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DO WYDAWCY.

Stosownie do Twego żądania, zgromadziłem 
rozbiory dziel obejmujących dzieje i różne przed­
mioty polskie, mianowicie prawa, i takowe prze­
syłam.

Przepisałem je wszystkie dla jcdnostajności or- 
tografji i poprawy omyłek druku.

Nietykałem w nich, ani odmieniałem stylu, 
a tym mniej wyrażenia się i myśli, ani w texcie, 
ani w notach: chociaż bym niekiedy wolał dzi­
siaj jinaczej się wyrazić. Niechciałem odmieniać, 
bom sądził że powinienem w każdym artikule po­
zostać takim, jakim byłem gdym go pisał.

Wszakże znalazłem moc omyłek drukarskich 
w różnych dziennikach i ulotnych drukowaniach 
zaocznie me rozbiory ogłaszających. Te, sens 
mieszały, niekiedy niedoodgadnienia; przeisto­
czeniem lub opuszczeniem wyrazów, przestan­
kowaniem nietrafnym, prostemi a widocznemi 
omyłkami, to wszystko, obowiązkiem mym było, 
jile można sprostować.

Wreszcie, ledwie gdzie tknąłem wyraz dawny 
dla jasności, a to jedynie w miejscach całe obo­
jętnych. Wyszukanie tego, zostawiam każdemu 
podejrzliwemu, co memu słowu nie ufa.



W  artikule. tylko czwartym, uzupełniłem roz­
rodzenie się skrócicieli dziejów śladem Lengnicha, 
i o tej zmianie czytelnika ostrzegam.

Gdym miał có dopisać, dodać, objaśnić, myśl 
lub pojęcie jakie sprostować, to zamieściłem w do­
danych notach, z zastreżeniem zawsze, ze nota 
dodana 1843 roku.

Masz przed sobą Wydawco, szereg, z przecią­
gu lat trzydziestu, mojich, źe tak powiem odezw 
historicznych. Zrozumisz zabiegi, usilności, jile 
przez to chciałem na pewniejszą wyprowadzić drogę 
trudy historiczne. Ogłoszone Twojim staraniem 
razem, może lepszy niż dotąd otrzymają skutek. 
Pisałem je, w różnym wieku życia mego, w ró­
żnym położeniu, pod różną cenzurą: a lubo, ja ­
kom powiedział, nie w jedyni razie, dziś inaczej 
bym się wyraził, żadnego mego przeszłego wi­
dzenia, ani wysłowienia nic zapieram się i przy­
pomnienie tego, mogę powiedzie, dla mnie jest 
miłe.

AUTOR.
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UWAGI NAD ROZPRAWĄ
X A W E 11E G O  B O H U S Z A

O POCZĄTKU NARODU I  JĘZYKA L IT E W  
SKIEGO.

Amicus P la to , magis arnica veritas.

0 poc%qtJcu narodu i  języka litewskiego, rozprawa przez 
Xavier A Bohusza, imperjalnego (*) wileńskiego uniwer- 
sitetu członka honorowego ; towarzystwa król: warszaw: przy­
jació ł nauk czynnego, prałata katedry wileńskiej, orderu 
s. Stanisława kawalera, napisana; a na publicznym posie­
dzeniu tegoż towarzystwa warszawskiego roku 1806, dnia 12 
grudnia czytana, w roku zaś 1808 do druku podana. 8TO-

Kiedy prałat wileński Xawery Bohusz, w ojczyźnie 
mojej, współziomkom mojim, wiadomości swojich, które 
miał o Litwie udzielał i drukiem ogłosić zamyślał: mnie 
przyszła ochota, oderwać od zatrudnień krótkie chwile, 
aby śledzić L itw y początków. Od czterech lat na łonie 
tego narodu w  "Wilnie osadzony, mniemałem rzeczą być 
przyzwojitą, pisemko które w pośród niego lepiłem, jemu 
zostawić. Spieszyłem się tedy z wydaniem jego, kiedy 
rozszedł się odgłos, że czytana na publicznćm posiedze­
niu warszawskiego przyjaciół nauk towarzystwa, a mnie 
zniskąd nieznana rozprawa o Litwie, jest w druku: sta­
rałem się o niej cokolwiek wywiedzie i w samej rzeczy,

(O  W  Litwie mówią : iinpcrat orskiego.
1



2 R O Z P R A W A

dowiedziałem się, ze Heruli, byli w niej utrzymywani za 
ojców Litwy. Nie jest to rzecz nowa i mnie nad tymże 
zastanawiać się przychodziło, pismo przeto moje, wyda­
wać kończyłem ( 2). Teraz zaś, kiedy oba pisma najaw 
wyszły, mam sobie za powinność podać niektóre uwagi 
nad rozprawą Xawerego Bohusza. Niechcę ostrej kritik i 
pisać: nic łatwiejszego, jak szyderskim tonem, czasem na­
wet wymyślane błędy wyśmiewać; ale nad znaczniejsze- 
mi niedokładnościami jak mi się zdaje, chcę się zastanowić.

Powiada Bohusz: podniosłem część zasłony, za którą 
ukrywał się początek zacnego narodu litewskiego (III, p. 207).
Być to może__Znali wywody L itw y od Herulów przed
autorem jin n i: Hartknoch (dissert. V, p. 87), a z niego 
Naruszewicz (przyp. do Germanji Tacita, edit. Mostow. 
p. 51): na mocy tegoż mniemanego herulskicgo ojcze nasz, 
Litwę od Herulów ciągnęli. Wszystko jile wiem nowe 
co autor powiedział, kończy się na tym postrzeżeniu, że 
Estowic, naprzód od Tacita wymienieni, nie od est, wschód, 
swe nazwisko ciągnęli, ale od lett, Litwin.

Porzuca Bohusz wywód początków L itw y z tradicjj, 
których podobno i niema: a zastanawia się także nad 
dziwnie przechrzczanemi i tworzonemi w dziejopisacli 
nazwiskami, nad zmianami narodów i nad zwyczajami. 
Uwagi w tej mierze przez niego podane, są wr większej 
części godne surowego kritika, lecz kto zna cokolwiek 
języka greckiego, jak łacno przyjmie tłumaczenie nazwisk 
Hamaxobiów, Galaktofagów, tak jeszcze prędzej z etymo- 
logji Budinów lub Sauromatów roześmieje się (p. 10). 
Podobieństwa też nazwisk narodowych, choćby najbliższe 
były, k rilik  za jedne nieprzyjmie skoro się wprzód nie- 
przekona, że morza, rzeki, góry, których położenie i  koryto 
zawsze jednakie (p. 17) nie okażą jic li jednostajnego po­

(2) Rzut oka na dawność litewskich narodów i zwiąski 
jich z Hcrulami; dołączony wykład opisu północnej Europy 
w księdze X X I I ,  8, Ammjana Marcellina, przez J. Lelewela, 
w' W iln ie, u Zawadzkiego, 1808 8V«-
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łożenia. Są Galii w Europie, są Galii w Africe; jest Ga­
licja w Hiszpanji, jest i austrjacka (jako przytacza Bohusz 
p. 16); byli Wenedowie nad W isłą, koło Adrji i koło 
wód atlantickich, nikt przecie w dziejopiskiej rozprawie 
dzisiaj tych nazwisk porównywać, za jedno brać nie po­
winien: ale ze Galindy i Sudeni, w tćmże są miejscu 
gdzie Galindy i Sudawi, niejest więc nic dzikiego te ji-  
miona równać. Ponieważ jednak to wszystko Bohusz 
odrzuca, jidźmy z nim do jego zasad w badaniu.

Trzy rzeczy są zasadą w tych śledzeniach: 1, mona, 
rzeki, góry (p. 17); 2, bogactwa ziemi (p. 18); 3, jedno- 
stajność języka (p. 19). W  rzeczy samej, niewątpliwe do 
utwierdzenia jednostajności narodów znaki, jeśli tylko 
z kritiką użyte będą. Na tych zasadach (p. 21) Bohusz 
zaczyna mówić o bursztynie jako płodzie szczególniej 
morza ballickiego wybrzezów. Minąwszy jego erudicją 
względem tego płodu ziemskiego, dowiadujemy się, że 
za czasów Herodota naddnieprzanie (Borysthenitae), cały 
handel bursztynowy utrzymywali (p. 26), o czem podo­
bno Bohusz (p. 70) wyczytał w Upfagenie. Takie twier­
dzenie, jile ja wiem, koniecznych dowodów wymaga, 
w całej bowiem starożytności, niezdarzylo mi się dotąd 
tego dopatrzyć. Znany by ł elektron czasów bohaterskich 
(Hesiodi scutum 142; Homcri Odyssea, IV, 72) u Gre­
ków, ale jak to dobrze wszystkim starożytności badaczom 
wiadomo, niebył bursztynem (3). Późniejszy elektron, 
bursztyn, (za Talesa,) szedł przez morze śródziemne: 
Fenikowie i podróżnicy po morzu iońskiem i Adrji, z pół­
nocy go ciągnęli. Pytheasz zaś, koło jakiegoś Eridanu, 
to jest, koło jakiejś rzeki (może być Renu) i Razilji 
(może być Anglji, ale tak niedaleko, aż koło W is ły) teł- 
zy Apollina chciał znajdować. Wiedziano tedy, że z kąd- 
ciś bursztyn przychodził, ale zkąd? (chociaż Borysthe-

(3) Hartmann, in succini prussici, physicä et civilis hi­
storia. Francof. 1677, na wielu miejscach mocno się w tej mie­
rze myli: jako in corollario 11, p. 286, 287.

1*



4 R O Z P R A W A

nitae nie tajili, bo sami niewiedzieli, a może go i niezuali,) 
nikt niepowiedział. U Rzymian dopiero (p. 28), dawny 
od ujścia Padu przez Wenetów i Liburnów prowadzony 
handel, przeniesiony był do Karnutum do Pannonów, 
z kąd poznano około czasów narodzenia Christusa, ze 
pochodził od ujścia W istuli. Rzeczy te wszystkim do­
brze wiadome. Czyli zaś Borysthenici bursztyn znali, 
ja przynamniej niewiem, komuby przeszło lo przez głowę.

Cóżkolwiek bądź, bursztyn, produkt Estów, szedł od 
ujścia W isły. Wiadomo tedy, że koło W is ły  rzeki był 
naród Estów, a przy nim bursztyn. Później koło W is ły  
rzeki, by ł naród Prusaków czyli Litewski, a przy nim 
bursztyn. W ięc wniosek, utwierdzony u Bohusza ety- 
mologjami kilku wyrazów tomiejscowych przez język li­
tewski, że Litw ini są tymi u Tacita Estami. W iemy do­
wodnie, że naród i kraj na wschód W is ły  rozciągły, był 
nazwany Estijskim, ale czy wtedy już Litw ini tam sie­
dzieli? Od Tacita zacząwszy, Estów nazwisko znajome 
Rzymianom przez Germanów, którzy tę krajinę wschodnią 
nazywali, było używane w bardzo późnych wiekach od 
pisarzów którzy narody litewskie znali, i Upfagen, z któ­
rego autor tyle, jak sam wyznał wypisuje, nie bez przy­
czyny to utrzymywać może, a dowody Bohusza, bez 
uprzedzenia mówiąc, nic nieznaczą: bo, 1, Litwa, jakośmy 
rzekli w naszym rzucie na dawność litewskich narodów 
(16, p. 25), jako bardziej w ziemi zagłębiona, nie tak 
prędko mogła być poznana, zadaleko więc sięgać z Est 
do Lett; 2, ponieważ, za czasów Tacita, Rzymianie nie­
znali wschodu Est, ale austrum (za co nie occidens) (Boh. 
I, p. 37), więc utwierdza się że est od Germanów prze­
jęte jimie, bo przez wykład tego wyrazu. Rzymianie 
wysepkę tej krajiny, Austranją nazwali (a barbaris Austra- 
nia, to jest wschodnia? Plin. IV, 27); 3, Wulfstan, opi­
sując Estów jako osobny naród, stolicy jich , nie nazywa 
Estum (Boh. I, p. 37), bo ten wyraz jest nazwaniem 
krajiny narodu Estów, albowiem dziwnaby była, icidzić 
w Estum wiele miasteczek (słowa Wulfstana u Bohusza I,



X A W . B O H U S ZA . 5

p. 54), aby w stolicy było wiele miasteczek; 4, Hettios 
(Estios) u Etbikusa nazwanie jest krajiny Estijskiej, nad­
werężone przez okoliczności. Ja przynainniej tu żadnych 
niedostrzegani dowodów.

Kto jednak w rzecz tę lepiej wejrzy i ściślej onę 
rozbierze, pasmo wieków znające Estów nazwisko uważy 
i użycie jego pilnie przetrząście, śmiało mogę powiedzić, 
utwierdzi się w postrzeżeniu Bohusza że zrzódłosłów (4) 
Estów od wyrazu wschód prowadzony, jest śmieszny. 
Zna naprzykład Adam Bremeński Haistów, którzy są da­
wni Estowie i zna wyspę Estland właściwą wschodnią 
krajinę od Saxona grammatika, Estją zwaną, to jest Esto- 
nją. Tak jest, wiem o Estach, że jich koto W is ły  wzmian­
kowano obok Sembów. Czcm przecie byli (5 6)?

Ja  Estów "znajduję być gałęzią obszerną narodu lite­
wskiego (I, p. 39) mówi Bohusz: a ja odpowiem że nie- 
znajduję. Między wyrazem Estji, a Letuwis i Welta, 
zdają mi się nadto wielkie różnice ażeby jich pojednać. 
Położenie niezmienne Estji nad Wisłą, a Letuwis za Nie­
mnem, od tego pojednania wstrzymuje: chyba własne 
Prusaków nazwanie było do Estów podobne, wszakże 
tego niewierny. Jak jednak Bohusz powodów niepołożył 
za jednością Estji i Letuwis ( e), tak i w dalszych po- 
strzeżeniach rozkazuje tylko sobie zawierzać. Jadżwingi 
mają być Litw in i podług niego (I, p. 43); Agathyrsy, je­
den z cudacznych starożytności narodów, toż Agazzyry, 
pasmem wieków powtarzanego nazwiska, do Cliazarów

(4) Pobudzony listem anonyma do czlouka towarzystwa 
warszawskiego, łającego na wyraz zrzódłosłów, zapewne Bo­
husz utworzył ucho rażący słówwied, bo niżej (p. 66, wiersz 
9) używa nowo podanego słowozrzód/a. Jile pojmuję, mimo 
lepszości tego, dobry jest zrzódłosłów, i krótszy. Nieznani 
zas dotąd polskiego wyrazu, w którymby w środku dwa w 
zbiegało się gładko.

(5) W yznaję mój błąd utrzymujący, że Esl nazwisko swe 
od wschód, wiedzie.

(6) Wulfstana opis utwierdza tylko że listji są Prusacy.
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należący, z samej etymologji litewskiej dwóch rzek (i, p. 
44) ? za Litwinów poczytani. Jakież na to dowody?

Między wszystkiemi, wzwyz lospomnionemi narodami, 
najcelniejsze w historji zajmują miejsca H irri, albo Heruli. 
Hiebył to jaki, osobny naród, ani gałęzią Litewskiego na­
rodu jak  Es Umie, ale samym pniem, to jest byli oni wła­
ściwi Leiuwis (p. 44, 45). Zk.jd sit; tego Bohusz dowie­
dział? z etymologji girulis? czy też z ojcze nasz, Herulom 
przypisanego. Zdaje się zapewne autorowi, że dowodzić 
tak jasnej rzeczy, byłoby to, słońce w południe pochodnią 
lub świecą oświecać (p. 9, 6)? Mówiliśmy o tym w rzucie 
oka na dawność litewskich narodów (31, 32, p. 42, 46), 
tu jeszcze dodać możemy, że przytoczony (II, p. 100) 
przez Bohusza podobieństwa języków łacińskiego z nie­
mieckim pięciowierszowy przykład, tym więce'j osłabia 
dziwny Herulski dziewięciowierszowy zabytek co do po­
dobieństwa jego z Letuwis.

Mówi Bohusz o sprawach Herulskich z Syncella i 
Prokopa, pierwszego mnie niedostawało, przez co może 
niemałą dziurę w moje'm pisemku zostawiłem. Lecz Bo­
husz los rozbitych Herulów trochę niedokładnie wyraża, 
(p. 49, 51). To albowiem rozbiegnienie się Herulów, nie 
po ostrogockićj, ale po longobardzkiej było klęsce i nic- 
wierzę aby Synccll w tak grubą miał popaść niewiado- 
mość. Część zaś jedna od swojich odłączywszy się braci, 
w tymże czasie do Rendgotii poioędrowali i  tam osiedli (p. 
51), to jest w Meklemburgu. W  Prokopie, mizernego 
jakiego miałem wykładu Persony, ani nawet zachwalone­
go tłumaczenia Cousin, którem znalazł u Potockiego 
(fragm. liist. igeogr.): Rendgotji, z samych sagów island­
zkich znanej, dopatrzyć mi się niezdarzyło. Nakoniec 
te'ż na to : że Her ułowię po litewsku mówili, to świadczy 
uczony Gdańszczanin Cluverius w geografji swojej, Wolf­
gang Lazjus i  Chamberlayn (p. 57), godzi się zapytać czy 
Lazjus, Kluverjus i Chamberlayn rozmawiali sami z He- 
rulami politewsku, że świadczą-, niesąż to tak szanowni 
świadkowie, jak Hartknoch, drukarnia cesarsko-francuska
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i sam Bohusz? Wreszcie podobało się Bohuszowi dla 
zabawy czy śmiechu, w lak poważnej dziejopiskiej roz­
prawie, sześć stronic, na samiuteńkie etymologje odżałować,

Teśmy główniejsze postrzeżenia nasze co do pier­
wszej części zrobili, drobniejsze i uboczne mijamy: na 
przykład: Jazyges, Jazy k i %a śieiadeclwern Ptolemeusza 
narad Slawiański (p. 45) ? Rusini v> IX  wieku za świa­
dectwem Nestora, cala zawojowawszy Letuieę, Kuronją i  
Jacwingów na Podlasiu, cały ten kraj nazwali l\oxolanją 
(p. 53)?! Ammjan Marcelim, tam Fermów kładzie, gdzie 
Ptolomeusz... Wendów (p. 14) ? i tak dalej. Takie kawałki 
pod uwagę się niebiorą, i z litością tylko muszą być wy­
mienione, bo fałszywe, godnych świadków przywodzenie, 
nadużywa zaufania, które czytelnik w piśmie pokłada, 
a powszechność, surowy uczonych sędzia nierzeknieli o 
tem dziele, co sam Bohusz mówi o Maltę Brun: dowody 
autora na fałszywych są suppozycjach, na niedokładnym 
łnstorików przytoczeniu, na domysłach etymologicznych (II, 
p. 83). Ale śpieszmy do części drugiej.

Część ta druga, w której jest roztrząsano, czy język 
litewski jest pierwiastkowy: wiele ma bardzo pięknych 
postrzeżeń i uwag obce znoszących przywidzenia, ale 
dowód zbijający śmieszne widzenie Upfagena, żeby Go­
loni mieli być Ghełmińcami, w przypisku umieszczony 
(p. 72, 5) jest trochę bezkriticzny. Ammjan Marcelim, 
jeśli w księdze XXII, 8, wspomniał Golonów, wspomniał 
jich, jak i Agathyrsów i Melanclilenów, za narody, o któ­
rych rozumiano, że jak za Herodota, tak i w ów czas, 
byt swój miały, a których rzeczywiście, nikt nieznał, dla 
tegoż o nich Strabo głuche przechował milczenie, i dla 
tego, widzę oczywiście, że Ammian, niezna miejsc położenia 
i  żadnej mu wiary niedaję (p. 18) w tej mierze.

Wdzięczniśmy Bohuszowi za dalsze zbijanie baśni 
Palemona (p. 73, 79). Odsłonił bajkę, uwolnił od pracy 
później piszących, którzyby zapewne tym się nietrudnili. 
VVięcejbyśmy sobie życzyli przecie, żeby nam okazano 
zrzódło tej wieści. Następuje polym u Bohusza (p. 80)
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zastanowienie się nad Pinkertonem, który (1,2, p. 26, 27) 
utrzymuje, ze Heruli do Sarmatów, a podług niego do 
Sławian należą, a niżej (I, 1, p. 28) niezmierną między 
językami tych narodów znajduje różnicę.

W  tejże jeszcze Bohusz rozwodzi się nad zbijaniem 
domysłów Maltę Bruna. Przedsięwziął rzecz trocha tru­
dną. Domysły zbijać, wśród niewiadomości i rzeczy i 
badacza utworzone, niepodobna (p. 80, 97). To jednak 
bieda, że zbijanie, podobne śledzeniom zbijanego. Cały 
odpór jest: 1, z jakiegoś Maltę Brun wziął ję%yka, ze Sar- 
mata znaczy mieszkańca dolnego (p. 83)? co do mnie, to 
bynajmniej lego nawet niewiem, czy nazwanie Żmudzi 
ma mieszkańca dolnego oznaczać, zicmaiten, żemiausis 
(p. 59, 60); 2, Sarmaci na północ L itw y nieprzeszli Nie­
mna , bo jim  Litwa do swojich siedlisk przystępu broniła 
(p. 86), a na dowód tego śmieszne domyślne języka sar­
mackiego (ruskiego) etymologje; 3, że Maltę Brun nie- 
okazał jedności jich języka z Litwinami (p. 88), niepoj- 
muję ktoby znał język sarmacki (chociaż Bohusz okazał 
jego jednakość ze sławiańskim): powiadają, mądrej gło­
wie dość na słowie, Maltę Brun domyślił się, że Sarmaci 
są Litwinami, jasny z jego pewnego domysłu, równie 
pewny wniosek, więc jednym mówili językiem; 4, histo- 
rja cala przeciwna jest temu twierdzeniu: owszem, histo- 
rja potwierdzi, jeśli tym torem co Bohusz śledzić będzie­
my: a tego próbujemy: Bohusz utrzymywzł (I, p. 43) 
różnice między Jadzygami Sarmatami Ia^oyoi a Jadźwin- 
gami podług niego Litwinami: owóż przeciwnie, by ł to 
jak wielu i sam Naruszewicz twierdzi, jeden i ten sam 
naród, a chcąc zbić tylu wieków ?iiezaprzeczone świadectwo 
.. ..  trzeba jasnych bardzo i  gruntoicnych ... dowodów (p, 95, 
96), że zaś tu na to jich niema, więc Jadźwingowie Sar­
maci i Sarmaci, podług Bohusza byli Litwinami. Polowce, 
jako świadczy Kojałowicz (I, 1, p. 23; u Boh. II, p. 102) 
litewskim mówili językiem. Tam gdzie oni siedzieli, po­
przednio przed potęgą Gothów, byli Sarmaci, jako to: 
Rozolani (Taciti hist. I, 79), Jadzygi, podług powyższych
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dowodów Litwini (Strabo, II, 5; Ptolem. III, 5; Amni. 
Marceli. XXII, 8), Hamaxóbji i Aorsi (Plin. IV, 25) i lak 
dalej. Podbili jich Golbowie, znanych pod jinnemi ji- 
miouami, Angiscirrów, Herulów, i tak dale'j (Jordanes, de 
rebus geticis). Później strapieni przechodami Hunnów, 
Bułgarów i jinnycb, pod nazwiskiem Połoicców znajomemi 
być poczęli. I  to wszystko byli L itw ini, litewskim mó­
wiący językiem. Trzebaż więce'j historicznych dowodów? 
niejestże przez to według Bohusza (p. 43,112) sposobów 
okazano, że Sarmaci językiem litewskim mówili, a nie 
sławiańskim. — 5, o nazwisku Prusaków równie zdaje mi 
się błędne ma autor (Maltę Brun) zdanie (p. 93). Dla 
poprawy jego etymologicznego wywodu, Bohusz jinny 
wywód nader dziki utworzył. Niewiem czy kiedykolwiek 
Borowców jakich znali Polacy: o Prusakach wiedzieli że 
byli na północy Mazurów. Podług Bohusza tedy Maltę 
Brun dowodów niepokładł. A przecie, chcąc zbić tylu 
wieków niezaprzeczone świadectwo Sarmatów i  Sławianów 
za jeden liczące naród, trzeba jasnych bardzo i  grunto- 
icnych nie etymologicznych dowodów: sarmacki tedy język 
jest słowiański (p. 96). Ja jiłe  widzę, te świadectwa, 
z mojim poznaniem, na równej jich wadze mierzę, jak 
świadectwa samego Bohusza i wszystkich badaczów. 
Każdy tez tak powie kto je pozna, a ztąd wniosków o 
językach nieuczynię. Sarmatów języka nikt dzisiaj nie- 
zna, choć Pinkerton, Maltę Brun, Bohusz, tak o nim mó­
wią, jakby dziś z Herulami i Sarmatami rozmawiali. Maltę 
Brun też niepowiedział żeby Sławianie tymże co Litw ini 
językiem mówili (p. 97). "Wybaczy mi Bohusz, że zbi­
janie jego Maltę Bruna, za nic poczytuję. Lituję się nad 
Maile Brunein, że niedorzecznie ro ji sobie domysły, ale- 
bym jinnych, więcej z kritiką zgodnych szukał na zbicie 
dowodów: między tymi pierwszy jest, że to domysł, po­
wód do odepclinienia. Ale nie tu miejsce na to. Równie 
jednak, jak niepodobieństwo jest okazać że Litw ini są 
Sarmatami, tak niemożna dowieść że Sławianie są nimi.
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W  całej lej drugiej części, dopóki Bohusz niewy- 
chyla się od swego zamiaru i trzyma się uwag o pier­
wiastkach języka litewskiego w obrębie języka, postępuje 
krokiem pewnym, w postrzeźeniacli swojich niewzruszo­
nym i roztropnością warownym. O pierwiastkach [prze­
cie języka litewskiego, tyle sądzić możemy, jile o pier­
wiastkach jinnych języków.

Niemogę w trzeciej części Bohusza nic zarzucić prze­
ciw pochwałom języka jemu ojczystego. Jest to w rze­
czy samej język doskonały, na równym stopniu ze sła- 
wiańskiemi stoji, a sprawiedliwie z greckim równać się 
może. Przez niego jednak bóstw obcych wykładać nie 
należy (p. 145). Zeus grecki polilewsku jest Zeus, Ju­
piter łaciński jest albo Jupiter albo Jovis a nie Perkunas, 
tak jak nawzajem Perkunas litewski po łacinie jest Per­
kunas. Podobnie się mówi o jinnych bóstwach. Bohusz 
przecie bożyszcza łacińskie, w swojim tu (od p. 119 do 
145) załączonym nomenklatorze, chce na litewskie wykła­
dać. Niechby sobie przypomniał co w dodatku, poprawy 
błędów w mowie polskiej, na stronie 44 napisał.

Porównanie zaś litewskiego z greckim, nietylko nieco 
niedokładne, ale nadto niejest tak dokonane jakby mo­
gło rzeczywisty zaszczyt litewskiemu przynieść. — I, Nie- 
vkywa grecki język artikułów do jim ion , nieuźywa jich i  
litewski (p. 146). Język litewski ze swego grammaticznego 
składu, najwięcej sławiańskich bliski, tak jest w przed- 
jimek (jeden a nie wielu) ubogi, jak i sławiańskie lub 
łaciński, bo w europejskich jafetickich językach, tym tylko 
językom na przedjimkach zbywa. — 2, Niema grecki slow 
auxiljarnych czyli posiłkowych, niema i  litewski (p. 117). 
Jak grecki tak i litewski niemi się szczyci. Słowa popił 
kowe, są cechą europejskich języków, i sam Bohusz na 
odwrotnej zaraz stronie 148, przytacza litewski przykład: 
milimas esmi, kochany jestem. — 3, Jednostki liczb, cał­
kiem tak się nazywają w litewskim jak w greckim. Jest 
to także ogólne jafetickich języków piętno. — 4, Grecy, 
drugą osobę liczby mnogiej czasu teraźniejszego, kończą
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pospolicie na ete: tok samo czynią L itw in i. Toż samo tez 
czynią i Stawianie i Polacy, tylko u nich, t, jest zmięk­
czone: dudote, dajete, dajecie. — 5, Co do wyrazów 
zdrobniałych, liczby podwójnej, i wielu jinnych rzeczy, 
równa się język litewski sławiańskim. Zacząłem z L itw i­
na, Litwinka, Litwiueezka, Litwinula, Litwusia, Litwiniusia, 
Litwiniuchna, Litwincia, Litwiniątka, Litwiniąteczka, L i- 
twiniątuleczka, Litwaka, etc., zdrobniałe tworzyć jimiona, 
naliczyłem kolo 50 i nieskończyłem. — Postrzeżenie zaś 
Ruhiga (Boh. p. 150) co do akcentu na la la dień, jest 
właściwe wszystkim językom, jedno mniej baczone. Jak 
wszystkie języki, tak i litewski i polski, znajdują u siebie 
rozmajite wyrazy, na różne wyrażenia: i to wiem, ze u 
nas Polaków i Mazurów, bielizna się nie WJ]e (p. 153), 
ale ubrudzona, pierze się.

11 zecz dziwna, język litewski juk byl w swojim dosko­
nałości stanie, kiedy jinne dziś polerowne języki, jak fra n ­
cuski, niemiecki, jeszcze okrzesane niebyły (p. 155). Toż 
samo wyrzekł szanowny i uczony Albertrandi o języku 
polskim, ale przy tym na śmiech się niepodał. Dosko­
nałości języka nikt nie zaprzeczy i każdy się zadziwi nad 
naturą ludzką, że dziki, w lasach i błotach żyjący lud, 
tylu rozbójniczymi okolony narodami, i od nich tylokro­
tnie gnębiony, przez wszystkie wieki język swój we wła­
ściwej przechował doskonałości. Ale dla tego pisać: co 
o uczonych przed panov)aniem Mendoga TAt teinach piszę, 
nie jest to domysł, ale wniosek konieczny, z rzeczy wiado- 
mój i  pewnej, a zatym równie pewny. Cóz stad, ze dziś 
nieumiem wymienić, ani jednego pisarza litewskiego, ani 
jednego jich pisma (p. 200). Ze Litwa od niepamiętnych 
czasów musiała mieć dostatkiem uczonych ludzi, niekladę 

ja  tu regestru przezemnie wymyślonych pisarzy, ani przy­
taczam wyjątki z mniemanych rękopism, których żaden nie 
czytał i  czytać niebędzie (p. 201): jest to wydać się na 
śmiech i urągowisko. Coby na mnie autor powiedział, 
gdybym chciał utrzymywać, dowodzić i domyślać się, że
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przed książęciem mazowieckim a od Prusaków powie­
szonym Maślausem, byli uczeni Mazurowie!

Ale wybaczenie uniesieniu Litwina za swym naro­
dem i językiem. Godny jest wdzięczności rodaków swo- 
jicli i od 400 lat sprzymierzonego narodu, którego języ­
kiem pisał, za okazanie piękności języka, juz ku schył­
kowi i zupełnemu dążącego upadku. Oby to pobudziło 
Litwinów, do doskonalszego poznania własnej mowy. 
Wszystkim wolno o narodach historicznie badać, ale śle­
dzić doskonałości języka i jego przymiotów, a z jinnymi 
pokrewieństwo, samym rodakom przystoji. Wyszłe gram- 
matiki, słowniki i rozprawa Bohusza, są to początkowem 
doskonalszemu śledzeniem litewskiego języka. Mnie zaś 
wolno było, śledząc trybem dziejopiskim, uwagi me spi­
sać. Tc nader zwięzłe, może dla większej części czytel­
ników mniej zrozumiałe, dla jinnycli mniej dokładne wy­
dać się mogą: aleby trzeba drugą taką księgę pisać, żeby 
wszystko pilnie roztrząsać. Sam autor łatwo rzecz pozna.

Dane do druku w Warszawie 10. Lutego 1809.



II.

ALOYZEGO O R C HO W SK IEG O

D IS C O U R S
SUR L ’ORIGINE DE LA POLOGNE

SUR LA LAN GUE E T  LA  L IT E R A T U R Ę  DE C ETTE  
N A T IO N .

Góttingische gelehrlc Anzeigen, z roku 1815, N° 126, 
pag. 1244, zwiastują, jako pismo w  języku francuskim, 
uczonego Polaka Aloyzego Okchowskiego, pod titulcm. 
rozprawa o początku Polski, o języku i literaturze tego 
narodu, złożone przez niego królewskiemu w Getyndze 
towarzystwu, w czasie pobytu tam autora, ważne jest, 
z powodu badań starożytności i znajomości autora, tak 
własnego polskiego jak litewskiego języka. Obejmuje 
ono miejsca greckich i rzymskich klassyków do Polski 
i polskiego ściągające się narodu. W  rozprawie tej mają 
być wyjaśniane posady Scythów i okolicznie mieszkają­
cych ludów, między którymi są Neurowie. Podług tego 
wykładu, posady tych Neurów, wypadają na ziemię pol­
ską. Orcliowski, usiłuje krańce jim wskazać. Wiadomo 
jest jemu ( i recenzentowi Hcerenowi), że Hcrodot te 
krańce oznacza, tak, jiż Dniepr, Dniestr i góry karpackie 
z trzech stron jicli otaczały: północna tylko nieoznaczo­
na. Orchowski więc, wielotrafnemi kombinacjami, a mia­
nowicie przez rozebranie składu biegu rzek w tych stro­
nach, wielce podobną czyni, że Neurowie osiadali wielką 
część Litwy, że nakoniec W ilja , najdowodniejszym jest 
tego świadkiem, bo u Litwinów zowie się Neris, i przy
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niej rozciągłe góry pouarskie, są w litewskim pa-Neris, 
to jest, jako po Nerze leżące. Jest ona jak uważa Or- 
chowski, dotąd przedziałem języka polskiego od litew­
skiego, a poprowadzona djagonalna od (zachodniego 
punktu) gór karpackich do zrzódeł Dniepru, w posady 
ją Neurów zajmuje.

Musiał mieć Orchowski mocno błędnie wykreśloną 
kartę geograficzną, kiedy taką linją mniemał W ilją  objąć. 
A kiedy dla niego W ilja  tak powabną się staje, za cóż 
nie raczy pamiętać, i pewnie niezapomniał, o Mazowie­
ckich okolicach Nuru, tam i rzeka do Bugu uchodząca 
Nurzec; w Wielkiejpolszcze Ner czyli Nur wychodząca 
z lasów tuszyńskich a do W arty wpadająca, wskazują 
owe starożytnych Neurów posady; tam i Narew nie bę­
dzie dla Neurów obojętną. Ale dokąd nas podobne do­
prowadzą badania?

Kraj ten od Neurów posiadły, uważa Orchowski, 
przez swe rzeki, jeziora i równiny jest dla pasterskiego 
narodu. Popiera dalej dowody wakazanych osad, przy 
wodzeniem Djonysjusza, Pomponjusza Meli, Ammjana 
Marcellina. W ie jiż Neurowie na lat 450 przed Chri- 
stusem, (ma się to ściągać do wyprawy Dariusza do Scy­
s j i ,  a zatym roku 516,) dali się poznać jako naród ma­
jący króla nad sobą, którego Herodot wymienia, Nic 
niema dziwnego, jeśli w posiadłości swego kraju pozo­
stali, bo jinnych ludów niezaczepiali. Od sąsiadów w po­
łudniu mieszkających, miani byli za czarowników, którzy 
się mogli w wilków przemieniać.

Pominąwszy, że wiele okoliczności o Neurach tu 
przez Orchowskiego opowiedzianych, positive, nigdzie lak 
powiedziane nieznajdują s ię(l ): ponieważ bardzo są kuse

(1) Naprzykład, o królu Neurów po nazwisku, a nawet 
i po titule, nigdzie Herodot nie wyrzekł: ale ze, wymieniw­
szy narody które Scythów przeciw Dariuszowi posiłkowali, po­
wiada, .¡¡¿królowie jinnycli narodów niepomagali, a Ncuro- 
wic nie byli między posilkująccmi, więc z pewnej rzeczy, ró­
wnie pewny wniosek: jic li król pomocy odmówił, oni mieli króla.
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o nich wiadomości, powtórzmy ono: Ncurowie są na 
krańcach Scythiki kwadratowej, od Scytliiki wielkim je­
ziorem, z którego Dniestr wypływa oddzieleni, Ilerodot 
IV , 50, 101, za nimi dalsze kraje są niezamieszkałe idem 
IV , 17 (2). Są oni tychże zwyczajów co, i Scythowie. 
Scythowie mają jich za czarowników, z zaprzysięganiem 
się twierdzą, ze co rok, każdy Neur, na dni kilka, w w il 
ka się przejistacza, idem IV, 105. Ta wiadomość z He- 
rodota (piszącego na 441 lat przed Christusem), jest naj­
dawniejsza i jedyna. — Nie długo potym (roku 360), o 
tych Neurutach, wspominał grecki pisarz Efor, Ephorus 
ap.Scymn. perieg. 445, 867, et apud Anonym. peripl.Fonti, 
p. 137, 138, edit. Gronov. ale podobno nie tak z własnej 
wiadomości, jak prostym z Herodota wypisem.

Historiczne są to fakta, na które mało kto baczenia 
daje, że na lat 350 przed Christusem, ród Thracki roz­
ciągnął się w północne stepy aż do Dniepru i tameczni 
pasterstwem zajęci Scythowie ustępować musieli; później 
w jakie dwieście lat, Sauromaci z jinnej strony Scythów 
dociskali. A gdy jimie Sauromatów wzrosło, cała północ, 
owa Scythja, Sarmacją została nazywana. Co się w ów- 
czas z Neurami stało? powiedzie nieumiem. Orchowski 
wie że nikogo niezaczepiali i aż do tego czasu (w czwar­
tej księgi Herodota) nietknięci na miejscu przetrwali.

.Wszakże, jak my dziś o Neurach prawimy, tak długi 
szereg pisarzy od lat christusowych zacząwszy, o nich 
zawsze jedno powtarza: Scymnus, perieg. 816; Djonysjus 
alexandrijskim zwany, perieges.310; Pomponjus Mela (ro­
ku 43) de situ orbis, I I ,  1; Plinjusz (roku 78) IV , 26, 
V III, 34; zapewna tymi Neurami są Nauary u Ptolemeja 
(roku 161) geogr. I I I ,  5; Solin (roku 220) polyhist. cap. 
20, edit. Grasser, 1621; Ammian Marcelim (roku 379)

(2) Postać Scythji kwadratową, jaką sobie Herodot wy­
obrażał , można widzie na karcie gcograficynej Scythji Ilero- 
dota, załączonej do mych pism pomniejszych geograficzno-hi- 
storjcznych, wydanych w Warszawie 1814.
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X X II ,  8; bezjimiennik nadbrzeżnika Euxinu (roku 400) 
p. 138, edit. Gronovii; Avjenus (roku 410) Descriptio or- 
l is . . . . ;  Stefan z Byzantu (roku 470) voce Neur.; Priscjan 
(roku 515) perieges. 303; parafrastes Djonysjusza, orbis 
deser. p. 29, edit Oxon. 1697; Eustathjus (roku 1160) ad 
Dionysii perieg. 310; i Orchowski, i my wszyscy czytel­
nicy, wspominamy o Neurach, i wszyscy z jednego tylko 
zrzódła, to jest z Herodota. Nie należy tu przemilczyć, 
że z pomiędzy tego szeregu kompilatorów, niezapominano 
o przewilczaniu się Neurów, ale z rozmajitego Herodota 
wyrozumienia u niektórych urosło : że oni nie przy Dnie­
strze, ale przy Dnieprze mieszkają, Plin. ; kiedy jinni po­
prawiają to oznaczeńszym sposobem, że przy zrzódlach 
Dniepru, Solin. ( 3). Z tak rozmajitego wyrozumienia 
rzeczy, dodano >im epithet Hippopodów Paraphr. supra- 
citatus ( 4). Ktokolwiek choó najmniejszą kritiką uzbro- 
jić się zechce, koniecznie uczuje, że powtarzanie to je­
dnego, albo z jistotnej nieznajomości rzeczy wynika, albo 
z chciwości kompilatorczćj, byle czego w swojich wia­
domościach powtarzania, pochodzi. Wszystkie przeto o 
Neurach Orchowskiego wiadomości, kończą się na powie­
ści, którą przed 2250 laty Herodot zapisał i nazwisku 
rzeki Neris. Tak odległe jest powinowactwo znalezione! 
Ze już niepowiem, jiż przeciw zdrowemu pojęciu jest, 
aby z wymienionych hord od Herodota, horda Neurów, 
czy to przy jeziorze rzeki Dniestru? czy przy zrzódlach 
Dniepru? siedząca, aby mogła stanowić naród pod je­
dnym królem, obejmujący tyle ziemi, jile się zaledwie

(3) Dniepr, Dnna i W ołga, wypływają z jednej puszczy 
Wotkowlies, to jest wilczy las, a zrzódła tych przestawnych 
rzek, dotąd nieznane, niezwiedzonc, mówił Tatisscgew.

(4) O hippopodach powieść, zdaje się że za Rzymian do­
piero urosła. Hippopodowie ci, końskie nogi mający, mieszkali 
na zimnych gdzieś kolo Sbandinawji wyspach. Dionysii perieg. 
310; Pompon. Mela I I I ,  6 ; Plin. IV ,  27; Solin. cap. 21, etc. 
Djonysjusz położył jich obok Neurów, a parafrastes jego, po­
czytał to za epithet poety.
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w wyobrażeniu greckiem w obwodzie wkołopłynnego 
Oceanu mieściło.

Przydadzą się do tych badań postrzeżenia, że Neurów 
nazwisko jest słowiańskie, jako po norach mieszkający. 
Lud to spokojny ( 5), z nikim niechciał wojować ni wal­
czyć, (zapewne muzyką zajęty', jak łagodni Stawianie 
u Simocaty,) więc przy najeździć nieprzyjaciół, k ry ł się 
w pieczarach, jakie na Podolu tym końcem w gliniastej 
ziemi są rznięte. Przyda się do tego powieść miejscowa, 
po wszystkich wiejskich chatach, koło rzeki Neris o wil- 
kolukach, ludziach w wilków czarodziejstwem na czas 
przemienianych lub przemieniających się: ci (Neurowie) 
nory do owczarń kopią, owieczki duszą; a gdy wiele 
wiejskich powieści takich w Litwie znanych, bywają tez 
same jakie są po wielu ludach Sławiańskich, być może 
że i nad rzekami Nurem i Nurcem, o wilkołakach (Neu- 
rach) wiadomo. Naostalek przyda się i dowcipna Jana 
Potockiego uwaga, względem owego przewilczania się 
Neurów: sądzi on, że to pochodzi od używania w zimie 
wilczurj i z tego powodu powinowaci Neurów z narodem 
sławiariskim Lutików wilków (mieszkańców łąk, wielkich) 
wilkami tak, od wilczur także nazywanych.

Te badania Orchowskiego, mają służyć za wstęp do 
wyboru śpiewów polskich epickiego kształtu, które się 
ściągają do Lecha, przesławnego mythicznegO ojca naro­
du, którego nazwisko zdaje się od greckiego lechos, lan- 
chanein pochodzi, jakoby oznaczało na książęcia obrane­
go w Neurji osiadłego cudzoziemca. Mniema naostatek 
Orchowski, że Polska nosi nazwisko od Pola, miasta Istrji 
(jak Istrja od ostrości, a Eabylon od babiego łona).

W e Włoszech w XII. wieku niańki po wsiach po­
wtarzały starożytną, pozostałą w pamięci wieków powieść,

(5) Lud spokojny, dowód tego jasny, gdy przeganiacze 
ludów niepowazyli się w nicli wypatrzyć, tak nazwiskiem do 
nich podobnych u górnego Dunaju Norikóic, aby jich tam 
przegnać.

2
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tradicją, podanie, i przyśpiewywały że Annibal, wódz 
rzymski, rzymskich nieprzyjaciół potężnie wojował. Było 
to w lat 1300, od czasu życia annibalowego. W  tym 
wieku, jeszcze się w Polszczę Lachom, o Lechu nie ma­
rzyło. Lech staje się tradicją dopiero wieku XIX! w lat 
tylko pięćset od czasu jak w kronikach gościnę znalazł (6). 
W  wieku XIX? Z utęsknieniem publiczność wygląda 
śpiewów o nim przez Woronicza przyobiecanych i spra­
wiedliwie z niecierpliwością wygląda poematu, który li 
teraturę polską ubogaci. Orchowski, niewierny jakie o 
Lechu zgromadził śpiewy, między którymi recenzent nie­
miecki o wyborze wspomina. Jakie bądź są, są bardzo 
świeże, wierzyć nie mogę aby one Orchowski za bardzo 
starożytne przynosił i cudzoziemców' nimi durżyć chciał. 
Wszakże Paweł Czajkowski, we wstępie do pisemka 
swego: o starożytnej Polaków poezji i  podrzutndj Seneki
0 czterech kardynalnych cnotach książeczce % niemieckim
1 polskim przekładem w roku 1541, u Wjetora wydanej 
(miscellanea cracoviens. fascicul. I I ,  p. 13) wyliczywszy 
pieśni: a witajże, boga rodzica i leoniny łacińskie w Mar­
cinie Gallu na cześć Bolesławów znajdujące się, niesądzi 
jich być najstarożytniejszemi, bo: »godzi się wierzyć że 
»były, zatracone już mythicznych powieści śpiewy: o Le- 
»chu, W izimirzu, bo że tych bajecznych królów i ksią- 
»żąt wiersze głosiły, nikt nie wątpi« i kiedy ci bajeczni 
królowie i książęta: Lech urodził się w wieku X IV  na 
Szląsku; Wizimirz u Długosza w wieku XV, o nich śpie­
wy, jeszcze za Popielów w wieku IX, obijały się o uszy 
Piotra i Pawła, Piasta nawiedzających?

(6) Objaśnia rzecz tę Dóbrier, w przypisach do Hajka, 
z kąd August Ludwik Szlccer, ułożył w roku 1767 swoje pre- 
mjowe pismo, po polsku przełożone pod tytułem: wywód hi- 
storiczno kriticzny o Lechu, przedrukowane W'Wilnie 1811, przy 
dziełku, uwagi nad Mateuszem herbu Cholewo.



III.

ETYMOLOGJE W  IIIS TO IU 1
Z POWODU

KAROLA G O D FR ID A  A N TO N A .

W  numerze jedenastym pamiętnika warszawskiego, 
jest jakowaś wzmianka: »o powinowactwie języków sła- 
»wiańskieli z językiem samskrdamskim, czyli starożytnym 
»indijskim« z oświadczeniem, źe »jeden z gorliwych człon­
ków królewskiego warszawskiego towarzystwa przyjaciół 
nauk ( Walenty Skorochód Majewski) trudni się w szcze- 
gulach wybadywaniem i okazaniem podobieństwa między 
nimi.« Zachód tego męża jest wielce chwalebny! Ży­
czyłbym, aby w tern wybadywaniu — ponieważ to jest 
niezawodną, ze samskrdański należy do wielkiego pnia 
języków, które przyzwojicie jest jafetickiemi, na odpo­
wiednią szemickim czyli chamickim, nazwać — zęby miał 
na oku rozpatrywanie, czyli ten język większe ma ze 
sławiańskięmi czy niemieckiemi podobieństwo ( ') . Nadto 1

( 1) O związkach języka sąnskret, z europejskimi, można 
po krotce powziąć wyobrażenie z dzieła., Mit/iridales Adelun- 
ga, w którym, lubo wielki ten pień jafelickich języków, nie 
jest zarazem w tak obszernem wzięciu uważany, z tym wszy­
stkim, przy dobrej znajomości łaciny i greczyzny (bo autor 
pozwolił sobie opuścić dokładniejsze tych języków grammati- 
czne rozbiory), można uczuć w tym rozległem objęciu pobra- 
tyństwo porozdzielanych przez niego języków.

2*
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jeszcze życzyłbym sobie, ażeby wybadywacz tej sprawy 
nieunosił się w przypadkowy zbieg podobieństwa jimion, 
które licznie po wcale różnych językach łowić się dają, 
a czego dowodem być może wspomniony tamże w pa­
miętniku K arol GoDFRin Anton, który wprzód nim do 
samskrdamu zajechał, odbywał swerni śledzeniami podróże 
po Armenji i Babylonji, szukając tam sławiańskich wy­
razów, i królowie babylońscy u niego sławiańskie mają 
nazwiska i Babylon jest sławiańskie miasto i nazwisko (2) 
— ale żeby wybadywacz polski chciał się więce'j zasta­
nawiać nad grammaticzną, że tak ją nazwę, języków na­
turą, budową, nad zakończeniami, jednostajnością odmian, 
w tegoż rodzaju części mowy; nad naturą i myślą roz­
gałęzienia się etymologicznego, jak dalece w tym jedno- 
stajności lub podobieństwa zachodzą; jim te liczniejsze 
się okażą, tym koniecznie i porównania podobieństw' wy­
razów liczniejsze i lepiej ugruntowane się znajdą. A nie 
tylko z samskrdańskim językiem, ale porównywanie sła- 
wiańskicb, niewiele dotąd pomknione z greckim, mogłoby 
niemało rzeczy objaśnić (3).

(2) E rs te  l i in ie n  eines r ersuches u b e r d e r  a lte n  S I a iro n , 
L e ip z ig .  1783, 8V0- Chwycił naprzód Anton za zakończenie j i ­
mion królów Niniwy i Babylonu, na z n r ,  t z u r , c a r  to jest 
król: Tiglathpilo-zar, Sulmana-zar, ]YabopaIlas-zar, Nebuka- 
dne-zar (to jest Nabuchodouozor): reszta łatwo poszła. Wszak­
że należałoby się wprzód z pewnością przeświadczyć i utwier­
dzić, kiedy w językach i djalektach słowiańskich wyraz c a r ,  
pojawił się: bo nie jest powszechny wszystkim djalektom, wła­
ściwy tylko tym które za powodem obrządku byzantiuskiego 
biblją wykładali; musi być on nadto zbyt dowolnego utworu, 
a pewnie obcy, bo w rozgałęzieniu się myśli etymologicznej, 
do żadnej się nie czepia, z żadną logicznie na rozgalęzienin 
etymoligicznem spowinowacony nie jest: stoji odosobniony jak  
obcy i późny przybylec bez rodowego znaczenia.

(3) W  tych trudach pierwszy warunek aby poszukujący 
znał jak  slawiauski, tak grecki i sanskricki. Za cóż jednak 
bez znajomości sanskritu nicmają się snnskrickim zabawiać, 
kiedy się jim  podobna zabawa z greckim powodzi.
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Co zaś do treści pisma Karola Godfrida Antona, 
która jest w pamiętniku warszawskim wypisana, a w któ­
rej, od czasów Ninusa, króla babylońskiego, perskiego i 
medjiskiego sprawy sławiańskie są wyprowadzane: szko­
da jest, że się pisarz o tern powinowactwie Sławian z Ba- 
byionem w pamiętniku piszący »wstrzymuje od wszelkich 
uwag nad niem, atymbardziej takich, jakie się znajdują 
w dziele Maltę Bruna, »annales des voyages,« Takim wy­
pisem treści dzieła, które do Ninusa zakrawa, w oczach 
rozważnego kritika wątpliwość zostawia czy przypuszczeń 
jego uieprzyjmuje: czy też dzieło nader nędznym chce 
wystawić: sądzę że co do historicznej krilik i, pocieszną 
etymologją podpartej, niezawodnie jest takim: niemiałem 
go pod ręką aby poznać. W  znanych mi pisemkach An­
tona, Anton okazuje zręczne uganianie się za urojonemi 
etymołogicznemi wywodami; rozbiorem wyrazów języków 
sławiańskich, wiele rzeczy, co do jich zwyczajów, obej­
ścia się i stanu pięknie wyjaśnia: w tym ma nie małe 
zalety: do których jeśli jeszcze co nowego dodał z ja­
kiego z samskrdauskim porównania, będzie to przyjemną 
dla tych co są tego ciekawi.

Puszcza się Anton z satisfakcją wielu, hypolhetiezne 
swe imaginacje łudzić lubiących, w obszerną przestrzeń 
wschodu, gdzie koniecznie chce spróchniałej i dawno roz­
sypanej kolebki dla Sławian dopatrzyć. W  rzeczy sa­
m ej, niejestże pozorną, tam szukać początków, kiedy wiele 
językowych wyrażeń zdaje się koniecznie z pomiędzy 
ludów europejskich, Sławian w tamte strony odnosić? 
Sławianom tylko właściwe, od żadnego języka niepoży- 
czone są: wielbłąd,, wiśnia, grusza, słoń, na co nazwiska 
jinne europejskie języki mają pożyczane: Kameel, Kirsche 
(4), Birne (pyrus), Elep/tant. Słowiańska sobaka, jakżeż

(4) Niemiecka Kirsche, nazwa czereśnia, u Francuzów 
ccrise, rzeczywiście pochodzą od jimienia Clmerades, później 
Kirasus, Cerasus, miasta Azji mniejszej, z okolic którego 
Lukullus, pewny rodzaj wiśni do W ioch sprow adził.
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nieodpowiada wyrazowi medańskiemu spaka toż znaczą­
cemu; a assyrijskie sarcibara, niesąź szarawary kozackie, 
jak z kroju fak z nazwiska jednostajne?

Zęby zakończyć te myśli, któreby z różnych wido­
ków bez końca po wschodzie włóczyć można, przydam 
jeszcze dowcipną jednego przyjaciela mego uwagę, która 
pewłiie dla wschodniognieźdców do gustu przypadnie, 
względem wyrazu sojusz: wyrazu znanego w językach 
polskim, sojusz, sojusznik, i w ruskim sojuz, sojusznik, 
sojuśznica, a nawet w cerkiewnym, souz, souznik. — Lin­
dego dochodzenie jakoby to był socius łaciński, uważa 
on sprawiedliwie jako niestosowne, bo w wyrażeniu daje 
się czuć tok słowiańskiego brzmienia, co go wprowadza 
na postrzeżenie, jiż ta nazwa przymierza, jedności, przez 
wyraz sojuszu, sojusznicy, musi pochodzić od sposobu za­
wierania przymierza z juchą, z jiiszenicm czyli rozkrwa- 
wieniem, jaki zwyczaj by ł na wschodzie w starożytności, 
a mianowicie u Medów używany, że strony jednające się, 
nacinały sobie ciało i wysysaniem z nacięcia juszki czyli 
krw i, ściślejszą jedność zawierały Herodoi. /, 74. Z tąd 
przymierze takie, z juszką, z juszniczką sojuszem, soju- 
sznicą zwane: jak od juchy, krew, rozjuszony, to jest 
oburzony do najwyższego stopnia, między przeciwnikami 
rozjuszonemi jest krew, jak się wyrażają języki wschodu 
i biblja. Taki wywód dowodzi jakichsiś związków Sławian 
nietylko ze wschodem ale w szczegulności z Medami. — 
Czyli sojusz ma jaki związek z zausznikiem poufałym i 
pochlebnym przyjacielem i z samem uchem, a z tąd z ta- 
jemnemi, z usznemi sprzymierzających się tylko osób ukła­
dami? to zostaje do nowego konjektur zawodu. — Wsfce- 
lako, zamilczyć tu niemożemy że, u%, souz, wiąz, związa­
nie może być jistotną wyrazu sojusza posadą^
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K R Ó T K IE  Z B IO R Y

Trudności jakie stawają w pisaniu historji, mogące 
od niej nic jednego odslręczyć, w pisaniu historji w krót­
kości, niemniej są liczne. W  tem albowiem pisaniu juz 
nie czas wątpliwości roztrząsać, nie czas po niepewno- 
ściacli się błąkać, ale na wytrawnej i urządzonej, czy 
przez poprzedników, czy przez siebie rzeczy oparty pi­
sarz obejmuje cały ogrom, zbliża z niezmierną ostrożno­
ścią (bo łacno w tem p o tk n ą ć  się można) różnorodne 
odległe okoliczności, często je spojić musi, między nimi 
przebrać i odrzucić te, które mu pominąć wypadnie, te 
które z natury krótkości miejsca znałeść nie mogą, od­
różni, pozostałych do wyłuszczenia, wyrazami stopnie 
znamienitości oznaczy, dobranemi ogniwkami pozaczepia: 
a gdy rozwlekłość ułatwiająca prostsze wysłowienie się, 
od krótkości stroni, więc użyje wszelkich sposobów, aby 
zwięzła dobitność czytelnikowi snadno, że tak powiem 
rozczłonkować się dała, a przez to objęcie rzeczy uła­
twiła. Dogodzić w jednem skupieniu wszystkim okoli­
cznościom: rozwlekłemu czasowi, rozległym i rozstry- 
chnionym miejscom, rozsypanym a ledwie w jakiem miej-
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scu lub czasie zbiegającym się wypadkom: jest rzeczą 
zajiste niezmiernie trudną, a pomimo sposobów jakie 
przedsiębiorą pisarze, mocno zawiłą i rozmajitą. Pospo­
licie brane jest następstwo panujących za pewny wątek 
do rozwikłania historicznych okoliczności, częstokroć naj­
mniej zawisłych od martwych i nieczynnych przewodni­
ków. Przywiązano się ściśle do chronologicznego porzą­
dku, ale jidące zatem rozsypanie rzeczy jeszcze trudniej- 
szem czyni zainteresowanie rwącej się koleji. Potrzebne 
są te drogi i nader potrzebne wr każdem pisaniu historji: 
wszakże, jile w krótkich zbiorach, jeśli pisarz chce: na­
rodu odmiany, jego stanu, przemiany oświecenia, rządów, 
szczęścia ludzkości, określać; stosunki sąsiednie obejmo­
wać — tam, nie Źle podobno, kiedy, naznaczywszy sobie 
pewne jak zewnętrzne, tak wewnętrzne państwa czy na­
rodu przemiany, na tych'przestaje, rozmajitością widoków 
jedności nie mieszając, do nich zmierza, rozwijanie wy­
padków i skreślenie onych w jedno wciąga, — podobno 
nie źle, gdy coraz jinny widok przed się pod pióro bie­
rze, nie koniecznie panującego, nie jaką lat liczbę, lecz 
znamienity, najwięcej w swojim czasie działający i skut­
kujący przedmiot: a ta rozmajitość, zawsze w jednych 
klubach ogółu, nie tylko winna ułatwiać ciągowi i zwią- 
skowi w ostatecznym razie wyłuszczonych wypadków, 
ale nadto musi koniecznie interes jednać. Dopiero po 
wielu rozmajitych pracach do takiego napisania krótkiego 
zbioru historji przystąpić może. U nas, niemało w tej 
mierze niedostatków pisarz doświadcza: jim przeto który 
więcej historicznych okoliczności wystawi, jim one po­
rządniej i dokładniej wyłuszczy, tym większych jest zalet. 
Ze zaś rozliczne krótkie historji %biory, po rękach swych 
ziomkowie mają, które różnie są naganiane lub chwalone, 
jich przeto, porządek, posady, przymioty lub krewkość, 
z koleji po krotce, ośmielamy się przetrząsać (*).

(1) Karol X I I ,  Piotr wielki i elekcja Leszczyńskiego, o- 
tmdzily baczność zachodu na Polskę, podniosły ciekawość.



G O D F llID  L E N G N IC H . 25

I .  G O D F IIID  L E N G N IC H .

Kiedy roku 1740 w Warszawie przedrukowano K a ­
rola Bartolda jezuity imagines principum regumque 
Poloniae, politicis dogmatibus, phalerisque poetarum adum-

Wolny głos obywatela przez Lesiczytiskiego, a za jego wpły­
wem wydanych pięć tomów historji polskiej przez Solignaea 
do końca panowania Zygmunta Augusta dochodzących, dostar­
czyły pisarzom zasób czystszych o Polszczę wyobrażeń. L a  
Co w be wydając 1762 abrégé chronologique de V histoire du Nord 
oti des états de Dannemark, de Russie de Suède et de Pologne, 
cieszy się ze może, consulter les écrits de deux rois bien cé­
lébrés dans les fastes de ce siècle, to jest Leszczyńskiego wspo- 
mnionych dziel i Friderika wielkiego, w dziełku: iHdtnoirc de 
Brandebourg, które postawiły go w możności skreślenia dzie­
jów Polski i dania rysów nowego królestwa Prus.

Abrégé chronologique de l’histoire de Pologne, stanowi u 
niego drugą połowę drugiego tomu, od p. 365 do 696. N a  
początku są zamieszczone tabliczki obejmujące: 1, succession 
des rois do Pologne; 2, hierarchie ecclesiastique ; 3, abrégé
de l ’histoire de Prusse ; 4, notice sur les chevaliers tentoni-
ques; 5, celle, sur les chevaliers porto-glaive de Livonie; 6, 
duché de Curlande; 7, duché de Lilvanie ; 8, savants et illu­
stres , których naliczył ze wszystkich 57. Nienadziwi pewnie 
najobojętniejszego między cudzoziemcami na obliczanie uczo­
nych i znamienitych Polaków, gdy znajdzie wjicli liczbie Ko­
pernika z Torunia, Cluverjusza i Hevclke z Gdańska, Mauri- 
ccgo de Saxe: ale kogoz nie zastanowi, gdy w tej liczbie do­
strzeże przeszło 20, uczonych i znamienitych ludzi urodzonych, 
w Kampen (w Hollandji), w W esel, w Norimberdze, w Kwe- 
dlimburgu, w' Lipsku, (po Niemczech,) w Nantes (w Francji), 
i po jinnych od Polski bardzo odległych miastach i krajach; 
gdy między nimi dostrzega chimika Knnkcla, statistę i histo- 
rika Pufendorfa, Strikjusza, Ittiga, Jungermannów. Ponieważ 
La Combę, miał na oku równie jak  Polski, tak dzieje Prus, 
niektórzy z tych policzeni zostali z powodu ze z nimi miał nie­
jakie stosunki z elektorów7 brandeburgskich który: ale wielu, 
ani odgadnąć z jakich w tym rzędzie znalazło się pobudek.

N a czele każdego panowania La Combe (sposobem poda- 
nym przez Ilenaulta) zamieszcza tablice rubrik : d’avènement 
aw trène, des femmes, des enfants, de la mort et des princes 
contemporains. W  clironologiczném skreśleniu wypadków, za-
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bratae, nuper thesibus philosophicis appensae; kiedy nędzne 
pióro lego pisarza, wieki, w których Wincenty Kadłubek 
listy swych poprzedników przepisywał ożywiające, w gru­
bej często niewiadomości dziejów ojczystych, skręcając 
one do swojich widoków, zamieniało w nakrętne senten­
cje: wtedy zpodręki uczonego Bogumira L engnicha dru-

czyna od roku 550 od Lecha, a kończy i przestaje na roku 
1756, iv którym, po ostatecznćiu usunięciu Leszczyńskiego od 
tronu narodowego, sejm pacitikacijny Polskę uciszył. Niego- 
dzi się wątpić aby La Combe niemial się radzić różnych dziel 
i kronikarzy polskich; ale od początku aż do zgonu Zygmunta 
Augusta, dzieło Solignacn, niewątpliwie było jego przewodni­
kiem. Przyswojił sobie wielką część zalet jego, niebędąc wsta­
nie niedostatkom zaradzić. Z  tym wszystkim ta część odznacza 
się pełnością. Perjod Bolesławów i Piastów ma w cale świetne 
poszczegulnienia. Wszakże, kiedy niemożna mu wyrzucać, że 
mówi de la cérémonie du sacre, Bolesława wielkiego, w czasie 
której Otto cesarz koronę mu wkłada na głowę, że prawi o 
mnichostwie Kazimierza i podobnych później objaśnionych zda­
rzeniach; wymówić mu należy zaniedbania, już to kiedy nie­
wymierna sejmu w Jedlnic i o całym sporze z Jagellą o na­
stępstwo warneńskiego przemilcza; już leż, że pod długiem 
panowaniem Kazimierza Jagellończyka nieznalazł dosyć wypa­
dków do rozwinięcia; kwestji prawodawczej ani tknąć umiał; 
a gdy nadmienia że Zygmunt August, parvint a rendre cette 
union (Litwy z Polską) solide, niewie że to było w Lublinie, 
gruntując jedynie na wyrzeczeniu się dziedziczenia Litwy.

Mianowicie po Batorym, wyliczanie chronologiczne u La 
Comba slabieć poczyna. Zmylanie zazwisk częste : George Mie- 
ciński ma być Mniszek; Świnki ma być Szujski (a tenże w abré­
gé de 1’hist. de Russie jest u niego Chouiski); Żebridoieicz, 
jest Zebrzydowski; Janus Rulzivil duc de P r u n s k i , zapewne 
Sluoki (czy Birze). Próżno byś szukał Żółkiewskiego pod Klu- 
zynem (choć jest w abr. de 1’hisł. de Russie), nazwisk Cecory, 
Chocima nad Niestrem, konfederacji tyszowieckićj, traktatu 
welawskiego, nazwisk Guzowa, Łęgonic. Szczegulnićj pod 
Janem Kazimierzem, La Combe jest bardzo niedostateczny. 
Pod Sobieskim zdaje się nicznać wewnętrznych kraju scissij. 
W  ostatnich latach wchodzi w świudoinsze sobie i Francuzom 
wydarzenia. Na koniec jego remarques particulières sur la 
Pologne, p. 670—696, są one cale treściwym obrazem stanu i
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kowała się (po raz drugi od roku 1732) historia polonu, 
a Lecho ad Augusti I I  mortem, Lipsiae, 8vo 1740; auctior 
et emendatior, Gedani, 8vo 1750, w której autor przyje­
mnie w języku łacińskim, młodym Poniatowskim, synom 
kasztelana krakowskiego ustnie wykładane sprawy ojczy­
ste, w krótkiej osnowie wyłuszcza, tak, jiż początkowa 
zwięzłość z biegiem czasu wolnieje i zawsze w krótkości, 
coraz obszerniejszą się staje. Z tego powodu, całe dzieło 
swoje podzielił na dwa przedziały. Pierwszemu, dając 
napis historia polona hrevis, przechodzi w niej wszystko 
od Lecha do końca Zygmunta Augusta. Drugiemu, histo­
ria polona amplior, a w niej wszystko od Henrika do 
śmierci Augusta II: ten oddział jest we czwórnasób roz- 
ciąglejszy od pierwszego. Od Zygmunta III zacząwszy, 
B u h o m o ł e c  dokończenie kroniki .Bielskiego w języku 
polskim po większej części z tego dzieła ułożył jak jest 
w edicji 1764 in folio; a Schot całkowicie dzieło Leng- 
nicha na niemiecki przełożył.

Takim porządkiem wyłuszczona historja, jest własną 
i niemałą Lcngnicha pracą, w której przestaje na zwy­
czajny cli , w pospolitych historicznych dziełach, opowia­
danych sprawach, to jest, na wyliczeniu czynności kró­
lów, na wyłuszczeniu wojen, a zatym i traktatów do nich 
się ściągających. Tego zaś dopełnił jak należy dokładnie. 
Dodane w jego opowiadaniu cytaty, nie są takiemi coby 
wszędzie czytelnikowi prawdziwie zrzódłowe świadectwa 
wskazywały: nie rozróżniane w swej różnorodności, są 
raczej tylko odsyłaczami do różnych dzieł, w których 
krótkie opisy Lengnicha obszerniejszymi naleść można. 
Wszakże mimo tych przywodzeń, oprócz razu jednego, 
gdzie, wspominając o roku śmierci Mieczysława I,  dwo-

orgauizacji Polski z różnych memoirów wziętym a kierowanym 
wolnego obywatela głosem.

Ła Combę z liczbowaniem królów wyprzedza tych co pod 
nową jich jimioua podciągnęli liczbę. Władysław IV  jest 
'  Hmym i lak jinni. Skrzywienie które się Bandłkom podo­
bało. (Ąfotn dołożona w grudniu 1843.)
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jiste zdanie, pewne i niepewne przytacza: nigdzie się 
niezatrzymuje nad wątpliwościami w krótkim zbiorze 
miejsca mieć niemogącemi: ale, jak wypadki poznał i o 
prawdzie się przekonał, tak, chociaż to wbrew powsze­
chnej wziętości przeciwne bywa, przytacza one i opisuje. 
A że', sławny z wielu jinnych dzieł swojich ten pisarz, 
niepospolitej był znajomości dziejów: więc i w tym zbior­
ku historji polskiej, mnogie są przestarzałych uprzedzeń 
przemiany i poprawy: jako, że Mieczysław I umarł 992; 
że święty Wojciech umęczon już za Bolesława I ; że bi­
skupstwa za Bolesława I powstały; że się Bolesław I 
sam, mało co przed zgonem koronował; że się podobnie 
później koronował i Bolesław II; i tak dalej.

Wszakże pozostały jeszcze w Lengnichu powieści: 
o Lechu przezeń za bajecznego poczytanym; o mnicho- 
stwie Kazimirza I. Wyprowadzając zaś najaw dla kra­
jowych historików nie m iły do powtarzania pokój Bole­
sława IV  kędzierzawego z Friderikiem I cesarzem w Kris- 
gowie, mylnie podobno Krisgów (Kargów?), w Kruszwicę 
przejistacza (hist. poi. brevis §. 12). Lubo zaś najwięcej 
zawsze pracy koło rzeczy pruskich dokładał, podobno 
nadto jest delikatny względem krzyżaków; a nawet zdaje 
się, jiż o bycie bitwy pod Płowcami wątpił (hist. poi.
brevis §. 22, 35).

Poważny ze wszystkich względów, dziwacznym się 
ukazuje w przyłączonej do tej historji, już przedrukowa­
nej rozprawie o początku Polaków, gdzie, nie sama nie­
świadomość, (jak Szlecer sądzi,) że (Polak, Polacy), ak, 
acy, są skutkiem zakończenia a nie prawdziwego miana, 
ale najniezgrabniejszy domysł, domysłami podpierany, 
połączył w jego wyobrażeniu, Laszdw i  Zechów kauka­
skich, z Lachami (Polakami) i Czechami. Nędzna ta myśl, 
prócz jakowegoś pierwszych głosek podobieństwa, jinnych 
dowodów nawet przytoczyć niemogąca, lak przypadła do 
serca Szmitowi, Albertrandemu, Wadze, Skrzetuskiemu, 
że się śmiało uganiali z wiernem, jako najpewniejszego 
domysłu powtarzaniem. Z lego względu wielbiony! z jiu-
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Mych okoliczności, od wspomnionych pisarzy naśladowany 
lub powtarzany Lengnich, niezyskał przecie u niektórych 
zaufania na jakie zasłużył i na nieszczęście miłośników 
prawdy, niedość, bo niewiernie przepisywany, jako się 
niżej okaże.

II . SCH M IDT, A LB E R TR A N D I.
W  roku znowu 1763, kiedy przedrukowywano w W il­

nie historją polską % opisaniem rządu i  urzędów Polski 
przet, W ładysława Ł ubieńskiego, i kiedy w Poznaniu 
wydawał Jan Bielski jezuita, widok królestwa polskiego, 
jeszcze zupełniejszą i pożyteczniejszą niż Łubieńskiego, 
najwięcej biskupstwami zajętego, różnych rzeczy polskich 
historicznich i politicznych zbieraninę (2): w tymże cza-

(2) Uprzedziły je  roku 1760: tables chronologiques des rois 
de Pologne par AntoinWisniewski, Dwie arkuszowe tablice: 
na jednej są monarchowie od Lecha do Władysława warneń- 
skiego, na drugiej od Kazimierza Jagiellończyka do Augusta
II I .  W  kolumnach są: 1, role początku panowania, 2, miana 
królów, 3, trwanie jich panowania, 4, królowe (przy których 
tu i ówdzie, gdzie miejsce było, dodawane wiadomości, tyczą­
ce się samej królowej lub je j potomstwa), 5, znamienitsze zda­
rzenia (gdzie po większej części są opisywane jako czynności 
samych królów). N a boku przy tych kolumnach, jest na obn 
tablicach, oddzielna rubrika pod titutem: observations sur la 
Pologne, (gdzie jistotnie zastanawia się Wisniewski, jedynie 
nad swoczesnym stanem królestwa, w różnych widokach, rza 
dko w historicznc wyboczywszy). — W  takim składzie, spo­
dziewać się należało po autorze, że przy doborze licznych hi- 
storicznych okoliczności, w lakonicznej zwięzłości zechce wy­
padki wyliczać: lecz się wcale jinaczej dzieje. Jakby od przy­
padku i co pióro upuściło, a myśl z niechcenia w przypomnie­
niu złowiła, pospisywane, bez należytego nawet zachowania lat 
porządku, bez precyzji w opisach, różne okolicznostki mniejsze, 
z przcpomnicniem częstem większych. Z  tych tablic zaprawdę 
sądzić można, że autor byl usposobiony do poprawiania się, ale 
nie musiał w tern napaść na ułatwiające pomocy. — Co do 
szczegulów nważmy, że prócz licznych niedość oznaczonych 
i  cokolwiek skręconych niekiedy wyrażeń, zawczcsne jest pod 
Bolesławem I  o rzcczypospolitej prawienie. Potrójne królów
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sie Schmidt, Szmit, wydał: abroge' chronologique de l ’hi­
stoire de Pologne, Varsovie et Dresde, chez Michel Grüll, 
1763, in  8yo, stron 352. Wziąwszy on przed się sposób 
wyłuszczenia liistorji porządkiem chronologicznym lat, 
(jak w tej mierze dal wzór Henault,) spisuje historją 
w tabliczkach, tak, jiż w pierwszej kolumnie, naznaczy­
wszy czas wstępu na tron i urodzenie króla, w drugie'j 
wylicza znaczniejsze zdarzenia, w trzeciej żony królew­
skie, w czwartej potomstwo, w piątej śmierć królewską 
i pochowanie zwłok jego, w szóstej współczesnych mu 
panujących. Po skończonych tych rzeczach, przy dal­
szym ciągu wyliczania wypadków, w kolumnie trzeciej, 
wypisuje współczesnych arcybiskupów w Polszczę i bi­
skupów krakowskich, we czwartej ministrów, w piątej 
wojowników czyli hetmanów, w szóstej wsławionych, a 
mianowicie uczonych ludzi, w liczbie prawie 320.

Historją tę przełożył na polski, Albertrandi, biskup 
zenopolitański, pod titułem : dzieje królestwa polskiego, 
krótko lat porządkiem opisane, na język polski przełożone,

uastępstwo na halickie królestwo z jakowegoś zamięszania wy­
nikłe, niehawciu od W ag i powtarzane, Co zaś do praw stano­
wionych: przepominąwszy autor o zjeździć łęczyckim 1180, sam 
sobie się sprzeciwia, gdy raz (w obserwacjach) przed wiślickiemi 
ustawami jinnych prawodawców nieznając jak Bolesława w roku 
1264, dla żydów, i świętego Wojciecha (?) roku 1000 dla woj­
ska w śpiewaniu pieśni boga rodzica — pod Bolesławem I ,  pra­
wi: jako ou, f i t  les premières lo i a-. ]Va wiadomość zaś przypi­
saną pod Odą żoną Bolesława I, cette princesse apporta en dot 
à Boleslas, presque toute la M iśnie, qu’ i l  m it à ses domaines, 
uśmiechnąć się wypada, równic jak na owe prawodawcze W o j­
ciecha dla wojska ustawy, wzruszywszy ramiony narzekać ja ­
kie się dziw olęgi rojić na prędze mogą, — Do tablic tych chro­
nologicznych Wiśniew ski dwie jeszcze przydał : 1, tableau de
la diète de la république de Pologne, 1, état général de la ré­
publique de Pologne. — Łubieńskiego i Bielskiego w jick wspo- 
mnionyck dziełach krótkie historje, wyslawują wypisanie dory­
wcze okoliczności tyczących się wojen i królów z kronik kra­
jowych: doboru tam niewiele, wszystko od przypadku na co 
pisarz naprzód napadł, Obadwa prawic równej zalety.
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poprawione i  przydatkiem panowania Augusta I I I  pomno­
żone, w Warszawie 1766, nakładem Michała Grela, in  8'°, 
stron 368. W  druku zdaje się jakoby zecer często po- 
równywając przekład z originałem i do originału nadto 
się wiążąc, kolumnę przypadków znakomitszych przez to 
niekształtnie, raz krótszą, drugi raz dłuzszą stawiał. Cho­
ciaż zaś przekładacz oświadcza się, ze, nieprzywiązawszy 
się ślepo do originału, ale od początku do końca wszystko 
co autor siapisał, sam roztrząsał i  z najwyborniejszymi hi- 
storji polskiej pisarzami znosił, dla czego sądzi, ze, a po­
wodu pochodzących z tąd niektórych odmian i  przydanego 
życia s. p. Augusta I I I ,  dzieło jego prostem tłómaczeniem 
być nidmoze: niewątpliwą przecież jest rzeczą, jiz jest wię­
cej prostem tłómaczeniem niż poprawianiem: a niewdając 
się w wytykanie wszystkich nieznacznych przemian, które 
racze'j z wolnego przekładu pochodzą, co do jinnych, 
dla przykładu, postrzegamy: że Alberlrandi przedmowę 
wyrzucił; o zafundowaniu biskupstw zdanie pisarzów pol­
skich, uwagę o hołdzie Mieczysława niemieckim cesarzom, 
o wojnach Bolesławów z Rusią, o buncie Zbigniewa za 
Władysława Hermana i tak dale'j dodał; cytaty z dzieł 
późniejszych, a mianowicie listów Załuskiego w przekła­
dzie swym polskim opuszczał; wymienienia biskupów kra­
kowskich zaniechał; pod rokiem 1552, w dziele francu- 
skiem wyliczane znamienite jimiona w ówczas reformie 
sprzyjające, bez wątpienia żeby tych wielkich i dostoj 
nych jimion, powtarzaniem starodawnego onych obłąka­
nia nie kazić, zatarł; pod latami 1556 i 1570, wzmianki
0 pozwalaniu przez Zygmunta Augusta wolnego wyzna - 
nia różnowiercom przemilczał; pod rokiem 1616, 1619, 
śmierć jezuity Boboli, podanego od Szmita za spowie­
dnika i doradzcę Zygmunta II I,  ominął. W  zbiorze uczo­
nych nie bez pomyłek ale świetnie wypracowanym przez 
Szmita, u tłumacza powielekroć reformowani lub socinja- 
nie są wyrzucani, natomiast poczynione niejakie poprawy
1 dopisania: dołożony Kopernik i nieco jezuitów, kiedy 
między opuszczonymi, zdaje się jiż niektórzy raczej przez
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omyłkę wypadli, jako naprzykład o Okółskim sądzić mo­
żna (3) . . Naostatek, w dołączonem, w tymże sposobie 
pisanem panowaniu Augusta II I,  już własne'm tłumacza, 
jest wymieniony nader liczny szereg uczonych mianowi­
cie jezuitów, którzy zdążyli umrzeć przed wydrukowa­
niem dzieła w liczbie prawie czterdziestu abccadłowie 
spisani. Czytelnik ducha tych przemian, snadno przeniknie.

Tak więc, mimo opuszczań i uszczerbów, zalety dzieła 
Szmita, w przekładzie Albertrandi, w wielkiej części zo­
stają;, a musimy wyznać z autorem, że historja polska 
Lengnicha, dała Szmitowi pierwszy pochop do wystawie­
nia dokładniejszego rzeczy w brew powszechnem uprze­
dzeniom, mianowicie w początkowych dziejach zawikła- 
nych lub popsutych, i polegając, jak mówi Szmit na po­
wadze Lengnicha, jakby z obowiąsku do jego wybornego 
dzieła odnosił się (4). Szczęśliwy ten dobór i zaufanie, 
wczesno narodowi przyniosły w wypracowanem dziele 
Szmita wiele popraw i sprostowań niedawno po części 
wyliczonych, które niezdołały jeszcze przemówić do za­
ślepionych uprzedzeń.

Wreszcie, niewdając się w ścisłe rozważanie jak da­
lece może być pożytecznie naśladowany Henault, jak da­
leko za nim jego naśladowcy pozostają, w jakim z nim 
stosunku, Szmit stoji (5): baczmy, że Szmit, zwyczajem

(3) Okólski jest u Schmidta (i D ’Orvilla) po dwa razy po­
wtórzony. Albertrandi w obu razach powtórzenie kassując, gdy 
przepisywał, Okólskiego więcej nie znalazł.

(4) Je me suis reposé en partie sur l ’autorité Mr. Len- 
gnich, et j ’avoue sans peine, que dans la suite de cette abré­
gé , je  me suis toujours tait la loi de consulter les cxcellens 
ouvrages de ce savant.

(5) Spisywanie wypadków rocznikowym czyli letnikowyni 
sposobem, będąc ulubione w średnich wiekach, nie było no­
wością: nawet spisywanie tablicowe, z listami współczesnych 
panujących i sławnych w naukach ludzi. Histoire chronologi­
que dc France par Henault, dało nowe życic temu sposobowi: 
a gdy Voltaire zawołał że niebędzie nikogo coby Henaultowi 
zrównał: tym chciwiej się jęto wzór taki naśladować.
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pospolitym założył sobie, z postępem coraz bliższym cza­
su, coraz obszerniej pisać: to atoli dopełnia, nie w tym­
że co Lengnich stosunku: bo jak w całym ogóle od Len- 
gnicha znacznie jest rozciąglejszy, tak w początkach, roz­
ciągłość ta, daleko jest większa, i ta część, (to jest, od 
Lecha od Zygmunta Augusta,) u Lengnicha będąc czwartą 
częścią reszty, u Szmita jest reszty prawic połową. Ale 
w tym stosunku wielkości, Szmit odstaje od powszechne­
go zwyczaju, kiedy początki bajeczne, nie mając sposo­
bności one czysto wystawić, aż do ochrzczenia Mieczy­
sława, prawic opuszcza. A gdy, powodowany przykła­
dem Henaulla, po dwakroć w szczegulne wpada uwagi, 
wyłuszczając odmiany polityczne w narodzie; nadto przy 
zgonie królów, podobnymże sposobem niekiedy się zalrzy 
muje: więc i w wyliczaniu zdarzeń podług lat, rozwle- 
klejszy w bezkrólewiach, zajmuje wszędzie, nie same ty l­
ko okoliczności wojenne, ale potrochu i wszelkie jinne, 
któremi się historja pragmaticzna zajmuje.

Oddając w tern winną wdzięczność pisarzowi za ten 
pracowity i znacznej dokładności zbiór tak pożyteczny, 
życzyć by należało, aby powtarzacze lub naśladowcy je­
go, chcieli pilnie wejrzyć w różne okoliczności i warunki, 
które jeszcze niedały się dosyć należycie Szmitowi wy­
pracować, albo które w swojim czasie może wymagały 
wyrażeń, bez którychby dzisiaj obejść się można. Tak 
naprzyklad, sam Szmit uskarża się na siebie, że cytaty 
w jego krótkiem dziele są nie w miejscu używane, nie są 
też ciągłe, tylko przypadkowe gdzie niegdzie. Po w y j­
ściu dzieła historji Naruszewicza, jużby w żadnej historji 
polskiej, niepowinna postać wiadomość, obszernie u Szmita 
pod rokiem 1039 rozpisana o urojonem mnichostwie Ka- 
zimirza. Do odmiany sądzę jest u Szmita z Lengnicha 
wzięty przekład po pokoju Krisgowe na kruszwicki, kiedy 
sam Szmit zawczesno pomknął pod tymże rokiem 1157, 
jakoby tymże pokojem obwarowano Szląsk Władysła­
wowi. Zaraz pod rokiem 1173, mylnie pod tym rokiem 
Szmit nieszczęśliwą wyprawę pruską i śmierć Henrika

3
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sandomierskiego położył, zbałamucony pewno, niedobrem 
słów Lengnicha przyjęciem (6), kiedy Długosz czas jej 
w 1167 oznaczył, a dawniejsi od niego pisarze prawdzi- 
wiéj rok 1161. — Żywcem przez Szmita z Lengnicha (hist, 
poi. brevis § 22) wypisany rok 1308, życzyłby poprawy 
podług tego, jak sprawa brandeburgska i krzyżacka o Gdań­
sku obszernie jest w historji narodu polskiego Narusze­
wicza ( t . V, kś. I I I ,  5 — 9) rozwinięta. Co do uroczy­
stego opowiadania pod rokiem 1347, że w statucie Kazi- 
mirza wielkiego, zabójca szlachcica karany być ma płace­
niem 30 grzywien, kiedy o tern mówić przyszło, należało, 
mniej się z rozprawianiem moralućm rozpisując, pilniej to 
oznaczyć, bo statut Kazimirza po jinych miejscach mówi: 
»statuimus, quod dum miles parem sibi miłitem occident, 
pro capite sexaginta marcas solvere teneatur (vol. leg. / ,  
p. 25); pro capile vero militi famoso, alias szlachcic, se­
xaginta marcae; scartabello triginta marcae; militi autem 
creato de sculteto vel de kmetone, quindecim marcae pro 
capite (yol. leg. p. 34):« bo rozmajite by ły stopnie szła*, 
chectwa.

W  opisie bezkrólewia po Zygmuncie Auguście i obra­
niu Henrika (abre'gé, p. 134, 135; przekład polski p. 128, 
129), pomylił się Szmit kładąc artikuły oznaczające sto­
sunki króla z koroną i narodem (prawo kardinalne), na­
przód Henrikowi do zaprzysiężenia podane, a potym ka­
żdemu obranemu królowi, które, jako powtórnie od Ste­
fana zaprzysięgane w voluminach pod titułem : Iitterae con- 
firmationis articulorum Henrico antea oblatorum (yol. leg. 
I I ,  p. 896) są umieszczone, pomylił się mówię powtarza­
jąc je jako pacta conventa, które (są w vol. leg. p. 859, 
a które Szmit przodem wymienił, w części jako obowiązki, 
conditions, na które posłowie francuzcy pokwapili się za-

(6) W  Lcngnichu czytamy (hist, p o t, b re v is  §. 1 2 J : Cum 
Prussis itcrum helium, quo Poloni proiligautiir, quodque mors 
Bolcslai a. 1173 excipit, fdio Lescouc Masoviac haercde relicto. 
Kadi. H I, 13; Dług. V , 509, 521.
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przysiąc, a które ksiądz de Nouilles skwapliwie Montlukowi 
czytał {abrégé p. 133; przekład polski, p. 127). Przekła­
dach polski w niczym w tej mierze originału niepopra- 
>vił (7). Życzyć by sobie należało aby w Szmicie znala­
zły się wymienione: pod rokiem 1180 zjazd łęczycki; pod 
latami 1529, 1564, 1588, potrójne statuta litewskie, i tak 
dalej, wiele okoliczności, które, oczekiwać należy że na­
stępnie w języku polskim staranni wydawcy i powtarza­
cze, tego szacownego dzieła, dopełnić zechcą ( 8).

(7) W  podobne uchybienie juz ksiądz Wiśniewski popadł.
I  omyłka ta od Albertrandi wiernie zatrzymana poczyna się 
w naszych pisarzach upowszechniać: niechcący, przez nieo­
strożność, ponawia ją  W aga w swój h is to rji królów i  książąt 
po/skic/t, po dwakroć powtarzając: że od Montluka popi’Z\— 
sięgano obowiązki czyli artikuly były czym jinnym od paktów 
konwentów. Zatem toż samo powtarza się w krótkićm zebraniu 
h is to rji książąt i  królów polskich, przy kalendarzyku na rok 
1781 (niewielu z jakiej drukarni, bo exemplarz mam bez tituln) 
ostatnia karta arkuszu 37, gdzie nawet volumina są zacytowane: 
vol. const. pag. 224, 225 (to jest 859, są.) przez śmieszną nie- 
baczność , że tam nie rzecz (do której autor nie zajrzał) tylko 
tituł ten sam (pacta conventa) jaśnieje. Powtarza ją  i Benja­
min Flatt W' swym opisie księstwa warszawskiego, w Poznaniu 
1809, 8vo p. 26. Ażaliż więc nie prawda jest:

Ztąd też jeden za drugim owczym bieżąc pędem,
Skoro zełgał najpierw szy, wszyscy łgali rzędem

Krasicki.
(8) Constant  d ’O r v i i .iæ  , fastes de la Pologne et de la 

Russie, Paris, 1770; première partie contenant l ’histoire de Po­
logne: w cale nie powiada z kąd co wziął, czyli się tego ro­
dzaju dzieł jakich radził? Z  tym wszystkim, gdy się w jego 
fastes, dwojaką dostrzega paginacją dwojaką liczbą rzymską 
kart L xxxvm , a arabską kart 374 odróżnionych, na dwojakie 
tez zastanowienie dzieło jego zasługuje.

N a kartach liczbą rzymską oznaczonych, po dedikacji, pre- 
facji i remarques préliminaires, o stanic i organizacji Polski 
nadmieniających: następują, tables chronologiques (p. xxix  — 
lxxxviii), w kupie żywcem przedrukowane, z tych które są 
rozrzucone u Szmita panowaniami. Mimo zaszłych drukarskich 
omyłek to jest bardzo ważna i wielce użyteczna oraz najdokla^ 
dniejsza cześć dzieła. Rodzina królów, dignitarze duchowni i

3*
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I I I .  TH EO D O R  W A H A .
Wnet po wyjściu historji polskiej Albertrandego, w ro

ku 1767, w Supraślu, ukazało się krótkie historji polskie]

świeccy, wojownicy, nareszcie cala zasobna w liczbę lisia des 
savons illustres, znajduje się tu całkiem. (Klemens Janicki, i 
Szymon Okólski po dwa razy powtórzeni.)

W  samych fastes, na kartach arabską liczbą oznaczonych, 
są zapisane porządkiem lat, rozmajilc wydarzenia od roku 550 
do 1768, w którym ostatnim zawiązała się konfederacja barska. 
Bacząc na wyż wspomniony wypis tablic chronologicznych, ła­
two przypuścić, że abrégé Sclimita musiało się stać ogromnym 
zapasem do chronologicznych d’Orvilla zapisków. Wszakże La 
Combe i Solignac, niebyli odeń zaniedbani. Abrégé chronolo­
gique de l ’histoire du Nord par M. la Combe ouvrage instruc- 
i i f ,  necessaire et fait avec soin, jak  się wyraża sam w przed­
mowie do fastes dc la Russie (p ix ). Wypisywał tedy z nich, 
mianowicie o czasach bajecznych których u Schmita nieznalazł, 
i pierwotne o ślepocie Mieczysława, o biskupstwach i arcyby- 
skupstwach, o koronacji Bolesława i jinnych rzeczach klóre 
Schmit poprostował. Wypisywał wielce z obu, spodziewając 
się że czytelnik, voudrait bien lui passer les defections du style, 
gdyż wypisywanie to uległo własnemu jego slow dźwiękowi. 
Nie przestał wszakże na tych dwóch przewodnikach ; zamknięty 
dans le silence de son cabinet, wartował liczne księgi i pisma, 
z których wyciągał, les faits qui me semblent, mówi on sam, 
dignes d’etre remarqués, a to w głównym i jedynym celu da­
nia ogólnego rysu des moeurs des Polonais.

Należy oddać sprawiedliwość d’Orrillow i, że jest zasobny 
w wiadomostki, rozgoszczony dużo w dziejach polskich, ale 
nic pytaj o dobór, o zupełność, o stósowność: pisze co mu 
do gustu. Znajdziesz tam prócz wspomnionego roztoczenia dzie­
jów  bajecznych, mnichostwo Kazimierza, i walną na psićrn 
polu bitwę i jak psy niemieckie zwłoki żarły; ale nieszukaj 
tam, ni W iślicy 1347, ni Lublina 1569, ni Kluzina, ni Cecory, 
niedoczytasz się tych nazwisk; nie znajdziesz wzięcia Smoleńska 
przez Władysława IV  ; a gdy się zatrzymuje nad welawskim 
1657 traktatem, pomija milczeniem 1660 oliwski. — Ale tam 
znajdziesz że matkę królowej R ixi Mathildę, palatin Erenfrid 
od cesarza wygrał w szachy; znajdziesz wszystkie miłostki Ka­
zimierza wielkiego. Żadnego porządnego skreślenia, ni wojen, 
ni traktatów, ni prawodawstwa, ni koleji sejmów: ale dużo 
anegdot sejmowych, słów obywatelskich w różnych zdarzeniach,
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i  geografji %ebranie, przez znanego z jinycli szacownych 
dziel pijara T heodora W agę; przez niegoz zrazu po­
większone i zamienione na dziełko pod titułem: historja 
książąt i  królów polskich, krótko zebrana, z niektórymi uwa­
gami nad dziełami narodu, dla oświecenia młodzi narodo­
wej, w Warszawie, które tak, najprzód roku 1776 wyszło (9),

jezuickie facjendy, zatargi z Rzymem, sprawy protestanckie, 
o Franku autitalmudiścic 1760; dużo małych wydarzeń, awan- 
turck partikularnych, wierszyków, listów; jak  krzywousty wrze­
ciono Skarbimirowi posiał, jak  Dalewicz potwarz odszczeki­
wał, jak Jakób Mclsztiński za Christusa się udawał, jak  się 
książęta pobili 1720 Wiśniowiecki z Czartoryskim, jak  podpiły 
kasztelan Mielżyński 1736 biskupa poznańskiego w policzek wy­
ciął. To są des faits rcmarquablcs, bo d’Orviłle ma na nlyśli 
le tableau generał des moeurs des Polonais.

Pod Sasami, a mianowicie pod Augustem I I I ,  poczyna wcho­
dzie w obszerniejsze opowiadanie; a pod koniec i z początkiem 
Stanisława Augusta nie leni się przytaczać dokumeuta. — Mimo 
ułomności, dzieło użyteczne a byłoby użyteczniejsze, gdyby 
nie było zbyt pełne omyłek drukarskich w nazwiskach : wszakże 
te omyłki raczej wyszły z pod pióra autora. Z  tego wypadło 
że Łokietek koronuje się tc Warszawie a nic w Krakowie; pod 
rokiem 1689 jest Lisiński zamiast Łyszezyński, pod rokiem 1675 
Chrazanowski ma być Chrzanowski; pod rokiem 1720 w wierszu 
9, 10, 11 trzeba wymienić nazwiska Czartoryski z Wiśniowie- 
ckim żeby sens złowić. (Dota dołożona w grudniu 1843.)

(9) Poprzedziło ją ,  historja politiczna dla szlachetnej mło­
dzi K a j e t a n a  Sk r z e t u s k ie g o  , roku 1773, w której od p. 82, 
do 99, jest krótka historja polski z uwagami do niej politiczuc- 
mi od p. 298, do 325, Jeden z najlepszych zbiorków owego 
czasu, może niekiedy dla niezmiernej zwięzłości, zawiktany, 
jako gdy prawi: byt jeszcze dwa razy na Ironie Mieczysław I I I ; 
nareszcie gdy po jego śmierci Leszek V , Kazimierza I I  syn, pa­
nować zaczął, a przymuszano go do odstąpienia Goworka, zrzekł 
się tronu, który Władysławowi łaskonogiemu Mieczysława sy- 
noici dany. Miałoż to miejsce po zaczęciu panowania? — Od 
wspomnienia pochodu Polaków od Lazzów czyli Łachów, zwię­
złość ta co raz wolnieje. Wszakże, w całej osnowie, więcej 
dorywczo, nic w jakim ciągu w cztero epokowym liislorji po­
dzielę, podług królów wypadki są wyliczane. Zbyt surowa * 
ostra uwaga, niożeby radziła w jednćm lub drugićm miejscu
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a potym w drukarni scholarum pianina, i za życia i po 
śmierci Wagi, nader często, jak żadne z dzieł polskich 
przedrukowywane, sprawiło najwziętszą, najwięcej czyta­
ną i elementarną historją!! — Rozciągłość je j, stosownie 
do historji Lengniclia jest znacznie mniejsza; a lubo nie 
chybia zbiegiem czasu coraz obszerniejszego rzeczy opi­
su, że w objętości lengnichowskiej wyrównywa, a część 
początkowa od Lecha do Zygmuuta Augusta jest obszer­
niejszą: więc następna musi być znacznie mniejszą, skra­
caną. Obie zaś między sobą, są w tymże co u Szmita 
stosunku, jedno tylko bezkrólewie po Zygmuncie Augu­
ście i obranie Henrika, podobało się Wadze niezmiernie 
obszerniej opisać, ponieważ wzorem być miało wszystkich 
jinnych takowych bezkrólewia czasów.

Atoli pomimo krótkości, Waga więcej przedmiotów 
do wyłuszczeilia przedsięwziął a niżeli Lengnich. Odpo­
wiadając wiernie titułowi co do osób królewskich, na­
pomyka jicli czynności, czas śmierci, długość panowania, 
jic li potomstwo, pogrzeb, gdzie ciało złożone. Co zaś do 
okoliczności pod nimi zapadłych, w tych wylicza założe­
nia biskupstw i onych przemiany, ustanowienia orderów, 
wojny, bitwy pod jakimi wodzami, znamienitsze przymie­
rza, pomnożenie lub umniejszenie się państwa; znamieni-

skróccnia albo dodatku: to atoli pewna, że stynienie wierszo: 
pisaniem łacińskiem Macieja Surbiewakiego i najniespodziewa- 
niej i bardzo nie w miejscu na myśl przyszło. — W  uwagach 
politicznych, mających swoje zalety, czuje czytelnik nieco pró­
żnego mówienia, nie małą okwitość w porównanie i przykłady 
wyprowadzonych okoliczności jinnich narodów. Nie dosyć zaś 
znał Skrzetuski wielkość Bolesława I ,  gdy się użala (p. 300, 
301) na to, ze nic był prawodawcą; nie dobrze znal i Zygmuu­
ta I, gdy prócz ulegania Bonie, jedyne złe w nim samym upa­
truje (p. 303.) w zbytniej jego  troskliwości widzenia w koronie 
potomka swego i  w daniu w lennośc Prus. Co zaś do filozofji 
na którą tak ciężko pod koniec narzeka (p. 3'24), niezastana- 
wial się, czyli przybywając, owych zepsutych obyczajów już 
nic zastała? czy przybyciem swojem, uczuć onych nie dala i 
nic odsłoniła?...
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tsze sejmy, rokosze, kiedy jakie sądy powstały, jakie no­
we wolności, zaszczyty lub przywileje szlacheckie: sło­
wem, w rozmajitości różnie ważnych przedmiotów, przy 
znacznej krótkości ledwie nie przewyższa Szmita; nawet 
sławniejszych w Polszczę mężów, bądź nauką pamiętnych, 
stara się wymieniać. Nad tylu okolicznościami zastana­
wiając się, naprzód prawi: o domyśle początku narodu 
polskiego od Lazzów!! ja k  to jest od rozsądnego Lengni- 
cha przyjęte i  dowiedzione! Potym, całym szeregiem spi­
sawszy wszystkich królów, dzieli jich jako historją polską 
na cztery znaczniejsze epoki: pierwsza od Lecha do Po­
piela II;  druga Piastów, od Piasta do Ludwika węgier­
skiego; trzecia Jagellouska, od Jagełły do Zygmunta Au­
gusta; czwarta zawierająca królów z różnych, tak obcych 
jako i ojczystych familij od Henrika do Stanisława Au­
gusta wyłącznie. A taki podział, zawczasu uprzedza, że 
dzieło odpowiednie całkiem titułowi, zupełnie się królami 
zajmuje, że w  suchem a często dorywczein zdarzeń w y­
liczaniu, czytelnik do niczego więcej przywiązanym nie 
będzie, tylko do ustawicznie zmieniających się królów. 
W e trzech pierwszych epokach, Waga, zupełnie odstę­
puje od Lengnicha, i zupełnie jest różny ( 10). Żeby zaś

(10) Naśladowców i powtarzaczy ma W a g a ,  wc (lwu 
wspomnianych liistorjacli: przy kalendarzyku nu rok 1781, i
Flalta 1809. Pierwsza dowodzi że jest na kopyto W ag i utwo­
rzona, lo przez swój układ i poczwórny podział, to przez ten 
sam porządek i powtarzanie in extenso stów W agi. Wszakże 
niezgorszy gdyby się umiał z różnych co go obsiadły błędów 
otrząsnąć pisarz; tu i ówdzie, dużo od W ag i krótszy, W agę  
przecie odmienia; a krótszy w ostatniej epoce, w pierwszej 
nawet dodatki poczynił, mianowicie z korzyścią pod Łokietkiem; 
ale bezkrólewie po Ludwiku, choć obszernie lecz niepiękuic i 
błędnie wystawia: »Po wygasłej familji Piasta j i) ,  ubezpieczeni 
Polacy pomyślnemi przypadkami, ustanowili (?) zgładzić do 
tronu sukcessją, chcieli mieć takiego pana, któryby starał się 
rozprzestrzenić granice jich wolności (to za wczesno uogólnio- 
no). Zygmunt margrabia brandeburgski i Ziemowit książę ma­
zowiecki, starali się o koronę polską, lecz mimo przysięgi pici'-
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w tej części wartość tych pisarzy w sposobie rozwinięcia 
dziejów narodowych poznać, połóżmy tu mały przykład

wszemu dawniej wykonanej od Polaków, a staranności drugie­
go odmówiona jim  była. (Lengnich mówi o liicdotrzywauiu 
przysiąg, ale powiedział, że były wymuszono, przeciwne po­
przednim. Ten pisarz bezjimienny, nie wyraziwszy tego, za­
rzuca niedotrzymanie, czyni więc krzywoprzysięzcami, jak nie­
sprawiedliwie okrzyczał Solignac.) Uczynili więc konfederację 
stanów, kapturem, na znak niby żalu i smutku nazwaną, dla 
utrzymania powszechnej spoko jności (W aga). A  niemogąc 
znieść długo nierządu w którym zostawali, posłali z proźbą do 
Elżbiety do W ęgier matki królowej (?) Jadwigi, aby one przy­
słała, której zamyślali przyznać panowanie, z obowiązkiem o- 
brania sobie męża zdatnego do korony. W ybrała się w podróż 
Jadwiga i stanęła juz była wr Kaszowie, dowiedziawszy się 
zaś (?) jiż  Polacy myśleli ją  złączyć z Ziemowitem księciem 
mazowieckim i pretendentem do korony, unikając tego, wró­
ciła do matki (?) nicchcąc być w Polszczę (?). A  gdy' zamięsza- 
nie, tak od Ziemowita jako i Zygmunta zniszczeniem kraju po­
mnażało się, niemogąc znieść tego dłużej, wysłali Szubińskiego 
(ma być Sędziwoja z Szubina) wojewodę kaliskiego do W i ­
gier, ażeby nieodstępnie nalegał u Elżbiety królowej o przy­
słanie Jadwigi do Polski, przynamniej aby mogła być korono­
wana i zaraz na powrót odesłać mieli, nawet dla pewności w 
zakład chciał zostawić wielu miodycli paniąt (musiał je  mieć 
z sobą). Ale ani proźba i rcmonstracje klęski, które Polska 
ponosiła, zosfąjąc bez żadnego pana, ani oświadczenia i znaki 
zemsty, nie nakłoniły na to Elżbiety (co tu słów! prawda że 
do kalendarza). Doniesienie o niepomyślnych skutkach od Szu­
bińskiego uczynione, dato okazją złożenia sejmu w Radomiu, 
gdzie postanowiono, niby na pogardę, posłać jednego szlach­
cica bez żadnego urzędu, donosząc j e j , jiż  jeśliby we dw óch 
miesiącach nie przysłała Jadwigi, naród miał się pozbyć wszel­
kich obowiązków z Węgrami. Ale i fen posłaniec nicznicwo- 
lił Elżbiety: lecz zamysły które przedsięwzięła (?) odkryła (?), 
gdy Zygmunta córkę starszą mającego, wysłała, oświadczając 
się przez niego, jiż  rządy dla Jadwigi ofiarowane, aby onemuz 
były powierzone, dopóki Jadwiga lat nie dojdzie, skryte zaś 
je j były myśli (tak wszedł autor w skrytości nieboszczki E lż­
biety), przyzwyczajić po trochu Polaków do Zygmunta pano­
wania. Lecz skoro tylko dowiedzieli się o przybliżającym się 
Zygmuncie, tak zaraz (?) wszyscy (!) zbuntowali się (i basta).
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dla porównania, z czasów, gdzie juz Waga nie mógł od- 
strychnąć się od prawdy pilnie przez Lengujgha śledzonej.
Naprzykład, bezkrólewie po 
Lengnich (hist. poi. brevis 

§. 25, 29, pr%e.kład).
W  tym czasie w Pozna­

niu będącemu Zygmuntowi 
Wielkopolanie, gdy na jicli 
domaganie się przystać nie- 
cliciał, przysiąg zaprzeczają 
i na zjeździe w Radomsku,

Ludwiku, tak opowiadają.
Waga ( edicji trzeciej, epoki

p .  75, 76}.
Po śmierci Ludwika króla 

węgierskiego, Zygmunt syn 
Karola IV  cesarza niemie­
ckiego, a mąż Marji starszej 
Ludwika córki: Ziemowit 
książę mazowiecki i jinni

Ale prawdziwie nędzna i okropnych błędów pełna jest ra­
mola Benjamina Fłatta w  opisie księstwa warszawskiego 1809: 
niesłychanych omyłek druku mnóstwo, a drżę gdy czytam myśl 
autora, jako może ta książeczka być użyta i  przy nauce szkol­
nej. Poczwórny podział historji, porządne od Lecha wymienie­
nie królów, nakonicc różne okoliczności samemu Wadze wła­
ściwe, jako : za Bolesława krzywoustego zaczęły chaty rybackie 
nabywać postaci miasta teraźniejszego Gdańska; że Bolesław 
wstydliwy, sprowadził żydów do Polski. (Flatt tylko co wyżej 
prawił o jicli przytułku za Hermana) ; że Kazimierz wielki, 
stwierdzał zawarte a sąsiadami przez ojca pokoje; ze Mieczy­
sław' katedry fundował; że Kazimierz był mnichem; że Halicz 
miał z koleji trzech królów, i tak dalej: wszystko to dowodzi 
żc W aga  był wielkim dla Flatta zasiłkiem i przewodnikiem. 
Ale spojrzyjmy jeszcze na parę szczegółów: w roku 1226 Tu­
torzy Mogulscy naszli Europę----  a przebiegłszy Polskę i jinne
kraje przyszli pod Wrocław , i to było za Leszka białego (?). 
Kazimierz I I ,  od ojca Sandomir i Lublióskie dostał (?). Bole­
sławowi I  do mianowania się królem, był cesarz Otto powodem, 
który jadąc do Fiszhausen przez Gniezno do grobu świętego 
Wojciecha (podróż!). Po Popiciu I I ,  miał zostać obranym Piast 
przez dwóch anjołów, których był przyjął szukających gospodę 
(czyż był jaki naród pod słońcem, w którym anjolowie królów 
obierali?); Jadwidze Jagellę, tak byli odmalowali po niedzu-ię- 
cku (sic); ze starała się widzie go tajemnie w kąpieli przed za­
ręczeniem (jaka nieskroinność bogobojnej panienki!). Lubo się 
autor dalej pokrzepia, wszakże wśród litości jaka zdejmuje, 
jak  dalece języka, w którym pisał nicznał, jak daleko i w dzie­
jach fałszywe ma wyobrażenia: śmiech niekiedy porywa,
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w województwie sieradzkim, 
uchwalili tę z^pórek królew­
skich za królową przy jąć, któ- 
raby z nich na przesiadywa­
nie wPolszcze przystała i wy­
słali posłów na zjazd Mało- 
polanów do W iślicy, gdzie 
też posłowie królowej wdo­
wy prosili, aby względem jej 
córek albo margrabiego Zy­
gmunta nic pewnego jeszcze 
niestanowiono i rzeczy te do 
czasu odłożono, zaczym i Zy­
gmunt do Węgier powrócił. 
Gdy tymczasem tamże wiel­
ko Polska zapaloną naro­
du wojną między generałem 
i szlachtą zawrzała, a wdowa 
obiecała na królową, Jadwi­
gę młodszą córkę Ludwika, 
którą Ziemowitowi mazowie­
ckiemu książęciu w małżeń­
stwo dać, i wraz jego królem 
obrać wielu się domaga, lubo 
na nielicznem zebraniu, od 
arcybiskupa gnieźnieńskiego 
ogłoszony. Z tąd nowe za- 
mięszanie, bo Ziemowit nie­
prawny obór orężem popie­
ra i ciężko nim Polskę trapi 
z niewielkim atoli skutkiem, 
bo nad niego przełożono Ja- 
gełłę Litwina, któremu i Ja­
dwiga i królestwo przypa­
dły. Przybyła roku 1384 Ja­
dwiga i zaraz ukoronowana. 
Następującego roku, przy-

ubiegali się o królewską go­
dność wPolszcze; ale Pola­
cy, uczyniwszy konfederacją 
stanów, kapturem, na znak 
niby żalu i smutku nazwa­
ną (* )  (z kąd początek wzię­
ły, sądy kapturowe, które 
pod czas bezkrólewia sądzić 
się zwykły,) dla utrzymania 
i ocalenia powszechnej spo- 
kojności, wybrali na tron Ja­
dwigę córkę młodszą Ludwi­
ka, która z Węgier sprowa­
dzona do Krakowa i tamże 
z powszechną narodu rado­
ścią od Bodzanty arcybisku­
pa gnieźnieńskiego ukorono­
wana, rządy państwa objęła, 
pókiby jej mąż niebył od 
stanów wyznaczony. Ludwik 
wprawdzie za życia jeszcze 
swego Jadwigę Wilhelmo­
wi arcyksięciu austrjackie- 
mu (**) w małżeństwo obie­
cał, który też w tę nadzieję 
do Krakowa przybył, ale 
wzgardzony od Polaków u- 
stąpić pomimowoli i usilnych 
około tego królowej zabic-

(*) Przyluski o tym pisze!
(**) Jeszcze podówczas dom 

habsburgski tylko księstwo Au- 
strji posiada]; dopiero później, 
po połączeniu, na różne głowy 
rozerwanej Austrji, nastał titul 
areyksięatwa, od Ma.\imiljana, 
już stale używany.
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bvli posłowie od Jagełły 
wielkiego książęcia litewskie­
go, do królowej, Wilhelmo­
wi książęciu zaręczone'), z żą­
daniem małżeństwa i króle­
stwa, przy sowitych warun­
kach, z których niepoślednie 
były, że Jagełło z całym na­
rodem, chrześciańską religją 
przyjmuje, Litwę do Polski 
przyłączy, a odpadłe kraje 
odzyszcze. Przystali na to 
Polacy na krakowskim sej­
mie, tak znamienitemi ofiara­
mi ujęci, a za jich myślą 
skłoniła się królowa, chociaż 
z powodu przyrzeczenia au- 
strjackiemu Wilhelmowi, po- 
niewolnie.

Oczywiście widzę, że Waga, jednając sobie zalety 
wyłuszczenia zmian politycznych wewnętrznych, z powo­
du których okrzyczany został za wzorowe i elementarne 
dzieło, dalekim jest od tej ścisłości i że tak rzekę gospo­
darstwa w użyciu wyrażeń, które nawet niewszędzie u niego 
wymówką jasności zasłaniać się mogą, i dochodzą do sto­
pnia wielkiej niedokładności. Tak, gdy prawi o zdoby­
czach Bolesława I, ze przyłączył do Polski Miśnią (?), 
księstwa (?) magdeburgskie (?), meklenburgskie (?), az do 
półwyspu cymbryjskiego (???) który teraz do panowania

gów musiał. Tymczasem po­
słowie przybyli od Jagiello­
na wielkiego książęcia l i ­
tewskiego, z oświadczeniem 
przyjaźni królowej i obie­
tnicą przyprowadzenia do 
wiary świętej i przyłączenia 
do Polski wielkie księstwo 
litewskie. Jadwiga sekretnie 
sprzyjająca Wilhelmowi, lu­
bo mniej kontenta z tego po­
selstwa była, atoli za przy­
byciem Jagellona do Krako­
wa nakłania się na proźby 
poddanych swojich i przyj­
muje ofiarowane sobie mał­
żeństwo.

duńskiego należy i  zamyka w sobie Jutlandją i  księstwa 
Szlezwickie (epoka 2, p. 19)  (tyle rzeczy, księstw, pano­
wali co w ówczas bytu niemiały: śliczny kromerowskieb 
uniesień wyciąg, od historika kalendarzykowego równie 
powtórzony). Co tu, nie dość próżnego mówienia, ale 
zarodków fałszywych wyobrażeń! Co próżnego prawie­
nia o rokoszu gliniańskim (epocha 2, p. 74) i jak przy- 
klecony, jakby do bajki Ezopa sens moralny.
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W  dalszym ciągu, Waga dokładniejszym się staje, 
bądź to źe mniej krótkością krępowany, bądź ze od Zy­
gmunta III,  więcej na Lengnichu polega, z niego, dla 
umniejszenia rozciągłości skracając lub wyrzucając; a to 
statecznie z jego edicji pierwszej opisy wojen wyciąga. 
Tak naprzykład, gdy, wziąwszy jego historją od przy­
padku, bierze:

Waga (p. 373, 37 ł)
Po sejmie, Władysław do 

Warszawy, potyin do Litwy, 
a z tamtąd ku Smoleńskowi 
z wojskiem pospieszył, prze­
sławszy przed sobą Krzy­
sztofa ksiązęcia Radziwiłła, 
któryby siły nieprzyjaciel­
skie odpierał i wolne ku 
Smoleńskowi przejście otwo­
rzył. Otoczeni zewsząd nie­
przyjaciele z Smoleńska naj­
przód ustępują, apotym z o- 
bozem całym, straciwszy na­
dzieję pomocy, głodem tu­
dzież przyciśnieni, królowi 
poddają się. Bagaże, broń i  ar­
mata wszelka w zdobyczy na­
szym dostały się. Po tej po­
rażce Moskwy, pomknął da­
lej Władysław sławą zwy­
cięskiego oręża, Drohobuż 
i Wiazmę wziąwszy, stołe­
cznemu nawet miastu Mo­
skwie oblężeniem zagroził.

z Lengnicha (IV , 3, ed. 1).
Post comida, Vladislaus, 

Varsaviam, inde in Litvaniam 
profectus, in itio septembris, 
Smolenscum acriter oppu- 
gnatuin móvil, Cbristophoro 
Radzivilio, supremo Litva- 
niae exercitus duce, qui Ro­
stes distincret, cum parte co- 
piarum praemisso. llic, ho- 
stium aliquod munitionibus 
exgugnatis regi aditum reclu- 
sit, ut vicésima quinta septem­
bris urbem ingrederetur, Mo- 
sci vero obsidionis precessum
desperantes__ unum ah urbe
militare recedercnt... intra 
sua castra cincti, milla sub- 
sidii spc,pcr inopiam comme- 
atus, ad deditionem compul- 
si, ac sine tormentis... íibe-
rum abitum pacti__ Hoc
successu incitatus Vladislaus, 
ulterius progreditur et Dro- 
hobuzio ac Viazma occupa-
tis—  ipsique urbi. Moscuae 
arma ostentat.

Nadto obszernie w tej mierze rozpisuje się Piasecki 
od Lengnicha cytowany, aby można sądzić, że Waga 
z Leugnichem dla tego tak w wyrazach się zbiegają, jiż
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z jednej księgi czerpali. Porównany tez Piasecki z Len- 
gnichem, dowodzi jasno, ze Lengnich w swej liistorji, 
własne kładł słowa. Szczęśliwy Waga jiż pisał swoję 
liistorją już po Lengnichu i Szmicie, równie mógł korzy­
stać ze Szmita co do swojich dodatków o prawodawstwie 
krajowem, z kądjinąd sobie dobrze znajome'm gdy dla nie­
go pomyślnie pracował. Dla przykładu porównać: sądy 
assessorskie i relacijne Sc/imit abrégé, p. 55, przekład pol­
ski p. 54, i  Waga p. 69; to, co się rzekło o paktach kon­
wentach króla Hcnrika. Używał zaś Waga Szmita w prze­
kładzie Albertrandego, bo aż do wyrazów, w początkach 
zaraz (nie najszczęśliwsze) z dzieła Albertrandego, poży­
czki dostrzegać można: laskonogi, dla nóg siibtelnych.......
i tak dalej. Używał i tam nawet gdzie Lengnicha prze­
kłada; panowanie naprzykład Jana III, jest żywcem z Al- 
bertrandego wyciągnięte i powtórzone: Bo pojąć niepo­
dobna, aby wyrazy polskie z francuskiego przekładu 
u dwu razem tłumaczów, ślepem zdarzeniem, mogły się 
tak dalece z wyrazami prosto z łacińskiego originału wy- 
nikającemi, potylekroć i w takim szeregu zbiegać. W re­
szcie, jakie naprzykład wyrazy pod rokiem 1696, o ga­
binecie królowe), pod rokiem 1691, o hrabi de Tun i mar­
grabi Bethune u Albertrandego znajdujemy, tych się Waga 
niewyrzeka, a tych w Lengnichu niema. Z tą wszakże 
różnicą, że naprzykład: w jimieniu swego pana cesarza 
mówiący, u Wagi przemawiają w jimieniu princypała, 
i tym podobne przemiany. Nadto, gdzie niegdzie w nie­
których razach, Waga, dodaniem nazwiska, titułu osoby, 
rzecz uzupełnia. Ale Lengnich i Szmit w przekładzie 
Albertrandego, są najlepszymi pisarzami, z których Waga 
pocichu swoję krótką królów hislorją zebrał.

Szczęśliwy był jeszcze, że za życia jego ,kiedy swej krót­
kiej liistorji ponawiał wj^dania, wychodziło już dzieło histo- 
cji narodu polskiego Naruszewicza (od roku 1780), w k tó ­
rym, mógł znaleść gotowe zebrane dowody na oprawy po­
psutych zwykle i zaćmionych dziejów początkowych. Lecz 
jak w tej mierze nic przemówiły do jego myśli skazówki
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Lengnicha, ani poważne tego przez Szmita i Alberlran- 
dego powtarzanie, tak jasne dowody nie zniewoliły do 
dźwignienia się z uprzedzeń. Mimo często powtarzanych 
wydań, do końca pozostały w całej zupełności, wszyst­
kie długoszowskie błędy, przez mnóstwo exemplarzy, cią­
gle się po narodzie upowszechniające: a gdy i dla nie­
dbałego pisania, dla błędów w dziele zasiadłych, wyszu­
kane zalety jego błahemi się stają, dziwna jest, że z uczo­
nego zgromadzenia pijarskiego, nikt się dotąd nieobrał, 
te błędy poprawić; że zostawują dzieło, pisarza, jich 
zgromadzeniu z jinnej strony wielki zaszczyt przynoszą­
cego, zarażające nieobłąkanc jeszcze ciekawego wieku 
wyobrażenia.

Bo, że jeszcze do uchybień Wagi powrócę: znośnąby 
i godną przebaczenia było, gdyby zostawił by ł w całości 
swoję pierwszą epokę jako niepewną, w tej postaci, w ja­
kiej u niego jaśnieje: ale jak ścierpić uporne powtarza­
nie, że za Mieczysława I, założone są w Polszczę katedry, 
Gniezn...... że, katedra krakowska najprzód bytu fundowa­
na pod titułem arcyliskupstwa; że Mieczysław posyłał 
Lamberta arcybiskupa krakowskiego, prosząc papieża o ko­
ronę, że umarł roku 999, i tak dalej. Wcale zaś niemo­
żna liczyć do nieprecyzji wysłowienia powieści; że za 
panowania Bolesława wstydliwego zydzi do Polski nastali 
roku 1289 (Bolesław ten zszedłszy z tego świata 1249); 
że za Leszka czarnego ustało królestwo halickie fundowa­
ne (?) w roku 1208 (tak, prawda, Długosz, ale Salomea 
królowa, córka a nie siostra Leszka białego, urodziła się 
dopiero 1211, czemuż więc koronacja jej i  początek (ufun­
dowanie) królestwa halickiego nieodłożone do roku 1214, 
jak urzędowe z tego czasu poświadczają dokumenta (Na­
rusz. t. IV, kś. I I ,  37). Pierwszym jego królem, był Ko- 
loman, drugim Danjel Romanowicz syn Romana ksiązęcia 
Rusi czerwondj (Danjel Romanowicz syn Romana, był 
królem Ruskim, nic zwiąsku z Kolomanem niemiał, dla 
niego osobne królestwo fundowane), trzecim i  ostatnim 
Leo syn Danjela (o koronacyji Leona Danjelewicza syna
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Danjela, nigdziem się niemógł doczytać i nieznalazłem 
nikogo coby się tego doczytał, chyba to wszystko Waga 
niebacznie z Wiśniewskiego tablic chronologicznych wypi­
sał); ze Kazimierz wielki, pokój z krzyżakami potwierdza, 
Pomorze jim  podług traktatu dawniej ss Władysławem za­
wartego (?) wypuszcza, anachronizm niepospolity, (jakich 
pilny czytelnik, z niedobrego wysłowienia i więcej do- 
strzedz może,) który już wyżej u Wagi grasować zaczy­
na, w wyrazach: Łokietek pod Płowcami na 20,000 trupem 
położył (zaszło to roku 1331, 27 września), po której po­
tyczce, przez traktat w Wyszogrodzie w Węgrzech, roku 
1325, za pośrednictwem Karola, i tak dalej. Miało to być 
roku 1335, z tą omyłką wyjaśnia się dopiero wspomnione 
potwierdzanie traktatów Łokietka (zmarłego 1333), przez 
Kazimirza. Utrzymuje Waga, że gdy rośnie okazja... 
nowych między Polska i  krzyżakami wojen, te: zakończyły
się sławnem owthn__ zwycięstwem między Tanenbergiem
i  Grunwaldem: zakończyły się!? Młodzież ćwicząca się 
po szkołach, skazana jest na powtarzanie tego, autorowie 
przepisują, czytelnicy niemający łatwości zgłębiania rze­
czy zawie'rzają i nie wątpiąc, bezpiecznie polegają: kie­
dyż ten wyle'w się zatamuje? ( l l )

(11) Staraniem typografa Józefa Zawadzkiego, wychodzi 
nowa liistorji Teodora W ag i edicja, nowo poprawiona i z gru­
bych pomyłek oczyszczona.

Wyszła w W ilnie J816. W  parę lat 1818, ponowione było 
wydanie z niejakicmi przydatkami; a roku 1824, wyszedł W aga  
przerobiony i mocno pomnożony, blisko o trzecią część po­
większony. W  przcdmowoch tych 1818 i 1824 wydań, zdałem 
sprawę jakem sobie w tym postąpił. Gdyby przyszło do no­
wego przedrukowania 1824, życzyłbym aby pilne było zwróco­
ne oko na pomyłki powiększej części druku, mianowicie dat, 
nadewszystko w tablicach genealogiczno chronologicznych: p. 
•s€, w przedostatniej linji 1158, poprawić na 1138; p. 38, dodać 
księcia kijowskiego Stanisława 1294; p. 40, Swarno umarł nie 
1260, ale 1266; p. 48. Henrik W alezy wybrany nic 1574, ale
1573; p. 58, nie 34, nie Teck, ale Tork; nro 35, nie Schnapan-
heim ale Spanhem. W  książętach ruskich jest do poprawy.
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Z wyłożonych dotąd uwag, widzę w Lengnichu po­
ważnego ojca krótkich zbiorów historji polskiej, piękną
mającego z synów pociechę, z wnuków, nie ty le__ jego
rodzina następującym da się szykować sposobem ( 12):

Sc k o t Contant d fO w ille ,  fastes de ]a  P o ło żn e  1770, p rz y -
tłóm aczy po n ie ­
m iecku c a łk o w i-

sw a ja  sobie, successions e t savants illu s tre s

I K a le n d a rzyk  1781, 
I w yc iąg .

«s 7
.85 -Ncos <- 
S S85 S

i Schmidt
abrégé e h rono lo - 
g'ique 1763, czer- 

\ pa, a now e dz ie ło  
[ tw o rz y

Bohomolec
I tłóm aczy na  p o l­

s k i w  części.

A lbertrand i
i dz ie je  la t  po rząd - 
J k ie m  opisane 1766; 

tłóm acz odm ien ia - f 
ja c y  co ko lw ie k .

Teodor 7Vaga
k ró tk ie  L is t. i  ge- 
og r. zeLran ie ’1767; 
L is t. ks'. i  k r .  k r ó t ­
ko  zebrana 1766: 
p rze d ru ko w a li l i ­
czba w ie lka .

Ben. F la tt
Iw  op is ie  księstw a 
I warszaw . 1809, k o -  
Is z la w i.

, W y d a n ia  w ile ń -  
| s k ie :

1816
p ro s tu je ;

1818
n ieco  pom naża;

1824 
1 przerabia.

IV . J E R Z Y  SAMUEL B AN DTKE.
Wszystkie dotąd wymienione zbiory krótkie historji 

polskiej, miały pospolicie zamiar, z postępem czasu wy­
padki coraz obszerniej rozwijać. Wszakże dla historika, 
w zasady spraw ludzkich wglądającego, nie muie'j są in­
teresujące sprawy dawne jak późniejsze; pospolicie przy­
czyny i zadatki wprzód na kilka wieków gotujące, któ­
rych dopatrzenie i wyśledzenie, jest właśnie historika 
staraniem. Jest zawsze w każdym narodzie i na całej 
kuli ziemskiej jeden łańcuch zdarzeń, którego rozwi- 
nicnie, powodem dawności czasów niepowihno od do­
kładności i jednostajności odstępować. Jeden tylko nic-

Dobrzeby powiedzieć że nota o Orinjanach (p. 133, 134, 135) 
która się wszystkim podobała, jest lgnącego Daniiowic%a. Wiele 
miejsc jest ciemnych z samych omyłek druku. W  nocie p. 145, 
na miejsce Austja, powinno być Auglja. N a karcie 261, Gu­
zów blisko Sochaczewa: gruba omyłka, należy przywrócić jak  
było 11 W ag i: Guzów blisko Radomia w województwie Sando- 
mirskim, (N ota 1843)

(12) Tabliczka rodziny Lengniclia niebyła taką, w pier- 
wszem 1816 tego pisma mego drukowaniu, uzupełniłem ją  1843 
i w texcie na miejsce dawue zamieszczam.
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dostatek zrzódeł i wiadomości, pospolicie długim czasem 
niszczonych, może się stawać w obszernem pisaniu wy­
mówką, a gdy powiększę) części w krótkiem zbieraniu, 
wymówka ta upada, więc w krótkim zbiorze niepowinni- 
byśmy znajdywać tak dalece różnic w rozciągłości wy­
kładu spraw narodowych, w całym ciągu równie intere­
sownych. W  tych jeszcze krótkich zbiorach, gdy przez 
krótkość, z odległych miejsc i czasów, w opisie niezmier­
nie zbliżają się wypadki i widoczniej między sobą wiążą: 
tym większą, (chociaż to na pozór jest,) zdaje się mieć 
łatwość pisarz, do roztoczenia interesownej osnowy zmie 
niającego się stanu narodu, tak w jego wewnętrznym 
składzie, jak w stosunkach z postronnymi, do poprowa­
dzenia historji pragmaticznie. Lecz krótkie zbiory nasze, 
wyliczając niektóre z nich stosunki, przy niewielkiej w tej 
mierze zupełności, nader jeszcze są dalekie od tych w i­
doków: w Wadze trudno co z tego szukać; Szmit wiele 
napomykając, niewiedział jakie Polska z sąsiedniemi oko­
licznościami zwiąski mieć może, zdawało mu się, a wielu 
to powtarza, że wybieganie w nie, byłoby pkóżnem kra­
jowej historji, daremnemi digressjami zamąceniem.

Aż dopiero, przyjemnie jest zwrócić oko na rok 1810, 
w którym Jerzy Samuel Bandtke, ogłosił drukiem we 
Wrocławiu : krótkie wyobrażenie dziejów królestwa polskiego, 
we dwu tomach in 8vo, w których, odpowiadając ściślej 
jak ktokolwiek dotąd, widokom historji pragmaticznej, po 
spełnieniu różnych uwag o początku narodu polskiego, 
dzieląc historją na cztery epoki, przywiązane prawda do 
familij panujących, bo epoka pierwsza obejmuje Piastów, 
druga krótki przeciąg panowania domu Andegaweńskiego 
(z Węgier), trzecia Jagellonów, czwarta z różnych do­
mów: ale w swojich poddziałach wchodzące w karby 
odmian stanu wewnętrznego; i opisując po koleji pano­
wania królów i monarchów polskich, pod nimi, wytyka 
wewnętrzny, mianowicie psujący się skład narodu, jego 
naokoliczne zwdąski, wzmaganie się, słabnienie i przy­
czyny ostatecznego upadku: a to, z tą prostotą, z takim

4
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przywiązaniem do prawdy, otwartością i śmiałością, która 
pociąga ku sobie czytelnika, wzbudza w nim zaufanie 
i szacunek wdzięczności: ale razem żal, że autor wyla­
wszy swą pracę na ostatnią epokę, na równi z nią jin- 
nych poprzednich niepostawił Bo przy tak wielkich hi­
storyka zaletach, jego krótkie wyobrażenie dziejów w ca­
łym składzie jest niezmiernie niejednostajne, rozsypane 
i coraz w jinej postaci; różny nawet sposób opisania, ró­
żny tok wysłowienia się, czego przyczyny poczęści sam 
historik w'ylyka, gdy się przyznaje, że dzieje które na­
zywa pr%edpolsMe, wyobrażone w rozprawach o Scythji, Sar- 
matji, Dacji, o Słowianach i  bajecznej historji polskiej, ze 
są jego własnością, a co się tyczy historji w epoce pier­
wszej i  drugiej składa się: część % wypisów ze sławnej h i­
storji narodu przez Naruszewicza, część zaś % wypisów cza­
sem trudnych dochodzeń prawdy w starożytności; ze epokę 
Jagellonów krócej opisał, epokę zaś czwartą, a zwłaszcza 
w wieku X V I I , trochę obszerniej wystawić się starał.

Tak więc, z tego wyznania, już cztery się rozmaji- 
tości wyjaśniają, a i te jeszcze, z różnych przyczyn i po­
wodów, jeszcze i w oddzielnych, podrzędnych cząstkach, 
jednostajności szczegółowej nie przytrzymały: niewidać 
tego w dziejach przedpolskich, mało w epoce jagelloń- 
skiej, ale w epoce Piastów, są już wielkie: wypisuje au­
tor (od p. 121, do 323 tomu V°j w przeciągu 200 stron, 
dwa tomy historji Naruszewicza, a w przeciągu stron 110, 
(od p. 324, do 432 tegoż tomu), jinne cztery jego tomy. 
Już przez ciągłe wypisywanie w krótkim zbiorze z ob­
szernej historji in extenso sporych miejsc różnych, nie- 
zdaje się dogadzać szczupłości dzieła. Pochodzi z tąd 
nie równy opis wypadków, trzeba wypisy zszywać swemi 
słowy, jinnym od wypisywanego stylem. A gdy nastę­
pnie w drugiej części w połowie mniejszej we dwójna­
sób tyle umieścić wypadło, druga ta połowa, już bardzo 
mało takich wypisów rozciąglejszych zajmować może, 
więcej potrzebuje łatania. W  tym ciągu, znajduje się 
dodatek o monecie w Polszczę ( t. / ,  p. 374, 381), ważny
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i nader znaczny* ale skład jego nie jest stosowny do 
textu, a który, między królów wprowadzony, raczejby 
się przydał do przypisków, jakich jest wiele, i ważnych, 
i ciekawych, starannością niezmordowanego autora różne 
starodawne wypadki wybornie oczyszczających ( la).

W  ostatniej zaś epoce, znowu sam autor rozmajitości 
wylicza: epoką czwartą, mówi, a zwłaszcza w wieku X V II, 
trochę obszerniej wystawić starałem się z powodu jiz  pod 
panowaniem długim Zygmunta I I I ,  zarodzily się zawiązki 
tych klęsk, których potym Polsku w X V II I  wieku doznała, 
gdy krótkie panowanie Władysława IV , a ciągła niedola 
Jana Kazimirza V, niędały zagładzić zarodków nieszczę­
ścia tego, które Polskę dziwnym jakimsiś losem w wieku 
następnym udręczyć miały. Z  równą Starannością wyobra­
zić usiłowałem, jile  m i można było, niewstrzymanie upadku 
Polski, pod królami wielkich domów polskich, pod królem 
Michałem i  Janem I I I ,  bo i  pod ich rządem szukać należy 
przyczyny następnych wypadków, Panowanie dwóch Au­
gustów, I I  i  I I I ,  elektorów saskich, nić mogłem jinaczej 
jak iv szczuplej wystawić krótkości, gdy te czasy z naszymi 
stykające się, a iviek stuletni dopiero wiele rzeczy po upły- 
nieniu swym odkrywa..... Panowanie Stanisława Augusta, 13

(13) w  jcclnój z tych nót (Z. 1, p. 143.) uroczyście się au­
tor protestuje przeciw artiście kopersztychu, który wystawił 
Bolesława przed Ottonem przyklękającego. Niechże mnie z tego 
powodu wolno będzie protestować się przeciw wszystkim w je­
go historji znajdującym się kopcrsztychom! ho one zamiast o- 
zdabiania, zdają się znieważać poważne dzieło. Są to w mo- 
jem widzeniu, karikatury, arcy dobre do wystrzyżenia na c- 
kran albo parawan. Oglądając je  w takiej postawie widzowie, 
sądziliby że są do poprzylepiania powyciągane z jakiej historji 
kalmuckiej. Kłamstw też w nich pełno. Władysław I I  otoczo 
ny pod wąscm dorostkami w tatarskich na wyloty kontuszach; 
młodzieniaszek Zyndran odbija raz wymierzony na młodzie­
niaszka Jagełlę pod Grunwaldem: a dziecie takie na tych ru­
mianych obrazkach napotykając kłamstwa, do nich rzeczywi­
stego wstrętu doznaje.
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niechcialem wcale opisać, etc. Niepowiąjp tu, jaką z ta­
kiego rozerwanego w rozmajitości skreślenia rzeczy hi- 
storicznych czytelnik może znajdywać nieprzyjemność, 
w  niejednostajności a częstokroć wielkie'j nieciągłości opi­
sów, gdy perjody pochwycone na prędce, obok pomie­
szczone rozpraszają myśli i uwagę, co, w części wypra- 
cowańszej jest utarte i ułagodzone. Jakożkolwiek zaś na 
jistotę rzeczy, skład takowy powierzchni dzieła wpływać 
może, wszakże nie ujmuje on zalet rzeczywistych a wiel­
kich, jakie jedna szanowny pisarz w tylu zręcznie rozwi­
niętych prawdach; ani te'ż weźmie za złe; że się pilnie 
we wszystko wgląda. Jim znamienitsze, jim więce'j przy­
noszące dzieło, jim bliżej doskonałości staje, tym więce'j 
po nim czytelnik wymaga, tym usilniej jego słabości wy­
patruje. A w takim przypadku będąc dzieło wyborne, 
nad któran się zastanawiamy wzięte jest na ścisłe śledz­
two, aby się nie z samego składu, ale z jisloty sprawiło 
i usterki swe wyznało.

Z takiego więc składu rzeczy, już kolej wyliczania 
wypadków uchybia od równości i potrzeby. Nadto są 
w niektórych punktach rozwleczone początkowych kró­
lów z rodu Piastów panowania, nadto ucinkowe i dory­
wczo skle'cone następnych. Ważne naprzykład z wiel­
kiego kraju cierpienia i długiego trwania Bolesława wsty­
dliwego panowanie, opisane jest w krótkości, blisko w tej 
osnowie, jak za Stanisława Augusta z gazet różnych wy­
padków wyliczenie. Najważniejsza epoka Jagellonów, 
dla marnych powodów, jest tak krótko wystawiona, ato 
% przyczyny, j iz  ślady szczęśliwego panowania, okropność 
następni/ch czasów, tak zatarła, j iz  mato co skutku z zka- 
wiennych jic /i rządów widzimy. W  wolnym narodzie, ko­
lej przemian jego, jest zwykle jednym wątkiem, który, 
niezrywać, ale jak najwyżej chwytać należy, i że nie po­
wiem już o skutkach i ostatecznych przyczynach onych 
pomyślnych czasów, które jagellońskiego rodu panowa­
nie uświetniły, tam pierwszych już zadatków, przyszłych, 
w dalszych wiekach, niedoli i upadku trzeba, tam szu-
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kac rzuconych nasion na żyzną w nieszczęścia ziemię. 
Ale aulor niezdawał się tego postrzegać, a niezagłębiając 
się w zakół niedołężnego prawodawstwa, cokolwiek o niem 
pod panowaniem Jagełły powiedziawszy, wreszcie, i o sta­
tucie Alexandra i o dalszych zygmuntowskich usiłowa­
niach, już milczy: zaczym, i stosunki L itwy z Polską 
słabo wystawia. Ważny ten niedostatek, z korzyściąby 
się wymienił, za obszerne, przymiotów, figury lub twa­
rzy królewskiej opisy: są to nieraz ciekawe i miłe nawet 
wzmianki, przecież niekiedy, jilc w krótkim zbiorze hi- 
storji, oszczędniejszym z niemi być można. A gdy, (t. I, 
p. 409 — 414), pięć prawie stron o polowaniu, podróży 
i chorobie Kazimirza wielkiego z Naruszewicza wypisa­
nych najduję, ochota mię bierze narzekać na niedobór 
wypisów.

Gdy się znowu zastanawiam nad rzeczą, gdy z po­
wszechnością narzekam, że dotąd autor niepośpiał doko­
nać swego zamysłu wydania krótkiego wyobrażenia dzie­
jów .sąsiedztwa polskiego, coby jak sam sprawiedliwie uwa­
ża, tom trzeci składało, może się godzi dołożyć uwagę, 
że ponieważ z historji autora, do każdego przekonania 
przemówić musi potrzeba znajomości związków okoliczno­
ści polskich z curopejskiemi, żc szkoda, jiż autor, obie­
canego tomu trzeciego od razu nie w cielił do tych dwóch 
wydanych. Jakby przez to nie w jednem miejscu cieka­
wość czytelników zawieszoną, właśnie w razie zaspaka­
ja ł; jakby naprzykład pożądaną rzeczą było, gdyby wi 
doki domu austrjackiego, w każdym razie, jasno wysta­
wione były; gdyby (t. I I ,  p. 294, 295)  za Zygmunta III, 
dobitnie odsłonięte było, dla czego to zwyciężający Szwe­
dzi, tak usilnie i raz i drugi, nawet z wielkim uszczerb­
kiem swych korzyści, pokoju się domagali.

Biorąc naostatek po kołeji szczególne na uwagę oko­
liczności: w początkowych uwagach o Scytji, Sarmacji, 
°  początku Słowian i Polaków, widzę między ziomkami, 
najrozsądniej i najostrożniej piszącego w tej mierze au



tora. Zostaje on prawda, jak często wyznaje, w niepe­
wności, w niewiadomości, i solonowskietn tylko powo­
dowany prawem, przychyla się do tego, źe Scythowie, 
Sarmatowic są Sławian ojcami (równie jak są ojcami Kał- 
muków i Tatarów); Dakowie zaś są Wołochów ojcami. 
Niepewność w jakiej przecież w tej okoliczności spra­
wiedliwie zostaje, gdy prawdy dostrzec nieinoże, jasno 
się z własnych jego słów wydaje, gdy ( l. ł, p. 63) twier 
dzi (za prędko nieco), jiż przypuściwszy, że okazać nie 
mokną potomstwa Słowian od Scythów i  Sarmatów, że na­
wzajem zbić niepodobna ze wszystkim tegoż mniemania, ze 
byli Słowian ojcami. Żadne mniemanie, domysł, wprost 
zbijać się pospolicie niedaje, a rzecz niedowodna w hi- 
storji, mimo wszelkich powabów mniemań, pozostanie 
urojoną bajką. Pozwoliwszy wreszcie na te przypuszcze­
nia i domniemania, na niektóre wyrażenia zgodzić się 
niemożemy: że Pannońscy Karni i  Weneci bezwątpienia 
do Sarmatów nik do Germanów byli podobniejsi ( 1.1. p. 28). 
Z kąd ta wiadomość? gdy rzymskie świadectwa podają 
jako Karni są Celtami (fragm. fast. triumph. ap Grut. 
t. I, inscr. p. 298; cf. Zosim I I ,  10, ed. Sylb. p. 673), 
Weneci różni od Celtów językiem, jich zwyczajów uży­
wający (Polyb. I I ,  17), z kądże się z rodu sarmackiego 
za Karnów nad Bodenkos czyli Padus zawlekli! na to 
najmniejszego śladu i w historicznych baśniach nieprze- 
czuwarn i że Bohusz Litwinów od Scythów wywodzi 
( t. I, p. 67), to nie jest, bo jich wywodzi od Herulów. 
Co do Bogufała zaszła nieopatrzność: przytacza bowiem
autor ( t. /, p. 69), ze Bogufuł powiada ze Lech Gniezno......
a w jinnern miejscu ( t. I ,  p. 75) zapewnia, że Lecha 
utworzył iciersz niezrozumiany kroniki czeskiej Dalemila 
i  wykład bezjimiennego kronikarza polskiego, wieku X IV . 
Dalemil pisał kolo roku 1315, z niego bezjimiennik wspo- 
mniony koło 1385, Bogufał zaś najpóźniej 1253, jakże 
mógł o Lechu prawić? Owóż, tę okoliczność, jako pier­
wszy Dalemil rzucił nasiona na Lecha, wyjaśniając Do- 
bner (ad Hagec.), a za nim Szlecer, toż samo za swoje
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przedając (■**), ostrzegając zaraz czytelników i autora 
krótkiego wyobrażenia dziejów królestica polskiego, ze Bo- 
gufal o Lechu niewspomniał, że jeśli w znanym druko­
wanym Bogufała texcie, szkaradna baśń o Lechu się znaj- 
duje, to jest obcy, cudzego pióra w kronikę Bogufała 
wpisek. Dobner nawet z rękopismu Bogufała hodjejow- 
skiego przytacza natomiast prawdziwe Bogufała słowa. 
Wszystko to szanowny nasz pisarz krótkiego zbioru hi- 
storji przeoczył.

Omyłką jest powtarzaną (t. I I ,  p. 4, 32) jakoby Ja- 
gełło miał być synowcem Witowda: są oni stryjecznymi 
po Kejstucie i Olgerdzie wnukami Gedimina. Myłką po­
łożono między wyrokami Wacława czeskiego ( t. II .  p. 
U ), zęby Polacy z zachodnich krajów królów nie obierali 
sobie, powinno być ze wschodnich; Omyłką jest, jakoby 
sejm elekcijny w czasie bezkrólewia po Zygmuncie Au­
guście ( t  I I ,  p. 167)  naznaczono na miejscu pod Wolą 
pod Warszawą, bo to było z jinnej strony W is ły  u wsi 
Kamienia. Omyłką może nazwać jeszcze można, że do 
paktów konwentów Ilenrika, przyczepiono ( t . I I ,p .  170 ,̂- 
w przypadku niedotrzymania słowa, miał naród mieć wol 
ność do wypowiedzenia posłuszeństwa, co jest wyciągniono 
z uchwał przy elekcji postanowionych (vol. leg. II,  p. 901), 
( 14 l5), o których autor przepomniał, kiedy do nich należy 
owe wspomniane ( t. I I ,  p . ‘203), o przesiadywaniu 16 se­
natorów przy boku królewskim, co wzięło puczątek za 
króla Stefana. Omyłką jest nakouiec (t. I I ,  p. IA13), że 
pokojem w Oliwie Inflanty za Diwiną przy Szwecji, z tej 
strony Dźwiny przy Polszczę zostały, bo z tej strony Dź wi­
ny ani kęsa Infiant niema, a traktatem tym, zostały przy

(14) Szlecerewskie pisemko o Lechu, typografia wileńska 
przedrukowała w polskim języku 1811, przy uwagach uad Mz- 
teuszem herbu Cholewa.

(15) Dodać jeszcze należy że ustawa ta kardinalna roa- 
wiązując zobowiązania się króla z narodem, jinaczej się wy­
raża, bo mówi, że król niedotrzymując przysiąg uwalnia od 
posłuszeństwa sobie.
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Polszczę Inflanty za Dzwing także południowe, które na­
dal składały znane województwo inflanckie, jako pamięć 
dawniej posiadanych Inflant (pacta oliv. art. F, § 1, vol. 
IV , p. 741J. Były one stale przy Polszczę i przy zdoby­
czy Inflant przez Piotra wielkiego Polszczę zostawione ( 10).

Są to uchybienia, niedokładności, błędy nareszcie, 
których często niepodobna się ustrzec. Raz przypadkiem 
jakim w myśl zaplątane dręczą uwagę piszącego, bezkar­
nie nią tyrannizują, kiedy z boku przypadłe oko, snadno 
je postrzega. Te wszystkie jednak, nigdy nie zniszczą 
na oczywistych zaletach zasadzonej wziętości uczonego 
i szanownego historika naszego. Będą mu zawsze dzieje 
krajowe obowiązane za szczęśliwe wyjaśnienia wielu oko­
liczności, za podejmowane koło nich, z niezmordowaną 
pracą i wytrwałością zachody. A gdy do tyła sobie, że 
wszystkich stron jedna serca współziomków, nie weźmie 
za złe wolnego i otwartego wytknięcia tego wszystkiego, 
co do myśli nie przypadło, zapewniony dobrze, że i zao­
strzony kritik umie szanować szacowne dzieło jego i czer- 
pa z niego naukę, jaka go może w jego własnym zawo­
dzie zasilić.

Pisałem w Warszawie pod koniec listopada roku 1814

Pismo to niemogło w ów czas znale'ść mie'jca w dzien­
nikach naukowych, aż dopiero w roku 1816, w numerze 15 
trzeciego tomu dziennika wileńskiego umieszczone zostało.

(16) Do tej omyłki niebacznie powtarzanej dały powód 
wyrażenia się traktatu, który mówił względnie relative Inflant 
szweckich, o Inflantach polskich, s te j strony D iw in y , to jest 
rozciągających się do Dźwiny i Dźwiną zamkniętych: bo na 
drugiej stronie Inflant niema.



V.

ŚPIEWY HISTORYCZNE
J U L I A N A  U R S Y N A  N I E M C E W I C Z A

POD WZGLĘDEM HISTORJI UWAŻANE.

Od niejakiego czasu, wyglądane, dziś już od wielu 
posiadane dzieło, słodki pomnik spraw i cnót narodowych, 
powszechną zwraca uwagę i każdego przyjemnem przej­
muje uczuciem. Jest lo księga od 450 stron w oktawie 
wielkiem, pod titułem: Spiéwy historienne % muzyką i  ry- 
citiami, przez juljana ursyna Niemcewicza, sekretarza 
senatu, członka towarzystwa królewskiego warszawskiego 
przyjaciół nauk, akademji wileńskiój, towarzystwa nauk 
w Krakowie, towarzystioa filozoficznego w Filadelfii, i  towa­
rzystwa wojsk w West - Point w Ameryce; niżej-, znak orła 
przewiązanego, z koroną nad głową i ogonem potrójnie 
rozstrzępionyin, w sześciokącie z góry na dół podłużnym, 
poboczne boki wygięte mającym, z podpisem: orzeł z ka­
plicy jagellońskiej w Krakowie. Wyciśnięto w Warszawie, 
w drukarni nro 646 przy Nowolipiu, 1816. — Po tym titule 
zaraz, następuje titu ł drugi: Śpiewy historienne, do których 
przydane są dodatki prozą, zawierające krótki zbiór histo- 
r j i  polskiej, dzieło, z polecenia towarzystwa królewskiego 
warszawskiego przyjaciół nauk napisane.

W  przedmowie, autor, napomknąwszy o przykładach 
jak dalece spie'wy zapalają i ducha narodowego ożywiają, 
sprawiedliwą pokłada nadzieję, ze jego pienia, od Polek 
powtarzane, przeniosą w dalsze pokolenia, tę miłość kraju, 
to męstwo, przez które naród słynął : przystępuje do pisa-
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nia i do pracy swojej. Trzydzieści jest śpiewów z przy­
danym do każdego sztychem i nutami, jak je głosem i na 
fortepjanie wydawać. Spie'wy są, od 6 do 21 zwrotek, 
od 36 do 120 wierszy, w zwrotkach po 4, 6, lub 8 wier­
szy. W  nich starał się autor zawrzeć rozmajitość i pra­
wdę, czego dopiąć dozwoliło mu, ścisłe trzymanie się dzie­
jów. Tak więc, nie same w nich wojny, lecz rozmajity 
obyczaj polski, różne sprawy narodu jego i królów, wiel­
kość i cnoty sławione. Śpiewy te, nie są śpiewami o sa­
mych królach, i nie wszyscy w nich królowie się znaj­
dują: tak, z licznego szeregu Piastów, są opiewani: Piast, 
Chrobry, Kazimirz I, Bolesław śmiały, Krzywousty, Le­
szek biały, Łokietek, Kazimirz wielki; dopiero od Ja­
dwigi do Jana I I I ,  żaden już król nie jest opuszczony. 
Prócz tych jednak, oddzielnie śpiewa autor, Zawiszę, Gliń­
skiego, kniazia Ostrogskiego, Tarnowskiego, Zamojskiego, 
Żółkiewskiego, Chodkiewicza, Stefana Potockiego, Czar­
nieckiego, naostatek smutną pamięć pogrzebu księcia Jó­
zefa Poniatowskiego. Jak same przez się śpiewy te, mają 
na celu rzeczywistą prawdę ogłaszać, tak, podjął autor 
pracę, przy każdym śpie'wie, dokładać przy datek, czyli 
historiczne przypiski. W  nich, objaśnia osnowę zdarzeń, 
które w śpiewach są dotknięte: przebiega oraz jinue oko­
liczności wydarzone w tym przeciągu czasu, który mię­
dzy wielo śpiewami niejest przez nie objęty: słowem: 
przydatki te, zlozyly krótki zbiór historji polskiej. Chciał 
autor w tych prZypiskach i objaśnieniach, być krótkim, 
lecz oświadcza, ze ciężko być zwięzłym, kiedy kto mówi 
o własnym narodzie. Kiedy więc tym sposobem, prócz 
wspomnionych śpiewów, zbogaca literaturę zbiorem hi­
storji polskiej, która, obok Lengnicha, Szmita, (Alber- 
trandego), Bandtkiego, będzie przypominać pokrótce po­
koleniom dzieła przodków, dzieła te zatym, wylicza, na­
przód w sposobie ciągłej niejako historji, w której część 
przed jagellońską więcej krótko, a od Jana I I I  począwszy, 
do odrodzenia się narodu, niezmiernie ogólnie dotyka; 
powtóre, w sposobie wyboczeń, które się tworzą z przy-
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datków do śpiewów, znamienitych narodu bohaterów, po- 
mienionych, Zawiszy, Glińskiego, i jinnych wylicza. Prócz 
lego, podwakroć, jeszcze jinnego rodzaju czyni wybocze- 
nia, ato z powodu uwag, nad stanem Polski iv c%asie roz­
dzielenia jd j między synów i  potomków krzywoustego, tu­
dzież, nad królami z rodu jagellońskiego. Naostatek, koń­
czy dzieło uwagami, nad upadkiem i  charakterem narodu 
polskiego. Taki jest dzieła skład i porządek, w którym, 
na początku, umieścił autor pieśń bogarodzica, z nutami 
starodawnymi i na dzisiejsze przerobionymi. Rysunek 
i muzykę wypracowały po większe'j części gorliwe Polki. 
Sztych był powierzony prawie całkiem artistom zagrani­
cznym. Wydawszy to dzieło autor, poświęcił go na rzecz 
towarzystwa przyjaciół nauk, żadnym funduszem, żadnym 
niewspieranego zasileniem.

W  wielorakim przeto sposobie ma to dzieło zaba­
wiać. i interessować czytelników. Spodziewam się, że 
talenta poezji, muzyki, rysownicze, znajdą znawców, któ­
rzy zalety tego rodzaju wymierzą, ja z mojej strony, biorę 
do rozwagi, widoki historiczne. Dawniej, przyjaźń nie- 
odstręczała mnie od pilnego rozbioru prac szanownych 
Bandtków, teraz chlubna znajomość, uszanowanie, wdzię­
czność i uczucia jakie z ziomkami podzielam, dla roda 
ka, który siły swe stargał w rozmajitej dla ojczyzny usłu­
dze, którego talenta i niezinordowaność, tak dobrze znane 
i potylekroć do serca narodu przemawiające, słodkie w każ­
dym rozrzewnienie sprawują; nieodwodzą mnie, od kroku 
przedsięwziętego, to jest, od rozbioru dzieła jego: pewny 
albowiem jestem, że szanowny autor, uieposądzi mnie 
o jakową próżność, wiedząc, że tenże duch ożywia młodr 
sze lata moje, jaki w nim do sędziwego przetrwał wieku.

Miło jest cnym uczuciom, które'mi powszechnie na­
ród jest przejęty, wspomnić że autor umiał dobierać obra­
zy cnót w jakie błoga ziemia po wszystkie czasy okwi- 
towała. Nielękał się obok przedstawić wad i występków. 
Wykroczenia Glińskiego oddzielny śpiew stanowią; Ze­
brzydowskich i jinne, bez ogródki wydane: wszakże to
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dolknięcic jich jedna boleść i żałość nic oburza szlache­
tnych uczuć, bo w mierze utrzymane, nieprzeslępując pra­
wdy, ani są zaostrzone, ani zwrócone w sposób odraża­
jący lub hańbiący naród ( l ). Wszędzie są rozlane szla­
chetne uczucia cnoty, wielkości duszy, zacności chara­
kteru narodowego, jego wielkomyślne, choć często lekkie 
kroki, ludzkość, waleczność, miłość ojczyzny. Przybrane 
gdzie niegdzie fikcje: zebranie ubiegających się osób o rę­
kę Jadwigi, (cośmy w operze Jadwigi na teatrze widzieli,) 
przydatkowe miłostki, połączenie odleglejszych zdarzeń, 
są to wolności poetickie, które żywości i ozdób dodać 
mogą, zasad historicznych niepsujące. Pięknie wystawione 
anielskie Piastowi ukazanie się jako widok który dziwem 
swojim i cudem, występuje z pod historicznego wpływu, 
jest od autora użyte bez obrazy historji. Ale, może mniej 
potrzebne jest wyrażenie, że targnął się Rusin, a Jadwiga 
do poddaństwa wraca buntowniki, bo raczej, Jadwiga, nie 
na wieść nadeszła o najeidzie i  opanowaniu Rusi, przez 
Węgrów, ale upatrzywszy wolną porę, od ojca powsta-

( I )  Jak dalece w tej mierze poeci wykraczać mogą, mamy 
świeży przykład na tragedji Ludgardy: parniętn. icarsz. 1816, t. 
t P , p. ‘286, 424/ t. V I, p. 84, która tyle piór do sporów wy­
wiodła, a przecie żadne z nich nic zwróciło się na to co ranić 
powinno serce każdego rodaka. Cenili sztukę, drobiazgi, pię­
kności wiersza, zapomnieli o duchu i że tak powiem moralno­
ści. Nie .¡idzie tu o obrażenie majestatu historji, za który się 
ujmowano z powodu rozinajitych fikcij, choć przykro być może 
że jeden z najzacniejszych królów naszych, charakter ma 
zmieniony i spodlony, jeszcze tę pojedynczą osobę, dziwactwu 
poety poświęcamy: ale co za powód, rzucać hańbę i każii 
na naród, gromadzić buntownicze sejmy, z sadzać na nich 
z dziwnem urojeniem dostojnego Pana, a to z powodu zabój­
stwa żony. Nie umiem podobnego zdarzenia nigdzie jindziej 
znajdywać, jak  chyba w jednem lub drugiem dramacie nie- 
mieckiem. Gdy więc poecie w sztuce wspomnionej, podobało 
się zacność własnego narodu tak znieważyć, sądzę , że mimo 
największych sztuki piękności jedna ona wstręt, do którego 
je j kriticy nictraiili, a który jich naprzód na nie historiczuość 
sztuki oburzył.
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wiane węgierskie załogi wyganiała (śpiewy kisł. p. 99, 
102, 103) ;  równie, możeby zgodniej było z prawdą, gdy­
by niebyło włożone w usta -Łokietka zalecenie synowi, 
by Polska zakwitła w pokoju (p. 76). Dzielne owszem 
i niezmordowane serce, zalecało synowi nadewszystko 
pokonanie krzyżaków: z tego to powodu, troszczył się
0 całość dni syna w czasie bitwy pod Płowcami, gdzie 
swą starość narażał. Odstąpienie zaś i porzucenie histo- 
r jii w śpiewach Bolesława śmiałego i Kazimirza, dla lii- 
storji te'm boleśniejsze się stają, jim więcej są w histori- 
cznych czasach, jim więcej przewrotnych o nich rozsiano 
baśni, z którymi, usilne prawdy wybadywanie, tyle cza­
sów się zmaga, a które głos przyjemny śpiewów, na prze­
korę prawdzie ma wspierać i w uprzedzeniach zakorze­
niać, chociaż te pienia, poświęcone prawihie, miłości ojczy­
zny i  niezmyślonij sławie przodków naszych.

B o le s ła w  śm ia ły  w  Ossiaku.

Bolesław śmiały, prześladowany od swojich, ustąpił 
do Węgiei’, gdzie duma jego zgonu mu przyśpieszyła 
(Gallus 1, 28, mspti Zam. p. 263). Ze jego nagrobek
w Ossjaku jest zmyślony, zatwierdzili to, Naruszewicz 
( hist. nar. poi. ł. I I ,  kś. IV , 31, nota, edit. Moslov. 211)
1 Czacki (nota ad Narusz, edit. Most. 1. c.), o czem ob­
szerniej wspomnieliśmy w piśmie: grobowy napis Bole­
sława wielkiego (tygodnik wiletiski z r. 1816, t. I .  p, 292, 
293). Autorowi śpiewów, podobało się, całą zwrotkę po­
święcić, na opis kamienia ossjackiego, jinną tameczną dla 
sławy pobożności zmyśloną króla pokutę i na klątwy 
(p. 52, 55), które się naprzód w lat pełnych 400, w kro­
nice Długosza ukazują.

K a z im irz  in n i cli.

Co do mnichostwa Kazimirza restauratora, o te'm nadto 
dokładnie Naruszewicz napisał: jest to jednak w nocie, 
a zatym pewnie mało od kogo czytane: może więc nie- 
popełnimy zdrożności, gdy krótki wyciąg uczynim.
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Między współczesnymi Kaziinirzowi (mówi Narusze­
wicz), albo mało co od niego później żyjącymi pisarza­
mi, którzy o Kazimirzu w kronikach swojich wspominali, 
są: mnich Brunewilłerski, Wippo kapelan Konrada II, 
Piotr Damiani piszący życie Odilona opata w  Kługny, 
Kosmas pragski, annalista Saxo, Chronograf Saxo. Wszy­
scy ci, nic wcale najmniejszej rzeczy o mnichostwie Ka- 
zimirza niewiedzą. Słowem żaden z obcych pisarzy o tern 
mnichostwie niewiedział, dopóki wprzód baśni te w obłę­
dach klasztorów krajowych do swej dojrzałości nie przyszły.

Z krajowych pisarzy, że Gallus nic o mnichostwie nie 
wspomniał, o tein przekonywają nietylko, kriticzne przez 
Naruszewicza otaxowanie kroniki jego drukowanej, z cze­
go się okazuje, że drukowany wGdańsku Marcin Gallus(2) 
»jest raczej cząstką dzieł jego, różnymi mędrków' przy­
datkami sfałszowaną« — nietylko wytknięcie, że umie­
szczone w takim Marcinie Gallu wiadomości: są sklecone 
»przez jakiegoś mędrka, który do Galla przyłożył, czego 
wr nim niebyło, albo raczej zbieracza i latacza kawałków 
historicznych w jedno dzieło spojonych bez braku i roz­
sądku« — nietylko mówię te uwagi i słowa Naruszewi­
cza przekonywają, że Gallus o mnichostwie nie mówił, 
ale nadto zachowana jego czysta kopja w rękopiśmie za­
mojskim, w książnicy poryckiej (Czackiego) najdująca się, 
tego miejsca niemając, o trafności krilik i Naruszewicza 
zaręcza, tym pewniej, że właśnie jak Naruszewicz twier­
dzi, jiż ten psujący Galla mędrek, o mnichostwie wypisał 
z księgi de passione sancti Stanislai, tak właśnie znajduje 
się w tymże zamojskiego rękopiśmie wspomniona księga 
i w niej (p. 311, 312) miejsce do łatania textu Galla użyte. 
Wie' Gallus, że Kazimirz ustąpił do Węgier, z kąd po 
śmierci Stefana tamecznego króla, udał się do matki do

(2) Imię Marcina, w cale niepotrzebnie w wydaniu gduń- 
skićm dorzucone, przez Bandtkiego w wydaniu w arszawskiém 
jeszcze mniej potrzebnie zachowane zostało. Pomówimy o tym, 
w jinnćm piśmie naszćm.
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Niemiec, gdzie w rycerskiej sprawie słynął, a porzuci­
wszy macierzyste w Niemczech włości, przywołany, do 
ojczystych powrócił (Gall. I ,  18,19, mscript. zam. 258,259).

Późniejszy cokolwiek po Gallusie, Mateusz herbu 
holewa, od Wincentego Kadłubka przepisywany, nic o mni- 
chostwie Kazimirza nie wie, jak tylko to, gdy przytacza 
rozmajite o nim powieści, że z tych jedna była, jiż len 
któremu Kazimirz był oddany aby go zabił, oddał go 
do pewnego klasztoru, ażeby się tam dziecko kryjomo 
wychowało (Mat. I I ,  15). Z koleji Bogufał, także za­
trzymuje uwagę i kritikę Naruszewicza, bo chociaż w teś­
cie jego drukowanym (inter script. res. silesiac. Somersb. 
L I I ,  p. 2(i), Kazimirz jest za benediktiua podany, różne 
powody skłaniają naszego niespracowauego badacza do 
sądzenia, że to jest jeszcze skutek mędrkowskich łatanin. 
Gdyby można mieć rękopism Bogufała hodjejowski w Cze 
ęhach się znajdujący, a pewnie od takowych łatanin, któ­
rymi Bogufal drukowany jest przepełniony, czysty, i spra­
wdzić go, bezwątpienia że mnichostwa tegoby niebyło.

Niebawem jednak, jak pobożna gorliwość prześlado­
wała pamięć Bolesława śmiałego, tak pobożna nieprze- 
zorność wyczytała z legend niewyrozumianych, że Kazi­
mirz, jako Lambert czy jako Karol, by ł mnichem i o tym 
naprzód (koło roku 1260), księga de passione sancti Sta- 
nislai (mspti zam. p. 311, 312) rozpisuje się. Zaczym 
w wieku XIV, Jan, a za nim Auonym kronikarze na Szlą- 
sku m l er script. siles. Somersb. t. I ,  p. 521) tej ważnej 
wiadomości opuścić niemogą, a Długosz dopełnia reszty. 
Za nim wszyscy następni jego przesłowcy i powtarzacze, 
chciwie się gonią.

Jeżeli jednak niedosyć tego wzrostu baśni, który 
w większych jeszcze szczegółach w Naruszewiczu opisany: 
tedy popełniane wszędzie przez mniszących Kazimirza pi­
sarzy same anachronismy, fałsz okazują, bo, od roku 1038 
do 1010, niepodobna jest siedmiu lat mnichostwa kazimi- 
rzowego pomieścić, i na djakona wynieść; bo on miał 
darować konia świętemu Romualdowi, który już od wielu
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lat nieżyt. Popełniane błędy, mogą o dziwaczności rze­
czy zapewnić. Nadto, wszystkie dodatkowe z powodu 
tego ninichostwa opisywane okoliczności, od tego mni- 
chostwa nieodłączne, są fałszem niezgrabne') nieprzezor- 
ności. Bolesław wielki, opłacał świętopietrze na lat k il­
kadziesiąt pierwej (Ditm. VI, p. 397,- Petri Damiani vita 
S. Romualdi, IX ,  48),- za tegoż Bolesława przyłamywane 
zęby tym, którzy w post septuagésima mięsa używali 
(Dttm. V I I I ,  p. 419); postrzyzony jeszcze Piast i Ziemo­
w it obchodzili (Gall. I ,  2, 4, mspti zam. p 246, edit. 
gedan. p. 59; Mataeus Chol. I I ,  1 ,9 ) i przy tych postrzy- 
zynach, statecznie, aż prawie do czasów Zygmunta III, 
Polacy długie włosy nosili. Wszakże (wedle baśni mędr­
ków, papież nicwprzód Kazimirza od ślubów uwolnił, aż 
naród, opłaty świętopietrza, obowiązek postu post septua- 
gesimain i postrzyżyny tondelam, na siebie przyjął. Nao- 
statek, ani księga de passione sancti Stanislai, ani Jan, 
ani Anonym, nicwiedział o włożonym jeszcze jednym 
obowiąsku, noszenia stuły przepasanej z ramienia lewego 
do boku prawego, aż o tym oznajmił Długosz, niebaczny 
kanonik, że w tym, niepokutne lub upakarzające byłyby 
obowiąski, ale zaszczytne i nazbyt laików podnoszące.

Jest przeto powieść ta o mnichostwie, późniejszym 
wymysłem, nicgodzącym się, ni z czasem, ni ze zdarze­
niami jeszcze przed urodzeniem Kazimirza znanemi. A je­
żeli niedosyć w tym dowodów, że jest baśnią: pilny Na­
ruszewicz wykazuje zrzódła tej baśni. Bolesław brat Bo­
lesława wielkiego syn Mieczysława I, by ł pod jimienicm 
Lamberta mnichem kamedułą, dawał w darze konia świę­
temu Romualdowi, z braćmi czynił różne donacje stolicy 
apostolskiej. Później, książę kujawski na Gniewkowie, 
Władysław biały, w XIV wieku był także mnichem, 
a jak legendy o Lambercie piszące, w X III i X IV wieku, 
u nieprzezornych pisarzy, omniszyły Kazimirza, tak na­
stępnie w XIV i następujących wiekach, Władysława bia­
łego cisterstwo i benediktióstwo, przymięszało się i po- 
wtórniejsze jeszcze dziwy sklejiło. Dość w tej mierze
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zwrócić oko na Długosza ( I .  p. 199), Pruszcza ( Forteca 
monarchów, oh acz tygodnik wileński t. I, p. 306, 307) ,  na 
benediktina Franciszka de Riva przeora wKIugnaku ( obacz, 
Nar tuz. t. I I I ,  kś. I I I ,  3, nota pod koniec). Co tu z ma­
łymi dodatkami z Naruszewicza pokrótce wyciągamy, to 
w tym niezmordowanym pisarzu naszym, obszernie wy­
łożone odczytać można, w nocie do księgi trzeciej, tomu 
wtórego, przy rozdziale ósmym.

Żeśmy się nad tem zdarzeniem rozpisali, powodem 
do tego jest, niesaino tylko powtórzenie tego przez au­
tora w śpiewie (p. 46, stropie. 9), ale zupełne jego w to 
wierzenie, jako w prawdę historiczną, którą tym więcej 
zdaje się utwierdzać, gdy mówi (p. 16), że bitne pano­
wanie, osładza obraz Kazimirza mnicha, i niżej w przy­
datkach (p. 49), dwojakie przytaczając zdania, oba za 
mnichostwem poświadczające. Niechce więc baśni odrzu­
cić, a szanowni pisarze nasi, Naruszewicz i Bandtke, któ­
rzy, w zbiorze swojim z loielką pracą, dokładnością i  roz­
sądkiem loyłuszczyli wszystko, których, z wielkim nieraz 
autor użytkiem radził się, w tym razie, opuszczeni, na- 
próżno dotąd glos prawdy wydźwignąć usiłowali. Tyle 
co do rzeczy historicznych w samych śpiewach: teraz do 
historji przystąpmy.

Ten sam duch, który ożywia śpiewy, kieruje szano­
wnego autora w przydatkach do nich, czyli w przypisach, 
to jest w krótkim wykładzie historji narodowej. Ta miłość 
ojczyzny i prawdy, ten wyraz powszechnie czytelników 
ujmujący, który się czule nad błędami narodu rozwodzi, 
sprawują, że jego historja, między krótkiemi zbiorami, jest 
niepoślednią, choć w nie'j autor usiłował zachować, jak 
największą prostotę, któraby i do wieku dziecinnego prze­
mawiała. Jest ten krótki zbiór, wcale różny od tych 
wszystkich, jakie dotąd posiadaliśmy: jest bezwątpienia, 
co do jislolnych rzeczy źwięźlejszy, ale się staje rozcią- 
glejszym, z powodu dokładniejszego wykładu szczeguło-

5
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wych zdarzeń i okoliczności, do których zwracały różne 
pojedyncze widoki śpiewów, tudzież sprawiedliwa uwaga, 
że to dzieło, mające szlachetne obudzać uczucie, powinno 
było po szczególe wielu świetnych wypadków dotykać, 
bo tym sposobem, takimi przykładami, najlepiej się do 
serca ludzkiego przemawia. Jeśli więc, szukający historji 
całkowitej, a znajdujący tu, niedogodność zwięzłości, w opi­
saniu pewną niejednostajność, przez to że jedne części są 
tak krótko przebiegane, jiż prawie przeskakiwane, jinne 
ciągłej wyłuszczane dostrzega; znajdujący w niej, niedo­
godność rozerwania, z powodu, że jest skreślona w kształ­
cie przepisów, że w niej przymięszane obszerniejsze po­
jedynczych okoliczności wyjaśnienie: jeśli mówię kto 
z tych przyczyn, chciałby dziełu przyganiać; niech zwróci 
uwagę na zamiar dzieła i skład jego, na rozsiane tu i ów­
dzie dostrzeżenia autora, na te nareszcie szczegułowych 
okoliczności opisy, które malują naród, które, odczyty­
wane od tych, co się z autora uwagami i Bandtkiego po- 
strzeżeniami oswojili, uspasabiają do łacniejszego przeję­
cia się duchem historji narodowej.

Można by jednak użalać się poniekąd na różne niedo­
statki i opuszczenia: gdy naprzykład, powielekroć autor, 
o Wołoszczyźnie wspominając, nieprędzej o stosunkach 
z jej powodu z Turkiem wynikających namienia, aż za 
Zygmunta I I I  (p.295), kiedy już całkowicie bez powTOtu 
z pod pieczy Polskiej wypadły; chociaż, ukazujący się 
po raz pieYwszy za Werneńskiego, a od nieszczęsnej woj­
ny kokosze'j pod Lwowem, której obraz smutny autor 
(p. 181, 182J pod Zygmuntem kreśli, już statecznie Turcy 
swój wpływ utrzymują. Tak jeszcze naprzykład, spra­
wiedliwie użalać się godzi, że powstanie i urządzenie się 
statutu litewskiego, w dziele śpiewów miejsca nieznalazło. 
Ale pomińmy te opuszczenia, jidźmy do rzeczy, które 
się w niem znajdują.

Wyżej napomknęliśmy o wykroczeniu przeciw pra­
wdzie historicznej w ponawianym rozgłaszaniu baśni o mni- 
chostwie, urojeń o klątwach i ossjackiej pokucie, tu je­
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sZcze, z tego rodzaju rzeczy wytknąć możemy: Lecha 
i co dalej po nim następuje, tudzież królowanie Piasta.

L e c h . b a ś ń .

Gdyby był autor pieśń jaką o Lechu utworzył, przy­
jemnie byłaby śpiewana, jako o przedmiocie bajecznym, 
o którym z jinnej ręki poetyckiego głosu (Woronicza), 
powszechność z upragnieniem oczekuje: lecz oświadcza 
(p. 30) w przydatkach w historji swojej: jiż w ciemnocie 
bajecznych podań, postrzegać można (następujące prawdy?) 
ze około roku 500, Lech byt pierwszym wodzem czyli kró­
lem naszym i  plemie jego panowało przez lat sto, ( tu Wi- 
zimirz,) nastąpili wojewodowie, Krakus,... Przemysław za­
łożyciel Przemyśla. Nie powtarzam już potylekroć mó­
wione') rzeczy, że jest w języku polskim, rozprawa zDo- 
bnera przez Szlecera napisana, zrzódlo baśni o Lechu 
wskazująca (3). Wspomnę jeszcze szanowny głos Naru­
szewicza: ze »pism Bogufała fałszerz, pierwszy nam na 
widok Lecha, z bajek czeskich Dalemila postawił« (Na­
rusz. hist. nar. poi. t. I I ,  kś. I I I ,  3, w nocie 1); toż i Bandtke 
powtarza, że Lecha utworzył, »wiersz niezrozumiany kro­
niki czeskiej Dalemila « (krótkie wyobr. dziej. król. poi. 1.1, 
p. 75) .  Głosy, głucho się między samymi pisarzami dzie­
jów obijające, a jakże mogą się przedrzeć do wiadomości 
powszechnej? Powiedziałem wreszcie w jinnem miejscu, 
z kąd Wizimirz (z Wismara wandalskiego, Ysmara po­
morskiego) urósł (uwagi nad Mat. herbu Chol. §. l(i),- 
napomknąłem równie i o Przemyślu (ibid. §.34, cf. §. 22 
ad fin .). Co są wojewodowie, Krakus, Wanda w kra­
kowskim, takzem tego nieprzeminął (ibid. §. 19, 24). Na­
zwisko lfitigera do W andy przyplątało się ze zdarzeń 
Radigera króla Waniów, który przy ujściu Renu, od kró­
lowej Anglów do małżeństwa był orężem przymuszony 
(Procop. de bello Gothor. IV , 20). Nasi kronikarze wie­
dzą, że Riliger był książęciem Gotów.

(ii) Ostatecznie przedrukowana pod koniec uwag mojich 
nad Mateuszem herbu Cholewo, W iln o , 1811. 8vo-

5 *
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P ia s t na tro n ie  ?

Rzecz jest nieświeża dla chodzących kolo dziejów 
narodowych, że Piast nickrólował. Szacowny, a mało od 
ziomków znany, którego liczne prace badawcze, oczekują 
pilniejszej uwagi i lepszych względów, niezmordowany 
w swych przykrych śledzeniach Jan Potocki, jeszcze roku 
1793, w dziele pod titułem: chroniques, mémoires et re­
cherches pour servir a l ’histoire de Slaves które się nieba­
wem stało cząstką dzieła : fragments historiques et géo­
graphiques sur la Scythie, la Sarmatie et les Slaves (libro 
X LU , chap. 3, 4, t. IV , p. 18, ( i f )), przekłada text Galla, 
Mateusza Cholewa (Kadłubka), ria język francuski, skła­
dając dowody, że Piast, nigdy królem, książęciein niebyt 
Tymczasem, w autorze naszym, czytamy: Marcin Gallus, 
Bogufal, Kadłubek (Mateusz Cholewa), Bielski, wspomi­
nają Piasta ksiazęciem polskim (p. 30). Zaprawdę niego- 
dzi się tak sypać przytoczeniami niesprawdzanemi, na 
wiarę zaufania, że ponieważ rzeczeni pisarze o Piaście 
wspominali, więc już i o jego królowaniu ( i  obiorze na 
króla). W yjaśnił Jan Potocki wyrazy Gallusa i Mateu­
sza (Kadłubka); powtarzał je Bandtke w swej szacownej 
historji ( t I ,  p. 101, 109), wydzielając jim tylko połowę 
prawdy, niewiem czy z powodu zjawisk anjelskich, czy 
zjinnych jakich; powtórzyłem je także, wzmiankując o po­
czątku Polski ( uwagi nad Mat. Chol. §. 44, 45) :  że Zie­
mowit syn Piasta (za życia jeszcze ojca swego), uzurpo 
wał tron Popielów i stal się założycielem dynastji Pia­
stów, oraz założycielem wzrostu maluczkiej Polski. Tu 
dodam uwagę; że we 400 lat od czasu Ziemowita i Po­
piela, pisał Bogufał, i drukowana jego kronika, o wy­
borze Piasta in  regem i ozdobieniu jego regalibus insi- 
gniis, obszernie rozprawia, w sposobie jednak takim, jiż 
cała ta powieść (inter scrip. Siles. Somersb. t I I ,  p. 23, 
24), ma postać, jakowegoś zszywania, którego może, wrę- 
kopiśmie hodjejowskim w Czechach będącym nieznajdziesz. 
Jeśliby już w wieku X III, o wyborze królów rozprawia­
no, byłoby to wczesnym kronikarskim zakrojem, którego
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się jeszcze w XIV wieku Jan i Anonim kronikarze (Ma­
teusza lub Galla z objaśnieniami powtarzający) (inter sćript. 
Siles. Somersb. t. I ,  p. 4, 16) niedopuścili. Raczej twory 
takie mogły powstać pod koniec tego wieku, a prędzej 
jeszcze w wieku XV (commentator Kadlubkonis): w ów 
czas juz przyzwojicie było sejmy zbierać, na sejmach króle 
stanowić, te zdarzenia w czasy popielowskie wpisywać, 
słowem, niewyrozumić Gallusa i Mateusza, a elekcją Pia­
sta (stosując doń okoliczności Przemysława czeskiego) 
utworzyć ( 4). Tekst drukowany Bogufała jest popsuty, 
z niektórych kronik niemieckich i z kommcntatora kadłub­
kowego, w wieku XV. Annaliści z tych poprzednich wie­
ków, o Piaście nic nie przynoszą. Długosz resztę urzą­
dził i dopowiedział, jego głos w Bielskim, jego głos czte­
ro wiecznym echem, w dziele śpiewów historicznych od­
zywa się.

Poodstępował w tych wszystkich razach nasz autor, 
Naruszewicza i Bandtkiego, których obudwu z wielkim 
nieraz użytkiem radził się. Wybaczy, ze za wspomnio- 
neini okolicznościami, które nie jeden za rzecz małą osą­
dzi, tak twardo obstajemy. Patrząc na tyle usilności, 
Hartknocha, Lengniclia, Naruszewicza, Bandtkego, z po­
ruszeniem wyraziliśmy jak one do Wagi, tysiące młodzi 
nauczać mającego nieprzystały (dziennik wileński % roku 
1816 t. I I I ,  p. 285) :  tutaj dowodyśmy złożyli.

Z ja zd y  w  Koszycach, w  Ł u cku  i  t. d .;

Mijając coby można o słupach żelaznych Bolesława 
wielkiego powiedzieć ( tygodnik wileński, t. I I ,  p. 5, 12, 
17, 21); niewiedząc coby to za Prokop był, który wspól­
nie z Marcinem Gallem świadczy o tern, że monarcha pol­
ski wchodził do poziomej strzechy (p. 42), a sądząc że naj- 
lepiejby było, gdyby rzeczony Prokop, był z tego miej­

(4) A rg u m e n ta c ja  (a co do e le k c ji je s t  wszakże w a ru n k o ­
wa? ty le  j i le  w  to  se jm ow an ie  d o p lą tu n c , pon iew aż w yb ó r, 
e le k c je , w y p rz e d z iły  P o p ie ló w  czasy.
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sca wymazany, dotkniemy pokrótce jurnych okoliczności, 
jakie się dostrzec dały, a przeciw którym mamy co po­
wiedzieć, lub do których myśli nasze przydać ośmielamy się.

Ze jedna z córek tron odziedziczy, otrzymał to zape­
wnienie Ludwik w roku 1374, na zjeździe w Koszycach, 
odstąpić musiał szlachcie dwie części (dobrze, bo pod ów- 
czas szlachtę do opłacania 6 groszy nmszono), a ducho- 
wieiishvu cały podatek (śpiewy hist. p. 100). Co do du­
chowieństwa, rzecz ta miała się wcale jinaczej. Zawisza 
z Kurozwęk i Mikołaj z Kurnika, oba duchowni, sławni 
intriganci, nastrojili stany świeckie, ze na wezwanie Lu­
dwika zebrały się w Koszycach, gdzie 1374, 17 września 
stanęło: jiż szlachta przyjmuje jednę z córek na króla, 
pod warunkiem różnych przywilejów, a mianowicie, że 
wszystkie podatkowe opłaty i powinności, będą zniesio­
ne do dwu groszy srebrnych od łanu (vol. leg. I , p. 54, 
58), co się stało podatkiem stałym. W  takich układach 
szlachty z królem, nie ma najmniejszej o duchowieństwie, 
w Koszycach nawet nieobecnem, ni o rzeczach ducho­
wnych wzmianki. Nastąpił zaraz, podług planu rzeczo­
nych wyżej intrigantów ucisk duchowieństwa, któremu, 
gdy się opiera, naostatek roku 1381, arcybiskup, skło­
niony jest, przyjąć na dobra duchowne opłatę roczną od 
łanu tak jako szlachta po dwa grosze srebrne, zakonne 
zaś duchowieństwo, dwa razy tyle opłacało, z przydat­
kiem, korca żyta, dwu owsa, z robociznami do pobliż- 
szycli dóbr królewskich (Narusz. hist. nar. poi. t. VII). 
Ostrowski w swej historji kościoła polskiego, o tej spra­
wie intriganckiej nic nienapisał.

Zygmunt pobudzaprzeciw Jagelle Witolda... W itold..., 
zaprosił króla do Łucka i  hyłhj go zapewne żądaniom sivo- 
jem znalazł powolnym, gdyby nie stałość—  Oleśnickiego, 
wkrótce tez i  śmierć (śpiewy hist. p. 111). Cesarz to Zy­
gmunt ukartował zjazd w Lucku odbyty roku 1429, na 
którym sprawa o koronę litewską wprowadzoną została. 
Rozjechały się strony markotne. Cesarz obiecał W ito l 
dowi korony nadesłać. Strzegli tego Wielkopolanie, gdy,
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(roku 1-130 po sejmie jedlińskim,) W ito ld wzywa do sie­
bie, do Litwy, króla, tam się korony doprasza, tam obe­
cność Oleśnickiego królowi serca dodaje, tamże w tymże 
czasie, (roku 1430,) w tej trudnej okoliczności w Trokach 
przypadła śmierć Witolda.

Mówi nasz autor, że za Stefana, roku 1578, znale 
ziono w bibljotece polockiej, wielu ojców kościelnych od 
Methodeja i Cyrilla na sławiański przełożonych (śpiefwy  

h is t. p .  233, 234). Wszakże, gdziekolwiek to wyczytał, 
mógł niewierzyć ażeby wspomnieni sławiańscy apostoło­
wie jistotnie tymi tłumaczami być mieli (5).

U staw a JSieszawska z r. 1154, n ie je s t N ieszawską.

Z ustawą nieszawską roku 1 4 5 4 , odwołuje się autor 
do nieznajomego mi zbioru praw Sarnickiego fol. 45) 
( śp ie w y  h is t. p .  139). Ustawa ta znajduje się w statutach 
Jana Alberta pod rokiem 1496, jako nieszawska, potwier­
dzona, ato w tych słowach: i te m ,  p o ll ic e m u r ,  q u o d  n u lla s  

novas co n s titu c io n e s  fa c ie m u s ,  ñeque  te r r ig e n is  a d  h e liu m  

m o v e r i m a n d a b im u s , absque c o n v c n tio n e  c o m m u n !, i n  s in ­

g u l is  t e r r is  in s t itu e n d a  ( v o l  le g . 1, p .  2 5 4 ). Wszakże, 
w statutach nieszawskich, najdawniej, (może już roku 1491, 
bez oznaczenia roku i miejsca, niewątpliwie jednak w Kra­
kowie) (6) a d  ca lcem  statutów Kazimirza wielkiego, jako 
l ib e r  I I I , wespół zc statutami nowokorczyóskiemi Z roktl

(5) W ia d o m o ś ć  ta  z n a jd u je  się w  C onstan t d’O rv ille  (fa ­
stes de la  P o logne p .  141): O n  y  tro u v a  des annales in té ressan­
tes et p lus ieu rs  pères de l ’ég lise g recque  tra d u its  en langue 
e sc lavoune , p a r M e th o d iu s , a pô tre  des S laves , e t son frè re  
C y r i l le ,  comme sous le  nom  de C onstantin .

(6 ) W ia d o m o ś ć  o e d ic ji s ta tu tu  K a z im irz a  ro k u  1491 i  
1496, poda je  l ia n d lk c  h is t, d ru k a rń  k ra k o w s k ic h , w  K ra k o w ie  
1815, od s tro n y  175 do 177. — P óźn ie jsze  poszuk iw an ia , p rze ­
k o n a ły  m ię  że d ru k  ty c h  sta tu tów  1491, n ie  b y ł w  K ra k o w ie , 
ale  w  L ip s k u ; z tego  w yd a n ia  i  z k o d e x ó w , te x t us taw y n ie- 
szaw skiè j i  je j  różn e  w a r ja n ty  o g ło s iłe m  1825 (ks ią g  b ib lio g r . 
d w o je , I ,  16, 20 ; p. 258 — 271), 'n im  je  zu pe łn ie j w y d a l Ja n  
W in c e n ty  U a n d tke , ju s  po lou ieum  1830.
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1468, (w voluminach leguin niepołożonymi,) drukowanych, 
rzeczonej ważnej ustawy, jakoby nieszawskiej, nieznajduję. 
Została ona niezawodnie do zmienionych mocno przy 
potwierdzeniu za Jana Alberta nieszawskich przyczepiona. 
Prawda, że jeszcze roku 1404, odbyły się wprzód, eon- 
ventus particulares, ante dietam generałem, sejmiki przed 
sejmem korczyńskim, z powodu zbierania, dostania pie­
niędzy na wykupienie ziemi dobrzyńskiej; ale dopiero 
roku 1468, sejmy piotrkowski i nowokorczyński, były 
poprzedzone sejmikami, na których bracia szlachta umo­
cowywała swych posłów do działania na sejmie. W  ów 
czas, urządziły się sejmy: przed nimi sejmiki, pełnomo­
cnictwa dające zjawiły się. Po tym czasie dopiero, mo­
gło przyjść do głowy uchwalanie, aby żadne ustawy, ani 
zawołanie na wojnę, absque conventione communi, in sin- 
gulis terris instituenda, miejsca niemiało. Mogło to wy­
paść mówię, gdy już przez urządzenie się wspomnione 
sejmów, gminnowładzlwo szlacheckie stanęło. Nie stało 
się jeszcze, ni na nieszawskim 1454, ni na sejmie zaraz 
nowokorczyńskim 1468, bo w drukowanych jego 1491, al­
bo 1496 ustawach, tego niema, ale stało się niezawodnie, 
dopiero za Jana Alberta, roku 1496 i wnieszawskie usta­
wy zamieszczone zostało.

A r t ic u l i  h e n ric ia n i e t pacta I le n r ic i .

W  rozbiorach krótkich zbiorów historji polskiej (dzien­
nik wiłem. t. I I I ) ,  mówiliśmy jakie zachodzą mieszaniny 
z powodu uchwał obowiązujących tron w ogólności i szla­
chty swobody zapewniających, pospolicie articuli Uenri- 
ciani zwanych, a paktów Henrika, co w jednymze cza­
sie, roku 1573 powstało. W  przydatkach do ápie'wów hi- 
storicznych (p. 224), czytamy warunki paktów. Do pię­
ciu pierwszych, możnaby i jinne przydać, jakoto: aka- 
demji krakowskiej naprawę, przynajmniej stu szlachty 
zagranicznćm wychowaniem opatrzenie, cudzoziemców nie­
cko wanic przy sobie, a w ogóle przysięgą zaręczenie 
wszystkich teraz świeżo czasu elekcji, z jednomyślnem
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i zgodne'm wszystkich stanów zatwierdzeniem, nunc, circa 
electionem regis sui, ex unanimi et concordi omnium ordi- 
num consensu, postanowionych (pacta Henrici, vol. leg. 
I I  p. 862). Szósty jednak w tych do śpiewów przyda­
tkach wymieniony artikuł, nieraz do paktów przez kro­
nikarzy łączony, przez co i po naszych krótkich zbiorach 
przymięszywany, jest to jeden z artikułów owych, arti- 
culi henriciani zwanych, teraz świeżo czasu elekcji króla, 
jednomyślnem i  zgodném wszystkich stanów zatwierdzeniem, 
postanowionych, który w języku narodowym tak brzmiał: 
» a jeślibyśmy, (czego boże uchowaj,) co przeciw prawom, 
wolnościom, artikułom, kondicjom wykroczyli, albo cze­
go niewypełnili: tedy obywatele koronne obojgu narodu, 
od posłuszeństwa i wiary nam powinnéj, wolne czynimy 
(vol. leg. I I j  p. 9 0 1 ).

Ze Inflanty przy Polszczę zostające były z tej strony 
Dźwiny (śpiewy hist. p. 297, 339), omyłka z Bandtkiego 
powtórzona (patrz Bandtke, t. I I ,  p. 403; dziennik wileń. 
t. I I I ,  p. 295).«

Z tych kilku uwag snadno dostrzegać, że przydatki 
do śpiewów, nie same tylko wojny, zdarzenia szczegól­
niejsze lub awanturki zamykają, lecz interesują ze wzglę 
du stanu narodu, i w' nich wiele okoliczności w tej mie­
rze dotkniętych się znajduje, których na próżno po jin- 
nych krótkich zbiorach szukać. Takim jest jeszcze obraz, 
kończący dzieło upadku i charakteru narodu. Prawda 
ze w nim o upadku narodu, mało jest co wyłuszczone- 
go, lecz trudna sprawa wystawienia charakteru narodo­
wego, nieodstręczyła wytrawnego pióra, i obraz ten, z sie­
bie wspaniały, pod jego rysami, świeżych nabrał przyje­
mności. W  mało napomkniętej uwadze o upadku narodu, 
ogólnie rzuca autor winę na sam naród, to jest na szla­
chtę (7). W ielkie są bezwątpienia jich przewinienia, lecz

(7 )  J e s t w  rękop iśm ie  fra g m e n t rozpo czę tych  u w a g  o p rz y ­
czynach  upadku  P o ls k i, m in is tra  spraw  w e w n ę trzn ych  Łuszczew ­
sk iego  , w  k tó ry m  zastanaw ia się nad g e o g ra ficzn ym  P o ls k i po-
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nic same le przewinienia, chylenie się i upadek sprawiły. 
Był zbieg okoliczności, którym się naród odjąć niemógł, 
łub od nich mu się uchylić nieudało; zmieniało się jego 
położenie, a w tym ciągu i stan jego prawie z gruntu 
przejistoczony ( * 8). Co żeby się niezdawało bez zasad 
puszczanemi słowy i próżnie rzuconą uwagą, że w śpie­
wach historicznych upadku narodu wskazanego niema, 
pozwólmy sobie dopuścić się wyboczenia, przy rozbio 
rze dzieła śpiewów historicznych, może nadto obszernego, 
ale z jego widoków niewystępującego: albowiem przezto, 
życzymy sobie zwrócić myśli czytelników na napomknio- 
ne okoliczności, przezto, wskazać to, co się nam zdaje jiż 
roztrząsaćby należało, w Uwagach nad upadkiem narodów.

U padek P o ls k i.

Cię%lcie są wprawdzie przewinienia wolności: przecież 
jest w samych zaburzeniach narodu wolnego, jakieś rozici- 
nienie się władz i  zdolności, jakiś ruch, jakaś godność czło­
wieka, których na próżno szukać będziesz w dziejach ludów, 
gdzie niemasz jak rozkaz i  posłuszeństwo, to dziejach mówię 
ludóiu wschodnich, mówi twórca śpiewów historicznych 
(p. 441). Naród polski, który swrą narodowość przelał

ło że n ie m , op isu je  w e w n ę trzn y  w z ra s ta ją c y  n ie ła d  aż do Ja n a  
K a z im irz a  czasów w łą czn ie . W a ż n a  ta  i  in te re ssn ją ca , choć 
m a ła  pozosta łość m ęża zas ługam i i  cno tą  w  pub liczuem  życ iu  
ta k  znan eg o , ze z d ro w ą  i  w y tra w n ą  ro z w a g ą  napisana, dz iw na  
rz e c z , że do tąd  d la  p u b liczn o śc i n ieznaną z o s ta je , że bliscy 
k re w n i n ieboszczyka  i  p rz y ja c ie le  je g o  w sp o m n io n y  rękop ism  
p o s ia d a ją c y , d o tąd  go  d ruk iem  nie o g ło s ili.

(8 )  »Szedł nierząd wzmagając się, a źle zrozumiana mo­
żnych przodków wolność, (jeśli tak swawolę nazwać się godzi,) 
kuła dla nieszczęsnych potomków kajdany, czego się Polska 
stała smutnym przykładem ( P o to c k i ,  o w ym ow ie  i  s ty lu , t. IE  
p . 75J. Tak przepaść w którą później Polskę stopniami wcią­
gnęło wyuzdane nadużycie wolności ( te g o ż  p o c h w a la  T a d . C za­

c k ie g o  p .  10), podnosi wyborne wielkiego męża pióro, kiedy 
ledwie kto zdaje się zwracać jaką uwagę na jinue upadku 
sprężyny.
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w tyle sławiańskich ludów, podpora w trudnych razach 
Litwy, w której podniecił swobody szlacheckie; naród, 
który dzielny wpływ narodowości wywierał na królewie­
ckie Prusy, wspólnie z Litwą w jedno zlany, brał pod 
opiekę Inflanty, dotykał tą pieczą Dunaju, Donu i Nar­
wy; którego ościenne narody od Elby, Laponji, Adiji 
i Rhenu, prosiły się o królów, bo Polska znajdowała 
w rodzie litewskim Jagełłów, władzców, którzy umieli 
świetnie w kwitnącym stanie mniej swornym kierować 
statkiem, był narodem bezwątpienia znamienitym, kwi­
tnącym, działającym, choć w łagodnym sposobie, czynnie 
i skutecznie. Błoga ziemia wzmagała się w ludność, dla 
stawiania miast, wycinano lasy, niezmierna okwitość zbo­
ża, z portów bałtickiego i czarnego morza rozchodziła się 
żywić Europę, przy porządku, bogactwa wielkie. Trzę­
sły się nieładem, i krwią oblewały wszystkie jinne kraje 
Europy, z uszczerbkiem swobód jicli ludów, Polska jedna 
liczyła dni zazdroszczone. Zbiegał się przemysł i nau­
ka, łagodność dawała przytułek prześladowanym i cier­
piącym, schronienie wszelkiem mniemaniom, prawie bez 
oporu krzewić się mogącym. Batory przeciągnął jeszcze 
lat kilka chwile pomyślności i kwitnienia, a polot swo­
bód narodowych, ostatecznie urządzał się i hamulce swe 
kruszył. Stan szlachecki mógł wszystko, gardzone titu ły 
i znamiona, król w działaniu ścieśniony, zaledwie cokol­
wiek łaskami rozdawniczący. Stan wiejski z pod opieki 
prawa szlacheckiego usunięty, stał się należącym do wła­
ścicieli ziem, podzielał łagodność i szlachetne swych pa­
nów uczucia, w dobrym bycie, spokojnie się mnożył. 
Stan miejski, dostatni, zrażony wyniosłością wyższego 
szlacheckiego, gnuśnie opuszczał swe znaczenie, opuszczał 
środki, któreby się do wyniesienia jego przyczyniać mo­
gły, dobrowolnie zstępował. Przeważny stan duchowny 
nawet, poniżony, wyrzekał się sodownictwa swego, opu­
szczał pieczę nad utrzymaniem nauk i oświecenia w na­
rodzie, której już przy zmienionym jej stanie, utrzymać 
niemógł. Bez oporu, ostatecznie wszystko pokruszone
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przez s(an szlachecki, a ciężary na jine stany spychane: 
pomyślność ćmiła złe przyszłości wróżby. Stefan król 
wielkiego narodu, walczy z nieswornością jego, bez do­
chodów, uzyskując one, pokrzepił stan duchowny, zesła- 
błe z Rzymem zwiąski ożywił; wypuścił z rąk Prusy; 
edukacją począł jezuitom oddawać. Narzekano na pe­
wny w przyszłości odrywek pośrodku królestwa położo 
nego księstwa królewieckiego; wzdragano się przyjąć, już 
stojącego jedną nogą na ziemi polskiej zakonu, lecz w kan­
clerzu przemogło przywiązanie do pieczęci, nad chęć 
przekonania króla, że się szczerze o złe z tąd skutki 
trwożył (śpiewy hist. p. 235) :  a ta dłoń, co miała naród 
od nieładu i zguby dźwignąć, nieprzewidywała jak plenne 
w klęski dla niego rzuciła ziarna.

W  śród najświetniejszych czasów, kiedy najwspania­
lej się cnoty i waleczność ukazywały, rozpoczął się od 
dawna zapowiadany upadek, który przez dwa wieki (od 
roku 1587 do 1795, lat 208), przeprowadzał nieszczęśli­
wy naród przez różne koleje i doświadczenia, nim się 
boleśnie spełnił, a tym boleśniej, że w chwilach, w któ­
rych z długich cierpień i słabości do zdrowia przycho­
dzić poczynał.

Dostał się ten tron elekcijuy niedołężnemu królowi, 
który wypuszczał z rąk korony, ostatniej, że jej utracić 
niemógł, piastować nicumiał. Nie zdolny użyć talentów 
narodu, obrzydły, psuł działania jego, w ił nieład i swa­
wolę w stanie panującym. Poczynały cierpić niższe klassy. 
Mieszkańcy uczuli bytność niestrudzonego zakonu: z nim 
król ścigał nietrzymających się llzymu: zjadliwe straszy­
dło prześladowania myśli i uczuć, ściclia dręczyło i nę­
kało wszystkie narodu zakątki i stany, wyciskało bolesne 
narzekania i wzajemne gwałty. Wszystek naród, dojęty 
nieznanymi dolegliwościami, we wszystkich cząstkach swo- 
jich poniechęcony: znamienite domy w niezgodach prze­
śladowały się, poczynały się z sobą ubijać, nawet i z tro­
nem. Tron spodlony. A przy nieładzie i tych pierwszych 
narodu, krwią ziomków po wielokroć zroszonych, kon­
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wulsjach, garstki wojska niepłacone napełniały kraj ło- 
Irostwem; przytym i nieprzyjaciel zewnętrzny, poczynał 
najpiękniejsze prowincje napaściami dotykać. Okolona 
zaś Polska niechęci.-) lub nieprzyjaźnią, w stanie tak wzma­
gającego się nieładu, wyprowadzoną została na pole sła­
wy i bitew. Te Inflanty które pod opiekę wzięto, były 
pierwszym początkiem wojen; a panów szlachty za pod­
nietą króla zagraniczne przedsięwzięcia, rozpaliły na trzech 
ścianach, tęgi, dzielnie, ale dorywczo prowadzony i nie­
dostatecznie, z powodu wewnątrz zepsutych rzeczy, po­
pierany bój. Świetne zwycięstwa, przyozdobiły smutne 
czasy: lecz Inflanty przeszły pod Szwedów, nad W oło­
szczyzną opieki wyrzec się było potrzeba; na wschodzie, 
zaprowadzić odnowione gediminowskie i witoldowskie gra­
nice: ale się pokrzepiła tam potęga, nowej lęgości naby­
wająca. Rozerwana była pod ów czas Europa straszli­
wym sposobem. W alczyły z sobą po królestwach fakcje 
i opinje religijne, a w całym ogromie, szczepiło się chrze- 
ścjaństwo na dwie stronie: z jednej, dom austrjacki stał 
na czele wiernie Rzymu trzymających się; jinna, czas ja­
kiś bez przewodzców, znajdywała takich wAnglji i Szwecji. 
W  różnym sposobie, po różnych stronach Europy i kuli 
ziemskiej, odnawiała się łamanina krwawa. Austrja wi­
kłała małżeństwami tron polski, podniecając w okół nie­
chęci i nieprzyjaciół, narzucając ciężkie i długo Opłacane 
swe pomocy, przy wzajemnym, z jej polityki wynikają­
cym wstręcie, nieprzestawała wzdychać, do zagarnięcia 
pod swe berło narodu, którego się przyjacielem być uzna­
wała; wojnę jego o Inflanty, zamieniła w wojnę o inte­
res Rzymu i plątała weń raz naraz Polskę, która tym- 
sposobem wmięszana w sprawę zwaśnionego chrześcijań­
stwa, w wielkiej części dolegliwe znosząc działania stro­
ny rzymskiej, staje przecie przy niej, ubijając się rzeczy­
wiście o ujarzmienie Czech i Węgier, a ściąga na siebie 
ciężkie wojny w interesie domu, który na nią ciosy zao­
strzał, dla swojich widoków, przyprawiał ją o cierpie­
nia, do zguby popychał. Ani się te, głucho a skutecznie
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działające kroki z Zygmuntem I I I  zakończyły. W łady­
sława IV  panowanie, było krótkim wypoczynkiem w roz­
wijaniu się kłębka, ostatnim promykiem, którym wielkość 
narodu błysnęła. Tak spełzły pierwsze lat 60 (od 1587 
do 1647). Odezwały się przez ten czas wszystkie sym- 
ptomata upadku, rozpoczęły czynnie działania; okazały 
wszystkie niebezpieczeństwa grożące; te wzrastały i pe­
wniejszej postawy nabierały: a żadnych do ratunku 
środków.

Wewnątrz, wzmagając się, szły rzeczy dalszym to­
rem: a zewnątrz zwaliły się klęski straszliwe. Nie usta­
wało prześladowanie i z tego wynikające skutki, gdzie 
się prześladowani, braterstwa i narodowości wyrzekali, 
w ziomkach przykrzejszych nieprzyjaciół, niż w najezdni- 
kach widzieli, w tych ostatnich, wybawicielów swojich 
z cierpień. Nie ustawały niechęci i swawola, z tronem 
nieporozumienia i niewierność; stany niższe cierpiące, 
a z tych, owe kozactwo, za największych królów', tęga 
od wschodu i południa zasłona, urósłszy w lud liczny, 
krzywdzony od starostów i szlachty, religijnem prześlado­
waniem, czynnością jezuicką dojmowany, rzucił się do 
broni. Połowa rzeczypospolitej, napełniła się morderczym 
bojem pomiędzy jednejże krwi rodem: a ze stanu w ja­
kim była Polska jinnego końca być niemogło, jak tylko 
zupełne jej poniżenie lub wytępienie ludu kozackiego. 
Roztoczyły się z tąd zniszczenia i rzezie: kraj, na tatar­
skie napaści otwarty. Opuścił nareszcie kozacki naród 
opustoszałe ziemie i Polska tak z tej strony zwycięską 
wychodziła. Nieskończona ze Szwedami sprawa, podwa- 
kroć całe prawie królestwo w ręce szweckie oddawała: 
a dom hołdownictwem zobowiązany, niegdy Jagełłom po­
winowaty, od królów i narodu dobrodziejstw doświad­
czający, wiązał się z nieprzyjacioły. Od wschodu woj­
ska, bądź po nieprzyjacielsko, bądź w posiłkach, wielką 
część napełniały: opuszczone z tamtej strony Smoleńsk 
i K ijów; a odnawiające się od południa gromy, oddały 
na czas długi pod moc moślemina Podole, nałożyły na
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rzeczpospolitą hańbiący haracz. Nieustawały ze strony 
Austrji zwykłe czynności, a jeszcze się zdawali, król 
i Polska wielkie uzyskiwać jirnie, bo śpieszyli jej na ra­
tunek, śpieszyli po raz ostatni rozstrzygać los, karpataini 
oddzielonego narodu. Obrady sejmowe swawolnie zry­
wane. Przy najstraszniejszych niebespieczeństwach, tron 
na kaprys i domowe intrigi wydany, stał na przedaż; 
spodlony, coraz liczniejszych znajdywał kupców. Wśród 
klęsk, z tronu zstępujący król, odnawiał przepowiedze- 
nia o upadku królestwa, wskazywał na ziemi, świeżą 
krwią ogrzanej, gdzie będą wytknięte w pośród zbiega­
jące się ościenne granice. Niemy sejm dał koniec, pra­
wie nieprzerwanym klęskom. W  przeciągu lat 90 (od 
1647 do 1717), piędzi ziemi niezostało, któraby po wiele 
kroć krwią spluskana niebyła. Rozorana strasznym zni­
szczeniem, wszelkiego rodzaju cierpieniem dotknięta kraji 
na, już jinną się stała. Ponikły miasta, w liche się wio­
ski pozmieniały przy wyludnieniu, zasoby bogactw wy­
prowadzone, środki bogacenia się zerwane. Ów handel 
z żyznej ziemi prowadzony: zaledwie trzeciej cząstki da­
wniejszego mógł dochodzić, bo w ciągu właśnie tych klęsk, 
oddychały jine kraje wypoczynkiem, po wielkiej części 
z walki ze stroną rzymską, wyszły zwycięskie, zagospo­
darowały się, rolnictwo i przemysł nagle podniosły ( 9). 
W  Polszczę, uszczuplone wsi i osady, usilnością czyli 
chciwością właścicieli, jile sił stało, uiedawały zarastać 
obszernym niwom: natężona więc praca, zastąpiła ubytek 
rąk mogących ją podejmować, wieśniactwo cięższemi obar­
czyła powinnościami: w ciągu klęsk, skorym krokiem 
wzmagał się ucisk. Czynny tymczasem zakon jezuicki, 
tryumfującym poglądając okiem, na ćmy poległego koza- 
ctwa, na ustęp z ziemi polskie) tego narodu, na wywo­
łanie arjanów, zupełne poniżenie dissidentów: ledwie nie

(9) Uwaga ta, jile handel zbożowy polski odmienia się 
przez podniesienie się rolnictwa w państwach zachodnich, tra- 
fuic jest uczyniona przez Krasickiego w panu podstolim.
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całkiem wychowanie pokoleń i oświecenie ogarnął: a co 
nieweszło pod jego kierunek, to jich duchem przejęte juz 
zostało. Mechaniczne wpajanie dobranych wiadomostek, 
groźbą plag ożywiane, tępiło rozwijanie się władz umy­
słowych. Odwracanie do pilniejszego rozważania rzeczy 
religijnych i z nimi połączonych moralnych, od wszystkich 
nareszcie nauk, które sercem bliżej kierują, zawiązywało 
działanie przekonania, podstawiało natomiast, niepewne 
zawierzenie. Przy guście powszechnie zepsutym, obok 
tylu klęsk i wysilenia się w prześladownictwo religijne, 
wzmagała się prawdziwa ciemnota (10).

Ukazały się jednak skutki z tych klęsk i umysłowej 
niewoli. Zabobon rozkrzewiony, fanaticzne zawziętości, 
wielką część narodu upadlały i w niechęci utrzymywały. 
Stany niższe poczynały przejmować wyraz poniżenia. 
Szlachecki, składający naród panujący, niezdolny jiść (jak 
niegdyś) na równi w postępie oświecenia z resztą Euro­
py, w swych uczuciach i działaniu odrętwiały, zalegał 
ustronia w nieżyzności, tam, odurzających szukał rozry 
wek: polubione napoje, swarliwe pieniactwo jedynem stało 
się zatrudnieniem. Poklaskiwano jak się sejmy rozsypy­
wały, cieszono się że Polska nieładem stała. Znikło na­
wet na czas długi uczucie boleści z okropnego poniżenia 
przemożnej rzeczypospolitej. Była Polska nagrodą do­
mowi saskiemu za prawo do sukcessji austrjackiej. W pływ  
obcy królów na tron sadzał, obce wojska jich elekcje 
popierały. Kiedy ruch politiczny w Europie stawał się 
jednością, w której stać bezczynnie było cięższym błę­

(10 ) W  jin iie m  p o łożen iu  n a ro d u , s k u tk i zdz ia lań  je z u ic ­
k ic h  , l)cz w ą tp ie n ia  n ie  b y ły  b y  tak ie  : lecz t r a f i l i  na chy len ie  
się rz e c z y p o s p o lite j, i  d o b ija li j ą :  a z na tu ra ln e g o  b iegu  rze ­
c z y , z zacieśn ien ia  g ru n to w n e g o  w  nauce r e l ig j i  ćw iczen ia  się, 
sko ro  czynność je z u ic k a  z j i c h  upadkiem  z n ik ła , ukaza ła  się 
ła tw o ść  do i r r e l i g j i : D o tą d  zaś tru d n o  je s t  p o k rze p ić  n iezm ie r­
n ie  podupad łe  po szko łach  naukę r e l ig j i  i  m o ra ln o ś c i, k tó re  są 
w  pon iżonym  i  b iednym  s ta n ie , k ie d y  ba rdzo  m a ło  k to  zda je  
się czuć j is to tn ą  ouych  po łrzebę .
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dem niż omylne w niej kroki, wtedy bezczynność Polski 
wczesno ją z diplomacji wykassowała. Obszerna Polska, 
stała się w polilice niejako głuchą stępą, Rossją od Tu­
rek, Austrji i Prus oddzielającą, karczmą zajezdną, w któ­
rej wśród stolicy cudzoziemiec, mógł gwałty dopełniać. 
Z długiej między sobą chrześciaństwa walki, nic sprawa 
Rzymska nie zyskała, a ludzkość na jej stronie cierpiącą 
została. Ze wszystkich jednak krajów, najdoległiwiej ta­
kiej koleji losów, (z Hiszpanją, której niepodległość je­
dynie jej położenie ocaliło), doznała Polska. Nieczuła, 
bezsilna, rozzbrojona, smutną sprawy tej padłszy ofiarą, 
u przeciwnej strony w pogardzie, od wszystkich zapo­
mniana, jeszcze sąsiadami zacierała, kiedy właśnie na 
opak, w miarę je'j upadku, ci s ą s ie d z i wzmogli się i po­
tężnie u ro ś li .  Dwiema ścianami obejmowała Rossja, ko- 
zactwem od Polski odpadłem wzmocniona; Austrja jin- 
nymi dwiema odrętwienie narodu paraliżowała. W  cząstce 
tylko jednej ściany groził dom brandeburgski, a posiadał 
wśród Polski Prusy. Turek zniedołężniały; do morza 
wazki przystęp, zewsząd na napaść otwarta, nigdzie ple­
ców, nigdzie ni krawędzi bezpiecznej, o którąby się oprzeć 
można. Jakaż dłoń zdołałaby odwrócić przeznaczenie? 
sama tylko bezsilność i zapomnienie odwlekały go i za­
trzymywały do czasu, w którym naród p rz e c u c a ć  się za­
czynał. — Od ustania długich klęsk, do zupełnego upadku 
(od 1717 do 1795) upływało lat 80, a większa jich część, 
w pokoju trawiona, dawała czas wolnemu narodowi do 
wypoczęcia i odzyskiwania ludności i sił straconych. Przez 
półtora wieku wkładane więzy na umysły, niezdołały wy­
gładzić wrodzonej giętkości i łatwości do naśladowania. 
W  ciągu najprzykrzejszych klęsk, jaśniały cnoty i szla­
chetność; łagodność i dzielność narodowa, łacno się do 
pięknych przepisów stosujące. Nie schodziło więc serce 
z drogi prawej, zatrzymało w większej części cnotliwe 
postępowanie pomimo opacznych rozumowań i zawierza­
nia. \ \  swem przeto odrętwieniu, dochował szczęśliwie 
naród zalety swego charakteru, który go do życia zwracał.

6
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Dała się czuci potrzeba oświecenia, cudzoziemczyzna przez 
to ulubiona; pijarzy prostowali wyobrażenia, kierowali 
sercem; jezuici stali się jich współzawodnikami, nie mniej 
do rozkrzewienia nauk pomagali; wzięły się do tego po­
jedyncze osoby i król z rodaków na tron wyniesiony. 
Zdawało się, że się rozpoczyna odrodzenie narodu, od­
rodzenie szybkim postępujące krokiem, ale trudno było 
wyglądać dość pomyślnych okoliczności, coby wsparły za­
wodne nadzieje. Pośrodku usiłowań podźwignienia kraju, 
dopełnili sąsiedzi pie'rwszej próby. Pod tez czasy rozpo­
częła się na powierzchni ziemi rewolucja, która w siebie 
wikłała interesa Polski, a zatym jej upadek przyśpieszyła.

Trudno jest wymagać po opatrzności jiżby zsyłała 
nadzwyczajnych ludzi, coby mogli chylący się naród dźwi­
gnąć i ocalić. Jidą zwykle rzeczy ludzkie swym trybem. 
W ina bezwątpienia narodu, rozwijała chylenie się jego, 
spełniła i ostateczny moment upadku. Lecz w  postępie 
jego błędów i przewinień, snuły się odmiany zmienia­
jące jego położenie; toczyły okoliczności, których wyle­
wem porwany i spluskany, zwykłej losów ludzkich koleji 
ulegać musiał i ostatni czas jego upadku, tymże sposo­
bem wypadł. — Lecz przerwijmy ten obraz więcej do 
serca ludzkiego, niż setne wielkości i potęgi przemawia­
jący; jak upadek każdego narodu, podobnież może mniej 
obchodzący bliskie czasy, więcej dalszą potomność, dla 
której stawa się znamienitą przestrogą i nauką; przerwij­
my go, by wrócić do dzieła śpiewów historicznych, w któ­
rym, dotąd wskazawszy jego porządek, dotknąwszy jego 
zalet i piękności, roztrząsnąwszy główniejsze mie'jsca w któ­
rych prawdy odstąpiło, lub przeciw którym mieliśmy co 
do zarzucenia, albo do których uwagiśmy niejakie przy­
dawali: zwróćmy się teraz do kilku lżejszych i pomniej­
szych we wspomnionem dziele okoliczności.

Drobne postrzeżenia.

Nie w każdym razie jednego zdania z autorem być 
możemy. Niema zgody na to, aby Bolesław wielki miał
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być panem całej pod berłem jego zostającej ziemi, wypu­
szczając tylko mieszkańcom lenności z obowiąskiem służenia 
na wojnach, a każdy który trzymał lenność, zwał się na 
ów czas szlachcicem (śpiewy hist. p. 41, 43), bo na to do­
wodów nie znam. Opisany wpływ krzyżacki na Polskę 
(p. 72, 73), zdaje się jest wystawiony za nazbyt działa­
jący, bo na to wszystko więcej zwiąski ze Szląskiem 
skutkowały. Trudno też przyzwolić, żeby Krzywousty 
miał być z oręża między królami najsławniejszy (p. 59, 
85), bo niezawodnie w porównanie ze swym naddziadem 
Bolesławem wielkim jiść nie'może.

Krótkość niekiedy sprawiła niedość odznaczone wy- 
rażenia: tak, krzyżacy, zakon w Palestinie powstający, 
z Niemiec i W łoch do Prus sprowadzony (śpiewy hist. 
p. 72); tak, poślubienie Anny Gedyminówny (roku 1325), 
odbyło się dobrze wprzód niż (roku 1331) bitwa pod 
Płowcami (p. 82, 83, confr. 75J; tak jeszcze, Bolesław 
wstydliwy uciekał z kraju nim jeszcze Tatarzy do Szlą- 
ska wkroczyli (p. 78).

Ze się wcisnęły myłki jeszcze w przepisywaniu, a wię­
cej w druku, łacno każdy dochodzi. W  rzeczy samej, 
niezawodnie nie mało jest drukarskich omyłek. Z tych 
nieodrzeczy znamienitsze przytoczyć: p. 13, dziewięciuset 
lat, ma być, ośmiuset lat. — p. 67, Henrik książę ligmcki, 
ma być, sandomirski. — p. 80, Przemysław w Rogoźnie 
święto bożego narodzenia, ma być, zapusty. — p. 111, 
zwabiwszy Koributa, ma być Jagełłę. — p. 120, podług 
Czechów przez króla Bolesława, ma być, Brzetysława. — 
p. 123, Dubrawiesza, Dubrawjusza. — p. 187, kosztując, 
koczując. — p. 191, Otelkowicza, Olelkowicza. — p. 256, 
w sprawę Zamojskich, ma być Zborowskich.

Na rysunku numero 2, podobno za nadto wcześnie 
wojsku za Bolesława wielkiego skrzydła przypięto, a do 
tego tak ogromne, jakby mu się w spadku po owych anjo- 
łach do Piasta przybywających dostały.

Masz moje pióro mówić co o stylu i o polszczyźnie 
pióra tak wiele znanego ? masz mu młodsze pochwał udzie-

6*
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lać, lub w nim nagan wyszukiwać? Nic zajiste. Powścią­
gam sąd mój i do końca się biorę. Ale niech wolno uczy 
nić te ogólne uwagi: ze w początkowe') części aż ku Ste­
fanowi biorąc, mniej jest ciągłości, nieraz ostra dory 
wczość, większe zaniedbanie; gdy dalej w większej liczbie 
opisów panuje żywość i zapał, które autor pomimo uty­
skiwania na swój wiek i siły wątlejące rozsiał i prostotę 
zamierzoną nieraz wysoko podniósł, przyjemnie każdego 
zachwycając czytelnika. Ze sta wszy się ulubionemi acz, 
by, bez żadnej odmiany, gęsto są używane; że przymio­
tniki czyli jimiesłowy z odciętym y, (na wzór wyrazu, 
umęczon) starą formą, często są wprowadzone, równie jak 
nie jedne stare kształty, które bodajby nic czyniły w mło­
dych stylach wstrętu. Wyraz rozwiązłość, dosyć często 
używany, w sposobie poważnym, w znaczeniu zepsutego 
zwiąsku jakiej rzeczy, przyswojony w zwykłym, pospoli­
tym użyciu, do rozwolnionych zbytecznie obyczajów, 
jest przykry i odrazę w przedmiocie poważnym jednający.

Z opuszczenia zdaje się jakowegoś, czy w przepisy­
waniu czy wr druku, znajdują się miejsca przytrudniejsze 
do zrozumienia (p. 417, 438), któreby, ścisłego obserwa­
tora więzów grammaticznych, niespokojnością nabawiły ( ’ Ł): (II)

( I I )  Tak ju ż , samemu autorowi zarzucono że w Samolu­
bie napisał sapie, zamiast sapi (dziennik irileń. t. 11, p. 99j, 
kiedy w mowie powszechnie znane : on sapie. —

Naruszewicz nieforemnie mówi, świętych koście fhist. na­
rodu Po), t. 11, p. 191. edicji pierwsze/), i takich nieforemności 
w tym niezmiernie poprawnym pisarzu znajdywać nic trudno. — 
Obruszają niejednego co się dzieje mianowicie w wyrazach 
zdrobniałych lub takich co jakowoś pieszczenie oznaczają, albo 
li też do lilośnego wyrzucania, litośnych przymówek używa­
nych, że mogą być, raz podług rodzaju rzeczy wyrażanej lub 
podług rzeczownika, jeśli same są przymiotnikami, drugi raz 
podług zakończenia swego. Tak lip. dziad, dziadek ten, dzia­
dzina ten lub ta, dzindzisko fen luli to, tak też bardzo dobrze 
w Samolubie użyto: nieznośną gadułę , tę zrzędę do osoby ro ­
dzaju męskiego (co recenzent za złe poczytuje, dziennik teileń. 
p. 99). Nawet tego za prowincjalism poczytywać nie można"
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wynikają niewątpliwie z tych swobód, którymi wspólnie 
z narodem mógł słynąć jego język, które jeszcze w po­
tocznej mowie się ukazują, które nieraz najlepszem pió­
rom naszym rozmajitości, a często żywości dodają, cho­
ciaż w mniej dobrych są prześladowane; których gram- 
matika niewziąwszy pod uwagę i nicwciągnawszy w swój 
kodex, tych wolności już cierpić niedaje ( 12). Być może 
jiż przez to język na ścisłości cokolwiek zyskuje, nic 
wiem jednak jak dalece na swój wolności, bogactwie 
i rozmajitości.

Pisałem z początkiem roku 1817 w Wilnie.

Trzy wydania śpiewów historic%nych wyszło w W ar 
szawie, w latach 1816, 1818, 1819, czwarte w Krakowie 
1835.'— Drugie i trzecie (1818, 1819), by ły nieco od­

Ale kiedy ptaszek ten, prowincjonalismem staje się przez uczy­
nienie z niego rodzaju żeńskiego, ta ptaszka: ptaszyna, może 
być ta lub len; a gdy dziecko jest to , dziecina zawsze jest ta. 
— Zwyczajem jest jeszcze, że kiedy rzeczowniki żywotne, a 
jeszcze b a rd z ie j te które w pewnym zbiorze lu dzi wystawilją, 
są w liczbie mnogiej z formą żeńską, że przymiotniki, słowa, 
zajimki do nich się odnoszące, mogą być użyte w formie mę­
skiej bez obrazy czystości języka, choćby na to grammaticzne 
przepisy sarkały: tak więc naprzyklad, czytamy w Naruszewi­
czu (Jiist. narodu Pol. t. I I ,  p. 196 edicji pierwsze/) »nastąpił na 
liczniejsze polki i pierwszy na nich natarł.“ — Mówią niewiasty 
o sobie: byliśmy, a nie byłyśmy, tego za zle jim  mieć trudno; 
trwa ten zwyczaj dosyć powszechnie, jeśli już tylko gdzie pleć 
piękna uczonymi przepisami napojoną nic została. Są to nie- 
sworności, dzikości niejakie w języku: a przecie oprócz tych, 
pilny dostrzegacz, dopatrzy wiele jinnych, pewnym tylko przy­
padkom właściwych, z którymi dość jeszcze ucho oswojone, 
zo na nic grammaticznym sposobem dotąd uiepowstaje.

(12) K o d e x  g ra m m a tic z n y , je s t  to  O n u fry  K o p c z y ń s k i; 
ta k  on sw ą g ra m m atikę  ję z y k a  po lsk iego  nazyw a ł.



mienne od pierwszego: wprowadzono w nie, niektóre 
sprostowania, oraz dołączono parę obszerniejszych not. 
Wiadomość o tem dałem w jednym z przypisków do roz­
bioru Pielgrzyma w Dobromilu niżej zamieszczonego, do 
którego czytelnika odsyłam. — Zdaje mi się, ze jeszcze 
było wydanie później, w którym mowę poselską niby 
mianą przy złożeniu korony Jana Kazimirza, odrzucono.— 
Wydanie krakowskie 1835, oświadcza, że wierne zupeł­
nie pierwszemu, to jest 1816.

8 6  Ś P IE W Y  H IS TO R IC Z N E  N IE M C E W IC Z A .



V I.

PIELGRZYMA W  DOBROMILU
CZYLI

NAUK W IEJSKICH ROZRIOR;
Z U W A G A M I N AD  S TA N EM  W IE J S K IM  W  POLSZCZĘ  

1 U LEPSZEN IEM  O Ś W IA T Y  JEGO.

I. Szkocki geograf Pilikerton, twierdząc, że powierz­
chnia dawne'j Polski, równa się tylko Islandji, kiedy lu­
dność jej tak wielką była, jak jest W ielkiej Britanji, osą­
dził Polskę za krajinę w Europie najludniejszą, zamie­
szkałą, dwojakim, między sobą różnym narodem: panu­
jącej szlachty i podległych rolników. W  ciągłej mięsza- 
ninie opacznych wyobrażeń, odróżnił on charakter tych 
dwu narodów: szlachecki jest ponury, tępy, nieprzezor- 
ny, skutkiem jakiegoś despotismu, który w dawnym rzą­
dzie rzeczypospolite'j polskiej, szlachtę gnęb ił; naród zaś 
wieśniaków, który jest krw i niemieckiej, zawsze się oka­
zuje różnym, bystrym, zdolnym wydawać genjusze. W  ta­
kim obrazie, chciał on uciśnioną ludzkość podnosić. Lecz 
pomimo nieszczęsnej koleji zdarzeń ludźmi miotających, 
mimo niedoli kraju, wszystkie stany, a najmocniej stan 
rolniczy dotykających, w czasie jeszcze bytu dawnej Pol­
ski, jinaczej się rzeczy miały i dotąd jinnemi być muszą. 
Charakter mieszkańców pola, łagodnością i umiarkowaniem 
odznaczony, choć biegł w ślady powszechnych w Euro­
pie odmian.

II. Był przed wieki, przed zaprowadzeniem w oko­
lice W is ły  chrześciaństwa, by ł wszystek lud wolny, stan 
rolniczy równy orężnemu, dopóki, podnoszące się kształ-
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cenie narodów, wzrastające w słowiańszczyźnie mocarstwa, 
jakiem było Polskie; naostatek, dojrzewający na zacho­
dzie stan feudalny, za powodem chrześciaństwa, snadniej 
się poznawać dający, nie wywarły swych skutków na 
słowiańskie w królestwie polskiem narody. Jak w Danji, 
Szwecji i Norwcgji, tak i u nas, mocniej się odróżniały 
stany: rolniczy od orężnego czyli konnego, to jest od 
szlachty. Odróżniła się tedy szlachta, możnością, zna­
czeniem i przywilejami; na usługi swoje, używała z jeń­
ców prawdziwych niewolników, własności swej niemają- 
cych, sami, panów szlachty własność. Długo jeszcze 
trwało, jiż z jeńca, sługa, niewolnik (servus), osadzony 
na kolonistę, stawał się kmieciem, to jest, użyty na ko- 
lonje, stawał się wolnym. Przezto atoli, stan rolniczy, 
kmiecy, od szlachty mniej możny, bez znaczenia, bez 
przymiotów i zaszczytów, zbliżał się do stanu niewolnego 
i podobnym doń stawał. Stan ten kmiecy, przy wolno­
ści osobistej i własności dostatków z zarobku, pańską 
ziemię trzymał i opierać się niemógł, wzrastającej wła­
dzy senjoralne'j, na wzór tej, jaka już dojrzała w okoli­
cach Renu i Ligery. Tymczasem nastał związek Litwy 
z Polską: a w Litwie, jinny był stan rzeczy. Z ziemi 
żmujdzkiej naród litewski, stał się rozległej Rusi zabor­
cą, wiekowy feudalism z całą ścisłością zaprowadził: lud 
rolniczy ruski, w powszechności, jako jeniec uważany, 
panujących z wolnej żmujdzkiej krajiny Litwinów, nie­
wolnikiem i własnością się stał. Dwuwieczne prawie, 
dwu narodów w jich brataniu się i jednaniu ścieranie, 
tworząc w Litwie swobody stanu szlacheckiego, kuło kaj­
dany na wolny lud kmieci. Powoli, feudalism doszedł 
swej pory: samowolni senjorowie, lud rolniczy z osoby 
i dostatków, za swą własność uważali. Nie odezwał się 
zaprawdę w Polszczę glos prawodawczy z ostrymi wy 
razami jak w Danji, który prawo właścicielów ziemiań­
skich, birkeretting nad flatfóringami (r. 1269) przyznawał; 
ani jak w Węgrzech (r. 1512) za tamecznych Jagellonów, 
lud rolniczy na poddaństwo niewoluc uroczyście skazu­
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jący i ogłaszający: działo się wszystko w Polszczę po­
wolnie, nieznacznie i łagodnie: głos prawa nad ludem 
kmiecym, umilkł tylko. Okropne klęski obszerną krajinę 
ciemiężące, reszty dokonywały, wtedy, gdy u zachodnich 
Europy narodów, feudalne dowolności w karby brane 
i feudalność osłabiała.

III. Jakiż mógł być podówczas obraz ludu rolnicze­
go, gdy od roku 1717, zdrętwionc uczucia w panach, wła­
snego poniżenia nieznały. Był może ów lud szczęśliwym 
dosyć, bo, po długiej koleji cierpień, niepojmował czy- 
liby mógł mieć stan swój ulepszony. Jeśli panowie, cią­
gając się zapienią, na pijatyce czas trawili, lud rolniczy, 
chętnie się trunkiem zalewał, bo w tym własną pociechę 
i zabawę, dla panów korzystną, znajdywał, tą drogą, za­
robku u ży ł, który za należący do pana uznawał. Jeżeli 
edukacja i wychowanie szlachty zaniedbane: stanu wiej­
skiego było żadne. Sam przez się rolnik niebył zdolny 
nabywać wiadomości, nic umiejąc ni pisać, ni czytać. 
Cała jego nauka kończyła się na wykładzie moralności 
chrześciańskiej, tak, jak ją duchowieństwo ówczesne tłu­
maczyło, która tyle działać mogła, że nałóg do^cnoty 
i dobrych skłonności podsycała, zasilając je swym sło­
wem, żeby złe nałogi i zabobon nie wzięły^ przemocy.

IV. Ale się kula ziemska sposobiła do rewolucji, 
a Polska wszystkie wrażenia opóźnionym i łagodnym 
przyjmująca krokiem, niedała się uprzedzać wjprzedsię- 
wzięciach ulepszenia stanu, na który duch czasu narze­
kał. Różne szczególne osoby, nareszcie król rodak na 
tronie, czuli poniżenie narodu; w różnych przedsięwzię­
ciach podźwignienia, kierując narodem, w politicznych 
usilnościach nieszczęśliwi, moralnie, ogromną w nim od­
mianę sprawili; jich kilkodziesiątletnie zabiegi, zacność 
uczuć i zdrętwiałą narodowość ożywiły. Los poddanej 
części narodu, część panującą zajmować począł: wolność 
osobista uśmiechnęła się po niskich chatach, w śród prze­
szkód i ułatwień, rozpoczęta zmiana pomykała się ku 
dojrzałości, acz leniwie: tym pożądańsza, jim trudniej
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ocenić, która część narodu do sławy i dobrego jimicnia 
przyczyniła się więcej, tak w ostatnich chwilach gasnącej 
rzeczypospolitej, jak nowo rozpoczętego odrodzenia.

Y. Wszakże, w rozległej przestrzeni kraju, w ró­
żnych jego częściach, różne go dotknęły rewolucye, ró­
żny dotąd los napotkał i różny stan ludzkości wywiązał 
się. W  powszechności w okolicach W arty i W isły, wszy­
stko ożywione i swobodniejsze, przeciwnie szeroko na 
północ i południe Prypeci, od Dniestru do Dźwiny, pod­
daństwo hartowniejsze, tak, jiż wolna niegdyś Zmujdź, 
zrównała się ze stanem wielkiej tej krajiny. Prawdziwą 
chrześciańską lub filozoficzną moralnością przeniknione 
obywatelskie serca, czują tam niedogodny stan włościan. 
Nie jidzie tam o jimie wolność; niechby tylko został za- 
słoniony od dowolności, niech zna swe obowiąski, a był 
przekonany, że co zarobił, jest jego własnością, niechaj 
zostanie zabeśpieczony, zapewniony, że w jednym tygo­
dniu nadużyte siły jego, o całoroczny nieprzywiodą go 
upadek: a los jego niezmiernie się ulepszy. W  takiej 
obywatelskiej czułości, zjawi się koniecznie chęć i ła ­
twość, a przez to uspasabiania do użycia nieprzeczonej 
wolności. Powolne, ale czynne kroki, pomyślny w tym 
skutek otrzymają.

YI. Wpojedyńczym człowieku, żeby umysłowe zdol­
ności rozwinąć, potrzeba lat czasu. Wszystko się w czło­
wieku zwolna przerabia, podobnie też w massie jakiej 
rodu ludzkiego, każda przemiana niemałego czasu w y­
maga. Nagłe zmiany, zwykle bolesne, choćby jaką gwał­
townością utrzymywane były, niełacno się przyswoją: 
wymagają usposobienia, nawyknienia, co się jednochwi- 
lową gwałtownością zdziałać niedaje. Chcąc naród do 
wyższych uczuć i oświaty podnieść, wypada umieć zacząć 
kierunek przedsięwzięcia, stosownie do jego stanu. Nasz 
stan wiejski potrzebuje tych zabiegów, a to tym więcej, 
jim więcej kraj z ulepszenia jich zdolności, a przez to, 
z podniesienia jich uczuć i sił, korzystać może. Nietylko 
zaś lo potrzebuje stan chłopski, kmiecy, ale równie za­
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trudnieniem rolne'm don podobny, drobnej szlachty, która 
licznie rozrodzona, mimo zagonowej własności swojej, 
w swym stanie, zrównała się z kmiecym. W  ogólności, 
w narodzie polskim, uboższy stan rolniczy, oczekuje naj­
dzielniejsze starania, aby we wszystkim podnosić się mógł.

VII. Z okoliczności krajowych i natury zatrudnie­
nia, rolników naszych, umysłowe zdolności są mniej roz­
winięte od narodów zachodnich, gdzie ludność większa, 
ułatwione zwiąski handlowe, podniesione wyżej uobycza- 
jenie i wygody, więcej upowszechnione czytanie, upo­
wszechnione nareszcie sposoby nabywania wiadomości. 
U nas na równinach W arty i W isły, wszystko to nastą­
pić ma. Tym czasem, oby wzrastały i mnożyły się małe 
szkółki, oby te jak najwięcej pospolilowały czytanie i po­
dały środki do ukształcenia serca, otworzenia władz umy­
słowych, ożywiania ducha narodowego i publicznego. Dzi- 
kąby rzeczą było, aby tym końcem, udzielanie scjencij, 
matematyki, doświadczeń fyzicznych, miało usilność zaj­
mować. Porządki społeczne, stoją też na prawdach zbyt 
oderwanych i idealnych, żeby z nich bezpośrednie ko­
rzyści jakowe wyniknąć mogły: ani jaki bądź mieszka­
niec w kraju przez nie na obywatela usposobi się, na­
wet w  klassach ludzi wyższą edukacją brać mogących: 
tym mniej są przydatneini dla ubogich wieśniaków, dla 
których i matematika nieużyteczną by się stawała gdy 
trzeba jich wprzódy zdolnymi do myślenia uczynić, nim­
by ona mogła porządnego myślenia wzory jim podawać. 
Przytem jednak rozwijaniu zdolności, do pojęcia, od zmy­
słowych doświadczeń, trudniejsze udzielają się jim wyo­
brażenia, mające bezpośrednio zacniejsze wzbudzać uczu­
cia. Pewnie że próżno byłoby usiłować, udzielać dziecin­
nym jeszcze zdolnościom, same tcorje moralne: te je­
dnak dają się wykładać bez górnego rozumowania, bo 
jim wewnętrzne skłonności potakują. Tym sposobem, 
ożywianie fantazji, i poruszenie uśpionych wyobrażeń, 
przykłady, uszanowanie wzbudzić mogące prawdy moral­
ne, są pierwszą ludu potrzebą, nieodzowną dla uzacuia-



92 NAUKA

ncgo stanu rolniczego. W  tym, najpotężnićj działać mo­
gą: poezja, historja i ewangeliczna czyli religijna moralność,

VIII. Upowszechnienie w tych czasach ewangelji, 
złączone z naukami duchowieństwa, mogą najdzielniej 
przemawiać do serca, a tym skuteczniej jim z większem 
uszanowaniem, religijnie ku Bogu podniesiony lud, od­
czytywać je będzie. Dla tego, zajęcie uwagi moralnością 
i pożyciem z ludźmi, we wszystkich zatrudnieniach, źc 
powiem literackich, pięknieby różnymi sposobami do je­
dnego celu kierowało.

IX. Niema zapewne w narodzie naszym Theoguisów, 
Charondasów, którycliby sentencje były powtarzane lub 
prześpięwywane. Wieśniacza poezja, przestaje na piosn­
kach pobożnych lub krotochwilnych, niekiedy na czu­
łych dumkach, a często na przypowiastkach nienajpowa- 
bniejszych. Te wszystkie, moralnie, prawie żadnego uży­
tku niezjednają. Niepowinny jednak być zaniedbywane, 
a jeżeli znajdują się gorliwe osoby, zbierające je na pi­
smo, prawdziwie patrjoticzny byłby czyn tych, którzyby 
wynaleźli środki do upowszechniania i mnożenia śpiewów 
takich; żeby starannie patrjoticzne, utworzyło u nas bar­
dów śpiewaków, (rapsodów, menetrjótv, minstrelów), żeby 
właściwe jednej okolicy śpiewki, nawzajem po sąsiednich 
śpiewanymi być poczęły. Powszechnie są muzyczne, mają 
niemało żywości, rozmajitości, a często originalności: jak 
więc mocno umysły i uczucia poruszać i rozwijać mogą?

X. Nasza w książkach drukowana poezja, dość w l i ­
czbę i rozmajitość zamożna, podobno nieprzyniesie do­
statkiem pożądanych na teraz dla wieśniaków owoców. 
Wyrobieńszy i tresownićjszy w niej język, a pospolicie 
brak muzycznej harmonji, nie czynią dla nawykłego do 
prostej mowy i śpiewania, dosyć powabu. Dokładając 
starań, możeby można było z korzyścią dobrać przysło- 
w i, sentencij w pisarzach z zygmuntowych czasów, w któ­
rych język więcej by ł prosty i grubszy. Z naszych cza­
sów, niewiem jak daleceby Kniaźnin rozerwał, Karpiński 
rozkwilił. Krasicki, jedyne'mi bajkami, które są często
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epigrammatami, możeby do zrozumienia przemówił; wre­
szcie, ni w prozie, ni w wierszu, niejest dla ziomków za 
pługiem chodzących: prostota Krasickiego nader polero- 
wna, niedosyć staranna około czystości języka: uczone 
i ociężałe do monachomaehji kommentarze nieuczyniłyby 
onej łatwiejszą; równie myszeis, facecjc historji na dwie 
księgi podzielonej z pracą rozumiane (przypuściwszy że 
zrozumiałe będą), nie mogą powabnemi się stawać; sam 
pan podstoli z trudnością byłby czytany od miłośników 
ksiąg siedmiu mędrców, banjaluki, historji Alexandra ma­
cedońskiego. Nie ma słowem w przekonaniu mojem, do­
statecznego zapasu w' poezji, coby ożywiało wieśniacze 
uczucia i imaginacją. Mamy jeszcze z czułą i zacną pro­
stotą wysłowione śpiewy historiczne: lecz ziomek nasz, 
ekonoinstwem zatrudniony, ziomek pańszczyznę odrabia­
jący, słucha zdumiony, nie wiele pojmuje, powtórzyć nie- 
zdoła. Są też te śpiewy dla młodzi części narodu wyż­
szy polor mającej, pisane szczęśliwie, a oczywiście co do 
poezji celowi odpowiadające, gdy po wyczerpaniu tysięcy 
cxcmplarzy, już trzecie ponawia się wydanie ( 1). Z tru-

t l )  Dzieła śpiewów historicznych pierwszego wydania roz­
biór, umieszczony był w dzienniku wileńskim, tudzież osolnio 
drukowany. Sinży ten rozbiór, rów nie do pierwszego, jak  
powtórnego i trzeciego wydania. Usiłowaliśmy w nim wielkie 
zalety dzieła wymienić, male uchybienia roztrząsać: zostaje 
teraz do takowego rozbioru dopisać przydatek krótki: ponie­
waż powtórne wydanie niewiele odmienione zostało. To co sic 
między niyiki druku policzyło , to prawie wszystko poprawione 
zostało: w reszcie, żadnych uwag, ani względem Piasta, ani 
Leszka, ani względem ustawy za nieszawską miaućj, ani co 
do artiknlów henrikowycli, lub Inflant za Dźwiną, żadna z po­
dobnych przyjętą niezostaly : rzeczy pozostały jak  były, tak 
w śpiewach jak  w przypiskach do nieb. Do śpiewku tylko 
Kazimierza, na jego urojone mnicliostwo (p. 15), przydana 
jest nota, że to Naruszewicz zbija obszernie. Prócz te j, doda­
nych jest trzy małych notek (p. 56, 65, 195) i parę obszerniej- 
szych, z powodu że w nich są umieszczone mowy.

W  jednej (p, 196, sq.) rzecz Jtróia JN ci Zygmunta. Augusta 
Ho postów na dokończenie sejmu lubelskiego dnia 12 s ie rp n ia
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dtiością jednak w niańki do kołysek przelane zostaną, 
ustrojone będąc po wielkiej części w sztuczną i trudną 
muzykę.

XI. Powie' mi kto, że nie są teraz czasy, aby nazbyt 
powolnym postępować krokiem, aby zaczynać od prze­
mawiania do serca, zmysłów i imaginacji, gdy można 
wprost w rozum uderzać. Na zarzut podobny, niemogę 
w ten moment wdawać się w rozumowanie jak wieleby 
massa narodu naszego moralnie upośledzoną być mogła,

1569 miana, własnemi usty jego  dzienniku ( pamiętnika) lwow­
skiego. W  jinnej (p. 353, sp.) mowa jednego z posłow do Jana 
Kazimierza składającego korony polską na sejmie w Warszawie 
1668 roku. Ta ostatnia mowa, była drukowana roku 1817 
w listopadzie w pamiętniku warszawskim (t. IV , p. 329 -338 ), 
bez żadnego wymienienia zkąd wzięta. A ze pamiętnik warsza­
wski chwalebny zachowuje zwyczaj i dokładnie wymienia z kąd 
co ma, kiedy co autentłeznego z pomników dziejów polskich 
ogłasza, oczywiście można było spodziewać się, ze i w tym 
razie, jeżeliby rzeczywiście mowa rzeczona, pełna trafności i 
dowcipnych zwrotów, autenticzną być mogła, niezaniecha o 
je j znalezieniu uwiadomić, Regestra dopiero oznajmiły (t. IX ,  
p. 510) ie  je s t wyjętą z rykopismów po ś. p. Józe/ie Szymanow­
skim pozostałych. A  za tym , chociaż w tych regestrach pod 
historją zamieszczoną została, pamiętnik nie dodał je j żadnych 
autenticzności znamion. Wspomina ta mowa o tułającym się 
jeszcze Karolu I I  angielskim, który już spokojnie tron osiadł 
1660, kiedy Jan Kazimirz składał koronę 1668. Trudno zajiste 
przypuścić, aby poseł na sejmie owym abdykacijnym , o ośmio- 
letnym już Karola I I  panowaniu niewiedział. Jeżeli mowa ta 
w śpiewach hisloricznych ma być umieszczona, należałoby o- 
strzegać, że to jest wyskok dowcipu naszych wieków do owej 
okoliczności zastosowany. — Winniśmy też zastanowić uwagę 
co się jeszcze postrzec zdarzyło, tak w pierwszem jak powtór- 
nem wydaniu, że pod Leszkiem białym (p. 72 primae edit. p. 
65 sccuudae) zaszło uchybienie w wyrazach: za panowania 
Leszka, brat jego lie n r ik  książę Sandomirski, z doborem ry ­
cerstwa wyprawił siy na wojny świytą do Palestiny albowiem 
to było za Bolesława kędzierzawego (Naruszew. 1- I I I ,  kś. IV ,  
19), Henrik był stryjem Leszka, a bratem kędzierzawego, zgi­
nął, nim się Leszek narodził.
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jileby nawet szkody takowe kształcenie Indu przynosić 
musiało: tyle tylko powiem, że wszelkie podobne kroki, 
ułatwiające rozwijanie zdolności umysłowych w narodzie, 
jidą w pomoc natężonym usilnościom naukowym. Te 
ostatnie działają na cząstkę, tamte osładzając tej cząstki 
postęp rozumowy, będą działać na całość narodu, dal 
szych natężonych usilności oczekującą i do nich ją przy­
sposobią. Podniecanie muzyki, poezji i z nią związanych 
płodów prozajicznych, sądzę być wielce pożyteczną rze­
czą, jako dogadzającą jistotnej stanu rolniczego potrzebie.

XII. Historja, niewyrzeka się zwiąsków swojich z po­
ezją. Czylo ona opowiada sprawy pojedynczego czło­
wieka, zajmuje uwagę i zastanawia, bo kreśli obraz pra­
wdy na pojedynczych osobach w pożyciu doświadcza­
nej; czyli w powszechności dzieje świata liczy, obojętną 
niebędzie, bo zajmuje się rodem ludzkim; czyli po szcze­
góle mówi o narodzie, dla narodu o którym traktuje, 
staje się jeszcze wyższego interesu, a razem, w tym spo­
sobie najgodniej odpowie celowi swemu, gdy podnieca 
wyższe towarzyskie uczucia, uzacnia one, ducha publi­
cznego podnieca. W  każdym atoli razie wymaga warun­
ków, bez których, w większej części powaby traci, bez 
których godnie skutkować na ludzkie serce nie' może. Do­
stojne jej prawdy, w cnym duchu moralności, muszą ule­
gać tymże prawidłom sztuki, co poezja; nie przestając 
na wolnem użyciu piękności poetickich, wymagają jich 
koniecznie, żeby interes przyjemniejszym sprawić. For­
my epicznej i dramaticznej poezji, są dla powieści histo 
ricznej nieodzowne, a górne i poważne jich stroje, wielce 
dla niej korzystne. Czyli ta powieść najwyżej filozofi­
cznie podnoszoną będzie, czyli przestanie na zdarzeniach 
mniej rozumowego objęcia wymagających, czyli się zniży 
do zrozumienia każdego słuchacza, dziecka lub kmiotka, 
zawsze jej sztuka nieodstępuje.

XIII. Tak dzielna sprężyna, ożywiająca narodowość, 
zdolna podniecać najszlachetniejsze uczucia, uzacniać lud, 
tak silnie w zachodnich narodach na teraźniejsze rewolu­
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cje i zmiany ducha wpływająca, u nas prawie w zanie­
dbaniu, na stanie rolniczym powinnaby potężne skutki 
zdziałać, na sercach do prostoty, cnót i swobód dziado­
wskich przystępnych, jile gdy, pomimo swawoli, wykro­
czeń i błędów narodu polskiego, jego dzieje między eu- 
ropejskiemi błyszczą własnym, jedynie sobie właściwym 
charakterem, przyjemnie przemawiającym. Do tego do­
dajmy jeszcze, że mamy więcej, aniżeli w jakimkolwiek 
jinym przedmiocie, dzieł gotowych. W  wielkiej przynaj­
mniej części dzieje narodowe, w języku narodowym, da­
wnych wieków stylem w kronikach wyłożone, są przy­
stępne i dla każdego stanu zrozumiałe Równie chętnie 
czytać je będzie z pańskich stodół jidący podstarości, jak 
chętnie rad słuchać, całodziennym znojem znużony, z kosą 
do domu wracający kmieć: czy to Stryjkowskiego, czy 
Bielskiego, czy przekład Kromera Blażowskiego, czy ja­
kie tego rodzaju pomniejsze dzieła.

XIV. Są one zaprawdę bez jedności, bez scen zrę­
cznie zmienianych, ale opowiadając dorywczo od przy­
padku chwytane z koleji kreślone dzieje narodu, opowia­
dając płynnie, spokojnie, bez przysady surowymi wyra­
zami, jasno i po prostu: wystawują obrazy, w których 
każdy rad śledzi ziomków, braci, dziadów, które nie znużą 
wielkim obrazem, ale cząstkowemi niespojonej całości za­
rysami, drażnią i rozgrzewają umysł, rozrzewniają wspo­
mnieniem świetniejszych czasów, poruszają wzbudzone 
uczucia patrjoticzne, w których każdy, zdaje się, żyje dla 
wszystkich, choć na chwilę składa niechęć braterską i wspól­
nie w rozbujałej imaginacji, do wielkich gotuje się dzia­
łań. Nic zrazi go obszerność dzieła, bo na każdym punk­
cie ma wypoczynek, od środka i końca czytać poczyna, 
wszędzie wykończone zdarzenia go zajmują: ale zrażać 
go muszą trudności nabycia dzieł, niegdyś po szlache­
ckich przynajmniej chatach, gęsto rozsypanych, dziś na­
bywanych i przepłacanych jako osobliwość do bibljotek 
starannie gromadzonych. W  pocie czoła z roli dorabia­
jący się clileba szlachcic, jidzie do księgarni, rzuca kilka
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złotówek za historją o Magiellonie lub o siedmiu mędr­
cach: zdobyć się na kronikę, jest mu niepodobna: o ziom­
ku zaś pańszczyznę odrabiającym, trudno przypuścić że­
by o kronice pomyślał. Oby się kiedy zjawiły, prawdzi­
wie patrjoticzne przedsięwzięcia, wtakiem, zacząwszy od 
Bielskiego, kronik przedrukowywaniu, żeby je za podo­
bną jak w Petersburgu drukowany nowy testament cenę, 
nabywać można. Oczekiwać należy po wileńskiem typo- 
graficznem towarzystwie, że pożytek narodu na celu mieć 
będzie: a w dzisiejszym rzeczy stanie, jedno towarzystwo 
tamto, tę wielką potrzebę załatwić jest w stanie. Jakżeby 
takie przedsięwzięcia przyczyniły się do oświaty narodu, 
do rozwijania jego zdolności, do podniesienia sił i sprę­
żystości narodu!

XV. Niemożemy się chlubić kronikami naszymi, że­
by służyły za wzór doboru ważnych zdarzeń, żeby się 
podnosiły do wyższych widoków, których historja w ro ­
dzie ludzkim śledzi. Wszelako nie z samego stylu i for­
my kroniki stają się użytecznymi dla wieśniaków, ponie 
waż i rzeczy w nich wyłożone są łatwego przystępu dla 
każdego umysłu: czyli to kroniki wykładają wojny i bi­
twy, czyli sojusze z sąsiadami, czyli waleczne sprawy 
herbownego pana jakiego, czyli okoliczności wesela, ko­
ronacji, śmierci, czyli uchwalone na sejmach prawa, czyn­
ności panów rad, spory panów szlachty z tronem, zu­
chwale o swoje upominających się swobody.

XVI. Przebiegli dostrzegacze pedagogji, wyjaśniają 
odcienia w jakim stopniu historja przyzwojitą być może 
doskonalącej się młodzi: dla dzieci po prostu, jak naj­
więcej zmysły uderzające zdarzenia; dla starszych, z ró­
żnymi już wyobrażeniami oswojonych, więcej już można 
stosunków między ludźmi dotykać, dojrzewającym wyją 
śniać sprężyny działające, stopniowo postępującą oświatę 
dopóki nieuczują całej wspaniałości, jak dalece kritika 
i filozofia rozgospodarowały się w dziejach ludzkich: to 
do dziecinnej myśli nieprzypadnie, bo dla niej jest nie­
zrozumiałe. Wieśniak usunięty od zgiełku burzliwego

7
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świata, pozbawień środków uczenia się i doskonalenia, 
ze stanem umysłu swego, choć w lala postępuje, zostaje 
w pewnym stopniu dzieciństwa, do którego stosować się 
należy, chcąc mu do zrozumienia przemówić. Podobnie 
więc dla wieśniaków stosownie do jich pojętności, dobór 
w dziejach czyniony być powinien.

XVII. Wzdryga się prawda historiczna na wspomi­
nanie zatajeń, przejistoczeń w dziejach ludzkich, bądź 
w jakich, choćby najpiękniejszych widokach czynionych; 
ale w żadnym razie bez braku, byle czego, nie szcze­
biocze, zawsze zastanawia się nad tym, co jest ważniej­
sze, a kiedy ma się stosować do pojętności mnie'j rozwi- 
nionych umysłów, w ważniejszysh jeszcze jinego rodzaju 
doboru dozwala: wiele rzeczy pomijając, wiele do po­
wieści swej przybierając. Traci przez to wysokie znamię 
historji, ale tak zniżona, szuka środków do przele'wania 
swego charakteru w tłumy czytelników. Tym sposobem 
opisy oderwańszych wyobrażeń wymagające, muszą być 
pomijane, żeby zaś ważniejsze zdarzenia w prosty umysł 
wrazić, należy przydać do nich drobiazgowe, imaginacją 
rażące opisy: do zawartego przymierza towarzyszące uro­
czystości i przepych; do walnej bitwy, popisywanie się 
szczególnych osób, strój, oręż wojska; do wydania i wy­
jaśnienia pomyślności krajowej, szczeguły pożycia, ubio­
ry, wygody, pożywienie. Kroniki szczęśliwie w wielkie'j 
części dopełniają tego. Jidzie tylko o podobne przyspo­
sobienie dziejów z czasów naszych.

XVIII. W  wyłożeniu takiem dziejów, wszystkie pię­
kności poezji sielskiej, najpożądańszą stają się okrasą. 
Słodycz, naturalność, czułość, prostota, będą czarującym 
powabem, podnoszącym interes szczegułów, które w pa­
mięci po koleji lub tłumnie umieścić się dały. Nad pe- 
dagogją pracujący, szukają dla dzieci, różnych do obję­
cia całości środków: to układem tabliczuym, to wbija­
niem w pamięć lat, to wpajaniem w nich wiadomości ge­
nealogicznych, to odznaczając pewne perjody szczeguł- 
nenri znamionami. Srzodki te powiększej części w szko­
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łach użyteczne być mogą: lecz dla dziecinnego wieśnia­
ków umysłu, bez przewodnika samopas puszczonego, 
mniej przydatnymi się staną, chociaż niejestem za tym aby 
zarzucane być miały. Najkorzystniej jednak powinien się 
dać użyć ten, który pewne okresy (perjody) charaktery­
zuje cięgłem jakiej rzeczy trwaniem, czyli że to są czasy 
Jagiellońskie, czyli że Polska jest w stanie kwitnącym, 
czyli że ciągły szereg klęsk ponosi. Takie odznaczanie 
czasów i tworzenie jedności, zdaje się nadto filozoficzne. 
Ród ludzki jest przecie usposobiony do obejmowania 
znamion takich, szuka jich nawet, jako tego dowodzą 
pierwotnych narodów powieści, o wiekach złotych, srebr­
nych. Znamiona takie vyieków, dałyby się zastosować do 
rozwlekłych kronik, w przedsięwzięciu zaś krótkiego wyło­
żenia dziejów dla dzieci lub wieśniaków, są nader pożądane.

XIX. Jeżeli w czymkolwiek bądź, dotychczasowe 
uwagi sprawiedliwemi zdawać się mogą, pozostaje jeszcze 
przykładami je wyjaśnić. Stał się do nich podnietą Piel­
grzym wDobromilu, którego szanowna autorka ( I zabella 
z Flemingów Czartoryska), tak się tłumaczy: począł kotce 
oświecenie, podług mnie, powinno być łatwe i  zachęcające. 
łSieirzeba zęby odstręczało wiejskich czytelników trudnem 
dla nich pojęciem, kiedy owszem w tern czytaniu zabawy 
szukać mają. Co zaś do smaku, czyli gustu w pisaniu, 
zdało m i się, ze dla każdego stanu jest język, który trafia 
do umysłu tych co czytają. Wypracowane obroty, wyszu­
kane słowu, kwieciste wyobrażenia, nie byłyby przyjęte 
w chacie ubogiej tak chętnie, tak mile, ja k  wyrazy proste, 
które gospodarz, gospodyni, dzieci i  sąsiedzi równie i  od 
razu zrozumie potrafią. Szło o rozwinięcie tych myśli, 
które pobudziły wspomnione uwagi. Pielgrzym tych my­
śli użył: dla przykładów przeto przyzwojita nad nim się 
zastanowić i roztrząsnąć go. Pielgrzym jest w druku, jest 
przeto własnością wszystkich, azatym ośmielić się godzi 
jego pracę rozebrać.

XX. Dzieło: Pielgrzym w Dobromilu, czyli nauki wiej­
skie z dodatkiem powieści i  40 obrazkami, w Warszawie, na-

7*
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kładem Zawadzkiego i  Węckiego...... 1819 roku, 8V0' 259
i XI stron, wyszłe, jest u nas pie'rwszem tego rodzaju 
zjawiskiem. Patrjoticzne i ludzkością poruszone uczucia, 
dały mu początek, a błogosławieństwo narodu towarzy­
szyć mu powinno. Chwalibóg w szkołach poduczony, 
straciwszy lata w obronie ojczyzny, bliznami okryty, nie- 
znalazł już rodzinnego domu, puścił się na pielgrzymkę. 
Pod wsią Dobromil w krakowskim, zeszedł się z nim 
Bira, tej wsi gospodarz z kośby (potrawu czyli otawu) 
wracający i wezwał go na nocleg do domu. Zaraz sama 
gospodyni Małgorzata, krząta się koło przyjęcia gościa, 
dzieci pokryły się po kątkach. Próżno pielgrzym świeżo 
zebranymi orzeszkami jich wabił: świętych obrazki lepszy 
miały skutek. Dzieci dostały po obrazku i obietnicę, że
0 świętych wiele posłyszą. — Co Bira przy pieYwszem 
spotkaniu zapowiedział, to się zjiściło: albowiem wieś 
Dobromil i ludzie w niej, a mianowicie dom Biry, piel­
grzymowi podobał się: ułożył sobie pozostać i dzieci, 
co sam urnie, uczyć. Bira to przyjął.

XXI. Tak osiadły w Dobromilu u Biry Chwalibóg, 
przystąpił do objaśniania podawanych przez się obraz­
ków, oraz do jinych nauk. Każdą naukę poczynał od 
rozważnego modlitwy pańskie'j zmówienia, której znaczę 
nie dzieciom najprzód wyjaśnił. Potym uczył jich liter, 
ślabizowania, czytania, pisania; potym dopiero objaśniał 
obrazki, z czego wpadł w opowiadanie dziejów polskich,
1 to jest najcelniejszym dzieła przedmiotem. Opisanych 
jest 22 nauk od pielgrzyma danych, tudzież jego zatru 
dnienia po skończeniu każde'j. Pospolicie szedł na prze­
chadzkę, w ciągu której wydarzają się okoliczności da­
jące powód do bogobojnych lub obyczajowych przestróg, 
do gospodarczych lub lekarskich uwag. Niekiedy zachęca 
dzieci do jakiego przedsięwzięcia, i to wspólnie dopełnia. 
Kończy nareszcie pielgrzym tę z nauk (p. 179) ponowioną, 
już wyżej (p. 142) zapowiedzianą obietnicę, że o wszyst­
kich ludziach sławnych w Polszczę wkrótce różne ciekawe 
rzeczy opowiadać będzie (p. 142, 179). Po tym wszystkim.
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kończy się dzieło pięcio powieściami wiejskiemi. — Taki 
jest porządek dzieła pod titułein: pielgrzym w Dobromilu.

XXII. Od końca pod szczególną rozwagę części dzieła 
biorąc, zachwycają uwagę uaszę dołączone powieści. Po­
wieści te (p. 183 — 259.), nie jednostajnej są rozciągłości, 
zawsze jednak krótkie. Co do przedmiotu, bardzo ró­
żne między sobą, jednakiemi jednak zaletami się chlubią. 
Przystrojone są we wszystkie sielskie piękności; szczęśli­
wie chwycony styl wiejski; zbliżony do wyższego smaku, 
niezna rubaszności, ani powlekłości, ani djalektowych 
wyrazów: wykończony owszem i zaokrąglony, rzadko się 
gdzie zapomni, że chce być wiejskiego głosu echem; sta­
rannie, w kształcie tresowniejszym, wiejskich zwrotów uży­
wa. Opowiadanie postępuje z żywością, a zwolna i ła­
godnie: nie przepomina powtórzeń, drobnych okoliczno­
ści, przydatków i pilnego wyszczególniania, co wszystko, 
niewinną prostotę, czyli łechotliwą niewinność podnosi. 
Przedmiot wzięty do opowiadania, jest zupełnie jeden, 
niewielki, wiejski, w jednem miejscu i w krótkim czasie; 
przytym czuły, dobrocią, surową cnotą do serca przema­
wiający. Dostrzegać się to daje wszędzie, czyli gdy stro­
skana chorobą matki hoża llozyna, niejidzie na Jezioro­
wski jarmark, przy matce zostawszy przyjmuje wójta ze 
wsi sąsiedzkiej, który jej rękę otrzymuje; czyli gdy stra­
piony Kul, stratą powierzonych sobie koni, otrzymawszy 
wynagrodzenie w golowiznie, gotowiznę tę odnosił, skoro 
mu się konie znalazły; czyli gdy, od losu ścigany Jasiek 
w zgnusiałej wsi Staromyśli, dla powszechnego dobra gro­
blę naprawiał i przy niej odzyskał kochanego syna, który 
z wojska wrócił, chlubiąc się że przy uratowaniu pułko­
wnika rękę stracił; czyli nareszcie Grzegorz Hojina roz­
powiada, jak panu odnosił złoto, które mu dał przez 
omyłkę za miedź w ładunku z niebieskiego papieru: wszę­
dzie wszystko tchnie cnotą i szlachetnemi postępkami. 
Ostatnia tylko powieść odróżnia się, rozciągłością czasu 
i rozerwaniem zdarzeń, oraz wprowadzeniem wykroczeń 
zbałamuconej Kasi, dla której samej chciał żyć Franek,
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a która w nędzy wróciła do wsi, w czasie, gdy wesele 
córki swe'j Palachny Franek obchodził. I tu jednak błę­
dy i smutny los Kasi odbijają od wyliczonych cnót do­
mu Franka, które głównym są powieści zatrudnieniem. 
Weselną radość swą słabością przerwała Kasia i w domu 
Franka życia dokonała, a przechodzień co na jej grobie 
wyczytał, żałośnie powtarza: biedna Kasia tu tezy! Boże! 
zmiłuj się nad n ią!

XXIII. Ani pielgrzym bywalec po świecie, ani opi­
sujący zatrudnienia jego w Dobromilu, niepotrzebowali 
tak dalece, do dzieci i wieśniaków stosować się w opo­
wiadaniu (narracji), aby koniecznie do wieśniaczego zbli­
żać się tonu. Dla tego dzieło samo, Pielgrzym w Dobro­
milu, niezachowuje tego toku, jaki się we wspomnionych 
powieściach znajduje, ale niezapomina że do umysłów 
prostych mówi: czyli wypadki liczy, czyli naucza, ró­
wnie jest jasny, łatwy, prosty, żywy. Żeby się utrzymać 
w tym sposobie pisania, zajiste trzeba było mocno się 
duchem wieśniackim przejąć i potrzeba sposobów takich 
aby zamiaru dopiąć: a przecie, pomimo wszystkiej zrę­
czności, jakże trudno niezwikłać się wyrazami? które nie 
składnie wypadały (n. p. Jak juz zbliżonego, słyszeć go... 
ato między wyrazami zbliżającego, schodzącego p. 2. — 
co go, ze go p. 39) nad którym prostota zastanowić się 
musi, jich znaczenie odgadywać (np. p. -18, f ru k t ;  p. 97, 
raptem; p. 214, tarzać; p. 248, spacer: zamiast owoc, na­
gle lub niespodzianie, czocliać albo ocierać, przechadzka. 
I  pies Filas:, czemuż niejest, brysicm, obalem, burasem...)

XXIV. W  ciągu pobytu swego w Dobromilu, piel­
grzym korzysta z każdej okoliczności, aby mógł z poży­
tkiem dla dzieci Biry, wsi i ludzkości działać. Jego sta­
raniem cmentarz ogrodzony, o potrzebie czego przekony­
wał (p. 24); dziedziniec B iry schludzony (p. 87); od­
wiedza z dziećmi starego Karwatę jich dziada, i uczy jak 
rodziców szanować (p. 42). Przykład pijanego, daje mu 
pochop do przestróg, by pijaństwa unikać (p. 94). W y ­
prowadzając z kołtuna chorą niewiastę, przekonywa, że
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czarów i urzeczeń niema (p. 112). Gdy pielgrzym wy­
kłada czego bóg chce po ludziach, naszedł na starą Ba- 
nachowę, która się przedsięwziętą drogą zmęczyła: dzieci 
B iry do kościoła ją dowieźli (p. 325). Zwichnął na kra­
dzieży owoców chłopak nogę, pielgrzym go leczył, stro­
fował ; wywiedział się jak od ojczyma był skrzywdzony, 
ojczyma tego znalazł chorego, a gdy go do zdrowia przy­
prowadził, skłonił do uczynienia sprawiedliwości pasier­
bowi (p. 136, 141, 153). Zachętą pielgrzyma, podupa­
dłemu Grzywaczowi w pracy rolniczej uczyniona pomoc 
(p. 161). Napaść żołnierzy na wieś (p. 167), dają po- 
cbop do uwag, jak zdrożne jest łotrowskie postępowa­
nie, a nieprzyzwojicie stan swój porzucać: w czem osta- 
luiem, nieśmiałbym zdanie pielgrzyma popierać. Można 
stan rolniczy, wysławiać, uwielbiać i podnosić zacność 
jego, ale mocniejsze obstawanie za uieodmienianiem jego 
na jinne zatrudnienie, zakrawałoby na kastowe między 
ludźmi oddziały: to z powodu ubóstwa kraju naszego 
obraźliwszem stawać się może; sam pielgrzym w ubóstwro, 
w niższość i mierność do stanu rolniczego przywiązane, 
uderzać musi.

XXV. Śledził właśnie potrzeby wieśniaków naszych 
pielgrzym w dawaniu nauk i przestróg, a nieopuszczając 
żadnej sposobności, w te wykroczenia lub zaniedbywa 
nia, uderza i w yrazy swe kieruje, które są powszechlliej- 
szemi. Tym sposobem, prócz wymienionych nauk mo­
ralnych, z okoliczności zdarzeń w Dobromilu zaszłych, 
z uwag historiczuych, wpadł na obszerny wykład, że nie 
dość źle nie czynić, ale nawet dobrze czynić należy i w tej 
mierze nad koniecznemi dobrani uczynkami osób w  sta­
nie wiejskim zastanawia się (p. 101). W  jinuym razie 
wpadł na uwagi przeciw fałszywemu świadectwu (p. 36.) 
Tak, przybrało dzieło kształt didakticzny i rozproszone 
ma morały, mogące niekiedy obłąkane serca prostych czy­
telników zastanowić i poruszyć, bo wydarzane przypadki 
w  Dobromilu, nieraz zdanie pielgrzyma popierają. Ale, 
niewymieniając pielgrzym wydarzonych w Dobromilu wy
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kroczeń przeciw uszanowaniu rodziców, gdy o dobrem 
czynieniu mówi, może obraźliwie dla Dobromila wspo­
mniał, o wykroczeniu i zbrodniczem przestępstwie, nie- 
tak wszakże powszechnem: bicia, kaleczenia, czynienia 
złego rodzicom.

XXVI. Uczy pielgrzym pożytków lekarskich ziół 
(p. 77), le'czenia kołtunu (p. 112), febry (p. 146, 147, 
156), korzystnego użycia dzięgielu (p. 80), który w cu­
krze ujdzie za przysmak, ale na zieleninę, kiedy są, 
szczaw, pokrzywy, zdaje się może być zapomniany. Uczy 
jak się z bydłem obchodzić (p. 49), do czego jesion przy­
datny (p. 20), pożytków z ochędóstwa (p. 32, 87), z drzew 
których psuć nienależy, a tym mniej owocowych, które 
chodować zale'ca (p. 20, 55). W  wystawianiu z tąd ko­
rzyści, czuły nadludzkość pielgrzym i chętnie w słomia­
nej chatce goszczący, może po sobie miarę biorąc, podo­
bno łudzi wieśniaczą dobrą w to co jest napisano wiarę, 
gdy zachęcając jich do przyjmowania, częstych odwie­
dzin pańskich, w tym wystawuje wydarzano nagrody. 
Wieleż to wsi co swoich panów niewiduje! wiele takich, 
co podstarości lub dzierżawca, dziedzińce rolnicze na­
pełnia hałasem do powinności wołając, naśladuje ozię­
błość panów, którzy się zdała od rolnych lenników utrzy­
mują. W  każdym tak kroku swojiin, tchnie pielgrzym 
ludzkością, niełatwo naśladowany; a gdy Dobromila staje 
się powiększej części moralnie i obyczajowo dobroczyń­
cą, zachęca jego mieszkańców do porządku: wyjaśnia nam 
nie najlepszy Dobromila stan i położenie poprzednie: 
ogrodzenie cmentarza zaniedbane, nawet u zacnego B iry 
w chałupie brudno, zakałużony dziedziniec, płoty i bu­
dynki nadpsute, bydło powszechnie zmizerowane, wre­
szcie na łąkach w wielkiej jiłości rumianek rośnie, rośnie 
z dziewanną na Dobromilskich gruntach.

XXVII. Ucząc pisania i czytania, przekładał piel­
grzym potrzebę tego, oraz znajomości liczb i historji kra- 
joioej (p. 63). Tę ostatnią potrzebę w naukach swojich 
pierwszy raz załatwia. Dopełniając ją w bardzo krótkich
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wyrazach, wcale nie usiłuje tworzyć jedności jakowej, 
co mu pamięć przypomniała, to dzieciom wyliczał, wy­
liczał królów polskich i w powszechności jich sprawy: 
tą jedynie drogą spadł niekiedy na dzieła narodowe lub 
wielkich jego bohaterów ( 2). W  tym sposobie, gdy czyn­
ności królów różnie są ocenione, niemożemy być zawsze 
jednego z pielgrzymem zdania. Sądzi pielgrzym, że Ja- 
gelloni nic dobrego dla Polski niezdziałali. Jeżeli tak 
o królu Alexandrze, o Janie Albercie, nareszcie o Kazi- 
mirzu powiedzieć można, sam Jagełło, a więcej jeszcze 
obaj Zygmuntowie, godni są lepszego wspomnienia. Trze- 
baż jich winić o to, że więcej jak którykolwiek monar­
cha w Europie, własny interes umarzać umieli? Panowa­
nie Zygmuntów, pomyślnością powszechną i najlepszą har- 
monją pamiętne, chmurzące się tylko w starości ojca, było 
szkołą talentów, jakie zajaśniały i zdolności narodowe 
podniosły, że za Batorego i Wazów świetniały. Równie 
nieśmiałbym tak dalece oczerniać gnuśniejących w rosko- 
szach Sasów. W p ływ  niemiecki musiał się dać uczuć, 
skoro król tego narodu tron dzierżył, obyczaje je­
dnak, raczej okolicznościami się zmieniały, choć w po­
gorszonym stanie, wiernie naro dowemi pozostały: i 
szanowny pielgrzym wybaczy że niełatwo uwierzę, aby

(2) Do tych historicznych pielgrzyma nauk załączonych 
jest 40 na kamieniu wykonanych obrazów (kamienno kreśni). 
Wystawują prawie wszystkie twarze monarchów polskich. Nic 
wchodzę jak daleko podobne być mogą: brody, wąsy, czupry­
ny, korony podobnymi jich między sobą czynią, chociaż rze­
czywiście obrysy jich twarzy przez artistę z gruntu różnie od­
dane. Sądzę jiż  dalekohy więcej uderzało imaginację wyryso­
wanie jakich akcyj, jak  jest np. wskrzeszenie Piotrowina. Zęby 
w podobnych obrysach na kamieniu (na wzór jak jest w dziele 
śpiewów historicznych) porysować zdarzenia historiczne, bo to, 
niezawodnie zabawić i zająć daleko bardziej mogą, a niżeli 
portrety, w których, obrysy twarzy Jadwigi wcale się niego- 
dzą z wyrazami pisma, o wdziękach i piękności Jadwigi rę- 
cząccmi.
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cnotliwi Sasi, mieli mieć zamiar wytępienia narodowo­
ści (p. 171) (3).

XXVIII. Prócz tego, nad niektórymi szczegułami od 
pielgrzyma wymienionymi, rozbiór jego pracy czyniąc, 
czujemy się być obowiązani niejakie uwagi dołączyć. 
A naprzód: zdarzyć się może, że rolnik szlachcic czy 
włościanin, będzie jakie legendy świętych czytał, albo 
o świętych z brewjarza posłyszy, zdarzy się że będzie 
czytał żywoty świętych Skargi, tam pod dniem 23 kwie­
tnia znajdzie świętego Wojciecha podniesionego na bi­
skupstwo pragskie za Ottona I I  (po r. 969, kiedy chrze- 
ścjaństwo do Polski za Mieczysława weszło r. 958 i 965), 
przybywającego do Polski rozkrzewiać winnicę za pano­
wania już Bolesława wielkiego. Tymczasem pielgrzym 
(p. 17) jinaczej naucza, twierdząc, jiż ten trud W ojcie­
cha był za Mieczysława, i wystawia jakby Polska jedy­
nie świętemu Wojciechowi poznanie prawdy winna była. 
Podobnie znowu pod dniem 8 maja, w żywotach Skargi, 
jak w brewjarzu i po wszystkich znanych mi żywotach 
świętego Stanisława, nareszcie i na obrazach przedmiot 
śmierci wystawujących ( 4), wszędzie Bolesław, od nikogo 
liiewstrzyinywany, wpadł do kościoła i ciął biskupa przy 
ołtarzu w czasie ofiary pańskiej spokojnie śmierci ocze­
kującego. Przeciwnie pielgrzym ( p. 30), Stanisława uczy­
nił drugim Ambrożym, króla do kościoła niepuszczają- 
cym. Tymże jeszcze sposobem, w Skardze pod dniem 
7 listopada czytać można, że Kuneguda, pierścień swój

(3) Panowanie Sasów przypadło w czasy nieszczęśliwe, 
kiedy już obca ręka Stanisława na tron sadziła. August I I  
szukał także pośrednictwa obcego uczynił to , czegoby się 
jiuny na jego miejscu cudzoziemiec dopuścił. Szły rzeczy ko­
leją, obrotem licznych kółek, błędów narodu, zmiany i wy­
kroczeń politiki, jakośmy tego dotknęli w wyżej wspomuionym 
rozbiorze śpiewów historicznych.

(4) Jakim jest w katedrze w Wilnie w wielkim ołtarzu. 
Smutne to w dziejach naszych zdarzenie, ołtarzów zdobyć 
nie może.
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na jednę solną w Węgrzech górę od ojca sobie darowaną 
rzuciła, a ten w Bochnji się znalazł. Pielgrzym zaś (p. 54), 
zapewnia, ze upuszczony pierścień pod Krakowem, kró­
lowa szukać kazała i za jego znalezieniem sól odkryło. 
Ta wydarzona niezgoda pielgrzyma z powszechnemi le­
gend wiadomościami, prostych czytelników naszych, nie- 
spokojnością i nieufnością nabawić może ( 5).

XXIX. W  jimie Naruszewicza, Potockiego i bada­
czy dziejów naszych, składamy dzięki szanownemu piel­
grzymowi, że napomknąwszy (p. 19, 20) powieści o Le­
chu i Czechu, dodał: te dzieje, są tak od nas dalekie, ke 
wolno w nie niewierzyć. Oczekują jeszcze cienie tych nie­
zrównanych badaczy, aby podobnie wyrzeczono, a nawet 
w zapomnione puszczono powieści o mnichostwie Kazi- 
mirza, oraz o pogrzebie Bolesława II  w Ossjaku, o czym, 
pielgrzym dzieciom rozpowiada (p. 29, 31) ( 6). Ciż ba­
dacze ścisłość lubiący możeby oczekiwali małych odmian 
w niektórych wyrażeniach, jako to, ze (p. 61) Kokietek 
oddalony (lepiej opuszczony); że (p. 171) po śmierci Sta­
nisława Augusta spełnioną została ?niara nieszczęść naszych: 
graniczące z nami państwa podzieliły się ziemią naszą:

1,5) Księdza Skargi żywoty świętych są czytywane i rozu­
miane : sądzę jednak, że w dzisiejszym rzeczy stanie, w pro­
stym ludzie, czytanie legend o świętych, o cudownych obra­
zach, więcej by szkodliwe niż pożyteczne skutki sprawiało. 
Albowiem, doczyta się wr nich, nie tyle moralności, co praktik 
wyłącznego nabożni,siowskicgo życia, wyrafinowanych surowo­
ści, mortifikacij , które w opisach często bardzo zabawiają u- 
mysl, zwalczonemi wszetecznościami skromność obrażającemi, 
czego przykładów i ze Skargi żywotów wyciągnąć nie trudno. 
Wyczytuje też, nietyle prawości i cnoty, co wysadzonych 
nadzwyczajności i cudów, obrażających niekiedy zdrowe po­
jęcie, a wszakże czyta wszystko, z bogobojnem uszanowaniem 
i ufnością, wprawia się do zawierzenia i łatwowierności, do 
uprzedzeń i  gustów .

(6) Mówiło się o tym obszerniej w rozbiorze śpiewów lii- 
storicznych, wskazując miejsca o tym rozpruwające i dowody, 
.jak dalece te baśni są niezgrabne.



108 P IELG R ZYM

ponieważ miara nieszczęść dopełnioną została za życia 
jeszcze. Możeby życzyli sobie dla królów, Kazimirza 
mnichem zwanego i dla Łokietka lepszych względów, gdy 
pielgrzym twierdzi, że Kazimirz do złego się nieprzykta- 
dał, ale tez i  nic dobrego niezrobil dla Polski (p. 29), że 
Łokietka największą zaletą jest to, ze był ojcem sławnego 
Kazimirza wielkiego (p. 62) ( 7). Za tych królów ująć 
się, wraz sposobność znajdziemy.

XXX. Licząc królów pielgrzym, pomimo wielkiej 
przedsięwziętej krótkości, niepomija żadnego, nie raz po­
wtarzając że nie'ma o nich co mówić; przy wielu nadto 
wymienia lata jich śmierci, usiłując przez to środki do 
poznawania chronologji i objęcia czasu podawać. Objąć 
upłyniony czas, nie jestto rzeczą dość łatwą, choćby 
i lata powtarzane były; a pamiętanie następstwa królów 
niepewne być musi, jeśli nie będzie jakiego zwiąsku i do­
bitnych oddziałów. Można to wszystko udzielić wieśnia­
ckiej księdze, najlepiej podobno w jednym szeregu, jak 
jest (p. 176) w ostatniej pielgrzyma nauce, gdzie właśnie 
do wymienionego następstwa królów, dobrzeby lata do­
łożyć. To niech będzie na zawołanie pod okiem czytelj 
nika i powolnej nauki, która się oprze na łatwiejszem 
rzeczy objęciu, przez (jak zowią) epoki, nad którymi 
pielgrzym wieśniaczej uwagi nietrudzi. Panowanie na- 
przykład Piastów, Jagellonów, królów elekcijnych, two­
rzą oddziały; a lepiej jeszcze: lat 280, królów podbijają 
cych (Bolesławów); lat 210, Polski między książąt Pia­
stów dzielonej; lat 250 Polski w najpiękniejszym kwitną­
cym stanie (za Kazimirza wielkiego, Jagellonów i Bato­
rego); a z lat ostatnich prawie 210 chylącej się do upad­
ku Polski: lat 60 jej świetności, lat 70 jej klęsk, lat 50 
poniżenia i spodlenia, naostatek lat 30 usilności podźwi 
gnienia się i upadku. Tak małego szeregu liczb spamię­
tanie jest łatwe, a razem wyraża dzieje narodu w ogólności.

(7) Powiedzmy odwrotnie: największą Kazimirza wielkiego 
zaletą jest to, że był synem maluczkiego łokietka.
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XXXI. Baczny na potrzeby wieśniacze w jich oświe­
caniu pielgrzym, czuł dobrze, jiż aby wrazić pokrótce 
a nieraz w powszechności wymienianie królów, następ­
stwo i czyny, trzeba niekiedy zatrzymać uwagę czytel­
nika i zabawić ją drobnemi okolicznościami. Tak czyni, 
kiedy przybywającego Jagełły do Krakowa strój opisuje 
(p. 83), kiedy poselstwo do Paryża (p. 120), wesele Za­
mojskiego (p. 130), wyprawę pod Wiedeń (p. 158) opo­
wiada. Szczeguły takie, bezwątpienia dla jistoty rzeczy 
są nic nieznaczące, ale potrzebne dla pojętności. Dobór 
w nich umie czynić pielgrzym, dobierać niewinne i od­
mienne, równie umysł jak serce łechcące obrazy. Zdaje 
się jednak odstępywać od przedsięwzięcia i zapominać 
się, kiedy się po dwakroć dopuszcza obrażającego serce 
wyrazu trucizny (p. 110, 134), wyrazu, bodaj w naszym 
kraju nieznanego, a tym mniej potrzebnego, jim bardziej 
o niepewnych rzeczach mówił, bo o struciu synowe) przez 
królowę Bonę, jest tylko rozumienie, a suche wymienie­
nie, że niektórzy piszą, że król Stefan byt otruty, na czarne 
myśli naprowadzić może. Oszczędźmy tych okropnych 
obrazów ziomkom naszym, gdy właśnie tą drogą w dzie­
jach naszych nic niezaszło, coby dość ważne, dość jisto- 
tne do powtarzania było.

XXXII. Doświadczane przez pielgrzyma krótkie dro­
bnych szczegułów wyliczanie, niedało się jemu dosyć użyć, 
z powodu przedsięwzięte) krótkości dzieła, chociaż dzieje 
nasze, szczęśliwie, liczne i nader rozmajite, już z najpier- 
wszych czasów materjały dostarczyć mogą: zacząwszy od 
biesiady Świętopełka, na której przy stole siedział Zie­
mowit Polski. Zastanawia wielkość dzielnego Bolesława I, 
jego przyjmowanie Ottona, założenie biskupstw i klaszto­
rów, jego sądy równie nad rycerstwem jak i nad wie 
śniaki, jego przez chwostę w łaźni ojcowska poprawa 
(correction paternelle), za niego publiczne mieszkańców 
obowiąski, opłaty, daniny, służba, straż zamków i śpiewy 
wieśniaków. Następnie obraz zniszczenia przez Czechów, 
powrót Kazimirza do Polski i powitanie jego przez lud.
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monarchy, który się stał odnowicielem Polski, religji, b i­
skupstw. Prócz dzieł wojennych Bolesława Ii, waleczność 
Krzywoustego w Pomeranii, podjazdowe niszczenie Niem­
ców aż do Psiegopola i śpiewki jakie pod uchem Hen­
rika II, na pochwałę króla polskiego nucono, a haniebną 
śmiercią i głodem zmorzonych Niemców ucieczka: zastą­
pić może bitwę na Psiempolu (p.40), która nieesystowała. 
W  śród powstającego rozerwania, zjawia się nowy Kazi- 
mirz, sprawiedliwym zwany, który, prócz ulegania prze­
możnym, miły widok wieśniakom sprawia, gdy jich i stan 
duchowny, ustawami łęczyckiemi od gwałtowności zasła­
nia. Poznanie różnych klęsk, niezgod panującej familji, 
najazdów tatarskich, Litwy, Krzyżaków, zajęcie przez Cze­
chów Szląska, różnych krajów przez Niemców aż do 
środka panowania Łokietka, nietyle wymieniających się 
monarchów wyliczania potrzebuje, co wyszczególnienia 
klęsk samych, naród dotykających. Aż na uwagę zasłu­
guje i wzrostem i działaniem król Łokietek. Błądzi! on, 
naprawia się, zawiera związek z Litwą, walczy Krzyżaki. 
Nieustępuje w wielkości ojcu Kazimirz wielki, znany 
z ustaw wiślickich, w których zapewnia wieśniakom, że 
równie ze szlachtą u jednychże sądów stawać powinni: 
gospodarzy, i pieniędzy ma huk i sąsiadom je pożycza, 
i wesela wyprawia, i zamki muruje, a Wierzynek może 
monarchów częstować. Tu gdy wielkie połączenia Litwy 
z Polską zdarzenie nadchodzi, nieobojętnym się staje ksią­
żę Wilhelm w kominie, Jadwiga z siekierą w ręku, Ja­
giełło w łaźni; Zygmunta cesarza niechęć pośród wałek 
z Krzyżakami i korona W itowdowi słana. Za Kazimirza 
zwalczeni Krzyżacy, urządzające się sejmy, a dojrzała 
pomyślność narodu, jak szlachta przy gotowalnji przy 
zwierciedle we fryzury trefi swe włosy, jak wieśniacy 
się stroją, mięsiwa używać mogą, jakie, rolnictwo, han­
del, wzrastająca liczba rzemieślników; co za Zygmuntów, 
jeszcze wyźe'j postępuje. Niechęć Maximiljana, widzenie 
się z nim, zamienienie Prus w księstwo i hołd uroczysty. 
Z tym wszystkim, godzi się nadmienić o wzroście zna­
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czenia władzy szlacheckiej nad wieśniaki, nad mieszcza- 
ny, nad króla. Starość Zygmunta, a potęga Bony, koko­
szą wojna. Zygmunt August straciwszy cnotliwą Barbarę, 
rzeczpospolitę naprawia: okrutna o Inflanty wojna i unja 
Polski z Litwą, a z tąd jednostajność w obu narodach, 
oraz nastająca elekcya. Jaki elekcji początek? Dzielność 
Batorego. Lecz jiż się dalej w dzieje Polskie postępuje, 
tym okwitszy zasób wypadków, w jich szczegułach tru­
dny wybór: świetne czasy Zygmunta I I I  i Władysława IV, 
pełne przykładów waleczności. W  śród nich, wybiła klęsk 
godzina, cisną się do malowania, okropne zniszczenia od 
kozaków, Szwedów i jinnych sąsiadów roznoszone: w pło­
mieniach wsie i miasta, lud po lasach pokryty, skiby bo­
rem zarastające. Jak tu waleczność narodu pod Często­
chową serce odzyskuje, z najsroźszego ucisku dźwiga się; 
jak pod Sobieskim Turków odpiera i ściga aż pod W ie­
deń. Co wynikło z gnuśności, pieniactwa i pijatyki? jak 
obce mocarstwa królów narzucały, a Polska niepodległość 
straciła: to najprostszemu umysłowi wyłożyć łatwo, nim 
mu ostatnie poruszenia i król Poniatowski, lepszego losu 
godzien! wyłożeni będą.

XXXIII. Tylu tak rozinajitych widoków wystawie­
nie, oczywiście jiż wymagałoby przyzwojitego nad niemi 
rozpisania się, przez co dziełoby stawało się obszeTniej- 
szem. P ie lg rzym , chcący w jak największej krótkości 
wieśniaków zabawić, grubością księgi nieodstręczać, znie­
wolony by ł to mnóstwo pomijać, na małej ograniczyć się 
liczbie. Pójdzie dzieło jego po tysiącznych rękach, zro­
zumiałe równie nad Odrą i Preglem, jak w Tatrach i na 
mazowieckich piaskach; pójdzie i głęboko w strony wscho­
dnie, jeszcze go pański poddany na W ołyniu i u górne­
go Niemna odczyta, nim przeważające ruskie w poddań­
stwie djalekta w okolicach Poloty i Soży pielgrzyma dla 
szlachty tylko przystępnym uczynią (8). Wdzięczność

(8 ) Jest to  rzecz zastanawiająca i  p raw dziw ie wspaniała 
ja k ą  s ile  ród  slaw ianski w  swym języku  posiada, co k ra jom  za-
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za czyn patrjoticzny, wszędzie słodkim uczuciem synów 
jednegoż narodu przejmie; a skoro czytanie w słomia­
nych chatach pocznie być mniej nadzwyczajne, pielgrzy­
ma praca doda silnych podniet do dalszego czytelnictwa 
upowszechniania, a przeto do uzacniania ludu. Dalsze 
przedsięwzięcia, na które szanowny pielgrzym w Dobro- 
milu oczekiwać kazał, dostarczą świeżych jeszcze zarze­
wi, gdy w dziele następującem, sławnych na ziemi pol­
skiej ludzi cnoty i znamienite dzieła wyliczać będzie.

XXXIV. Co do innie, podzielając powszechne naro­
dowe uczucia, których należytym być tłumaczem pod­
chlebiać sobie niemogę; a kończąc uwagi nad dziełem, 
przewiduję czynione zarzuty: żem się ważył pod surowe 
oko i ociężale myśli podciągnąć, od uczonej przysadno- 
ści wolnego pielgrzyma, żem go ścigał wprost i z ukosa 
zawziętym kritik i głosem. Na to wszystko, szanownemu 
pielgrzymowi, sprawiedliwej publiczności odpowiadać przy- 
stoji, a nie mnie. Wykraczałbym przeciw słuszności, gdy­
bym projekta pisania historji dla wieśniaków, wymagał 
widzie wykonane przez pielgrzyma w Dobromilu, moje 
myśli za prawa mu narzucał. Przed wszystkiemi biorący

chodnej E u ropy je s t niepojęte. W  F ra n c ji, ledwie nie co p ro ­
w in c ja  lud  ma swe p n to is  lub baragoin,  dla francuzkiego j ę ­
zyka n iezrozum iale; w  małej B e lg j i , wallony  i  J lam andy , a ci 
w a llon i z L ie g e , nie rozum ie ją  w a llonów , d ru c h is  z M o n s ; 
w  B ru x e łli po m ałych u liczkach j a r g o n s , na w ie lk ich  ulicach 
n i od łlam andów , n i od w allonów  niezrozum iale; we W łoszech  
lud neapolitański, liiezrozum ie p iem onckiego; w małej ilo re n c ji, 
ty le  lite ra tu rą  uśw ietn ionej, lud ma s w ó j, m niej zrozum iały 
żargon. A  w  Slaw iauszczyznie, z język iem  polskim  dasz się 
zrozumie w  Czechach, w  l l ly r j i .  Są d ja le k ty  słowiańskie i  te 
między sobą ła tw o  się rozum ie ją  m iędzy sobą. A  od P rege li 
do M o ra w ji,  nie znajdziesz in p a to is , n i b a ra g o in , n i j  argon 
niezrozum iałego, cala massa ludu jednym  i tym  samym ję z y ­
kiem m ówi ja k im  uczeni piszą: akcent w ym aw ian ja , n iektóre 
miejscowe w y ra zy , coś różn ią  M azura od K ra ko w ia ka , ale 
wszędzie je s t jeden i  ten sam ję z y k , taż sama mowa. (nota 
1843).
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się do pracy pielgrzym, występował w zawód, któremu, 
zęby wygładzić i ubić przestrzeń, jeszcze dla robotników 
narzędzi nie wygotowano. Prócz kilku książek skróco­
nych dziejów polskich, niebyło dzieł do pospolitego uży­
cia, by oswajać się z rzeczami narodowemi. Opis staro­
żytny Polski Swięckiego, którego rozbiór ma się wkrótce 
w tygodniku wileńskim ukazać ( 9), pierwszy dopiero za­
czyna szereg pism o szczegółach polskich, przez uczone­
go przystępnie dla potocznego czytania pisanych: bo, 
(niemówiąc o dziełach łacińskich,) dzieła po polsku pi­
sane Naruszewicza, Czackiego, Bandtków, są nazbyt wczy­
taniu trudzące i pracy wymagające: dopiero to z tak wy­
pracowanych, złatwem piórem uczeni mężowie, oby chcieli 
na wzór Swięckiego w różnych widokach wygotowywać 
pisma: podówczas, wDobromilu dla ludzkości drogie dni 
swoje trawiący pielgrzym, uzyskałby zapas przyzwojity 
do prac swojich. Ze zaś nieprzestajemy nalegać, aby naj­
drobniejsze prawdy w dziejach ojczystych uczenie wyśle­
dzone, upowszechniały się, to wynika z mocnego prze­
konania, że tą drogą prawda, tą drogą rzeczy nasze pię­
kniejszymi, na nas skuteczniej działającemi, ujrze'my; że 
z podejmowanych prac uczonych tego rodzaju, tyle ko­
rzyści być może, jile one pospelitszemi a niewyłącznie 
niewielkiej liczbie osób, własnemi zostaną.

Pisałem w marcu 1819, w Warszawie.

Kiedy się pielgrzym w Dobromilu ukazał, znalazł 
myśl moję zaprzątnioną pożytkiem jakiby mógł wyniknąć 
z dziejów narodowych dla ludu wiejskiego napisanych. 
Myśląc nad tym napotykałem trudności. Pielgrzym pe­
wnie niewymagał tak rozciągłego nad nim zastanowienia

(9 ) Ukazał się rzeczywiście w pam iętniku warszawskim.
8
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się: zatrzymałem się jednak, z jego powodu, rozciągłej 
nieco niż potrzeba, nad nim i nad rzeczą, sądząc że się 
znajdzie kto ochoczy do skreślenia tego rodzaju dziejów, 
że pobudzę do tego mem zrządzeniem. Dla mnie stawały 
na zawadzie: cenzura, niedostatek materjalnych do przy- 
zwojitego ogłoszenia środków, niedowierzanie sobie bym 
zdołał mej myśli styl wieśniaczy przyswój ić, naostatek 
kłopot, jak w kraju gdzie były stany, wyłożyć ludowi 
dzieje stanu który go uciskał, jak powiedzieć ludowi, 
byłeś wolny, zacóż dziś jesteś niewolny? Nieodważyłem 
się pewny będąc że są zdolniejsze w narodzie pióra. 
Dwadzieścia cztery lat upłynęło i żadno się tym niezajęło.



V i l .

KR Ó TKIE ZBIORY

H I S T O R J l  P O L S K I E J
N A U G A R E T A , C Z E R W IŃ S K IE G O , F A L E N S K IE G O , 

i  p o s o w io s r

JERZEGO SAMUELA BAM DTKE.

Wszystko na ziemi polskie'j umiarkowane, rzadko uka­
zuje popęd do zbyt wielkich przedsięwzięć. Ukazuj;) się 
wszędzie niepospolite zdolności, ale przestają na doświad­
czeniu siebie cząstkowem, albo bardzo ogólnem. Tym 
sposobem, w pracach historicznych, niepoliczymy Ducan- 
geów, Tillemontów, ale widzimy chętnie biorących się do 
cząstkowych robót, do zbiorowych pisemek. Z takich 
powodów, niemożemy się ubiegać z jinnyini narodami 
o pierwszeństwo, z ogromem badań, bądź kriticznych, 
bądź filozoficznych; niezdołamy ukazać, tak jak tamte 
obszernych i rozwlekłych historij, ale jesteśmy bogatsi 
nad wiele europejskich narodów, w krótkie zbiory liisto- 
r ji narodowej, których tyle wyszło, kilka jest w ruchu, 
wiele oczekiwanych. Pisali naszych dziejów krótkie zbio­
ry, Niemcy, W łosi O), Francuzi i niemogliśmy jim po-

(1) Jstoria della Polonia della sua prima origine all’ época 
della repartizione de/initira di quel gran regno, precédala da 
alcuni saggi estatti di geograjia, agricoltura, commercio, istru- 
zioni, costumi ed usatize dell’ antico governo di quello siato. 
Firenze 1807, presse Angelo M iniati, con npproe. 8vo min. )>!>• 
V I I I ,  i 92, Po długim titule w maleńkiej książeczce, następuje

8*
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dać ręki w jich przedsięwzięciach, bo niebyło nikogo 
u nas, coby myślał zrzódła historiczne poznać i oczy­
szczać, coby z nich prawdę wyjaśniał; dopiero prace nie­
śmiertelne Naruszewicza, Czackiego, Bandtkego, rzuciły 
wielkie światło, które z czasem będzie na cudzoziemcze 
o naszych dziejach pisma wpływało: tym czasem zaś, po­
czyna wydawać lepiej pielęgnowane owoce w świe'źszych 
krótkich zbiorach krajowych, chociaż obok tych, nie­
które wolą raczej przy dawnej chropawości zostawać. * 26

do czytelnika, potyra powód do wydania tej historji, a len wy­
nika ze zwycięstw Napoleona, który Polakom w rękę dal broń. 
Bezjimienny autor popełnia omyłki, jednak dosyć się świado­
mym okazuje. Umieszczone naprzód (p. 1 -1 9 ) statisticzne Pol­
ski opisanie, wzięte pewnie z Coxa, który tez jest (p. 14) 
wspomniany. Dalej bistorja (p 19-92), degna di Jissare 1’atten- 
aione dci Jtlosofi: lecz pisarz wioski wcale filozofem nie jest. 
O Wandzie, o Lecha gonitwach, o Piaście; o Mieczysławie, 
Chrobrym, Kazimirzach I  i I I I ,  Ludwiku, Jadwidze i Jagelle; 
o W arn ie, Auguście I, Prusiecli, więcej jak  trzy kartki (p. 19 
—26). O Henriku, Batorym, trzech W azach, Sobieskim (p.
26 — 34) kartek cztery. Dopieroż o Wiedniu (p. 35 —46) pięć. 
O sejmach i Augustach I I  i I I I  (p. 46 — 56) tyleż. Resztę zaj­
muje Stanisław August, tak jednak, że dopiero od sejmu wiel­
kiego dokładniejsze zjawia się wyluszczenie. W  takim porządku, 
wielkie są niedostatki i niedobór, jak to mocniejsze pisarza 
W arną i Wiedniem zajęcie się przeświadczą Retoriczny pi­
sarz, nie waży wyrazów, tylko je  sadzi aby więcej, przesadza; 
bierze części za całość; jak kiedy hory warszawskie (polskie) 
dzikim zwierzem zaludnia (p. 3 ) ;  przekłada zdarzenia, ja k , po 
konfederacji barskiej porwanie Sołtyka (p. 58); dziko obraca 
swe obrazy, jak gdy wilków jeleniom podobny ch czyni (p. 3); 
a liczba niezmierna omyłek niedbałego druku, czyni nazwiska 
do niepoznania: Sirawoski, Viraweski (p. 81, 83), ma znaczyć 
Sierakowski. W  reszcie szykuje milami groby sarmackie na- 
pełnione zwłokami, jakby mumjami (p, 14). Kamieniec podol­
ski, podług niego, przez Sobieskiego odebrany (p.45); podług 
niego też, Basiński trałieneea il Russo g e n e ra le  Fersen, ehe 
erasi gettato sullo L itr unia (p. 81), chociaż w jinnym razie (p. 
82), Fersena we właściwem stanowisku znajduje. Wszakże ta 
mała włoska ramola, od wielu jinnych jest lepszą.
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Dla czytelników więcej naukom i czytaniu poświęconych, 
dzieła Naruszewicza, Czackiego, są najpożądańsze; po­
spolici czytelnicy wolą krótkie zbiory. Dzieje polskie 
Bandtkego, między krótkimi nad jiune obszerniejsze, oraz 
wyższym zgruntowaniem rzeczy zalecone, pożądane od 
uczonych, nie odstręczają od siebie jinnych czytelników 
krótkości wymagających. Dla tych ostatnich, jim pogra- 
wniejszym, jim dokładniejszym, jim lepiej i łatwiej wy­
łożonym krótki zbiór jaki ukaże się, tym pożyteczniej­
szym się staje, tym snadniej upowszechnia prawdy w po­
cie czoła niestrudzonych badaczy wyjaśnione. Ale w licz­
bie wielkiej i dobroci różnej, jedne się więcej czytaniu 
zalecają, jinne od siebie odstręczają. Rozbiory dzieł ta­
kich w pismach perjodicznych umieszczane, powinny wska­
zać, które z nich mają być więcej poszukiwane: a jeżeli 
głos mój cokolwiek wagi mieć może, ośmielam się wr tę 
chwilę, zwiastując publiczności o wyjściu powlórnem dzie­
jów polskich Jerzego Samuela Bandtkego, zarazem wzglę­
dem trzech świeżych krótkich historji polskiej zbiorów, 
zdanie moje otworzyć. Dzieła które prócz Bandtkego roz­
trząsać mamy, są: Czerwińskiego, Faleńskiego i Nougarela.

I. J E R Z Y  SAMUEL B A N D TK E.
Dzieje królestwa polskiego, przez J er zeg o  S a m u e l a  

B a n d t k e , doktora filozofii, professora i  bibljotekarza w uni­
wersytecie krakowskim, członka towarzystwa królewskiego 
przyjaciół nauk w Warszawie, towarzystw uczonych, kra­
kowskiego, górnej Luzacji, i  wrocławskiego: z rycinami, 
wydanie powtórne i  poprawione; w Wrocławiu, u Wilhel­
ma Bogumiła Korna, 1820, 8vo maj: tom I, stron x ii, 468; 
tom II, stron vi, 560.

Dzieło to, jedno z najcelniejszych w języku polskim, 
w tern nowem wydaniu, doczekało się lepszych typografii 
względów. Typografja Korna uskuteczniła go porządnie 
i starannie. Od dawnej edicji, przystojniejszy, większy 
format, drukowanie jednostajne, interlinje równie zacho­
wane, powabniejsze dziełu wejrzenie nadały. Na miejscu
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dawnych sztychów, które miino talentu w kompozycji 
i rysunku Geislera, z powodu niestosowności ubiorów, 
pewnej przesady, a przeto uchybienia prawdzie i powa­
dze, niezdawały się być do historji stosowne: na jich 
miejsce, ośm jest załączonych sztychów, z których sześć, 
tym są zastanowienia godniejsze, że wyobrażają pomniki 
originalue: grobowiec Łokietka; Zygmunta starego i po­
dwójny Anny Batorowej z jagełlońskiej kaplicy zdjęte 
wizerunki; naoslatek, wyobrażenie sejmu, jakie przy sta­
tucie Łaskiego 1506 drukowanym znajduje się; jinne dwa 
przedstawują, obalenie bałwanów za Mieczysława I, i Za­
mojskiego pod Byczyną. W  tym ostatnim, na spore po­
staci osób poglądający niejeden oczekiwałby, nie samego 
stroju Zamojskiego podobieństwa, ale niejakiego podo­
bieństwa arcyksięcia i hetmana, których obrazy w Pol­
szczę nietrudno znaleść.

Porządek i układ dzieła tego, znany już jest czytelni­
kom z dawnego przed dziesięcią laty wydania, które ośmie­
liłem się w dzienniku wileńskim (t. I I I ,  p. 256— 295) 
roku 1816 ścigać, pewnie dosyć jego ważności ocenić 
nieumiejąc. Co do porządku w tern świeżem wydaniu, 
nic nie zaszło zmienionego, ale nastąpiły bardzo liczne 
dodatki, tak że ledwie nie o czwartą część dzieło po­
większone zostało. Liczne te przydadki i różne odmiany 
po całem dziele rozproszone, wskażemy w znamienitszych 
i rozciąglejszych razach. W  łomie pierws%ym, wiadomość 
o Słowianach nieco rozszerzona; tamże p. 85 — 104,
0 Morawji i one'j posadzie na południu Dunaju w Ser- 
w ji; p. 121 — 147 o bóstwach Słowian, które są indijskie; 
p. 226 — 229, 371 — 374 o wojsku i wassalstwie; p. 237, 
238 o Pieczynga^h i Połowcach; p. 254, 255 o Ossjaku; 
p .344— 357,385 — 391, 412 — 421 o szkołach, zakonach, 
handlu, przemyśle, kopalniach, osadach, miastach, i tak 
dalej; p. 110 i następne, 425 — 445 o stanie wiejskim, są 
ważne i obszerne przydatki; p. 153, 175 — 180, 205, 206, 
222 — 225 dotyka trudności jakie zachodzą co do granic
1 wojen za Mieczysława I, Bolesława wielkiego i Mie­
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czysława II. — W tomie drugim: p. 1—17 dzieje Litwy 
z Polską niepołączonej; p. 78— 102, 136 — 148, 302, 307, 
518 — 520 o naukach i oświeceniu; p. 240, 272, o postę­
powaniu Zygmunta względem jinnowierców; p. 498 o pro­
jektach osadzenia na tronie polskim królewicza portugal­
skiego; p. 531 — 518 wynotowane data do ziemi polskiej 
ściągające się od roku 1795 do 1818.

Samo wyliczenie przydatków, dosyć juz przemawia 
o niezmiernej ważności dzieła, które w tylu rękach być 
ma. Szczegulniej kultura narodu zajęła autora i dała mu 
powód do tak interesownych przedmiotów, które tym wa­
żniejsze się w tem dziele stają, że gruntownie i z ob­
szerną rzeczy znajomością, a bogatym wiadomości zapa­
sem wyłożone, że obok jicli w ykładu, postronne przyta­
czane i związek z nimi wyjaśniany, że spokojny duch hi~ 
storji cieszy się pomyślnością, utyskuje nad niedolą, oce­
nia wszystko warunkowie do czasu. Tym sposobem Bandl 
ke, jeszcze raz staje obok Naruszewicza i Czackiego, 
a nikomu niegodzi się nad dziejami narodowemi praco­
wać, bez zgłębiania dzieła jego.

Niezmordowany w wypracowaniu różnych przedmio­
tów z dziejów narodowych, zna to Ilandtke, że jego dzieje 
polskie w jednym razie dokładniej rozwinięte, w drugim 
dalszych usilności wymagając, nie mają jednostajnego planu. 
Jednostajnie] sze/n dzieła mego niemogłem i  niechcialem zro 
bić, mówi on sam, gdyż materjaly historji naszej, nie są 
jednostajnymi, a prawda, pierwszym w historji jest i  będzie 
zawsze celem. Nie zawsze jednak te powody tę niejedno- 
Stajność usprawiedliwiać mogą. Ze jaka część krócej jiuna 
obszerniej jest wyłożona, że zbyt urywkowo nowsze zda 
rżenia liczone, z powodu jiż nowe dzieje, tylko potomność 
może wystawić tak jak należy; że tu i ówdzie, przyrzu­
cone są drobnostki; polemika uczona, przypadkowe przy­
wodzenia pisarzy, porządek psują: to wszystko po prote- 
stacji powyższej uczonego męża, wybaczone być musi: 
ale pozwolemy sobie narzekać na te rzeczy, w których, 
zaniedbana jednostajność przywiodła o ważne opuszczę
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nia, pominięcia. Jeżeli statut wiślicki zasługiwał na wspo­
mnienie, jeżeli stosunki między stanem wiejskim i szla­
checkim, sądy Bolesława wielkiego zostały wymienione: 
nie godzi się w żaden sposób omijać i niewspominać 
o prawodawstwie Jana Alberta, Alexandra, Zygmunta I. 
Wspomnienie o pierwszych edycjach praw polskich, nie 
jest w tej mierze rzeczą zodosyć czyniącą. Gdy szanowny 
pisarz zaniechał dostatecznego rozwinięcia stosunków mię­
dzy narodami i władzą czyli zmian konstitucijnych, wy­
magać możemy, żeby przynajmniej główne daty ustaw 
wyliczył. Ależ odłożonych dni kilka, aby w tym celu 
na nowo przerzucić Czackiego i volumen legum, otwo­
rzyłoby uczonemu historikowi prawdy, które, jego bie­
gam badawczem okiem przejęte, otworzyłyby nowe dla 
dziejów narodowych widoki i nas czytelników w nowe 
powiodły gościńce. W tedy pożądana ciekawość nasza 
względem wzmiankowanego przez autora uszczerbku wła­
dzy królewskiej, względem sejmu, reprezentacji miast, 
stanu wiejskiego, unji narodów, naprawy rzeczypospolitćj 
przez Zygmunta Augusta, natury anarchji szlacheckiej, 
zaspokojonąby została.

Między licznymi przydatkami, doczytuję się t. I, p. 
127, że Nestor, Lutików Wilków między Lachów liczy. 
O te'm tak dowodnie niewiem. Między Lachami Nestora 
są Luticy, czyli jednak ci, są czescy, są sąsiedzi Bugów, 
czy Luzacy, czy Łęczycy, czy Łuccy na W ołyniu, to 
poczęści dowolności badacza zostaje. Chętnie wołyńskich, 
czeskich i sąsiednich Rugji, między Lachy nie liczę, bo 
są położeniem odlegle'jsi, a z pomiędzy bliższych luza­
ckich i łęczyckich, wolę łęczyckich: jinnych powodów 
niémam. W  swojim czasie Łęczycanie, których równie 
jak i Polaków by ł królem Mieczysław I, mogli być równie 
znamienici jak i W ilcy. — Czytam popierane t. I ,  p. 345 
zdanie, że Galii są Niemcy, jeżeli Gallja była zaraz za 
Renem, również część między Pyreami a Alpami po wszy­
stkie czasy Gall ją się zowie. Zęby Marcina Galla z Leo- 
djum prowadzić, żadnych powodów niewidzę. Sprowa­
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dzeni z Leodjuin benediktini przez Kazimirza I, już wy­
marli. Próżne hypothezy tworzyć, niewiein na co się 
przyda. Pamiętnik warszawski t. XIV, p. 111, ogłosił 
Marcina Galla za Polaka. — Czytamy t. II ,  p. 82, że 
w Długoszu ma być wzmianka o teatrach. Mogą być jinne 
powody do wyszukiwania bytu teatrów w Polszczę w wie­
ku XV. Formy dramaticzne w pismach polskich wieku 
XVIs° były używane jako świadczy Sofrona (2): ale że­
by Długosz o teatrach mówił, zgadzam się z autorem hi- 
storji literatury polskiej t. I ,  p. 509, że z wyrazów car­
mina publica, decidować niemożna. Prześpiewane gdzie 
publicznie pod drzewem lub na rusztowaniu śpiewki ly- 
riczne, lub romanticzne, snadniej odpowiedzą wyrażeniu 
Długosza.

Po różnych sporach, przychyla się t. II, p. 94, 95, 
nasz historik do zdania, że Jana de Turrecremata expla- 
nałio in  psalteriuni, Cracis, jest w Krakowie drukowana, 
zapewniając że jedno tylko wydanie Cracis existuje, to 
jest bez daty (roku 1165). Bibljoteka przy uniwersitecie 
warszawskim, posiadając kilka exemplarzy, jedno tylko 
zna wydanie. Nasz historik wskazuje z własnego prze­
konania się przyczynę która rozsiała mylną o drugiej 
1474 roku edycji powieść. — Ale co do pierwotnego wy­
dania statutu polskiego, historik nasz t. II ,  p. 102, zosta­
jąc w niepewności, czy 1491, czy 1496 wyszedł, zdaje 
się nieprzypuszczać, tylko jedno wydanie, kiedy Czacki 
głosił o dwu wydaniach, które datami lat wspomnionych 
odróżniał. Na stronę dwu wydań, z przeświadczenia 
oświadczyć mi się wypada. Jinny onych format, jinny 
druk, jinny papier; przy większym rycina, przy mniej­
szym jej niema. Widziałem własnymi oczyma mojćini, 
obadwa wydania. Ossoliński mniema, że jedno wyszło 
za Kazimirza Jagellończyka, drugie za Jana Alberta i opi­
suje obadwa, w szacowne'm dziele swojém, wiadomości

(2) Aloyzy Osiński, o życiu i pismach Czackiego w Krze­
mieńca , 1816, na stronach 168, 268, 369,
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historiczno kriticznych do dziejów literatury polskiej t. II, 
p. 349 — 352. Życzyć należy, aby ktokolwiek podjął kiedy 
pracę na dokładne wypisanie różnic textu, jakie zacho­
dzą w tych dwu najdawniejszych wydaniach, z wydaniem 
podwójnem Łaskiego, ponowionem xv znanych volumi- 
nach leguin. Praca ta, wielce dla dziejów narodowych 
użyteczna i nieodzowna, moźeby nie mile przyjętą była 
od czytelników w pismach perjodicznych, aleby czyniła 
szacowniejszym pamiętnik warszawski, który już tyle po­
mników narodowych, między tysiączne rozsiał ręce. — 
W  dziejach Bandtkego t. I I ,  p. 139, Zborowski niewiem 
czy niejest omyłką druku, bo Janocki, Czacki, a za nim 
Osiński i Bentkowski, Zaborowskim go mianują. — p. 528, 
Zjad to Neustadt a potym w Nissie, należy tak przełożyć : 
Roku 1769, zjazd cesarza Józefa II  z Friderikiem wiel­
kim w Nissie na Szląsku, a potym 1770, 3 września w Neu­
stadt w Moravii. — p. 530, pokój Rossji 9 sticznia iv S%i- 
stoioie, jest datą pokoju w Jassach; w Szistowie 1791, 
4 sierpnia podpisany został pokój Austrji z Turcją, a I I  
sierpnia preliminarja Rossji; dopie'ro w Jassach 1792, 
9 sticznia ostatecznie pokój Rossji z Turcją stanął. — 
W arloby na k. 537, bitwę pod Friedland; na k. 547 pod 
Dreznem przydać. — p. 544, dobrzeby, zamiast 7 sticznia 
wyjeżdża do Kalisza, powiedzieć, wyjeżdża z W ilna, bo 
Kalisz jeszcze nie był zajęty. — p. 547, ivojsko saskie 
obraca armaty, niewiem za co powiedziano, na wojsko pol­
skie? jakby tylko to jedno było celem Sasów. — Parę 
jeszcze uwag ściągających się do tego ponowionego dzieła 
przyjaciela mego, jeszcze mi przyjdzie nize'j uczynić: te­
raz jidźmy do dzieł niższych. II.

I I .  IG N A C Y  C Z E R W IŃ S K I.
Rys dziejów kultury i  oświecenia narodu polskiego, od 

wieku X ,  do kosica udeku X V II, w dwóch częściach, przez 
I gnacego L ubicz Czerwińskiego, obywatela cyrkułu lwow­
skiego, iv Przemyślu, io drukarni Jana Gołębiowskiego, 1816, 
stron x i 250; część druga, stron vxn i 144, oraz dwie 
kart omyłek.
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Począwszy Czerwiński od wyłożenia, co jest kultura 
i oświecenie, rozróżniwszy wieki starożytne od średnich 
i nowszych, ściga narody Słowiańskie i Polski, w jakim 
czasie daj.-j się poznać i w jakim stanie. Zastanawia się 
nad dziejami bajecznemi, rozbiera skutki z pogaństwa 
i wprowadzonego chrześcjanstwa do Polski, jile te na kul­
turę działały. Po czym, wykłada krótko dzieje królów, 
i narodów polskiego i litewskiego, stóletniemi oddziałami, 
natrącając zmianę panujących, wojny z sąsiadami, a naj 
więcej odmiany w ustawach krajowych tudzież zajściach 
między narodami i tronem, aż do końca wieku XVII, do 
Augusta II. Dawszy potym obraz zmienianych granic 
i rozciągłości państwa polskiego, wykłada w części dru­
giej: szlachtę i dignitarstwa, duchowieństwo, stanów tych 
kulturę, miasta i wieśniaków, domową władzę mężów, 
ojców i panów, sądownictwo, zrzódła prawodawstwa, pie­
niądze, podatki, wojskowość, anarchją: tego wszystkiego, 
w przeciągu lat 700, odmiany, przyczyny i z odmian, za 
każdy raz wynikające skutki. Wszystko to na czterystu 
stronach zawarte, oczywiście w wielkiej krótkości, a tym 
większe jeszcze, że przedsięwzięty taki rozdziałowy po­
rządek, każdy przedmiot oddzielnie traktując, zniewalał 
pisarza do powtarzać.

Krzywdzi ten sprawiedliwość, kto dziełu temu uwła­
cza, nie znając jego jistoty, szarga niem z powodu od­
rażającej powłoki. Pomysł jego, jest piękny i wysoki. 
Ani druk, ani brudny papier (drukarniom warszawskim 
równie właściwy), ani styl, nic ujmą zalet jego. Prawda, 
że boleć wypada nad wyłożeniem rzeczy. Złe przestan­
kowanie (interpunkcja), po każdem, to jest, przeto, za­
wsze średnik; płonne partikuły, niekiedy mogące draźli- 
wszemi wyrażenia sprawiać, w zbytniein użyciu ćmiące, 
tu, to, prowincjalizmy i nieużywane gramaticzne zakoń­
czenia, (sąsiad zamiast sąsiadów, Goworlcę zamiast Go- 
■worka, wrócieć, oddaleć, utracieć, płacieć, nieuniknol)-, nie­
właściwie użyte wyrazy (cześć I, p. 28, 29, zjawia się do­
mysł, poszło i  to w wiarę, jedno i drugie ma oznaczać:
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że powstało nmienianie, p. 23, pozwolił znaczy kazał); 
wyszukane a czasem płaskie i dziwaczne zwroty, które 
komiczne, niekiedy opaczne wyobrażenia tworzą (p . 81, 
śmierć bezpotomna; p. 153, Moskwa miała w zanadrzu go­
tową wojnę, p. 96, wielka część mieszkańców wypchana do 
Czech, p. 243, zbiór części ziemi i  narodów, które dla pań­
stwa polskiego były uzyskane, albo odpadły... Część II, 
p. 51, Jagełło, ciężkim tego zakonu miotem staje się): są 
wady, z których może niepodobna będzie autorowi wy­
dobyć się, a które czytelnika zaraz, jak młotem ude­
rzają: że tu dla przykładu początek rozdziału pierwszego 
części pierwszej przytoczę: ponieważ te dwa wyrazy: oświe­
cenie i  kultura mają być dowodem skutku tego dzieła, więc 
trzeba, aby znaczenie onych było tu od początku wyłożone. 
Istotnie oświecenie i  kultura jest to: zbliżenie się człowieka, 
albo narodu, do stanu doskonalszego w społecztiości ludzkiej, 
albo jaśniej móiciąc tedy oświćcenie człeka, albo narodu, 
jest to: przejście jego z niewiadomości i  błędów do światła 
prawdy, lub jest;....

Z powodu wyłożenia takiego, użyłem w czytaniu tru­
dów niemało, ale trudy sowicie wynagrodziła jislota rze­
czy w dziele zawarta. Znalazłem pierwsze w tym ro­
dzaju w języku polskim dzieło, a w nim pisarza myślące­
go z iilozołiczną obserwacją, śledzącego różnego stanu 
narodu naszego. W  jakimkolwiek rozumieniu wziął wy­
raz oświecenie, nieściga on Polaków uczonych lub uczą­
cych się i literatura, niezajmują pisarza: ale rozwija stan 
połiticzny, moralny i kulturę, śmiało, dobitnie i trafnie. 
Niema czasu rozumować, w krótkości wytkniona zawi­
słość przyczyn ze skutkami, zostawuje czytelnikowi pole 
do rozprzestrzenienia zdań autora. W  tein wszystkiem, 
znalazł rozrzucone myśli niektóre w sprawiedliwie uwiel- 
bionćm przez siebie (część II, p. 120) nieśmiertelnem i  pra­
cowitym dziele Czackiego, ale w powszechności sam sobie 
drogę toruje, którą oby jinni uczęszczać chcieli! W  przed­
sięwziętym porządku pisma swojego, ochrzciwszy Polskę 
i zmiany w narodzie z tego powodu wytknąwszy, oparty
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na maximie: ja k i pan taki lud (cjualis rcx talis grex), rzuca 
się (od rozdziału 9 do 15), wr zwięzłe dziejów polskich 
opowiadanie. Pewnie że, regis ad exemplinn, lotus com- 
ponitur orbis, ale w tym razie, Czerwiński, zwróciwszy 
do tego baczność czytelnika, prawie gnbi ten widok. 
Rozdziały te, jakożkolwiek ścisły z historją kultury zwią­
zek mają, nie są wyjaśnieniami autora ożywiane. Aż 
część druga, tak z rozmajitej strony rzeczy polskie oglą­
dająca, wypoczywającą badawczą myśl autora, w nową 
czynność wprawia.

Do postrzeżeń i rozumowania, szukał Czerwiński 
zdarzeń w pracy najsławniejszych, bądź polskich, bądź nie­
mieckich d%iejopisów, w której jeszcze niewszędzie wyja­
śnione kriticzne prawdy znalazł. Do jagellońskich cza­
sów otworzył mu się mnogi jej zapas w dziele Czackie­
go, co do czasów w dawniejszych niewidać aby Naru­
szewicza lub Bandlkego użył. Trafiał na długoszowskie 
płody, z których dotąd dzieje Piastów otrząsnąć się nie- 
mogą. Dopóki Piastów w czasach przedwiślickich śledzi­
my, dopóty miejmy Długosza prawie zamkniętego. Gdy­
by tak już być mogło, nieuderzałby Czerwiński (część I, 
p. 55, 57) w zjazdy narodowe roku 1140, 1166, mniejby 
wiedział o dziejach bajecznych, i w powszechności wy­
stawienie tamtowiccznych rzeczy jinneby było; niekrzy- 
żowałby się feudalizm Chrobrego z despotizmem Krzy­
woustego, (I, p. 65). Moźeby niebyło na Śmiałego klą- 
tew watikauu, z urojonego jich bytu, wykładanych sku­
tków ( I ,  p. 28, 37, 44; II,  p. 29) (3). Tym sposobem 
Czerwiński był niekiedy mimo wiedzy swej zniewolony 
opierać się z postrzeżeniami swymi, na fałszywie wysta­
wionych zdarzeniach: tak jak w jinnych razach, niedo­
statek zdarzeń, skłonił go do skwapliwego decydowania 
lub domyślania się. Z przykładów' monarszego pożycia,

(3) Pamiętnik naukowy t. I I ,  p. 178 — 187, o związkach 
królów polskich z Niemcami i titule jich królewskim, do czasu 
podziału między synów Krzywoustego.
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o pożyciu prywatnych narodu mieszkańców, bezwarun- 
kowie stanowić niemożna, z jednego przykładu ogólne 
sobie tworzyć prawidła, nie zawsze jest pewna. Naosta- 
tek, odgadywać zamiary osób pojedynczych niezawsze 
się w ścisłym i obszernym rozbiorze udaje, tym bardziej 
na los rzucane się wydają w krótkim wykładzie. W  ta­
kich razach, powszechnie do przekonania przemawiający, 
nie zaspokoji rozważającego czytelnika.

Wreszcie, pomimo dobitnoćci, w różnych widokach, 
nierównie wykończone ukażą się czytelnikom rozumowa­
nia. Sądziłbym że przyczyny wprowadzenia chrześcjań- 
stwa do Polski, niezewszystkim są wyjaśnione (I, 6, 7) (4). 
Historja miast polskich (II, 6), jest nader niedostateczna ( 5). 
Podobnie zrzódło, z którego naród Polski cywilne i kri- 
minalne prawa czerpał ( I I ,  12) nadto słabo otworzone (6). 
Mówiąc tyle o duchowieństwie, niegodziło się zapominać
0 zakonach, od benedikłinów aż do jezuitów. Uszło też 
uwagi Czerwińskiego ( I ,  12, II,  4) porównanie w cięża­
rach publicznych duchowieństwa, ze stanem szlacheckim 
za panowania Ludwika dopełnione. Jeszcze może, w su­
rowemu ściganiu niedostateczności, nieobojętnem jest opu­
szczenie postępku Radziejowskiego za Jana Kazimirza. 
Nieobojętnem jest przemilczenie o politice austrjackiej, 
tak dla Polski dolegliwe) i tyle na jej upadek wpływają­
cej. Miał sobie Schmid i Milbillas otworzone archiwa
1 mógł w Wiedniu i w Ulmie drukiem dowodnie ogła­
szać, nielitościwe postępki domu austrjackiego, tak wzglę­
dem poddanych jako i sąsiadów: ale Czerwiński jest uro­
dzony Polak, mieszkaniec Galicji, uzyskał na swe pol­

(4) Pamiętnik naukowy tamże t. I I ,  p. 39—-44, 91 — 97.
(5) Surowieckiego, o upadku przemysłu i miast w Polsce, 

Warszawa, 1810, 8vo- — Jana Wincentego liandtke, wywód 
historiczny praw miejskich w zbiorze rozpraw o przedmiocie 
prawa polskiego, w Warszawie 1812, 8vo-

(6) Niewiem czy autor zna zdania Czackiego, Jana W in ­
centego Bandtkego. — Ossolińskiego myśli jeszcze w ów czas 
nie wyszły były na świat.
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skie dzieło, niemiecki podpis: imprimatur J. M. K. K. 
Bucher - Revisions - Amt Lemberg, musiał tedy z pod obli­
cza czytelników, wiele bolesnych uchylić obrazów. Do 
tych zarzutów chcemy jeszcze dołączyć i ten: za co 
Czerwiński pracę swoję z końcem wieku XV II zatrzymał 
czemu podobnym sposobem ośmnastego niewyłoźył? cze­
mu przez to zupełniejszem i więcej jeszcze pozytecznem 
dziełka swojego nieuczynił? ale wstrzymujemy się z tym za­
rzutem, skoro widzimy źe drukował w Przemyślu w Galicji.

I I I .  JÓ ZEF FA LEŃ SK I.
Historja Polski, krótko zebrana, dzieje narodowe od 

powstania az do podziału i  upadku państwa tego, obejmu­
jąca, przez J ó z e f a  F a l e ń s k ie g o , w Wrocławiu, nakładem 
Wilhelma Bogumiła Korna, 1819, 8V0’ stron 302.

W  przedmowie wykłada Faleński, co go pobudziło 
do pisania dziełka, oraz jego porządek oczekując wzglę­
dów sądu publicznego: ale miło jest powiedzie że autor 
względu sędziego szukać niepotrzebuje. Dzieło jego skła­
da się z dwóch części. W  części pierwszej są czte'ry działy: 
dział I, dziejów mało znanych i bajecznych przedchrze- 
ścjańskich; dział I I ,  dziejów dobrze znanych, ale z po­
czątku jeszcze wątpliwych familji Piastów. Należałoby 
oczekiwać że odtąd autor i dalsze działy utworzy podług 
zasobu zrzódeł historicznych i wybadania z nich zdarzeń: 
lecz zaraz w tym drugim dziale opuszcza ogólne działów 
znamiona, tworzy poddziały względnie do osób panują­
cych. Owóż dział drugi ma: 1 poddział do synów Krzy­
woustego; 2, do zgonu Łokietka; 3, panowanie Kazimi- 
rza wielkiego. Dział II I,  panowanie domu andegaweń­
skiego; dział IV, jagellońskiego. — Dopiero część druga, 
obejmuje królów z wolnej elekcji w oddziałach: 1, W a­
le ty  i Batory; 2, Wazowie; 3, królowie rodacy; 4, Sasi; 
5, Stanisław August. — Obie te części, co do rozciągło­
ści stosowną równość ukazują. Nic niepobudzało autora 
do niejednostajnosci, i  w tej mierze tak się tłumaczy: 
dzieło pana Bandtke, hjło m i najwięcej pomocne, a co do
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ostatnich politicznych wypadków, historja Remera, który 
w czasach późniejszych nawet i  dzieje polskie w większej 
objął obszerności, nareszcie j in n i narodoici i  obcy pisarze, 
których jimiona i  dziel titu ły  w notach osobnych wspomnia­
łem, posłużyły m i do tego, kem zapełnił przerwy niektóre 
tu i  ówdzie w zbiorach historji polskiej trafiające się. Liczy 
tedy wypadki rozpisując się nad charakterami królów, 
nie opuszcza odmian rządu polskiego, wymienia też i uczo - 
liych panowania uświetniających. W  tym porządku do­
trwały, pod koniec puszcza się w niektóre wojny i poli- 
tikę Europy, kiedy te były w zwiąsku z Polską, lub kie­
dy Polska jicli przyczyną się stała. Takimi są: wojna 
Karola XII, wojna o elekcją Leszczyńskiego, nakoniec 
dwie wojny Rossji z Turcją za panowania Stanisława 
Augusta. Taka jest osnowa dzieła.

Faleński pragnął i starał się, aby zachować wiernie 
czystość języka; usiłował przytym , przy zwięzłości, być ja ­
snym i  zrozumiałym. Przyznać trzeba że jest zrozumiały 
i dosyć jasny, ze po większej części trafia w życzenia 
powszechne, lubiące krótkie, mocno odosobnione, z nie- 
wymuszonem zaniedbaniem perjodki. Ale niekiedy chy­
bia tego, mianowicie w powieści gdy chce być zwięzłym: 
powieść jego staje się nagłą i zostaje splątaną wiążącemi 
cząstkami (a gdy, zaś, jednak, tez, atoli, bowiem), które 
spajając różne myśli, wikłają i wloką uwagę czytelnika, 
w tych czasach wymusu niecierpiącą. Zawsze jednak, 
styl Faleńskiego, niewyszukany, za nowościami nieuga- 
niający się, choć czasem niewygładzony, (jak sam tituł 
dzieła dowodzi,) między dogoduiejsze i lepsze liczyć się 
powinien. Znajdują się mie'jsca niedobre: p. 15, łupie- 
stwem i  pożogami kraj zbezludniony; Szlązacy 600 wsiów 
spalili; p. 172, takie ułaskawienie dissidentów; p. 273, po­
dległość Polakóio dla Jłossji; wszędzie czytamy zdobycióm.

Krótko zebrana Faleńskiego historja Polska, w po­
wszechności wzięła sobie za wzór szczęśliwie użytą hi- 
storją Jerzego Samuela Bandtke. Co do rozciągłości, 
ledwie część trzecią dawnego wydania Bandtkiego wy­
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nosi: ale jest jednostajniejsza i porządniejsza. Ukazuje 
autora znającego to co pisać przedsięwziął, który umiał, 
zużywanych przez siebie materjałów, uczynić dobór; ob­
szerne miejsca w miarę skrócić, dawnego wydania Bandt- 
kego niedostateczność i opuszczenia podopełniać. Gdzie 
nigdzie przyrzucone cytacje, okazują, że autor nie jest 
obcy z użyciem dzieł jinnich. Unikając drobiazgów, któ- 
reby zbytnie krótkość zamierzoną obładowywały, przy­
wiązał się najwięcej do królów, ale przy tym, wyjaśnio­
ny jest stan narodu jego, pomyślność lub cierpienia, wzrost 
władzy szlacheckiej, urządzenie się rzeczypospolitej, jej 
wielkość, postronne stosunki, w niej panujący duch, wzra­
stające lub upadające światło. Wszystko to w wielkiej 
krótkości, bez usilnego zamiaru tworzenia z tego wielkich 
obrazów, lub natężonej filozoficznej wysady, w swojem 
miejscu, po prostu natrącane, czyni pracę Faleńskiego do 
pospolitego użycia, jednę z najpożądańszych i najużytecz­
niejszych. Życzyć by sobie można, cokolwiek jaśniejszego 
i pełniejszego wykładu wstąpienia na tron i początku pa­
nowania Stanisława Augusta, (w powszechności Remer 
nie był najlepszym do tych ostatnich czasów przewodni­
kiem,) lepszego wyszczególnienia wojen kozackich; (tak 
interesownie u Bandtkcgo wyłożonych,) od czasu już 
Zygmunta III, ściślejszego wglądania w polilikę Europy, 
która nas w powódź upadków pociągnęła (7); życzyćby 
sobie, aby przy pierwszych elekcjach, wpływ Zamojskiego 
nie był lekko pominiony. Życzyćby sobie, aby krótkie 
zbiory zajęły się cokolwiek naprawą rzeczypospolitej za 
Zygmunta Augusta, (którą starałem się w wydaniu Wagi 
1818, wyłożyć, a) której owoce, tu i ówdzie w dziełach 
Czackiego uwielbiane zostają.

Czerwiński i  Faleński rozważani razem.
Czerwiński tedy i Faleński, zbogacili literaturę poi» 

ską dziełami, które co do wielkości księgi są równe.

(7) Starałem się to napomknąć (pod tytułem, upadek Pol­
ski p.24—35), w rozbiorze śpiewów historicznycli Niemcewicza, 
pod względem liistoricznyni uważanych.

9
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Faleńskiego jest zupełniejsze, bo obejmuje i wiek XVIII, 
którego Czerwiński od swojich postrzeżeń uchylił. Czer­
wiński zajęty jest narodem i większą rozmajitością stanu 
wewnętrznego; Fałcński więce'j królami, ma sposobność 
wypadki i osoby wymieniać. W  stylu, tamten przykry, 
ten łatwiejszy.

Oba pisarze poczynają od dziejów bajecznych, w któ- 
rychby należało kiedyś prawdę od baśni odróżnić a z ba­
śniami się pożegnać i rozstać. Jakby to uczynić można? 
wskazane w rozbiorze śpiewów historicznych miejsca (p. 
14, 17), środki podają. Niejcst to obojętne, bo czcząc 
Faleński czasy przedchrześciańskie bajeczneini, na ró­
wnej szali pomieścił Ziemowita i Lecha; Czerwiński 
jinaczejby (I, 4) uwagi swoje obrócił. Niebyłoby u nie­
go oligarchji dwunastu ( I ,  18; II, p. 68). Faleński by 
nie przywodził (p. 22) dwunastu naczelników i sędzi z Bo- 
gufała, który o nich nic nie mówi. Tyle już z pierwszych 
i poprzejistaczanych pierwszych kronikarzy naszych, fał­
szywych przywodzeń existuje, że bez umyślnego werifi- 
kowania, na cudze słowo przytaczać jich niebeśpieczna. 
Czerwiński odwołuje się ( I ,  p. 17, 18) do Kadłubka, 
który mu w żaduem wydaniu swojem, w żadnym ręko- 
piśmie przywiedzionych wyrazów nieukazał.

Oba ci pisarze, postępując przyjętym w dziejach na­
szych zwyczajem, długoszowskie granice Mieczysława I 
panowaniu naznaczyli. Z darowizn synów Mieczysława, 
a braci Bolesława wielkiego, papieżowi Janowi XV, które 
Czerwiński mylnie samemu Mieczysławowi przyznaje (I, 
p. 27), objaśniałem granice Polski za Mieczysława ( tygo­
dnik wileński, ł. I I ,  p. 4, 5), które znajduję przyjęte 
i powtórzone w dziejach nowo wychodzących przyjaciela 
mojego Bandlkiego (t. I ,  p. 153). Znalazłem w tej mie­
rze przeciwnika w Teodorze Narbucie ( tygodnik wileński, 
t. I I I ,  p. 241) i jeszcze oczekiwać mogę zdań różnych 
i jinnych wyjaśnień: ale tymczasowo za sobą to napom­
knąć winienem, że darowizna ta, nabrała większej wagi, 
przez zgodność ze zdarzeniami następnymi; że Pomorza,
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Prus, Rusi, Krakowa, Sylezji nie obejmuje, które pier­
wszy Bolesław wielki podbija, kiedy w pierwotnych zrzó- 
dłach do dziejów tamtego czasu, o żadnych stratach kró­
lestwa za Mieczysława I, niedoczytujemy się: nam też 
jich podkomponowywać niegodzi się. Oprócz tego, wy­
rozumienie moje darowizny, niemało ma zwiąsku z ró- 
żnemi powieściami Pomorzu, Polszczę lub Krakowu wła­
ściwemu, (które czytać można, w uwagach nad Mateuszem 
herbu Cholewa, W ilno, 1811, 8T0). Narbut szuka miejsc 
w Prusach, w Morawach: trafność jego rozumowań, we­
dług mego uczucia, nieco za nadto na etymologjach spo­
czywa, a będąc niezgodną z natrącone'mi dopiero, wiel- 
kiemi w dziejach polskich wypadkami, dowodzi tylko, że 
jednoż nazwanie rozne'm miejscom służyć może: jak dwie 
rzeki Morawy, dwa ludy polskie koło Poznania i K ijo ­
wa, i tak dalej, dwie i trzy nieznane Alemunj. Wszystkie 
te wyjaśnienia granic, nic się niemają z wielką Morawją, 
ani z mniemanem czeskiem panowaniem (cfer. Bandtke, 
dzieje poi. ł. I  p. 177), chociaż czeski Bolesław II, na 
łożu śmiertelnem, wychwala się, że obszerne Czech pa­
nowanie własnymi zaborami zjiścił. Podobnie też gra­
nice Chrobacji, dzisiejsza djalektów różnica, oznaczać 
niepowinna. Krakowski i Ruś czerwona (choć djalektami 
tak różne), składały cząstki Chrobracji. W ęgrzy , wy­
wracając Morawją wielką, wojowali z Chrobatami, i po­
siedli chrobackie kraje. Bolesław wielki, podbijając Chro- 
bacją z Krakowem, oparł granice o Dunaj. Zapewniają 
o tern bliskie czasu legendy, Polakom niechętne.

Lenność czyli Feudalism.

Uczony Bandtke, mówiąc wiele o lenności czyli len- 
nictwie, albo maństwie w Polszczę, zastrzega (t. I, p. 444), 
ze. jednak hyły to dziedzictwa allodjalne, niezaś dziedzictwa 
feudalne. W yżej atoli wprowadza wasalstwa (t. I, p. 373), 
a takiemi mieli być terrigenae, szlachta drobna? Wasal- 
stwo i feudalność, są bardzo różne rzeczy od allodij, a na­
wet zupełnie sprzeczne sobie, chociaż w jednym i dru-

9 *
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gim razie służba wojenna była obowiąskiem dziedziczą 
cych. Uczony mąż ciągle prawi o lennietwie, wszelkie 
szlachcie czynione darowizny, nadania, mianuje lenni- 
ctwem. Tym czasem lennictwo czyli maństwo, znaczyło 
u nas, jak to słownik Knapskiego zapewnia, stan feudal­
ny wassalski. Bałamutne wyrazy Czackiego o lenności 
w Polszczę (o litew. i  poi. prawach, t. I, p. 271), ze szcze­
gólnych okoliczności, nieokreślony ogół tworzące, zło­
w iły  niejednego w to mniemanie, że u nas było lenni­
ctwo czyli feudalism ( 8). Za tymi wzorami Czerwiński 
(część I,  p. 35, 56; część I I ,  p. 34, 43, 78, 97, 118) i Fa 
leński (p. 32) głoszą, że Bolesław wielki utworzył stan 
szlachecki, i, sam jeden właściciel ziem zdobytych, wpro­
wadził feudalism, rozdając ziemię lennem prawem. Czer­
wiński więcej wie: że się tego Bolesław od Niemców 
nauczył, że dopiero król Ludwik lenności dziedzictwem 
darował, i na te'm oparty, myśli swe rozwija, którym jin ­
ny da obrót, jeśli kiedy w tej mierze zdanie swe zmieni. 
Wszakże od tych zdań mocno nam odróżniać się przychodzi.

Od czasu jak ludy barbarzyńskie w prowincjach rzym 
skich osiadły, król wódz ze swojim narodem, posiedli 
obszerne ziemie jako swoje allodja, w których król, i ka­
żdy osobno, by ł swe'j własności dziedzicem i panującym, 
obowiązany służbę wojenną, ale nie królowi, tylko na­
rodowi, czyli krajowi; ojczyźnie: najbogatszy król roz-

(8) Od czasu wydania wybornego dzielą historji prawo- 
dawstw slawiańskich Maciejowskiego, zjawiło się w polskim 
języku odróżnianie fcudalności od lenności: co to jest?! Co 
za dziwoląg? bo jistotnie cala różnica w tym, że po francusku 

f i e f ,  fé o d a lité  po niemiecku, Lehen ,  Lehen-icesen. Różnica ję ­
zykowa i nic więcej. Każdy słownik pospolity może przeświad­
czyć że niemieckie Lehenerrichtung ,  Lehencontract, Lehenbar, 
Lehenrecht po francuzku jest : inféodation ,  féage, féo da l, d ro it 

féoda l.  I  prawdziwie nie pojmuję jakby to jinaczćj na fran­
cuskie przełożyć. Leheńbrief, Lehenspflicht, lettres d’investitu­
res, hommage; Lehemmann, vassal, hommages, fendataire, 
homme-lige; Lehensdienst, lige. Jiść dalej dla przeświadczenia 
o tożsamości nie widzę potrzeby, (nota 1843.)
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dawał czasowe beneficja. Był to ludów europejskich stan 
allodjalny. Po wielu przemianach, mianowicie rozdawni­
ctwa monarszego, które się różnie w dziedzictwo zmieniło, 
w IX wieku we Francji, urzędnicy stali się dziedzicami 
i panami obszernych ziem, księstw i hrabstw, dzierżyli 
ziemie czyli fenda, lenności, które uznawane były za kró­
lewskie; sami jedni od króla zależeli, a despoticznie roz­
kazywali mieszkańcom. Z tych mieszkańców, baroni jako 
wassali bezpośrednio jim podlegali, a tym baronom, niżsi 
ivawassor%y, Allodja ponikły, bo zamieniane zostały w feu- 
da. Wassali obowiązani byli służbę wojenną jedynie dla 
senjora swego. Dopiero w śród feudalnego stanu takie 
go, tworzył się stan szlachecki, więce'j wassalskiemi za­
szczytami, niż pognębioną allocłjalną swobodą chlubny: 
mógł on konno rycerskie obowiąski dopełniać i zwolna 
uzyskiwał jednostajniejsze poliliczne znaczenie. Lud wiej­
ski w tychże czasach, uwalniany jest ze stanu niewolili 
czego. Porządek taki, najdojrzalszy we Francji i w An- 
g lji, dokąd go Normandowie wprowadzili, po jinnych 
stronach, zwolna i z czasem dopie'ro, na podobieństwo te­
go zaprowadzał się i ulegał wielu modifikacjom. Prócz 
Anglji, nigdzie nagle nie powstał, wszędzie się dawał ap- 
plikować względnie do stanu, w jakim znajdywał naród, 
na który wpływ swój wywierał: tak dalece, że gdzie­
niegdzie, po długim czasie, zaledwie jakie cząstkowe pra 
ktiki feudalismu Franków uczuć się dały.

W  Węgrzech, gdzie Magjary nad Sławackim naro­
dem panowali, Stefan, przyjąwszy chrześciaństwo wpro­
wadził feudalne porządki: biskupi, urzędnicy, i  z pod 
nich wyłączeni servientes regis, tworzyć mieli wielkich 
wassalów koronnych. Wszakże były to tylko drzewa 
wśród lasu różnorodnego wetknięte. W  zamieszaniach 
krajowych podwojił się stan szlachecki (feudalizmowi 
sprzeczny), kiedy lud rolniczy aż do XVI wieku był 
wolny. — W  Szwecji i Norwegji, zaprowadzenie chrze 
ścjańslwa i podnoszenie się kultury, poczęły wolny na­
ród szczepić na stany. Obok stanu rolniczego pieszego,
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powstawał stan konny czyli szlachecki. Długo było, ze 
rolnik, skoro się zdobył na możność utrzymania konia, 
uznawany był za szlachcica. Lud rolny utrzymywał się 
przy swej wolności, feudalism nić mógł dojrzewać, ani 
do tyle jile by ł w Danji.

W  Polszczę, Węgrzech i Skandinawji wpływy feu- 
dalności cokolwiek postrzegać się daję, ale bardzo ró­
żnie, a miejscowym zwyczajem i żywiołem złagodzone, 
zmienione. Czyliby Bolesław wielki, feudalne porządki 
zaprowadził? nieinam żadnych dowodów, chóć bym mógł 
przyznać, że przybywającym cudzoziemcom dozwalał pra­
wa jakie z sobą przywozili (tygodnik wileiiski t. I ,  p. 229 
—230 czyli rozbiór Jana Winc. Bantke rozpraw w przed­
miocie prawa polskiego. Nie umiem jednak wskazać ża­
dnych śladów feudalności. Owszem, Bolesław za równo 
kmieci i rycerstwo sądził (Gall. I .  9, p. 63)  ; jest właści­
cielem zwierza w lasach i wodach ( 9), tudzież opłat i da­
nin, które zarówno od kmieci i  rycerstwa wybie'ra, za­
równo je bierze od świeckich i duchowieństwa. M yli się 
Czerwiński ( I ,  p. 28) twierdząc, że Chrobry uwolnił du­
chownych od ciężarów. Czyli przed wprowadzeniem clirze- 
ścjaństwa stany w Polszczę się różniły?: to pewna, że za 
Chrobrego już roszczepienie równości narodowej było: 
byli comités, nobiłes i rustici ( Gall. I ,  12). Kazimirz, de

(9) G ruby i  n iezgrabny tn b łąd popełn iłem ; gdyby B o le ­
sław  m ia ł prawo wyłączne polowania we wszystkich k ra ju  la ­
sach , b y łby  to  żyw io ł feudalny. U ro ji ło  m i się to mylnym  
wnioskiem z późniejszych książęcych nadań, w k tó rych  w yrze­
ka ją  się zw ie rzyny , tak  ja k  jin n y c h  praw  m iejscu ciążących. 
T o  owszem okazu je , ze b y ły  lasy za zw ierzyną i  polowaniem 
pa rtiku la rnć j w łasności, na w zór czego i  nowe darow izny kon- 
s tituow a ły  się. A le  w  ow ych p ie rw otnych  w iekach by ło  mnó­
stwo lasów n ic z y jic h , w ie le w spó lności: po lasach, wygony, 
w rę b y , ło w y , ' wspólne, dla wszystkich wolne. A  k ró l tam Io ­
wami swobodnie się zabaw iał ja k  każdy ; dla k ró la  by ła  służba 
łow iecka. Z a b ił kto  zwierza w łasności kró lew skie j odpow iada ł: 
we w spólnych, strzelał każdy sw obodnie, a nawet koniecznie 
ja k  mam na to siady. Cnota 1843.)
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gregariis miłitibus, inter nobiliores extulit (mówi z wieku X 
a XI pisarz ( G a ll.  I, 20, p. 71). Były tedy różne stany, 
by ły  nadania i darowizny, były uwolnienia od prawa 
i ciężarów, a jeżeli przypuścimy ze  n a b y c ie  d ó b r  le n n y c h  ( ? )  

w  n a g ro d ę  z a s łu g  a  m ę s tw a ,  t y m  ła tw ie js z e  (za wnuków 
Krzywoustego) s ta w a ło  s ię  (Czerw. I, p. 62). tym samym 
twierdzimy, że wprzód, ani jeszcze wtedy feudalisinu nie­
było, że raczej był to stan allodjalny, beneficialny, jaki 
przed wieki znajomy był u Franków za Merowiugów.

Ale mnie i nadania przekonywają raczej, że z tego 
rodzaju nadania aż do Krzywoustego czasu są nie zna­
jome i że fcudalismu niebyło. W  nadaniach w Polszczę, 
monarcha, uwalnia od ciężarów prawa polskiego, dozwala 
niemieckiego republikanckiego (gminnego) sądownictwa, 
ale swego sądownictwa na panów nieprzełewa, a nigdzie 
od mieszkańców posiadanej ziemi, za swoję, nicpoczy- 
tuje. Takie nadania nic są feudalne, leóskie. Między 
niemi tylko wyjątki do lenniczych podobnie'jsze znajdo­
wać można. Ma nadto monarcha swoje posiadłości i te- 
mi rozdawniczy. — Jeden tylko urzędnik, starosta po­
morski czyli gdański, stał się wassalem dziedzicznym od 
korony zależącym ( l0 11) :  wreszcie rozrodzona familja Pia­
stów wassalów takich składała i la na zawadzie stawała 
utworzeniu się fcudalismu: rozkazywała bowiem podda­
nym swojim różnego stanu, ale nie wassalom. Wreszcie 
feudalism taki jaki był, nastał za rozrodzonych wnuków 
Krzywoustego ( ł l ). Dopiero wnucy Krzy woustego uwal-

(10) I  to nie ta k , ja k  we F ra n c ji przed w iek i było .
(11) D op iero  w  X I I I  i  X I V  w ieku do tego stanu książę­

cego p o litika  zaapplikowala praw o fcodalne cudzoziemskie. — 
A n o n jm  pow iada, ja k  pisze N aruszew icz, (t. V I I ,  ks. 1, 9 )  
j iż  feuda czy li lenności w  Polszczę, ( ja k ie  rozdaw ał k ró l L u ­
dw ik ,) n ic b y ły  znajome p ie rw e j, gdyż po rozdziale kró lestw a 
przez K rzyw oustego na k ilku  synów rozrodzeni od nich ksią­
żęta, w rów ności z sobą i bez żadnej podleg łości ży li. Ano- 
n y n i, patrza ł na Ludw ika  i  swego życia przeszłość: ale N a ru ­
szewicz, B and tke , N iem cew icz, C ze rw ińsk i, F ateński, u trzy ­
m u ją , tw ie rd zą , chcą jin a c z e j, (św iadczą!).
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niali duchownych od powszechnych obowiąsków, ab omni­
bus angariis, perangariis (Boguph. p. 59), quae principi- 
bus ducibusque debentur (Dług. p. 617, Kromer p. 126).

Statut wiślicki zna kmiecia w pewnym stanie was- 
salstwa lubo niedojrzałym: kmieć trzyma ziemie pańskie, 
przywiązany niejako do ziemi, a krzywda jego, jest krzy­
wdą pana, tak że wynagrodzeniem krzywdy (cielesnej) 
pen z kmieciem się dzieli. Ale kmieć jest wolny i w pe­
wnych razach gromadnie przenosić się może, podległym 
temuż samemu prawu co szlachta, w jednych ze szlachtą 
s¿¡dacli slawający, jednegoż pana to jest króla poddany. 
Król Ludwik, równie panom jak i pańskim kmieciom po­
datek łanowy umniejsza. Dobrze Czerwiński (część I I ,  
p. 18, 82) stan kmiecia mieszkańca pod prawem teutori- 
skim opisuje: ale myli się co do stanu niewolniczego, 
który poddanym nazywa, i jemu tylko samemu pańszczy­
znę przyznaje, kiedy statuta o robociźnie kmiecia dobrze 
wiedzą. Sądziłbym nawet, że pańszczyzna właśnie wol­
nych kmieci jest zatrudnieniem. Dopiero statuta Jagełły, 
de servis, o niewolnikach, sługach, nadmieniają: wiślickie 
zachowały o nich milczenie, choć existowały. Była to 
własność panów, jeniec czyli braniec wojenny, do wy­
zwolenia. Ale król odkupywał brańców i osadzał na 
ro li: a króla niejeden naśladował i jeńców do trzebienia 
lasów używał. Skoro zaś taki rolą się zajął, już więcej 
niebył servus, ale wolny. Długie wieki na ziemi polskiej 
wolność wzrastała. Jeżeli wreszcie w XIV wieku, mań- 
stwo i feudalną zależność kmieci ku szlachcic wskazuje­
my, stan szlachecki w powszechności, w żaden lenny 
związek wplątany niebył.

Pasowanie na rycerstwo, pewnie i  w Polszczę uży­
wane, obowiązywało osobiście, tylko dożywotnie a nie 
dziedzicznie i nicjcst feudalnością. Nigdzie przy wzro­
ście swobód szlacheckich, osobistej zawisłości niepośle- 
dzi, (myli się Bandtke, jeśli terrigenę wassalstwem gnie­
cie,) nigdy na to niema narzekań podobnych, jakie je­
szcze za Zygmunta Augusta w stanie szlacheckim w L i
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Iwie powstają. Albowiem feudalism był w zaborczym 
litewskim narodzie, jako o tym z dzieła Czackiego nau­
czyć się można. Przekonany jestem, że w Polszczę król, 
nad każdym mieszkańcem również bezpośrednio pano­
wał, że przez sądy senjoralne ledwie kto od sądów pań­
stwa wyłączony bywał, że mieszkańcy królestwa, zawsze 
byli właścicielami ziem (allodjarjusze), ze niepotrzeba 
było massy ludu z niewolnictwa dźwigać, bo wszyscy 
wolni byli, tylko przy jich wolności utrzymać, że was- 
salskiego mieszkańców zobowiązania się niebyło, samych 
kmieci maństwo niedojrzałe, a zatym, przez cały czas pa­
nowania Piastów, rzeczywistego feudalismu być niemogło. 
Pojedyncze z tego ukazujące się wyjątki ( Okolskit. I I I ,  
p. 16; Paprocki herby p, 325, roku 1246 ( I2), to w Bandt- 
ke o wójtach i wójtowstwach mówi), dowodzą w różnych 
czasach, różnych symptomatów działającej na Polskę od 
zachodu feudalności, ale razem dowodzą, że to są szcze­
gólne wyjątki, których przed Krzywoustym nie było, które 
za Zygmunta Augusta, czasu naprawy rzeczypospolitej, 
ściśle przeglądane były. Długo swoboda powszechna, 
ochraniała naród od feudalnych kaprysów i despotismu. — 
Lecz już nadto o tym rozpisaliśmy się w rozbiorze kró 
tkich zbiorów. Od ważnego przedmiotu, trudno się oder­
wać. Oby się wyjaśnić pozwolił!

B o le s ła w  śm ia ły  ustępuje.

Podobnie jeszcze przeciwko obudwu pisarzom kró­
tk ic h  zbiorów historji polskiej oświadczyć się m uszę z po­

i l i )  Rzadko nadawano w  naszym k ra ju  ziemie lennością 
(m ów i C zacki, w  rozpraw ie o praw ie do wolnego szynkowa 
n ia , w  dzienniku w ileńskim  1806, p. 170). Lenuości na jw ięcej 
b y ło  we W schow skie j ziemi. 1422 roku  w  księgach m e lrik  kor. 
lite ra  E , p. 212, W ła d y s ła w  Jage llo  te wszystkie lenności u- 
ch y lil. W  jin n y c h  ziemiach i  województwach nie na jw ięce j 
by ło . W  L itw ie  rachowano ( j i le  z rnetrik i  dokumentów w idzie 
można), nie mówiąc o wojew ództw ie Czerniechowskiem , które 
pod ług świadectwa uchw ały sejmu 1646 roku  vol. leg. IV . p. 
100, nie m iało jin n e j na tu ry  dóbr ja k  lenne. — trzy  sta dwa­
dzieścia. — T o  Czacki.
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wodu klątwy Grzegorza V II na Bolesława I I  i koronę 
jego. Czerwiński ( I ,  p. 44) i Faleński (p. 44, 45), tra­
fnie zdarzenie to stykają ze współczesnem zdarzeniem 
Henrika IV, aleby dobrze uczynili, gdyby opuścili dłu 
goszowskie o tein powieści. Czerwiński wkłada na kraj 
interdikt, a Faleński zapewnia, ze nigdy interdikt nie do­
tknął narodu, to jest nie było zakazanej służby bożej i  wszel­
kich re łig ji obrządków, tymczasem nawiasem przytoczyć 
możemy, że roku 1271, za uwięzienie biskupa krakow 
skiego przez Bolesława wstydliwego, arcybiskup gnieźnień­
ski klątwę włożył. »Pozamykane kościoły uchyliwszy 
lud od spółki tajemnic świętych, sprawiły w nim wielkie 
szemranie na Bolesława (Naruszewicz t. V. ki. I, 45).« 
O koronie, że ta, ani od cesarza, ani od papieża na gło­
wie królów polskich była, starałem się w innem miejscu 
wyjaśnić; że jej klątwa nieodjęła, to tamże oczywiście 
się okazuje; że klątwy papieskiej nie było, to czterysto- 
letnia o niej niewiadomość, radzi niewdawać się w do- 
mysłowy onej szafunek ( o zwiąskach królów polskich z Niem­
cami i  titule królewskim, w pamiętniku naukowym t. I I ,  
p. 100, 107, 158, 187). Bolesław II, przeciw wiekowemu 
zwyczajowi przez lat wiele, ciągle na ruskie'j wyprawie 
rycerstwo trzymał, a przez to stan rycerski na siebie 
oburzył. Bolesław II ,  usuwał od wyższych dostojności, 
duchownych cudzoziemców, którzy po jego upadku, Fran­
cuz na biskupstwo krakowskie, Niemiec na kapelanją mo­
narchy podnieśli się. Bolesław II, mógł zwołać na ko­
ronacją wielką liczbę biskupów, mocno na obór bisku 
pów wpływał i pewnie niedopuszczał tej niepodległości 
stanu duchownego, o jaki spór cesarzy z Rzymem świeżo 
nastał: po jego też upadku, kapituła krakowska, uzyski­
wała nieposiadane wprzód duchowne przywileje. Wielez 
to jeszcze jinnych zbiegło się okoliczności do nieporozu­
mień między królem i stanami? ( 13), Ale śledząc i roz-

(13) Bolesław  I I  m iał polecenia od Grzegorza V I I  aby 
duchowieństwo w zią ł w ry z ę ; b y ł w  przym ierzu z Sasami Grze-
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poznając te zdarzenia, oceniając niedokładnie podane po­
stępki króla, stanów i osób, uienależy tworzyć tego co 
nieexistiije. Dobrze ostrzega w tej okoliczności Bandtke 
(t. I ,  p. 256)  : co Czacki o świętym Stanisławie powiedział 
w przypisku do tomu IIs° Naruszewicza, niekoniecznie tak 
stoß w rękopiśmie Marcina Gcdla który posiadał. Niewy­
gasłej pamięci Czacki, w przypisku do drugiego wydania 
Naruszewicza (t. I I ,  p. i i i )  mówi: »Marcin Gallus wtem 
rękopiśmie które teraz z woli zgromadzenia przyjaciół 
nauk ma być drukowane, wyraźnie mówi, że Stanisław 
biskup miał zmowy z Czechami.« Jest tu mowa o rę­
kopiśmie zamojskim, teraz w książnicy puławskiej znaj­
dującym się, z którego na przekonanie pomyłki, przy­
wodzimy ważny księgi I, rozdział 27 (Mspti, p. 262, 
263; ( “ ).

De exilio Boleslai largi in Ungariam. Ipse quoque 
Salomonem regem de Ungaria suis viribus efugavit et in 
sede Vladislaum, sic eminentem corpore, sic affluentem 
pietate, collocavit. Qui Vladislaus ab infantia nutritus in 
Polonia fuerat, etiam quasi moribus et vita Polonus factus 
fuerat. Dicunt talem nunquiam regem Ungaria habuisse, 
ñeque terram iam post eum frucluosam sic fuisse. Qua- 
litcr autem rex Boleslaus de Polonia sit cjeclus, Iongum 
existit euarrare, sed hoc dicere licet, quod non debuit 
christianus in christianum pcccatum quodlibet ( 14 15 16) corpo- 
raliter vindicare. Ułud non ( łS) multum sibi nocuit, cum

gorza V I I  stronnikam i przeciw  Ilc n r ik o w i I V ; k iedy do W ę g ie r  
« s tą p ił, św ięty W ła d y s ła w  wówczas k ró l w ę g ie rsk i, na p rzy­
ję c ie  go w y jecha ł i  że czcią go p rz y ją ł (no ta  1843).

(14) Z  rękopism u tego rzeczywiście towarzystwo p rzy ja ­
c ió ł nauk pracą Jana W incen tego  Bandtke ro ku  1824, w yda­
nie G alla uskuteczniło.

(15) W  rękopiśm ie q u o illic e t.

(16) Może en im  być m a, a może polskie w yrażen ie : n ie ­
m n ie j sob ie  s z k o d z ił.  W szak  M arc in  G allus, choć G allus, ma 
być Polakiem ?
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peccatum peccato adliibuit, cum pro ( 17 18) traditiouem pon- 
tiiicem truncationi membrorum adliibuit, ñeque enim tra- 
ditorein episcopum cxcusamus, ñeque regem vindicantem 
sic se turpiter commendamus. Sed hoc in medio defera- 
mus et ut in Ungaria receptus fuerit disseramus.

Tak tedy zdarzenie to, w 30 lat stawało się rzeczą 
ambarassowną dla kronikarzy. Jak o tćm w lat 85, pi­
sał jeden z następców świętego Stanisława Mateusz her­
bu Cholewa, niewierny, ponieważ nieposiadamy czystego 
jakiego czytał Sarnicki ( ls) ;  ten bowiem który w Do- 
bromilu, w Lipsku, w Gdańsku, w Warszawie drukowa 
ny został, rozpisuje o świętym Stanisławie z żywota bi­
skupa, dotąd podobno niedrukowanego. W  liście zaś 
odpisowym ( I I ,  22), z powodu zgonu Bolesława wśród 
zmartwień, rozwodzi się nad wyznaniem i odpokutowa­
niem grzechu.

Rzeczy p raw a  i  p raw odaw stw a.

Co jeszcze obadwaj rozbierani pisarze o ustawie nie- 
szawskićj mówią (Czerw. / ,  p. 127, 142; Faleń. p. 118), 
radbym żeby pilniej rozważane było, z powodów, które 
wyłożyłem w rozbiorze śpiewów historicznych (p. 20, 
21), i w wydawaniu liistorji polskiej Wagi (p. 131). Co 
obaj twierdzą o ustanowieniu ziemstwa, dopie'ro roku 
1496, za Alexandra (Czerw. I I ,  p. 15, 36; Faleń. p. 124), 
takie tez jile rozumiem sporom ulegnie. Co Czerwiński 
O zepsuciu z urzędów i dignitarstw wynikającem ( I I ,  p. 
17, 23), a Falcński z sejmów (p. 93, 118) rozprawiają, 
to życzyłbym aby więcej warunkowo wystawione było.— 
Ale nadto może rozciągamy się, ze sprzecznemi widze­
niami, opuszczamy je, żeby jeszcze obu pisarzy nad nie- 
któremi przedmiotami pojedynczo zatrzymać.

(17) P r o ,  cum quarto casu, iu  charta an. 2 , C hildehcrti 
régis apud M ab ill. tomo 3 analect. p. 89, ct a lib i (D ucang ii 
glossar. mediae et in f. la tiu ila tis  voce p r o ,  edit. Basil. 1762, t. 
I l l ,  p. 477).

(18) Bentkowski hist, lite r, po lsk ie j, f  I I ,  p. 706.
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Czerwiński z kąd ma tę wiadomość, że Chrobry sądy 
wojewodów i kasztelańskie ustanowił ( I I ,  p. 109)? nie- 
wiem. M yli się gdy w dziale Mieczysławowi I I I  ( I ,  p. 
52) pomorską wydziela ziemię. Za Bolesława V  ( I ,  p. 
82) niewczesno użył wyrazu rokosz. Żeby naród umy­
ślnie swym panom do zwad dopomagał, aby się do re­
szty wygubili ( I ,  p. 92), to myśl mniej szczęśliwa, zaba­
wna. Ludwik król zmniejszając podatek do dwu groszy, 
stały oznaczył, ale wiecznie od wszelkich ( I ,  p. 108) nie 
uwolnił. Leander ( I ,  p. 181, 168) twór wcale mi nie­
znany. Żeby Dniepr ( I ,  p. 228) miał za Jana Kazimi- 
rza odgraniczyć Polskę od Rossji, to jest nicdość dokła­
dne wyrażenie. Z herbów ( I ,  p. 16) bałamutne są wnio­
ski, a nadanie onych ( I I ,  p. 3, 1), są banialuki herbar- 
skie. To pewna, że w XIV wieku jeszcze pieczęci, a za- 
tym herby zmieniano (vol. leg. I, p. 5; confer. Czerw. I I ,  
p. 98). Zygmunt I ,  gdy w projekcie swym kodexowym ro­
ku 1532, chciał był na trzy Hassy szlachtę podzielić, więc 
%a to cala księga praw jego była pogardzona ( I I ,  p. 17, 
1 8 ) niewiem z kąd tak twierdzi Czerwiński. Pod prze­
wodnictwem Taszyckiego, gdy redakcja praw roku 1532, 
ułożoną została, podaną była na sejm, a jak ją intrygi 
Kmity zwaliły, uczy nas pisarz żywota jego (cap. 6, p. 
1614, 1615). Nieszło tam o stopniowanie szlachty, z któ- 
rem, właśnie tacy jak Kmita, cokolwiek później w cza­
sie wojny kokoszej, jeszcze się odzywali. Piękna ta 
z czasów Zygmunta I  praca, jest drukowaną tegoż zaraz 
1532 roku. Próżno w niej szukać stopni szlachectwa. 
Dzieła tego, niesłychanej rzadkości exemplarz jest w ksią­
żnicy przy uniwersytecie warszawskim ( 19). Miło jest 
z niego parę miejsc przytoczyć które mogą dowodzić, ze 
stan szlachecki w zupełnej jest równości przez prawo­
dawców uważany.

(19) Czacki w id z ia ł, dwa cale i  dwa zepsute excmplarze. 
Z  tych jeden ca ły  jego  własnością b y ł,  teraz w  książnicy pu­
ławskie j ; jeden też excmplarz posiada T iłu s  D zia lyński.
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Gdyby różnice w stanie szlacheckim były nastręcza­
no, opłata główszczyn, niezawodnieby ściśle odróżnioną 
została. Statut wiślicki znał trzy stopnie i trojakie za 
zabójstwo opłaty, łledakcya praw z roku 1532, w księ­
dze IV, folio cxi b, de homicidio, ostrzegając, że ex un- 
decim diversis in materia, hoc unum conditum et illu- 
stratum est, wskazuje, że ułożyła wyrazy ze statutów 
Kazimirza wiślickich, Jana Alberta piotrkowskich, Zy­
gmunta I krakowskich. Właśnie w tym razie potrójny 
stopień szlachectwa wiślica wymienia. Lecz redakcja tak 
rzecz wykłada: »Quamvis occidens hominem secundum 
legales sanctiones, capitali pocna plecteudus esset; nos 
tamen, rigorem illium mansuetudine temperare volentes, 
statuimus: (dotąd słowa wiślickie, vol. leg. I. p. 26, dalej 
zaś) quod si nobilis nobilem, voluntarie et ex proposito 
occident, et de hoc legitime convictus fucrit, pro capite 
nobilis occisi, centum viginti marcas consanguíneo proxi- 
miori occisi, seu auctori solvere teneatur, et iusuper car- 
ceribus lurris per unum annum integrum, et sex septima- 
nas, in detestationem sceleris, absque intermissione, includi 
et puniri debet: ñeque turris poenam ulllo modo evadat, 
cliamsi cum consaguineis occisi concordaverit.« I  tym 
sposobem dalej, o zabójcy z kraju uszłym, o zabójcach 
mimowolnych, w obronie siebie lub domu, zawsze są 
wyciągane wyrazy ustaw Zygmunta I ,  vol. leg. I,  p. 370, 
371, i Jana Alberta vol. leg. I ,  p. 274, różnic między 
szlachtą nie cierpiące. Podobnie i dalej za obcięcie i skrzyw­
dzenie, zawsze tylko jeden nobilis, bez różnicy jest na 
oku. W  jinnem miejscu, wyliczając redakcja różne za­
trudnienia szlachty, uważa w nich stan jeden równy, ja­
ko objaśnia się z tejże księgi IV, folio xcix, b. De no- 
bilitatis honoris status et thori inculpatione, w słowach: 
»Quod de nobilibus, qui expeditionem bellicam serviunl 
et iudiciis tcrrcstribus subsunt, intelligi volumus. Non 
autem de illis nobilibus, qui in civitatibus vel oppidis 
residentes vinum et cerevisiam propinan!, artes mechani- 
cas profitentur et mercantias per ulnas, talenta et pou
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dera exercere eonsveverunt, ñeque de illis nobilibus, qui 
vagantur bine inde, millas in regno possessiones haben­
les: talibus enim, si per colonos iguobililas obiieiatur, de 
ea se iudicialiter expurgare et iustificarc tenentur« (2 °). 
Zawsze to był szlachcic i jeden nobilis. Układając te 
prawa, w razach, gdzie statuta dawne milczały, nic sami 
niestanowili, ani się wdawali w rozróżnianie jakie, któreby 
obrażać mogły, nawet co do precedencji urzędów, tylko ży­
czenia wynurzyli, aby ta precedencja urządzoną została(21).

(20) Ani w Litwie jeszcze nie było podówczas uchwały, 
w rozdziale trzecim , statutu wtórego przydanej : że szlachcic 
póki łokciem mierzy a funtem waży, traci szlachectwo. Jeszcze 
szlachcicowi bez obrazy dostojności urodzenia swego, godziło 
się przedsiębrać sposób życia, do jalnego mn się składało.

(21) L ib ro  I ,  fo lio  x x iv ,  6, Quis ordo senatorom spiritua- 
lium  et secularium  i i i  conventibus public is ct consiliis rég is ob- 
servetur. N a  boku ostrzegają: A d  materiam istius t i tu l i ,  do- 
m iu i correctores non apposuerunt m anus, cum ad ind ic ia  non 
pe rtinen t, lic e t s it somme necessarius. Zaczym , n ic  pewnego 
nie wiedząc, odw o łu ją  się do d ip lom atów : Casimiras I I I  iń  fine 
pacis brestensis, et A lexander in fine pacis perpetuae te rra rum  
prussiae, reges. A  rzecz tak  w yk ła d a ją : L ic e t in  statutis re - 
gn i non contineatur expresse, quem ordinem  senatores regn i 
spirituales et seculares, in  conventibus publicis et consiliis rc - 
g iis  observare debeant. Q uia tarnen habentur duo regestra iu  
corpore statutorum  regn i continentia ordinem  et loca senato­
rom  et a liorum  d ign ita rio rum  et o ffic ia lium  regn i, quae magnis 
autentica esse v id e a tu r, v id e lice t, unum regestrum  fo lio  c l v i , 
quae in  m ullis  diversa sunt, et in  aliquihus etiam defic iunt et 
in  p ractica  a lite r observatur. N am  senatores et d ig n ita r ii prae- 
fa t i , a lite r nunc sna loca obtinent et obtinere contentendunt, 
quam in  eisdem lile r is  comprchensum est. Unde m ulta odia et 
contentiones su b o riu n tu r, p rop te r quas, actiones publicae in  
conventibus gencralibus plerumque p ro rogan tu r. Roganda ita - 
que c r it  sacra maicstas re g ia , u t cum universo senatu et nun- 
tiis  te rra rum  regn i suis loca  d ign ita rio rum  et consilia rio rum  
regn i s u i, tam sp iritua lium  quam secu larium , describí fac ia t in  
lib ro  statutorum  re g n i, u t quisque sciât locum  suum possidere, 
sine altercationibus et dissidiis ac sim ultatibus m utu is , uegotia 
ra ipublicae non neg ligan tu r et charitas mutua in te r d ign itarios 
et offic ia les augeatur.
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Zakończmy uwagi nad dziełem Czerwińskiego wy- 
tkniem znamienitych kilku omyłek druku ( I ,  p. 17) 
Pruska, podobno ma być Polska; (p. 41) Barnoniłłe, ma 
Bruneviller; (p. 78) Gniewków po dwakroć, ma być Gą­
sawa; (p. 89) Władysław, ma być Wacław; (p. 110) 
Magdeburgski, ma być Brandeburgski; (p. 208) Potocki, 
ma być Połocki. — Mazurów autor uczenie ( I, p. 41,244) 
Massagetami mianuje.

Faleński (p. 34) za Bandtkem (t. I ,  p. 146) jidąc, 
twierdzi ze Mieczysław II, stracił Luzacją, co podobno 
nie nastało. Usilność w tym Henrika I I  cesarza, stawszy 
się daremną, później książęta Szląscy Luzacją posiadali) 
(tygodnik wileński, t. I I ,  p. I I I ,  112). Zawczesno za La- 
skonogiego (p, 68) Szljjsk od Polski odłącza. Lublina 
(p. 78, 83) Leszek czarny nieodzyskiwał: Lublin bowiem, 
nie po dwakroć, ale raz tylko za Wacława od Rusi od­
zyskany. Appellacja do Magdeburga, szła, nie od kró­
lewskich (p. 89) ale od miejskich wyroków, i te Kazi- 
mirz wielki uchylił. Żydzi (p. 91), nie za Kazimirza wiel­
kiego do Polski weszli, bo jeszcze od Bolesława wielko­
polskiego przywileje uzyskiwali. Uniwersytet wiedeński, 
trudno za wzór krakowskiemu podawać (p. 90), gdy 
w dawności pierwszeństwa krakowskiemu ustępuje. Pa­
któw konwentów wyraz, nadto wcześnie za Jagełły (p. 
98) użyty. Podobnie wyraz konfederacji (p. 131), nie 
w miejscu położony: powinno być rokosz. Postępki Ko- 
rybuta z Jagełły nieukontentowanego (p. 105), trudno 
wojną nazywać. Metoda jezuicka dotykała wszystkich 
nauk, ani od niej teologji wyłączać (p. 256) można: na­
wet niechętne jezuitom zakony czytały Buzenbauma, Laj 
mana; asceticzne jezuitów dzieła, napawały duchowień­
stwo sposobem myślenia, torowały drogę do restrikcij. 
Napisawszy Faleński (p. 122) że po śmierci Konrada re 
szta Mazowsza do korony przypaść miała, zapomniał pod 
Zygmuntem I, o przyłączeniu księstwa tego do Polski.
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IV .  N O U G A R E T .

Piękności historji polskiej, czyli zbiór zdarzeń najwa­
żniejszych i  najbardziej interesujących, wyjętych % roczni­
ków tego narodu, z kawałkami ciekawemi o jich  obyczajach 
i  zwyczajach; zacząwszy od wieku V I włącznie, az do pa­
nowania Stanisława Augusta. Dzieło przeznaczone do oświe­
cenia młodzieży, ozdobione kopersztychem dobrze sztychowa­
nym ( 22), przez P. J. B. N ougaret, tłómaczenie z fra n ­
cuskiego, w Wrocławiu 1816, nakładem i  drukiem Wilhel­
ma Bogumiła Korna, 8vo> stron 400.

Piękności historji, zjawiły się, na płodnej w inwen­
cją ziemi francuskiej, jako skutek rewolucyjnych myśli, 
wyniszczenia pamięci historicznej. Naśladownictwo, zro­
dziło tego rodzaju dzieła i w jinnych językach. Zachwa­
lane są, po angielsku Wilhelma Dodda, Beauties o f  histo- 
ry ; po niemiecku, Schönheiten der Geschichte, w Kopenha­
dze 1818. W e Francji w której handel pisarski i księ­
garski z romansów i z pism historicznych, szczegulniejszy 
przedmiot spekulacji założył, najwięcej piękności historji 
wyszło. Ledwie juz nie każdego narodu i państwa hi- 
storja, uległa losowi piękności historji. Polskie także 
dzieje, zostały tą epidemją dotknięte. Wrocław, tylu ta­
lentom pisarzy naszych rękę podający, razem gniazdo 
przemysłu księgolwórstwa, z którego się rozsypuje tyle 
niezgrabnych na wyłudę grosza okładkami i rycinami 
przypstrzonych płodów, tyle się rozpryskuje skażenia na 
język polski, tyle rozchodzi w języku polskim opacznych 
i przewrotnych w każdym rodzaju wyobrażeń: Wrocław, 
mówię, wydał też i piękności polskie.

(22) Sztych g ta d k i, choć m ie rny , m iernego rysu n ku , w y ­
stawia Jana Sobieskiego na kon iu  śpieszącego pod W iedeń , 
w  Polskim  s tro ju , z m iną podpitego N iem czyka, Jeszcze nie- 
zgrabnie jszy je s t rysunek umieszczony na czele h is to r ji Faleń- 
skiego : w ystaw ia lokietkowatego w zrostu Bolesława w ie lk iego, 
w  hiszpańskich hutach do K ijo w a  w jeżdża jącego , gdzie go 
b iskupi obrządku łacińskiego przy jm ują .

10
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Są te piękności przeznaczone do oświecania młodzieży, 
(bo tego przeznaczenia dzieła, są najposzukiwańsze i naj­
więcej uległe darciu,) wykładają dorywczo co na myśl 
przyszło, podług porządku królów od Lecha do Stanisła­
wa Augusta bez przerwy każdego, niezważając jile  w tym 
anachronismów popełnionych; jile logikę obrażających 
mięszanin. — Po wyłożeniu rozległości dawnej Polski, 
jest o jej początku; po cze'm, rząd politiczny polski, pod 
którym czytamy: o królu i paktach, zaraz o dwu głó­
wnych nieprzyjaciołach Polski od dawna, o Turkach 
i Krzyżakach i zaraz o trybunałach, wszystko to jest rząd 
politiczny. Dopie'ro o Lechu, o Krakusie i Lechu I I ,  
który otworzył sobie drogę przez zabicie brata, tak że 
Polska stała się teatrem bratobójstwa, którego jeden przy­
kład widzimy w piśmie świętym, drugi plamiący sławę 
starożytnych Rzymian. Zatym, o ostatnim rzucie oka 
przez Ritigera na armją polską, w którym okazał gwałto­
wną miłość jaką czuł dla Wandy, równie o wychwala­
nej heroicznej Wandy śmierci. Liczeni są dalsi następcy 
i z koleji Bolesław chrobry, pod którym: zrazu o karze 
odszczekiwania, wraz o religji rzymskokatolickiej, zaraz 
o rządzeniu Polski przez szlachtę, w ten znowu, o uśnięciu 
sejmu za Władysława IV, o senacie, sejmach, konfedera­
cjach, które jidą tym porządkiem: jedne powstają uchwałą 
senatu i rycerstwa, drugie z fanatysmu i niesprawiedliwo­
ści; każdemu wniście na sejm jest dozwolone, pierwsze 
miejsce zasiada król, najbliższe zaraz primas: trzecia nie­
bezpieczna konfederacja jest zbuntowanego żołnierza, 
czwarta najokropniejsza rokosz; dalej chłopstwo, żydzi, 
wojewodowie, szlachta na kobiercu, szlachta zabijająca, 
pomieszkania, stoły, interesa przy butelce, karczmy, ko­
biety, wojsko; poczym, odwiedziny przez Ottona I I I  i 
uboczna rzecz, jak wojewoda Ehrenfroy siostrę cesarską 
wygrał w szachy, więc i parę słów o Bolesławie chro­
brym ( 23). Mieczysław i jego następcy, czyli za nich

(23) Partja szachów jest bez wątpienia wzięta z Contant 
d’0rville, fastes de la Pologne (p.20) i nmostwo powiastek z te-
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niektóre wydarzone wypadki. Pod Władysławem Herma­
nem, uboczna wiadomość o Grzegorzu VII. Do piękności 
historji należy anekdota za Krzywoustego o buntowniku 
Skarbimirze i tchórzostwie czyli zdradzie jinnego woje­
wody; za Władysława I I  o Duninie. Między dalszymi 
monarchami, miłosne otrucie Kazimirza II; za Leszka bia­
łego rozpusta duchowieństwa, mają upiększać piękności. 
Za Bolesława wstydliwego, o krzyżakach naprzód wPru- 
siech a potym w Akrze. Drugi najazd Tatarów, wygu­
bienie Jadźwingów, niezostały przypuszczone do piękno­
ści. Pod dalszymi królami, miłosne i podstępne Kazimirza 
wielkiego ślubowiny, utopienie Baryczki powtarzane. Ale 
skróćmy czytelnikowi ten obraz porządku dzieła, mając 
go jinnym jeszcze dręczyć.

Wyczyta tu w pięknościach oszustwo zmyślonego 
Messjasza szeroko opisane (24), ale się niedoczyta wojen 
szweckich, musi tylko odgadywać nicwymienione nazwi­
ska Cecory, Zurawna i tym podobnych (2 5). Załączone 
są szczeguły o Marji Gonzadze i na cmentarzu pomstą 
bożą wychodzących z grobu rąk zmarłej dziewczyny za 
to że rodziców krzywdziła (2 6). Jak za Jana Kazimirza, 
nieprzyjaciel w W ilnie, nabił moździeż księdzem polskim 
i wystrzelił. Po Auguście II, w różnych ciekawych wy­
padkach tyczących się królestwa polskiego, o Małgorza­
cie Krasisinowskiej, która w 108 roku życia, z 94roletnim 
starcem spłodziła dwoje dzieci. Przydatki Leszczyńskiego 
i trocha tyrad z Ruljera. * 24 25 26

goi dzieła wyciągnięte: ale jile  u d’Orvilla jest myśl i szyk: 
tyle Nougaret jest wyzuty z niej: 1)0 przypuściwszy że zamie­
rzył pod wziętym tytułem p ięknośc i,  dzieje polskie ohydzie, 
rr napisaniu podobnego dzieło okazał niepomierną głupotę: a 
tłumacz i Arydawca wrocławski puścił to dobrą Ariarą za rze­
czywiste piękności dla oŚAriecania młodzi i formowania je j ser­
ca. Nougaret, nie samym żywił się d’Orvillem, nachwytal pię­
kności złcąd mógł, szukowal jak pojmował (nota 1843).

(24) D ’Orville p. 121, 222.
(25) Nougaret nieznałazl jich av d’Orrillu,
(26) To nie z d’Orvilła; ani co nast uje.
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Tak w języku francuskim napisane dzieło, przeszło 
przez rękę polskiego na Szląsku tłómacza i wrocławską 
drukarnię. Mógł się czytelnik z recenzentem cieszyć z 
dzieł Czerwińskiego i Faleńskiego wprzód rozebranych, 
niechże teraz raczy wybaczyć dolegliwemu obowiązkowi 
recenzenta, który chcąc publiczność ostrzec w roztrzą- 
śnieniu polskiego piękności historji polskiej wydania, znie­
wolony jest z boleścią serca obrazić autora, tłómacza i 
drukarnią, wynotowywając główne miejsca, z różnej jich 
winy, między młodzież straszną dla prawdy, z historji i 
zdrowych wyobrażeń plagę roznoszące.

»Ziemia polska jest tak urodzajna że ciężko dojść 
jilości zboża którą wydaje (p. 10). Polacy czcili także 
bałwan wystawujący długość życia ludzkiego i ten na­
zwali Długos (p. 42). Kościoły w Gnieźnie i Krakowie 
obadwa zaraz na arcybiskupslwa wyniesione (p. 43). Bo­
lesław chrobry pod hołdownictwo Polskie przyłączył Pru 
sy i Moskwę (p. 58). Kazimirz z rozpaczy wstąpił w za­
kon Lutyków (p. 61); w zakonie Lutyckim mieszkanie 
swe obrał (p. 62); później wysłał deputacją z wspania- 
łemi darami dla klasztoru Lutyckiego z prośbą o 12 za 
konników, z których jedną połowę umieścił w klasztorze 
Tynieckim (p. 65). Bolesław II  śmiały wkroczył do Mo­
skwy popie'rając stronę księcia Jarosława; protegując księ­
cia Rossyjskiego, kijów w nową Kampue zamienił (p.68). 
Grzegorz Y II exkommunikowal go i uwolnił od przysięgi 
poddanych; król ustąpił do zakonu Koryntskiego (p. 71). 
Zwyczaj pasowania na rycerza, wzięty od starożytnych 
Rzymian, zachowano w Polszczę dla młode) szlachty (p. 
75). Na przełoże'nie cesarza Friderika, ci trzej bracia 
Władysława, podzielili się Szląskiem 1163 roku (p. 89). 
Władysław łokietek przeszło dwa lata zarządzał Polską 
tak łaskawie, sprawiedliwie i rostropnie, jiż sobie zasłu­
żył na wielki szacunek Polaków. Lecz naród ten, z na­
tury burzliwy i wojenny, mniej wzruszony cnotami i spo- 
kojnością umysłu dobrego księcia, niżeli wojennemi czy­
nami zwycięscy, uznał Władysława słabym i niezdatnym
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w rządzeniu krajem (p. 98). Leszek biały widział się 
pogrążony w okropnćm nieszczęściu, Rusini nadgrodzili 
swe straly zabraniem go z żoną w niewolę, z które) w rok 
dopiero uwolniony został (p. 99). Mazowsze, Prusy i 
Pomeranja, długi czas by ły  teatrem okropnych wojen. 
Widziano na ten czas, wspomina pewien dziejopis, ka­
walerów Poliniaka, zaburzenie powszechne religji i poli- 
tiki (p. 103). Lew jeden z najmocniejszych książąt Rossji, 
namówiwszy Litwinów, wyrżnął i spalił województwo 
sandomirskie, Litwini wpadli powtórnie i zburzyli woje­
wództwo dublińskie (p. 109).«

«Wśród powszechnego zaburzenia Ludwik zwołał 
zjazd do Węgier, dokąd się tylko dwunastu senatorów 
udało. Sam tylko Andrzej Lubomirski biskup z W łady- 
sławia oparł się niesprawiedliwości, oznajmując o tern co 
się działo Rafałowi Granowskiému wielkiemu marszałkowi 
koronnemu. Ten ostatni złączywszy się z arcybiskupem 
gnieźnieńskim i generałem wielkopolskim, zwołał sejm, 
na który król i senatorowie przychylni jego stronie zapro­
szeni byli. Przybył król ze swymi przyjaciółmi. Grano- 
wski kazał przyzwać tych dwunastu senatorów złych oby­
wateli i skazał na utratę głów: trupy tych nieszczęśli­
wych wiuowajców Polski, były ułożone na przechodzie 
do tronu i pokryte kobiercem. Ludwik nie wiedząc o tej 
okropnej sprawie, wszedł do sali senatu: natenczas mar­
szałek państwa podniósłszy kobierzec, wskazał zbroczone 
krwią ciała senatorów (p. 132). (Piękności z rokoszu 
gliniańskiego.) Jadze przedstawiono Jagełłę, który przy 
swej młodości, posiadał piękny układ ciała (p. 135). Ja- 
gełło wydał wojnę krzyżakom przed rokiem 1400 (p. 140, 
144). Arcybiskup gnieźnieński i primas, zaprzeczali kar- 
dinalstwa biskupowi (p. 157). Ciężko do uwierzenia, ze 
w Polszczę około roku 1558 była pewna sekta założona 
przez jakiegoś Pszonkę, coś podobnego do tej, która 
w wieku x v i i i  zajmowała Francją (p. 181) ( 27). Wojewoda

(27) Pod Piotrem Casovius o Pszoncc, mówi (ze Szmita) 
d’Orvillc: la république de Babinę, était une sorte dc société



wrocławski w dwieście mieszkańca z W ołynia (p. 197). 
Gotthard Kettler mistrz krzyżacki w roku 157.9 zostaje hoł- 
downikiem Polski, otrzymawszy inwestiturę na Kurlandją 
od Batorego (p. 210). W  roku 1657 Polska wielkiej klęski 
doznała przez zawarty pokój w Yelau; uzupełniły nie­
szczęścia narodu toczesne wojny i wojna domowa; łzy 
radośne (za Jana Kazimirza) ronił mieszkaniec, pomniąć 
na panowanie Sobiewskiego, które było pasmem szczę­
ścia (p. 238, 239). Sobiewski rodem z prowincji rossyj- 
skiej (p. 249). Przez pokój zawarty z Portą, Sobiewski 
wysyła w świetnem poselstwie Glińskiego wojewodę de 
Kulen (p.253). Stanisław August upraszał Katarzynę, aby 
ogłosiła księcia Józefa jego siostrzeńca za następcę tronu 
(p. 395).«

Żałością zdjęci, opuszczamy pióro. A mniemam, ze 
wymienienie porządku, przytoczone niektóre szczeguły, 
że to zgromadze'uie główniejszych dzieła osobliwości, do­
statecznie dzieło poznawać daje i znawcy ocenić go mogą. 
W  jednym to roku z dziełem Czerwińskiego wyszle, ró­
wnie do krótkich zbiorów historji polskiej jak i Faleń- 
skiégo należy: dla tego ten rozbiór załączam do rozbioru 
tam tych, a tym sposobem, mięszając obrazów rozmaji- 
tość, spodziewam się czytelnikom w czytaniu końca, ulgę 
czynić, przypomnieniem że było i będzie lepiej.

Pisałem w Warszawie w listopadzie 1819.

spirituellement folle, fondée en 1546 par un nommé Pszonka, 
et dont on a imité l'extravagance en France dans l ’établisse­
ment du régiment de la calotte par Aymon. — Le fol sérieux 
był udziałem Babina, l ’extravagauce, udziałem du régiment de 
la calotte, a sekta do uwierzenia ciężka jest owocem pojęcia 
autorów dzieła wrocławskiego.
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V III.

OPISU STAROZYTNEY POLSKI
PRZEZ

T O M A S Z A  Ś W I E C K I E G O

WYDAKESO ROZBIOR.

Gdyby był autor opisu starożytnej Polski czytał, a 
przynajmniej przerzucił, dzieła Jana Potockiego, a mia­
nowicie chroniques et mémoiros pour servir à l ’histoire des 
Slaves, czyli fragments historiques et géographiques sur la 
Scythie, la Sarmatie et les Slaves, tom czwarty i uwagi 
Lelewela nad Mateuszem herbu Cholewa (W ilno 1811), 
których dzieł między 117 użytemi lub przywodzone'mi 
dziełami, na trzech kartach spisanémi, nieznajduję, byłby 
pewnie jinaczéj wskazał posady narodów sławiańskich: 
Wiatyczów, Radymiczów, Dregwiczów, Derewlanów, 
Krywiczów (t. I, p. 12—101; t. II, p. 5, 6, 46, 47, 69); nie 
obierałby królem Piasta (t. I, p. 160); mozeby nie two­
rzył szerokiego pod Ziemowitem Polski panowania, któ­
rego różne prowincje miał Ziemowit odzyskiwać (t. I, p. 
9,41,101,102,119,221,316); mozeby niewprowadzał do 
Chrobacji Ziemomysła panowania (t. I, p. 100, 221), ani 
narzekał na napaść Włodzimirza na Polskę i Mieczysława, 
za co potym Bolesław chrobry niósł mściwy oręż (t. I, 
p. 12; t. II, p. 6, 27); mozeby nawet przerzucając pisemko 
Lelewela: opis północy Europy z Ammiana Marcellina, 
załączone do rzutu oka na dawność litewskich narodów 
(W ilno 1808), zaniechał powieści o Samagetach, Massa- 
getach i Alanach, urojonych Żmudzi, Mazowsza i Litwy
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ojcach (t. I, p. 258,260, 361); zaczem by inoże dał pokój 
Sarmatom, mniemanym Slawów przodkom (t. I, p. 46), 
Hionitom Kijów zakładającym (t. II, p. 97, 160); mozeby 
niedopuszczał się dowolnego prowadzenia Słowian z za 
W ołgi (t. II, p. 46). Wszakże znajomości wspomnionych 
dzieł po autorze mogliśmy oczekiwać, bo dzieła te ogła­
szały badania nie dla lekkiego czytania, ale dla uczonych. 
Kiedyż ci, nieraczą jim oka swoje'go udzielić, kiedy ci, 
niezechcą oceniać je, na cóż się przyda pracować?

Sądziłby kto, że to są powody do przedsięwzięcia 
rozbioru dzieła opisu staroh/tnej Polski (j'). To przeciwnie 
wstrzymywało mnie od tego tyle czasu. Lat cztery mija 
od wyjścia dzieła: wyglądałem, abożci z ziomków kto 
wynurzy o niem swe zdanie. Minęły lata i przebiera się 
tej z roku 1816 cdicji, a głuche trwa milczenie które 
przerwać ośmielam się. Osobista znajomość autora, którą 
mi szczycić się pozwala, i rzetelny szacunek dla jego 
pracy, dodadzą mi męstwa i zaufania, że znajdę pobła­
żanie, jeśli gdzie w otworzonem zdaniu rzeczywiście 
uchybię (1 2). Ale przystępuję do rzeczy.

Historja rodem ludzkim zajęta, w rozmajitej postaci 
wykładać się daje, a podobało się niektórym z dzisiej­

(1) Opis starożytnej Polski przez T o m asza  Św ie c k ie g o , 
mecenasa przy najwyższym sądzie królestwa polskiego , Podla- 
sianina. w Warszawie, 1816, nakładem i drukiem Zawadzkiego 
i Węckiego. J. K. M. nadw. druk. i księg. 8vo tom I z kopcr- 
sztychem, stron 431 i kart 11; tom I I ,  stron 357 i kart 7.

(2) Opisu starożytnej Polski recenzja była zaraz roku 1816 
w gazecie hallskiej nro 283, p.662, której nieznam i poznać je j 
w tych czasach nie mam sposobności. Jurnego dzieła Świeckiego, 
to jest, wiadomości historicznej o Pomorzu, niemiecką pochle­
bną recenzją czytałem. Kiedyż tedy tak się dzieje, że naszych 
dziel polskich rozbiory wprzód cudzoziemcy czynią, czyli ra­
czej cudzoziemcy wprzód czytać mogą, za cóż przynajmniej 
kierujący naszćmi pismami perjodycznemi, niestarają się o jicli 
przekład na polski. Umieszczanie każdej w naszych polskich 
pismach perjodicznych, nie byłoby bez pożytku i rzetelnej na­
szych pisarzy satisfakcji.



TOM. Ś W IE C K I. 1 5 3

szych pisarzy rozróżniać ją na opowiadającą i opisującą. 
Pierwsza mając wzgląd na czas, opowiada kolejnie zacho­
dzące wypadki; druga względna tylko na miejsce, opisuje 
razem trwające wydarzenia. Pierwsza liczy perjody, prze­
dzielane epokami, jinna jednochwilowy stan rzeczy wy­
stawo jąc, niezna ni pcrjodów, ni epok, niezna słowem 
koleji, niezna co było, co będzie, patrzy jedynie co jest. 
Pierwsza właściwie hislorją jest zwana; druga, choć nie 
właściwie, titu ł geografji miewając, wystawuje geografi­
cznym porządkiem, statistikę lub cthnografją państw i na­
rodów. Zmieniają się granice, ludność, zamożność, i 
w każdym razie zmieniony stan rzeczy, odmiennego sta- 
tisticznego (geograficznego) opisu wymaga. Naród i zie­
mia Polska, przeszły różne losów koleje. Jinna jego 
wielkość za Bolesławów, jinna za Jagellonów, jinne sko­
łatanie za wnuków Krzywoustego, jinne za Jana Kazimi- 
rza: w każdym jinny obraz statisticzny. Każda tedy chwila, 
jinnego opisu Polski wymaga, a w każdej chwili, osobno 
wystawiona Polska, każdego interesować musi, tchnącego 
cnym duchem narodowości, czującego, że bez narodo­
wości narodu być niemoże, każdego któremu wspomnie­
nie zgasłej ojczyzny wznawia słodkie przeszłości przy­
pomnienie. A komuż to obojętne być może, jeśli posiada, 
niezmartwiałe nieprawością serce! — Przedsiębiorący do­
pełnić op is  s ta ro ż y tn e j P o ls k i,  drętwiejącą ręką zapisywał 
karty, nieraz jego łzami skropione, a wiodąc myśl swoję 
w przestronną przeszłość, chciał krześlić obraz, w chwili 
gasnącej świetności. Prędko czytelnik uczuje w dziele 
jego, że czasy początków panowania Jana Kazimirza, zaj­
mują całą pisarza uwagę: bo w jednem tylko miejscu 
znajduje dobitne oświadczenie (t. II, p. 83): opisują Polski 
stan, jaka hyła do połowy wieku XVII, to jest, do roku 1648, 
przed nieszczęśliieą burzą za Jana Kazimirza.

Jasno łatwo i czysto, w bardzo wielu razach żywo, 
dokonywa swego opisu autor ( 3) i roztacza go geografi-

(3) Bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyśmy szukali maku) 
w stylu i czystej autora polszczyźnie. Żeby jeduak uic nic
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cznie, a zatym winien ściśle się trzymać obranego przez 
się roku 1648. Lecz dzieło jego wystawia, nie samo suche 
geograficznych nomenklatur liczenie, nie sam ówczesny 
statisticzny stan rzeczypospolitej, wyjaśnia razem, przy­
czyny i początki wszystkiego, liczy zdarzenia i zmiany, 
które uświetniły i niezgasłą pamięć wielu miejsc uczyniły: 
bitwy, zakłady, osoby, urzędy, znamiona i tituł, miejscu 
należące. Tym sposobem załącza miejsc i rzeczy dawniej­
sze dzieje. Przez takie odosobnione historiczne obrazy, 
zaszły nieodzowne powtarzania (np. T. I, p. 67 i 189; 67, 
i 179; 215 i 199; 6 i 220; 65 i 226; 252 i 217. T. II, p. 88 
i 110; 123 i 170 z następującemi; 160 i 97, z następującemi; * 179

przebaczyć, musimy wyznać, że nie ze wszystkim się podoba: 
dom «ozdobiony rozburzyć, ludzi wyzubijać, miasta lub klaszto­
ry smurować, wy fundować. —- T. I I ,  p. 278, pod panowanie 
rzeczy pospolitej należące, lepiej do panowania. — T  I ,  p. 275, 
ujmując sobie na wieczerzą, Chlebem i  serem odbywał się, i cie­
mno i nieładnie. Po różnych miejscach mile zamiast milę, chciał­
bym to między omyłki druku policzyć. Omyłki druku w drugim 
tomie są liczniejsze. Już potrzebne jest edicji tego dzieła po­
nowienie: mniemam tedy nie od rzeczy główniejsze omyłki, 
mianowicie w nazwiskach wytknąć. W  tomie pierwszym: p. 7, 
w. 14, Henno w, p. 184, w. 21, Cisowski, p. 320, w. 22, 1322, 
p. 324, w. 28, Roemersi, czylać należy: Fennów, Lisowski, 
1332, Rymeri. — W  tomie drugim: p. 1, w. 8, Lidaszewską, 
p. 31, w. 9, Monaślcrzym, p. 95, w. 9, Roxamy, p. 99, w. 29 i 
30, Kommcna, p. 101, w. 23, Kątki, p. 109, w. 2, Michayta, czy­
tać należy: Zydaczewską, Monastcrzysk, Ilostolany, Komuena, 
K alki, Michajla. Wszędzie p. 70, 179, 197, czytam Koryalowicz, 
p. 238, Liiujucnis, a zdaje mi się żeby powinno być, Korjato 
wicz, Lingwenis. Dalej p. 112, w. 2, Chalucond. p. 115, w. 18, 
1455. p. 150, w. 19. Lubomirski, p. 164, w. 19, Ochmalów, p.
179, w. 20, Dniepru, p. 187, w. 26, Konołop, czytać należy: 
Chalcond. 1453, Lubomlski, Aclimatów, Dniestru, Kouotop. JYa 
karcie 197, wiersz 7, rok 1318 mylny, niewiem jakby chciał au­
tor poprawić, czy na rok 1340? — D alej, p. 199, w. 4, jede­
nastu, p. 213, w. 5, Braclaw, p. 231, w. 30, Smitowicze, p. 232, 
w. 25, Jezicniszcza, p. 236, w, 29, W ic licz, p. 257, w 29, i 258, 
w. 4, X II .  p. 325, w. 20, Baionu, czytajmy: trzynastu, llraslaw, 
Sinilowicze, Jezierzyszcze, W ic liż , llakouu.
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197 i 224), których wszakże niekiedy uniknąć można. — 
Jak jest pełne i bogate geograliczne z roku 1648 Polski 
opisanie, niemniej stanowi jistotę dzieła i niemniej dosta­
tnie jest przytyin, historiczne opowiadanie. Było to pra­
wdziwym celem i obowiąskiem pisarza sprawić się w tym 
jak najdokładniej, wezyra też czytelnik w krótkości zu­
pełnie zaspokojonym się znajduje.

Lecz od roku 1648, upłynęło lat 168, a ułomki tylko 
i  gruzy wielkićgo gmachu mógł mieć przed oczyma autor, 
pod jich więc zwaliskami zagrzebaną świetność dawną od­
krywać usiłował. Dawna też świetność jinnego jeszcze i 
zupełnie świeżego poloru nabywała, z pod której, powa­
żną starodawną śniadość wydobywać wypadało. Płomień 
uniósł w dymy drewniane grody; pożoga, złośliwa ręka i 
z nędzy wynikłe opuszczenie gmachów, obnażyły i w łomy 
zamieniły mury; lecz nastał jinny rodzaj zniszczenia, któ­
remu najtwardsze mury sprostać niepodołają. Wyrodzony 
Rzymianin, szanuje dotąd starodawnych Rzymian ruiny; 
stoji spokojnie kolizeo, z którego by u nas miasto pomu- 
rować można. Na równinach naszych, wprawna ręka sy­
nów ziemi polskiej, dla wńdoków, dla materjałów, muska 
lub z ziemią równa pomniki staropolskiej chwały. Nic 
mógł tedy autor nie mieć względu na smutne ciosy cza­
sów późniejszych i na stan rzeczy dzisiejszych. Starannie 
liczy zniszczenie i historiczne zdarzenia za Jana Kazimi- 
rza i następców jego, za Sasów, a w części za Stanisła­
wa Augusta. Wystawia niekiedy stan dzisiejszy, miano­
wicie wzrost i upiększenie, w czem jednak niedostate­
cznym się pokazuje. Jeżeli bowiem Warszawa, Biały­
stok, Arkadja, Zofjówka, Izabellin, i tym podobne, za­
służyły na wspomnienie o świeżym jich wzroście, podo- 
bnegoż wspomnie'nia oczekiwać by można dla W ilna, Ra­
domia, Poznania, Tulczyna, gdzie do ostatniej chwili, w 
obłędzie złota wolność szlachecka połyskiwała; dla Modli 
na, Siedlec; dla Romanowa, Dubna, Porycka i tylu jinnych 
miejsc, które wejrzenie W ołynia zmieniły. Ale to wszy­
stko byłoby zbyteczne, a my puśćmy się poznawać po­
rządek dzieła i części jego.
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TOM P IE R W S ZE .
Na czele dzieła jest sztychowany widok zamku Ja­

nowca. Po litule, przedmowie, regestrze autorów cytowa­
nych, i regestrze materji, zaczyna się tom pierwszy od 
ogólnego statisticzno historicznego Polski opisu. Rozcią­
głość i położenie, krótka historja Polska od stanu natu­
ry (?), do Jana Kazimirza, do której załączona jest obsze­
rna o drukarniach nota. Za nadto w tym obrazie autor 
do zdobyczy Krzywoustego policzył Słowian, Serbów, 
Czechów, Morawców. Następuje titu ł: obyczaje, pod któ­
rym, lubo ukazują się oddzielne intitulacje: mieszkanie, 
ubiór, pokarmy i napoje, jednakże wszystko to, przez 
przywodzenie słów pisarzy dawnych, razem i mięszauo 
jest wystawione (p.38—65). Wystawione jest historicznie, 
znowu od stanu natury, (?) poczynając: historicznie wy­
mieniane obrządki pogańskie, ubiór, charakter, pożycie, 
pożywienie, polor, zaciągając dobrze czasów Jana I I I .— 
Krótki artykuł o prawodawstwie (p. 65 — 71), najpiękniej 
okazuje, jak dalece nasz szanowny autor, wolny był od 
wyobrażeń, jedynie nałogowem powtarzaniem upoważnio­
nych. Utyskiwać byśmy mogli nad wznawianemi przywo- 
dzeniami Bogufała o dwunastu wojewodach (p. 8,41), Mar­
cina Galla o rozdawnictwie gruntów obow iązkow ych przez 
Bolesława chrobrego (p. 44), bez wyraźnego jego wyra­
zów wymienienia, (na cudze może słowo, w tym razie 
chybiające). Ale to nie wpływa na proste i jasne w yli­
czenie dat historicznych, wątpliwościom nie uległych, które 
wyjaśniają powstanie i urządzenie się sejmów, uszczupla­
nie władzy monarszej i przeniesienie onej do reprezen­
tacji narodowej. Miło nam jest, być na tej samej drodze 
co nasz autor i z podobnej strony, (w wydaniu hislorji 
polskiej Wagi, W ilno 1818,) prawdę oglądać. Chociaż 
na to przyzwolić niemożemy, aby Ludwik smutniejszy 
nadanego różnych wolności stanowi szlacheckiemu przywile­
ju  zostawił pamiątkę (t. II, p. 12), przekonani, że monarcha, 
nieoznaczonej swej władzy zrzeczenie się czyniący, czyni 
krok nader słuszny. Całe złe że to był przywilej nie
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prawo, ale w ów czas być to przywilejem musiało. — 
Do wyłożenia wojska i  sihj zbrojnej (p-71—87), użył autor 
D’AIeraca z czasów Jana II I,  wszakże zwraca oko i na 
dawniejszy stan wojska. Interesowny ten ogólny stanu 
Polski obraz, zapuszcza się w drobiazgi ethnograłiczne, 
życzyć by więce'j statisticznych wiadomości, Ciekawy 
będzie nie jeden czytelnik wiedzie, o przychodach, o są­
downictwie, o przemyśle, o ludności, (o którejbym nie­
wiele umiał co powiedzie dobrze oznaczonego,) o władzy 
duchownej, i tak dalej. Wszakże o tern wszystkiem czą­
stkowe wiadomości po całem dziele są rozsypane.

Wyliczone są województwa i ziemie polskie: a w tern, 
dobrzeby było (p.88) przy malborskiem, wspomnić W ar­
iują, przy Chełmińskiem, ziemię Michałowską. — Mało­
polska w ogule. — Województwo krakowskie, a w niem 
dokładniejsze opisanie Krakowa, Olkusza i zniszczonych 
jego kopalni, Częstochowy i wielu jinnych. Cząstka ta 
Polski, rzeczywiście, najokwitsze najdawniejszych dziejów 
pomniki zachowuje. Wspomina tu autor między jinnemi 
rzeczami o Napierskiego napaści na Czorsztyn (p. 167). 
To przypomina przytułki dawniejszych łotrostw: Wołek, 
Berwald, Ciccierzow, Gorzow, których pamięć po części 
trwa między góralami. Wreszcie, mieszkaniec krakow­
skiego cieszyć się powinien z dokładnego opisu wojewó­
dztwa swego (p. 101— 171), aleby może wyglądał, za­
miast nazwisk: Prądnik, Bitoru, Andrzejów', Skarbimir, 
wyczytać Promnik, Bitoń, Jędrzejów, Skalmirz, a przy- 
namniej te wyrażenia obok tamtych widzić. Już sando- 
mirskie i lubelskie województwa, nie potrzebowały tylu 
miejsc. Lublin, Pińczów, Raków, nie mało zastanawiają. 
Wszakże Sandomirz, godzien dokładniejszego wspomnie­
nia. Miasto to niestoji na przeciw wbiegu Sanu do W isły, 
jak to jest powtarzane (p. 98, 173; t. II, p. 4): San ucho 
dzi do W isły poniżej między Sandomirzem a Zawicho­
stem. Miasto niegdyś kwitnące i wiele murów liczące; 
domy murowane znaczne'j wielkości; kollegjala dotąd zdo­
bi miasto, z dawnego kościoła i gmachów jezuickich, ster­
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czą bez dachów z rozpadłemi sklepieniami otłuczone ścia­
ny; w mieście, tuż zaraz i dalej za miastem, są jinne ko­
ścioły: dominikanów, kanoników grobu boże'go, bene- 
diktinek, bernardinów, dominikański święte'go Jakóba. 
Nie rozpozna juz zamku, nie tyle na górze niegdyś sto­
jącego, jako raczej nad przepaścistym brzegiem. Całe 
bowiem miasto, wzniesione, nie tak na wzgórkach, jako 
raczej na wyniosłym brzegu W is ły , który od południa 
i wschodu, W isła podmywa, pomnażając niskie z prze­
ciwnego brzegu płaszczyzny. Przepaściste Sandomirza 
brzegi, były wspierane murami: te rozwalone i całe miasto 
okropny obraz spustoszenia wystawuje. Chodź ostrożnie 
po rynku, bo rozpadliny do piwnic, ostrzegają że stą­
pasz po znikłych domach. Szukaj, a ledwie znajdziesz 
ciągłe uliczki: z jednej na drugą w poprzecz po węglach 
i popiołach przejdziesz, lub przez murowane niedowalone 
pustki przedrzesz się. W  niedostatku domów zajezdnych, 
gdy żałością zdjęty ujeżdżasz z miasta ku Krakowu, o 
ćwierć mili znajdziesz chałupy, dotąd jimie przedmieścia 
noszące. Taki przynamniej obraz wystawiał Sandomirz 
wraz po roku 1809. Na przeciw niego, druga W is ły  
strona, była zabudowana, ale ogień wtedy uprzątnął te 
drewniane domostwa.

Wielkopolska (od p. 213) i historiczna o niej wia­
domość: ale w tej, mylnie jest (p. 215) policzone między 
biskupstwa od Ottona III,  ustanowione, biskupstwo lu­
buskie, które dopiero późnie'j, Bolesław chrobry, zdoby­
wszy Lubusz, sam przez się fundował. W  województwie 
poznańskie'm, niegdyś miasto Poznań, dziś zarzeczne 
przedmieście krótko opisane i liczne jinne miasta. W  ka­
liskiemu województwie, Gniezno, dobrze żeby sławione 
było z koronacij wniein odbywających się. Zapewne też 
w nićm koronował się Bolesław chrobry joku 1024, ale 
wtedy już Otto I I I  nieżyt, i ten nie mógł Bolesława ko­
ronować (p. 237, 259, 316), bo koronowanie było rzeczą 
duchowieństwa. W  śieradzkim, Łask, Piotrków, z powo­
du Łaskich i sejmów, na większą zasłużyły uwagę. W  łę-
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czyckiém zaś Łęczyca, z powodu zjazdu roku 1180 za 
Kazimirza sprawiedliwego. Wiadomo, ze tam wszystko 
działali biskupi. Przeczyć trudno, aby niemieli być obecni 
więksi urzędnicy (comités, barones), i książęta krw i, ale 
trudno jest sprowadzać szlachtę i  książąt mazowieckich 
(p. 247): księstwo mazowieckie, sprawiał pod ówczas po­
jedynczy Leszek syn kędzierzawego.

Po nadto krótkiej w ognie o Kujawach wzmiance i 
niewspomniawszy tu o rozciągłych książąt kujawskich dzie­
rżawach, jak ziemie michałowską, dobrzyńską, jak łęczy­
ckie i sieradzkie posiadali: po opisaniu dwu województw 
kujawskich, zatacza autor (p.253,254) ziemię dobrzyńską. 
Prawda że Kromer (script. Mitzleri t. I, p. 120), uczynił 
ją cząstką inowracławsldćgo województwa; Święcicki (p. 
4.92) nie zdaje się liczyć jej do Mazowsza, jednak Do­
brzyń, między mazowieckiemi miasty wymienił. Gwagnini 
(script. Pistorii, t. II. p. 31), Stryjkowski (script. Mitzleri, 
l. I, p. 54), Starowolski (p. 460), Cellarjusz (p. 660), wy­
raźnie ją do Mazowsza liczą. I  później aż do Wyrwicza, 
dobrzyńska ziemia do Mazowa liczoną była, odłączywszy 
się od księstw kujawskich: tak jak ziemia michałowska do 
województwa chełmińskiego, a Sieradź i Łęczyca, które 
z wymusem do Wielkićjpolski przykładane by ły : raczej 
samopas uważać się chciały.

Ale pod Mazowszem, które tyle tylko jile  woje­
wództwo (p. 254— 602), spisane zostało, niepodzianie 
(p. 295), ziemia nurska, jakby coś od województwa zu­
pełnie oddzielnego, osobny tytu ł uzyskała. — Ogólne 
o Mazowszu i Mazurach wiadomości i historja) przecho­
dzą w szczegułowe miejsc opisy, a naprzód, Warszawy 
(p. 264—289). Było już to miasto za Jana Kazimirza od 
nie małego czasu stolicą i godne pilnego opisania. W  dal­
szych czasach wzrastało, a chociaż za Augusta II, za kra­
kowską bramą było cokolwiek obszernych placów; blisko 
nowo miejskiej bramy, prócz pijarów, teatinów i pauli­
nów, długa ulica niewiele murów miała, jednakże to mia­
sto już w przedmieściach swojich, wielkie'm się stawało.
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Nasz autor, do opisu (w roku 1648), wziął sobie za wzór 
Erndtela opisanie stolicy za Augusta II, a przy tym nie 
wytrzymał aby niezałączył odmian i upiększeń za Stani­
sława Augusta, a nawet i późniejszych odmian. Jeszcze- 
by po takich miasta kolejach, Kazanowscy, w posępnym 
dobroczyimości przytułku, dawne swe warownie poznali, 
jile Radziejowscy, zdumieliby się nad ogromem domu 
który się rozwinął przed bernardińskim kościołem, przez 
ręce Małachowskich do Rezlerów przeszedłszy. Zmieniła 
się Warszawa bez końca, a od opisującego upomnić się 
możemy o przemilczony starodawny kościółek świętego 
Jerzego; o niewspomnienie kościoła świętego Jędrzeja, 
dawniej jezuickiego, potym farnego, a dziś panien kauo- 
niczek, z Marwilu przeniesionych; o późniejsze koszary 
gwardji mirowskich; źe Mokotów raczej staraniem księ­
żny z Czartoryskich Lubomirskiej, a Powązki księżny 
Izabelli z Flemmingów Czartoryskiej, piękniejszymi się 
stały; wrartoby wzmiankować smutny los ogrodu botani­
cznego przy pałacu kazimirowskim dzikością Szwedów 
zniszczonego; zmiany tego pałacu, który się stał kosza­
rami kadeckiemi, dziś akademicką budową (4). Jakież 
dziś odmiany? kościoły Benona, pojezuicki, świętej trójcy 
pozamykane, ponikły dawne ratusze, juz niema bram mia­
sta, przez które ciągnęły triumfy, którymi sejmujący wjeż­
dżali, kościół dominikanów obserwantów z ziemią zró­
wnany, i z nim, żałosnych triumfów smutne pomniki. Na- 
ostatek, nieobojętnychby było parę jeszcze słów o Pra­
dze. — W  dalszym Mazowsza opisie, służył autorowi za 
przewodnika Święcicki, w którym, gdy jinne zamki są 
wspominane, niezasłużył na przepomnienie zamek o dwu 
basztach wodą i błotem otoczony w Ciechanowie. — Po 
krótkim województwa płockiego opisie, następuje rawskie,

(4) Z publikat szwcckich o wojnach Karola Gustawa, mo­
żna nic mało powziąć wyobrażenia o ówczesnej (1648) W a r­
szawie. Nowe miasto było wówczas w ruinach: a jak poprze­
dnio wyglądało załączone sztychy widoków mówią równie do­
brze jak  plany bitew o wojnie przy owych publikatacli załączone.
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w które'm, pod Rawą, piękna o więzieniach wzmianka. 
Naoslatek (p. 310, 311), kilka słów ogólnych o charakte­
rze i sławniejszych Mazurach.

Jeszcze w roku 1811, autor nasz, w drukarni Dąbro­
wskiego, wydał historic%ną wiadomość o %iemi pomorskiej, 
mieście Gdańsku, oraz o żegludze i  panowaniu Polaków na 
morzu baltyckiem (Warszawa, 8vo> stron 83). Wykłada 
w niej Święcki pokrótce historją ziemi pomorskiej gdań­
skie), wsparty napisami kościelnemi w Oliwie i u domi­
nikanów w Gdańsku, wyjaśnia gcnealogją książąt. Napisy 
te, lubo nie są tak opisane, aby o czasie kiedy w kościo­
łach położone zostały, czytelnicy przekonać się mogli, 
jednakże, jakto ex contextu onych widać, oliwski po 1577, 
jinny u dominikanów z roku 1758, są małej wagi. Mogą 
te napisy ręczyć o bytności Sobiesława zarządzającego 
marchją gdańską, ale z nich, noszony przez niego titu l 
ksiązęcia pomorskiego ( p. 19), dowodzić się w żaden spo­
sób niepowinien, bo to nadto oczywiście staje się sprze- 
cznomównością z tym, co niżej (p. 23) zgodnie z prawdą 
czytamy : że Swiętopełek, nadęty powodzeniem i  bogaćtwy, 
naprzód titu lu  książęcego zaządal. Uniknął tej sprzeczno- 
mówności Święcki w swojim opisie starożytnej Polski, 
gdy, w krótszym nieco tejże historji obrazie, Sobiesława 
pominął, a niżej (opis, p. 321), wymieniając go, po pro­
stu go rządcą zowie. Ale równie w małem dziełku (wia­
domości historicznej p. 26, 32), jak w opisie starożytnej 
Polski (p. 319), przepomniane jest ważne dla pomorskiej 
krajiny zdarzenie, to jest w roku 1296 wydarzony zabór 
części, (dotąd rozległej marchji,) aż po Rugenwaldę, za­
pewniony zwycięstwem szczecińskich książąt nad Łokiet­
kiem. — Co dalej Święcki w historicznej wiadomości po - 
morskiej, mówi, o marinarce polskiej na morzu balli- 
ckiem, o Gdańsku i przywłaszczeniach jego ju ris  słapu- 
lue: to wykłada i w swojim opisie starożytnej Połski (p. 
324— 350), w części krócej, częścią dobitniej i dokładniej. 
W  tym wykładzie, mówi autor nieraz o ustawach Gdańsk 
obowiązujących z roku 1570, niewzmiankując, że kojnmis-

11
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sja układająca one, odbywała się pod prezidencją Karn- 
kowskiego, i Karnkowski tym sobie wielkie jimie zjednał, 
a ustaw Karnkowskiego nienawidzili Gdańszczanie. W  tym 
wykładzie, zwrócił Święcki szczególniejszą uwagę na ma- 
rinarkę, na morską politikę: rzuca przeto światło na han­
del, większe'j uwagi oczekujący, przypomina zarzucone 
i nieprzydatne już bandery. Polacy, rzeczywiście przez 
się przykładali się do żeglugi. Znane jest jimie Arci­
szewskiego w dziejach hollenderskich, a obok tego, go­
dzi się przypomnić, Jana z Kolna (Scolnus), który roku 
1476, w służbie duńskiej, uprzedzając Kolomba z odwie­
dzeniem Ameriki, odkrył ciaśninę Anjan i ziemię Labo- 
ratoris (Labrador) (Hornii TJlissea) ( 5). Cały wreszcie 
artikuł o Pomorzu w dziele opisu starożytnej Polski, jest 
jeden z najinteresowniejszycli, najdokładniej i najpiękniej 
dopełnionych.

Przez takie oddzielne o Pomorzu wiadomości odłą­
czył autor nasz, województwo pomorskie od Prus, o któ­
rych rzecz zaczynając, po wyłożeniu jich historji (p. 359

(5) O podróży Jana z Kolna, bliscy owego wieku pisarze 
byli dobrze świadomi. Pisał o tym w Hiszpanii Gomora p. 20 
historia de las Indias, en Saragoca 1553; w Niższych Niem ­
czech, CorneJjus Wytfliet, po dwa razy: descriptionis Ptole- 
maicae augmentinu, Loyanii 1599, p. 188, i histoire des Indes, 
a Douay, 1604, p. 125, tudzież Jan Izan/i Pontanus. na ostatek 
ju ż  wspomniany Horn ju ż  z końcem x v ii wieku. Wiadomość 
o tem i miejsca przytoczone są, w tomie I I I  Orędownika nau­
kowego w Poznaniu wydawanego, p. 325,326 (nota roku 1843). 
— Przy tej okazji nadmienię i o drugim marinarzu Arcisze­
wskim w dziejach naszych nieznane tajemnice. W  archiwach 
helgickich w llruxelli jest list poufny Zygmunta I I I ,  do guher- 
natorki ówczesnej Belgjum , proszący, ahy chwyciła i wydala 
dwu zbiegów spiskowych, którzy knowali przeciw królowi 
z podkomorzym niewymienionym. Zygmunt I I I ,  podpisuje sam, 
bez kontrsignacji i sam swą ręką wpisuje jim iona tych konspi­
ratorów , w  próżnych na to zostawionych miejscach. Z  tych 
konspiratorów jeden jest Arciszewski. Są jiuue w tymże archi­
wum listy które ten spisek objaśniają, dla naszej historji do 
poszukiwania nieobojętne, kto ma do tego czas (nota 1843).
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—380) dość obszernie, przystępuje do województwa cheł­
mińskiego, a w niem w szczególności do rzeczy toruń­
skich; z koleji malborskie i napis grobowy Kopernika. 
Na tym się kończą Prusy królewskie. O książęcych, o jile 
już książęcemi były, niedługa historiczna wiadomość (p. 
398 — 403).

Podlasie naoslatek, zajmuje mie'jsce w tomie pie'rwszym. 
Historja jego dostatecznie jest wyłuszczona. Wszakże 
przydałaby się może dla niej rozprawa Henninga o Ja- 
dźwingach (Regiomonti, 1812), gdzie czytać można o roz­
ciągłości dawnej Sudawji, o smutnym Jadźwingów losie, 
nadaniami papiezkiemi, niedbałością Polaków, niecnotą 
Krzyżaków potyranych. Wyliczenie i staranne opisanie 
miast podlaskich, kończy tom pierwszy.

TO 31 D R U G I.

Zostaje do tomu wtórego, rozleglejsza część Polski 
do opisania, ale tom drugi, znacznie jest od pierwszego 
mniejszy, chociaż Kozacy, Moldawja, niemałe miejsce za­
jęli. Przyczyna tego jest, że kraje tamte, dziś jeszcze, 
nic lak rozkwitłe jak Wielkopolska, Prusy i Małopolska, 
wtedy (roku 1648), tymbardziej różne były. Litwa do­
piero od stu lat wówczas z lasów trzebioną była; Ukraji- 
na, Podole, by ły stepy świeżo zaludnione, w których je­
szcze można było pustynie liczyć; jeżeli w Polszczę po 
miastach by ł zbytek drewnianych domów, w Litwie, na 
W ołyn iu , najczęściej zupełny murów niedostatek. Z tąd 
w opisie starożytnej Polski, znajdujemy liczne nomenkla­
tury, a mało do opisania miejscowych rzeczy. Wszakże 
w części, wyłącza się od tego właściwa Litwa i Ruś 
czerwona. Ruś czerwona zajmuje początek tomu i zwy­
czajnie ogólny jej opis i historiczne zdarzenia ze zwykłą 
gruntowną rzeczy znajomością dostatecznie wyłożone, pro­
wadzą do miejsc ruskich, które bez oddzielnych titulo- 
wań województw ruskiego i bełzkiego, z koleji w zna­
cznej jilości wymienione i znamienitsze, mie'jsca pamię- 
tniejszemi czyniące okoliczności. Jeżeli jednak autor,

11*
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z powodu Glinian, wspomniał (p. 24), o rokoszu i wy­
mienia Naruszewicza, który fałszu dowiódł, nieodrzeczy- 
by było, obok tego jimienia, tyle dla dziejów zasłużone 
go, wymienić razem jimic Załuskiego, gdyż sam Narusze­
wicz na końcu mówi: » Uwagi te nasze, są po części wy­
brane, z uczonego dzieła pod titułem specimen historiae
polonae criticae__ autorem jego jest Józef Załuski, bi
skup kijowski.« Jeżeli także chciał zasługi dobromilskiej 
drukarni wyliczać (p. 29), byłoby może w miejscu, obok 
kawałeczka Długosza tam drukowanego, wspomuić cał­
kowite wydania tameczne, Kadłubka, Orzechowskiego 
i tym podobnych. Jeżeli znowu (p. 39), przy horodel 
skich ustawach, o posłach ziemskich polskich, kiedy na­
stali, wzmianka uczynioną została, sądzę, że wraz doło­
żyć wypadało, jiż nastanie tych posłów ziemskich w Li 
lwie, dopiero za Zygmunta Augusta miejsce miało: bo 
z horodełskich nadań czyli obietnic, jeszcze w Litwie 
urzędy ziemskie nienastały, jak to nasz szanowny autor 
w jinnein miejscu ( pi 201) zaprędko wyrzekł. Co do wa­
runku wolnego sprzedawania dóbr, o którym tamże (p. 
202) wzmiankowano, to Litwa uzyskała to, nie przy unji 
ostatecznej, ale już roku 156(i.

Po krótkiej W ołynia hislorji, następują liczne jego 
miejsca, a przy nich zatrzymują uwagę książęta Ostrog- 
scy i zdarzenia Pilawców, Bercsteczka, Zbaraża. Pewnie 
że pod ów czas (roku 1648), Dubno nic nieznaczyło, ale 
Łuck, prócz wymienionych (p. 48) klasztorów, liczy kar - 
melicki, trinitarzy, brigitek; zamek w około wodą obla­
ny, w którym tak niedołężnie Jagełło Swidrigełłę sztur­
mował. Dziś miasto i klasztorne jego mury, wystawnją 
obraz wielokrotnego zniszczenia, a opłakanej niemożno­
ści dźwignienia się. Gorliwość księży pijarów' w utrzy­
maniu w świetnym stanie szkoły międzyrzeckiej, wzywa, 
aby jich byt tameczny (p. 59, 60) (choć świeższy od ro­
ku 1618), zapomniany niebył. W  Krzemieńcu prócz zam­
czyska, miasto, z wąwozu i rozpadliny, na tłuste) ziemi 
wspinające się ku wynioślejszem równinom, liczyło, re­
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formatów, bazyłjanów, franciszkanów murowane klaszto­
ry; a jezuickie mury, wspaniale, na wyzszem rozwinięte 
miejscu, spoglądaj;; na szeroki rynek, za którym, naprze­
ciwko z dołu, wyglądają franciszkańskie dachy. Dziś je­
zuicka: i bazyljańskie mury zajęte na Iyceum, a refor 
maci ustąpili baziljanom.

Podole znosi nasz autor, od samego województwa 
podolskiego, licząc bracławskie do Ukrajmy, jakoż bra 
oławskie pod Ukrajiną (p. 179, 181) opisuje. Tym spo­
sobem, jidzic otwarcie przeciw temu, co Sarnicki, Stryj­
kowski, Kromer, Gwagnini wiedzieli, którzy Bracław do 
Podola zajmują. Długo tez jeden był wojewoda podoi 
ski i nad Bracławiem. Jeżeli zaś Cellarjusz (p. 580) 
Bracław za część Ukrajiny uważa, również podług niego 
i całe Podole jest częścią Ukrajiny. Nasz szanowny au 
tor, zdaje się z powodu traktatów z kozakami, którzy do 
posiadłości swojich, kijowskie, czerniechowskie, i bracław 
skie liczyli, Bracław do Ukrajiny przeniósł. Tymi jednak 
późniejszymi, a w skutku niedoszłymi traktatami, Bracław 
w Ukrajinę niezostał wcielony ( s). Historiczna o Podolu 6

(6) Traktatem Buczackim 1672, 18 października, zatrzymali 
Turcy Podole i Ukrajinę. Pokój' w Zuraw nie, zatwierdzony 
na sejmie 1677, zostawił jim  to posiadanie prawie w całości. 
W  skutek tego, znajduje w jednym rękopiśmie (posiadanym 
przez W incentego Krasińskiego) notę o rozgraniczeniu Turcji 
z Polską to roku 1680, którą tu wypisuję.

Ściągnęliśmy pod Zielone.
Pasza się protestuje, że ma Orman: aby garstki ziemi nic 

potrzebował, któraby nie należała do Podola, ani też garści 
ziemi nieustąpił która do Podola należy.

Kwestja o Czortków: upierają się oń T u rcy : trzeba go 
było odstąpić, urwawszy co można z tej włości. *

Turcy usypali kopce wedle drogi buczackiej na polach bia- 
loburnickich przeciwko wsi Rydodub do ziemi Balickiej, a llia lo -  
bożnice do Podola należących; na polach bilopolockicli, prze­
ciwko lasu byczkowskiego, Bitew iesy, Skorodińcc, do Czor- 
fkowa; przyszli kopcami do Byczkowiec: Byczkowicc od T u r  
ków zajęte.

Buczaez i Polok, Polakom odstąpiony.



1 6 6 O P IS  S T A R . P O L S K I

wiadomość, niemało pisarza naszego zajmuje. Licznie w y­
mienione nazwiska miejsc, niewielu słów do opisu zapo­
trzebowały.

Stanęły kopce między gruntami byczkowskiemi a Zwinia- 
ckiemi, w  polu, Tudorów nazwanein; na Czarnołuzach, mię­
dzy gruntami jablonowskiemi, kopyczyuskiemi, wiszkowskiemi 
do powiatu trembowelskiego należącymi.

Oriszkowiec i lladińkowice, Polakom odstąpione.
Z  pod ICoczubiuiec, stanęły kopce między gruntami wsi 

W asilkowicc a jYieborkiem, Liczkowcami a Czabarówką, Ol- 
cliowccm a Trebuchowcami. Liczkowice poszły na stronę 
Polski, ale Turcy je  osadzili, obiecując, gdy będzie jiin  po­
zwolono, ustąpić. T u  graniczy rzeka Zbrucz.

Salanówr miasto, M artiókowce, Zieińcc do Podola, Kara- 
lowka kozia Turowka, do powiatu trembowelskiego wydzielone. 
Od Zbrucza, od miejsca zwanego Krucza, granica jidzie wpola 
ku Czarnoostrown.

Usypane kopce między gruntami tarnorudzkiemi czyli roz- 
metińskiemi, kumanowskiemi do Podola, a liolocbw anow skiemi, 
zawalikowskiemi do powiatu krzemienieckiego nalezącemi, i nad 
błotem Mszaniec. Między gruntami pawlikowskiemi, chomiko- 
wskiemi do Podola, a bokjowieckiemi, Trctinnikami do powiatu 
krzemienieckiego należącymi. N a  gruntach miasta Felsztina i 
wrsi Zukowka i wsi S iaklowce, te kopce usypane.

W id a w a , Polska
Kopce między gruntami juchinowskiemi, zaborowskiemi, 

czarnoostrowskiemi do Podola, a baklajkowskiemi, hozowie- 
ckiemi, zoluknickiemi, marko wieckiemi, do powiatu krzemienie­
ckiego nalezącemi.

WTsi Sapczyńcc, Tem crycice, Skoworodki, Korolowka, 
Zapadyuee, Koźm in, jako do ord inacji, a nie do Między boża 
należące, zostały przy Polszczę. W ysypane były kopce nad 
rzeką Buzkiem, między gruntami, mikolajowieckieini, orlowie- 
ckiemi do Podola, a kotjuzynieckiemi, krasilowskiemi do po­
wiatu krzemienieckiego nalezącemi. T u  się kończy na rzece 
Buzku granica.

Stanęły kopce , między gruntami junaczińskiemi, molomo- 
lińskiemi, ilmatowskićmi do Podola, a pasuttyńskiemi, koby- 
lańskiemi, bergeljauskiemi, skoworodińskiemi, semeriżskiemi 
do powiatu krzemienieckiego nalezącemi.

Kopce między gruntami wokszowicckiemi; iliaszowskiemi 
pilawieckiemi do Podola, a samczińskiemi, derkaczuwskiemi,
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Ukrajina (p. 82, i następne), wystawuje stepy, na 
których tylu ludów losy krwawo rozstrzygnięte zostały. 
Nie w inurach lub nasrożonych basztach, ale w odłogach, 
usypanych wałach i mogiłach, w wygrzebanych norach, 
śladów tego, opisujący starożytną Polskę szuka. Nie po­
dzielamy z nim, gdy już dzieje tej krajiny wykłada, uwa­
lania za jedno Węgrów, Turków, Hunnów, co wynika 
z nadużycia tych nazwisk przez kronikarzy wieków da­
wnych. Ostrzec też wypada, że Gwagniui, nie o czar­
nych i  straszliwie wypukłych tatarskich oczach (opis, t. II, 
p. 101) pisze, ale o skręconych i zaklęsłych ( distortis et 
concavis oculis). Zajmuje dalej czytelnika interesowne 
wyjaśnienie zdobyczy Ukrajiny przez Litwę, tamecznego 
jej panowania, handlu na morzu czarne'm, zapasów z Ta­
larami, nareszcie Kozacy, których dzieje, drugie tyle, co 
Ukrajiny opisanie zajmuje (p. 120— 157). Dolegliwe sto 
simki jic li z Polską, srogie walki, bezskuteczne układy, 
z doborem, jasno i dokładnie wyłożone. Dalej, oprócz 
szerokiej o Kijowie wiadomości, w województwach, ki- 
jowskiem, bracławskiem, czerniechowskiem, licznie wy­
mienione miasteczek i wsi nazwiska, przypominają srogie 
pogorzeliska i zniszczenia.

powerckborodiuskiemi do powiatu krzemienieckiego należące 
mi, przy gościńcu Czarnyszlak nazwanym.

Między grunlaiui wsi Popliniec a Oslropola. ¡2 tamtąd, gra­
niczy Podole od województwa wołyńskiego a powiatu krzemie­
nieckiego, gościniec Czarny szlak, między gruntami siewiur- 
skiemi, a Lubarcm miastem do powiatu krzemienieckiego na- 
lcżącem.

Ostatni kopiec przy gościńcu Czarnyszlak, między grani­
cami chmielnickiemi do Podola lialezącemi a krasnopolskićmi, 
januszpolskićmi, berdyczowskieiui, aż do samej granicy u 
krajiuskiej.

N a  Ukrajinie kwestja szła o miast siedm, o które się Turcy  
upominali, jako do K ijo w a , do Pawoloczy i do Białej cerkwi 
nienależaly. Polacy z tym stawali, ze le miasta zdawna dawien 
do województwa kijowskiego liczyły się, że owszem kozacy 
w Polisiu kijowskicm trzymają niektóre miasta, czego nigdy 
niebyło. (N o ta dołożona 1843).
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Następuje Litwa (p. 188 — 244). Lubo widać równą 
jak wszędzie w opisie tej obszernej krajiny staranność, 
jednakże zdaje mi się, mnie) dokładnie być wystawioną. 
Położenie Litwy i rzeki jej uprzedzają dzieje. Godnc- 
by lu było wspomnienia jimie Mendoga. Wreszcie po 
pięknem dziejów opowiedzeniu, następuje (p. 207) woje­
wództwo wileńskie i w niem stolica W ilno, jedna z głó­
wnych stolic narodów, równająca się Krakowu, wprzód 
niz Warszawa wielka. Gdy Warszawa z wiekiem XVII, 
nagle wzrastała, W ilno od straszliwego pogorzeliska swe­
go, roku 1610 wydarzonego, piękniejszem powstało. Ze 
czterdziestu murowanych kościołów, jeszcze jich około 
trzydziestu otwartych stoji. W  samem mieście trzy jezui­
ckie: świętego Ignacego, świętego Kazimirza w rynku, 
a między mimami kollegji (dziś uniwersytetu) Świętojań­
ski, niepospolitej wielkości. Franciszkański dawnością zna­
mienity. Obok bernardińskiego, świętej Anny maleńki, 
drobiazgowym goticizmem zachwycający, którego piękno­
ści ze sztychu i rysunku wielkiego artisti naszego Smu- 
glewicza niepozna ( 7). ObszeYne, dominikańskie, augu- 
stjańskie, i  bazyljańskie mury; dwojacy karmelici, z któ­
rych trzewiczkowi w sporze z baziljanami przy straży cu­
downego ostrobramskiego obrazu Marji utrzymali się. W a­
łami otoczony obwód miasta, by ł daleko obszerniejszy 
niżeli wałów warszawskich. Drewniane przedmieścia roz­
legle się po równinach lub między górami rozciągały. 
Z jednej strony za rudnicką bramą aż do kościoła świę­
tego Stefana; w jinnej Zarzecze (za wilejską) aż do Po- 
pław, w ówczas mniej znaczące, choć pewnie jak dziś ob­
szerne. W  przeciwną rudnickiej bramy stronę, wraz za 
bramą zamkową, zamki, kościół katedralny. Stoją łomy 
górnego zamku wzniesionego na odosobnionej górze na 
zbieg W ilenki z W ilją  poglądające; dolnego wielkich gma­
chów, już śladu niema. Z jego cegiełek, podniósł się po­

(7) Później rysował go ua kamieniu G łow acki, bardzo
szczęśliwie.
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większony arsenal i parę niezgrabnych domów. Zatarte 
dawnej wielkości ślady, otworzyły dla odświeżonej kate­
dry, aż do góry, plac pusty. Z katedralnego zaś kościoła, 
jedna świętego Kazimirza kaplica, taż sama co wieków 
dawnych, gmach cały powiększony i zewnątrz przepy­
sznie (planem Gucewicza) zbudowany. Dziś katedra i ra­
tusz w środku miasta nowo wystawiony są najpierwszcmi 
ozdobami. Czyli w katedrze złożone zostały zwłoki króla 
Alexandra, jak szanowny Swięcki z pewnością twierdzi 
(p. 208), dziś już sprawdzić niemożna. W  dominikań­
skim kościele widać tylko portret świeższego malowania. 
Zniknął zamek, uprzątnięto i martwe zwłoki! Dalej za 
ujściem W ilenki, rozwija się przedmieście po nad rzeką 
W ilją  aż do Antokola. ~W tejże stronie, Wierszupa, b li­
sko w ody zwierzyniec z domem dla rozrywki królów, 
o pół mili od miasta oddalone, których dziś i z jimieniem 
nadaremnie szukasz ( s). Sloji część miasta i na drugiej 
stronie W ilji,  Snipiszki zwana. Niegdyś, w owe czasy, 
kiedy W ilno było zbiegiem narodów i handlu, tysiące 
domów brzegi rzek oblewało, dziś miasto pewnie więcej 
zamurowane, ale tych domostw nie'ma.

Całe W ilno osadzone między górami, zewsząd za­
słonięty ma widok, ale Swintorogowi: »podobało się 
miejsce w puszczy bardzo ozdobne, między górami, gdzie 
rze'ka W ilna (Wifenka, Wilejka), wpada w W ilją  (Stryjk. 
ed. Bohom. p. 296):« I któż dla niego obojętnym być 
może? Puśćmy się z tego miejsca w koło miasta. Skoro 
W ilejkę blisko jej ujścia przebędzicmy, osuwa się noga 
pod sypką ziemią nad rzekę pochylonej góry, na które'j 
sterczy baszta poświecona pamięci walecznego Bekiesza. 
Okrążywszy Zarzecze, minąwszy Równepole, wspaniale 8

(8) E xtra  portam, quae regis palatiiun seu arcem inte­
riorem aspectat, (za bramą zamkową,) sita est domas regina, 
regum reereationi destínala et dimidio ab urbe milliari dimola, 
cni nomen W ersupa, hoc est, jux ta  aquas, quae proximac 
sunt. In vivario ipsi adjuncto, animaba et ferae plures uu- 
triuutur. CeUarii Poloniae deser, in coll. Alizlcr. t. 77, p. 57J.
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ukazują się Poplawy, przez które czyste W ile jk i wody, 
łacno poruszały młyńskie koła. Uchodzi tu nieopodal 
strumyk, koło którego w górę postępując, z równin Po- 
pław wchodzi się w długą dolinę, pomiędzy obrosłemi 
górami. Ow strumień był w stawy rozlany: stawy jeden 
za drugim groblą podzielane, aż się dochodzi do Hrybi- 
szek. Odosobniona góra, w koło, mocno rozmajtem drze­
wem przyodzianemi górami, równo otoczona; z niej, prze­
pyszny widok na owe stawy i prostą dolinę ku Popła- 
wotn skierowaną. Dziś stawiska oschłe, jeszcze przecho­
dnia zastanawiają. W  koło góry, a gdzie zboczyć wy­
padnie, wszędzie odmienne położenie, przemawia, że miej­
sca te umieją być piękne, choć od starań mieszkańców 
opuszczone. Lecz pomknijmy się dalej, a mijając liczne 
wzgórza i przykre położenia, brnąc po za świętym Ste­
fanem przez nieużyte odłogi, opuszczamy te osowiałe 
strony z bliskiemi Ponarami związek mające. Obiegłszy 
miasto, zbliżamy się ku W ilji:  aż Zakręt, jezuickie mury, 
nowy wypoczynek i rozrywkę czynią. Powyżej nieco, 
most stoji na W ilji,  zielonym zwany, łączący miasto ze 
Snipiszkami. Zawilejska część miasta, dotąd rozległość 
dawną ukazująca, na wyścigi z Antokolem po brzegach 
rzeki się toczy. Zostawmy te przedmieścia z pośrednią 
rzeką po prawej stronie, bo o lekką z tąd milkę, są 
Werki. Mila tylko drogi: miasto zostało w dole, w ty ł 
się usuwa, pojazd się toczy po twardej równinie: niebo 
i zdatna do uprawy ziemia, zdają się podróżnego w ste­
py uprowadzać. Wten zmieniona postać rzeczy: w szczel­
nym piasku nuży się skory rumak, rozproszone krzaki, 
uiedają zasłony od skwaru słońca. Zniecierpliwiony po­
dróżnik, nadjeżdża nad dwojącą się drogę: tamtaby go 
poprowadziła w lewo na otwarte pola, na wyniosłe i oko­
licom panujące miejsca, na których zdała jaśnieje kościół 
dominikański Kalwarji; jinna w prawo, wiedzie między 
zarośla. Małe tri wzgórki rożnem drzewem uziclenione: 
z pomiędzy wyglądające kapliczki, wzywają pobożnego 
pielgrzyma odwiedzać rozrzucone stacje. Mija to cieką
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wy podróżny: różne echa powtarzają łoskot pojazdu, 
a droga dotarła do rzeki. Po lewej, ciągłe gór pasmo, 
w dolinie, murowany triuilarski kościółek i drewniana 
karczemka; po prawe'j, tuż drogę podmywa wspaniały 
nurt W ilji. Błyskot wód, razi wzrok, wprost niezmie­
rzoną długość jich brzegu ścigający; drzewa przeciwnie 
nad głowami zwieszone, gaszą na drodze dzienne światło. 
W  tym, głuszy wszelki łoskot, chrzęst wartkich kół, szo­
rujących po drobnych kamykach, którymi wąwóz zasłany. 
Nigdy tam ziemia nicprzestała być wilgotną, nigdy ka­
mień nie obsechł, bez ustanku sączące się w cienistem 
miejscu zdrojowiska, wieczystą ochłodę przynoszą. Jeszcze 
trzeba przebyć wąwozy wszelki widok tłumiące, jeszcze 
groblę na grząskiej przestrzeni ubitą. Tu już widać, a w i­
dać w tęcz, blisko, cel podróży. Wysoka góra przepa- 
ścistością swoją przeraża: po niej osuwają się z rzadka 
pozaczepiane drzewa, a na wierzchu, stał domek, dziś 
kupa rozmokłych cegieł. Lecz przemożny biskup z knia­
ziów Massalski ostatni (9) zbudował na niej gmach wspa­
niały. Niedawno on z wielą jinnych gmachów tam stanął, 
a później z ruiną kraju w puslkę obrócony. Gmach wiel­
ki, na górze roztoczony: podróżny nim zajęty w niebo 
wlepia weń oko, a gmach zwolna zapuszcza się w górę 
i niknie. Pod samą górą, dwoji się droga i wieloraki 
wstęp na górę toruje. Tu pomrukuje przy ciasnej dro­
żynie żywy strumień, a szum spadających wód jego tłu­
mi głos ludzki. Tam przy powolnieszej rzece, płaszczy 
sta droga łatwy wstęp czyni: można je dalekim, a przez 
piękne gaje jidącym zakołem ominąć: można piecholne- 
mu krótszą piąć się drogą, pomiędzy drzewy jak po sto­
pniach depcząc jich obnażone korzenie, zadyszany staje

(9) W yp ie ra ł się swojick .¡imienników, zamierzając z W o ­
rek utworzyć órdinacją na jim ie książąt dc Lignc, dla swój 
synowicy wydanej za K arola Józefa księcia dc L ignc, pólko- 
w nika , który zginął 1792, niezostawiwszy tylko córkę wydaną 
za 1’ otockićgo; a biskup sam wyprawiony przecz z tego świata 
1794.
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pod gmachami. Wielcż tu miejsc odmiennych! z wiciu 
miejsc toż samo coraz jinaczej widzie się daje! Miga się 
odległy gród, zewsząd w jinnej postawie widziany. Tu 
z góry otwierają się szerokie błonia, na których opodal 
sięga oko krętego nurtu W ilji,  a prowadzi go prawie 
dwu milowym biegiem aż pod stolicę, której wieże i an- 
tokolskie budowy rozróżnia. Tu z wilgotnej niziny, gma­
chy W  erek zdają się na wierzchołkach drzew oparte, tu 
z pomiędzy gęstwy liści, wydziera się jich białość, ówdzie 
z nich jistotuy obraz bliskiego miasta powstaje. Wszę­
dzie czarujące widoki: wdzięki tam zamieszkać chciały.

Może nadto rozpisać mi się przyszło, ale jeżeli w opi­
sie starożytnej Polski, Krakowu poświęconych zostało 
kart jede'naście, Warszawie dwanaście, Gdańskowi sześć, 
dla W ilna, nie dwóch, lecz kilku przynajmniej oczeki- 
waćby należało. Troki clióć dawniejsze od W ilna , już 
niedopieTo pierwszeństwa jinne'm miastom ustąpiły: dziś 
łacniej go minąć, niż dostrzec że się do miasta wjechało. 
Kowno było wielkie, dziś okropne ruiny. Merecz, ulu­
bione od Władysława IV. Pieg Niemna i wijąca sie gę­
stym zwrotem w roztoczystej dolinie po usłanej zielono­
ścią murawie, Mereczanka, zawsze czarują oko. Niewiele 
ruin, mało domostw, przypominają dawne jimic. W szy­
stko za zmianą losów ciągle upada. Grodno podrosło 
i wymagało w ówczas nawet (na rok 1618), obszerniej­
szego opisu. Miasto wałów niemiało, w Litwie po W il­
nie pierwsze, w większej części drewniane, jednak, nie 
sam zamek, są i domy murowane, z dziesięciu kościołów, 
część murowana: farny dziś cerkiew, kollcgjum jezuickie, 
klasztor dominikański, przy którym dziś księża domini­
kanie porządną utrzymują szkołę. Miasto to, miejsce sej­
mów, pomurowało się za Stanisława Augusta, a starania 
wielkiego Tyzenhauza, najwięcej je wzmogły; przez nie­
go zbudowana Horodnica. — Żmudź, gniazdo narodu litew­
skiego: mieszkańcy niegdyś byli bogaci, albowiem wolni 
byli. Ale gdy straciła rzeczpospolita swą niepodległość, 
rolnik żmudzki, rozdawany, niewolniczem jarzmem obar­
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czony. Zachodziły żale do Ironu, mała folga nastać miała. 
Porządek zaś nakazał dla jednostajności, ze w całej kraji- 
nie poddaństwo zaprowadzone: nędza sic wzmaga. — 
Województwo nowogrodzkie, w nićm Słuck, jedno z naj­
większych miast polskich; Mir, stolica króla cygańskiego. 
Brzeskie, w którem z Pińska ciało Boboli przed kilką laty 
do Połocka przeniesione. Województwa, mińskie, poło- 
ckie, witepskie, mścisławskie, naostatek i smoleńskie z wy- 
łuszczeniem jego dziejów, ale już bez Drohobuża.

Inflanty i Kurlandja: historya, i o nie toczone wojny, 
dostatecznie wyłożone. Różny tam naród mieszka: Ło ­
tysze zajmują Kurlandją i część Inilant południową; pół­
nocną część Czudy czyli Czuchni, Czuchońcy, naród 
wcale od Litewskich różny. Estoni są bardzo bliscy po- 
bratyńcy Czuclinów, są tedy ani podobnej mowy, ani je­
dnego rodu, ni krwi z Litwinami (p, 247). W  liczeniu 
miejsc, niechciał Święcki Inflant już odpadających jimio 
nami przeładowywać, w większej je liczbie w Kurlandji 
wymieniwszy ( 10). Na tym właściwie opis Polski kończy.

Ale zostawał jeszcze jeden obraz, wieki tamte i nas 
dotyczący, który resztę tomu wtórego zajmuje (p. 278 — 
325), to jest Wołoszczyzna: nie położenie jej i stan, w ka­
żdym czasie łatwy do odgadnicnia, ale tej krajiny, a mia­
nowicie Moldawji dzieje. Pierwszy je raz, w takiej kró­
tkości, tak zupełne znajdujemy, a w wyłożeniu jich, po­
mimo podobieństwa powtarzających się zdarzeń, prosta, 
wierna i jasna powieść, umiała podnieść interes. Cząstka 
ta dzieła jest jedną z najpiękniejszych, zakończona wia­
domością o Żółkiewskim i nastającej w Polszczę zmianie 
przez zarzucanie narodowości, która przecie w ówczas,

(10) W arta lo b y było pod Kurlandją powiedzie coś o je j 
żegludze i zamorskich osadach, zazdrością A nglji poniszczo­
nych. Dałem był o tym wiadomość umieszczoną w' kalendarzu 
wileńskim 1824; a objaśnienie tćj epizody historicznćj znalcść 
można w diplomaticznćin dziele Kocha: histoire des traités dc 
p a is , continuée par Sehoell. (nota 1843).



1 7 4 O PIS  S T A R . P O LS K I

mimo zmian, w poszanowaniu była, nikt nią nie gardził, 
nikt niepoważył się z niej szydzić.

Taki jest dwu tomów interesownego dzieła, opisu 
starożytnej Polski, porządek.

Była Polska od wielu podróżnych zwiedzana i opi­
sywanie jej miejsc ulegało uchybieniom. M ylił się Cel 
larjusz, Konnor; krajowcy nawet nic wszystko widzący, 
Sarnicki, Stryjkowski, Starowolski, Gwagnini i ty lu  jin- 
nych, niemogą być wolni od niedokładności. Powtarza­
nie wyrazów poważnego a mylącego się autora, niewy- 
rozumienie jich, nieraz uwiecznia omyłki. W  geografji 
dotąd pod jimieniem Lacroix ogłaszanej, zawsze Nowo­
gródek, jest miastem murowane'm, a W ilno drewnianem. 
W  wielu razach, wyraz miasta drewnianego, murowane­
go, wielkiego, gmachów ogromnych, domów czy kamie­
nic, są wyrażenia względne i niezawsze dosyć ocenić się 
dające. Mówią pisarze nasi o domach murowanych w San- 
domirzu i Ciechanowie, a któż odgadnie, ze sandomirskie 
kamienice są o kilku oknach, o piętrze, kiedy ciechanow­
skie, równie starożytne, były murowane jizdebki, dziś na 
kramiki przydatne. Jeżeli są trudności w oznaczeniu sta­
nu mjast, większe jeszcze zachodzą w oznaczeniu stanu 
ziemi, chociaż ten przez wieki prawie niezmieniony zo­
staje. Większemi te trudności są z powodu niedostatku 
opisów i wyszczególnień, tak ważnych do poznania kraju. 
Piaszczyste jest Mazowsze, wszakże niebraknie mu czą­
stek wielkiej żyzności. W  roztargnieniu wzrok podró­
żnego w okolicach Nowogródka i Bielska podlaskiego, 
mnóstwem snujących się wiosek, które tych województw 
obraz, podobnym do wielkopolskich czynią, niech pomni 
na piaski, nawet krzywej sosence żywności odmawiające, 
które przebrnąć musi, nim z W ilna do Nowogródka przy­
będzie, nim dosięgnie żyzne'j nieświezkiej krajiny; niech 
pomni, że piękne Podlasie, ku północy jinszem się oka­
zuje: koło Augustowa, Lipska, szkaradne piaski otaczają,
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krętych brzegów jeziora. Ani można przytym zapomnić, 
niedalekie zaniemeriskiej po obn stronach Merecza nie­
wdzięcznej ziemi. Nieużyty piasek, zaledwie tam ulrzy 
muje w bczludnem położeniu rzadką sosninę i bez przer­
wy, przez wiele mil, podróżnego okrutnie morduje. Tak 
różną ukazuje się Litwa, niezawsze żyzna (p. 189), a je­
śli gdzie kamieniami zasłana, to wspomnienia godne oko 
lice Grodna w stronę Podlasia, gdzie podskarbi Tyzcn- 
hauz, niesłychane kamieni mnóstwo uprzątnął. Wszędzie 
rolnictwo krajów polskich jest zaszczytem, a w jakim sta­
nie lo w różnych Polski województwach, znajdowało się, 
w opisie Polski nieobojętną byłoby. Wyjaśniał to Lojko 
od Czackiego powtarzany, usiłowali nawet mężowie c i, 
historicznie stopnie ulepszenia wykazać, w czym jeszcze 
niemało sprostowań potrzebnych. Nowe jeszcze widzę 
trudności w oznaczeniu mieszkańców. W  tak rozległym 
kraju, jak jest Polska, nie sama szlachta interesować m o­
że, ale, lud, powiększę) części rolą zajęty. Różne są je­
go djalekty w sandomirskim, lubelskim, wołkowyskim, na 
W ołyniu, koło W ilna, w Piószczyźnie; różna fysis, ró­
żna rzeźwość, różny sposób pracy i niejednostajna pra­
cowitość, różne domowe urządzenia. Rzeka Berezina, ma 
przerzynać kraj z tych względów bardzo różny, chociaż 
po jedne) i drugiej stronie, jest to Litwa, czyli litewska 
Ruś biała. Ale jakże tego dopełnić, kiedy o wielu oko 
licach zupełny jest niedostatek wiadomości, kiedy niepo- 
siadamy dostatecznego zapasu cząstkowych wyjaśnień, 
z którychby można pewną całość urządzić, kiedy opisy, 
które są z dawna do użycia, są poczęści niedostateczne, 
niewyraźnie, często niezupełnie zgodne. Tenby najlepiej 
zdołał ocenić wyrazy i opisy, ktoby zdołał wszystkie 
miejsca odwiedzić. Znalazłby niezmordowane staranie 
i pilność, w opisie starożytnej Polski, i  znalazłby różne 
punkta do zapełnienia i rozprzestrzenienia. Jeżeliśmy so­
bie pozwolili przy rozbiorze dzieła tego, niektóre uwagi 
wytoczyć, te wynikając z cząstkowych niedokładnych zna­
jomości, nie' mogą brać na siebie obowiąsku prostowania
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dzieła, które w całej zupełności, nic z tej strony uwa­
żane być powinno, jakiegobyśmy sobie życzyć mogli kraju 
naszego opisania: ale jakiem być mogło stosownie do 
przedsięwzięcia autora. Z tego względu wyrzec winniśmy, 
że jakiem być mogło, takiem jest rzeczywiście.

Z powyższego rozbioru, dosyć juz widać, jak dalece 
bogaty w szczegółach, jak dalece wchodzi w widoki mało 
tknięte a czasem nie znane; wyjaśniło się, z jaką łatwo­
ścią i jakim porządkiem dopełnione. Ogromna liczba dzieł, 
do użycia rozłożona, potrzebowała porówania tego, co 
wielu powtarzało, potrzebowała, jednych przez drugie 
dopełniania i prostowania w szczegułowych, zaś przedmio­
tach, stosownie do przedsięwziętej obszerności dzieła, 
wymagała doboru i skracania. Dopełniając Swięcki tych 
żmudnych obowiąsków z wielką łatwością i trafnością, 
dowodzącą niepospolitej znajomości swego kraju, poczę- 
ści własnemi słowy, piękne obrazy maluje; poczęści po­
wtarza wyrazy pisarzy, którzy mu materjałów dostarczają: 
powtarza je wyraźnie wymieniając jirnie pisarza. Tym 
sposobem uczony Swięcki, wielkie oczytanie swoje prze­
lewa w czytelników. Jeszcze żadne dzieło, nieudzieliło 
rodakom tak wielu wiadomości ojczystych, tak pięknych 
i z taką łatwością.

Dopełniając rozbioru i uwag mojich, jak zaczynałem 
od zarzutów, tak, przebaczy mi to szanowny Swięcki, że 
na nich skończę, a to z powodu wyrazu świadczyć. Opis 
starożytnej Polski przywodzi autorów, cytuje jich jimiona. 
Z tych: ten pisze, co widział naocznie; ten, co od w i­
dzących słyszał; ów, przepisuje cudze i przepisane po­
wtarza; tamten, z podania i ustnych powtarzali, niepe­
wne przedawnione rzeczy kreśli; ten zaś, starodawne z ró­
żnych dowodów, na jich zeznaniu oparty wyrokuje, swe 
zdania otwiera, często swe urojenia wymyśla i dziwa­
czne domysły tworzy: a każdy, bliski czy daleki, da­
wniejszy czy późniejszy, każdy świadczy! — świadczy Sta- 
rowolski i Cellarjusz, o tern co się za jich czasów działo, 
i o lem co za Bolesława chrobrego zaszło; świadczy
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Bandtke, Naruszewicz, Czacki, o te'ni co Ziemowit, co 
Bolesław chrobry, co Kazimirz wielki działali, co się 
w X III wieku działo; świadczą o jednejże i tej samej 
rzeczy, wspólnie Nestor, Długosz i Naruszewicz (t. II. p. 5), 
chociaż Długosz w 360, a Naruszewicz w 660 lat po Ne­
storze żyli; świadczy przywilej, świadczy i uwaga pisarza. 
Wszystko to są świadectwa, i poważne świadectwa na 
rok 1648. Zaprawdę, tak dalece, dostojnego wyrazu świadka 
i świadectwa, nadużywać się niegodzi. W  dziejach i geo- 
grafji, ten świadczy, ten jest świadkiem, kto współczesny 
rzeczy, o niej swymi zmysłami jest przekonany. Później­
szy, może świadectwa powtarzać, taki, powiada, mówi, 
przytacza, pisze. Podobnie i ten czyni, kto z pism da­
wniejszych a rzeczom współczesnych, dawne rzeczy wy­
kłada, kto z tych pism rzeczy te kriticznie objaśnia, taki 
wynurza swe zdanie, daje sąd o rzeczy, twierdzi, utrzy­
muje, mniema, dowodzi: a to świadectwem być niemoże. 
Nie raz wyraz świadectwa i  świadka w pismach naszych, 
niewłaściwie bywał używany, czasby przecie było, żeby 
uzyskał w lepszych pismach wzgląd i uszanowanie, jakie­
go z natury swojej i potrzeb badań kriticznych wymaga.

Pisałem w Warszawie, w grudniu 1819.

12
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*J Mimo starań nie mógł autor wyszukać tych numerów 
gazety Warszawskiej z roku 1828, czy 1829, w których rozbiory 
powyższych dzieł się znajdowały i dla tego w tem miejscu ozna­
cza tylko tytuły ich.



XI.

KRONIKA POLSKA

P R O K O S Z A
WYDANIE

HIPPOL1TA K O W N A C K IEG O .

Kronika polska przez Prokosza , w wieku X  napisana, 
z dodatkami % kroniki K agnimira pisarza wieku X I  i  zprzy- 
piskami krytycznemi kommentatora wieku X V I I I ;  pierwszy 
raz wydrukowana % rękopismu nowo wynalezionego, War­
szawa, nakładem N. Gliikslerga, 1825 roku, 12,no maj. stron 
282 i  x v ii i .

O jile ważne i drogie są dla nas zabytki dziejów 
ojczystych, o tyle z drugiej strony, strzec należy, aby 
bezkarnie pod jimieniem dawnych kronik, nie wychodziły 
na widok publiczny zbiory niezdolne wytrzymać żadnej 
historiczne'j kritik i i niemające cechy wiarogodności.

Do takowych utworów, należy niezaprzcczenie kro­
nika Prokosza. Lubo samo jej przeczytanie, bez dalszych 
badań już dostatecznie przekonywa, że dzieło to na ża­
dną wiarę niezasługujc, jako obejmujące mnóstwo sprze­
czności, anachronismów, płonnych domysłów, niezgodne 
z obyczajami i duchem czasów w niej opisywanych, opar 
tych wyłącznie, na przyjętych i upowszechnionych o po­
czątku narodu polskiego bajkach, które tylko rozszerza 
i uzupełnia: wszelako nieodrzeczy sądziłem, zwrócić na 
nie uwagę, nie tak dla zbicia twierdzeń Prokosza, jako 
raczej dla wyszukania, z kąd podobne zmyślenia pocho 
dzić mogą?

12*
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Posłużył mi do tych drugi rękopism tejże historji, 
wynaleziony w Wilnie, należący dawniej do Towiańskie- 
go braciszka zakonu franciszkanów, zupełnie zgadzający 
się z rękopismem z którego niniejszą kronikę uhvorzono, 
a który wynalazł w kramie żydowskim w Lublinie, gene­
rał Morawski i do bibljoteki towarzystwa przyjaciół na­
uk przesłał: z kąd go potym, wydawca H ip p o l y t  K o w n a c k i  

wziął i drukiem ogłosił.

1. Sposób icydania.

Nie wydał go tak jak jest w originale, lecz znajdu­
jąc częste odwoływanie się do Prokosza, wniósł sobie, 
że jedne perjody w rękopiśmie należą do Prokosza, dru­
gie do kommentatora. Chciał tedy wydobyć Prokosza 
na czysto z przypisów kommentatora, tymkońcem: część 
rękopisom wydrukował jako text, część jako noty: arcy- 
krilicznic !

Kownacki, pewny o existencji benediktina pierwsze­
go na katedrze krakowskiej koło roku 896, arcybiskupa 
Prokosza, a znajdując go w owej kronice polskiej, uwa­
ża, że ta kronika jest kommentarzem rzeczonego arcybi­
skupa krakowskiego Prokosza, i usiłuje go z tej kroniki, 
to jest z powieści kommentarza wydobyć i oddzielić. Ja- 
kożkolwiek sam wyznaje, że tego naczysto dopełnić nie- 
zdołał, bo trudno było wykonać ten podział tak ściśle, 
żeby miejscami text w kommentarzach niezostał, albo na­
wzajem wyrazy kommentatora w text się niezamięszały 
(p. iv) O , dopełnia tego, łamiąc kronikę w text i noty, 
tak, jiż co za Prokosza poczytał i z koleji w kommenla- 
torze wspomnione znalazł, to w text w łożył, a resztę od­
syłaczem do noty przeniósł.

Zbierający i ogłaszający fragmenta zaginionych pisa­
rzy, usiłują te ułomki do jich właściwego porządku uszy­
kować. Wydawca, wcale tego nieprzedsięwziął, chociaż 
jak zobaczymy że Prokosz wcale jinnym porządkiem niż 1

(1) P rzyk ład  tego je s t na kartach 50, 51, 59.
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kolej wspomnień kominentatora jidzie, postępował. Tym 
sposobem Prokosz w porządku swym, jest zupełnie szko- 
szlawiony, tak jiż ułomki jego w jeden nieład pomieszane 
zostały. Tym sposobem, czytelnik, czytając razem text 
z notami, ma przed sobą całkowitą w Lublinie znalezioną 
kronikę. Rozdzielenia tymsposobem, niepodobna było 
zrobić, gdyż jak wnet powimy, ta kronika nie'moze być 
za kommentarz uważana, ale za dzieło, równie Prokosza 
jak i Długosza przywodzące. Wydawca dołożył na titule: 
z dodatkiem Kagnimira, a to dla tego, że znajdując w tejże 
kronice tego jimienia citacje, to najczęściej w texcie mie­
ści. Ale te przywodzenia nie są z kroniki Kagnimira, 
który miał jedynie kilku królów clirześcjańskich kronikę 
pisać, tylko z jinnego pod jimieniem Kagnimira wspomi­
nanego dzieła, to jest, o familjach szlachty polskiej. D oło­
żył dalej wydawca, z tegoż rękopisom od generała Mo­
rawskiego znalezionego, hibljogrąficzną o historikach pol­
skich wiadomość (p. 117 — 267) i dzieje królów polskich 
wieku IX i X z Długosza wyjęte (p. 269 — 282); poprzy- 
dawał do tego w notach niejakie objaśnienia swoje, a mia­
nowicie, gdy w Kurcjuszu i Dcmosthenesie szuka wojen 
Polaków z Alexaudrem wielkim (p. 78 — 80), gdy obser 
wuje, że Prokosz niemógł wspominać Idziego luskulań- 
skiego kardinała (p. 33), co jest prawdziwie arcykriti- 
czna uwaga: ale uważać potrzeba, że pod jimieniem Pro­
kosza, mowa jest o nuncjuszu Jana XIII, który w X wła­
śnie papieżował wieku; powtóre, że pod jimieniem Pro­
kosza, drugiego Idziego luskulańskiego zmyślić się go­
dziło ( 2). Naostatek po przedmowie (p. i do xm), kła­
dzie poczet jim ion książąt i  królów od Prokosza wymienia- 
nych, zacząwszy od Sarmaty prawnuka Noego aż do Mie­
czysława (p. xv — xvin). To właśnie jest porządek we-

(2 )  O tym  zmyślonym Idzim  za Jana X I I I ,  bądź to  z pro- 
koszow ćj k ro n ik i,  bądź z kąd j in ą d , w ziętą w iadom ość, p rzy­
tacza w  kalendarzach sw o jic li je zu ita  Jan Poszakowski: ko 
lenda papiezka w  roku  pańskim 1745 zeszyt I ,  ka rta  6 odw ro­
tno (verso).



182 K O W N A C K IEG O

die którego ułomki, okruchy, fragmenta Prokosza ułożyć 
wypadało.

Do tego pocztu, z tegoż Prokosza przydać mogę na­
stępujących :

Królową Nyę, która była ostatnią z potomków Lecha, 
którą Herkules, z wielkich wydźwignął kłopotów, z któ­
rym też miała syna i następcę,

Szczyta.
Króla Jesse panującego koło roku świata 2385.
Marszyna.
Ladoua, który, około roku świata 25(58 panując, pano­

wał lat 54.
Lela, którego małżonką była Łona.
naostalek Polela, który jest tym samym co król Polak, 

z Illy r ji do Polski przybyły.
Mogę to przydać z jinnego rękopisom tejże kroniki, któ­
rego Towiańskiego rękopismem nazywam, a którego przy­
padkiem pozyskawszy, o całej kronice zupełniejszą wia­
domość daję.

I I .  Zdania o pisarzach i argumentacje autora.

Autor tej kroniki, jest kompilator nie'malej inwencji. 
Czytał bardzo wielką liczbę dzieł rzeczywiście existują- 
cych i zmyślonych, krajowych i cudzoziemskich, a mia­
nowicie niemieckich; z nich przywodzi co rzeczywiście 
mówili, a czasem i to czego niepowiedzieli ; a to wszy­
stko, nie dla kłamstwa, nie dla żartu, ale na serjo, abv 
zupełniejszą historją polską napisać. Daje o tych dzie­
łach i pisarzach wcale poważne zdanie swoje. Jak są 
chełpliwi Francuzi, a polską szarpiący sławę Niemcy (p. 
105). Zapewnia, że u niemieckich historików chełpliwie 
udających, najwięcej jest bajek i szalbierstwa (p. 82) i ci 
wszyscy niemieccy historicy dwudziestu synów Leszka, 
z nienawiści ku polskiemu jimieniowi wrodzonej, za bajkę 
mają (p. 109). Kromer zawsze się chce podobać Niem­
com (p. 09 i 211); wszakże, Długosz, Miechowita, Kro­
mer, są biegli dziejopisowie (V II, 4, rękopismu p. 129);
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Kadłubek czcigodny , ohydził historją gdy zapomniał o 
Szczytach (p. 79). Dwóch, Wapowskiego i Eneasza Syl- 
wjusza historików i Klemensa Janicjusza historika z nimi 
trzeciego, o Lechu, że dla zabójstwa wygnany, powieści, 
wierutne są bajki, któremu dziwować się potrzeba, że 
on będąc Polakiem, śmiał pójść za nimi jak nienawistne- 
mi jimieniowi polskie'mu przeciwnikami. Eneasz bowiem 
Sylwjus, dla odmôwione'go sobie warmińskiego biskup­
stwa, był niesprzyjający wcale Polakom i passją uwie­
dziony włoską, nie mogąc się czym pomścić, jak tym je­
dnym, ze złości co chciał bajał. Wapowski zaś, zniem­
czały Czech, w korzenioną z dawna nacji swojej uwie­
dziony zazdrością (szkoda że Słowak!) jak mniej rozu­
mny poszedł za nim, supponując podobno, że powraga. 
Piusa II  papieża, w jimiéniu ukryta ene'aszowem, jego 
w potomnym czasie zdanie pokryć miała (II, 3. rpsm. p. 
16). Sarnicki twierdzi, że Stragon Poznaniem nazwany 
od poznania chrześcjańskiej religji i od poznania się z Ot­
tonem I I I  cesarzem: ale te obiedwie racje i szkolne są i 
śmiechu godne, ponieważ to jest rzecz pewna, że Ptole­
meusz jeszcze przed narodzeniem pańskiem żyjący, (toż 
samo o Ptolemeuszu, ze jeszcze przed narodzeniem pań­
skiem żył, powiedział wyżej p. 54,) w swoje) geografji 
dawa świadectwo o mieście w Sarmacji Ieżące'm, nazwi­
skiem Slragona; ale to jeszcze pewnie'jsza, jako wyraża 
Prokosz, że temuż miastu książę Poznań, Polaka wielkiego
wnuk, roku świata...... nadał jimie (p. 235,236). Według
Hagecum hisloricum bohemicum, Kythogorz był książę 
Prusaków: ale to bajka, z próżnej pana Ilajka wykoncy- 
powana głowy, ponieważ, coby miała za rację Wanda 
wojować pod Krakowem z Prusakami i tamże na triumf 
zwycięstwa topić się w W iśle, mogąc ten wspaniały du­
cha walecznego umysł bliżej w Gnieźnie i jinszym od­
prawić sposobem (p. 68)?

Z tych kilku przytoczeń, można miarkować, nietylko 
o zdaniach, jakie daje o pisarzach, których używa, ale 
poznać argumentacje, klóm ni jak mieczem obosiecznym
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lnic na wszystkie strony i uprząta wszelkie przeciwności 
i sprzeczności decidującymi terminalni. Tak tedy mówi. 
Na co ja, lubo pozwalam z Prokoszem, ze wojny z Gre­
kami i sławne polskie bywały zwycięstwa: ale zęby od 
czasu dopiero Leszka, co z Karolem wielkim wojował, 
zakończenie nazwisk słowiańskich na, sław, jak utrzy­
muje wielebny (p. 86) Długosz, nastać miało, nigdy po­
zwolić uiemogę: ponieważ gruntowne z Hiibnera tablicy 
genealogicznej 192 i jinnych liistorików mam dowody (p. 
103). — W  sposobie zupełnie kompilatorczym przywodzi, 
według te'go jest tak, a według owego jinak. Ale to być 
nie może, bo ja gdzie jindzićj czytam ; ale tych wszy­
stkich podejrzane są zdania, obłędliwe wyrozumienia, ci 
w zdaniu sweni bardzo się zawodzą, ci mylą się, to jest 
wymysł te'go historika, to być nić może, na to nicpo- 
zwalam: ponieważ lepiej, ponieważ to pewna, ponieważ 
Goranus, Zoława, Kagnimir, Prokosz mówią. To są ar­
gumentacje najdzielniejsze. Niepozwalam, i dość natym; 
tak mówi Prokosz i wszyscy umilknąć winni.

Prokosz jeden, wie wszystko, wszystko najdokładniej 
pisze; Prokosm chronicon Slavo- Sarrnaticuin, jest dusza 
jego dzieła. Najdokładniejsze z niego masz daty, któreby 
llie dość dokładne były, gdyby się na zerze kończyły, 
które tedy są najściślej jednostkami zamykane, dniem i 
godziną. Sam kompilator, który, nie zawsze się do po­
wtarzania jednego tylko zacieśnia, tylko do autorów od­
wołuje, z pomocą jimienia Prokoszowego, każdy wypa- 
dek, bądź od kronikarzy wspominany, bądź świeżo zmy­
ślony i wyinwentowany, rozwijać umie: językiem pol­
skim, od makaronismóW w cale wolnym i czystym, w cale 
długimi, powlekłymi, wszakże potoczystymi per jodami, 
w całe zwiklaną wyrazów przekładnią i potoczną prze­
ciw grammatice niepoprawniością : wszelako łatwo i jasno. 
W  narracji, taka pełność wyrazów, tyle potocznych, przy­
słowiowych, krotochwilnych wyrażeń: jiłe zdarzeń w in­
wencji, w onych rozwinięciu, jile pospolitych, klektar- 
skich, konceptowych poszczegulnień, jowialnych przy-



PllOKOSZ. 185

pstrzen. Wszakże to nie dla żartu, nic dla rozśmieszenia, 
tylko dla ożywienia powagi, dla wydobycia z małej rze­
czy, niewielkiego dowcipu.

I I I .  Treść i osnowa opowiadania powołującą stp na Prokosza.
W  tym sposobie nasz kompilator, dzieląc kronik«; 

swoję na oddziały i paragrafy, mówi po kole ji: o Lechu, 
Wizimirzu i wojewodach; o Przemysławie, Leszkach i 
Popielach, i tak dale'j aż do Mieczysława samego. W  zwy­
czajnym tedy kronik naszych porządku. Wspomniawszy 
o dziełach jakie czytał, cokolwiek o narodach, wraz do 
Polski przystępuje. Zrazu zajmuje go Lech, który we­
dług Prokosza był prawnukiem Jawaua i wraz po poto­
pie panował. Jakoż, mówi nasz kompilator: podobień­
stwo wielkie, ponieważ to jimie jest pure hebrajskie, jak 
to widać z księgi paralipomenon cap. IV, v. 21 (p. 19), 
gdzie wymieniony jest między Izraelitami do ziemi obie­
canej wracająceini, Lech żyd z pokolenia Juda. Lech ten 
po potopie panujący, zmienił w herbie ciołka na orła 
białego. A herby polskie, zowią się arma, to jest oręża- 
mi, dla te'go, że najprzód je rycerze dostali. Potrzeba 
było, żeby był Lech dostał za herb orła po kawalersku, 
a nie z gniazda, jako więc dzieci wróble z pod strzechy 
wykręcają (p. 20). Ten tedy Lech, bez wątpienia z różnymi 
wojował narodami. Niemniej też wojował z Sywardem i 
Jarmerikiem duńskiemi królami, Wizimierz czyli Wyszo- 
mir, od którego wiele miejsc nazwiska wzięło, a miano­
wicie w Gdańsku Fiszmark. Następowali po nim Mieczy­
sław, Radgoszcz i Witosław, po którym zniósłszy Polacy 
monarchją, na walnym w Gnieźnie zjeździć, dwunastu 
wybrali wojewodów (p. 41, 42). Z a wojennego także pa­
nowania Krakusa, zjawił się smok, którego zgładził ze 
świata cielęciem siarką wypehane'm, szewc Skubaj. Kra­
kus książę, wielce będąc z te'go kontent, tegoż szewca 
w komput rycerstwa policzył, dawszy mu za herb przy- 
szwę, o czem pisze Prokosz, chronicon Slavo-Sarmaticum, 
Kaguimir dc antiquis in Polonia familiis, i Goran slcm-
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matographia sarmaticorum heroum (p. 55, 56). Po zgonie 
Kraka, niedługo panował Krak II, od brata Lecha zabity. 
Łowczy książęcy Nieciesław wydał bratobójstwo, zaczyni 
Lech przez senat na roztarganie końmi skazany, poszedł 
na wygnanie, a dla Kraka II, z rozkazu senatu, wysypana 
była obyczajem książęcym mogiła, którą nazwano potem 
krakusowicze. Ja zaś, mówi kompilator, jakom się infor­
mował przed lat kilką, wyrażam; że za Krakowem, o mil 
cztery, jest wieś nazwana Krakusowicze, nad którą w i­
dzie się daje wysoka jedna na wzgórku wysypana mo­
giła, nakszlałt krakusowej, o której tamtejsze powiada 
pospólstwo, że jest króla Kraka, którego na łowach zdra­
dziecko zabił brat młodszy (p. 61,62,63). Po nich Wenda 
nastąpiła, Wendą dla osobliwej nazwana piękności i uro­
dy, które'mi jako wendką ryby, serca do siebie, przy­
patrujących się ciągnęła kawalerów (p. 65). Opisanie jej 
wojny następuje i śmierci i powtórnych dwunastu woje­
wodów panowanie, których rząd jak się dobrze naprzy­
krzył Polakom, Przemysława jednostajnym za swego ksią- 
żęcia wykrzyknęli głosem, któremu na znak zwierzchno­
ści książęcej, w rękę berło, czapkę na głowę wielkiego 
wdziali Polaka (p. 76). Od tego Przemysława Morawcy 
Z Łotogaszem pobici (p. 77), równie Wszewłod książę 
dumnych RoxoIanów (p. 87). Według Prokosza, umarł 
książę Mieczysław roku pańskiego 780, panując w Pol­
szczę przeszło lat dwadzieścia, zostawiwszy czworo dziei, 
to jest syna jednego kalekę, który był niemy i garbaty 
i córek trzy.

Za tym do nowego wyboru na monarchją przystą­
piono i odbyła się tym końcem roku 780 dnia 6 paź­
dziernika gonitwa do mety na srokatych koniach, w któ­
rej do mety dobiegający Leszek II, okuł sobie kopyta 
końskie żelazem (p. 91, 92). Od lego czasu Polacy pod- 
kówki u obówia nosić poczęli (p. 95). Leszek I I I  był 
pan bardzo dobry i wojenny, on pierwszy jest z królów 
polskich, który podczas pokoju, dla ćwiczenia się mło 
dych Polaków w sztukach rycerskich, miejsce na goni-
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lwy, co łacinnicy campum martium zowią postanowił, a 
tym którzy się dobrze popisywali, to jest zwycięzcom, 
sam upominki rozdawał (p. 95). Waleczny Leszek IV, 
szczęściem i dzielnością ojca swoje'go przeszedł; wojował 
z Karolem wielkim i jinnym narodom przeciw niemu po­
moc dawał. Przyszedłszy do starości, złozył sejm wielki 
w Gnieźnie roku 814, aby wszystkie swe kraje między 
dwudziestu synów podzielił (p. 105, 106, etc,), na którym 
Pompil I ,  na tron od wszystkich zgodnie deklarowany 
był Polaków (p. 113). Popiel ten czyli Pompil, jako z 
przyrodzenia wielce niezgrabny by ł i gnuśny, tak z dru­
giej strony nienasycony żarłok i wielki tchórz, to jest 
bezwstydnie bojaźliwy. A co się tyczy obżarstwa, to taki 
miał ku jedzeniu w sobie tęgi apetyt, że prócz jinnych 
potraw, które wymyślano i które na stole jego dosta­
tkiem bywać musiały, on sam na swoją osobę, trzy tłusłe 
barany i dwa jeszcze do tego wieprze na dzień zjadał 
(p. 115). Popiel II, miał jednę z żon Rysę, córkę Bramy 
saskiego książęcia która nim rządziła. Dla czego też był 
tak od swojich znienawidzony poddanych, że dla babia- 
stej a nieprzyjemnej wielce twarzy i rzadkim zarastającej 
włosem brody, przez śmiech niejaki czyli urągowisko, 
by ł od nich nazwany chostek, co ogonek w polskim zna­
czy języku (p. 124). Dokazała nareszcie swego Rysa, 
stryjów wy truła, a kompilator nasz bardzo dokładnie o- 
pisuje, jak myszy całą familją Popiela okrutnymi rzadko 
w świecie słychanym zagryzły sposobem: roku pańskiego 
840, dnia 17 Lipca, panowania roku dziewiątego, miesiąca 
ósmego (p. 129, 130). Wszakże z jinnych żon trzech sy­
nów króla, przy życiu zostało: a że z kraju uciekli, a 
zatym, roku 811, w Kruszwicy sejm się zebrał, który od 
panów rozerwany został (p. 138).

Opisuje dalej nasz kompilator, bardzo dokładnie, za­
wsze się Prokosza jimieniem zasilając, elekcją Piasta, któ 
ry nie był rzemieślnik, ale rolnik uczciwy, nie mieszczą 
liin , ale familjant szlachcic z domu Kró j, który obranym 
został 878, 15 łipca (p. 139—113), a to pomimo przepo-
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wiedzen bardzo dla niego niespodziewanie: ten nieborak 
starzec, niewiedząc o niczym, co się stało, bardzo się 
tym zmięszawszy, plastry miodu jim owe, które komu 
j innemu nagotował, prosząc aby mu dali pokój, począł 
rozdawać: gdy tym czasem, nie dając mu się rozkurczyć 
i krzycząc wraz bardziej: niech żyje król Piast: po nie­
wolnic porwawszy jego między siebie jak Hamana, w pro­
stej swej siermiędze i co jeszcze gorsza, w kurpiach l i ­
powych, prosto na pałac kruszwicki, pełnego wstydu i 
drżącego strachem człowieka, w pośród wesołych zapro­
wadzili okrzyków (p. 149,150). Tak obrany Piast, kurpie 
owe swoje, albo raczej chodaki z kory drzewa lipy uple­
cione, jako osobliwszą rzecz i siermięgę także, z grubego 
urobioną sukniska, w których wzięty był na państwo, do 
skarbu swe'go jak drogi depozyt schować kazał, które 
długo na potym, w domu piastowskim chowano i które 
też za wieku swego widział Prokosz; o tym, libro Imo 
świadczy (p. 156). Ziemowita panowanie bardzo wojenne. 
Opisana wojna z Morawczyki i jich książęciem Swatybo- 
jem; z Węgrami, których kraj aż pod Sawę i Drawę o- 
panował, i Podgórską, aż po Prut krajinę zagarnął; po­
tym z Czechami, którychże po pierwszych niepomyślno- 
ściach pokonał, a zatym, synowi z Zicwiny córki Homira 
pompiłowego syna zrodzonemu jimie Wrocisław nadał; 
wojował z Prusakami, Chulmawami i książętami jich Al 
giminem i Bartaiigem; a szkołę rycerską założył (p. 167 
—193). Wrocisław syn jego starszy po nim panował, o 
którym kompilator nasz, pod jimieniem Prokosza wcale 
nic nie mówi, tylko miejsce próżne do dokomponowania 
zostawia, a niżej (p.205) wzmiankuje, że zginął w wojnie 
przeciw Pomorzanom. Leszek V, dzielnie się pomścił 
śmierci brata; a nasz kompilator wie dokładnie jimiona 
tych co zginęli, tych co się poddali i co uciekli i tych 
co w zakład dani (p. 197 — 208), a z tych ostatnich był 
Jaxa. Leszek V, umierając zostawił z żon swojich, któ­
rych miał dziesięć, synów trzech i córkę jednę. O jich 
jimionach uwiadamia nasz kompilator, równie jak o czle-
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rech dozorcach młodego książęcia Ziemomysła, z których, 
najpierwszego Zbiluda Starzy z Panigroda, toporczyka, 
rodzona siostra Krasnoroda, Ziemiomysłowi urodziła syna 
śIepe'go, który przy postrzyżynach i solennym bankiecie 
przejrzał, Mieszkiem nazwany. Umierając Ziemomysł roku 
957( 3) , 12 kwietnia, prosił panów, aby Mieszka a nie 
młodszego brata na tron posadzili (p. 213—222). Jakoż 
w tymże roku 957, 25 kwietnia, Mieczysław obrany zo­
stał (VII, 1, rpsm towiańskiego p. 119).

O Mieczysławie jest cały długi siódmy rozdział. 
Cztery widoki naszego kompilatora, z niemałą dokładno­
ścią zajmują. Ochrzcze'nie się Polski, bałwochwalstwo, 
pozakładanie biskupstw i wojny Mieczysława. W  pier­
wszych dwóch razach jest baśniarska gadanina, lia posa­
dzie rzeczywistej inwentowana; w jinnych dwóch razach, 
o tem tylko gada co zmyślone, a nic prawdziwego nic 
pisze. Jeszcze i w tym razie jimie Prokosza jest duszą 
całego konceptu. A ponieważ, mówi kompilator, jednego 
dnia nieinogli się wszyscy Polacy ochrzcić, więc książę 
Mieczysław pod koniiskacją dóbr i kary wygnania z Pol­
ski przykazał, żeby po miastach znaczniejszych oraz mia­
steczkach i wsiach, wszystkie pokruszywszy bałwany i 
one w jeziorach lub też w jinnych potopiwszy wodach, 
albo też poprzywalawszy kamieniami, dnia 7 marca, wszy­
scy chrzest przyjęli Polacy. Ci zaś panowie, którzy się 
na ówczas z książęciem Mieczysławem razem pochrzcili, 
tych byli rodzajów, domów albo familij; 1, z rodu To­
porów, a lin ji Starża, Sienisław, Panigroda i Danaborza 
syn Jana kruszwicki kasztelan, etc, etc. 2, z rodu Po- 
świdzów, a lin ji Ozorja.... 3, z rodu Batkona, a lin ji 
Dobrzyńskich książąt. . . .  4, z rodu Leszka I I I ,  a lin ji 
Pompilla—  5, z rodu Amalech, a lin ji Junok, znaku 
Skop, Baran, i tak dalej, z niemałą dokładnością i pil-

(3) W  wydaniu Kownackiego jest omyłką rok 967 poło­
żony. W  kodexic lubelskim z którego drukował, lata są nie- 
powpisywanc. W  tym który mam przed sobą, jest rok 957,



1 9 0 K O W N A C K IE G O

ném wyszczególnieniem, nieraz nawet jimion jakie na 
chrzcie wzięte byty (YII, 1 rpsinu p. 120 -  122). Opisany 
jest i sposób ochrzczenia.

Z powodu pozwalanych bałwanów, mówi nasz kom­
pilator o bogach polskich. Mieli Polacy za bogi słońce 
i miesiąc, które planety między wszystkimi, najstarszymi 
byty bogami. Z tąd snadno można poznać, ze te narody 
w bliskim po potopie świata czasie w sprośne bałwo­
chwalstwo wpadłszy, z ludzi potym rycerskich, królów 
i wodzów, dla znamienitych jich dzieł poczyniło sobie 
niby to jakich świętych, których potym gruba w pro­
stych wiekach prostota: przez djabła ojca kłamstwa i zdra­
dy omamiona, (który pierwszych rodziców bogami obie­
cał uczynić,) porównawszy jich do słońca i do księżyca, 
w bogi naostatek pozamieniała (Y II ,  2, p. 123). Na tej 
zasadzie oparty, upewnia, że Jessa, nigdy Jowiszem nie- 
jest, ale według Prokosza, walecznym będąc Lechitów 
królem, około roku świata 2385, dla znamienitych swo- 
jich dzieł, uroczystym za patrona poświęcony był ob­
rządkiem, tak jak my teraz kanonizujemy świętych (V II, 
3, p. 125): owszem, wyraźnie pisze Prokosz, że Mar- 
szyn (Marzana) był król Słowieński, osobliwie wojenny 
i waleczny... a też ludzie rycerscy... po śmierci wykrzy­
knąwszy go świętym człowiekiem, za patrona go swojich 
żołnierskich dzieł postanowili (V II ,  3, p. 126); z tego 
zaś co czytał w Prokoszu przeciw zarzutom jednego neo- 
terika i wszystkich biegłych dziejopisów, tak konkluduje: 
ze trzeba to koniecznie rozumieć, że, ani Lado, ani Nya, 
Plutonem niejest, bo Nya była królową, o której z Her­
kulesem poznaniu się Djodor sicilijski I I  i Plinjusz YII, 
57 piszą i tak dalej. Tego tedy Herkulesa, nazywali sta­
rzy Polacy, Zewa Deusza, to jest bóg żywy, którego bó­
żnica na górze Żywcu, zwała się Grzegrzołka. B y ł to 
Herkules Dziedzilja bóg życia i dotąd jego pamięć trwa 
w zabobonnym u ludu kukułki zezulą nazywanej i w jej 
kukaniu obserwacji (V II, 4, 5, 6, p. 129—134). Jeszcze 
w Plinjuszu ( I I I ,  57, V, 57) boga ziemię wyczytał, bo
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loż samo mówi Prokosz(4). Cerery zaś w Polszczę czczo­
ne) niebyło (V II, 7, p. 134—135). Jakoż upewnia, że
daleko mniej bogów Polacy mieli, a niżeli zwykle o tym 
piszą: ponieważ jedno bóstwo rozmajite miewało nazwi­
ska, a pisarze tego porozumieć nieumieli. Porównanie 
Lela Połcia do Kastora i PoIIuxa jest mylne, bo gdyby 
tak było, toby Kastor Robrem był wyrażony, a Lei był 
podług Prokosza król Słowieński; Polel zaś był ten sam 
co Polak (V II, 8, p. 136—138). Napomknął jeszcze nasz 
kompilator o bogu Trzy od Prokosza wspomnionym, wre­
szcie na wielu jinnych tylko przygotowane i próżne nie- 
dopisane paragrafy pozostały. — Między biskupstwami, 
które Mieczysław pozakładał by ły dwa arcybiskupstwa, 
gnieźnieńskie i krakowskie.

Przystępując kompilator do wojen Mieczysława, zwraca 
się do rzeczy ruskich. Upewnia że roku 950 Igor ruski 
król umarł; Olcha zaś do Ziemiomysła poselstwo wysłała 
(edycji p. 240, 241). Pod rokiem 956, uwiadamia że Świę­

(4) Trudno, często niepodobna jest skonfrontować te cy­
tacje Djodora i Plinjusza. Źcby w księdze I I I  i V  miały być 
rozdziały 27 w żadnym jich podziale tyle nieznalazlem i do ter­
minów trafić nićmogę. Djodorowe są dziwnie podcfigurowaiie. 
Z  Djodorowych slow, wylęgła się powieść o Herkulesie i IVyi, 
juz to z tego co Djodor o Echidnie mówi I I ,  43, już z tego 
co mówi o dziewicy przy Alazji V , 24. Regionem Pogaralila 
w Djodorzc, a Semite w Pliniusza, dołąd znaleść ltićmogę z 
kądby się zjawiły. Jak zaś przytoczenia te sprawdzać, niech 
będzie przykładem przywiedzćnic naszego kompilatora, które 
tak brzmi: Plinjus libro V I I ,  cap. 57 Jo vis genuit Scythcn et 
Scytbarum nomen transit in Sarmatas germanos. To odpowia­
da dwóm Plinjusza miejscom: 1, arcum ct sagittam Scythcn 
Jovis filtuni invenisse dicunt (Plin. V I I ,  37 vel 59); 2, Scytha- 
rum nomen usque qua que transit in Sarmatas atque Germanos 
(Plin. IV . 12 vel 25). To ostatnie, nieco obcięto i przekręcono: 
Jabłonowski, empire des Sarmates, Halle, 1742, 8vo p.73, przy­
pisał Strabonowi cap. X I I ,  p.465, bez wyrażenia księgi. Rójdź- 
że dokońca z tymi badaczami, co nie dla żartu poszukiwania 
wymyślają i ogloszają; a drwią z czytelników i własnego su- 
mnienia swego.
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tosław pokój z Ziemiomysłem, niedosyć skromnie docho­
wywał (p. 241, 242). Pod rokiem 957, ze pozwolił matce 
Oldze ochrzcić się: sam poganinem pozostał (p. 242, 243). 
Pod rokiem 958, opisana pierwsza Mieczysława ze Świę­
tosławem wojna: po wyzwaniu się przez poselstwo za­
częła i walna na dniu 10 maja bitwa i zwycięstwem Mie­
czysława dopełniona. Padło dnia owego zabitych ciał 
ludzkich 25000, a 16000 rannych i zdrowych dostało się 
w niewolę. Z polskiej strony 2300 przyszło o śmierć ry ­
cerstwu, między którymi wiadome są jimiona znaczniej 
szych. Mieczysław z triumfem do stołecznego miasta swo­
jego powrócił (V II, 18, rpsmu p. 157—159). Roku 959, 
druga nastąpiła wojna. Świętosław 200000 jazdy a 50000 
piechoty, miał w obozie swojim ludu prawie wybornego 
i sprawnego wcale do wojny. Po bitwie ledwie trzecia 
część do domu trafiła, których niclak w samej bitwie, 
gdzie na 40000 bohaterów ruskich o zabitą śmierć przy­
szło, jak najwięcej w pogoni a na przeprawach różnych 
rzek zginęło marnie. Dzień zaś którego przypadła ta bi 
twa, by ł 25 księżyca sierpnia. Policzeni są po jimieniu 
panowie, którzy ze strony polskiej zginęli. Sam zaś Mie 
czysław pragnął ciągnąć na Kijów : ale, ponieważ ze świe­
żo odniesionego postrzału i w lewej puchlina nodze szé- 
rzćć się bardziej poczynała i obawiano się, żeby więk­
szego niedostał by ł książę szwanku, ponieważ ból mu 
dokuczał coraz bardziej, atoż, waleczny ten zwyciężca 
proźbami swojich zniewolony będąc hetmanów, a częścią 
też lekarza, którego on miał zawsze z sobą, myśl tę wspa­
niałą, na spokojniejszy czas odłożyć musiał (VII, 19 rpsmu 
p. 160—162). Spokojniejszy ten czas znalazł się w  trze­
ciej wojnie przypadłej 960, w której Mieczysław spieszno 
ciągnął ku Kijowu. Po różnych obrotach, stoczona 2 czer­
wca potyczka, w niej na 60000 wojska śmiercią zabitą 
zginęło nieprzyjacielskiego, żywych zabrano bardzo wie­
le, których 50000 być mogło; książąt samych ruskich 
ośmiu w niewolą wzięto: na których jimiona, do jich 
skomponowania późniejszego okienko zostawione. Podo-
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bnież w tym razie i na dokomponowanie jimion pole­
głych rycerzy polskich zostawiono miejsce białe. A da­
lej: jak po trzech niedzielach oblężenia, K ijów  otworzył 
zwycięscy bramy i zdał się na łaskę, jak się Świętosław 
uniżył, jak był uprzejmy i Mieczysławowi siostrę przy- 
tym swoję dla ściślejszego przyjaźni zwiąsku do łoża od­
dał książęcego i pokój zawarł (V II, 20, rpsmu p. 163 — 
168). Pod rokiem 961, wyliczone urządzenia Mieczysła­
wa, który pierwszy z książąt polskich szelągi srebrne 
i miedziane, które z cienkich blaszek, nakształt listeczków 
podłużnie robić kazał: z wyrażeniem po jednej stronie 
orła a drugiej pewnych znaków z liter heneckich, a że 
dawne rzymskie pieniądze były okrągłe i przygrubsze, 
ale srebro w sobie dobre mające, niektóre też podlejsze, 
otóż te co lepsze Mieczysław książę, potopić kazał, chcąc 
swoję własną mieć monetę (V II ,  21, rpsmu p. 169—171). 
W  roku 962, Mieczysław dotąd bezpotomny sądzi się 
być od swojich bogów opuszczony (VII, 22, rpsmu p. 171, 
172). Roku 963, wojna z Prusakami i książęciem jich 
Galindosem. Po dziwnych przypadkach, przypadła, opi­
sana, ta to sławna potyczka dnia 25 księżyca maja, pod 
czas której, z nieprzyjacielskiej strony na 80000 zginęło 
mężów, których najwięcej wody pogubiły, a w pogoni 
nabito. Między tymi, czterech poległo książąt. Wzięto 
w niewolą samego rycerstwa pruskiego na jakie 30000 
j wyżej wyrażonych pięciu książąt i kilkadziesiąt zna­
cznych panów (V II ,  23, rpsmu p. 172—176). Roku 964, 
Mieczysława do Świętosława poselstwo i podarunki, z któ­
rych Świętosław by ł kontent wielce, osobliwie z białych- 
głów (VII, 24, rpsmu p. 177). Roku 965 i 966 pominięty, 
tu bowiem przypadałoby ochrzczenie się i zakładanie bi­
skupstw, co było wyżej. Roku 967 urodził się Bolesław 
Roku 968, według Prokosza zaszły związki małżeńskie 
z Giejzą węgierskim. Roku 969 według Prokosza, Ja- 
dżwingowie ze swojim wodzem Partyszkiem poskromieni 
(rpsmu p. 179, 180, 181). To jest ostatnia data, w któ­
rej jimie Prokosza przez kompilatora wzmiankowane zo-

13
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stało. Na tym tedy zdaje się ze Prokosza dzieło koń- 
ezyło się.

IV . Kontimacja kroniki-

Lecz samego kompilatora kronika i wielka jego praca 
na tym końca nie'ma, w kronice franciszkańskiego braci­
szka Towiańskiego dale'j mam: dzieje polskie od roku 
992 do 1070, to jest, od początku panowania Bolesława 
chrobrego, aż do trzynastego roku Bolesława śmiałka pol­
skiego czwartego, uwieńczonego i namaszczonego króla, 
zebrane z lństorji Kagnimira, pod titułem: chronicon po­
loniami , in quo quatuor regum, ritu  christiano inuncto- 
rum vitae eorumque gęsta conscripta sunt (rpsmu p. 185— 
236), tak, że te dzieje po przerwie od roku 969 do 992, 
są poprzednik kontinuacją.

Znajdują się one, jako dalszy ciąg, w tym samym, 
co poprzednie, towiańskiego kodexie, taż sama je ręka 
co poprzednie poprawiała i dopisywała pobocznie, wszak­
że, niejest to dzieło Kagnimira, lecz z Kagnimira zbiera­
ne, a Kagnimiro comité de Góra ex gente Sauborum ; ten 
sam sposób przywodzenia i tychże autorów i wydań, na 
tymże rodzaju fantasticznych pisarzy oparty, na powyże'j 
wspomnionym Kagnimirze: jak tam na Prokoszu, tak tu 
na Kagnimirze, z tą tylko różnicą że zatitułowawszy, w sa- 
me'm pisaniu od początku do końca Kagnimira jimienia 
więcej niewspomina; ten sam styl i sposób opowiadania, 
amplifikowania, uzupełniania, wysłowienia, tylko z po­
stępem dalszym, co raz, to mniej dbale, rzecz oczywiście, 
co raz to mniej wykończona. A więc, to jest dalsza na­
szego kompilatora robota. A że na roku 1070, na któ­
rym Kagnimir miał swoję kronikę kończyć, w kodexie 
Towiańskiego nasz kompilator nieustaje i pisze tymże 
sposobem dzieje Bolesława krzywka, tak jiż w rękopi- 
piśmie towiańskim, zaczyna rok 1120 (p. 231—274), a ko­
niec i dalsze lata ma oddarte: przeto sądzić należy, że tę 
kompilację swoję, dale'j jeszcze pomknął. Jakoż, w jin- 
nym rękopiśmie, to jest generała Morawskiego czyli lu-
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bełskim, żydowskim czy kramikowym, jak go kto na­
zwać zechce, znajduję tymże sposobem podług lat pono- 
towane pamiętne rzeczy w Polszczę, których arkusze po- 
mięszane, a przez zaginienie niektórych, ciąg lat przery­
wających, ukazujące lata od 1245 aż do 1281 (p. 175 
i 171), zapewniają, że tymże sposobem pisane były dzieje 
Bolesława wstydka. A gdy z tychże arkuszy widać że 
arkusze lat poprzednich były, tylko wydarte, sądzić 
należy, iż równie i Wadysława wygnańca, Bolesła­
wa kędzierzawego (kędziorka), Kazimirza sprawiedliwego 
i jinnych przez tegoż kompilatora dzieje pisane były. 
Jak dalece kompilacją swoję pomknął i wykończył? tru­
dno z tych dwu kodexów Towiańskiego braciszka i Mo­
rawskiego generała domyślać się: to atoli pewna, że wiele 
podobnych w języku łacińskim znajduje się kompilacij, 
ale dotąd tę jedynie znamy polską, która tyle zmyślo­
nych i fantasticznych a śmiesznych i dziwacznych przy- 
swojiła sobie osobliwości, i to pewna że po długiej i ob­
szernej pracy, została niewykończoną.

V. IV  jakim  czasie i kto autorem niewykończonego dzielą.

Że  robota jest niewykończona, dowodem tego jest, 
1, że lata wieku X III, mniej są wypracowane od lat wie­
ku X, a te, mniej od początkowych; 2, że po wielu bar­
dzo mie'jscach są pozostawiane okienka białe, do wpisa­
nia, nietylko nazwisk i wyrazów, ale wielu lin ij i perjo- 
dów, pozostawiane nawet białe półarkusze do dokompo- 
nowania całych paragrafów; 3, że rozdział siódmy, bar­
dzo jest nieszykownie ułożony, bo po ochrzczeniu Mie­
czysława, jeszcze o nim jak o poganinie mowa, bo są 
odwołania do własnych opowiadań które się nieznajdują, 
jako naprzykład, o opowiadaniu chrześciaństwa przez 
świętego Wojciecha. A niewykończenie takowe wynika, 
nie z przepisania, ale z samego przepisywanego originału, 
ponieważ w obudwu kodexach rękopiśmiennych, w tem 
co obadwa w sobie mają, jednostajne są defekta, w obu 
jednostajnie są zostawione do zapełnienia okienka, za-

13*
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kątki i białe kartki. Ze zaś robota wcale długo się cią­
gnęła i dopisywaniem ubogacona i uzupełniana była, na 
to znajduję niejakie ślady. Wyliczając kompilator cztery 
rzędy monarchów polskich, oznacza czwarty rząd z ró­
żnych narodów, familij, począwszy od Henryka Walezju- 
sza Francuza aż do dzisiejszego Stefana króla. Summa 
summy, to jest najkrótsze zebranie historji polskiej, jest 
to: przez lat 1026 w Polszczę różnych rewolucij i od­
mian było pięćdziesiąt sześć książąt, oprócz po dwa razy 
panujących dwunastu wojewodów, było książąt 26, a kró­
lów 19 (p. 25). Licząc to na kronikarski sposób od Le­
cha i od roku ery chrześcjańskiej 550, zgadza się liczba 
panujących, a lat 1026 wyniesie rok 1576, rok wstąpie­
nia na tron Stefana Batorego. Z tąd atoli niemogę uwa­
żać, aby w ówczas kompilator miał pisać, bo są daleko 
późniejsze daty; nie'mogę tego poczytywać za pierwsze 
Prokosza kommentowanie albo tłumaczenie, albowiem cały 
nasz kompilator nie'ma miny kommentatora, ani się z ja- 
kie'111 tłumaczeniem przechwala, byłby to tedy domysł, 
(jakiego się próżno wydawca dopuszcza,) ale w tym w i­
dzę wierne przytoczenie jednej z summ, jakie za króla 
Stefana bywały po księgach zapisywane. Podobną sum­
mę mamy w kodexie pargaminowym Jana chrysosloma, 
niegdyś Macieja Korwina węgierskiego króla własności, 
dziś znajdującym się w bibliotece przy uniwersytecie war­
szawskim. W  jinnem miejscu, autor kompilacji, sam przez 
się czyni summę panowania i trwania domu Piastów. W y ­
mienna rok 1580, w którym wymarł ten dom Iinji mazo­
wieckiej na płci białej, na Zofji Kostczynie sandomirskiej 
wojewodzinie ( 5); w Szląsku płci męskiej w roku 1625,

(5) Właściwie powinien byl powiedzie roku 1561, na matce 
tej Zofji. — Ostatnich książąt mazowieckich, zmarłych 1524 i 
1525, siostra, Anna, zmarła 1561, była za Stanisławem Odro­
wążem ze Sprowy wojewodą ruskim zmarłym 1546, i zostawiła 
mu córkę w spomnioną Zofją Odrowąźównę narodzoną 1540, 
wydaną 1, za Krisztofa Tarnowskiego kasztelana wojnickiego 
zmarłego 1567, a 2, za Jana Kostkę wojewodę saudomirskiego
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a białej płci (rwał do Karoliny holsztyńskiej księżny, 
która w roku 1707, 24 grudnia umarła ( 6); i ten komput 
rozumie, ze sprawiedliwie wylikwidował (p. 160). Pisał 
tedy późnie), po roku 1707. W  jinnej jeszcze tak pisze: 
summa zaś, albo krótkie Polski zebranie, jest to: począ­
wszy od roku 550, którego Lech wielki do Polski przy 
szedł, aż do roku pańskiego 1711, polski naród stoji już 
szczęśliwie lat 1161 (p. 24): a z tąd wnosićby można, że 
to jest data pisania tej kompilacji, albo że jeżeli niejest 
to znowu czego nieco dawniejszego przy wiedzenie, że 
jest datą, w którym kompilator swoję kompilacją klecić 
rozpoczął. Może to być rok rozpoczęcia, gdyż jeszcze 
późniejsze w nim daty dostrzegam. Pomiędzy dziełami 
przezeń używanemi, drukowane są z wieku XVI, albo 
XVII przed rokiem 1700 z druku wyszłe, atoli oprócz 
tych, dwa są po tym 1700 drukowane dzieła: takie'm jest 
wydanie Lipskie Długosza z 1711 roku, oraz zbiór kro­
nik Sommersberga w 1729 ogłoszony, z tego zbioru, a nie 
z kąd jinąd przytaczane są kronik Bogufała i Szląskich 
karty. Tym sposobem, są ślady oczywiste że między 
1711 a 1730, kompilator nad swoją kompilacją pracował. 
W  tych czasach, albo bardzo mało co później, ponieważ 
w lat dwadzieścia pięć w roku 1764, już z jego roboty 
kopje zdejmowane były: świadkiem tego jest kodex to- 
wiański.

Dwa przed sobą mamy kodexy rękopiśmienne, tylc- 
kroć razy wspomniane, Morawskiego i Towiańskiego. 
Obadwa papierowe in foljo. Pierwszy wynaleziony był 
w Lublinie, pisany na polinjowaniu, wydarciem kart dużo 
uszkodzony. Co się w nim znajduje, dosyć opisał wy 
dawca Kownacki. Drugi jest z konwentu franciszkańskie-

z mar lego 1581; ona sama zmarła rokiem wprzódy 1580. Zo­
stało z tego małżeństwa trzy córki, z których, Anna Kostkó- 
wna była za Alexandrem Ostrogskim; a Katarzyna Kostkówna 
za Adamem Sieniawskim, i zostawiła nm potomstwo.

(6) Jej mąż byl Friderik książę Ilolszleju Sunderburg na 
Wieseuburgu.
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go w Wilnie, zupełniejszy przez to, ze za jego pomocą, 
powydzierane pierwszego karty, (o których Kownackiego 
wydanie p. 27, 224, 226 wspomina,) dopełnić można 
(rpsmu p. 14— 17, 119 — 145, 157 do końca), tak jiz Mie­
czysława panowanie w nim per longum et latom całko­
wicie opisane znajdujemy, czego wr pie'rwszvm niema. 
Wszakże przepisywacz w tym kodexie, całkiem przemil­
czał rozdziału VB" paragraf 14, o królu Wrocisławie, 
który te'ż nieznajduje się ani w druku (p. 107). Podo­
bnież przemilczał lata 950, 956 (V II ,  78, rpsmu p. 155), 
które się znajdują w druku (p. 240 — 242); wreszcie, 
w tymże niedostaje ułomków dziejów wieku X III które 
dostarcza pierwszy (p. 119). Gdzie się rozdział siódmy 
zaczyna, u dołu, tąż samą ręką, która korrektę przepisy­
wania dopełniła, jest wyrażono tak: ex libris Felicis To- 
wiański, desumptum ex MSpto dni. Pribislai Mutinae Dya- 
mentowski, Varsaviae 1764, 21 jun ii. Oczywiście tedy 
jest to czas, w którym kopja zdjętą była przez brata, lub 
dla brata franciszkana Felixa Towiańskiego, w Warsza­
wie, do konwentu franciszkańskiego w W ilnie 1764, w ia t 
25 od daty w której kompilacja mogła być pisaną. A za- 
tym po roku 1730, a przed 1760, trud około tej kompi­
lacji zaniechany być musiał: a jej właścicielem był Przy- 
bysław M utina D yamentowski, a może nawet inwento- 
rem i autorem. Ten Przybysław Dyamentowski stolnik 
urzędowski, umarł 1774 mając lat 80, zostawił syna je­
dynaka Sobiesława, który że był małoletnim, opiekunem 
jego był Bartosiewicz: ten Bartosiewicz, rękopismów Przy- 
bysława, cały kufer, dał Felisowi Łubieńskiemu, potym 
ministrowi za księstwa warszawskiego sprawiedliwości i te 
wGuzowie złożone zostały ( 7). U tego tedy Dyamen- 
towskiego, powiedzie można, że była kuźnia, a przynaj­
mniej magazyn i skład dowcipu dziwacznych i polwor-

(7) Tyle u różnych żyjących osób dopytać się mogłem. 
Co się w Guzowie z papierami Djamentowskiego stolo nikt 
mię nienmiat objaśnić. Kzecz do poszukiwania jeśli nic za pó­
źno. Kodcx lubelski może z tego kufra do Lublina się dostać.
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liych płodów historicznych. Widziałem z bibljoteki fran­
ciszkanów wileńskich przepisany Dębołęckiego wywód 
jedynowłasnego państwa, który był w 1633 w  Warsza­
wie drukowany. W  tej jego pisanej kopji było parę kart 
zajętych rozdziałem kroniki mazowieckidj Niczhonis plo- 
censis canonici, z zatitułowaniem, rozdziału drugiego ( 8). 
U góry na brzegu tych kart, jinna, jinnym atramentem 
zanotowała ręka: Te karty przepisane z księgi ledącćj 
u Dyamentowskiego stolnika urzędowskiego w Warszawie: 
ale więcćj pisać niepozwolil ( 9).

' ł
V I. 7jmyślane dzieła i  kroniki.

U tego więc Djnmentowskiego, w owym kufrze w Gu- 
zowie zanikłyui musiały być te zmyślane lub zmyślać się 
mające pisma, których szereg jest taki:

Wojan najpierwszy Słowiańsko polski pisarz przed 
erą chrześcjańską piszący.

996, Prokosz, chronicon Slavo-Sarmaticum.

(8) Przepisany ten rozdział Niczhona, złożyłem wraz z 
kodexem Towiańskiego, do bibljoteki warszawskiego przyja­
ciół nauk towarzystwa.

(9) Konwent franciszkanów w W ilnie zdaje się lubował 
w konceptowych dziełach- "Widziałem w jego bibljoiece theo- 
logiczne tego rodzaju i tegoż czasu co Djamentow skiego kro­
nika pisane dzielą theologiczne, poważne a krotochwilne. Po­
nieważ święty Eligi czy jinny jaki niepomne, powiedział że w i 
dział w niebie w chwale bożej jaśniejącego cesarza Trojana, 
więc w cale serjo i wesoło w nich argumentacje się toczą theo- 
logicznie, jakim sposobem cesarz poganin Trajan z piekła do 
nieba się dostać? Tamże doczytasz się o cudownem pomnożc- 
niu się relikwij świętych; jak się to stało że z cząstek pra­
wdziwego krzyża świętego, możuaby ogromne drzewo złożyć; 
jak się to dzieje że jest kilko głów świętego Piotra, a wszy­
stkie autentyczne jak nadzwyczajne osobliwości pewnego razu 
w Krimie wykopano: gąsior lez pokutującego Dawida czy Jo­
ba, pęcherz wiatru co pędził Jonasza, szczeble owej drabiny 
co się z anjolami Jakubowi śniło i długi szereg podobnych 
nadzwyczajności (nota 1813).
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1067, Zolatva, liber de origine Toporeormn, coruinque 
inilitaribus annis et rebus gestis.

1070, Kagnimir, chronicon polonicum, in quo quatuor 
reguin gesta conscripta sunt. Liber secundus, de anliquis 
in Polonia familiis.

1100, Goranus, Slavo-Lechitarum gesta Liber quar- 
tus, stennnatographum Sarmatiae heorum.

Lnc/ion Calco.
Jardo.
1173, Swiętomir, Slavo-Lechitica historia.
1224, 17 lipca zmarłego Niczkona, inclytae mazovita 

rum gcntis gesta, tribus conscripta libris, ad annum ris­
que 1219 ( 10).

1250, Tomkosza Mokrska, 1255 zmarłego, chronicon 
Slesitarum très libros continens.

1268, Boczula, i tak dalsi, których wymienia biblio­
graficzna od Kownackiego (p. 247 — 264) drukiem ogło­
szona wiadomość: którzy bądź już existowali, bądź exi- 
stować mieli, a w niezupełnym jeszcze znajdowali się 
komplecie gdy Djamentowskieinu niedostawało zroku.

700, Nakorsa Warmizjusza, z jinnej kuźni wychodzą­
cego i do jinnego magaziim należącego ( l l ). Po różnych 
bowiem kątach Polski, lęgły się podobne płody dla ćwi­
czenia dowcipu, dla rozweselenia lub zadziwienia czytel*

(10) Pisać miat Niczho czy Niczko dzieje Mazowsza od 
Mazora brata Polaka czyli Pollacha, do Konrada I  książęcia 
mazowieckiego, to jest do 1211 roku i później nieco (Gołębio­
wski, o dziejopisach polskich, Warsz. 1826, p. 212).

(11) Nukorsus Wwmizjus. W  piśmie, którego tituł: pro­
gramma littcrarium ad bibliophilos, typothecas et bibliopegos, 
w Warszawie 1732, wspomina o tej księdze Józef Andrzej Za­
łuski. Za króla Wizimirza napisaną być miała i do 1574 zo­
stawała jakoby w ukryciu: wtenczas dopiero, z nieznajomych 
decifrowana charakterów, z nieznajomego djaleklu na łaciński 
język przełożona, przez różnych osób ręce przechodząc, do­
stała się do Załuskiego, który ją  za skarb poczytywał. My 
dziś, lichą byśmy uznali ramotę podstępnie podrzuconą (Gołę­
biowski, o dziejopisach poi. p. 212).
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• nika, dla pokazania głębokiej nauki, dla uwiecznienia pa­
mięci wielkich domów, dla zysku, gdyż za to sowicie 
płacono, lęgły się podobno płody ( 12).

W  Litwie, prałat djecezji mińskie') Szantyr, pisze się 
Zantyr, dla łatwiejszego swojich antenatów wywodu, który 
jest drukowany in foljo ( 13)- Wszakże ułatwia mu wy­
wody, przydomek jego Ursyn, za pomocą którego, powi­
nowaci się z Berlobaldami dukami saskimi, ze świętym 
Wojciechem czyli Adalbertem, bo tu znajduje niedźwie­
dzia w niemieckim języku Baer. Z tqd, dubeltowym jest 
kuzynem Albert Ursus z domu Askariskiego, a dom askań- 
ski, prowadzi go w górę, aż do Askanjusza i rodziców 
jego: ojca Anhizesa i matki Wenery. Cały ten wywód, 
potężne znalazł wsparcie w  wywodzie domu Ożarowskich, 
do którego ustawicznie się odwołuje. Podobny wywód 
i dzieje rodu Topor, by ły wyżej pod nazwiskiem Zoła- 
wa wspominane. I  nasz kompilator najokwitsze w takim 
wywodzie znalazł do pierwotnych dziejów materjały. Gdzie 
niebądź, hetmanią Topory, senalorują Topory, wszędzie, 
pierwsze miejsce trzymają Topory (p. 86, 110, 138, 167, 
215; rpsmu V II, i. p. 121).

W  różnych wiekach zjawiały się dziwy historiczne. 
Płodziła je, raz poeticka figuriczność, jinny raz filozofi­
czna allegoriczność, obudzone imaginacją jakiego żywego 
owej doby uczucia. Były to zmyślenia, ale nie kłam 
stwa; były fikcje dla ozdobienia i pomnożenia prawdy, 
powziętej idei, dla utworzenia i zastąpienia, tej prawdy 
która zginęła. Jak filozof gotów a priori dzieje ludzkie 
pisać, tak z końcem wieków średnich, w wieku nowszym, 
dla próżnej chluby dawności narodowej, a wnet dla in­
teresu familij, zmyślano a posteriori. W ysilał się na to 
rozum, supponując że być musiało, a zatym było; że byli 
ludzie, tylko jich nazwiska nie są znane, więc tych na­

(12) Upewniany jestem że są po rękach na Podolu pisma 
kronikarzy z czasów bałwochwalczych przed chrześcijańskich.

(13) Kxemplarz tego drukowanego wywodu, złożyłem do 
bibljoteki warszawskiego przyjaciół nauk towarzystwa.
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zwisk zmyślenie fikcją, reszta prawdą i przeciwnie że na­
zwiska jistnieją, jistnieli dawniej, więc i ludzie, i zdarze­
nia początek jim dające existować musiały: tych zdarzeń 
wymyślenie będzie fikcją, ale ta prawdę objaśni. U nas 
w Polszczę nieco później do tego rodzaju wzięto się po­
szukiwań i zmyślań, a to w te czasy, w których kazuisti- 
ka rezolwowała wątpliwości, kłamliwość i wahanie się. 
Byle w celu użytecznym, krzywe i koszlawe wykręty 
i zręczne fałsze godziło się klejić; było to pożyteczno 
i dobrze niedołężnego, obałamuceniem i obłąkaniem na 
drogę dobrego interesu wprowadzić. Ta gotowość do za­
biegów i inwencij zajaśniała w utworzeniu pierwotnych 
dziejów kraju i familij. Od potopu, od korabia Noego 
jako pie'rwszego siedliska rozrodzenia się ludzi, początek 
narodu wywodzony; wywodzone jimiona i klejnoty szla­
checkie: ba nawet przed potopem, ponieważ oprócz fa~ 
m ilji Noego, pary różnej rasy ludzi, między zwierzętami 
w korabiu być mogły ( 14).

Szczególniej w drugiej połowie XVII wieku, wieku 
klęsk, niedoli i upadku, rzeczypospolitéj, upadku jej 
światła i zdolności, podobna rozsze'rzala się zaraza. Na- 
krzywić i podłatać text przytaczany, lub nazwisko pod­
stawić jedno za drugie: Polaków za Scythów, Francuzów 
za Gallów, Nyę za Echidnę, Żywię za Zeusa Jowisza, 
było to wierne'm prawdy odgaduieniem. Spierać się go­
towe argumenta w odlew, trząsały tłumem przytoczeń, 
jak zuchwałą czupryną, a występowały na harc erudicji 
texta Plinjusza, Herodota, Djodora, tak zawieszone jak 
czapka na bakier, tak wygięte jak zawadiacka karabela. 
Na to kro jiły  już przywodzenia niektórych kronikarzy  
naszych i Dębołęckiego i Kleezewskiego. Takimi były 
naszego kompilatora Djamentowskiego i Alexandra Ja­
błonowskiego w jego: empire des Sarmates ( l5), i wogro-

(14) Kilka lat temu w Anglji drukowano dzielą początku 
familji przed potopem szukające.

(151 Pompouius Mela dit, que depuis le déluge les Sarma­
tes ont habité depuis le Danube, qu’il nomme Istcr, jusqu’à la
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innych tablicach i w wywodach klejnotów topor, nałęcz 
i tym podobnych. Tą drogą umocowane być mogły oszu­
stwa tych, co całkiem nowych komponowali autorów: 
a gdyśmy widzieli existujacych Niczhona, Nakorsa, pe- 
wni być możemy że było Żoława o toporczykach, jak 
jinne o Ożarowskich ( 16).

V I I .  ProJcos».

A zatym spodziewać się godzi że i ów Prokosz, z któ­
rym ustawicznie na plac nasz kompilator Przybysław Dja- 
mentowski wyjeżdżał, rzeczywiście existował ( l7 ). Był 
ten twór w cale w jiunym od kompilatora porządku. Cho­
ciaż Djamentowskiego kompilacja, na wszystkie zastawki, 
jak tarczą, Prokoszem się zasłania, wszelako przywiązuje 
się jedynie do kronikarskich od roku 550 wyliczeń : Le­
cha, Wizimirza, Kraka, Leszków i Popielów; nałóg i su- 
mnienie, w tym zacieśnieniu Djamentowskiego zatrzymały. 
Prokosz sięgał z góry od potopu i prawnuka Noego. Od 
Sarmaty, którego pieluszki, nieosiąkłe potowe opłukały wo­
dy i od wnuka jego, a Noego prac prawnuka Lecha, który 
pierwszy Lechicki ród na ziemie polskie przywiódł. Liczył 
nazwiska jego potomków i następców, a dalszych Noego 
praszczurów. Liczył potym następców Szczyta, których 
z nazwisk bożyszczów polskich (przez Długosza wspo-

Vistule, qn’il nomme Vandalus, et parmi eux Buloni et Vénédi 
dit il: erant formidahiliores (empire des Sarmatcs Halle 1742, 
8V0 p. 50). Szukajże czégo podobnego w Pomponiuszu Meli.

(16) W ywody fałszywe Brûla z Ocieszyna, Sapiehów od. 
Punigajla i Sunigajla, tablice genealogiczne Jabłonowskiego, 
mogą być skazówką jaki wówczas dano popęd do wymyślania 
wstępnym bojem wysokich antenatów, a skriptów tego rodzaju 
rosła mnogość niepospolita.

(17) Jednak za tym nie jidzie, aby cały szereg bibljogra- 
liczny z Djamentowskiego pism od Kownackiego wytoczony, 
miał existowac Djamentowski miał wiele, więcej dopełnić za­
myślał. Kagnimira o czterech królach kroniki zdaje się jeszcze 
nićmiał, bo zatitulowawszy ją ,  nigdzie je j nie przytacza, za­
pewne przedsiębrał ją  zmyślić: trndu swego niewykończył.
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umianych) potworzył i króla Polaka i następców jego, 
z uosobionych miast Poznania, Lublina, Sandomirza po­
wstali, tudzież z jinnych zmyślonych nazwisk, które rzę­
dem Kownacki uszykował, a do których dopisać wypa­
da te, któreśmy wyżej z rękopismu Towiańskiego wyczer- 
pnęli i te które jeszcze z kądkolwiek pod jimieniem Pro- 
kosza wspomnione się znajdą.

Ten tedy Prokosz, zmarły 986, czy 996, polski be- 
nediktin, zakonu, którego jeszcze fundacji w Polszczę 
niebyło; arcybiskup biskupstwa, które arcycybiskupstwem 
niebyło, które w ów czas jeszcze ufundowane niebyło; 
dziwoląg z jimienia i oznaczonego bytu swego, zapewnia, 
że Leszek I I ,  w roku 780 tronu dopinający, panował, 
albo raczej książęcą cieszył się godnością, od czasu go­
dziny pierwszej po popołudniu, godzin spełna cztery: 
i prawdziwie przyznawszy, dosyć miała zdrada honoru 
(p. 96): a zatym pisał wtedy, gdy w' Polszczę nic już 
dawnym włoskim obyczajem godziny od pierwszej z pół­
nocy do dwódziestej czwartej, ale dzieląc południem i pół­
nocą po dwanaście godzin liczono. Który upewnia że 
Helissy synowie byli: Lech, Bojem albo Bój, Rosa czyli 
Russ, który to ostatni jich brat najmłodszy, oddzieliwszy 
się od Lecha, za jego pozwoleniem, osiadł w pewnym 
kraju, obfitym dosyć i rozległym, który od swego jimie­
nia nazwał Rossją (rpsmu towiań. III, 4, p. 17), a zatym 
pisał wtedy gdy nazwisko Rossja w Polszczę w użyciu 
być poczęło. Lecz te godziny i Rossji jimie, wynikać 
mogły z przekładu przywodzącego kompilatora, który ori 
ginalnc Prokosza termina na termina swoczesne przemienił.

Gdy atoli uważymy: jak ów Prokosz niezaniedbywał 
poszczegulniać, gentes, domy i familje, jimiona herby i na­
zwiska, których w wieku Mieczysława w całej Europie 
niebyło, które w Polszczę na sposób rzymsko-niemiecki, 
lub rzymsko - hiszpański tresowały się; jak ustawicznie 
Prokosz sejmuje i sejmy zrywa; jak zajęty jest bez końca 
elekcją, a kłopoce się aby Polacy młodszego królewicza 
nad starszego w elekcji nie przełożyli; jak upewnia, że
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krakowska djecezja od pierwszej fundacji swojej arcy- 
biskupstwera była, koniecznie przyznać musimy, ze to 
jest płód końca XVII albo początku XVIII wieku najry­
chlej. Nad takiemi ramotami ślęczył niegdyś osowiały 
umysł, w pocie czoła i wytężonym koncepcie puszczał 
się na wybryki wysmażonych jigraszek i wymysłów. Zdu­
miony na te inwencje zdrowy rozsądek, pyta? czy to są 
żarty czy drwiny? czy niezgrabne oszustwo? z trudnością 
przyzwala na to, że to jest owoc obłędu, z trudnością 
niekiedy powściąga słuszny na nieszykowne i niezgrabne 
zmyślania i rzetelne fałsze, gniew, lub uśmie'chem głuszy 
wzgardę obudzoną te'm miałkiem niedołęstwem rozumu, 
który pozbawiony zacniejszych zatrudnień, upośledzony 
w wyższych zdolnościach, rzucał się w nikczemny i ckli­
wy zawód, jedynie czas i pracę do czego lepszego prze­
znaczoną marnujący; zawód bez najmniejszego użytku: 
ni tu poeta, ni historik, ani artista, ani przyjemnej le­
ktury szukający czytelnik, dla siebie posilnego co znaj­
dzie. Wydęta bańka, pęka i niknie przed każdym, jak 
znikomy sen myśli pozbawiony, co przy ocknieniu ula­
tuje. Jeden historik, znalazłszy w tym dowód podupa­
dłego wieku, on jeden zniewolony jest do marnowania 
niemałego czasu, aby ocenić ten owoc pracy ludzkiej, 
pracy jałowej.



X II.

ROZPRAW Y
JA K A  W IN C E N T E G O  B A N D TK E

O PRZEDMIOTACH PRAWA POL­
SKIEGO.

Wyliczać i uwielbiać zasługi osób żyjących, jestprzed- 
wczesnem ocenienieniem okoliczności jeszcze wzrost bio­
rącej, tak w jich zabiegach i pracach, jako też i w po­
żytkach które powszechności przynoszą. Lecz częstokroć 
to bywa, jiż publiczność: czyli to przez nich dopiero 
uspasabiana do cenienia jich czynności: czyli oczekująca 
po nich starań dalszych, nimby swą wdzięczność wynu­
rzyła; czyli naostatek, ze skromnością i osobami pracu­
jących oswojona: nieraz, obojętną się być zdaje na jisto- 
tne zasługi, mianowicie te, które w oświeceniu i wytępia­
niu uprzedzeń skutecznie działają, Z liczby niewielkiej 
jistotnie w tym sposobie zasłużonych, w takiem położe­
niu znajdują się dwaj szanowni Bandtkowie, z których 
gdy czujemy jich znamienitą, a w pożytkach na wszy­
stkie sposoby wzrastającą w pracy wytrwałość, bierzemy 
na uwagę kilka rozpraw w przedmiocie prawa polskiego 
pisanych, J a n a  W in c e n t e g o  B a n d t k e , w  zamiarze, nie 
uwielbiania prawdziwych z tąd wynikać mogących poży­
tków, ale aby zwrócić uwagę powszechności, jiżby ra­
czyła ku nim myśl swoję skierować i podzielać światło 
jakie na wieki zeszłe i na przyszłe pokolenia rzucają.
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/. Jakie rozprawy rozwaiac mamy.
Z pomiędzy licznych pisemek, wyszło wintach 1812, 

1814, dwa dziełka Jana Wincentego Bandtke, z których: 
pierwsze, zbiór rospraw o przedmiotach prawa polskiego, 
w Warszawie i  Wilnie, drukiem Józefa Zawadzkiego 1812, 
zawiera trzy rozprawy następujące:

1. Wywód historiczny praw miejskich w Polszczę da­
wniej obowiązujących (p. 1 — 212).

2. Rzecz o uprawnieniu dzieci przez zaszły związek mał­
żeński czynionem (p. 2 1 3  — 260.)

3. Rzecz o karze śmierci na kradzież stanowione'j (p. 
261 — 298).

w drugiem dziele: jus culmense, cum appendice privilegio- 
rum et ju rium  selectorum municipahum et dissertatione 
histórico jurídica, exhibitum, Varsaviae 1814, ty pis offi- 
cinae publicae, sumptibus Zawadzki et socii ( x) a w nim:

4. W ywód historiczny praw pruskich, mianowicie prawa 
chełmińskiego, prawa prowincjonalnego Prus wscho­
dnich i prawa ziemskiego Pros zachodnich, rzecz do 
historji prawa krajowego służąca, (p. 1— 64).

oprócz tych, bierzemy jeszcze dwie na uwagę rozprawy, 
zdobiące pamiętnik warszawski z roku 1815.

5. Rzecz o czwartym groszu siostrom z posiadłości oj­
czystej przez braci udzielonym (Nr. 5. t. II, p. 3 — 40).

6. Rzecz historiczna o notarjacie czyli pisarstwie akto- 
we'm krajowém, tak dawniéjszém jako i nowszém 
(N r 11 i 12, t. II I,  p. 527— 347; 413-444).

W e wszystkich tych sześciu tu wyliczonych rozpra­
wach, a mianowicie w tych, które wprost jaką okoliczność 
prawną rozbierają, rozwinięcie rzeczy historiczne czyli 
chronologiczne, wskazujące kolej i następstwo w odmia-

(1) Po tern starannćm prawa chełmińskiego wydaniu, uni- 
wersitet królewiecki Janowi Wincentemu Bandtke, professo- 
rowi szkoły prawa, notarjuszowi (pod ów czas księstwa war­
szawskiego , potym) sądu appcllacijnćgo królestwa polskiego, 
członkowi towarzystwa królewskiego przyjaciół nauk; przysłał 
doktorstwo praw.
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nach jakim ulegały, w wytknięciu przyczyn i zasad na 
jakich powstawały i z czasem się przejistaczały, w w yli­
czeniu błędnych i przewrotnych wyobrażeń jakie niewia- 
domość lub obłąkanie przesądu na krzywdzenie i ucisk 
ludzkości rojiły, w wyjaśnieniu jistoty rzeczy, prawdzi­
wej jic li natury, wszędzie duch filozoficzny, towarzyszy 
zdrowym dowodom, zdając się uprzedzenie z uporu roz­
brajać, jednając przekonanie jakiego czysta prawda wy­
maga. Wszędzie tu w tych rozprawach, wprost o rze­
czy prawnej mówiących, odwoływanie się do zasadowych 
i świadecznych wyrażeń, zaspakajają ciekawość czytelni­
ka, zupełne jednają dla autora wjinnych razach zaufanie. 
Nigdzie nie natłacza pism swojicli niewczesnymi, liczbę 
tylko mnożącemi citacjami, ale gdy nié miał potrzeby 
wdawać się ściśle w rozróżnienie tych przywodzeń co 
rzecz z siebie ukazuje: sąli one jistotne zrzódła, czy 
przypadkowie do walczenia badawczych urojeń wywie­
dzione, czy nakoniec owoc badawczych wypracowali przez 
autora użytych : swoje też wywody historiczne, w więk­
szej części opiera na samych odwołaniach się do pism 
badawczych.

I I .  Teuton icc /iodzi do P o ls k i.

Na tak wypracowanych przez Konringa, Hejnekcju- 
sza, Piittera, Rundę, Selchowa, Hanowa, i wielu jinnych, 
opiera swe słowa szczególniej w pierwszych rozdziałach 
wywodu historicznego praw miejskich, wszakże, z czysteill 
poznaniem jistoty historicznéj od wyszukanych w jej nie­
dostatku podobieństw lub pozorów; we wszystkim, z do­
borem, jaki zdrowa rzeczy znajomość wskazywała i wspo- 
mnionych znamienitych pracowników, prostować zniewo­
liła. W idzi tam (p. 4 — 23) czytelnik w krótkości w y­
stawione powstanie i wzrastanie miast w Niemczech, mia­
nowicie od czasów Henrika ptasznika, jak one stawały 
się obmurowanemi przytułkami, gniazdem handlu i prze­
mysłu, jile gdy bezpieczeństwo w nich, różne nadania 
zaręczały. W  tych nadaniach (przywilejach), pominąwszy



rzymskie, więcej uwagi zwracają frankońskie, bo w lycli 
ma szukać zrzódeł praw miejskich.

Owóż w rozdziale drugim (p. 23— 45), zawsze kró­
tkości a dokładności pilnujący się autor, okazuje nale­
żytą znajomość czasów i przeniknienie się, żc tak rzekę 
naturą wieków o których pisze. Nie tym tylko jedna so­
bie zaletę, że wytyka baśnie i ostrzega o nich czytelni­
ka, aby niezostał ułowiony przez jakie onych, od bez- 
kriticzncgo kompilatora powtarzanie co do urojonego po­
wstania prawa magdeburgskiego, które, z różnych się wy­
rokowali tworzy, jednając sobie znamienitą powagę, nao- 
statek pod koniec x i i i  lub na początku xiv wieku, znala­
zło, kogobądź od sądu, co zbiór jego, jeszcze (wilkyrza- 
mi, wyrokami) wzrastający, na pismo przeniósł. Ukazu­
jąc zaś wzrost prawa lubeckiego, walczy z należytą grun- 
townością przeciw różnym wykładom nadania miasta Lu­
beki wolnością posiadania sprawiedliwości podług praw 
Swosacza, miasta w dawnych wiekach w Westfalji zna­
mienitego i pilnie to zastrzega, jiż choćby jakie wyroki 
swosackie do zbioru praw lubeckich zajęte zostały, pra 
wa lubeckie wieku x i i i  i xiv, w wielkiej już powadze 
będące, zwyczajem jinuych praw niemieckich, przez się 
powstających, w oddzielny zbiór same z siebie wzrastały.

Naostatek w rozdziale trzecim (p. 45 — 53) zwraca 
uwagę na prawo saskie, właściwie różne od magdeburg­
skiego, ale równą moc mające, Zwierciadłem saskim zwane. 
Repgow, na początku xiii wieku (między rokiem 1215, 
a 1235), ze zwyczajów krajowych zebrał go, przez co 
Starał się ułatwić użycie prawa krajowego, miejscowego, 
a wstrzymać szerzenie się praw obcych, mianowicie ka­
nonicznych. Pomnażany zbiór ten w czasach następnych, 
poniżający głowę kościoła, w całości swej wyklinany, 
stał się prawem wielkiej części Europy. — Tyle co do 
utworzenia się i wzrostu praw miejskich w Niemczech, 
jile te najwięcej prawa miejskiego w Polszczę interesują.

We czwartym rozdziale (p. 53— 118), po przygoto­
waniu powyższem czytelników, przystępuje autor do rze-

14

JA NA  W IN O  B AN DTKE. 2 0 9



210 R O Z P R A W Y

czy krajowych, a te jeszcze po wielkiej części są oparte 
na pismach, w których sam czytelnik prawdziwych zrzó- 
deł wyszukać może, lak w Naruszewiczu, Czackim, Sa­
muelu Jerzym Bandtke, jak w zbiorze praw, dowodów 
i uwag deputacji od stanów rzeczypospolitćj do rozlrzą- 
śnienia przywilejów miejskich wyznaczone'j podanych, 
i w innych.

Bolesław I, król wielki, którego wielkość niezgra- 
bnością kronikarzy przyćmiona, staje się twórcą miast 
w Polszczę. Dwóstoletnie zniszczenie Szląska, wyludniło 
tę krajinę, że książęta szląscy, zwabiali do swych ziem 
Niemców. Podobnych nieszczęść, za podziału swego na 
różne księstwa i Polska cała doświadcza, więc książęta 
je j, za przykładem szląskich, zwabiali lud obcy. W  tych 
książęcych zabiegach, Niemcy są zapasem tej ludności 
i wzorem dla duchownych i szlachty do pozyskiwania 
uwolnień swych włości. Działo się to przez nadania, lub 
przeniesienia jich na prawo teutońskie, chociaż nadania 
te, z różnych pobudek i dla rozmajitych korzyści czy­
nione i osiągane, ściągały się, niekoniecznie do przyby­
łych cudzoziemców, ale częstokroć samych krajowców 
obejmowały.

Bo uważmy tu pilnie: jiż przybywanie i sprowadza­
nie to cudzoziemców, wprowadzenie wyłączeń od po­
wszechnego krajowego prawa, pomnażane wczasach dal­
szych przez monarchów dla wzmagania miast, stanu miej­
skiego i ludności krajowej : w pierwszych początkach swo- 
jich, jinnej sprężyny nić iniało, tylko proste naśladowni­
ctwo i zgorszenie, a powszechne w rodzie ludzkim od 
równości szczególnych osób odrywanie się. Podług je- 
dnegoż prawa, jednostajne wyroki Bolesław wielki dla 
szlachty i dla kmieci wydawał. Wszakże, nadając du­
chowieństwo dziesięciną i (od Paprockiego wspominane- 
m i) przywilejami, on już pierwszy wprowadzał zwyczaje 
ciwilizowańszej zachodniej Europy. Nić mogło też być 
jednostajności w świeżo powstającćm królestwie Bolesła­
wa: pankowie czyli książątka pomorscy, a może i syrb
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scy, nie byli w tym stanie jak rodowici obywatele pol­
scy. Trudno jest przypuścić, aby za Bolesława, niemieli 
cudzoziemcy w Polszczę osiadać, (wabił on do tego pa­
nów niemieckich (Ditm. passim), a to ze wszystkiemi 
względami stanu wyższego. Tak naprzykład znany W ę­
grzyn Prokuj, by ł rządcą miasta pogranicznego (Ditm. 
V III ,  p. 241)). Zwyczaj zaś powszechny na zachodzie, 
pozwalał i chciał, aby każdy z tego stanu obie'ral sobie 
prawo, któreby mu rozkazywało. Niemógł tego względu 
odmówić Bclesław osobom duchownym, może już za nie­
go i  świecki stan wyższy, podobne łaski otrzymywał. 
Słowem że już podówczas trzeba szukać nasion, z któ­
rych się nadal wiele dobrego i złego rozpładza.

Na mocy wspomnionego zwyczaju, za Kazimirza 
sprawiedliwego, po roku 1165 osiadł W ichfrid od prawa 
krajowego polskie'go uwolniony (Okolski t. I I .  p. 110,). 
Nie było to jeszcze dla pomnożenia ludności czynione. 
W  tychże czasach na Szląsku, miasto Nowydwór (przed 
rokiem 1178), niebawem Lwów (Lówenberg), prawo nie­
mieckie otrzymały; a nawet przed Kazimirzem sprawie­
dliwym, za Bolesława kędzierzawego (między rokiem 
1146 a 1173), Wojciech i Dersław Jastrzębczyki, mieli 
dostawać pozwole'nie, swe włości Jakosowic i Kobelnik  
z prawa polskiego na teutoriskie przenosić (Okolski t. I, 
p 319j). Tak, że początku w Polsce prawa niemieckie'go, 
teutońskićgo, nie od Kazimirza sprawiedliwego, jak Ban- 
dtke z Naruszewiczem powtarza, ale wyżej za kędzierza 
wćgo, a nawet i za wielkie'go Bolesława, gdy Ryxa Niern- 
kini z czeredą rodaków swych zasiadła, kiedy się Oda 
nimi opiekowała (Ditm. IV ,p .  360), szukać należy. Przy­
czyny wprowadze'nia jego, nie w zniszczeniu królestwa, 
ale się znajdują w naśladownictwie tak osobistości powa­
bnych zwyczajów zachodnich; a mnożenie się, wynikło 
z czasu i oslabie'nia władzy panującej; ostateczne dopiero 
są powody, zniszczenie i wyludnie'nie kraju, zaczynające 
się od roku 1241, przez najazdy Tatarów, L itwy i Krzy-

14*
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żaków, w pośród których miasta, jako warownie, jako 
siedlisko przemysłu, liczniejsze uzyskują nadania.

Wylicza autor rozmajite ciężary, które słuchających 
prawa krajowe'go dotykały, a nadania prawem obcym, 
ściągały się: do uwolnienia od nich w części lub w ca­
łości; do wyłączenia z pod sądownictwa krajowego, tak, 
jiż nadana prawem teutońskiem że tak powiem gmina, 
tworzyła rzeczpospolitę zupełnie swymi interesami zawia­
dującą, swymi podatkami, swein prawodawstwem, sądo­
wnictwem przez obiecanych wójtów lub sołtysów. Wszak­
że rzeczpospolita taka, ulegała swym nadawcom, znosiła 
ciężary jakimi była w nadaniu ściśniona, w nadawcach 
co do sądownictwa, miała uznawać wyższe odwołanie 
się, od nich mogła większych łask doświadczyć, albo 
ujmy swych wolności. Z tym wszystkim, że nadawcy 
pospolicie prawa jakiem swe miasta lub włości obdarzali, 
nic znali i we wszystkim tym co zwyczaj upoważnił, na­
stępnie, nic jim czynić niewypadało: więc wszędzie były 
dopuszczone najwyższe odwołania się sądowne po wy­
roki do Halli lub Magdeburga: bo te miasta były jedne 
z najsławniejszych z wyroków swojich. Prawo jich, nie 
było pisane, było racze'j długo wiadomością miejscową, 
i jeśli jaki zbiór, naprzykład w Magdeburgu mógł się 
piśmiennie najdować, ten nie mały czas, nie był znajomy.

Prawo teulońskie jest toż samo co niegdy frankoń­
skie, nie różne jest i saskie. Wszystkie pod tymi nazwi­
skami, jednej natury, po szczegule noszą nazwiska: cheł­
mińskiego, magdeburgskie'go, szrcdzkie'go, nowodwor­
skiego, wrocławskiego, korczyńskiego, z których, prawo 
szredzkie, z osnowy czasowej i etymologji, znacząc pra­
wo pisane, nazwisko swe przybiera, czyli to od tego, 
że pismem nadane było, czyli że po prostu już w spisa­
niu w dalsze strony przenoszone. To sprawiedliwe wy­
razu szredzkiego prawa objaśnienie, zaspakaja do tych- 
czasowc nieszczęśliwe domysły ( 2)

(2 ) D z iw n a ! wszystkie nazwiska tych  praw tcutońskich 
pochodzą od m iejscowości sw ych , od swych m iast: jedno
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Zgoda z aulorcin, że interes nadawców mnożył w 
kraju polskim, nadania prawem teutońskim, ale żeby to 
miało mieć jakie związki z dawnem hołdowniclwem lub 
religijnymi, duchownymi z arcybiskupstwem magdeburg- 
skim stosunkami, ta rzecz zupełnie jest naciągnięta i w 
żaden sposób niczym się podeprzeć nie da. Mimochodem 
to zawadzone, nic positive na poparcie przytoczyć nie 
może, kiedy negative stają na zawadzie: naprzód, głu­
chota o takowych do przyjmowania lub wciskania się 
obcego prawa pobudek; powtóre, oczywiste jinne do 
tego powody i przyczyny; a pó trzecie, zupełne bez ja­
kiego bądź na potym przypomnienia, tak prawne zwierz­
chności magdeburgskie'go arcybiskupslwa zniszczenie, jak 
podobnież rozwiązanie stosunków hołdowiczych, które 
nigdy prawem niemieckim nieobowiązywały, a które w na 
slępnych nieporozumieniach, w niedołężne się upomina­
nie tributu wyrodziły. Co wszystko na swojem miejscu 
z czasem obszernie mamy nadzieję wyjaśnić.

Na ostatek, w rozdziale tym czwartym, Bandlke, zwra­
cając po krotce uwagę na szerzenie się prawa teutońskić 
go w kraju polskim, (najczynniej się to poczyna od roku 
1250,) dawnie'j w dziele: prawa miast polskich do władzy 
prawodawczej, wykonywa jącej i sądowniczej: na pom- 
kniętą myśl, że prawo teutońskić w Polszczę, nietylko 
dla osadniczych miast i włości miało powagę, ale ze, za­
częty natvet przybierać zbiory praiu niemiecko saskich mocy, 
cały kraj powszechnie obowiązującej, tak jiż prawa te, na­
bierały coraz większej powszechnej powagi, mieszczan, 
włościan, już nawet i szlachtę obowiązującej: na co składa 
dowody. Co jak uważamy? i jak się nam dowody wy­
dają? z dala zaczniejmy.

111. Korrektura pruska. Posag.
Pod koniec tuywodu his/oriczne'go praw pruskich (¡5. 

20 — 37, Jus culmense, cura J. V. Bandtke, p. 33 — 61),
szredskie od żadnej Szrody, Szredy: tylko od schreiben: cho 
ciąż być bardzo może że nosi nazwisko czysto polskie, jako 
wynikłe z rady rajców, szredzkie (nota 1843).
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śmiało, ze zwyczajną sobie prostotą serca i dowoduo- 
ścią powstaje Bandtke, na powszechny prawniczy , a za 
nim i uczony odgłos, że korrektura pruska, dla wszy­
stkiej szlachty polskiej była prawem pomocniczem czyli 
posiłkowem; prawem, w przypadku niedostateczności w 
jakim razie prawa polskiego, szlachtę obowiązującem, a 
to, jeśli nie w całku, przynamuiej w materji o sukces- 
sjach. Ukazuje w tym oddział szlachty pruskie'j od pol­
skiej: bo chociaż pruska roku 1588, przystąpiła do tri- 
bunału, jednakże wyłącznie dla siebie miała swę korrek- 
turę i w takim sensie ją zatwierdził Zygmunt I I I ,  jak to 
autor objaśnia dla niedołężnych objęć, co się dorywcze'mi 
słówkami radzi dla swej korzyści nakrętnie pieścić. Na 
tym nie przestając, wybornem przejęciem się naturą rze­
czy, wytyka przyczyny, z kąd owo mniemanie powstało: 
widzi je w niedołęstwie praw i rzeczy prawniczych w 
Polszczę, w przesądzeniach (praejudicatach), z których, 
deklaracja tribunalska w Lublinie z roku 1717, staje się 
węgielnym kamieniem dowodów za obowiązywaniem kor- 
rektury względem sukcessji całej Polski, kiedy przyto­
czone konstitucje o wyrokach tribunalskich, zupełnie wy­
wody takie wywracają, kiedy wskazane jistotnie existu- 
jące prawa krajowe o sukcessji, niedopuszczają, aby je 
obca krajowi korrektura burzyła. Tak więc, z głosem 
nader powszechnym, cudzoziemcze przeciw właściwemu 
prawu, szlachtę polską obowiązywać by poczynało.

W  jinnej rozprawie, o czwartym groszu siostrom u- 
ihielanym (pamiętnik warszawski, t. II, p. 3 — 40), zasta­
nawia się autor nad prawami Kazimirza wielkiego wzglę­
dem sukcessji córek po ojcu i uważa w nich trzy okoli­
czności: 1 , wolność wyposażenia płci niewieściej przez 
ojca, braci i stryjecznych; 2 , jiż córki bezbratnie, po
ojcu dziedziczyły, ale ulegały skupieniu przez stryje­
cznych ; 3, że posag miał wynikać z równego między ro­
dzeństwem obojej płci podziału, co później przejistoczone, 
żąda wywodu i udowodnienia. Wchodzi tu autor nasam- 
przód w przyczyny, dla czego powszechnie, i w Polszczę,
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płeć niewieścia była oblizana od prostego i bezróżnico- 
wego z braćmi dziedziczenia: z czego, wpada w niektóre 
ciekawe wiadomości o sprawie wojskowej. Ta się zmie­
niła, ale prawa Kazimirza wielkiego, przejinaczyły się 
niestosownie do tej przemiany. Sądzi autor, ze w prawie 
Kazimirza, dos competent, pars conlingens, nie są czcze 
wyrazy, że wskazują równy między rodzeństwem podział.

Z tym wszystkim, gdy positive o równym dziale nie­
ma, dos competens od ojca wyznaczona, pars contingens 
od braterskish oddzielona, są posagiem pie'niężnym, (bo 
w ziemi, tylko przed monarchą mógł być wyznaczany,) 
by ły  okoliczności nader względne, tak do wieku, jako i 
do osób, czego dowodem, że dos competens jednej córce 
wydzielona, miała po zgonie ojca miarę posagów dla jin- 
nych córek wskazywać; że nadto wskazana jest jilość, 
summa posagowa palatinów czyli bogaczów i niższych 
nobilium, czyli szlachty, w^iczbie 1 0 0 , w liczbie 40 grzy­
wien ( co w ów czas, jako jindziej będziemy mieli spo­
sobność udowodnić, w gruncie, prawnie, odpowiadało, 
dziesięciu, lub czterem osiadłym łanom). A tak, 100 
grzywien, 40 grzywien, są naznaczonym najwyższym dla 
bogaczów i uboższych posagiem. Czyli niekontenta z tego 
wydziału siostra, mogła prawnie o taxę dóbr i wydziele- 
nie tą drogą równodziałowego posagu dochodzić? tego 
w Łaskim, bynajmniej mu, ni fałszu, ni błędu nie zada­
jąc, wyczytać, (jak wyczytuje Bandtke,) nie mogę. Zdaje 
mi się, że autora wykład -Laskie'go, jest naciągnięty. W  
uchwale zaś Kazimirza, wyraźnie widzę: że jak siostry, 
mając od ojca wydzielone posagi, o polepsze'uie jich, braci 
turbować nie mogą, tak w tymże sposobie, dany jim w y­
dział 100 grzywien od bogatszych, 40 od uboższych, zu­
pełnie usypiał spory w tej mierze. Nic tu nie wpływało, 
czy jedna czy wiele córek by ło , czy są stosowne do tych 
posagów majętności, czy włości były zdolne większe po­
sagi wydzielać, possessiones viultue. Grzywien 100, i grzy­
wien 40, były największe prawem wskazane posagi, (cho­
ciaż ojciec mógł i więcej jak 1 0 0  wydzielić,) a zwyczaj
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wiedział do jakich miały się ściągać majątków. Lecz skoro 
majątki, stosownie do tych posagów były mniejsze pos­
sessions paucae, tam już szło o taxowanie i pars contin- 
gens, która, czyłi była wyrównywająca braterskim? z po­
wyższej osnowy prawa, lękam się decydować. Podług 
dzisiejszego rzeczy stanu, wyrównywać by powinna, po­
dług wieków tamtych, mogła być nierówną: z bałamut- 
nośei prawa sądzę, że nierówną być musiała, że się la 
nierówność kryje w ciemnicy nieznanych zwyczajów, do 
których się w tej nawet okoliczności, poszczegule prawa 
odwoływać zdają: juxta  consvetudinem terrae (stat. Vlad. 
Jagel. anno 1420, vol. leg. I, p. 74). Może się mylę, ale 
czuję że Łaski nic więcej nie objaśnia, jak to, co samo 
prawo mówi.

A gdy były różne po różnych ziemiach prawa, nie 
było jednego, z tąd i zdania różne, z tąd i w Mazowszu, 
jedni chcą trzecizny, drudzy czwarcizny (Kirsztein Cera- 
sin, ap. Czacki, o prawach litew. i poi. 1. 11, p. 6 ); z tąd 
oczywiście wiele krzywd i wiele nieładu było. Jeżeli 
dobrze pojmuję, że 100 lub GO grzywien było maximum, 
to przez spodlenie pieniędzy, stawało się niczym, a w 
takim razie, owe trzecizny, czwarcizny, były środki co­
kolwiek polepszające wyposażanie braterskie. To atoli 
nie psuje co autor wytyka względem, że użyję tego ter­
minu, demoralizacji prawnej, i co z pomocą Czackie'go 
mówi, o wkradaniu się z praw węgierskich do praw pol­
skich czwartego grosza czyli czwarcizny, którą redakcja 
praw roku 1532, upoważnić chciała, statut litewski roku 
1529, za prawo przyjął, a która za Zygmunta II I,  stała 
się powszechnie w całym kraju przyjętym zwyczajem. Stało 
się to w wielu razach powszechnym i tu jeszcze doświad­
czonym nadużyciem, bezprawiem. Tak, jiż z tąd ukazuje 
się: że jak dla interesu i priwaty, względem posagu czwar­
ty grosz, prawo węgierskie, powszechnej mocy nabrało: 
tak później prawo korrektury pruskiej, poczynało obo­
wiązywać wszystkich i burzyć jistotne ustawy. A teraz, 
wróćmy do obowiązującego Saxonu.
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IV . Uprawnienie, Saxon.

Dwa na to dowody Bandtke przytacza (zbiór roz­
praw, p. 113, 116), z których pierwszy podług samego 
wyznania, przez jinny, (podług mojego rozumienia wła­
ściwszy) wykład, niknie, tak jiz pozostaje drugi w wy- 
razne'm uchylaniu saxonu, którego szlachta słuchała: co 
jak się ma? obeznajmy się z rozprawą naszego autora, 
o uprawnieniu, dzieci przez zaszły związek małżeński (zbiór 
rozpraw, p. 213 — 259). W  tej, na początku, autor po 
krotce wyłuszcza wszystkie okoliczności uprawnienia po­
dług prawa rzymskiego i podług kanonicznego; poczym, 
do praw krajowych przystępując, naprzód się zastanawia 
nad uchwałą króla Alexandra, który roku 1505, z praw 
saskich czyli teutońskich magdeburgskich, potępione, jako 
prawu boskiemu ( i  kanonicznemu) przeciwne artikuły 
znosi: między tymi, prawo, które, nietylko przedślubne- 
mu, ale w takim razie i poślubne'mu potomstwu prawno- 
ści odmawia: i autor dobitnie rzecz wyjaśnia, że w tym 
sposobie, król Alexander, prawo kanoniczne, ślubem, na­
wet przedślubne potomstwo uprawniające, prawem kra- 
jowem czyni. W  następnych czasach atoli (roku 1578, 
1633), prawa szlacheckie opisują nieprawność w duchu 
saxonskim: i tak o tym odtąd różni pisarze wiedzieli; aż 
dopiero za Stanisława Augusta, roku 1768, z nowu co do 
uprawnienia, prawo kościelne' kanoniczne, do praw kra­
jowych przypuszczono, z uchyleniem konstitucij, które, 
tylko znać do artikułu prawa saskiego in  tenore : ąuicunyue 
cognoverit publice uxorem, etc. przychylając się, ?iaivet i  
po ślubie splodzond potomstwo od sukcedowania w dobra i  
zaszczyty szlachectwa exkludowaly, który artykuł—  przez 
króla Alexandra, statutem anni 1505, jest reprobowany 
(vol. leg. VII, p. 807). Objaśniając tę konstitucją Bandtke, 
uważa: że dzieci bezślubnć zostają nieprawnćmi, poślubne 
zaś i przedślubne, w każdym razie ślubem są uprawnione. 
Z tąd ukazują się błędy: praktiki, Ostrowskiego, Jekela, 
Brockera. Uważa usterk Jędrzeja Zamojskie'go i napomyka 
o jiunych środkach uprawnienia w Polszczę używanych.
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Gdy się nad terni okolicznościami zastanowimy, gdy 
widzimi jak srodze praktika obałamucona wieki dręczą­
cymi osobistymi widokami, wbrew przeciw wyraźnym u- 
slawom postępuje, jak w obłąkaniu swojem, lichym za­
siłkiem dumy lub chciwości, żałobą pokryła tysiące uło­
mności ludzkiej niewinne ofiary: bezstronnćm ludzkości 
uczuciem powodowani, zapewne pozwolimy sobie narze­
kać na zaślepie'nie zadufałych prawników; a przekonani
0 pożytku, o konieczności nauki prawa, aby wykręty, 
prostych rzeczy nie burzyły, z wdzięcznością zaniesieni 
dzięki mężowi, który głosem i pismami w tak ważnej 
sprawie obłąkanie, na drogę prawdy naprowadzać usiłuje. 
— Ale wróćmy do przerwanej osnowy rozbierania jego 
wywodu historicznego praw miejskich w Polszczę, do roz­
działu czwarte'go (p. 113— 116).

Owóż z powyżej wywiedzionych wyrazów ustawy 
Stanisława Augusta : znać do artikulu prawa saskiego przy­
chylając się który to artikuł przez króla Alexandra roku 
1505 jest reprobowany, Bandtke wnioskuje i w tym dowo­
dów bez odwołania szuka, że prawo teutońskie, nie tylko 
miasta i włościan, ale i szlachtę obowiązywać poczęło. 
Wszakże król Alexander, uchylając moc artykułów z pra­
wa magdeburgskie'go, czynił odmianę jedynie w prawie 
miejskim. Uchwały 1578, 1633 w cale się do teulonu nie 
ściągały, zmieniały tylko prawo ziemskie. Konstitucja zaś 
króla Stanisława Augusta, wyrazem znać, domniemywa 
się tylko, że owe dawne konslitucje (1578, 1633), kano­
nom przeciwne musiały się do wyklętego saxonu przy­
chylać: a chcąc przez to: czyli kaźń i większą na nie re 
probację rzucić, czy tylko się (erudytein) biegłą ukazać, 
nie baczyła na mięszaninę jaką z magdeburgji i prawa 
ziemskiego sprawiła: w reszcie objawia w tym razie wy­
skok zupełnie pojedynczy i wyjątkowy. W ięc w tym nic 
może być wyraźnego dowodu, aby prawo saskie, miało 
nabierać (pochwalane'} przez krajowe konslitucje?) powa­
gi, szlachtę obowiązującej. Jak na korrekturę pruską, tak
1 na saxon, nigdzie niema ani słówka, żeby się miały
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stawać prawem obowiązującćm. Jak korrektura, jedynie 
szlachtę pruską; tak saxon, nadania teutońskim prawem 
wyłącznie obowiązywał.

Nie przeczę atoli, aby w tym razie, co do nieupra- 
wniauia, prawo saskie, nie'miało wejść we zwyczaj upo­
dobany i nie zaczęło być prawem polskim. Jak czwarci- 
zna z Węgier, zwyczajem powszechnym upoważniona, 
jak prawo sukcessji z korrektury bezprawiem, tak nieu- 
prawnianie z saxonu, także też zwyczajem w konstitucje 
zapisanym przyjęte zostało. Jak prawa węgierskie, ni pru­
skie, nie poczynały szlachty jich artikułów chwytającej 
się obowiązywać: tak i saxon nie nabywał takiej powagi- 
Ale jak z praw tamtych, pojedyncze ustawy, dla niedo­
statku zwyczajem, lub dla wykrętnego interesu bezpra­
wiem, wciskały się do powagi: tak jinne z saxonu, i nie 
z jakiego prawa? Z takiej pojedynczych łataniny, może 
być że prawo flamiugskie z chełmińskiego, otrzymało wpływ 
powszechny na kraj, i znalazło się w statucie Kazimirza 
wielkie'go (vol. leg. I, p. 32), de f i l i is , qui inoriente ma­
ire , jeśli to nie jest przypadkowa jednozgodność: wcis­
kało się także. Jak z koleji w stroju: moskiewskie kie­
reje, z tatarska podkasanie kontuszów i żupanów, fraczki 
nareszcie. Podchlebiające interesowi szlacheckie'mu, uro­
jonym zaszczytom jiinie'nia, dumie wysoko się wynoszą­
cej stanu dostojności, z kąd bądź były ściągane; jaką 
bądź drogą wprowadzane. (Ale duma niedozwoliłaby słu­
chać magdeburgji lub saxonu.) Ziemskie zwyczaje, olś­
nienie na wyraźność przepisów, nareszcie, przesądzenia 
(praejudicata), napełniły prawodawstwo krajowe i jego 
praktikę rojem nadużycia i bezprawiów wysilających u- 
wagę badacza: zdają się wymagać dla oznaczenia swej 
powagi jakie'go ustanowienia przedawnienia dla siebie, a 
wzywające, w narodowych pamiątkach zamiłowanych pra­
cowników, do pilnego wszystkich tych okoliczności, lak 
interesujących rozbioru Z tym wszystkim, okazawszy 
myśl naszę z powodu mniemanego obowiązywania prawa 
saskiego szlachtę, pójdźmy dalej:
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V. Sądy miejskie.
W rozdziale piątym (p. 119—156), wykłada Bandtke, 

jak w przypadkowein wszystkiego stwarzaniu się, zwyczaj 
odwoływania się do Halli i do Magdeburga, stał się ko­
niecznym, jak przecie ten, w wieku x ii i  w Prusiech i w 
W ielkiej polszczę, a w wieku xiv, przez Kaziinirza wiel­
kiego w całej Polszczę był przerwany, przez ustanowie­
nie w kraju sadów wyższych dwóch instancij, jak dla 
wygody miast, z woli wielkie'go króla te'go, spisane jest 
prawo magdeburgskie, które od razu musiało być takim, 
jakim ukazało się w wydrukowaniu przez Łaskiego. Jak 
ten zbiór, prze Jaskiera dokładnie ułożony i uzupełniony, 
roku 1505 z woli Zygmunta I, stał się miasta obowiązu 
jącym, kiedy 1601, 1602, Bursjusza przejrzenie, upowa­
żnione zostało od Zygmunta III. W  ważnej tej okoliczno­
ści, urządzenia sprawiedliwości miast przez Kaziinirza 
wielkiego (którego prawodawcza wielkość, tak niedbale 
w Naruszewiczu wystawiona, tak biednie przez Mniszcha), 
gdy autor wszędzie w tym hiątoricznym wywodzie SWO- 

jhn, rad przestaje na wskazaniu miejsc po dziełach ba­
dawczych, gdzie dopiero zrzódeł szukać potrzeba: zosta­
wia tu czytelników baczniejszych, w wielkiej niespokoj- 
ności i nadzieji, że się postara o rozwikłanie sądownic­
twa miejskiego w Polszczę. Dopiero po wytknięciu urzą­
dzenia przez Kaziinirza wielkiego sądów najwyższych w 
Krakowie, napomyka o podobnych sądach w Poznaniu, 
powołując się do dziełka: zbiór praw dowodów, uwag de- 
putacji od stanów rzeczypospolitej, do roztrząśnienia praiv 
miejskich wyznaczonej podany, część V, p. 12, 14, które 
wychodziło w czasie sejmu czteroletniego, kiedyśmy mło­
dsi zaledwie żyć poczynali, a liczne ze świetnych czasów 
tamtych pisma, dziś już osobliwością się stają, tak jiż i 
to przytoczone' dziełko z trudnością od kogo znajome być 
może: mnie go się widzie nie zdarzyło dotąd. Jeżeli więc 
w nie'm, na owe sądy poznańskie, są jakie dowody, wici 
ka szkoda, że onych autor nie chciał po jimieniu i miej­
scu przywieść.
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W  niespokojności wszakże, spodziewając się w owym 
zbiorze praw, etc o tych sądach wysokich w Poznaniu, z 
rajców miast, Poznania, Kalisza, Gniezna, Pyzdr, Ko­
ściana, Pobiedzisk i Kiecka, jeszcze w xm wieku (po roku 
1253) złożonych, oraz o tych jakie były oddzielne i dla 
ziem, saudomirskiej i lwowskiej znalcść kiedy jakie zrzó- 
dła, że to nie jest bez zasad wyrzeczone: chcemy tym­
czasem pobocznych dowodów szukać w samych Kazimi- 
rza wielkiego uchwałach (privileg. ju ris  teuton, vol. leg. I ,  
p. 143— 149). Tam do owych sądów, wchodziły tylko 
miasta Krakowu naokoliczne. Jimie', jako: Poznań, San- 
domirz, Lwów, od tego (przez niewymienie'nie) wyłą­
czone. Więc te dwie instancje w Krakowie, ściągały się 
koniecznie jedynie do miast Krakowu okolicznych. W yż­
sze zaś sądy, Poznania, Sandomirza, musiały być tym nie­
podległe i wspólnie się osobno utrzymywać. Czyli jednak 
takoż dwie instancje miały? czyli w podobnyż sposób od 
Kazimirza urządzone? czy przy piérwszém swéra ustano­
wieniu niezmienne pozostały? są to rzeczy nader ważne. 
To pewna że się nieuchyliły od powszechnego losu są­
dów miejskich.

Jeszcze w piątym rozdziale, autor, krótko ale dokła­
dnie wylicza, te smutne i okropne do powtarzania oko­
liczności, które odmieniły stan rzeczy. Poniżane, a nawet 
odzierane były ze swobód magdeburgskich gminy, w sro­
gą niewolę pętane, tym sroższą, że nieszczęścia krajowe 
tępiły między ziomkami litość i serce. Najwyższy sąd 
teutoński, (sądy teutońskic,) zniknął, oddał szalki spra­
wiedliwości starostom; ów tribunal konnnissarski, wyro- 
dził się na kanclerskie od tronu wyroki; prawnie nare­
szcie uchylano magdeburgję, czyli jinaczej, z woli stanu 
panującego, liczny lud z resztek swobod odzierano. W  
L itw ie , 1776, jednym pociągiem pióra, sto pięćdziesiąt 
magdeburgij zgasło.

V I. Prawo chełmińskie.
W  ostatnim szóstym rozdziale, (p. 156— 172), przy­

chodzi autorowi mówić po krotce, oddzielnie o prawie
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chełmińskim i lubeckim. Jak krzyżackim przywilejem mia­
sto Chełmno, otrzymało sąd najwyższy do którego się 
cała prawie ziemia pruska odwoływała, prócz kilku miast 
które rządząc się prawem lubeckim, miały swój sąd w 
Elblągu. Z takie'go rzeczy składu, w pierwszej swe'j za­
sadzie prawo chełmińskie jest powstające z prawa magde­
burskiego: ale przez różne wilkyrze, tworzy się w od­
dzielne prawo, obowiązujące, nie tylko miasta ale i szlach­
tę ziemi pruskie'j: w czym następnie odmiany pozachodzi- 
ły. W  Mazowszu, obowiązywało wiele gmin tym prawem 
nadanych, ale nie szlachtę.

Dokładniejsza wiadomość znajduje się przy wydaniu 
textu prawa chełmińskiego, we wspominanym wywodzie 
praw pruskich (p. 1—33), gdzie, z pełnem zdrowego do­
boru i k ritik i, Hartknocha, Hanowa, Bóhma, i jinnych 
użyciu, i powstanie, tak sądów, jak prawa chełmińskiego, 
i wszystkie okoliczności tyczące się jich przemian, edicij 
prawa, rozróżniania się jego, a zamięszania prawa Prus 
książęcych, na ostatek utworzenie się prawa ziemskiego 
pruskiego, znanego pod jimieniem korrektury: histori- 
cznie, pilnie, z dokładnością wymienia. A powiedziawszy 
o tej znamienitej gałęzi, z prawa chełmińskiego w kor- 
rekturze pruskiej odłamanej: wpada w obszerną, wyżej 
już rozebraną rozprawę, o błędne'm obwołaniu i przyj­
mowaniu korrektury pruskiej, za prawo posiłkowe szla­
chty polskiej: co, odłączone od tego wywodu histori- 
cznego, mogłoby składać oddzielne a ważne pismo.

V II .  Prawo polskie złodzieja śmiercią nie karze.

Tym sposobem przebiegłszy cztery z wyliczonych na 
początku rozpraw Jana Wincentego Bandtkę, zostaje nam 
jeszcze dwie, z których o karze śmierci na kradzież sta­
nowionej (zbiór rozpraw o przedni, prawa polsk. p. 261 — 
298), jest nowym dowodem ważności prac rozbieranych. 
W  nich, nietylko sumienny prawnik, zaspokające wątpli­
wości, rozwiązanie, przekonywające obłąkania dowody 
znajdzie, ale każdy w dziejach ludzkich okiem rozsądku
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i głębokiej rozwagi rozpatrujący, a mianowicie własne 
sprawy poznawać chcący rodak, juz w znacznej części 
dopada bogatego zapasu wiadomości, które go z chlubą 
o wiekach zeszłych objaśniają. Z nich może poznawać 
ducha prawodawstwa krajowe'go, tak świetnie za Kazimi- 
rza wielkie'go na swych starodawnych zasadach jaśnieją­
cego, nim go czas i okoliczności skaziły; ducha, zacho­
wującego zawsze piętna, jakie go od jinnych odróżniały: 
a w tym, i kara śmierci na kradzież, jest jedną z wa­
żnych widoków. Ludzkość, prawodawców wstrzymywała 
się od kary śmierci za zabójstwo może wzorem prawo- 
dawstw zachodnich: a taż sama ludzkość, co do kary za 
kradzież, nie dopuściła zagnieżdżenia się kar, wynikają­
cych z praw zachodnich.

Wylicza od początku autor okwitą mnogość różno­
rodnych, jednegoż ducha praw zachodnich (niemieckich), 
karą śmierci bezprawia kradzieży ukręcających, co, dla 
oczywistego przekonania zebrawszy, wyłuszcza okoliczno­
ści krajowe. Była na ziemi polskie'j znajoma ta kara, ale 
zawsze z obcym prawodawstwem: w prawacłi teutońskich, 
w statucie litewskim opieranym w wielkiej części na tych 
teutońskich prawach, nareszcie w ustawie Zygmunta I, 
roku 1538, do żydów się ściągającej: w zasadowem atoli 
prawie, w ustawach wiślickich, żadną jiimą powszechną 
aż do Stanisława Augusta niezmienionych, kary śmierci 
za kradzież nie było, bo hańbiąca bezcześć, obrzydłe to 
przestępstwo srożej dojmowała.

Co już dalej autor roztrząsa i jakoby jakieś wyjątki, 
lub fałszywe rzeczy wystawienie zbija, sądzimy być rze­
czą niepotrzebną i nic się tego prawa nietyczącą. Niemasz 
najmniejszej potrzeby, ani przyczyny, powiaskę, którą 
autor w Cellarjuszu z Dubrawskięgo wyjętą wynalazł, za 
bajeczną poczytywać. Dubrawski (histor. Boemiae libro 
xxxi, p. 260, typis Wechel. Hanoyiae, 1602, fol.), w dro­
bnych szczegułach, cały opisuje przypadek, jak W rocła­
wianinowi pewnemu, in  oppido quodam, w jakowemś pol- 
skiem miasteczku, skradziono 500 czerwonych złotych, za
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co, gdy złodzieja odkryto, sędzia i rajcy miejscy judex 
et decuriones oppidi, nastawali, aby ów Wrocławianin, 
jako oskarżyciel, prawa dopełnił i własnemi rękoma zło­
dzieja na szubienicy obwiesił, a gdyby pod ręką własnego 
kata nićmiał, (to jest, katem być niechciał,) sam niechaj 
będzie obwieszon od złodzieja, jeśli tego złodziej doko 
nać zechce, ut accusator f u r t i  suis manibus furem suspen- 
dat, aut si ad manus carnificem suum non habeat, ipse a 
fu rę  suspendattir, si f u r  id  exequi voluerit. Wyrzekał się 
Wrocławianin i straty, musiał jednak dopełnić przepisu: 
po dokonaniu którego, ani Kazimirza Jagelłończyka króla 
polskiego, ani Władysława czeskiego dipłomata, uwolnić 
go od plamy jaką się okrył, nie mogły, i nieborak, ża­
dnych godności miejskich, ni senatorstwa z godnością u- 
trzymać nie mógł, w ustroniu, ziomkom swym obmierzły 
ze świata zeszedł. Było to koniecznie w mieście, gdzie 
jakowyś wilkyrz niemiecki, a nie statut wiślicki obowią­
zywał, wilkyrz, wymagający rigoru exekucji w miaste­
czkach swym kosztem publiczne'go kata utrzymywać nie 
możnych: a wszakże zostawało Wrocławianinowi zdać 
się na łaskę złodzieja, którego prawo do rigoru nie mu- 
siło. INic to niema z prawem polskim: sam Bandtke przy­
tacza blisko podobne do tego w exekucji przykłady (p. 
280 — 282) zawsze cudzoziemskie.

Tak słę to wszystko do prawodawstwa krajowego 
stosować może, jak ów wyrok Henrika brodate'go (roku 
1208), z przywileju mniszkom trebnickim udzielonego, 
przez Naruszewicza (t. II, kś. III, nota 1) przytoczony, 
w którym, próba piciem jest użyta. Okoliczność ta, zu­
pełnie do prawa niemieckiego magdeburgskiégo należy, 
do tych artikułów, które w prawie saskim roku 1505 król 
Alexander (vol. leg. I, p. 339) potępiał. Prawodawstwo kra­
jowe: rozpalonej szyny, picia wody, pojedynków, z saxonu 
(szlachtę obowiązywać poczynającego??), nigdy niedopu- 
ściło, chociaż ziemia dla tych przewrotności gościnnę dała.

Gdy więc Cellarjusza z Dubrawskiego powieść, nie­
stosuje się do prawa krajowego, równie i dalsze ugania­
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nie się autora o osłabienie przykładów, jest zbyteczne, 
próżne, te przykłady niebędąc tym, za co są wystawiane. 
Sądy witowdowe, tak słodko w dalszych czasach po u 
stanowie'niu pierwszego statutu, od niższej szlachty wspo­
minane, nie były polskiemi. Ostatnie zaś przypuszczanie 
jiż ta tylko kradzież była śmiercią karana, która była z 
rozbojem połączona (p. 283, 284), jeszcze jest bezużyte 
czne: bo to była kara za rozbój prosty. Nie tylko Ru- 
sinowska za króla Alexandra powieszona, jinni pościnani, 
ale i dawniej (roku 1467) za Kazimirza Jagellończyka, 
W łodek Daneborgski starosta Nakielski, w Kaliszu, wy 
rokiem generała wielkopolskiego ścięty, a to, dla powcią- 
gnie'nia rozbojów i łotrostw napełniających w owym xv 
wieku różne okolice, a mianowicie góry i Szląska pogra­
nicze. Na ostatek, trwający duch łagodności narodowej, 
autor wskazuje w świeżej za dni naszych odmianie kar, 
w zostawionem prawie kriminalnem pruskim.

V I I I .  N o ła r ja t,

W  pozostającej jeszcze do uwagi wiadomości, o no- 
tarjacie czyli pisarstwie aktowem (pamiętnik warszawski, 
t. III, p. 327—347, 413—444), jeszcze czytelnik zostanie 
objaśnionym w wielu okolicznościach ciekawych, znajdzie 
porządny i dokładny wywód historiczny opierany na przy­
wodzonych prawdziwie zasadowych świadectwach, o da- 
wnie'jsze'm pisarstwie aktowem w Polszczę. Odbywali 
niejako jego obowiązek, wojewodowie, króle, sędzię, cho­
ciaż już jistołnie we zwyczaju znajome było, a dopie'ro 
za Jagełły ściślej opisane. Wylicza autor dalej wszystkie 
historiczue okoliczności dotyczące się aktów, obiaty i sa­
mych osób notarjatem się zajmujących. Ale, żeby jich 
czynność więcej uważnioną była, notarjusze, długo dla 
umiejętności pisania, najwięcej z duchowieństwa będący, 
starali się o notarjat u dostojności najwyższych i byli 
przez cesarzów i papieżów razem, alboli też przez jednę 
z tych władz stanowieni, co, w jaki sposób i jak długo 
było w Polszczę w użyciu, jak staraniem przynajmniej

15
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władzy duchownej, w pewne ostrożności obejmowane 
bywało, licznemi autor objaśnia przykładami, tym wa­
żniejszymi dla czytelnika, że wyciągniętymi z rękopismów, 
które ledwie komu znane być mogą, a od siebie posia­
danymi. Zastanowiwszy się jeszcze autor nad notarjuszami 
dla prowincij nadmorskich przez królów naznaczonymi, 
przystępuje do notarjatu w roku 1808 ustanowionego, 
który dokładnością swe'go urządzenia, jinne prześciga, a 
zaręczając pewność i bezpieczeństwo umów, zagradza 
pieniactwu.

IX .  Prawo rzymskie w Polszczę.

Te są rozprawy Jana Wincentego Bandtke któreśmy 
z pisanych w języku polskim do uwagi wzięli. W  roku 
1808, wydał on we Wrocławiu pisemko; vindiciae ju ris  
romani justinianei, w którém utrzymuje, że prawo rzym­
skie w Polszczę miało moc i powagę prawa pomocnego, 
czyli posiłkowego, vim atque auctoritatem ju ris  subsidiarii. 
Prędkość czy nie ostrożność, znanego męża, oświe'ceniu 
i naukom życie swe poświęcającego Czackiego, wyczy­
tała w tein piśmie, jinną wcale okoliczność. Mniemał 
Czacki, że Bandtke utrzymuje rzecz, przez którą rozsie­
wa błędy, to jest, jiż prawa rzymskie były zasadą praw 
naszych, a co dało powód Czackiemu, do szacownego 
pisemka wyszłego w Wilnie, 1809, pod titułem: c%y pra­
wo rzymskie było zasadq praw litewskich i  polskich? i co­
kolwiek (przynajmniej titu ły) czytająca powszechność osą­
dziła, ze się wielka w tej mierze rozpocznie wojna. Z tym- 
wszystkim, choć niewiele znający swojskich rzeczy, tej 
myśli, aby rzymskie miały być zasadq krajowych, przy­
puścić niemoże. Litewskie prawa, nieraz się do teutoń- 
skich przychylające, polskie, wiele sobie właściwego ma 
jące, przez wpływ i zwiąski z rodem niemieckim, konie­
cznie musiały się odziać gotycyzmem. Bynajmniej się te­
mu Bandtke nie sprzeciwia, i gdy wytyka różnice, przy­
znaje też i zasady z północy (zbiór rozpraw o przedm. 
prawa poi. p. 287, 288) i nawret przydaje na to dowody
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(ibid. p. 292, seq.) mianowicie w wywinięciu początku 
nazwiska skartabellatus i wyrazu fcimica. Przy tych z pół­
nocy, że tak nazwę gotyckich zasadach, zmienionych kra- 
jowością, rózmajite prawa teutońskie, saskie, węgierskie, 
rzymskie, niebędąc zasadą, wszczegulnych ustawach, stają 
się zasiłkiem, wzorem. Jus romanuni nostris legislatori- 
bus, erat fons atque exemplar ad leges vernáculas mellares 
ferendas (Bandtke, viudiciae, p 16).

Lecz że wspomnione dopiero pisemko Czackiego, po­
sądzało o przewrotne wyobrażenia i oczywiście na Bandt- 
ke'go wymierzone było, zaspakajając nieporozumienie Bandt- 
ke w zbiorze swych rozpraw o przedmiocie prawa polskie­
go, do wywodu historicznego praw miejskich, dołącza (p. 
173 — 2 1 1 ) epilogas, w którym, nowemi dowodami, utwier­
dza najniezawpdniéj, że dla miast i włości w Polszczę 
prawem teutońskim nadanych, w niedostatku prawa teu- 
tońskiego, prawo rzymskie jest pomocne, czyli posiłkowo 
obowiązujące: na dowód tego przytacza obszerny plebi- 
scit miasta Poznania za Zygmunta I I I  czasów. W  niczym 
zaś zdania swego odmieniać powodu nlćmając, cofa się 
tylko w swem widzeniu o przedmowie czyli wstępie do 
statutu wiślickiego, jak był przez Kazimirza wielkiego na­
pisany, przytacza ten jaki znajduje w posiadanym przez 
siebie rękopiśmie, a wspólnie z Czackim widzi i przeko­
nany jest, że w druku (vol. leg, I, p. i, seq.) jaśniejący, 
jest raczej dopisem Alexandra czasów, w których tak 
względnie tam o prawach rzymskich wspomuiono. Zostaje 
atoli do zapewnienia się: ażali prawo rzymskie stawało 
się Polskę (prawem teutońskim nie nadaną, własnym się 
rządzącą,) jako pomocnicze obowiązujące? Bandtkę sądzi 
że było.

Zawzięty, a może i złośliwy Ditmar, łaje Bolesława 
wielkiego, że »cum se multum pecasse ipse sentit,,.... 
cánones coram se p on i,.. . .  ac secundum haec scripta, 
mox scelus peractum purgare contendit « że szukał wy­
biegów w kanonach (Ditm. V I, p. 398). Kanony stawały 
się prawem posiłkowem, we wszystkim prawie chrześcjań-

15*
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stwie, co jak się działo, a bez wątpienia juz od czasów 
Bolesława wielkiego miało miejsce, łacno każdy przeni­
knie. Jak atoli prawo rzymskie było uważane? to zajiste 
wymaga pilnego prawoznawców baczenia; jak zjawiło się 
w Polszczę i jak na naród działało? to, lubo przyjdzie 
mi dobitniej wymienić, kiedy będzie mowa o wewnę­
trznych politicznych w Polszczę odmianach, o jej rządzie 
i konstitucyi (3), z tego wszelako uważmy pokrótce: że 
prawo rzymskie było wzięte i stronione; że zyskiwało 
powagę iczoroirości, ale się go zawsze wyrzekano.

Polska, nic fanaticznie wlagodne'm usposobieniu swo- 
je'm nie chwytając, w każdym razie w swojim czasie, przyj­
mowała łatwo i spiesznie różne nowości, i kiedy, z wiel­
kim we Włoszech łoskotem, prawo rzymskie we x ii wie­
ku (roku 1137) znalezione było, prawo to, w łat nie wie­
le, poznano na ziemi polskie'j. Rozprawiał o nim biskup 
krakowski Mateusz herbu Cholewa (zmarły 1167) stosu­
jąc zwyczaj krajowy postrzyżyn do przysposobień, ado-
ptij : instituta ergo est hujusce forma...... ut per earn ad
optio haberet robur; i w tym, co do powinowactwa, od­
wołuje się do digestów, institucij i kodexu (Mataeus II, 7). 
Mniemam jednak, ze to stosowanie naszych postrzyżyn, 
nostri tondelam ritus, raczej się ogólnie do chrześcjań- 
stwa niż do samej w szczegule Polski odnosi.

Niebawem atoli, koło roku 1174, niepoczciwi wy­
konawcy urządzeń Mieczysława I I I  starego, temu, co się 
przyznaje że się u niego sąsiednie bydło najduje, wytrzą­
sają, że mu łaskę czynią, dopuszczając opłaty, cum ad 
pondus fisci, exploratissimo debeas jure, in metallum po- 
tius condemnari, bo zawinił być skazanym do kopalni 
(Vine. Kadłub. IV, 2). Bandtkowie (pamiętnik warszaw-

(3) łYicprzyszło mi do lego i zapewnie juz nie przyjdzie. 
W  Bruxelli w roku 1835, wygotowałem w języku fraucuzkim, 
considérations sur l’état politique de l’ancienne Pologne et l’hi­
stoire de son peuple, w nich jile  być możno wytoczyłem te 
wewnętrzne przemiany. Pismo wyjdzie nareszcie z druku w 
ciągu tego 1844 roku.
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ski, t. IV, p. 265) uważają, że ta kara jest już podług 
prawa rzymskiego znana. Jeżeli jistotnie w prawie kra- 
jowem podobnej kary śladów, w dawniejszych nie ukaże 
się czasach? grożenie nią przez wykonawców urządzeń 
monarchy ściśle i ostro władzy dochowującego, dobitniej 
jeszcze wydaje ducha owego prawa, tak, dowolną pe­
wnie książę ci a władzą przystosowanego, w słowach owych 
niecnych wykonawców, na sposób włoskich tegoż wieku 
prawników odzywających się, że owe bydło cudze, są­
siednie, vicinum pecus, jest rzeczą książęcą, pondus fisci. 
Właśnie pod ówczas (roku 1155— 1180), Friderik I ce­
sarz, podobnie w pomoc wzywał rzymskiego prawa do 
rozwijania swe'j władzy: a gdy najpie'rwsze w chrześcjan- 
stwie dostojności, rade rzymskim prawem przemawiają, 
koniecznie we wszystkich chrześcjańskich łacińskich na­
rodach, prawo to, pewien wzgląd znajdować musi. Miało 
go i w Polszczę.

Po śmierci atoli Kazimirza sprawiedliwego (roku 1191), 
kiedy panowie radzą w Krakowie o następcy, i Mikołaj 
wojewoda wnosi, aby małoletniego Leszka odrzucić: Peł­
ka biskup, popierający małoletniego, wyłącza dostojności 
panujących od prawa cywilnego, nadto dodaje: »nec im 
pedit avita institutio, qua caulum erat, ut penes majorem 
natu semper sit principandi auctorifas, quod per papam 
Alexandrian ( I I I )  et Fridericum ( I )  imperatorem, quam- 
vis jus non habeat apud nos, contendit leges, est consul- 
turn « przytacza prawa na podobieństwo, zastrzegając, że 
głos papieża lub Friderika, to jest prawo rzymskie, w Pol­
szczę prawa stanowić nie' może (Vincent. Kadłub. IV, cap. 21).

Prawa w statucie wiślickim: de ludo taxillorum, de 
incendiariis, de servis et ancillis, choćby i defluvii aut ri- 
vuli iluxu (vol. leg. I, p. 31, 28, 81, 3); owa przedmowa 
za króla Alexandra do statutu wiślickiego dodana; i jeśli­
by gdzie jakie prawo do rzymskiego się po szczegule od­
nosiło, to jest na wzór rzymskiego ustanowione było: to 
wszystko udowodni: że sami panujący na prawo rzym­
skie czasem się zapatrywali, że prawo rzymskie, jednając
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sobie względy, albo u prawodawców krajowych, albo 
w zwyczaju: dla szczegulowych ustaw stawało się wzo­
rem. Mógł baron Ostroróg, mógł Roizjusz życzyć upo­
wszechnienia praw rzymskich, przez uroczyste i wyraźne 
onegoż przyjęcie (bo wiedzieli że niemiało mocy): ależ 
obok tego, zbyt lekko Bandtke świadectwo Spytka z Mel- 
sztyna i Jana de Milis w mowach diplomaticznych i wy­
wodach prawnych, urzędownie wyrzeczone poniewiera: 
gdzie oni się wyraźnie oświadczają, że Polacy prawu 
rzymskiemu nieulegają, ze one odrzucają. Jus scriptum 
récusant, z poselskich (w roku 1357) słów Spytka pisze 
biskup Lutoinirski; bo u Polaków, jus rosnanum recusatur, 
(roku 1420) prawnie Jan de Milis zapewnia (mspti archivi 
secr. Regiomout. ap. Czacki, czy prawo rzym. §. 18, 19, 
p. 69, 70. Widzimy tylko pochwały prawa rzymskiego, ale 
nie rozkaz oddawania mu posłuszeństwa (Czacki, o pra­
wach litew. i polskich, t. I ,  p. 28); jus romanum justi- 
nianeum, ñeque lege expresse lata, ñeque jussu principis 
receptum (przyznaje Bandtke, vindiciae, §. 40); bo nieby- 
łoby ustawy któraby zalecała (onze, zbiór rozpraw o przedm. 
prawa polsk. p. 208) powagę i obowiązywanie prawa 
rzymskiego.

Azatym, obowiązywało prawo rzymskie jako pomo­
cnicze tych, co się od krajowego uchylili, a jeśli się stało 
niekiedy obowiązującem i tych co przy krajowem zostali, 
wynikało to przez zwyczaje (Zalaszowski, jus regni poi. 
vol. I, lib I ,  tit. 2, p. 17; Stanislai Lubien, opera post. 
p. 222; conf. Bandtke, vindic. § 37), nadużycia, przesą­
dzenia, bezprawia. Prawo rzymskie takby obowiązywało, 
jak saxon, jak pruska korrektura, z którą w konstitucji 
1786 roku, rzymskie prawo we współce jaśnieje (Bandt­
ke, vindic. § 30. W  takiej więc mięszaninie, gdy życzyć- 
by sobie należało, aby Czacki nieraz ściślej litewskie 
odosobnił od polskich, aby niekiedy Bandtke, dobitniej 
odróżnił prawo teutońskie od polskiego, aby odróżnił 
wzorowość prawa dla prawodawców, od obowiązywania 
sposobem pomocniczym narodu: w ów czas, historicznic
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co do czasu i miejsca poznawane zwyczaje, prawniczo, 
powtórzmy jeszcze, możeby jakiego względu na przeda­
wnienie wymagały. Choć wielka część rzeczy na świe 
cie, w nadużyciach i bezprawiu wzrasta, nic atoli niebyło 
do takich więcej usposobione, jak niedołęstwo zeszłego 
prawa polskiego.

X . '¿ukończenie

Kiedyśmy sobie pozwolili pokilkakroć na myśli au­
tora w całości nieprzystawać, będzie tu jeszcze niejeden 
z Czytelników oczekiwał rozpisania się nad przedmiotami, 
które go tkliwiej jak rzecz sama uderzaj:), w jego myśli 
jistotą się dzieła wydadzą. Niejednemu bowiem nieprzy 
padnie do gustu, styl, polszczyzna; niejednemu pisma te 
szacowne, ciemnemi się w'ydadzq: nieobrażając jich, wspól­
nie z autorem samym, wzywam jich cierpliwości i wzglę­
dów, pewny, że gdy sobie te trudności utrą i rzeczą się 
przejmą, przebaczą te przez nich widziane i trapiące jich 
niedokładności. W ielu dostrzegać będzie różnych dro­
bnostek sobie niedogodnych. Tak i my, radzibyśmy: że­
by owe ciężary prawa polskiego, mogły być staranniej 
i rozgatunkowanie wyliczone (zbiór rozpraw, p. 67, 69). 
Pomocnego, jako termin ogólny, niewypadalo po dwa- 
kroć powtarzać (nro 1 , 19); a gdy poradlne, pobór i tym 
podobne, dotykają kraj wszystek, jiune cząstkowie tylko 
okolice. O Gallach i Gallikach, niewczesne za dziwa 
ctwem Semlcra uganianie się (zbiór rozpraw, p. 8 8 ), było 
wytknięte w numerze 3cim tygodnika wileńskiego (p. 37). 
Nierad też jestem przewracania liczby przy nazwiskach 
królów: mianowicie Kazimirza wielkiego I I IC‘“,> bez po­
trzeby jest, bo w księgach prawnych Kazimirz Jagelloń- 
czyk I I Ic!ra się zowie. Poco kontuzją wzniecać. Wreszcie, 
nieumiejąc mnożyć liczby tych drobnych a ubocznych 
zarzutów, nie możemy też więcej i lak obszernego roz­
bioru rozciągać przez powtarzanie wielu szczegulnycb, 
szczęśliwych, a trafnych postrzeżeń, po wszystkich roz 
prawach rozsianych, które baczni czytelnicy dostrzegać
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niczaniechają. Kończąc zaś to pisanie moje, składam go 
czytelnikom dzieł Bandtkego, którzy porównywając go 
z dziełami, jeśli w nie'm uwagi wyrzeczone za sprawie­
dliwe w jakiej części uznają, uczują razem ważność dzieł 
Bandtkego na których się oparło, i wyraz wdzięczności 
za należący mu przysądzą; jeśli zaś pisanie to za błędne 
poczytują, więc Bandtke'go dziełom należnych, a z tylu 
względów niepospolitych i wielkich zalet, nieodmówią.

Pisałem w Wilnie, w listopadzie 1815.



X III.

P R Z Y P I S  K I
DO DWU ROZPRAW

A LEXA N D R A  M IC K IE W IC Z A  I  FR A N C IS ZK A  M O RZE
O WPŁYWIE PRAWODAWSTWA RZYMSKIEGO 

NA POLSKIE I LITEWSKIE 

napisanych 1822, a drukow anych  1825 i  1826.

I.  Rajmund Parł/ienopeus, Magdeburhanin.

Rajmund Partenopejczyk, niejest Neapolitańczyk jak 
to pospolicie mniemano, ale Magdeburczyk, z Magdebur­
ga, które jest po łacinie z grecka Parthenopolis nazywa­
ne, z którego to miasta, prawa miejskie do Polski we­
szły: teutońskie, magdeburgskie etc. Summa Rajmundi, 
jest widocznie tym końcem pisana, ażeby kommentować, 
prawo miejskie, które jedno w Polszczę z rzymskiém zwią­
zek miało : a w tern kommentowaniu, opiera się na rzym­
skim i rzymskie w pomoc przywołuje, jak rzeczywiście 
to prawo rzymskie dla miejskiego posiłkowem było. Ale 
się to wcale nic ze statutami szlacheckiemi nie'ma. Łaski, 
ogłaszając commune privüegiorum królestwa, ogłaszał za­
równo, jak prawa krajowe szlachty, tak cudzoziemskie 
miejskie: przy Magdeburji tedy, przyłożył do nie'j stoso­
wną summę Rajmunda. I  na to co autor (Alexander M i­
ckiewicz) w rozprawie utrzymuje, jakoby summa ta w tym 
zamiarze umieszczoną była, jiżby ułatwiała praw krajo­
wych szlacheckich poznanie, żadnym sposobem przystać 
nić mogę. Ani nawrct godzi się kanclerza Łaskiego po-
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sądzać, ażeby zamieszczając summę miał w tym jaki za­
miar szukać środków zalecania szlachcie rzymskie prawo. 
A choćby i przypuścić, że wpływ Stanisława Zaborow 
skiego w tym celu umieszczenie tej summy zjednał, przy- 
znaćby wypadało, że wcaleby chybny był środek zale­
cania rzymskiego prawa, przez prawo miejskie, w koili 
zji z krajowém będące, (przyp. do A. M.)

Znane są bezjimienne obserwacje w Krakowie uczy­
nione, in  indice lectionum in universitate jagellonica, an­
no 1825 et 1826 instituendarum, w których zarzuca, że 
domyślanie się takie, jakie dopie'ro w nocie autor rozpra­
wy (Alexandra Mickiewicza) wznowił, że Rajmunda za 
Magdeburżanina poczytał: a vero alienissima est, Raimun- 
dum Parthenopeum, non Neapolitanum Italum sed Mag- 
delurgensem Saxonum fuisse. W  tych atoli bezjimiennych 
obserwacjach, dostrzegam udowodnienia, że Rajmund był 
szkoły bonońskiej uczniem, z naukami bonoriskiemi oswo­
jonym: najmniejszych atoli śladów nie widzę aby miał się 
w czymkolwiek do Neapolu ściągać. Owszem, gdy mu 
przychodzi przykłady przytaczać, nieprzychodzi mu na 
myśl ani Magdeburg, ani Neapol, tylko coś powszechniej­
szego, powszechnie znanego a pewnie w szkole powta­
rzanego; naprzykład: de promissionibus I I I ,  7, loca etiam 
in promissionibus inserere solemus, velut: decern áureos miki 
Romae dare promittis. Jeśli mówi o królu i królestwie, 
to się odwołuje do królestwa polskiego. Jeśli w tein co 
mówi de civitate, nie użył terminów, ni polskich, ni nie­
mieckich, to z tąd pochodzi, że pisząc swe dzieło dla in­
strukcji swych synów, używa terminów ogólnych, pewnie 
z dawnych bonońskich, nieco przemienionych notât, ścią­
gających się czasem, nie do samego miasta, ale do. kró­
lestw, państw, jako gdy mówi: constat vero civilas-ex agri- 
colis propter nic tum et artificibus propter amie tum, vesti- 
tum, etc. A gdy się do miast zwraca, i tu powszechniej­
szych łacińskich używa terminów: rectores quatuor, seu 
magistri civiwtn, cónsules, judex, populus. Lecz gdy w sżcze- 
guły wchodzi, tam się wyraźniej jego początek i cel pi­
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sania przebija: tak, libro I, capite 25, w rozdziale: quot- 
modis civitas interdicetur: et Ule non perdit res, nec civi- 
tatem, sed tantum honorem: ita quod sit expers ju ris , idest, 
Rcchtloss et Ehrloss, hoc est quod nunquam amplius per- 
veniat ad aliquam dignitatem. Podobno Włochowi Nea- 
politańczykowi, niemieckie wyrazy llech/loos, Ehrloos, by­
łyby, albo nieznane, albo bardzo obojętne i na wymie­
nienie niezasługujące. Gdyby nietniał celu zwracania się 
do praw miast niemieckich, niemiałby potrzeby, libro III, 
capite 47, używać sposobu mówienia proscriptio in jure  
seculari idem est, quod excommunicatio in  jure spirituali, 
vel edictum, seu hannum. Wreszcie, pragnąłbym widzie 
wycytowane kawałki, które wyzbieral autor krakowski 
dowodząc, że Rajmund dość by ł pedaticką włoską bo- 
nońską przejęty nauką; że się włoskim dużo oswojił oby­
czajem, i ten w swą summę wplątał, choć gdyby był W ło ­
chem niemiałby potrzeby oswajać się. A pragnąłbym ra­
zem rozpoznać i ocenić dla czego niekompletną prawa 
rzymskiego summę napisał? dla czego w niej, cudzoziem­
skim rzymskie skaził, i przez to do miejskich je zasto­
sował, z powodu miejskich pozmieniał? gdyż takie zasto­
sowania i zmiany do praw magdeburgskich ściągające się, 
nieraz wyraźnie się ukazują, przynajmniej gdy mówi de 
poenis. Lecz to rozpoznawać i zgłębiać nie moja rzecz, 
(przyp. do F. M.)

r
11. Miasta. Maciej Sliwnicki.

Tworzące się i organizujące pod ów czas z prawem 
niemieckim czyli magdeburgskim miasta, były  niejako 
w śród królestwa polskiego niemieckie rzeczypospolite, 
które się podniosły na obalenie prawa i władz polskich, 
z ujmą statutów i władzy kasztelańskiej, którą burmistrze 
zastąpili. Miasta więc miały prawa niemieckie, miały 
swój naród niemiecki, miały swój interes, a odwołując 
się do wyroków miast w Niemczech, zdawały się nale- 
żyć do państwa niemieckiego, do cesarstwa, były dla 
Polski cudzoziemskie i niechętne. Władza cesarska na
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rzymskim oparta prawie, szukając granic swego świata, 
w którego granicach, swojego panowania granice wska­
zane sobie miała, chciała rozkazywać Polszczę. Juz mia­
sta, aristokraci i książęta Szląska poddali się tej władzy 
i każda uroniona Polszczę ziemia, powagą cesarską od 
niej odrywaną była. W  najdolegliwszem Polski położe­
niu, za panowania Władysława łokietka, widmo niemie­
ckiego jarżma, swoje skrzydła nad całą Polską rozpoście­
rać się zdawało. Ratował resztę kraju dzielny Łokietek, 
wlał polskiego ducha w pozostałe miasta, podniósł je­
dność i duch stanu szlacheckiego i dowiódł w obliczu 
syna i następcy swojego, że Polska była krajem i naro­
dem niepodległym. Gdy tedy w tak trudnym i opłaka­
nym kraju położeniu, prawo rzymskie w wyrokach miej­
skich odzywało się niekiedy, a występowało czynnie na 
poparcie cesarskiej władzy, oczywiście, że nietylko po­
dobać się niemogło i ze wstrętem widziane być musiało, 
ale nadto pobudzało do głównych i uroczystych prote- 
stacij jakie składali poseł Spytek zMelsztyna (roku 1357) 
i adwokat de Milis, jiż prawo rzymskie od Polaków jest 
odrzucane, (przyp. do F. M.)

Zygmunt I, zamyślał o ogólnem dla wszystkich na­
rodów, prowincij i klas ludzi, pod swojem berłem zosta­
jących prawodawstwie. Pomysł wielki, lubo niepodobny 
do wyesekwowania, a który, jaką brał tendencją i w ja­
kie był uwikłany trudności pokazuje się to z księgi pro­
jektu, księgi praw Macieja Sliwnickiego. Księgę tę po­
siada od lat kilku Konstanty Swidziński. Użyczył jej 
Janowi Wincentemu Bandtke, który umiał ją ocenić 
w uczonej rozprawie, czytanej na otwarciu uniwersytetu 
warszawskiego w roku 1825, Księga praw Sliwnickiego 
była wygotowana koło roku 1527 a 1528; wygotowana 
dla miast bardzo pięknie i prawdziwie wzorowym sposo­
bem, na niemieckim (wedle upewnień Bandtkego) pra­
wie oparta, rzymskim dużo kierowana. Z niej widzie tę 
ciężką w ów czas jeszcze trwającą prawa miejskiego (cu­
dzoziemskiego niemieckiego) z krajowym polskim walkę,



MICKIEWICZA I MORZE 2 3 7

która, albo upadkiem polskiego, albo poniżeniem miast 
kończyć się miała. Pomimo potęgi stanu szlacheckiego 
i wigoru jaki od czasów Łokietka i Kazimirza wielkiego 
prawo polskie nabrać było powinno; pomimo tego, że 
dalsze szerzenie się cudzoziemskiego miejskiego powścią­
gało: nadużycia i bezprawia , tak dalece wciskały się w są­
downictwo, że bezbożne cudzoziemskie saxonu praktiki, 
zaraziły wyroki sądownictwa szlacheckiego. Dochodziło 
to wiadomości prawodawców Alexandra i Zygmunta co 
z niepiluości jich przodków wynikało i głos jich prawo­
dawczy z tych nadużyć exekucją prawa krajowego oczy­
szczał. Pomimo takiego za czystością prawa krajowego 
obstawania, skłaniał się do tego król Zygmunt, aby księga 
Śliwnickiego, dla miast napisana, stała się prawem pomo- 
cnem w przypadkach prawem polskim nieobjętych lub 
niedokładnie opisanych. Miało tym sposobem w coraz 
ściślejsze wchodzić prawo miejskie ze szlacheckim zwią- 
ski i szukało stanowiska, z którego mogłoby począć szla­
checkiemu przewodzić. Trudno przewidzić, jakimby spo­
sobem księga ta, nad życzeniem i skłonnościami narodu 
szlacheckiego triumf odnieść mogła, gdy ze wszystkim 
ku cudzoziemskiemu nachylała się prawu: gdy korrektura 
Taszyckiego 1532, w roku 1534, obaloną została. Wnet, 
rosnącym duchem i zuchwalstwem stanu szlacheckiego, 
położone zostały tamy prawodawstwu miejskiemu a mia­
sta z reprezentacji narodowej rugowane. Odąpszone te 
triumfy, tym więcej poruszyły umysły przeciw prawu 
rzymskiemu, a Stanisław Orzechowski z jinnymi, by ł 
echem głosu powszechnego. Nie zdaje się aby księga 
praw Śliwnickiego przed stany wnoszoną była: gdy atoli 
ta miała być równie i dla użytku szlachty wygotowana, 
z tąd łatwo pojmujemy, jak łatwo do statutu litewskiego 
(1529), różne miejskie ustawy i z nich niekiedy prawo 
rzymskie wprowadzone zostało, (przyp. do A. M.)

W  roku 1822 pisał Franciszek Morze: że Kazimirz 
wielki prawa magdeburgskie i saskie unarodowił. Wszak­
że zbiera się coraz więce'j dowodów, że i w następują­
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cych czasach i za czasów jagellońskich, nieprzestały one 
być cudzoziemskiemu. Światła szlachta, interes stanu 
i rzeczypospolitćj dobrze widząca, słusznie się na zdro 
źności z tąd wynikające oburzała. Z gniewem ubolewał 
baron Ostroróg, ze pomimo wyraźnych ustaw i praw 
krajowych, miasta polskie za Kazimirza Jagellończyka, 
pomijają wyższe krajowe instancje, a ukradkiem szukają 
cudzoziemskich niemieckich Magdeburga i Halli wyroków. 
Jeżeli walka stanu miejskiego ze szlacheckim, dzisiejsze 
ludzkości uczucia obrażać może: nie mniej winne temu, 
wydać się powinny miasta same ze swymi monopoljami, 
prawami i przywilejami. Błądzi kto jedynie wojewodziń- 
skie, starościńskie i panów szlachty wykroczenia w tym 
razie liczy, a niezważa na miejskie, często zcichacza do­
pełniane kroki. Jak prawa i sądy duchowne, znajdowały 
się w niejednej z krajowymi kollizji i z granic swojich 
występowały: tak magdeburje i saxon, znajdywały się 
często w zatardze i z obrębów swojich zadaleko sobie 
pozwalając, zdaw-ały się rościć sobie prawo do obalenia 
ustaw i zwyczajów narodowych polskich, zmierzać do 
rozciągania swej zwierzchności do całego stanu szlache­
ckiego. Na ten widok, słusznie, prawe obywatelskie serce 
przerażający, coraz mocniej oburzały się umysły. Ogro­
mna liczba miast, obcćm prawem, a czasem i językiem 
przemawiająca; do wielkiej liczby wsi, toż prawo rozcią­
gnięte; szjachta pruska tegoż prawa słuchająca; ze szla­
chty polskiej, pojedynczo, byłe zdarzenie tćm prawem 
podchwytywani; zdrożne saxonu praktiki, coś rycerskie­
go w sobie mające, z ujmą pisanych praw' krajowych, 
stawały się upodobane mniej roztropnym indiwiduom sta­
nu szlacheckiego: tak, jiż jeszcze przed Kazimirzem wiel­
kim, sądowe pojedynki zdarzały się. Widziałem o ta­
kich wyraźną wzmiankę, w jednym diplomacie Przemy­
sława wielkopolskiego, potym króla. Jagellonowie też, 
na nie przyzwalać niekiedy musieli, pobłażając ślepo po­
szukiwanych nieprawności: tak to jeszcze było za Zy­
gmunta I ,  o czym wspomina Kromer. Tak tedy saxon,
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który rzeczywiście, nigdy szlachty obowiązywać uiemógł 
i żadnćrn dla niej niebył prawem: z rozmajiconą drogą 
wdzierał się stanowić o życiu i czci szlachty. To wszy­
stko musiało obudzać baczność. Potępiali saxon i ma 
gdeburją, dwór rzymski, królowie polscy i stany, czyli 
szlachta polska na sejmach. A mocniejszym tego dowo­
dem jest, księga prawa powszechnego czyli raczej miej­
skiego, przez Macieja Śliwnickiego wygotowana, która zy- 
gmuntowską nazywać się miała, o której piękną, zgłę­
bioną wiadomość podał przyjaciel mój Jan Wincenty 
Bandtke, któremu na polu historycznem, w sprawie pra­
wodawstwa polskiego, podoba się nieco jiunymi wyrażać 
sposobami.

^Wczytałem się po razy kilka w jego rozprawę i za­
sięgałem nauki, jaką światły rozbiór, jednego z najinte- 
ressowniejszych prawodawstwa polskiego pomników do­
starczał. Widzę z narzekań królewskich, ze «wiele zwy­
czajów niesłusznych tegoż (saxoïiskiego) prawa wcisnęło 
się nawet w ustawy ziemskie tego kraju: « ale razem prze­
świadczeni się, jiż saxon, nietylko, niebył obowiązujący, 
ale nawet i nie'mógł mieć wziętości i poważania pomię­
dzy szlachtą, gdy tak mocno król i stany czyli szlachta, 
na bezbożny saxon powstają. Powtarzam jeszcze, że je­
żeli z tego powodu, jiż jaka saxonu ustawa, nieprawnie 
w prakfikę wchodziła, czy w szereg ustaw ziemskich wcią- 
gnioną została, podnosić będziemy i wysławiać powsze­
chną całego saxonu wziętość: równie, z powodu że czwar- 
cizna lub jaki jinny praw węgierskich zwyczaj, wcisnął 
się między polskie prawa, równie mówię głosićbyśmy 
powinni, że prawa węgierskie miały powszechną wzię­
tość, powagę, obowiązywały, były zasadą, wzorem, po­
mocne: z czym gdybyśmy wystąpili, gdy nikt o tym nie- 
wspominał, biegłego prawoznawcę słusznieby to gorszyło.

Widzę przytym, że zygmuntowskie Śliwnickiego usta­
wy, są miejskie, przepisane w celu zupełnego bezbożnych 
magdeburji i saxonu obalenia ; wygotowane wpływem 
szlachty, magdeburji i saxonowi nienawistnej, z wielką
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magdeburji czyli prawa saskiego ujmą, ponieważ prawo­
dawca, w licznych bardzo miejscach, przypomina źe są 
złe, ze niepozwala aby tak zostało, jak w nich było. Prze­
świadczony jestem najmocniej, ze w zygmuntowskich Śli- 
wnickiego ustawach, więcej jak w którymkolwiek prawo­
dawczym polskim projekcie, daje się czuć duch rzym­
skiego prawa, chociaż, powoływanie się do ustaw rzym­
skich, we dwu przykładach od Bandtkego przytoczonych, 
za nic więce'j, jak za dowód erudicji Śliwnickiego po­
czytywać niemogę. Kiedy te ustawy, z wielu prawami 
styczność mają: z prawem rzymskim, saskim, polskim: co 
do uporządkowania rzeczy, podobno nietyle: » dość wier- 
nem prawodawstwa justinjanowego naśladowaniem« ukażą 
się, jile porządku statutu litewskiego. Szkoda źe biegły 
obserwator, nie wykazał wyraźnie tego, dość wiernego 
prawodawstwa justinjanowego naśladowania, abyśmy, mniej 
przedmiotu świadomi, lepiej ocenić umieli, z jakiego na­
śladowanie to rozważać stanowiska.

Gdy z koleji w rozprawie swojej Bandtke przystąpił 
do kwestji paragrafu piątego o szczegulnych prawa rzym­
skiego i saskiego zmianach i poprawach, upewnia: »że 
Sliwnicki uważał prawo rzymskie, jako znajome, za wzór
i zrzódło, i że z tego wątka tkał swe pasmo__ wszędzie
prawo rzymskie jest podstawą dzieła Śliwnickiego.« Wszak­
że, aby prawo rzymskie miało być zrzódłem, osnową 
wątka, podstawą dzieła: chcielibyśmy zaprzeczyć własne- 
rni Bandtkego wyrazami: »zaleca się, mówi on w jednem 
miejscu, wielką praw rzymskich, saskich i krajowych zna­
jomością; w jinnem miejscu uwiadamia, że: statut Ła­
skiego, i obce prawa niemieckie w nim umieszczone, zna­
cznie zmienione, po części przez wyraźne i lóźno nieraz 
drukowane za samego Zygmunta I ustawy, po części 
przez zwyczaje krajowe i obce, przez wilkyrze niewszę • 
dzie po miastach jednakowe i przez uzupełnienie i obja­
śnienie praw osadniczych z prawodawstwa rzymskiego 
czerpane:« Z tych wyrazów pewnie więcej dokładnie 
grunt rzeczy wyjaśniających, niż wyrazy paragrafu piąte­
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go, widzę: jiż prawo rzymskie wywarło swój wpływ na 
pracę Sliwnickiego, juz to z tego powodu, że Sliwnickie- 
mu było dobrze świadome, już z tego, że poczytywane 
było za pomocne magdeburji i saxonu: ale prawdziwe'm 
Sliwnickiego zrzódłem i podstawą, nie jinne by ły  prawa, 
tylko polskie, mianowicie zygmuntowskie bądź lóźno, bądź 
w woluminach drukowane, oraz przemienione magdeburg- 
skie. Niech mi wybaczy Bandtke jeślim się ośmielił, pa­
ragraf piąty jego rozprawy zaattakować. Jeśli nie'mogę 
się cofnąć z tym coin kiedykolwiek w tym przedmiocie 
pomknął, to wynika z tego uczucia i przeświadczenia, 
jakie rodzi, to, co się za jistolną poczytało i widzi pra­
wdę. Trzeba przekonać: bo zawierzeniem stanowiska 
mego nieopuszczę. Konstitucja roku 1768, i projekta dru­
kowane ze sejmu czteroletniego, niemogą nic stanowić 
o przeszłości, o znaczeniu prawa rzymskiego za czasów 
Kazimirzów, Zygmuntów, Jagellonów, a nawet i Wazów, 
bez popełnienia pewnego rodzaju anachronizmu, (przyp. 
do F. M.)

I I I .  S tatutu ziemskie.

W  rozpoznawaniu pierwotnych praw polskich, uwa­
żać trzeba: 1, prawa czyli zwyczaje miejscowe pro­
wincjonalne, jakie existowały przed spojeniem ludów 
przez Bolesława wielkiego w jedno państwo; 2, pra­
wa czyli ustawy przez królów dla całego państwa i za­
równo dla każdej jego prowincji ogłoszone, a prze­
to w dalszym czasie w rozdzie!one'j na księstwa Pol­
szczę, zarówno i jednosłownie w wielkie'j i w małej Pol­
szczę esistujące; 3, prawa czyli ustawy, jakie powstały 
od czasu Bolesława II I,  a raczej od czasu Kazimirza 
sprawiedliwego po pojedynczych księstwach, z których 
każde z osobna sobie stanowiło, które tedy i dawne po­
wszechne ustawy w prowincjonalne pozamieniały, lak, 
jiż zjawiły się jinne ustawy wielkopolskie, a jinne usta­
wy małopolskie, które, jedne od drugich dosyć się odró­
żniły i oddzielnie poznać dają. (Księga ustaw polskich
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i mazowieckich, na język polski w latach 1449, 1450,1503, 
1541 przekładane, W ilno, 1824, 4t0).

Kazimirz wielki w swoje'm państwie, znalazł dwoja­
kie prowincjonalne prawo: wielkopolskie i małopolskie, 
a może i kujawskie (bo Szląsk, Pomorze i Mazowsze ze 
swymi osobnemi ustawami, do niego nie należały). Urzą­
dzenie jego ściągało się do całej Polski przez niego po­
siadanej, wszelako najwięcej Małopolskę obejmowało. 
W  Wiślicy, dla Małejpolski stanowiono prawa, które 
zczasem całego królestwa prawem stały się: były zbio­
rem ustaw prowincjonalnych; mianowicie Małopolski, 
z przybraniem trzydziestu ustaw prowincjonalnych W ie l­
kopolskich. Czyli w tych wiślickich małopolskich, choć 
jednę wcale nową uchwalono, i ogłoszono, o tym dotąd 
niewiem i godzi się wątpić. Być atoli może, że te wła­
śnie artikuły, w których wyraźniejszy ślad prawa rzym­
skiego dostrzegać się daje, że był wypadkiem decizij w i­
ślickich.

Ustawa małopolska 64, p. 53, a termina juveturque 
senatus consulto macedoniano, zjawiła się dopiero w dru­
kowanych exemplarzach 1490, 1506. (przyp. do A. M.)

W  roku 1824, wydałem w W ilnie (księga ustaw pol­
skich i mazowieckich) dwa przekłady statutów ziemskich 
na język polski przełożonych i summy onych w tymże 
polskim języku. Jedno tłómaczenie Stanisława z Wocie- 
szina 1449 roku: drugie z kodexu tak zwanego świętoje'r- 
skim pisanego 1503. Odkryty potym jinny kodex Dzia- 
łyńskiego, okazał że przekład świętojerskie) kopji, był 
równie dawny, bo sięga roku 1460 a może 1447, choć 
polszczyzna jego daleko gładsza od polszczyzny Stanisła­
wa z Wocieszina. Przekłady te polskie, z połowy xv 
wieku dawały osobno wielkopolskie a osobno małopol 
skie statuta, wyraźnie i niezbicie jich przedział ozna­
czyły. Stosownie do tego znalazły się i texta łacińskie, 
osobne dla wielkopolskich, osobne dla małopolskich. Jan 
Wincenty Bandtke, w wydawaniu statutów po łacinie (jus 

polonicum, Varsaviae 1831, 4t0), nie sądził za rzecz po­
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trzebną onych tesla osobno zostawić: wlew-ał je w va­
riantes lectiones statutu wiślickiego: chociaż znalazł i ogło­
sił osobne dla ziemi łęczyckiej constituciones (p. 194). 
Wszakże, zniewolony artikułaini wielkopolskimi, które 
nieweszły w statut wiślicki, dał wielkopolskiego statutu, 
1347 w Piotrkowie spisanego skazówkę (p. 143— 153) za 
pomocą której, każdy badacz zdoła z variantów wiśli­
ckich, wydobyć różnice pożądane artikułów małopolskich 
od wielkopolskich i znajdzie małopolskich text osobny 
Ale szkoda, wielka i nieodżałowana szkoda, że tak nie­
strudzony i biegły wydawca, w wydaniu swego jus po- 
lonicum, sam tego nie uskutecznił, że sam nierozosobnił, 
byłoby mu to łatwe, oddałby był badaczom rzecz na 
czysto: a tak, zostawił w kontuzji dla nich nieznośny 
trud, jakiego sam uiemiał, mając małopolskich i wielko­
polskich rękopiśmienne kodexa osobno, (nota roku 1843).

IP . Prawa rzymskie w Polszczę.

Trzeba wyznać, że na sejmie wnoszone projekta, 
nieudowodniły wielkie) znajomości prawa rzymskiego. 
Zacna Taszyckiego 1532 drukowana praca, a w roku 1534 
na sejmie zwalona, jak niemiała na celu co nowego two­
rzyć, lak i w planie jej nic się rzymskiego nieprzebija, 
Exisluje między jinnymi w rękopiśinie tegoż czasu, pro­
jekt Śliwnickiego, który posiada Konstanty Swidziński', 
a z niego kopją zdjął Jan Wincenty Bandtke, który pe­
wnie niezaniedba przy pierwszej sposobności drukiem go 
ogłosić. Ten projekt ma więcej niż jakikolwiek w pla­
nie swojiin znajomości i użytkowania prawa rzymskiego 
udowodniać. Wreszcie i to wyznać potrzeba, że w naj 
świetniejszych czasach, kiedy się znajdowali miłośnicy 
i zachwalacze prawa rzymskiego, niewielkie w Polszczę 
nauka prawa tego poczyniła kroki, a nawet lekko była 
traktowana i mało zajmowała. Dowodem tego, te małe 
pisemka o prawie rzymskiem w Polszczę pisane, które 
w lak małej jilości z druku, tak w  x v i jak w x v ii wieku 
powychodziły. Dowodem tego bibljoteki, tak klasztorne,

16*
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jak i jinne. Znajduje się w nich cokolwiek kodexów ka­
nonicznych, a zupełnie prawie niedostaje justinjanowych. 
Nieznalazł onych Załuski, jak świadczy katalog rękopi- 
smów jego bibljoteki 1752 4t0> dotąd niepochwaliła się 
posiadaniem jakiego voluniinu, bibljoteka przy uniwersi- 
tecie warszawskim; ani się nam zdarzyło słyszyć, aby się 
takimi rękopismami jaka z bibljotek naszych chlubiła. 
Jeden tylko Czacki zdobył volumen justinjanowy, który 
dziś przyozdabia puławską bibliotekę. Podobnie się rzecz 
ma z wydaniami drukowanemi : niewiele exemplarzy onych 
widać, a co lepszych, to niepośledzi. Ta mała jiłość, ja ­
ka się dostrzega, jest z wieku xvi. Podartych przez uży­
wanie exemplarzy, rzadko, więcej w całości pobutwiałych : 
azatyin i ta mała jilość exemplarzy, leżała mało używa­
na, często w zapomnieniu. Naostatek, kiedy uważam pra­
wnicze dzieła prawników tamtego wieku, jile nimi nasze 
bibljoteki napełniały się, i w tym razie, wcale ograniczoną 
liczbę włoskich prawników dostrzegam, a prawie nic szkoły 
francuskiej. Wszystkiego mało, wszystko tak dalece wr licz­
bie ograniczone, że niepodobna jest przypuszczać wielce 
ożywionej i zainteresowanej, albo zgłębionej nauki pra­
wa rzymskiego. Poznawano pierwsze onej elementa, na­
bywano ogólnych nocij, ale ażeby całym ogromem pa­
mięć, rozum i pojęcia swoje zajmować, na to niema fak­
tów. Jakiż tedy wpływ prawa rzymskiego na krajowe 
być mógł?

De filiis kmethonum, vol. leg. I,  p. 259, 260, tanquam 
cmancipcitus: piękny wpływ, wr którym zboczny kierunek 
prawa krajowego, w rzymskim znalazł dogodne sobie wy­
razy! Nie tego rodzaju były zachwalania prawa rzym­
skiego przez Kallimacha, a jego zachwalania niemogły 
pociągnąć przychylności szlachty do rzymskiego prawa. 
Przy boku królewskim osoby znać prawo to musiały, po­
nieważ u dworu najwyższe wyroki miejskie ferowane 
były. Lecz gdyby też same osoby, śmiały prawo rzym­
skie do szlachty applikować, dopuszczałyby się bezpra­
wia i wykroczenia: czego też przykładu nieznamy. Zna-
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jorność ta była dla jich priwatnej satisfakcji i nic w pu 
blicznem działaniu niezdawała się skutkować, gdy nie- 
wstrzymąła zbocznego, j innym biegiem postępującego kie­
runku prawa krajowego. I to jeszcze uważać wypada że 
Dresnera setnicze hufce podobieństw krajowego rzym­
skiego prawa, by ły  szkolniczej xvn już wieku 1602 exer- 
cicij owocem: jak to było jinnych pisarzy zabawą. W  usta­
wodawstwie, tego nigdzie nie'masz; w praktice też podo­
bnego nadużycia, bezprawia i przewróconego wyobrażę^ 
nia, ni w xvi, ni w xv ii ani w xvtii, niepostrzegamy, chy­
ba pod koniec xviii wieku, czego przyczynę niżej wskażemy;

Jan Zamojski rektor akademji padewskiej, pewnie znał 
prawo rzymskie, ale wolał pisać, de senatu rotnano. I  ka­
żdego szlachcica w owym i następnych wiekach więcej 
interesowały antiquitates rzymskie niż prawa, więcej czasy 
rzeczypospolitej, niż Justiniana, Pisał w kraju kommeń- 
tarz nad institucjami Szymon Starowolski, a za granicą 
Skumiuovjus (Tyszkiewicz). Lecz mniej głowy nad ty­
mi institucjami łamali, aniżeli politicy krajowi rzeczpo­
spolitą polską na model rzymski kształcący; Sejmy stały 
się comitia, senat patres; a chociaż plebeje z obrad na­
rodowych wyrugowani zostali i poniżenia doznali, wsze­
lako każdy poseł stanu rycerskiego szlachty, stał się tr i-  
lunem i ma swoje veto. Hetmani miewają sobie porucza- 
ną rzeczpospolitą w niebezpieczeństwie, a władzę konsu­
larną, zawierają traktaty i ze zwycięstw odprawiają triumfy. 
Wojewodowie jak proconsule lub praetory, ruszali samo- 
pas w nieprzyjacielskie kraje: a tribunały, jak praetoro- 
wie, mogli być z sądowych miejsc swojich, kamieniami 
spędzani. Wszakże słuchać citacij prawa justinianowego; 
albo jego myślą przejąć się, niebyło rzeczą sędziów. Tak 
było za panowania Wazów, a gdy z końcem jich pano­
wania rzeczpospolita w swej dojrzałości stała, nadal; je­
dynie praktika zastosowanych wzorów pozostawała: już 
więcej nierezonowano nad rzccząpospolitą rzymską, a tym 
mniej nad prawem jiistinjanowe'm.
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Skoro prawo rzymskie żadnem prawem krajowém nie 
stało się obowiązującem szlachtę, skoro małe nim przed 
wieki zainteresowanie przeminęło: oczywiście zatym, cięż­
ka jest fatiga, wyszukiwać jakiego nieprawnego, dziwa­
cznego przypadku, w którymby w krajowém sądownictwie 
zabrzmiało. Ale kiedy za Augusta I I I  różne obywatel 
skie poruszenia, światło w narodzie rozniecać poczynały, 
kiedy z nadeszłemi zabiegami Stanisława Augusta, olbrzy­
mi wzrost brać poczynało: wtedy, zuowuż powszechniej­
szą się stawała nauka i świadomość rzymskiego prawa. 
Ossoliński Maximiljan, uczył się prawa w konwikcie je­
zuitów z dzieła księdza Bieńkowskiego gdzie, obadwa pra­
wa są zmierzone: »bez pracy by mi więc przyszło, mó­
w ił (w  rospr. o prawie rzym.), wystawić tu poczet oj­
czystych ustaw z różnej pory, w których znajomość pra­
wa rzymskiego, bądź się z nie'm zgadzając, bądź umyślnie 
od niego oddalając w oczy uderza.« Temu Bieńkowskie­
go dziełu, służyło za grunt przepolszczone Domata, les 
loix civiles dans leur ordre naturel, podług wydania pań­
skiego 1702. Przy każdym rzymskim arlikule kładł się 
stosowny z prawa polskiego. Była to szkolna exercitacja 
dresnerowska, zmierzająca do wywiedzenia niezgodnych 
i sprzecznych rzeczy na tożsamość. Nabywano o prawie 
rzymskiem nocje za granicą, w uniwersytecie krakowskim 
lub zamojskim i po szkołach jezuitów lub pijarów. Zgro­
madzenie księży pijarów szczegulnićj w rozpowszechnie­
niu światła w narodzie zasłużone, dokładając usilności aby 
młodzież z prawem krajowém oswojić i tworząc naukę 
prawa krajowego, poszło po części tym metodem, oparło 
się na porządku rzymskiego, i krajowe z rzymskim w po­
równywanie wzięło. W  tym sposobie Theodor Ostrow­
ski dzieło drukiem 1784 ogłosił, a nikogo niebyło zdol­
nego, coby śmiał przeciw temu oświadczyć się. Tym 
sposobem, w wyobrażeniach wielu, mięszało się prawo 
rzymskie powszechne z krajowém szczegulném, rodziła 
się konfuzja. Wprawdzie, w praktice palestry tego nie 
było: wszelako wciskały się z nowćmi wyobrażeniami
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osoby do sądów, do rzecznictwa i do palestry, a przez 
to zdarzyły się przypadki ze popierano prawem rzym- 
skiem, sędziowie tego otwarcie odeprzeć nie umieli, i na 
prawo rzymskie znalazł się naostatek wmówiony jaki­
kolwiek wzgląd (przypiski do A. M. z małym przyda­
tkiem 1843).

(Patrz notę 49 w piśmie: rozbiór prac historicznycb 
Naruszewicza i Czackiego.)
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X IV .

PRAWO RZYMSKIE W  POLSZCZĘ
JAKIM SPOSOBEM

W  S PR A W A C H  K R IM IN A L N Y C H  U Ż Y T E  BYŁO
Z POWODU TRZECH ROZPRAW

J A N A  N E P O M U C E N A  J A N O W S K IE G O

I. Investigentur omnes sententiae et loci ju ris  romani, 
quotquot in Cadlubcone occurrant et indicentur fontes eo- 
rum: ab almo universitatis lit. regiae varsoviensis ju ris  
consultorum ordine, anno 1825 propositum thema solvere 
tentavit Joannes Nepomucenus Janowski, ju ris  et oeco- 
nomiae politicae auditor. Varsaviae, 1827; ty pis collegil 
scholarum piarum. 8 vo- pp. 79.

II. Gdym sobie miał doręczone to pismo Jana Ne­
pomucena Janowskiego, na zapytanie uniwersytetu war­
szawskiego odpowiadające, a decizją wydziału prawnego 
uwieńczone, obligowany byłem, abym go z pilnością roz­
poznał i o nie'in cokolwiek napisał. Wzywał mię do te­
go Jan Wincenty Bandtke, któremu autor pracę swoję 
przypisał, z jego áwiatle'j rady niemało korzystawszy; 
wzywał mię z tego najwięce'j powodu, że dwojako mnie 
zainteresowanym uważał, już to że w piśmie tern jest 
mowa o dziele Wincentego syna Kadłubka, już z tego, 
ze w niem jest mowa o prawie rzymskiem w Polszczę.

III. Było w roku 1825 przez uniwersytet warszaw­
ski zadane pytanie: investigentur omnes sententiae, quot­
quot in Cadlubcone occurrant et indicentur fontes eo-
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rum. Dopełniając zadosyć pytaniu temu Janowski, na 
wstępie zamieścił trzy małe pisemka swoje, do pytania 
tego nieco ściągające się: 1 , opiniones eruditorum defatis 
ju ris  romani in Polonia; 2, de vita rnéritisque Cadlubconis, 
nec non de conditione litterarum ejus aetate; 3, de re ju -  
diciaria et primis majorwm nostrorum legibus. Kogo pra­
ca naukowa interesuje i rzecz narodowa obchodzi, pe­
wnie ozięble tych przedmiotów rozważać niemoże. Nić- 
inam tedy potrzeby wystawiać przed obliczem rodaków, 
w nich uniwersiletu warszawskiego trafnych starań do 
pobudzenia zacnej młodzi do pracy, do poszukiwania 
i pisania dążącej; niemam potrzeby w chwalcze rozle'wac 
się rozbiory pisma Janowskiego, bo te pisma zdaniem 
światłych fakultetu mężów ocenione, i przez nich przed 
jinnymi sobie pierwszeństwo przyznane uzyskawszy; do­
stateczną mają swe'j dobroci rękojmią.

IV. Gdy jednak wezwany do rozważania pracy Ja­
nowskiego, przyszło mi cokolwiek bliżej rozważyć jeden 
przedmiot za podnietą Bandtkego kreślony, niechciałem 
unikać pilniejszego rozlrząśnienia tych wszystkich w pi­
śmie Janowskiego miejsc, w których miałem jaką do uczy­
nienia uwagę. Jeśli w nich autor znajdzie niekiedy po­
czynione sobie zarzuty, niechaj mi je bez obrazy swojej 
czynić pozwoli. Pismo jego wychodzi pod firmą opinji 
biegłych mężów; niechaj tedy autor pomni, źe ja do od­
powiedzialności pociągam, nie samego autora, lecz tego 
męża, który mu pomocy udzielił. Nieraz tej z nim pou­
fałości dozwoliłem sobie w naukowych sporach, nieraz 
jego światłą radą objaśniony byłem, nieraz mi moję na­
tarczywość i sprzeczność przebaczał: niewątpię, że i tą 
rażą, wyzwawszy mnie, sam, z tąż samą wyrozumiałością 
wysłuchać zechce.

V. Czyniąc Janowski zadosyć pytaniu uniwersitetu 
warszawskiego, z wielką pilnością wycitował miejsca ksiąg 
Justinjana, z których wyrazy, erudicja Wincentego syna 
Kadłubka, niezmordowanym brała sposobem. Oddając 
swoje to poszukiwanie do druku, miał przez życzliwych
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współubiegaczów, magistrów, Jó%efa Koryłowskiego i Jana 
Aloyzego Gastela, udzielone sobie jich poszukiwania, z któ­
rych uzupełnił swoje. Z tego widać, że Wincenty wy­
stępował w kronice z całą prawa justinjanowego znajo­
mością; zarówno przytaczał, digesta, kodex i institucje. 
W  przytaczaniu takiem, niemożna ograniczać znajomości 
Wincentego do pewnej części tylko kodexu lub digestu, 
ani przypisować Wincentemu do pewnych jich miejsc 
predilekcji, albowiem widać że stosownie do swego kro­
nikarskiego przedmiotu i stosownie do swej piśmiennej 
potrzeby, zkądbądź, justinjanowe wyrazy wybiera ( 1).

VI. Gdym pisał na ustroniu wołyńskiem moje nad 
Mateuszem herbu Cholewa uwagi, do Mateusza równie 
jak do Wincentego kroniki obce wyszukiwał wyrazy, 
nie przyszło mi na myśl zwrócić baczności do tak okwi- 
tych prawnych wyrażeń, równie jak niedotykałem jak 
wiele Mateusz i Wincenty ze słów pisma świętego za­
czerpnęli. Ówczesne poszukiwania moje niemogły być 
dostatecznemi, cieszyć mi się tedy po latach kilkunastu 
wypada, ze się dostały piórom, które dojrzalej ujścić się 
mogły. Umie przytym Janowski przytoczyć wyrazy, które 
Wincenty z Horacjusza, z Cicerona, z Owidjusza, z Ju- 
wenalisa, albo z Wirgiljusza do swego opowiadania przy­
brał i swoję dziką łacinę, sentencjami starożytnej przy- 
strojił. Do tego co Janowski o życiu i  zasługach Ka­
dłubka to jest Wincentego mówi, znalazł okwite mate- 
rja ły w dziele Maximiljaua Ossolińskiego. Zdaje się przy­
zwalać na to, że Wincenty wielką część kroniki swojej,

(1) Szkoda ze Janowski, oddając pismo swoje do druku, 
w przywodzeniu miejsc z Wincentego , ograniczy! się do naj­
świeższego wydania jego kroniki przez Hippolyta Kownackiego; 
szkoda ze obok kart tego wydania nie zamieścił stronic jinnych 
trzech Wincentego kroniki podobnegoż textu wydań: przez te 
małe liczb przydatki, byłby dzieło swoje dła wielu bardzo osób 
dogodniejszem uczynił. Uwaga ta tym jest ważniejszą że wy­
dania Kownackiego nic są dosteczną rękojmią należytego wy­
razów wyczytania i onych ogłoszenia.
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wziął z poprzednika swego Mateusza. Podobno jednak 
niedostateczny jest powód przypuszczać Wincentego, ple- 
bejuin fuisse, kiedy ten powód ogranicza się tein jedy­
nie, ze wielu jinnych światłych mężów naszych, przez 
samych tylko pisarzy o nich wspominających, uszlachco- 
nych znajdujemy. Czyli on jednak był szlachcic, rycerz, 
swie'rcalka, czy kmieć, czy może osadnik jaki, to pewna 
że by ł Wincenty, a nie Kadłubek. I cózkolwiek o jego 
ojcu mógł Niesiecki lub Starowolski powiedzieć, ojcem 
tego kronikarza by ł nie kto jinny tylko Kadłubek. Był 
to Vincentius Cadlubconis. Lepie'j tedy kronikarza bi­
skupa krakowskiego, potym zakonnika w Jędrzejowie, 
Wincentym, niżeli Kadłubkiem nazywać.

VII. W  piśmie o sadoicnictwie i  pierwszych przod­
ków naszych prawach, niemógł Janowski dostatecznych 
zebrać wiadomości, kiedy się do samych nieodwoływał 
zrzódeł, na Konarskiego i Naruszewicza przestając wi­
dzeniu. Z tąd mylne powtarza rzeczy, jako że z wpro­
wadzeniem chrześcjaństwa, ordalja u nas wziętości naby­
ły, co popiera piciem wody na Szlqsku w roku 1208 pra- 
ktikowanem. O tym mówiłem dostatecznie w tomie XIX 
roczników warszawskiego przyjaciół nauk towarzystwa 
w piśmie mojem: historiczny rozbiór prawodawstwa pol­
skiego ciwilnego i krimilnalnego do czasów jagellońskich, 
p. 416. A choćby to picie wody i miodu było juramenti 
loco, toćby tego za ordalja poczytywać niemożna.

V III. Ponieważ testimonium Dlugossi, Bolesława 
wielkiego leges salutíferas nazywa, z tąd wnosi Janowski, 
że te prawa były non ita crudcles ut Ditmarus refert. 
Z tym wszystkim wolałbym Ditmara jako współczesnego 
i naocznego, świadkiem nazwać, a niżeli na świadectwo 
we czle'rysta pięćdziesiąt lat żyjące'go Długosza wzywać. 
Co bądź, tych okrutnych praw, niepotrzebował stanowić 
Bolesław wielki, jeśli je z dawna trwające znalazł, a zda­
rzyło mi się w Czechach jich praktikę jeszcze w xvi wie­
ku postrzegać.
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IX. Zastanawiając się nad wyrazami Mickiewicza: 
że Kazimirz sprawiedliwy raczej szedł za zwyczajami nie­
mieckimi, niż za prawidłami rzymskiemi, przykłada Ja­
nowski, ergo in synodo lencicensi. Sądzę jednak że te 
wyrazy Mickiewicza do własnych Kazimirza ustanowień, 
a nie do synodalnych ściągać się muszą. Prędzej bym 
przytoczył na dowód tego, znane z Okólskiego nadanie 
Niemcowi Wichfridowi. Cieszy się wrészcie Janowski 
ze słów Mickiewicza, że się Polska usposobiła do korzy­
stania z prawa rzymskiego i sam upewnia, że temporibus 
Cadlubconis (roku 1203), in legibus noslris, juris romani 
vestigia nondum occurrere: hoc enim serjus demum cum 
jure theutonico introductum est. Non potuit ergo Ca- 
dłubco nosse jus romanum ut vim obłigatoriam habens, 
sed norit ilłud, ut doctrinam. Na tej myśli oparty, wy­
stawia wpływ szkoły bonońskiej, powszechną prawa rzyin- 
skie'go w Polszczę wziętość. Lecz zamykając te obserwa­
cje swoje, dokłada: solam causain Sbignei (roku 1108) 
in memoriam revocare sufficit, licet non difficile sit piara 
alia exempla ex Martino Gallo (roku 1110), Cadlubcone 
(roku 1203) colligere, quae pontificum et juris romani 
auctoritatęm pari passu ambulasse satis superque testcn- 
tur (p. 34), i toż samo w jinne'm miejscu: antiquiíus, quam 
lubcnter Poloni imitati fuerint instituta romana recepto 
inde cultu divino, testantur Gallus (roku 1110) et Ca- 
dlubco (roku 1203) in accusatione Sbignei (roku 1108) 
(p. 14). Wybaczy mi autor, że w tym wiele sprzeczności 
dostrzegam, co przyłożone lata, każdego naocznie prze­
konać mogą, gdy wedle samego autora prawo rzymskie 
z niemieckim później po Kadłubku wprowadzone bvć 
miało. Ja zaś z mojej strony niewiem, jakieby miejsca 
w Gallusie do tej suppozicji posłużyć miały, jiź powagę 
prawa rzymskiego podniósł przed czasy Wincentego i do 
sprawy Zbigniewa. Wytoczona sprawa ta w Gallusie II, 
35, 41, nie widzę w czem by się do praw rzymskich od­
woływała. Ze opisując ją, Wincenty sądzi słowami rzyrn- 
skie'mi, to według własnego autora zdania okazuje, że W in ­
centy norit ilłud ut doctrinam.
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X. Qui bene distinguit, benc docet. Piękną tę ma- 
ximç przypomina w piśmie swój cm Janowski. Jest ona 
nieskończenie wielkie) wagi w poszukiwaniach histori- 
cznych. Dla tego w konkursowej rozprawie mojej o hi- 
storji w roku 1820, powtórzyć jej niezapomniałem. »Po- 
mnić na to potrzeba, mówię tam (§. 44), źe dopóty rze­
czy nieznamy, dopóki jej od jinnych nieodróżnimy, a 
gdy podobne widzimy i między nimi różnicy niedoslrze 
gamy, albo obudwu nieznamy, albo jednej z nich nie- 
poznaliśmy, i dopóty jicli dobrze niepoznamy, dopóki 
między niemi różnic nierozeznamy, bo listek listkowi w 
naturze nie jest równy.« Pamiętałem zawsze na to i wiele 
pracy na rozpoznanie różnic łożyłem. Dla tego w roku 
1816 (tygodnik wileński, t. I, p. 278) powiedziałem: »w 
mięszaninie życzyćby należało, aby Czacki nieraz ściślej 
litewskie odosobnił od polskich, aby Bandtke dobitniej 
odróżnił prawo teutońskie od polskiego, aby odróżnił 
wzorowość prawa dla prawodawców od obowiązywania 
sposobem pomocnym dla narodu.« Mniemałem że przez 
te słów kilka, przeświadczę, jiż umiem, że chcę przy­
najmniej rozróżniać tam, gdzie jiuni toż samość widzą. 
Od owego czasu wystąpiło więcej jeszcze do rozróżnia­
nia warunków. Wywołaliśmy je, ci, co, niezałożonego 
celu szukamy, ale co pragniemy poznać los prawa rzym- 
skie'go w Polszczę, Z ląd wystąpiły odosobnione i do 
razróżnie'nia podane względy prawa rzymskiego: co do 
nauki jego, co do związków jego z prawem miejskim nie­
mieckim, co do wpływu na prawo ciwilne i kriminalne 
polskie, co do zamiłowania w niem lub powziętego doń 
wstrętu, i ten wzgląd, że w Polszczę z prawem rzym­
skim, coś jinaczej być musiało, a niżeli w Francji albo 
w Niemczech. Z tąd wynikła potrzeba rozróżnienia: obo­
wiązywania, prawa pomocne'go lub posiłkowego, zasady, 
wzoru prawodawstwa, naśladowania, przybrania jakiej 
pojedynczej ustawy, wzięlości, wpływu, prawnego lub 
bezprawne'go nań powołania się: co wszystko jest co jin- 
nego. Zdaje mi się tedy niesłusznie czyni Janowski, jeśli
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nam ową maximç, qui bene clistiguit bene docel przypo­
mina, a jak dalece téj maximie sam zadosyć uczynił, do 
rozważenia przystępuję.

XI. Wykładając, mniemania uc%onych o losach pra­
wa rzymskiego w Polszczę, daje wiadomość Janowski o 
sporze zaszłym między Czackim a Bandtkem, oraz o Os­
solińskiego w tym opinji. Upewnia, że od czasu jak Po­
lacy nauki zamiłowali, czcili dostojność prawa rzymskiego 
i na nie się chętnie powoływali wykładacze prawa po­
spolitego, professorowie, biskupi, prawodawcy, rzecz­
nicy. Zdaje się, że w celu poparcia tak dalece pomknio- 
nćgo twierdzenia przypomina: że Kazimirz Jagellończyk 
wzywał pomocy z uniwersitetu krakowskiego doktorów 
prawa, by trudniejsze spory rozstrzygać; że Zygmunt I 
ustanowił dwóch referendarzy biegłych prawników; że 
Roysius, choć cudzoziemiec tak względnie był u dworu 
widziany. Upewnia że w wielkiej wagi sprawach, insti- 
gatorowie i adwokaci swobodnie powoływali się na prawo 
rzymskie. Na dowód tego przytacza dzieła Jana Ursina, 
de modo epistolandi z roku 1522; Stanisława Zaboro­
wskiego, de natura jurium et bonorum régis z roku 1507; 
Andrzeja Rzeczyckiego, accusationis in Christophorum 
Zborovium actiones tres z roku 1585. To z wieku xvi, 
a z wieku xvm, karty dzieł ściągających się do sprawy 
porywających Stanisława Augusta 1771, i do sprawy Du- 
gromowej 1785. Upewnia że wiele jest sądowych aktów 
niedrukowanych, w publicznych archiwach chowanych, 
które, to twierdzenie popierają. Przytoczone te dowody, 
zamyka słowami: sufíiciant lamen haec nova argumenta 
quibus et Bandtke, suam contra Ossolinium dcffendit sen- 
tentiam, quaeque inecum non multum rogatus, commu- 
nicavit.

XII. Upewnia, że za czasów Zygmuntów, równie 
jak i Stanisława Augusta prawo rzymskie za czystsze zrzó- 
dło uważane. Zarzuca mnie, że Polacy nieraieli wstrętu 
do tego prawa. A ponieważ W łochy, Francja i Hiszpa- 
nja prawo rzymskie u siebie zatrzymały, ponieważ Polacy
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w wielu razach Niemców i Włochów ustanowienia przyj­
mowali, niepojmuje zacoby zaprzeczać tegoż prawa rzym­
skiego. Kończy nareszcie tą wiadomością, że się wielu 
u nas znajduje, którzy za zdaniem Czackiego upornie 
obstają i słowom Ossolińskiego zawierzyli. Lecz nie w 
samym texcie téj rozprawy rzecz ta kończy się, do trzech 
rozpraw swojich, Janowski popodkładał, liczne i dosyć 
długie przypiski, w których czyni różne przytocze'nia, 
bądź na poparcie zdania swe'go, bądź dla wskazania dzieł 
i miejsc, do których się odwołuje, a przy tym, ocenia 
rozprawy Alexandra Mickiewicza i Franciszka Morze, z 
nich i z pism mojich, przytacza mie'jsca dla wskazania 
nietrafności onych, lub dla tego, aby w pismach przeci­
wników Bandtkego wyczytać słowa, z myślą Bandtkego 
zgodne.

XIII. Jak uważam, pisarzy, którzy cokolwiek przeciw 
Bandikemu wyrzekli, Janowski sektatorami Czackie'go 
nazywa (2). Wynika to z niedostatecznego rozróżnienia. 
Zęby być sektatorem Czackie'go potrzeba dwóch warun­
ków: 1, utrzymywać, że w Polszczę najmniejszego nie­
było prawa rzymskie'go wpływu; 2 , że prawa polskie 
i litewskie, pochodzą od praw gockich i skandinawskich. 
Nieznam ani jedne'go pisarza, któryby podobne twierdze'- 
nia popierał. Słusznieby tedy było, tych wszystkich co 
wpływ prawa rzymskie'go rozważają, przeciwnikami Cza­
ckie'go a stronnikami Bandtke'go nazwać. Uniwersitet w i­
leński ogłaszając w roku 1824, do premjum pytanie,
0 wpływie prawodawstwa rzymskie'go na polskie i litew­
skie, otwierał drogę do zgłębienia zdania Bandtke'go, a nie 
zdania Czackie'go, który się tak głośno przeciw temu 
wpływowi oświadczył. Ośmiu uczniów uniwersitetu w i­
leńskiego odpisywało na to pytanie. Z tych porządnych
1 rzecz zgłębiających rozpraw, żadna wpływu niezaprze- 
czyła. Dwie z nich Mickiewicza i Morze go wydrukowane

(2) Inveniuntur non pauci, abunde de república uostra li­
teraria cliam optime meriti v iri, qui pertiuaci quodaui animo 
in senfentia Czacki perseverent. Janowski, p. 16, 10, 12
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zostały, i obie równie tak jak Ossoliński przyznały Bandt 
kenm, że z prawem miejskiem, stan miejski w Polszczę, 
prawo rzymskie jako pomocne obowiązywało, ale uznały 
że to wychodzi z kwestji, bo prawo miejskie w Polszczę, 
niebyło polskie. Równie wychodzi z kwestji prawa ziem­
skiego, że w Kurlandji albo w królewskich Prusiech miało 
prawo rzymskie moc posiłkową (Janowski, p. 17, 18), 
nie dla tego, że to są prowincjonalne prawa, ale że nie­
były krajowe, tylko niemieckie. Równie wychodzi z kwe­
stji i projekt prawa Śliwnickiego (Janowski, p. 15), bo 
to byl tylko projekt, a projekt prawodawstwa miejskie­
go, o którym czytając rozprawę Bandtke'go, ośmieliłem 
się kilka słów powiedzieć w dzienniku warszawskim (t. V, 
p. 129, 130). O statucie litewskim, czyli upoważnia moc 
rzymskiego prawa, wspomnę niżej. Obie z różnych sta­
nowisk wpływ rzymskiego na statuta polskie i litewskie 
oznaczały i wymierzały. Obie naostatek, niewzdrygały 
się pozwolić na to, że za Stanisława Augusta, kiedy spra­
wy obrażonego majestatu 1773 i Dugromowćj 1785 przy­
padły, prawo rzymskie mogło się w praktikę wcisnąć, lu­
bo tych spraw nieprzytaczały i nie znały. Z tego wyni­
ka że jich poszukiwania są bliższe Bandtke'go, niż Cza­
ckiego; wynika i to, że Janowski niedobrze tę rzecz od­
różniwszy, gdy o nich mówi jako o pisarzach ze zdaniem 
Bandtkćgo wiele niezgodnych: łatwo jednak znajduje 
w nich wyrażenia do poparcia swej myśli udolne. Tak 
przywiódłszy słowa Mickiewicza, powiada: quod ad haec 
verba addam, mehercule non habeo (p. 33). Podobnie 
znalazł dogodne u Franciszka Morze wyrazy: ex qua, ut 
mens auctoris cognoscatur nonnulla altulisse licebit (p. 
17). Nawet w tym co Alexander Wacław Maciejowski 
(historia juris romani, pag. penúltima in app.) z mojej 
myśli umieścił, nihil video impediment!, mówi Janowski 
(p. 16). Lecz jeśli pójdziemy do pilnego rzeczy odró­
żnienia, wielkie się wzniosą impedimenta, bo nikt ze wspo- 
mnionych nicprzypuścił, ażeby prawo rzymskie miało szla­
chtę obowiązywać, jako pomocne, jak to utrzymywał we
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Francji Terrasson (3). W  Polszczę dopiero w lalach 1773, 
1785 w sprawach wielkich zbrodni okazało się powołanie 
do prawa rzymskiego, a w roku 1808 pie'rwszy był Bandt 
ke, co niezuając jeszcze obu tych spraw, bezwarunkowie 
poczytał to prawo za prawo posiłkowe: vim atque aucto- 
ritatem juris subsidiarii (vindiciae juris romani). Odtąd 
zmieniła się ta kwestja w naukowych sporach na zasadę, 
na powszechną wziętość, powagę, lub obowiązywanie ja­
kim bądź sposobem ( 4).

XIV. Dopiero w roku 1825 i 1827, Janowski, wsparty 
pomocą Bandtkego oświadcza: ego tainen opiniouem cla- 
rissimi Bandtke lubenter sequar, atqe pro ilia unguibus 
et rostro, ut ajunt, si necesse esset, tanquam pro aris et 
focis pugnare non cunctarer (p. 8 . 9): i usiłuje dowo­
dzić, że w praktice, mianowicie wyższych instancij, pra­
wo rzymskie miało, auctoritatem et vim subsidiariam. Do­
wodów do tego użytych, udzielił autorowi sam Bandtke, 
a zatym, jeśli dowody te zaattakuję albo cieśniejsze onym 
stanowisko naznaczyć usiłuję, może być autor przekona­
ny jiź przez to rzecz pilnie rozróżnić usiłuję i zgłębiać 
tę kwestję którą nawykłem w pracach Bandtkego od lat 
tylu rozpatrywać.

XV. Longum esset enumerare documenta, mówi Ja­
nowski quae sententiam et Bandtke firmant, ac proinde 
jus romanum juris subsidiarii partes apud nos sustinuisse 
ostendunt.... provocationes ad jus romanum, reperimus 
in plerisque scriptis juridicis (p. 11). I podobnie: typis

(3) Au de faut des sfalufs—  les juges... sont obliges de 
se conformer au droit romain. Janowski, p. 6, 7.

(4) W  tomie X IX  roczników towarzystwa warszawskiego 
przyjaciół nauk, p. 202, 203, 204, w nocie 49 do pisma rozbiór 
prac historicznych Naruszewicza i Czackiego, tyłkom wyliczył 
pisma do tego przedmiotu ściągające się. Lecz dawniej, roku 
1816, w tygodniku wileńskim (t. I, p. 271 — 274, 277, 278) a pó­
źniej 1826 w dzienniku warszawskim t. ~V, p. 128, 129, zwraca­
łem uwagę na pilniejsze tych wyrazów i kwestij rozróżnienie, 
ocenienie i użycie.

17



258 ROZPRAWY
et prelo non comissa varia acta judiciorum superiorum, 
quae in tabulario publico servantur, complura media, ad 
opinionem nostram probaudam complecluntur (p. 15). 
Tych tak licznych dowodów, ocenić nic umiem, bo ża- 
due'go z nich autor nie przytoczył. Te tylko co w sta­
nie jestem rozważyć, z których albo wyrazy przytoczył, 
albo miejsce gdzie jich szukać wskazał, dadzą miarę po­
legania na odwoływanie się jego do nieprzyloczonych.

XVI. Pierwszy dowód, który Janowski przytacza, 
ze prawo rzymskie było dla polskie'go posiłkowym, jest 
przywilej Zygmunta I,  z roku 1535 uniwersytetowi kra­
kowskiemu nadany: ad exemplar legum romanarum, pro- 
fessores nobilitate condonans (p. 1 1 ). Ależ, qui bene di- 
stinguit, niepowinienby przywilej za statut, a wzięcie 
czego ad exemplar, za jus subsidiarum poczytywać.

XVII. Drugi dowód, że Jan Ursin, legum licentia- 
tus, w piśmie swem, modus epistolandi 1522, exhibens- 
formam accusalionis, urget: ut reus reipublicae majestalis 
laesae ab Joanne Alberto rege, ad legem Apulejam pu- 
niatur (p. 13). Sądzę że w tein nastawanie licencjata, 
trzeba odróżnić od praktiki rzeczywistej, i w tym niewi- 
dzę, ani accusatora, ani defensora, których sobie Janow­
ski dla przykładu wymieniać zamierzył. Lecz jak dalece 
niestosowne i nic nieznaczące jest przywiedzenie listów 
Ursina, niech jego własne słowa każdego przeświadczą. 
Exemplum cpistolae delatoriae sine aecusatione, cap. xxx, 
jest przeciwko staroście (urbis praefectus,) który, consu- 
latus (burmistrza) dignitatem et aucloritalem neglexit, jus 
denique religionis aspernatus est; ergo: reipublicae maje­
statem laesit, quam qui apud Romanos laedere ausus erat, 
lege Apuleja puniebatur... Accusso igitur apud tuam cel- 
situdinem Fulminium (praefactum) ipsum laesae majesta­
lis, rogo oroque: ut huic, tanto crimini poenain salis ido- 
neam quaeras : ne Fulminais in suo tarn gravi scelere se- 
jactet et ut ceteri, metu poenae ab injuria et vi iuferen- 
da deterreantur. Nam nisi ejusmodi coercetur violentia, 
hujus urbis respublica penitus interibit. Niech czytelnicy
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sądzą, czyli, citując Ursinus legem Apulejam i jak ona 
w Rzymie była , przytaczając, czy przez to urget aby we­
dle niej wyrokowano; niech sądzą, czyli wymagana od 
króla poena satis idonea, właśnie miała być taką, jaką 
lex Apuleja przepisuje.

XVIII. Również potrzecie, Stanisfaiv Zaborowski, 
w piśmie swe'm, de natura jurium et bonorum regis 1507, 
ani jest accusator ani defensor, tylko pisarz, któremu 
wolno było swej opinji bronić i chińskiemi i indijskiemi 
prawami. "W swojem tein piśmie, niezua on prawa kra- 
jowe'go, ale rezonuje, a bez końca wywołuje prawo rzym­
skie, wielu kommentatorów tego prawa, a daleko więcej 
ewangelistów i całe pismo święte, wielu ojców kościoła, 
i objawienia świętej Brigitty królowej szweckie'j. Wszy­
stkie te przytaczane texta, tak różnych dzieł i autorów, 
bez różnicy, z równą występują powagą i równie deci- 
dują. Na końcu i na początku jest titu ł: de natura ju­
rium et bonorum regis et de reforinatione regni ac ejus 
reipublicae regimine: a to jest raczej: tractatus de aliena- 
tione bonorum: bo całe dzieło tym tylko przedmiotem 
jest zajęte. Uronienie dóbr królewskich, kościelnych, 
prowincij królestwa, zarówno zastanawiają. Dowody że 
uronić niemożna, a cala reforma regni opie'ra się na te'm, 
aby aljenowane, jako nieprawnie aljenowane, nazad ode­
brać. A tak dalece prawa krajowego znać niechce, jiż 
upewnia, że chociażby i sejmujące stany państwa z kró­
lem, na aljenacją zgodziły się, ta aljenacja mocy mieć 
niemoże. To nieznośne pismo, zdaje mi się może być 
pedanckiego szkolniczego w owym wieku sposobu pisa­
nia dowodem, a nie tego, żeby w praktice rzymskie pra­
wo użyte kiedy było, a tym mniej, aby posiłkowe'm 
być miało.

XIX. Czwarty dowód postrzegam, w przytocze'niu 
dzieła instigatora Jędrzeja Rzeczyckiego: obżałowanie 
Chrzysztofora Zborowskiego 1585. Jest to z przytoczeń 
wskazanych, najważniejsze i początkiem wszystkiego co 
o prawie rzymskiem w Polszczę w sprawach kriminal-

17*
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nych, kiedykolwiek było: a właśnie mówi rzecz wcale 
przeciwni}.

XX. Ma to związek z tą samą sprawą od Heiden 
stejna opisaną. Bronił obwionego Niemojewski, odwoły­
wał się do łaski. Tym końcem przywodził prawo cesar­
skie, na podobieństwo którego, wszywał łaski. lis preces 
miscebat: quibus etsi viderentur aliqua contra dignitatem 
regis iis literis scripta, clementissimorum tarnen potius im- 
peratorum, non solum legem, quam in judicio recitabat, 
verum exemplum etiam imilaretur, petebat ( Heidensteiui 
rer. polon, VII, p. 231; Alberfrandi, panowanie Batorego, 
t. II, p. 201, 202). Spodziewam się, ze ktokolwiek rzeczy 
rozróżnia, nie przypuści aby Niemojewski przez to prawa 
rzymskiego przy wiedzenie, mógł mniemać, że prawo to 
jest Polskę obowiązujące.

XXI. Znane są jednak bezskutecznie projekta ró­
żnych osób, aby moc prawa rzymskiego w Polszczę wznie­
cić. Z tąd wynikać mogły usilności do wytaczania go, 
ad exemplar, w sądowniczych działaniach; z tąd uczonym 
ludziom, którzy biegli w prawie rzymskiem byli, a swe­
go nieznali, łatwo było popisywać się z erudicją i po­
chwałami. Od niemałego też czasu zjawiły się narzeka­
nia, że na zabójstwo i na różne przestępstwa dostate­
cznych kar i przepisów niebyło; chciano to nowemi nad- 
starczyć ustawami, tych uchwalanie niepowiodło się; chcia­
no tedy niedostatek krajowego, obcem jakiem nadstar- 
czać prawem: zalecane tedy były cesarskie prawa Ka­
rola V. Groicki w roku 1565, drukował, «postępek wy­
brany z praw cesarskich, który Karol V  cesarz kazał wy­
dać po wszystkich swojich państwach, którym się nauka 
daje, jako w tych sędziach a sprawach około karania na 
gardle abo na zdrowiu; sędziowie i każdy urząd ma się 
zachować i postępować; a drukował go tym końcem: że 
ponieważ w koronie polskiej, wszystkie miasta, wsi i szla­
chta, mają to uprzywilejowanie, że mogą sądzić na gar­
dło złoczyńcę, tedy każdemu to potrzeba wiedzieć: to 
jest tym wszystkim którzy sądzą prawem niemieckiem
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i tej szlachcie, która na niemieckie sądownictwo przywi­
tają miała.« Wszelako, niebrakło i między szlachtą pro­
jektów, aby to prawo cesarskie Karola Vs°> w pomoc 
ziemskiemu przydać. Lubo to do skutku nie przyszło, 
jednak zainteresowanie się tern prawem w kriminalnych 
sprawach, niemniej do prawa rzymskiego zwracało. Ze 
jednak urzędownie nic w tej mierze nie uczyniono, i kró­
lowie tego czasu, zadne'j nieczynili usilności, aby prawo 
rzymskie z polskiem mieszać, najdowodniéj okazuje insti- 
gatorskie obźałowanie Zborowskiego.

XXII. Obroną Niemojewskićgo był iustigator Rze- 
czycki zniewolony do wspomnienia praw cesarskich: ale 
oświadczał, że pociągnienic do sądu obwinionych, nie- 
tylko z prawem cesarskiem, ale co więce'j z rozumem 
i z prawami naszemi się zgadza: non solum cum jure 
caesarco, verum maxime cum ratione ipsa, ac nostre etiam 
jure convenire (Heidensteini rerum polon V II, p. 232; 
Albertr. panów. Bator. t. II, p. 205): tak, jiż się, nie na 
prawo cesarskie z ubocza i przypadkiem wytoczone, ale 
na swoje własne krajowe powołuje.

XXIII. Trzy jego auctiones, zaskarze'nia, dość ob­
szerną stanowią księgę, która, aby coś o prawie rzym- 
skiém w Polszczę powiedziała, niedość jest titu ł téj księgi 
przytoczyć, należy się w niej całej rozczytać i miejsca 
wymienić. W  trzeciej mianowicie akcji, de criminibus, 
najwięcej Rzeczycki przytacza rozmajitych przypadków 
z dziejów krajowych i obcych na różne kwestje jakie mu 
roztrząsać przychodzi. Wspomina tedy Tenczyńskiego, 
Witowicjusza, Ościka z narodowych dziejów (p. 57) i 
Brutusa, Kassjusza, Fulvią, Manljuszów (p. 35, 56), co 
się do powściągnienia i skarżenia przestępców przyłożyli; 
wspomina knowania i winy Brutusów z Tarkwinjuszami1, 
Meljusza Kassjusza, Mantjusza, Katiliny, Klaudji, The- 
mistoklesa, Pausanjasza, Lasthenesa (p. 35, 40, 73, 112 
113, 149, 152, 155) ; a nadewszystko postępowanie rze- 
czypospolite'j rzymskiej w przypadkach, bezpieczeństwu 
jej zagrażających : albowiem w owe czasy stosowanie rze
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czypospolitej polskiej, do rzeczypospolite'j rzymskiej, sta­
wało się rzeczą szczególniej polubioną. W  tym atoli 
wszystkim, nic justinjanowe prawa nieznaczą. To erudi- 
cja, to historja, to rzeczpospolita.

XXIV. Popierając raz zaskarze'nia i wnioski, po wie- 
lekroć Rzeczyeki powołuje się do praw jinnych chrze- 
ścjańskich ludów (p. 4); do praw jinnych wolnych naro­
dów (p. 22, 73, 10(i); do prawa narodów. Niespodzie­
wani się aby kto z tego wnosił, ze Polskę te wszystkie 
prawa obce obowiązywały, aby posądzał Rzeckiego, że 
ten za pomocne je używać zamyślał, bo w każdym ra­
zie wyciągając tymi terminami rozumowania i argumen­
tacje swoje, Rzeczycki, wraca do praw krajowych pol­
skich, do statutów jagelłońskich i z nich opinjuje.

XXV. W  podobnym mogę powiedzie przypadku znaj­
dują się i prawa rzymskie od niego przytoczone. Cieszy 
się on, że leges quibus alii fere populi christiani utuutur, 
są z naszemi zgodne (p . 4). Rozprawia, jak daleki, pra­
wo rzymskie, za królów, za rzeczypospolitéj i za impera­
torów, przestępstwu obrażonego majestatu, obręb dawało 
(p. 4, 5): a przeto, nie prawa, ale zdarzenia historiczne 
wytacza, ułatwiające jemu w rezonowaniu. Lecz że, ja­
kom wspomniał, Niemojewski z cytacją wysunął się pra­
wa rzymskiego, że nie bez tego, wielu w jizbie sądowej 
było, co mniemali być prawo własne polskie, nie dobrze 
jim znane, niedostateczne i cudzoziemskiego albo rzj-m- 
skiego wsparcia potrzebujące: dla tego instigator Rzeczy­
cki mówi: nam quid, clementiam nempe hic regis implo- 
rant: ad aliorumque principum exempla confugiunt, qui 
praeclarum sibi judicarint, cum bene fecissent, małe audire, 
et cum alias, omnes jus caesareum detestentur, ut ne etiam 
qui quam Iongissime ab eo absum, quasi eo utar, acen­
sare non dubitent, hic tamen clarissimam illam Theodo- 
sii, Arcadii et Ilonorii legem de maledictis in principem, 
ob oculos ei proponunt (p . 105). Z tego widzę że sam 
Niemojewski, przywodzący ustawę de maledictis, sam 
czul do prawa rzymskiego powszechną odrazę; powtóre,
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że niechętni prawu rzymskiemu, posądzali instigatora, że 
będzie się do tego prawa odwoływał ; po trzecie, że tego 
prawa instigator użyć niepoważył się i owszem, prote­
stuje, że od niego jak najbardziej stroni. Z tego naosta- 
tek widzę oczywiście, że prawo rzymskie w sądownictwie 
polskiem najmniejszej mocy i powagi niemiało.

XXVI. W  jinnem miejscu mówi o jinnych narodach: 
qui jure caesareo utuntur, ut minima suspicio extetisset 
ad quaestionem, cum proposuissent, res concilia omnia 
ipsius exacli in ministros conscios quaeri postulassent (p. 
205): i wraz w czasy rzeczypospolite'j rzymskiej, gdzie 
judicia laesae majestatis, quae in romana república habita 
fuerunt, rozważa (p. 151). Na ostatek, mówi jeszcze: in 
omnibus certe rebus pubticis, non quid perfecit quisque, 
aut perficere pofuerit, sed quid voluerit, vel in minoribus 
criminibus spectatum fecit. Dicunt hie sumptam opinio- 
nem hanc esse, ex jure caesareo depromptam, ex libris 
legum haustam, ex libris doctorum. Convenit vero ea, 
non modo cum jure caesareo, sententiisque peritorum 
quibus ego uti minime postulo: verum cum more ac con- 
suetudine omnium gentium, cum ralioue ipsa, quae debet 
esse communis omnium lex; cum jure denique scripto 
nostro, quo maxime standum nobis est (p. 157, 158). Z 
tego widzę: 1 , że musiała być niektórych osób chętka do 
działania w sądownictwie prawem rzymskie'm, gdy jinni 
byli podejrzliwi co podglądali takiego użycia; 2 , że insti­
gator podobnego prawa rzymskie'go w krajowe wplątania 
unikał, gdy się tak protestuje, jiż sobie cale nieżyczy 
czerpnąć ze zdania prawoznawców albo z praw cesarskich; 
3, na ostatek, że prawo rzymkie w sprawie Zborowskich, 
jest tylko erudicją i niejaką w rezonowaniu sentencją, ale, 
ani prawnie, ani urzędownie przytoczone nie było, albo­
wiem instigator oświadcza się, jiż jedynie własnego pisa­
nego polskie'go ziemskie'go prawa chce się trzymać i przy 
nie'm obstaje. Jakoż, actiones tres insligatoris regii An- 
dreae Recicii, opierają się jedynie na wyjaśnieniu, wy­
rozumieniu i zastosowaniu prawa ziemskiego polskiego,
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statutów polskich. Rozpoznanie tego, co: o świadkach 
i dowodach, o rodzajach przestępstw, o znaczeniu jagel- 
lońskich ustaw i jinny cli z tego powodu przedmiotach 
Rzeczycki mówi, jest ważniejszą dla dziejów prawodaw­
stwa krajowego rzeczą, niż rozpieranie się klórern się 
obecnie znajdujemy. Biegli znawcy prawa, powinniby to 
zgłębiać i prawdę na jaw wydobywać. Lecz taki los 
dzieje prawodawstwa naszego spotyka, że wskazane od 
prawników titułami dzieł citacje, mnie, prawa niezuające- 
mu, wyszukiwać i wyrozumiewać przyszło ( 5).

XXVII. Piąty dowód na poparcie zdania Bandtkego, 
że jus romauum było jus subsidiarium liczę u Janow­
skiego w przytaczaniu Os/roroga, Pęcickiego, i jinuych 
prawa rzymskiego admiratorów (p. 12); oraz Kostkowskie- 
go, obojga prawa doktora, który w dziele, clypeus cleri 
poloni, enodate dicit nonfuisse quod puderet majores no­
stros aestimare et sequi placita sapientum jurisconsulto- 
rum romanorum (p. 12, 10). Słowa Koslkowskiego w ro T
ku 1728, są: leges imperatoruui vocantur__ jus civile
quae, studentibus in academiis traduntur et explicantur: 
quia tota fere Europa his legibus regitur et judicatur. 
Quamvis autem in nostra Polonia non est obligatio illas 
obserxandi, tarnen pro idea et exemplo inservire possunt:

(5) Przytacza Janowski ( p. I t )  Hejdenstejna, przyznaje 
ze w interesach z domem bruriświekim wywoływane na targ 
prawo rzymskie, nie należy do polskich prawodawstwa dziejów'. 
Z tej okazji llejdenstcjn mówi: nihil magis rex eo in negotio 
laborabat, quam ne intricas islas juris civilis, scu caesarei, 
contra et aequitatem, juris gentium et dignitatem suam regni- 
que (p. 226). Ale przy tym Janowski upewnia że Hejdcnstejn 
nieprzcczy auctoritalem juris romani in causis privatorum in 
Polonia judicatis (p. I I )  (choćbyto miało być contra dignita­
tem regni i prawa jego?): na co wskazuje miejsce sprawy 
Zborowskich, w którern, jakośmy przywiedli, Niemojewski z 
prawem cesarskim wystąpił. A za tym Hejdcnstejn żadnego tu 
głosu niema, a Pfiemojewskiego w obronie uczyniony krok, 
juzem objaśnił: a instigator Rzeczycki w swojim czasie, od­
prawił lepiej.



JANA NEP. JANOWSKIEGO. 2 6 5

nee eiiim nos pudere debet aestimare et sequi placita sa- 
pientuin (clypeus cleri, p. 39). Z tegoż widzę, że ja- 
kieżkolwiek w pisarzach naszych zjawia się projektowa­
nie lub życzenie aby prawo rzymskie za obowiązujące 
do Polski wprowadzić, jakikolwiek przez kogokolwiek 
szacunek dla tego prawa jest okazany, jakikolwiek w niein 
wzór, przykład jest wskazany, w każdym razie, tkwi to 
mocne przekonanie, jiż w słowach naszych pisarzów, wy­
raźnie się jawi: że nasi nielubili prawa rzymskiego, wstręt 
do niego mieli i mieć go za obowiązujące niechcieli. Od 
czasów Spytka z Melsztyna i Jana z Milis ( 6), aż do 
Kostkowskiego, do roku 1728, czy to ci, co przeciw pra­
wu rzymskiemu oświadczali się, czy jego adiniratorowie, 
wszyscy zapewniają nas, żc to prawo nieobowiązywało. 
Gdyby bowiem obowiązywało w jakim bądź sposobie, 
niepotrzebowałoby, tylu pochwał, tylu życzeń, tylu pro­
jektów, które na próżno ciągiem przez kilka wieków 
echem brzmiały.

XXVIII. W  poszukiwaniach lnstoricznych, oprócz pil­
nego rozróżnienia rzeczy, wiele jeszcze jest do dopełnie­
nia warunków aby rzeczywistą dostrzec prawdę. Między 
tymi, jeden z najgłówniejszych jest, umie' ocenić, jakie 
zdarze'nia należy poczytać za jawiące się przykłady ogól­
nego działania, a jakie są przykładami w y ją lk o w e m i ,  przy- 
padkowemi, zdarzeń zupełnie przeciwnych. Owi tedy 
adiniratorowie, projektujący, życzący, przytaczający, na­

(6) Juzem iv tygodniku wileńskim, 18IG (t, I, |>. 227) po­
wiedział, że Spytka z Melsztyna i Jana de Milis urzędownie 
wyrzeczone zdania, Bandlke mylnie lekce ważył. Ponowił to 
lekceważenie Janowski (p. 10). — W net po processie Zboro­
wskich, publikował owoc swych studjów Dresner w 1601 i 1602, 
naciągając rzemień prawa polskiego na kopyto rzymskie w li­
cznych porównaniach: a ten w przedmowie do processu, dzieła 
drukowanego 1601, wić i upewnia: quanquam enim reipublicae 
polonae status suis et domi sancitis legibus constct, ñeque quid- 
quaiu et alieno addiscat idque severe cauluin upud omnia fora 
Observator. — Toż samo w sto lat przeszło potym 1728, Ko­
stecki (przydatek 1843).
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reszcie do praktiki nieprawnie wprowadzić usiłujący rzym­
skie prawo, sążli przykładami podobnego powszechnego 
w narodzie działania, życzenia, upragnienia? czyli excep- 
cją przeciwne przekonanie i poruszenie narodowi okazu­
jącą? Zęby, tak objawione wypadki, uogólnić lub one 
za przypadkowe zjawiska poczytać, częstokroć niemałćj 
trzeba badacza przezorności. Musi on tu, rozmajitości 
wiązać, wzajemne wpływy oceniać, wiele zdarzeń pokom­
binować, usposobienie i uczucia wieku poznać, i dobrze 
wszystko swem uczuciem wymierzyć, nim się na jedno 
lub drugie wypadków ocenienie przechyli. W  zdecido- 
waniu, czyli znani admiratorowie i partizanci prawa rzym­
skiego w Polszczę, są dowodem powszechnej admiracji 
i  powszechnego zamiłowania, czyli raczej objawiającym 
się wyjątkiem powszechnej nięchęci ku temu prawu, naj­
mniejszej niema trudności, ponieważ ci stronnicy i czci­
ciele prawa rzymskie'go, wynurzając się ze swem i źyczli- 
wościami i zalecając go narodowi polskiemu, sami, wszy­
scy, zgodnie narzekają że Polacy niechcą jego mocy uznać, 
ze owszem do niego wstręt mają. Owych tedy admirato- 
rówr i stronników, jakkolwiek wielkaby jich liczba była, 
za wyjątkowe zdarzenia poczytać należy. A kiedy przy­
czyn tych szczegółowych zjawisk dochodzimy i poszuku­
jemy, dla czego i jakim się sposobem w Polszczę stron­
nicy i czciciele prawa rzymskiego znaleźli? daleko więk­
szym jest obowiązkiem, odliczyć przyczyny, dla cze'go 
szlachta znać go niechciaia i wstręt do niego czuła? Zbieg 
wielorakich przyczyn na to działać musiał, a ktokolwiek 
o wpływie prawa rzymskiego na Polskę mówi, tych przy­
czyn pomijać, zapominać, tajić niepowinien, jeśli niechce 
przeciw prawdzie wykraczać. Między temi, szukałem śla 
dów (tygodnik wileński 1816, t. I ,  p. 275, 276), czyli 
wywróconego i z ziemią zrównanego Medjolanu cień, nie- 
przeraził za czasów Mieczysława III,  mieszkańców Pol­
ski, i grzeszyłbym przeciw jasnej prawdzie, gdybym tej 
że przyczyny między jinnemi i w xvi jeszcze wieku prze­
bijającej się niewidział. Niejest to mój wymysł, ale świa­
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dectwem przewrotnego Orzechowskiego jawny. Znał on 
lepiej stan i myśli swoje'go narodu od nas: my od niego 
uczyć się powinni i opinje wieku przez niego powtórzone 
rozważać. Pięknie też cudzoziemczemi drogami zalecało 
się prawo rzymskie: to przez cesarzów niemieckich preten­
sje (7), to przez krzyżackie wykręty, to przez prawo teutoń- 
skie, to przez Kietlicza to przez Kallimacha Buonakorsi, to 
przez Ruiza. Zważywszy to, ani nas dziwić powinno, że 
nietylko powagi, ale żadnej nawet w narodzie nie miało 
wziętości. Lubo nauka jego po uniwersitetach trwała, 
wszelako dopie'ro w xvm wieku poruszać go zaczęto (8).

XXIX. Roku 1773, w sprawie obrażone'go majestatu, 
a w roku 1785, w sprawie zbrodni przed sgd sejmowy 
wytoczonej, używano prawa rzymskiego za obowiązujące. 
Lecz kiedy trzeba rzeczy dobrze rozróżniać, z tego nie­
można wyciągać fałszywych wniosków, że rzymskie pra­
wo wszędzie i zawsze w Polszczę subsidjarnem było. Ju- 
żem poniekąd na to odpowiedział dawniej (dziennik war­
szawski 1825, t. II ,  p. 116; tenże 1826, t. V, p. 130, 131): 
gdziem powiedział że konstitucja 1768 i projekta druko 
wane' za sejmu czteroletniego (a zatym i te processa 1773, 
1785) niemogą nic stanowić o znaczeniu prawa rzymskie 
go za czasów Kazimirzów, Zygmuntów, Jagellonów, a na­
wet i Wazów bez popełnienia pewnego rodzaju anachro- 
nismu. Dotąd zaś kwestja była o tamte dawne czasy, 
gdzie tylu admiratorów było. Teraz krótko powiem, jak 
się to wyzwanie prawa rzymskie'go w latach 1773 i 1785 
stało, |zostawując wszakże zgłębianie tej rzeczy biegłym 
prawnikom i szczęśliwszym badaczom, bo uznaję że na 
czysto tego zjawiska wydobyć nié mogłem.

(7) Rozróżniały władzę cesarską od królewskiej wieki śre­
dnie we wszystkich mocarstwach europejskich. W  rzeczypo- 
spolitćj polskiej, nie mieli królowie władzy imperjalnćj. Kró­
lowie angielscy, przybrali władzę imperjalną, i ta, wiadomo, 
że w' grzy białej konstilucji angielskiej swoje znaczenie mieć może.

(8) Jak szła jego nauka w uniwersitetach, czytać w The- 
midzic polskiej, o stanic nauki prawa w naszym kraju, p- J30.
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XXX. W  roku tedy 1773 instigalorowie w replice

swojej 30 lipca, Marjamię -Łukawski), uznają być winną 
śmierci, ponieważ tak o tein pisze, de crimine laesae ma- 
jestatis Julius Clarus, Dainhaderjus także in oriininali- 
bus autor z jinnymi autorami mówi (°). Na to odpo­
wiedź obrońcy tak brzmiała: »Przywodzono dalej w są­
dzie najjaśniejszym prawo powszechne z autorów Damo- 
derjusza i cx Julio Claro wyczerpnięle__ lecz i to pra­
wo przywiedzione, ani w sądzie najjaśniejszym znajdzie 
miejsca, ani do wymierzenia jego przepisów, sąd najja­
śniejszy pobudzi, ani wreszcie urodzonej Łukawskiej prze­
konać potrali. Nie mówię ja wszelako w te'm rozumie­
niu, jiżbym szacunek prawa powszechnego zmniejszać 
miał, bo to, wszystkich praw kraju każdego jest prawi­
dłem, z którego jak z żywego zrzódła strumienie wytry­
sku jące, tak z niego wszystkie jinne prawa, swój biorą 
początek, raczej dowieść pragnę, jiż natenczas może być 
jeszcze prawo powszechne, gdy niemasz przepisu prawa 
narodowego, prawa nam właściwego. O występku obra­
żonego majestatu królewskiego, alboż niemamy prawa 
ojczystego?« i lak dalej.

XXXI. Oprócz tego, nierzadkie były w tej sprawie 
obrońców jinnych obwinionych odwoływania się do pra­
wa rzymskiego nazywając to prawo, prawem powsze- 
chnem. Obrońca Walentego Zembrzuskiego, porządnie 
przywodzi codicem Jusliniani, a to w celu, aby zadefi 
njować jego wyrazami złoczyńcą. W  jinnym razie, on, 
równie jak obrońca Cybulskiego i obrońca Walentego 
Łukawskiego, przytaczają wyrazy prawa powszechnego, 
jako maximy, jako fundament, jako rezolucją z prawa, 
która słowami odpartą być niepowinna. Obrońca Cy-

(9) Julius Clarus, prawnik wioski, zmarły 1575, dzieła 
jego drukowane były we Frankfurcie, 1676 folio — Jodocus 
Damhoiulcr, prawnik bclgicki, zmarły 1581, kilka dziel pra­
wnych in folio ogłosił.



bulskiego przytacza decizje prawa wyjęte z prawnego 
autora Farinaceusza ( 10).

XXXII. Naostatek Walenty Rzętkowski, w indukcie 
ze strony obwionego Jana Kuźmy, 29 lipca, chce aby 
obwiniony to zyskiwał, co prawo powszechne na jego 
napisało awantaź, u Justinjana w tomie drugim titulo vm 
mimero 7. A ponieważ postrzega że prawo statutowe 
wielkiego księstwa litewskiego, więcej korrelacji z pra­
wem powszechnem miewa, a zatym i jego przywodzi 
i rozumie jiż to prawo zupełnie Kuźmę od ostrości kon­
kluzji uwalnia, gdy onego nie karze, lecz łaską i czcią 
obdarzać nakazuje i 11).

XXXIII. Niezadziwi pewnie nikogo niedołężny spo­
sób używania i przytaczania prawa rzymskie'go przez in- 
stigatora i obrońców. Więce'j zastanawiać winno stano­
wisko z jakiego na to prawo patrzali, uważając go za po­
wszechne i posiłkowe, w Polszczę obowiązujące. A więcej 
jeszcze zastanawiać musi, jakiem to prawem do tego pra­
wa odwoływano się ? jakim się to sposobem w tak wa­
żne'} publicznej sprawie, tego nieprawego dopuszczono 
kroku? Nieumieli instigatorowie użyć prawa krajowego 
tak biegle, jak go użył przed dwustu laty Rzeczycki, 
chętnie tedy powoływali się na prawo powszechne i do­
puszczali odwoływać się do niego obrońcom, którzy, szu­
kając na wszystkie strony zdań do swojej obrony, ró­
wnie się zasłaniali textem psalmisty, jak i Farinaceusza, 
a stosowniej jim się zdawało z nauką prawda występować

(10) Prosper Ferimiacio prawnik wioski, zmarły I6i8, 
między jinniioi dziełami wydał, praxis criminalis, cztery Volu­
mina; succiis praxis criminalis, jeden volumen, w dziełach 
orukowanych 1620 w Autwerpji, folio.

(11) Pod koniec dwu arkuszowej indukty, w tłumaczeniu 
niemieckiem, IN  Stück, p. 17, 19. Mam przed sobą akta w ori­
ginale polskim, ale nie wszystkie. Mam i tłumaczenie jich nie­
mieckie , ale w tern brakuje mi trzeci ego zeszytu: w tern nie­
mieckiem nie wszystko się tez to znajduje co w polskim. Może 
tedy w przy wiedzeniu miejsc nie wyzbieralem wszystkich ważnych.
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niż z filologicznem starożytnych pisarzy przytoczeniem. 
Zalaszowski 1699 plątał prawo rzymskie do polskie'go. 
W  szkolnej nauce wpajano opinją że rzymskie jest po- 
wszechnem. Ułomne i defektowe statuta koronne potrze­
bowały nie małych rozumowań, aby dosyć rozwinięte 
być mogły, a nieraz niedostatecznymi się ukazały. Umo­
cowywało się mniemanie, że potrzebują pomocy. Przez 
nadużycia, korrektura pruska, statut litewski bywał w po­
moc bramy, podobnie dopuszczano się wzięcia w posiłek 
tak zwanego prawa powszechnego. Z tąd to zjawiło się 
to prawo przez instigatorów i obrońców w roku 1773 
w sprawie obrażonego majestatu przytaczane. Było to 
nieprawnem nadużyciem: może już prejudikatem, wprzód 
może w mniejszych zdarzeniach ta nieprawno.ść fermento­
wać poczęła, nim z powagą w ważniejszej ukazała się 
sprawie. Czyli jednak sędziowie potakiwali temu prawa 
powszechnego rzymskiego użyciu? czyli to jakiekolwiek 
u nich znaczenie miało? z wyroku jaki ferowali, wyrozu­
mie nie umiem ( 12).

XXXIV. Gdy jednak tym sposobem, z podnoszącą 
się w narodzie nauką za Stanisława Augusta, prawo rzym­
skie pewnej wziętości nabywało i stawało się do pewne­
go rodzaju nadużyć narzędziem: trzeba było szukać środ­

(12) Jeżeli w skutek praw rzymskich potępili Łukawską, 
działanie prawa rzymskiego, smutną pamięć w praktice gasną- 
kej Polski zostawiło. Proces ten poliliczny, nieforemnie pro­
wadzony, w którym król czule przemawiał, a obrońców głosy 
kontrolował i obrońcom nie wszystko powiedzie było wolno: 
nic dziwnego że się na prawa rzymskie powoływał, bez czy­
jego zaprzeczenia. Dobrze też Uważać i to , że crimen lacsae 
majesfatis, bardzo późno się w statutach polskich zjawiło: do­
piero w x v i wieku nie bez wpływu cudzoziemczych pojęć. Bie­
gle na tern polu rozumy, utrzymywały, ze prawo niedostate­
czne: a gdzież było dla niego lepszych przepisów wyszukać, 
jeśli nie w Jusłiniana regułach? Nauka zwołuje prawem po- 
wszcchnem i wziętość mu jednała nadewszystko na tym stano­
wisku z ujmą prawr narodowych. Proces 1773, udowodni! do 
czego wiedzie krzywym kierunkiem prowadzona nauka (notal843).
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ków ulegalizowania jego powagi i mocy. Jakim zaś to 
sposobem uczącym znałeść się udało, dowodzą słowa Theo­
dora Ostrowskie'go we wstępie jego dzieła (prawo cy­
wilne albo szczególne narodu polskiego, t. I, p. 3): »te­
go tu opuścić niemożna, mówi on, z jak dawna i w jak 
wielkiem poważeniu było w kraju naszym prawo rzym­
skie, gdy statut litewski (IV, 54), wyraźnie nakazuje, aby 
w niedostateczności opisów tegoż, prawo rzymskie było 
regułą dla sędziów i wszelkich magistratur. Prawa wpra­
wdzie koronne nic o tern nienadmieniają, ale dosyć na 
tem, że duchem rzymskich stanowione' były, jako i forma 
rządu naszego, po części tego dowodzi i prawo litewskie 
będąc municipalnem prowincji jednego narodu, w niedo­
statku koronnego, zawsze w sądach naszych mie'wa swoję 
powagę.«

XXXV. Lubo samego statutu litewskie'go w koronie 
w pomoc użycie, niewiedzić na jakiem prawie, naduży­
ciu, prejudikacji opie'ralo się: wszelako z tych Ostrow­
skiego słów widać, że chcący prawem rzymskim w są­
dach krajowych szermierzyć, nie mieli za sobą, ani pra­
wa, ani zwyczaju, ani ustalonego prejudikatu i tylko wy­
szukiwane rezonowania, których mało kto znał. Mie'jsce 
to statutu litewskiego, na ktore'm się Ostrowski chce opie­
rać, brzmi tak: »a gdzieby czego w tym statucie niedo- 
stawało, tedy sąd przychylając się do bliższej sprawiedli­
wości, według sumnienia swrego i przykładem jinszych 
praw chrześcjańskich to odprawmwać i sądzić ma.« Pra­
ktika litewska wcale niewie, a pewnie i niewiedziała, aby 
pod tem nazwiskiem praw chrześcjańskich miało się ro­
zumieć rzymskie. Tak objaśnił Ostrowski, a za nim 
Bandtke. Ze to jest niepewne, niedostateczne a nawet 
mylne objaśnienie jest rzeczą więcej niż pewną. Prosta- 
by rzecz była: że te prawa chrześcjańskie mogłyby wy­
rażać wszelkie jakiebądź po narodach chrześcjańskich exi- 
stujące, jakieby do przytoczenia świadomsze były, jakie- 
by do zasad i myśli ustaw statutu stosowniejsze się okazały.
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XXXVI. Wspominał Franciszek Morze (dziennik war­

szawski 1826, t. IV, p. 70), że może być że prawo kano­
niczne uważano za chrześciańskie, jako bliższy i ściślej­
szy związek mające z powodu udziału duchowieństwa 
w sprawiedliwości. Tę myśl powtórzył Wacław Alexan­
der Maciejowski (historia juris romani, p. 245: at in L i- 
tvania, ante rationem ipsam, jus omnibus christianis com­
mune, id est canonicum, fuisse judiciorum arbitris obser- 
vandum. Jan Nepomucen Janowski (p. 12), poczytując 
wykład taki za fałszywy, twierdzi, że ci którzy w pra­
wie chrześcjańskiem kanony uważają, niepomni są pere- 
xiguae auctoritatis, qua jus canonicum isto aevo in Polo­
nia fruebatur. Gdyby i tak było, argument ten byłby 
zasłaby, lecz moc kanonicznych ustaw mogła być ście­
śniona ale nie osłabiona. I  w owym wieku, to jest w ro­
ku 1588, kiedy trzeci statut ogłoszony został, prawo ka­
noniczne trwałą i jednostajną moc równie w Litwie jak 
i w Polszczę miało, ponieważ żadne niezastąpiło go prawo, 
a wspomniony ten trzeci statut litewski, otwarcie i nie­
wątpliwie się do prawa kanonicznego w jinnem miejscu 
(V, 20) w tych terminach odwołuje: «Rozwód małżeń­
stwa, komuby do tego sporu i różnice przychodziło, ma 
być według prawa chrześcjańskiego, każdym osobom, nie 
gdzie jindziej, jedno przed sądem duchownym jich nabo­
żeństwa dany.« Owóż jawny dowód że kościelne prawo 
różnych chrześcjańskich wyznań, chrześciańskiem jest na­
zwane, że zatym i kanony katolickie, chrześciańskiem sta­
tut litewski nazywa prawem. Czyli rzymskie chrześcjań­
skiem nazywano? trzebaby dowodzić: kanony że są chrze­
ścjańskiem prawem w statucie litewskim nazwane, o tym 
najmniejszej niepozostaje wątpliwości ( 13).

(13) Statut litewski, w niedostatku swojim, powoływać 
się na prawa obce (bez preferencji którego) stosownie do sum- 
mienia wyrokujących upoważnia sędziów. Baczcie na to pano­
wie prawoznawcy, co posiłków rzymskich szukacie; rozważcie 
sumiennie, na jakiem polu wasze badania stawiacie. Wolno  
instigatorom i rzecznikom pływać po zalegalnością, wolno brc-
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XXXVI. Czyli tedy tym statu litewskiego kanałem 
wywiedzenic obowiązującej prawa rzymskiego mocy było 
za Stanisława Augusta pod wątpliwość wzięte, czyli ten 
dowcipny przez Theodora Ostrowskiego ogłoszy jego mo­
cy dowód niebyt świadomy, to pewna źe jeszcze jinnych 
potrzeba było środków, aby prawu rzymskiemu moc w są­
downictwie polskiem nadać. Stało się to, dla nas wielce 
enigmalicanym sposobem, roku 1785 w sprawie JJugro- 
mowej. W  ogłoszonym jej wywodzie ( 14 *), gdy przycho­
dzi mówić o nielegalności świadków, na samym wstępie, 
po wynurzeniu niedostateczności w sprawach kriminalnych 
praw polskich, czytamy (p. 170) co następuje: «na ten 
koniec, w niedostatku praw ojczystych, pozwolono uda­
wać się i do obcych. Jeszcze za króla Stefana, gdy Nie 
mojewski (1585), bronił sprawy Zborowskich, powiedział 
mu sądzący senat, ze zagranicznych ustaw i zwyczajów 
użyć może. Ustawa krajowa pod laską Mokrouoskiego 
(roku 1776) tegoż dozwala.« Źe w tym omyłki niema, 
potwierdzają słowa francuskie, w tłumaczeniu francuskiem

dzić: ale sędzia winien się trzymać prawa. W  Polszczę, gdzie 
statnta nic o niedostatku swojim niewyrzekly, wiedziano, ze 
skoro jich zabrakło, zostawało sędziom sumnienie, i nie więcej 
aż do roku 1776 we wszystkich razach czyliy się powołali na 
zwyczaj, na prejudikata, na co bądź, wyrzekało jicli sumuie- 
nie. A  w y , waszę rzymską prawność wydobywacie, z poto­
cznych publikat, z obrońców, z instigatorów, a nigdzie z sę­
dziowskiego sumnienia. Dotąd żadnego wyroku przed 1776 za­
padłego , na prawie rzymskiem opartego, wygmerać niezdota- 
liście. Byłby on, albo dla sumnienia sędziego zbyteczny, albo 
nieprawy gdyby się okazywał prawu krajowemu przeciwny: 
byłby wszakże dla was czymsiś; choć nadużycia, bezprawia 
dowodem, ale czymsiś. Nieznaleśliście i bodaj niezuajdziecie 
nigdy (nota 1843).

(14) Sprawa między księciem Adamem Czartorjiskim gen. 
ziem podolskich, oskarżającym, a Janem Komarzewskim gca. 
ni aj. przy boku J. K . M. i Franciszkiem Ryxeni, starostą pi“'  
Łęczyńskim, kamerdynerem królewskim, oskarżonemi, 1785, 8VI>.

18
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lej sprawy (p. 70) ( l5): »notre code criminel est trop 
imparfait pour pouvoir servir de regle aux juges et à la 
procédure: c’est un fait que nous devons convenir avec 
la partie adverse: elle nous a donné exemple de recourir 
aux codes étranger et à l ’autorité de leurs interprèts : nous 
limiterons d’autant plus volontiers en cela, que nous 
y sommes invités par la loi de 1776, p. 42, tit. delà con­
viction en matière criminelle: il y  est dit expressément 
que nous devons proceder dans la recherche de crimes, 
suivant les règles indiquées dans le droit commun.« ( 16)

XXXVII. Z jednego i drugiego textu widzę, że ża­
dnego dawnego prawa ani ciągłej praktiki upoważniają­
cej moc obowiązującą prawa rzymskiego niebyło; że od­
woływanie się do sprawy Zborowskich i obrony Niemo- 
jewskiégo przed dwustu laty zapadłej, jest nadstarczone 
domysłem, jakoby Niemojewskiemu do zagranicznych 
ustaw, sądzący senat odwoływać się pozwolił; a jeśli to 
i było, było tedy naraz jeden i później niepraktikowane ; 
ze opieranie się w sprawie Dugromowéj na rzymskiem pra­
wie polega na konstitucji roku 1776, która, pod titułem, 
konwikcje w sprawach kriminalnych, znosi torturę. W  tej 
ustawie powiedziano jest: »ponieważ tortury jest sposób 
zawodny, okrutny, jako prawami powszechnémi i naszé-

(15) Récneil dc pièces relatives an procès entre S. A le 
prince Adam Czartoryiski accusateur, et M. M. Komarzcwski 
et Ryx accusés, 1785, 8VÜ.

(16) Zachodzi tu mała różnica między (extern polskim a 
francuskim, w gruncie nieznacząca. W  texcie polskim powie­
dziano krótko , że pozwolono udawać się do praw obcych, tak 
jak senat za króla Stefana na ów raz i \  i cni oj e w skiemu pozwo­
lił. W  texcie francuskim, jest wymieniony powód, że ponie­
waż obrona dala exemple de recourir aux codes étrangers, 
urząd skargę popierający l’imitera volontier. Wszakże w obu 
textach oświadcza że to czyni na mocy tego, jiż  prawo 1776 
dozwala. Przed 1776, nieważylby się (nota 1843).
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mi krajowemi opisane manifesta, indicia, in recenti cri- 
mine deprehensio, propria oris confessio, inkwizicje; nie­
mniej jinne w tej mierze dowody, są do konwikcji spo 
soby doskonalsze, sprawiedliwsze i lepie'j z wszelkiemi
prawami zgadzające się__przeto, wszystkim w państwach
naszych jurisdikcjom...... koufessatów przez tortury za­
kazujemy. Które to jurisdikcje, wyżej wyrażonych pra­
wami opisanych sposobów konwikcji, we wszelkich spra­
wach krimiualnych, używać mają.«

XXXVIII. Owóż nakoniec, trafiliśmy do prawne'go 
prawem rzymskiem zobowiązania, które prawo rzymskie 
w części po sitko worn czyni, jedynie w indagacjach, w śledz­
twach krimiualnych, a to dopóty, dopóki na następnych 
sejmach, dokładniejsze nie staną ustawy. Było to wtedy, 
gdy Andrzejowi Zamojskiemu poruczano prawodawczą 
pracę. Zważywszy tedy to wszystko, ponieważ: qui bene 
distinguit, bene docet, to przedewszystkim pilnie rozró­
żniać wypada, że prawo rzymskie nie było w Polszczę 
przez żaden sposób obowiązujące; że za Stanisława Au­
gusta, w sprawie mianowicie obrażonego majestatu, nie­
zgrabnie i abusive odezwało się, jiż dopiero w roku 1776 
pozwolono jego pomocą śledztwa wyciągać; że ponieważ 
spodziewane było niebawem własne krajowe prawodaw­
stwo nowe a zatym, dozwolenie i zobowiązanie takowre 
było interimalne; że przez to, w sprawach ciwilnych ża­
dnej prawnej nie nabyło mocy i wcale jako obowiązu­
jące nigdzie ukazać się niepowinuo; że jego moc konsti- 
tucją 1776 oznaczona, nietylko jest czasowa, ale do te­
go, zacieśniona jedynie do śledztw kriminalnych, a do ża­
dnych jinnyeh spraw i działań sądowych dozwolenia niema.

XXXIX. Czyli dobrze rzecz tę, tak mniemane' jak 
rzeczywiste praw rzymskich w Polszczę za prawo posił­
kowe użycie, rozpoznaję, rozróżniam, oceniam i ograni­
czam, niechaj sądzą przedewszystkim ci, co mi do tego 
zrzódła wskazali. Będę szczęśliwy jeśli Janowski i Bandt-

18*



ke, kiedyżkolwiek rozumieć mię zechcą. Wdzięczny za­
wsze będę, za dostarczane do poszukiwań materyały, wo­
lałbym jednak widzie je przez jinnych zgłębione i z nich 
przez jinnych wyjaśnione prawdy, z których mógłbym, 
niemając potrzeby odrywać się z pola jinnych zatrudnień, 
uczyć się i bezpośrednio naukowe i historiczne odnosić 
korzyści.

Pisałem w Warszawie w listopadzie 1827.
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ROZBIOR

P R A C  H I S T O R I C Z N Y C H
ADASIA N A R U S Z E W IC Z A  1 TAD EUSZA  CZACKIEGO

czytany

JJA POSIEDZENIU TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ NAt/lt 

26 K w ie tn ia  1826.

Co nauki, co miłość kraju wznosił, krzepił,
W  cien iu  la u ró w  spoczyw a, k tó re  sam zaszczepił.

K r a s ic k i,  nad gro bek K onarsk iem u,

1. Wielkich ludzi wspomnienia podnoszą umysł i serce. 
Kiedy więc Naruszewicza i Czackiego wymieniam, widzę 
jak myśl każdego obudzona, w dawną przenosi się prze­
szłość; wielą rozmajilych wyobrażeń i rozmajitymi napeł­
niona wzruszeniami, wielokrotnego oczekuje tych jimion 
powtórzenia. A jeżeli jimiona Naruszewicza i Czackiego, 
każdemu z narodowem polskiem uczuciem nie są oboję­
tne, bliżej jeszcze was kolledzy obchodzą, i, że tak po­
wiem, podwójny w gronie waszem wzbudzają interes. Nie 
tylko bowiem w nich, rodaków i w świecie naukowym 
zasłużonych widzicie: ale oraz mężów, którzy, bądź na 
wasze prace, bądź na wasz byt niemały wpływ wywarli, 
Dawniejszy Naruszewicz stał się szczegulniejszym baczno­
ści waszej celem: ogłaszaliście pytania żądające oce'nieuia 
piśmiennych prac jego; wzięliście sobie, za jeden z głó 
wnych przedmiotów zatrudnień waszych, dopełniać przer­
waną Naruszewicza około dziejów narodowych pracę;
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niedawno nawet podjęliście trudy, aby pierwszy przez 
Naruszewicza same'go do tych dziejów gotowany tom wy­
drukować. Do tyła was, i tak blisko Naruszewicz obcho­
dzi: a bliżej jeszcze Czacki. Niemniej zajmują jego dzieła, 
wyjaśnień dziejów narodowych pełne: a w nim, swego 
współtowarzysza, i pie'rwsze początki swoje, słusznie upa­
trujecie. Jeszcze te mury, w których dziś zasiadamy, czułą 
w nas wzbudzające pamięć, a pewniejszych gronu nasze­
mu posad dodające, jeszcze niebyły dźwignione, kiedy 
Czacki w tym zgromadzeniu pracował. Zimny kamień, po­
kry ł większą część ówczesnych członków, których wie­
czność do siebie powołała. Prawie już niemhm i niemam 
kogo wzjrwać by poświadczał osobiste w tym gronie Cza­
ckiego zasługi ( 1): wszakże niewygasła pamięć tkwi głę­
boko w sercach naszych. Odnawiały ją powtarzane po­
chwały, jego pamięci cześć oddać usiłujące, a zdolne udo­
wodnić jak dalece blisko, Czacki was kolledzy obcho­
dzi ( 2). Pozwólcież mnie, ażebym z tego miejsca, przed 
licznie zgromadzonymi ziomkami, o wspomnionych mę­
żach powiedział. A wy tu zebrani rodacy! których ba­
czności, powtórzeniem jimion Naruszewicza i Czackie'go 
wzywam, wiem że nie jesteście obojętni na to wspomnie­
nie. Mniemam tedy, każdemu milą rzecz uczynić, gdy 
dwu najznamienitszych Polaków, z jich grobów poruszam, 
gdy się do jich prac piśmiennych obracam. Jakożkolwiek 
zbyt świadomy przedmiot do niniejszego przemówienia 
biorę, wszelako 6ądzę, w obliczu każdego Polaka rzeczy-

(1) Patrz roczników towarzystwa warszawskiego przyja­
ciół nauk t. X I, p. 33. Z żyjących z pierwszego składu towa­
rzystwa w tej chwili pozostają: Stanisław Grabowski, Kaje­
tan Kamiński, Bogumił Linde, Thaddeusz Mostowski, Józef 
Opaliński (?) Józef Sierakowski, Jan Śniadecki, Stanisław Soł- 
tyk, Jan Wyleżyński, wszyscy na posiedzeniu obecni.

(2) O życiu Czackiego, przez Alojzego Osińskiego; w ro­
cznikach, pochwała, przez Stanisława Potockiego; w rozry­
wkach dla dzieci, wiadomość o Czackim, przez Łukasza Gołę­
biowskiego.
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wisty on interes znajdzie. Skromne a wielkie jest przed­
sięwzięcie moje: albowiem, nie żywot Naruszewicza i Cza­
ckiego, ani wszystkie jich sprawy i pisma mają mnie za­
jąć, ale jeden tylko szczegół, to jest: historiczne dzieła, 
które przecie same w sobie są wielkie, wagi niepospolitej. 
Puszczam się w drogę, jak ów żeglarz po kuli ziemskiej 
krążący: niezwiedził on wszystkich tej kuli zakątków, ale 
ją w koło opłynął i odbył drogę wielką.

II. Dawniejszy A d a m  N aruszew icz , wstępując (1748) 
w piętnastym roku życia do zakonu jezuitów, lubo jeździł 
po rozmajitych Europy krajach, wśród zakonu tego w dwu- 
dziestupięcio letniem poświęceniu czasu naukom, znajdo­
wał się w obrębach od zakonu swego wymierzonych, 
z których, na drodze biologicznej mógł swoje zdolności 
rozwijać i wyżej podnosić. Łacina stawała się wzorem 
i posadą jego pracy i pióra. Pracowite jej poznawanie 
i usilne naśladownictwo, zatrzymało go w stanowisku doj­
rzałej starożytności, do której, aby zakonnemi ścieżkami 
i narodowym językiem trafić, wielkie przełamywał tru­
dności i wśród ścieśnienia pewnej wprawy nabył. Z tein 
usposobieniem, tłómacz Tacila ( 3), wnet po upadku za­
konu ( 4), wystąpił jak poeta ( 5) : a w tymże czasie otwo 
rzył się jemu najświetniejszy historiczny zawód, w któ­
rym w lat kilka ( 6), za staraniem i pieczołowitością kró­
la, zajaśniał. Dał dowody wielkiej pracy i niezwykłej 
możności autorczej. Lecz niezadługo honorami ducho 
wnymi opatrzony, a mało publicznymi zajęty sprawami, 
niedolami upadającej ojczyzny skłopotany, w rosnącym 
wieku życia swojego, opuścił czerstwe pióro, jak dąb na 
niedość żyznej ziemi, nietracił swego hartu, wszakże mi­
mo liczby dopełnionych lat, niedorósł właściwej sobie 
wielkości, więdniał i usecbł.

(3) Tłumaczenie Tacita, wychodzić zaczęło 1772.
(4) Jezuici skassowani 1773.
(5) Dzieła poeticzue , wyszły 1778.
(6 ) 1781 i następnych.
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III. Młodszy Thaddeusz Czacki, zdawał się ścigać 
i w każdym razie doganiać Naruszewicza. W  trzydzieści 
dwa lat później urodzony ( 7), we dwadzieścia później 
z głównem historicznein wystąpił dziełem ( 8), a w siede­
mnastym od zgonu Naruszewicza roku, podobnie z tym 
rozstał się światem ( 9), o piętnaście lat od niego młod­
szy. Zgasł jak bujna latorośl, która na żyznem polu ro 
snąc, zdumiewa swym wzrostem i wysilać się zdaje, a gdy 
dojrzałym obdarza owocem, wtedy pełna wigoru i wiel­
kich nadzieji, przedczasem podcięta znika. Tak Czacki, 
w niewielkim przeciągu życia, wczesno okwitem ojczy­
znę swoję obdarzył owocem. Zaledwie wśród domowych 
trosków, domową i światową odebrał edukacją, już wkro­
czył w publiczne usługi. Kończył łat dwadzieścia, gdy 
czynnie zasiadł w komissji skarbowej. Znając niedosta­
tek powziętej instrukcji, w samych publicznych obowią- 
skach, szukał nauki i pomnożenia wiadomości, czym nie­
zmiernie pamięć i rozum ubogacał. Z natury obowiąsków, 
prawo i politika i wszelkie obywatelowi potrzebne wia­
domości stały się celem jego ćwiczeń, które na polu lii- 
sloricznem stawiając, odrywał chwile posługom publicznym 
poświęcone, prawdziwej nauce, ażeby się do posług pu­
blicznych lepiej sposobić. Praktikę obowiązków do nau­
k i, naukę do praktiki odnosił. Jak zadziwiająca wspa­
niałym biegiem rzeka, wzrasta napływem wód jinnych 
i licznymi strumieniami, kręto, nierówno wpadającymi, 
i znienacka zrywającymi się potokami: tak dorywczo 
z rozmajiconytni środkami, swe zdolności, nauką i wia­
domościami zasobił Czacki. Chciwie chwytał nowe wyo­
brażenia, ażeby je ocenił i przerobił. Nieraz /inaczej 
rzeczy od jinnych widział, ponieważ genjusz jego, ści­
gający prawdy, niemógł pozostać w tym stanowisku jaki 
mu przestarzałe wzory otwierały. Spełniony upadek oj­

(7) Naruszewicz rodził się 1733, a Czacki 1765.
(8 ) ro k u  1800.
(9) Naruszewicz umarł 1796, Czacki 1813 roku mając lat 

48, gdy Naruszewicz dopełnił 63 roku życia swojego.

P R A C E  H ISTO U IC JSKK
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czyzny, przyśpieszył wydanie prac historicznych, zdawał 
się Czackiego, w samej tylko krajinie cichych nauk za­
mykać. Lecz pociśnięta pełna życia sprężyna, potężnie 
odskakuje i Czacki porwany w odmęt obywatelskich i pu­
blicznych posług, tam udowodnił, że nie dla siebie żyje, 
i tam zgasł przed czasem dla ziomków swojich. Lecz nie 
naszą jest zatrzymywać myśl nad człowiekiem publicznym: 
zamiarem jest skromny zakre's prac historicznych, który 
w obudwu pisarzach naszych był wypadkiem osnowy jich 
życia, wrodzonych zdolności i nabytego usposobienia.

IV. W tedy kiedy Naruszewicz, a za nim Czacki 
do narodowych wzięli się dziejów, mieliśmy jedynie przez 
krajowców lub cudzoziemców małe kompendja, pospoli­
cie z kronik wyciągane. Lubieński, Jan Bielski z kra­
jowców, równie jak jinni co cudzoziemców powtarzali; 
znali dobrze stan kraju i obecne jego porządki i nimi da­
wniejsze zdarzenia barwili ( 10). Hartknoch, a za nim

(10) Kom pendjowanie rzeczy k ra jo w ych  w  Polszczę mo- 
żnaby poniekąd od dość dawnych czasów datow ać, j i le  gdy 
skracano K rom era . A le  w łaściw ie w  xvn  w ie k u , k iedy zdol­
ności liis to riczne w  Polszczę przebierać się poczęły zaczęło 
kompendjować. Demetroicicz 1624 w Lubczu z K ro m e ra , a 
rzadko z kogo w ię ce j, nofaty poczyn ił: starał się różne w i­
doki z K rom era  w  kró tkości w yosobnić, aby onych odmiany 
rozosóbnienie wystaw ić. N a  podobieństwo te g o , pisał Pruszcz. 
fortecę m onarchów polskich 1662: dzieło dziw-aczne, pełne b łę ­
dów i dzikich anachronism ów , pełne nieprzerwanej kom pilac ji. 
Obszerniejsze od tego dzieło Naramotcskiego, facies rerum  sar- 
m aticarum  1721, choć obszerniejsze n ieco , ta k ie  do skróceń 
liczyć się m oże, bo w kom pilac ji sw e j, ten cel m ia ło , a ro z ­
ciągłość jego w yn ika  ze śmiesznych a dziwacznych, często 
rozsądku pozbawionych baśni, zdarzeń, oraz z rezonowania. 
Lecz p raw dziw y początek kompendjom rzeczy po lsk ich , dal 
Joachim Pastorjusa 1641, sw ojim  w  wydaniu ponawianym f lo ­
resem polsk im : piąte wydanie 1679 Bartoldum, imagines 1721; 
Kołudzkiego, tron  o jczysty 1727; Władysława Łubieńskiego, 
rozdzia ł o rzeczypospolitć j p o lsk ie j, w je g o  dziele, świat we 
wszystkich sw ojich częściach 1740, oddzielnie drukowany 1763: 
Jana Bielskiego, w idok królestwa polskiego 1763, by ły  skrócę-
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Lengnich zwrócili baczność na zaszłe odmiany i powsta­
nie różnych rzeczypospolitć) ustanowień ( L1), a zacne 
zgromadzenie księży pijarów, z całą Europą, światłem pi-

uia historji, jak Wyrtcicaa, w jego geografji powszechnej 1773 
rozdział, był krótkim stanu kraju opisem. Z  tych, celują, Łu­
bieński, Bielski i W yrw icz, a z nimi król Leszczyński, w swóm 
polificznćm dziele, le philosophe bienfaisant 1748, a w osó- 
bncm ogłoszeniu, wolny glos obywatela, la voix libre du ci­
toyen 1749. Celowali téz Hartknoch, de república polona 1687, 
1707; Lengnich, historia polona 1732, 1740. Podobnie z cudzo­
ziemców pisali: Joli 1627, a za nim Massuet 1733, Lauterbach 
1727, La Combe 1762, Schmidt 1763, Slolterfoth 1766, Sentier 

(wydawca) 1765, Schott, de là Croix 1767, Constant d’Oreille 

1770, Wagner 1775, i jinui, do których i obszerniejszego nieco 
So/ignaca liczymy 1750, pisali historją polską w krotce. Jinni, 
jak d' Huuteville 1687, Stejnheuzer 1759, Pyrrhis a Varille 1763, 
tudzież wielu bezjimicnuych o stanie Polski rozpisywali się. 
Essay politique sur la Pologne, à Varsovie, de l’imprimerie 
de Psombka 1764 czyli d’Eon de Beaumont piszący jeszcze 1750 
Rousseau, Mably, Solignac dobrze na język polski od pijarów 
przełożony, a Schmidt także, z niektórymi odmianami i dodat­
kami przepolszczony został 1766 przez Albertrandćgo.

(11) ]Vić można powiedzieć, tylko że dopiero wspomnieni 
cudzoziemcy, dosyć kraj polski znali i dosyć często różne wia­
domości powtórzyć mogli. Ale nie byli w stanic dość kriticznic 
go zgłębić i przeniknąć. To się tedy stało, że mniemali widzie 
państwo feudalne, a przynamnićj takie w którym feudalność 
niómogla się ustalić; że dawnych wieków polskie dzieje mnie­
mali być z takiego stanu wypływające, na jaki za życia swego 
patrzyli; że przy tym szukali jego przemian, w takim biegu, w 
jakim były odmiany' królestwa Francji. A ponieważ Polacy 
uczyli się o swojich nawet rzeczach, od cudzoziemców, a za- 
tym, poznawanie dziejów swojego kraju zboczną poszło drogą. 
Szczęściem że dwu Prusaków poszukiwania i krótkie jich  
dzieła.- llartknocha de república polona 1687, 1707, i Lengni- 

cha historia polona 1732, 1740, jus pnblicum 1742, powstrzymy­
wały zbyteczne zboczenia. Jeżeli nie zdołały oczyścić dawnych 
przemian od wpływu wyobrażeń obecnych, przynamnićj pobu­
dzały de szukania i dochodzenia jinnćgo dużo różnego daw niej­
szego składu w każdej kraju rzeczy, jeżeli niczdolały zatamo­
wać cudzozicmczćgo wpływu i wpływów francuskich wyobra­
żeń, przynamnićj cokolwiek go osłabiać mogły, dostarczając
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sarzów Francji ożywione, gdy obywateiów rzeczypospo- 
litej kształci i dla nicli historiczne wygotowywa dzieła, 
także też obecne rzeczy trafnie rozważając, nimi dawne 
przez szkło wyobrażeń zachodnich kre'śliło. Konarski 
i Dogiel, drukowaniem voluminów legum i codexu diplo- 
maticznego, rozpoczynali wprawdzie ułatwiać posiadanie 
zrzódeł historicznych, mając w tym do pomocy równie 
ochotnego Mitzlera ( * 12): jednakże gdy Waga, Ostrow­
ski, Skrzetuski i wielu jinnych, z dziełami swojemi wy­
stąpiło, okazywało się, że same niemal skrócenia, pióra 
historiczne zabawiały ( 13). Ledwie jaki przedmiot dzie­

jinnych traktowania rzeczy krajowych sposobów. Lenguiclia 
historjn przez Bohomolca, a prawo przez Moszczeńskićgo 1761 
przetłómaczone zostały.

(12) Sześć roluminów legam, i Dogiela kodexu diploma- 
ticznego trzy volnmina in folio , oraz limites regni poloniae 
4l°, zebrały w kraju szacowne zrzódla obok tych polskich jakie 
dawniej za granicą ogłoszono. Te zagranicą ogłoszone, przed­
sięwziął w Warszawie w jeden zbiór objąć WawrseniecMittler 
de Kolo/", od roku 1761, w swojej, magna collectio historiarnm 
Poloniae, w czterech voluminach folio. On też był wydawcą 
Rudawskiego i kilku dziel mniejszych, klóre liczbę drukowa­
nych do historji polskiej zrzódeł pomnożyły.

(13) Zgromadzienie księży pijarów, kształcąc ob.ywatelów, 
szczególniejszą zwracało baczność na liistorją, ale ją  wzięło 
na sposób Francuzów, w formy obecnej politiki, a przy tym 
Wiśniewskiego, tablice chronologiczne przybrały niedokładno­
ści, które powstały były z pokoślawionych coraz mylniej po­
wtarzanych dawnych zdarzeń. Jinni układali tablice geografi­
czne. W  swej grammatice geograficznej Ładowski 1774, po­
święcił dla Polski rozdział. Dokładnym był w gcografji i w 
znajomości składu politiczuego Polski Waga, swoje, geografją 
i liistorją polską wydający w Supraślu 1770: ale w bislorji 
przedrukowywanej, powtarzając Albertrandego, przybierał te 
błędy które już w krótkich zbiorach nałogowe były. Kajetan 
Skrzetuski, jeszcze krócej, a więcej na modę francuską dotykał 
dziejów polskich 1773, 1775, w swej historji polilicznej dla szla­
chetnej młodzi; z Lengniclia prawo politicznc na swoje 1782, 
przerabiał, w iecej się do obecnego stanu rzeczy zacieśniając. 
Theodor Ostrowski 1784 wystąpił z prawem ciwiluem, ciągnąc
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jów krajowych do szczególnych poszukiwań zachęcał. 
Dopiero strata Pomorza i Rusi czerwonej czyli Halicza, 
a za czasu wielkie'go sejmu czteroletniego, interes miast 
oraz elekcji i sukcessji tronu pod rozwagę wzięte, do po­
szukiwania na polu historiczne'm pobudziły. Jak Łojku 
bronił praw polskich do Halicza i Pomorza ( 14), tak jin- 
ni, wyszukiwali praw miejskich, zaszłych odmian stanu

go w skróceniu na prawidło prawa rzymskiego jak  źle i krzy 
wo wykrojony rzemień, Jegoż dzieje i prawa kościoła polskiego 
1793, są takie krótkim zbiorem słabo dokonanym i powierzchu 
a defektowie rzecz traktującym. Wszystko to były kompendja 
zacne pióro zgromadzenia pijarskiógo zajmujące.

(14) Właściwie Józefa Andrzeja Załuskiego specimen lii- 
storiae polonae criticae 1735, zbijające Kołudzkiógo powieść 
o rokoszu gliniańskim, jest piérwszém dziełem historicznćm w 
szczegół wchodzącym. Poszukiwania początków narodu Kle 
czewskiógo 1767, 1768, nieśmiem do krilicznycli liczyć, a tym 
mnićj tegoż rodzaju Józefa Alejandra Jabłonowskiego, 1’empire 
des Sarmates od roku 1742 w ponawianych wydaniach rozprze­
strzenianego: ani tegoż Jabłonowskiego,genealogicznych tablic, 
ani jinnycłi dzieł jeg o ; ani późniejszych nieco 1791 heraldi- 
cznycli genealogicznych Wielgdka poszukiwań, bo te chylny 
biorąc kierunek, nie wzdragały się do rzędu prawdy, zmyślone 
podnosić urojenia. Bibłjograflczne Załuskiego i Junackiego 
poszukiwania, więcej kriłiczny i piękny obrót brały. — Wiele 
pisano o starostwach, o sądach, o prawach, ale najmniej w tym 
historicznie, bo główny cel był, dać poznać obecny stau i skład 
rzeczy. Braun i Schultz W Prusiech szczcguły zgłębiać nsiło 
wali; w pismach: de Polonia nunquam tributaria, de comitiis, 
de eleclionibus regum, były juz 1720 roztrząsane widoki, które 
wpół wieku dopiero żywiej zainteresowały krajowców. Politika 
pobudziła w 1772 do wywodów kriticzno liistoricznych zrzódel 
wyzywająca, a kriticzne drogi fałszem barłoząca, którymi wy­
jaśniać miała prawa Prus i Auslrji do najwyborniejszych jim  
przyległych województw. I>o żywego dotknięte uczucia polskie 
obudziły nieczynnością uśpione badawcze zdolności, z którymi 
Łojka 1773, w zbiorze deklaracji, not i czynności główniej­
szych; a zdaje się że tenże Łojko, w wywodzie historicznym 
króla pruskiego i cesarza, wystąpił.
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miejskiego ( 15); jinni spierali się, czy zawsze tron pol­
ski by ł obie'ralny, albolileż jak późno stał się elekcijnym? 
Kołłątaja, Sewerina Rzewuskiego i Morskiego w ten spór 
występujących zdania, mogły być jednostronnością uprze­
dzone' ( 16), wszelako występowały na pole historicznych

(15) W  krotce w zięty na sejm do rozw agi los stanów 
n iis z y c lr , zniewala! rozpoznawać j ic l i  dawne zagubione lub 
poniszczone prawa. Adam JMędraecki i  B u rs  w ydobyw a li je  
z c iem nic, w ystępując z aktam i i d ip lom atam i, które  w ięcej 
m ó w iły , a n iżeli dorywcze k ro n ik  słowa. Jasno w ystaw ia li 
sprawę miejską, chyb ia li ty lko  plącząc z n ią  szlachecką i  prawa 
k ra jow ego , a n ieznając, że do uform ow ania się w olności szla­
checkich prawa polskiego , początkiem , m iejskie było.

(16) Sejm czteroletni 1788 do 1792, sukcessją tronu welek- 
cijnej rzeczypospolitej wprowadzający, jak podniecał liczne w 
tej materji rezonowania, tak sial się powodem do historicznych 
poszukiwań. Sewerin Rzewuski, powstając przeciw, z pochleb­
stwa wynikającej bajce, oraz instrukcją rozpowszechnionemu 
fałszowi, jakoby Jagcllonowie tron dziedziczyli, wydal pismo: 
o tronie polskim zawsze obieralnym, z dziejów i prawa dowody. 
Nie umiejąc sam odrzucić pierwotnych clekcij Leszków i tym 
podobnych mniej do jistoty rzeczy potrzebnych, początkowych 
baśni, znajduje znane w druku dowody, głosem i działaniem 
stanów poparte zdarzenia, którymi swoje zdanie wyjaśnia. Nie 
szło mu o czystej wydobycie stopniowanego rozwinięcia się 
prawa elekcji, ale umiał z ksiąg drukowanych, wyzbierać 
stronniczo wytykane ślady, zawsze prawie trwającej elekcji. 
Do tego, nieumial jeszcze przytoczyć aktów i diploinatów, które 
z czasem wiadomsze się stały. Przeciw jego pismu wydał swe 
uwagi 1789, a po francusku 1791 Hugo K ołłą ta j; powstaje na 
Rzewuskiego. Łatwo zwalił pierwotne bajeczne dzieje, nie 
trudno za Piastów sukcessją wskazał, a wpatrując się w suk­
cessją Jagellonów, w jich elekcji, (niewielu czy z przekonania, 
czy ze stronniczego interesu) samą tylko proklamacją upatruje: 
podobnie jak  to utrzymywał Thaddeusz Morski. I  ci co wpły­
wali na utworzenie elekcji i ci co onej gorliwie bronili, są 
odwetem za zdrajców traktowani, bo Rzewuski, królów, co
0 odnowieniu sukcessji m y ś le li, za następujących na wolności
1 praw a rzeczypospolite j poczytywał. D z ie ło  K o łłą ta ja  w  prze­
kładzie francuzkim  1791, ze stanów iska h is to ricznego, wyższość, 
wnet wychodzącemu dziełu M orsk iego przyznało. Thaddeusz
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badań, wyzywały do wydobywania aktów publicznych, 
obudzały ducha kritik i i kombinacji, który miał w zakąt­
kach pracowniczych, dzieje narodowe objaśniać. Jan Po­
tocki w tym razie, przemilczany być niemoże. On pier­
wszy na jałowej wydmie, plenne rzucił ziarno w śledze'- 
niach początku Sławian, i początkowych dziejów pol­
skich, szedł w mało znane swym ziomkom przestrzenia, 
jeszcze mniej z poszukiwaniami swe'mi ziomkom znajomy, 
słusznie jednak liczony być winien do tych, którzy sta­
nowią epokę dziejopisarstwa polskiego, to jest od Naru­
szewicza i Czackiego, od których poczyna się perjod zgłę­
bienia dziejów narodowych ( * 17).

Morski sądził za rzecz potrzebną w owych okolicznościach, 
wydać pismo : o bezkrólewiach w Polszczę i wybieraniu królów 
począwszy od śmierci Zygmunta Augusta, 1790, pp. 99, w któ­
rym. uprzednie bezkrólewia w przypiskach rozbierając, o dzie­
dzictwie tronu Jagcllonów, z historicznych faktów i familijnych 
paktów upewniał. Wyczcrpnąt Morski to wszystko prawie, co 
w tej mierze wyczcrpnąć było można i umiał sprzeczne zdarze­
nia naciągnąć. Tymi i jinnymi sprzecznościami do żywego obu­
rzony został Sewcriu Rzewuski, jak  to poświadczają, ulotne 
pisma jego: o sukcessji tronu rzecz krótka 1789, odpis na list 
przyjaciela względem listu Krasińskiego biskupa, i tym podo 
bnc. Z  drugiej strony Wojciech Turski wydał: odpowiedź na 
dzieło Hugona Kołłątaja 1790. Lecz te wszystkie zeszły z pola 
liistoricznego, tylko z wielą jinnych, roztrząsały ten ważny 
w ów czas przedmiot ze względu politicznego.

(17) Mało o Janie Potockim mówić, byłoby rzeczą uie- 
znaczącą: zachowuję sobie przeto mówić w osobnym piśmie.

Podobno już mi nigdy do tego nie przyjdzie. — Jan Po­
tocki, śledził początki Scythów,-Sarmatów i Sławian, tudzież 
początkowe dzieje Polski. Szedł w mało znane swym ziomkom 
przestrzenie, jeszcze mniej z poszukiwaniami swemi ziomkom 
własnym znajomy: słusznie atoli powinien być liczonym do tych, 
którzy stanowią epokę dziejopisarstw a polskiego, to jest do 
Naruszewicza i Czackiego, od których, poczyna się okres zgłę­
bienia dziejów narodowych.

Nic rozważamy go tu, jako podróżującego, jako głębo­
kiego badacza chronologji starożytnej, jako rozbierającego 
różne punkta geografji, jako pisarza romansów albo djalo-
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V. W  tak otwartym zawodzie dla siebie, Narusze­
wicz z tacitowską mocą, w liwjuszowskie wystąpił tropy. 
IJklękał pod ciężarem obłędów początkowych dziejów,

gów,) będziemy go tylko uważać jako badacza rzeczy sławiań- 
skich, a mianowicie polskich. Do tego , następujące dzieła po­
liczyć należy.

1, Recherches sur la  Sarm atie , cinq liv res  en 8™, V a rso ­
vie 1788. (O statn i to m ik , m ów iący o Prusach najrzadszy.)

2, Chroniques, mémoires et recherches pour servir à l’hi­
stoire de tous les peuples Slaves, Varsovie, 1793, en 4to livre 
x i,il et xliii. To dzieło z czasem zamienione zostało w czwar­
ty tom dzieła następującego.

3) Fragments historiques et géographiques sur la Scythie, 
la Sarmatie et les Slaves, Brunswick, 1796, en 4to, tomów cztery.

4, V oyage de Basse Saxe, Ham bourg, 1795, en 4t0. z fig u ­
ram i licznćm i bożyszczów; dzieło przepłacane d la  rzadkości.

5, H is to ire  p rim itive  des peuples de la  Russie, Petersbourg, 
1802, en 4l°.

6, H is to ire  des gouvernements de V o lh y n ie , de Podolie, 
et de Chersoń, P ete rshourg , 1805, en 4to.

7, Atlas, Petersbourg , ponawiane wydanie.
Dzieła te, pisane są po francusku, opatrzone kartami geo- 

graficznemi lub tablicami, w których, atlas ma bardzo pięknie 
wyrobione na blasze krajobrazy. Voyage de Basse Saxe, jest 
opatrzony około 40 tablicami wyobrażąjącemi bóstwa słowiań­
skie. między Odrą i Elbą znajdowane. Pospolicie dzieł tych, 
bardzo mało excmplarzy drukowano, z tąd są rzadkie. — Fra­
gments historiques, są przeznaczone do tego, aby zgromadzić 
w małą objętość matcrjaly do badań początku narodów, oraz 
dziejów Sławiau, aż do x wieku: rzeczywiście, znajduje się 
w nich wielki dostatek, ledwie nie zupełność. Jan Potocki, 
jest czasem swobodny w jicli przekładzie na francuski język, 
mianowicie gdy rozwlekłość originaln skrócić się daje, ale po­
spolicie wiernym jest i trafnie wykłada, a liczne bardzo miej­
sca. kriticznemi obserwacjami swymi kommentuje. Lecz wszy­
stkie dzieła jego są tak pisane, że przytacza text zrzódeł histo- 
ricznych i takowy kommentuje,' a czytelnik z tego sam sobie 
całość wiązać musi: z tąd, użycie dziel jego, niezmiernie bywa 
utrudzone, jakożkolwiek bardzo wiele nowych widoków otwiera.

Jan  P o tock i opuścił wszystkie praw ie badania przed nim 
czynione, ruszył w te manowce zupełnie w łasnym  torem. Opa-
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które Jan Potocki nieraz lak szczęśliwie był dotknął i prze­
tarł, nawet na te jego przestrzeżenia niezwróciwszy uwa­
gi, zarzucił nieprzetrawione i nieszykowne tomu pier­
wszego notaty, a zaprzągł się w cały dziejów krajowych 
ogrom. W  pierwszym ogniu pracy jego, historja narodu 
polskiego czasów piastowskich i życie Chodkiewicza, dały 
rozległe poznać przedsięwzięcie. Dostarczone liczne sta­
raniem króla i pozbierane materjały, udowodniają goto­
wość do wszystkiego, tylko zbiegiem okoliczności, dzieło 
niedokończone, a w oddziałach ogłoszonych części słab­
sze zostawił. Właściwie czasy panowania familji Piastów 
Naruszewicz przerobił i z tego właściwie rodakom dał się 
poznać ( IS). Czacki, zasilony został pracą i zbiorami

t r z o n y  b i e g ł ą  w i e l u  j ę z y k ó w  ż y j ą c y c h  i  u m a r ł y c h  z n a j o m o ś c i ą ,  

u m i a ł  o c e n i ć  e t y m o l o g i c z n e  ś r o d k i ;  p r z e z  p o d r ó ż e  o b e z n a n y  

n a o c z n i e  z  m i e j s c a m i  i  I n d a m i  d z i ś  w  n i c h  s i e d z ą c y m i  w  A z j i  i  

E u r o p i e ,  u m i a ł  z a s t o s o w a ć  w y r a z y  z r z ó d e ł  h i s t o r i c z n y c h  d o  

s z c z o g u l ó w  j i n n y m  n i e z n a n y c h ;  c i ą g l e ,  j e d y n i e  t y l k o  t e x t e m  

p r z y t a c z a n y c h  z r z ó d e ł  z a j ę t y ,  u m i a ł  s i ę  ś c i s ł e  t r z y m a ć  j i c l i  

o p o w i a d a n i a .

W  j e g o  r e c h e r c h e s ;  v o y a g e  d e  B a s s e  S a x e ;  i  f r a g m e n t s  

h i s t o r i q u e s ,  w i d a ć ,  ż e  p o c z ą t k o w e  d z i e j e  n a r o d u  p o l s k i e g o  i  

r z e c z y  s ł a w  i a ń s k i e ,  s ą  p r z e z e ń  c z y s t o  w y d o b y t e :  l e c z  g d y  s i e  

w  p o p r z e d n i e  p o m y k a  w i e k i ,  g d z i e  m u  j i m i e n i a  S ł a w i a n  b r a ­

k u j e ,  g d y  s i ę  s p o t y k a  z  S a r m a t a m i ,  S c y t l i a m i ,  D a l i a m i ,  G ó r a ­

l a m i  K a u k a z u ,  C e l t a m i ,  G o g i e m  i  M a g o g i e m ,  g d z i e  t r z e b a  z  

n a t c h n i o n y m  w s c h o d e m ,  k o ł y s a ć  s i ę  w  a r c e  N o e g o ,  t a m  n i e m a  

t y c h  c z y s t y c h  p o s a d ,  n a  k t ó r y c h b y  s i ę  m ó g ł  o p r z e ć ,  t a m  s c h o ­

d z i  z e  s w e g o  t o r u  i  w  s ł o d k i ć m  o m a m i e n i u  w  p o c z ą t k a c h  r o d u  

l u d z k i e g o ,  n i e p e w n y  n i k n i e ,  j a k  t o  z  d z i e ł a  j e g o ,  h i s t o i r e  d e s  

p e o p l e s  d e  l a  R u s s i e  w i d z i e ć  m o ż n a .  ( D o ł o ż o n o  1 8 4 - 3 ,  z  n o t a t y  

n i e j  u d z i e l o n e j  G o ł ę b i o w s k i e m u :  o  d z i e j o p i s a c h  p o l s k i c h ,  W a r ­

s z a w a ,  1 8 2 1 5 ,  p .  2 5 4 — 2 5 7 ) .

( 1 8 )  H i s t o r j a  n a r o d u  p o l s k i e g o  o d  p o c z ą t k u  c h r z e ś c i a ń -  

s t w a ,  p a n o w a n i e  P i a s t ó w ,  w  W a r s z a w i e  1 7 8 0 ,  w  d r u k a r n i  J .  

K .  M .  i  R z e c z y p o s p o l i t e j  u p r z y w i l e j o w a n e j  G r ó l l o w s k i e j ,  t .  I I ,  

t .  I I I ,  1 7 8 1 ;  t .  I V ,  1 7 8 3 ;  t .  V ,  1 7 8 4 ;  t .  V I ,  1 7 8 5 ;  t .  V I I ,  p a n o ­

w a n i e  W ę g r ó w  1 7 8 6  i n  4 t o ,  c z y l i  r a e z e j  i n  8vo m a j o r i .  —  H i ­

s t o r j a  J a n a  K a r o l a  C h o d k i e w i c z a ,  1 7 8 1 ,  t .  I ,  I I .  —  T a u r y k a  

c z y l i  w  i a d o m o ś ć  s t a r o ż y t n a  i  p ó ź n i e j s z a  o  s t a n i e  i  m i e s z k a ń c a c h
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Naruszewicza, lecz z wielkim mozołem i niestrudzony 
usilnością, zgromadzał liczniejsze daleko malerjały. Oży­
wiony Montesquieugo duchem, podwracał na wszystkich 
punktach zaśniedziałe dzieje krajowe. Uchylał z przed 
oka czasy Piastów mniej interesu dla niego mające: zda­
wał się nietyleż o wieku ostatnim pisać, bo ten dzieje 
narodowe wystawiał mu zbyt odrętwiałe i obumarłe: te 
czasy najmocniej go zachwyciły, w których stanęło cor­
pus prawodawstwa krajowego, polsko-litewskiego. Tu 
praktika powoływała go do głębsze'go poszukiwania hi- 
storicznych przemian; tu w czyunem życiu narodu, za­
chowane znalazł najliczniejsze do poszukiwań materjały; 
tu jak ze zrzódła samego zatrząsł dziejami narodowemi, 
a właściwie rzucił nowe światło na perjód najpiękniej­
szy dziejów narodowych, na czasy jagellońskie; właści­
wie z tego, rodakom pisma jego poznać się dały. Wszakże 
nieuslał w tym zawodzie Czacki : raz obrane stanowisko 
gruntował i poprawiał w mnie'jszych dziełach, po dziele
0 litewskich i polskich prawach ogłaszanych, składał do­
wody, że wielkie swoje dzieło z czasem przetrawione
1 rozprzestrzenione na nowo do druku poda ( 1 °).

K r y m u  d o  n a s z y c h  c z a s ó w ,  W a r s z a w a ,  1 7 8 7 .  —  D j a r j u s z  p o ­

d r ó ż y  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  k r ó l a  n a  U k r ą j i n ę  w  r o k u  1 7 8 7 ,  i n  

8v o .  —  W s z y s t k i e  t e  d z i e ł a  p r z e d r u k o w a n e  w  w y b o r z e  p i s a -  

r z ó w  p o l s k i c h  T h a d d e u s z a  M o s t o w s k i e g o  1 8 0 3 ,  1 8 0 5 .  —  T o m  

p i e r w s z y  d o  h i s t o r j i  n a r o d u  p o l s k i e g o  p r z y g o t o w a n y  z  u ł a m ­

k o w y c h  n o t â t ,  o g ł o s i ł o  d r u k i e m  t o w a r z y s t w o  w a r s z a w s k i e  p r z y ­

j a c i ó ł  n a u k .

( 1 9 )  O  l i t e w s k i c h  i  p o l s k i c h  p r a w a c h ,  o  j i c h  d u c h u ,  z r z ó -  

d ł a c l i ,  z w i ą z k u  i  o  r z e c z a c h  z a w a r t y c h  w  p i ć r w s z ć m  s t a t u c i e  d l a  

L i t w y ,  1 5 2 9  w y d a n y m ,  p r z e z  T a d e u s z a  C z a c k i e g o ,  w  W a r s z a w i e  

1 8 0 0  r o k u  ,  w  d r u k a r n i  J .  C .  G .  R a k o c z e g o  J .  K .  M .  u p r z y w i l e j o ­

w a n e g o  d r u k a r z a ,  m i e s z k a j ą c e g o  w  S t a r e m  M i e ś c i e ,  N o  5 2 ,  t .  I  i  

I I  i n  4 1 0 .  —  J i n n e  m n i e j s z e  d z i e ł a ,  w y m i e n i a m  w  d a l s z y c h  p r z y -  

p i s k a c h ,  n r o  4 9 , 6 9 , 7 1 , 7 3 ,  7 5 ,  7 7 .  M n i e j s z e  j e s z c z e  p i s m a  C z a c k i e g o ,  

j a k o  t o :  r o z b i ó r  k r i t i c z n y  G a l l a ,  W i n c e n t e g o  K a d ł u b k a  ( w p a ­

m i ę t n i k u  w a r s z a w s k i m  D m o c h o w s k i e g o ,  1 8 0 1 ,  t .  I ,  p .  1 3 2  d o  

1 9 7 ,  t ł u m a c z o n y  n a  n i e m i e c k i  p r z e z  L i n d e g o ,  w  d z i e l e  W i n c e n t z

19
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VI. Jakikolwiek oddział dziejów tych pisarzy wię 
cćj zastanowił, musieli podjąć zwykłe whistoricznych pra­
cach badaniu, oraz obrać sobie pewny rodzaj wykładu. 
W  podjętych badaniach zniewoleni byli kriticznie badać 
zrzódła historiczne, ażeby wyjaśnić ciemne wypadki; a kotn- 
binacijnie badać same wypadki czyli wyjaśnione dania 
historiczne, w których związek i harmonją wyrozumieć 
wypadało. Słowem, podjąć musieli wszelkie działania 
historiczne, ażeby czystsze światło na dzieje krajowe rzu­
cić, stosownie do tego dzieła wygotować.

VII. Naruszewicz, do poszukiwania powołany, za­
siadł z tą pracą, której usilność w pierwszym zaraz po­
łysku dała się poznać. Otoczony foljałami, prawdziwe 
poszukiwania podjął. Ma on zawsze szczególny przed 
miot do objaśnienia i dla niego liczne księgi przewraca; 
z koleji jeden po drugim przedmiot do takiego umyślne­
go poszukiwania bierze. Szuka jich Naruszewicz; auten- 
ticzność i czystość zrzódeł sam ocenia; szuka zarówno 
w pismach współczesnych, w dobrze późniejszych kroni­
kach i nowych badaczach. Ditmar, Gallus, Dysburg i di- 
plomata współczesne; Długosz, Kromer, Bonfini i podo­
bni kronikarze; Baugert, Pagi, Solignac, Hiibner i różni 
Niemce, w jeden jidą moździerz, jednym tłuczkiem prze- 
kruszeni i na miazgę zbici. Jak obojętne są wyrazy: 
mówi, wspomina, powiada, tak równie o tej rzeczy ma 
swoje zdanie współczesny Nestor czy sześćset lat później­
szy Łomonosow; o tymże świadczy Helmold wespół zKran- 
tzem; równie się myli współczesny Lambert z Aszafen- 
burga, jak we czterysta lat żyjący Długosz, lub w sie­
demset lat później Hiibner. Wziąwszy jich w śruby swej * i

K a d ł u b e k ,  a u s  d e m  p o l n i s c h c n ,  W a r s c h a u ,  1 8 2 2 ,  I I  A n h a n g  p .  

3 4 7  d o  5 6 9 ) ;  r z e c z  o  n a z w i s k u  U k r a j m y  i  p o c z ą t k u  k o z a k ó w ,  

( w  t y m ż e  p a m i ę t n i k u  t .  I V ,  p .  3 2  d o  4 0 ,  p r z e t ł ó m a c z o n a  n a  r o s -  

s i j s k i  p r z e z  A n a s t a s e w i c z a ,  w  u l u ,  p .  1 1 8  d o  1 2 7  u m i e s z c z o n a ) ,

i  j i n n e ,  k t ó r e  z a j ę ł y  p i ó r o  C z a c k i e g o ,  d r u k o w a n e  l u b  n i e d r u -  

k o w a n e ,  m o ż n a  z n a l e ś ć  w y l i c z o n e  w  p i ś m i e  A l o y z ć g o  O s i ń ­

s k i e g o ,  o  ż y c i u  i  p i s m a c h  T a d e u s z a  C z a c k i e g o .
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kritiki, z jich kartek, zarówno w jednćjżc prasie poszu­
kiwaną prawdę wyciska. Z tąd, przycisk w pracy, z tąd 
trudne i przysadne wydobycie prawdy, czego się wido­
cznie') w obszerniejszych notach dostrzega: jako naprzy- 
kład, gdy o rokoszu gliniańskim, o marchji gdańskiej, 
o Pomorzu, o mnichostwie Kazimirza i tym podobnych 
baśniach mówi. Do tego przydajmy, jile Naruszewicz 
zdaje się lękać prawdy od siebie odkrytej. Jakby z za­
wierzeniem uprzedzenie oblegało pracownią i groźbami 
głos jego głuszyło; jakby nałóg potrząsał w jego ręku 
prawdę kreślącym piórem, tak nieraz chwieje się w obli­
czu czytelnika i rzecz na jego zdaje przyzwole'nie. Nié 
może zaniedbać co błędem dowiódł i ze swych kartek 
wyrzucić, co już zbite zostało. Wyższy on jest od ście­
śnienia w jakiem się znalazł, własnćmi barkami prawdę 
dźwigając, w kole tego ścieśnienia nieprzestannie krąży.

VIH. Czacki, już zasobny w zapas zrozinajiconych 
wiadomości, z własnej ochoty wystąpił w krajiny kriti- 
cznych poszukiwań. Niewidać aby szperał gdy pisze, co 
ma gotowego tym pismo przedziergnie. Nieraz rzęsistą 
sypie erudicją, a niema czasu cytacji zrzódeł dokładać; 
nieraz także trwoni gęstemi przytoczeniami w ustronnych 
przedmiotach. W  każdej chwili, w każdym razie, umysł 
jego zdaje się być przepełniony tłumem wiadomości i ci- 
tacij. Dostarcza mu jej pamięć, bez ścisłej werifikacji: 
a mięsza wszelkiego rodzaju zrzódła, zarówno współcze­
sne, które świadczyć mogą, jak najpóźniejsze, którym tak­
że wyrazów świadczenia, udzielić się niewzdraga (20).

( 2 0 )  Z  w y r a z e m  św iadczyć ,  świadectwo;  w i e l k i e  s i ę  u  n a s  

d z i a ł y  n a d u ż y c i a :  c z a s  j e d n a k  a b y  n a u k o w i e  p r z y n a m n i e j  w  ś c i ­

ś l e j s z e  i  s o b i e  w ł a ś c i w e  w k r o c z y ł  g r a n i c e .  N i e m i e l i  n a  t o  w z g l ę ­

d u  ,  a n i  N a r u s z e w i c z ,  a n i  C z a c k i .  D l a  t e g o  d z i w n o  w y d a ć  s i ę  

m o ż e ,  g d y  n a  p r z y k ł a d  c z y t a m y  w  C z a c k i m ,  t .  I I ,  p .  2 4 1 :  K a -  

z i m i r z  w i e l k i  z a  ś w i a d e c t w e m  N a r u s z e w i c z a ,  w  t o m i e  V I I  b i -  

s t o r j i  n a r o d u  p o l s k i e g o  p .  1 4 2  z a p r o w a d z i ł  s t a d a  w -  W i e l k i e j  

P o l s z c z ę .  —  K r ó l  p r a w o d a w c a ,  d l a  ś w i a d k ó w  u s t a w y  p i s z ą c y ,  

o d  4 3 0  l a t  z m a r ł y ,  b i o r ą c  d o  r ę k i  w  g r o b i e  d z i e ł o  C z a c k i e g o ,

19 *
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Jidą nieraz, jedne za drugimi na wyścigi, wszakże w plą­
taninie nieinogą być przyćmione prawdziwie świadczące 
zrzódła, ponieważ badacza głównie część dziejów cza­
sów jagellońskich, czasów niedalekich zatrudnia, do nich 
współczesnych zrzódeł ma dostatek, pism późniejszych 
o tym wcale mało. Wszystko to jidzie Czackiemu ła 
two, od niechcenia, polotem sieje: niezawsze baczny na 
jakim gruncie, jak gęsto i jakim ziarnem: z pewnym zau­
faniem, a mocnym przeświadczeniem: którą rzecz nieczy­
sto widzi, tę porzuca i omija, jakby nią gardził. Na w i­
dok jego przekonania i od nie'go wskazanej prawdy, od­
wraca się i milknie fałsz od niego wzgardzony. Bo Cza­
ckiego umysł w poszukiwaniu pełen swobody, wczytał 
się w słowa czasu, wyższy od zawierzenia i uprzedze'ń, 
uniósł się wysoko i buja po nad przepaściami i ciemni­
cami, aby je własnym zgłębił i przeniknął okiem.

IX. Wszakże, podejmując badania na samem histo- 
riczne'm zrzódeł wyrozumieniu poprzestać niemożna. Jak 
obraz pnia i suchych gałęzi, niedostateczną znajomość 
drzewa stanowi, tak samo jedynie kriticzne wypadków 
wydobycie, niestanowi znajomości dziejów. Żeby poznać 
całą drzewa figurę, jego piękności, jego liście i smak 
owoców, jego korzeń, siłę, stanowisko i życie mu dają­
cy, trzeba czegoś więcej niż suchych jego ramion. Żeby 
tedy całą jistotę wypadków ocenić, trzeba badań kombi- 
nacijnych, przez które wyrozumiewa się całe życie w dzie­
jach ludzkich. Badacz w tym razie pyta się natury ludz-

p e w n i e  b y  s i ę  z d u m i a ł  n a  t a k i e  p r z y z w a n i e  b i s k u p a  s m o l e ń ­

s k i e g o  n a  ś w i a d k i .  —  P o d o b n i e  t e z .  ś w i a d c z y  R o b e r t s o n  o  p r a ­

w a c h  K a r o l a  V  ( C z a c k i  t .  I I ,  p .  1 4 5 ) .  I  w i e l e  t a k i c h  p r z y p a d ­

k ó w ,  w  k t ó r y c h  n i e  g o d z i  s i ę  p o c z y t y w a ć  z a  w ł a ś c i w e  w y r a z u  

u ż y c i e :  t o  b o w i e m  w y n i k a  z  t e g o ,  z e  N a r u s z e w i c z  i  C z a c k i  

w  k r i t i c z n y c h  d z i a ł a n i a c h  s w o j i c h ,  n i e d a w a l i  ż a d n e g o  w z g l ę d u  

n a  z r z ó d ł a  w s p ó ł c z e s n e ,  b l i s k i e ,  o r i g i n a l n e ,  k t ó r e b y  w y p a d a ł o  

w  k a ż d y m  r a z i e  o d r ó ż n i ć ,  o d  z r z ó d e ł  p o w t a r z a j ą c y c h  i  d a l ­

s z y c h  p o p i e r a j ą c y c h ,  p r z y ś w i a d c z a j ą c y c h ,  a  t y m  w i ę c e j  b a d a ­

w c z y c h ,  k o m p i l a t o r c z y c h  i  t y m  p o d o b n y c h .
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kiej i serca jego i swojini uczuciem wiąże i przenika jin ­
ne usposobie'nia, jinną przeszłości harmonją. Lecz my­
liłby  się w swojem rozumowaniu, gdyby przez kriticzne 
zrzódeł rozpoznanie niemiał wydobyć czystych wypad 
ków; a badając one krilicznie, niedalekoby zaszedł, gdy­
by nie odnosił do przemiennego bytu przeszłości i swo- 
jim go kombinacijnem niewyrozumiał poszukiwaniem; gdy­
by niepomniał na to, że człowiek jest wszędzie jeden, 
w ciągłych przemianach wszędzie rozmajity.

X. Naruszewicz, ponieważ pisał prawdziwą historją, 
tym samym był więcej zniewolony do wyrozumienia tej 
plątaniny rzeczy ludzkich, z których dziejów osnowa wy­
nika: mniej do tego powodu dawał skład dzieła Czackie­
go. Wszelako łatwo dostrzec, że w tej mierze ograniczeń- 
sze są pierwszego pomysły, daleko więcej rozwinięte dru­
giego. Obadwa odnosili krajowe wypadki i krajowe od­
miany do powszechnych w Europie i w chrześcjaństwie 
zachodzących zdarzeń i odmian i z niemi tak ściśle wią­
zali, jak rzeczywiście związane dostrzegli. Obadwaj roz- 
majile szczeguły rozpatrują, gdyż, jeżeli Czackiemu w ob­
jaśnieniu praw, w notach, te rozmajite szczegóły doryw­
czo rozważać przyszło: Naruszewicz, pomijający one 
w swej historji, przysiadał do nich w przypiskacli, gdzie 
rozprawia: o władzy królewskiej, o hołdownictwach, ko­
ronacjach, o szlachcie i jinnych ludzi klassach, o urzę­
dach i prawach krajowych lub miejskich, o podatkach, 
daninach. W  tym atoli widać wzgląd politiczny, prawie 
jedynie zajmujący: w Czackim bez końca jinnej rozmaji- 
tości. Też same politiczne względy zgłębiane, a między 
nimi, kościelne i religijne zmiany, kultura naukowa, kul 
tura i ekonomika kraju, obyczaje i mniemania czasowe, 
wojskowość, handel, niedole i pomyślność krajowa, wszy­
stko go równie zajmuje. W  politice szuka Naruszewicz 
przyczyn i skutków, żwiąsku i wzajemnego dostrzega wpły­
wu: w Czackim daje się czuć, jile politika na religijność, 
religijność na politikę; obyczaje i naukowa kultura na 
dobry lub podupadły byt narodu wpływają; gospodar­



2 9 4 PRACE HISTORICZNE

stwo krajowe z handlem i politiką, politika z powszechną 
kulturą ma swoje zwiąski. Wszystko u niego poruszone, 
na siebie nastaje, z sobą poplątane, jak w rzeczywistości 
na świecie poplątane' i powiązane się znajduje; jedno dru­
gie przypomina, jedno drugiemu powodów i życia do 
daje, jakie rzeczywiście sprawy ludzkie ukrzepia i kie­
ruje. Wszystko to umysłowi Czackiego jest na każdy 
raz obecne: i chyba pozbawiony ducha obserwatorcze'go, 
taki, wr Czackim prawdziwego czucia i czynnej w tym 
przenikliwości niedostrzeże.

XI. Na jednejźe łące i w tychże kniejach przedsię­
wzięli drogę badawczą Naruszewicz i Czacki, tylko ró­
żny jej obrót nadali. Naruszewicz jak pełgająca z cięża­
rem mrówka, której się nieraz noga osunie, upuszczone 
podnosi brzemie, przeciska się przez szczeliny zawad i po 
swojej pełnej nierówności płaszczyźnie znużony postę­
puje: Czacki, jak pszczoła, lotem po kwiatach i wyso­
kich drzewach, we wszystkich zwraca się kierunkach, 
zdaje się ze wszystkich punktów okolice ogląda, a co 
dopatrzy, do swej wnosi zagrody. Jeżeli tedy Narusze­
wicz, w krilicznych badaniach ciężkim się postępem po­
myka: rozpędzony Czacki, przelotem swe'j erudicji b ły ­
skając bezustannie zmienia stanowiska; jeżeli się pie'rwszy 
w kombinacijnych postrzeżeniach, krok w krok po ubi 
tym przez starożytność trakcie posuwa: drugi zwiedza 
wszystkie ścieżki i tajniki okoliczne, dobre traktu rozpo­
znanie stanowiące; jeśli w kriticznem, badawczeńn działa­
niu Naruszewicz coś pewniejszego i zupełniejszego mieć 
się zdaje: kombinacijny Czacki, lekkość swoje'go krili- 
czne'go sowicie nadstarcza. I  gdy wypadek z jich poszu­
kiwań rozważymy, widzimy, że w Naruszewiczu prawda 
więcej na zrzódłach historicznych niż wypadkach, w Cza­
ckim, więcej na historicznych zdarzeniach zrzódłami po­
pieranych budowana; że w Naruszewiczu, związek i ca­
łość dorozumiewaniem się, w Czackim przeniknieniem do­
pełniona; w pierwszym dobitniej charaktery zewnętrzne, 
w drugim, natura rzeczy wydana. Wprawdzie są w Na
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ruszewiczu na zacieśnionej posadzie stojącym uchybienia, 
w ciągłym wyjaśnianych prawd szeregu, często coś zam- 
dlouego mającym: w wolnym locie Czackiego, błędy ogro­
mem znamienite, a wszędzie zupełniejsze rzuty światła. 
W  obudwu pozostała dawniejszym nieco pracom histori 
cznym powszechna wada, źe wiążąc rzeczy wschodniej 
Europy, to jest polskiego kraju i narodu, z resztą Euro­
py, rzeczy te na tok zachodnich modelowali. Więcej to 
liieszykowne jest dla dawniejszych rzeczy które Narusze­
wicz wykładał: mniej przystać mogło do znajomszej na­
tury jagellońskiego wieku, który Czackiego zajął. Wszak­
że w obu znajduje się niedostatek zgłębienia, jakiby na­
leżało, tych różnic i odmienności, jakie z jinszej królestw 
wschodnich europejskich, od królestw zachodnich natury 
wynikają i jinszy jich bytu charakter stanowią.

XII. W  dziele Naruszewicza wypadek poszukiwań 
dał się widzić nie w samym texcie historji narodu po l­
skiego, ale więcej w przypiskach, w których niezliczone 
trudności, porozstrzygane zostały. Liczne genealogiczne 
ciemności ( 2 *), zafundowanie biskupstw(21 22), mniemane mni- 
chostwo Kazimirza (23), początki księstw pomorskich (24), 
hjerarchja ruska ( 25 *), baśń o rokoszu gliniańskim ( 2fi), 
o Jadźwingach ( 27), Litwie ( 28), władza królewska i szła 
checka ( 29), jinne klassy ludzi (30), urzędy (31), sądy;

( 2 1 )  N a  p r z y k ł a d ,  o b s z e r n a  r o z p r a w a  w  t o m i e  I I I ,  k s i ę g a

I I ,  p r z y  r o z d z i a l e  3 7 ,  i  w  b a r d z o  w i e l u  n o t a c h ,  a l b o  w  n a c z e l ­

n y c h  t a b l i c a c h  g e n e a l o g i c z n y c h .

( 2 2 )  T .  I I ,  k ś .  I ,  1 4 ,  1 7 ;  I I I ,  1 7 ,  2 2 .  —  ( 2 3 )  T .  I I ,  k ś .  I I I .

3 .  —  ( 2 4 )  T .  I I ,  k ś .  I I ,  3 9 ,  4 0 :  T .  I I I ,  k ś .  I I ,  6 ;  I I I ,  7 ;  T .  I V ,

k ś .  1 ,  2 ,  3 ,  9 ;  I V ,  2 9 ;  T .  V ,  k ś  I I ,  2 1 .  -  ( 2 5 )  T .  I V ,  k ś .  I I I ,

1 8 ;  T .  V ,  k ś .  I ,  3 0 ;  T .  V I ,  k ś .  I ,  2 6 ,  2 7 ;  I I ,  1 .  -  ( 2 6 )  T .  V I I ,

k ś .  I I ,  2 9 .  _  ( 2 7 )  T .  I I ,  k ś .  I I I ,  1 3 ;  T .  I V ,  k ś .  I ,  2 7 .  —  ( 2 8 )

T .  I V ,  k ś .  I V ,  I ;  T .  V .  k ś .  I ,  3 6 ;  I I I ,  2 2 ,  i  n a  b a r d z o  w i e l u

m i e j s c a c h ,  l u b o  n i e r a z  w i e l k i e g o  s p r o s t o w a n i a  w y m a g a j ą c y c h , —

( 2 9 )  T .  I I ,  k ś .  I ,  3 5 ;  T .  V I ,  k ś .  I ,  3 7 ;  I I ,  2 5 .  —  ( 3 0 )  T .  I I ,  k ś .

I ,  2 7 ;  I I I ,  6 ;  T .  V I ,  k ś .  I ,  3 7 ;  I I ,  2 5 ;  I V ,  2 1 ;  m i a s t a  T .  I I ,  k ś .

I I I ,  I .  -  ( 3 1 )  T .  I I ,  k ś .  I ,  2 9 ;  I I ,  3 9 ;  I I I ,  I  ;  T .  I I I ,  k ś .  I ,  1 0 ;  

T .  V ,  k ś .  I V ,  3 9  ;  T .  V I ,  k ś .  I ,  3 6 ;  I I ,  2 5 ,  a  m i a n o w i c i e  k a s z t e ­

l a ń s k i e ,  w o j e w o d z i ń s k i e ,  m a r s z a ł k ó w  i  n i e c o  o  s t a r o s t a c h .
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prawa krajowe i miejskie ( 32), podatki, powinności i da­
niny ( 33), kopalnie soli ( 34), moneta ( 35): zwróciła ba 
czność badacza. Wszędzie z toni wydobyta prawda, wielką 
część wypadków, w jinnetn świetle dalszym badaniom od­
dala. Z wyinusem wśród żmudnych trudów wydobyta, 
choć dawne skrzywienie dziejów i dawny błąd zarumie­
niła, wszelako wyznać trzeba, że przy pierwszym swo- 
jim wskrzesicielską Naruszewicza mocą powstaniu, jeszcze 
nie wszędzie równie na czysto wywiedzioną została. Są 
w ludzkich usilnościach słabsze chwile, i tych w obszer­
nej Naruszewicza pracy szukać należy. Znalazły się ta­
kie: już to w powyżej wymienionych środkach badaw­
czych którymi wyrabiał, lub w okolicznościach które je­
go działania wymierzyły; już to w polemice w którą się 
zadał, lub w braku materjałów, lub nareszcie w zwątle- 
niu pracowitości Z tych powodów, nowego przetrawie­
nia wymagałoby, co o urzędach lub stosunkach między 
klassami mieszkańców powiedział ( 36), co bez potrzeby 
mięsza o lennictwie (37), niecoby też jinnych potrzeba

( 3 2 )  T .  Y I ,  k ś .  I I ,  2 5 ;  s ą d y  T .  I I ,  k ś .  I I I ,  1 ;  T .  V ,  k ś .  I I ,  

3 4 ;  T .  V I ,  k ś .  I I ,  2 5 ;  I Y ,  1 1 .  —  ( 3 3 )  T .  I I ,  k ś .  I ,  2 9 ,  3 5 ;  I I I ,

1  ;  T .  I I I ,  k ś .  I V ,  3 5 ;  T  I V ,  k ś .  I ,  5 ;  I I I ,  8 ,  2 2 ;  T .  Y ,  k ś .  I ,

4 9 ;  T .  V I ,  k ś  I I ,  2 5 .  —  ( 3 4 )  T .  I V ,  k ś .  I I I ,  2 3 ;  —  ( 3 5 )  T .  V ,

k ś .  I I ,  2 7 .

( 3 6 )  P e w n i e  ż e  n i e b r a k n i e  u r z ę d ó w ,  z  n a z w i s k a m i  i  o b o ­

w i ą z k a m i  z  z a g r a n i c y  d o  P o l s k i  w p r o w a d z o n y c h ,  a l e  c z ę s t o ,  

i  p o s p o l i c i e ,  k r a j o w e ,  ł a c i ń s k i m  j i c l i  t i t u l u  t ł u m a c z e n i e m  w z i ę ł y  

p o z ó r  z a g r a n i c z n y .  Z a j ę ł y  J i a n u s z e w i c z a  n i e m a ł o  o b r z ę d y  r y -  

c e r z o w a n i a ,  t e r m i n  m i l e s ,  n o b i l i s ,  t c r m i n a  p r z e z  d u  C a n g e  r o z ­

b i e r a n e ,  a  n i e  ( o  p o ż ą d a n e  w y d o b y c i e  m i e j s c o w o ś c i ,  k t ó r e b y  

d o b i t n i e  o d r ó ż n i ł o  p o l s k i  p o c z ą t e k  o d  n a p ł y w a j ą c e g o  ł a c i ń s k i e ­

g o .  D o t k n ą ł  t e g o  r e c e n z e n t ,  ( p o d o b n o  s a m  S t e i n e r )  d w ó c h  

t o m ó w ,  d r u g i e g o  i  t r z e c i e g o  p r z y  j i c l i  w y c h o d z e n i u  w  p i ś m i e  

p e r j o d i c z n e m ;  P o l n i s c h c  B i b l i o t l i e k ,  W a r s c h a u  n n d  Ł e i p z i g  

1 7 8 7 ,  1 7 8 8  n e u n t e s  H e f t ,  p .  6 9 .

( 3 7 )  C o  m ó w i  o  s t o s u n k a c h  m i ę d z y  s t a n a m i  i  k l a s s a m i  l u ­

d z i ,  a  m i a n o w i c i e ,  o  k m i e c i a c h ,  o  o s a d n i k a c h ,  c o  m ó w i  o  n a ­

d a n i a c h ,  o  d a n i n a c h ,  s ł u ż b i e  w o j e n n e j  w  P o l s z c z ę ,  t o  w s z y ­

s t k o  j e s t  o b r a ż o n e  m y ś l ą  o  f e u d a l n o ś c i .  W s z a k ż e  n a d a n i a  H o -
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było wyobrażeń o pierwotnych koronacjach, a niżeli te 
które wyłożył ( 38). Chciał Naruszewicz spierać się z nie- 
inieckiemi mianowicie pisarzami, bezprzestannie sarka na 
jich chełpliwość i próżne samochlubslwo a ubliżanie pra­
wdzie. Otworzona przez to walka, w wielu razach ży­
wszym go czyniła, wciągnęła do reakcji, przez co może, 
o hołdowniczych stosunkach ( 3a), o granicach państwa,

l e s ł a w a  w i e l k i e g o ,  m a j ą  b y ć  j e d y n i e  t y l k o  f e u d a l n e  p o d ł u g  

N a r u s z e w i c z a  z d a n i a .  W  p r a w d z i e  n a  t y m  n a w e t  p u n k c i e  n a  

k t ó r y m  s i ę  z b y t  z a a w a n t u r o w a ł  ,  u m y s ł  j e g o  n i e k i e d y  s i ę  t r w o ­

ż y .  W  t o m i e  V I I .  k ś .  I ,  9 ,  g d y  m ó w i  o  r o z d a w n i c t w i e  l e n n e m  

k r ó l a  L u d w i k a ,  d o k ł a d a :  A n o n y m  p o w i a d a :  j i ż  t a k o w e  f e u d a ,  

c z y l i  l e t n i o ś c i  w  P o l s z c z ę  n i e  b y i y  z n a j o m e  p i e r w e j ,  g d y ż  p o  

r o z d z i a l e  k r ó l e s t w a  p r z e z  K r z y w o u s t e g o  n a  k i l k u  s y n ó w  r o z ­

r o d z e n i  o d  n i c h  k s i ą ż ę t a ,  w  r ó w n o ś c i  z  s o b ą  i  b e z  ż a d n e j  p o d ­

l e g ł o ś c i  ż y l i .  B y ć  to m og ło : le c z .. . .  k o n t i n u u j e  N a r u s z e w i c z .  

A n o n y m  b y ł  L u d w i k a  w s p ó ł c z e s n y ,  ś w i a d o m y  i  d o b r z e  t ę  r z e c z  

z n a j ą c y :  lecz N a r u s z e w i c z o w i  z d a t o  s i ę  j i n a c z e j .  Z  t ą d  c a ł y  

r u c h  z d a r z e ń  l i i s t o r i c z n y c h  j e s t  n i e s z y k o w n y  z  t y m  o  f e u d a l n o -  

ś e i  u p e w n i e n i e m .  P r z e c i w  t e m u  m n i e m a n i u ,  o ś w i a d c z y ł e m  s i ę  

w  r o z b i o r z e  k r ó t k i c h  z b i o r ó w  i  B a n d t k e g o  ( p a m i ę t n i k  w a r s z a ­

w s k i  1 8 2 0 ,  t .  X V I ,  p .  4 5 1  i  n a s t ę p n e )  i  o g ó l n e  n a  t o  d o w o d y  

p r z y t o c z y ł e m ,  a  t e  d o  z r o z u m i e n i a  p r z e m ó w i ą  t y  c h  o s ó b ,  k t ó r e  

n i e o g r a n i c z a j ą  s i ę  d o  p r z y t o c z e ń  ź l e  z a s t o s o w a n y c h  t e x t ó w  i  

t w i e r d z e ń  ( ś w i a d e c t w )  b a d a w c z y c h ,  a l e  u m i e j ą  r o z p o z n a ć  z d a ­

r z e n i a  i  o c e n i ć  c h a r a k t e r  j i c h  r u c h u .

( 3 8 )  W  t e j  m i e r z e  o d d z i e l n i e  r z e c z  c z y n i ł e m  w  p i ś m i e  o  

z w i ą z k a c h  P o l s k i  z  N i e m c a m i  i  t i t u l e  k r ó l e w s k i m  a ż  d o  p o ­

d z i a ł u  s y n ó w  K r z y w  o u s t e g o ,  z a m i e s z c z o n y c h  w  p a m i ę t n i k u  

n a u k o w y m ,  w  o d d z i a l e  l i t e r a t u r y  t .  I I .

( 3 9 )  T a k  c e d z i  w a r u n k o w o  o  h o ł d o w n i c z y c h  z  N i e m c a m i  

s t o s u n k a c h  o  i  p r z e m i j a j ą c e j  C z e c h  p r z e w a d z e .  O  j e d n y m  i  

d r u g i m  m ó w i ł e m  w  d o p i e r o  w s p o m n i o n y m  p a m i ę t n i k u  n a u k o ­

w y m .  R e c e n z e n t  w  p i ś m i e  p e r j o d i c z n e m  S t e i n e r a ,  p o l n i s c h e  

B i b l i o t h e k  1 7 8 8 ,  n e u n t e s  H e f t ,  p .  6 8  s ł u s z n i e  t e g o  d o t k n ą ł .  E s  

s c h e i n t  u n s  d o c h  a b e r ,  d a s s  d i e s e  S a c h e  d e r  U n t e r w ü r f i g k e i t ,  

s o w o h l  u n t e r  B ö h m e n ,  a l s  a u c h  u n t e r  D e u t s c h l a n d  ü b e r h a u p t  

n i c h t  a u s  i h r e m  g e h ö r i g e n  G e s i c h t s p u n k t e  b e t r a c h t e t  w o r d e n ,  

u n d  s o  d a s  v e r s c h i e d e n e  G e w i c h t  d e r  S c h r i f t s t e l l e r  b e i d e r  

T h e i l e ,  u n d  i h r e  A u s d r ü c k e  n i c h t  g e h ö r i g  g e g e n  e i n a n d e r  a b ­

g e w o g e n  w o r d e n  i s t .
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a czasem o wyprawach wojennych, niezawsze rzetelne 
chwytał widoki ( 40). Pewnie niedostatek, Rusi czerwo 
tlej sprawy ( 41), a nieraz i litewskie niedostatecznie zgłę­
bione ( 42) zostawił. A gdy dostrzegam wszędzie wypra­
cowanie, przez to juz pewien przymus. Tenże się może 
wyjawia i w tych razach, w których już niechętnie do 
swego dzieła przystępował. Z ląd też i pewne pod ko­
niec zaniedbanie, które w opuszczeniu spraw Olgerda 
i prawodawstwa Kazimirza wielkiego, zdaje się jiż słu­
sznie wskazujemy.

X III W  kriticznych Czackiego śledzeniach, wyty­
kali uchybienia Ignacy Potocki, Aloyzy Osiński i wielu 
jinnych ( 43). Niejednego męża światłego uśmiech, wy­
jawiał wątpliwość, na widok dorywczej erudicijnej Cza­
ckiego parady. Mógłbym się i ja ośmielić z nimi błędne 
przytoczenia, błędne, raczej mylnem kart przy wiedzeniem, 
aniżeli jistotą przytoczonej rzeczy ( 44). Lecz znalazł się

( 4 0 )  T a k i e  p o d  B o l e s ł a w e m  w i e l k i m  p o c z y n i o n e  u c h y b i e -  

n i a ,  p o b u d z i ł y  m i ę  d o  p i s m a :  z d o b y c z e  B o l e s ł a w a  w i e l k i e g o ,  

k t ó r e  z a m i e ś c i ł e m  w  t y g o d n i k u  w i l e ń s k i m  1 8 1 6 ,  t .  I f ,  p .  1 ,  1 8 ,  

3 6 ,  4 9 ,  6 5 ,  8 5 ,  1 0 1 ,  1 1 7 .

( 4 1 )  B o  m u  k r o n i k  r u s k i c h  n i e d o s t a w a l o .

( 4 2 )  N i e  t y l k o  z  p o w o d u  n i e d o s t a t k u  d o  t e g o  p o t r z e b n y c h  

r u s k i c h  k r o n i k ,  a l e  z  t e g o  ż e  w  p r a c y  s w o j e j ,  j u ż  b y ł  z n u ż o n y ,  

a  w e d l e  z w y c z a j u  n i e ś m i a ł y  w  d e c i z j i  o  p r a w d z i e :  z  j e d n e j  

o s o b y  p o w t ó r z o n y c h  k i l k a  i  c a ł ą  m i e s z a n i n ę  z o s t a w i a .

( 4 3 )  U w a g i  n a d  d z i e ł e m  T l i a d d e u s z a  C z a c k i e g o ,  o  l i t e ­

w s k i c h  i  p o l s k i c h  p r a w a c h  p r z e z  I g n a c e g o  P o t o c k i e g o ,  w  p a ­

m i ę t n i k u  w a r s z a w s k i m  1 8 1 5 ,  t .  I I I ,  p .  2 1 7 .  —  O  ż y c i u  i  p i s m a c h  

T .  C z a c k i e g o ,  p r z e z  A l o y z e g o  O s i ń s k i e g o ,  w  K r z e m i e ń c u  1 8 1 6 ,  

8 v o  p .  1 6 3  i  n a s t ę p n e  i  n o t y  4 6 ,  1 7 ;  w  t e r n i e  d z i e l e  I g n a c y  P o -  

t o c k i  w  n o t a c h  5 0 ,  5 1 .  —  C z y n i l i  u w a g i  B a n d t k e ,  B e n t k o w s k i ,  

S o ł t y k o w i c z .

( 4 4 )  N i e k t ó r e  z  t y c h  s z c z e g u ł o w y c h  i  d r o b i a z g o w y c h  u c h y ­

b i e ń  w y p i s u j ę  w  n i n i e j s z e j  n o c i e :  —  m ó w i  C z a c k i ,  t .  I ,  p .  9 ,  

. . Z n a j d u j e  W ę g r z y n  w s p ó l n o ś ć  n a r o d u  s w e g o  z  L a p o ń c z y k i e m ,  

k i e d y  m o ż e  s i ę  z  n i m  r o z m ó w i ć . «  P r a w d a  ż c  j e s t  d z i e ł o  S a i n o -  

v i c a ,  d e m o n s t r a t i o  i d i o m u  U n g a r o r u m  e t  L a p p o n o r u m  i d e m  e s s e .  

K o p e n h a g ,  1 7 7 0 ,  4 t o ,  w s z e l a k o ,  k i e d y  W ę g r z y  w  x t v  w i e k u
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Czacki w przykrzejszem położeniu, którego ani przewi­
dywał. Najgłówniejszą częścią jego pracy jest wyjaśnie-

j c s z c z e  s i ę  z  B a s z k i r a m i  r o z m a w i a l i ,  a  d z i ś  u  B a s z k i r ó w  s w o ­

j e g o  j ę z y k a  n i e  z n a j d u j ą ,  t y m  t r u d n i e j  t a k i e g o  w  r o z m o w i e  

z r o z u m i e n i a  s i ę  z n a l e ś ć  w  s t r o n a c h  z  k ą d  W ę g r z y  n i e  w y s z l i .  

J i l c  w i e m ,  c i  n a w e t  c o  s z u k a l i  p o d o b i e ń s t w  j ę z y k a  Ł a p o n ó w  

z  M a g y a r s k i m ,  n i e p r z y p u s z c z a l i  a b y  s i ę  M a g y a r y  z  L a p o n a m i  

r o z m a w i a ć  m o g l i .  —  I g n a c y  P o t o c k i ,  w y t y k a ł  C z a c k i e m u ,  m y l n e  

z n i e m c z e n i e  M i l e r j u s z a  i  T o m a s z a  D r e z n e r a  w  t  I ,  n a  k a r .  4  i  

2 9 ,  o r a z  m y l n e  t e g o  o s t a t n i e g o  J a k ó b e m  n a z w a n i e ,  n a d t o  

B a n d t k e  ( y i n d i c i a  j u r i s  r o m a n i  § .  3 5 ,  p .  3 8 )  u w a ż a ,  ż e  f o r m a t  

k s i ę g i  4 l ° ,  p r z y m i e s z a l  C z a c k i  n i e w ł a ś c i w i e  d o  r o k u  w y d a n i a  

1 6 0 4 ,  g d y  d z i e ł o  D r e z n e r a  w y s z ł o  1 6 0 2 .  —  C i ż  d o s t r z e g a c z e ,  

S o ł t y k o w i c z ,  a  z a  n i m  B e n t k o w s k i  ( h i s t o r i a  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  

t .  I ,  p .  6 7 0 ;  t .  I I ,  p .  1 5 2 , 1 8 0 , 2 4 6 , 4 4 2 )  u w a ż a j ą ,  ż e  C z a c k i  ( j i d ą c  

z a  S t a r o w o l s k i m ) ,  m i e s z a  S t a n i s ł a w a  G ó r s k i e g o  z  J a k ó b e m ;  

a  g d y  S t a r ó w  o l s k i  w s z y s t k o  p r z e n o s i  n a  J a k ó b a ,  C z a c k i  j a k ó -  

b o w e  d z i e ł o  p r a e l e c t i o n e s  p l o c e n s e s ,  S t a n i s ł a w o w i  p r z y p i s u j e ,  

b i o r ą c  n a d t o  d z i e ł o  t o  t l i e o l o g i c z n e ,  z a  j i n n e  k t ó r e  b y ł o  l o g i ­

c z n e  J a k ó b a .  —  Z e  w  C z a c k i e g o  d z i e l e ,  t .  I ,  p .  4 1  Z a w a d z ­

k i e g o  k o m p e n d j u m  z n a j d u j e  s i ę  j a k o b y  w y s z ł o  1 6 4 1 ,  g d y  w y ­

s z ł o  1 6 1 4 ;  a  w  t .  I ,  p .  4 2 ,  s t a t u t u  d u c a t u s  M a z o r i a e ,  j a k o b y  

w y s z ł o  1 6 4 3 ,  g d y  w y s z ł o  1 6 4 1 ;  w  t .  I ,  p .  4 1 0  i  w  t .  I I ,  p .  1 6 4  

d e c i s i o n e s  R o y z i i  1 5 6 1  l u b  1 5 6 0 ,  k i e d y  s i ę  z d a j e  ż e  p r z e d  1 5 6 3  

w y d a n i a  j i c h  n i e  b y ł o :  m o ż n a b y  t o  s ł u s z n i e  z a  o m y ł k i  d r u k u  

l u b  p r z e p i s y w a n i a  p o c z y t y w a ć :  r ó w n i e  j a k  n a s t ę p u j ą c e :  t .  I ,  p .  

3 6 ,  r e d a k c j a  p r a w  z a  Z y g m u n t a  I  n a  s e j m i e  1 5 3 2  u c h y l o n a ,  m a  

b y ć  1 5 3 4 ;  —  t .  I ,  p. 2 6 5 ,  p r z y  t o c z e n i e  o  s k a r t a b e l l a c h  v o l u m i n u  

l e g u m  I  s t r o n y  4 7 ,  p o w i n n o  b y ć  3 7 ;  —  t .  I ,  p .  7 7 ,  p r z y t o c z e n i e  

S t i t t c r a  t .  I I ,  p .  1 5 7 ,  n a l e ż y  p o p r a w i ć  1 2 7 ,  c h o c i a ż  n i g d z i e  u c z e ­

n i e  n a d  w y r a z e m  K r a k ,  S t r i t t e r  n i e r o z p o . ś c i e r a  s i ę ;  p o d o b n i e ż  

p r z y t o c z e n i e  C h a t c o n d y l a ,  d o  r e b u s  t n r c i c i s  p o w i n n o  m i e ć  l i c z ­

b ę  1 7 ,  j a k  j e s t  j i n d z i e j  u  C z a c k i e g o ,  a  n i e  7 7 .  —  J e s z c z e  j i n n e  

o m y ł k i  I g n a c y  P o t o c k i  w s k a z a ł :  1 . 1 ,  p .  2 8 6 ,  s z w e d z k i e g o  p r a w a ,  

z a m i a s t  s z r e d z k i e g o ;  —  t .  I I ,  p .  3 2 ,  p r z y t o c z e n i e  e w a n g e l i s t ó w  

p o w i n n o  b y ć  t a k :  M a t .  V ,  3 3 ,  M a r c .  X ,  1 ,  5 9 .  Ł u c .  X V .  2 8 ;  —  

t .  I I ,  p .  8 3 ,  w  w i e r s z u  I l o r a c j u s z a  ( s a t y r .  I I I ,  1 )  o p u s z c z o n y  

w y r a z  j u s t o .  —  N i e p o w i c d z i a l  C z a c k i  z k ą d  w i e  t .  I I ,  p .  3 1 1 ,  

ż e  » w y r z e k ł  Z y g m u n t  A u g u s t  1 5 5 2  r o k u  n a  s e j m i e ,  ż e  o  c z e ś ć  

s z l a c h c i c a  b i s k u p i  s ą d z i ć  n i e  m a j ą  p r a w a -  k i e d y  w  c z a s i e  s e j m u  

t e g o  s ł a w  n o g o  s p o r a m i  z  b i s k u p a m i ,  k r ó l  n a d  o c z e k i w  a n i e  

w s z y s t k i c h  w y r z e k ł ,  ż e  s p r a w y  o  w i e r z e ,  w ł a ś n i e  d o  k s i ę ż y
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nie praw litewskich, a te, z nieczystego czerpał zrzódła. 
Wskazał Linde, jile ruski text statutu trzeciego od pol­
skich tłumaczeń różny ( 45). Nieznał ruskiego Czacki.

b i s k u p ó w  n a l e ż ą ,  a  w  s t a t u t a c h  s e j m ó w  n a s t ę p u j ą c y c h  1 6 6 3 ,  1 5 6 5  

d o p i e r o ,  s k u t e c z n i e j s z e  z n a j d u j ą  s i ę  r o z c i ą g ł e j  s ą d o w n i c z e j  b i ­

s k u p i e j  w ł a d z y  p o w  ś c i ą g n i e n i a ,  k t ó r ą  s a m i  b i s k u p i  p o d  o w e  

c z a s y ,  p o t a k u j ą c  o k o l i c z n o ś c i o m ,  r o z t r o p n i e  z a r z u c i l i .  —  W  

p r z y w o d z e n i u  r ó ż n y c h  p r z y k ł a d ó w  o  p r z y s p o s o b i e n i a c h ,  t .  I ,  p .  

2 6 3 ,  . . a d o p t i o  p e r  a n n a  j a k  T h e o d o r i k  k r ó l  O s t r o g o t ó w ,  k r ó l a  

H e r u l ó w ,  j e s t  w s p o m n i o n e  u  K a s s j o d o r a  l i b r o  I I ,  c a p .  2 ,  a l e  

t e g o  a n i  w  j e g o  k s i ę d z e  A  I I I ,  a n i  u  J o r n a n d e s a  d e  r e b u s  G e -  

t i c i s  5 7 ,  a n i  w  d a l s z y c h  r o z d z i a ł a c h  n i e z n a j d u j ę  Z e  t y m ż e  s p o ­

s o b e m  J u s t i n i a n  c e s a r z  K a b a d a  P e r s a  p r z y j ą ł ,  o  c z y m  P r o k o -  

p j u s z  d e  h e l l o  p e r s i c o  I ,  1 0 ,  j e s t  u c h y b i e n i e  b o  P r o c o p  d e  b e l l o  

p e r s i c o  I ,  1 1 ,  p o w i a d a  o  l a k i e m  p r z y s p o s o b i e n i u  K o s r o e s a .  P r z y ­

s p o s o b i e n i a  z a ś  p e r  c o m a m  r e i  c a p i l l u m  r e s e c i u m  j a k  P a w e ł  

W a r n e f r i d  d j a k o n  d c  g e s t i s  l o n g o b a r d o r u m  V I ,  5 8 ,  ś w i a d c z y ,  

g d y  n a  d a r e m n i e  s z u k a m ,  z n a j d u j ę  w  t y m ż e  P a w l e  n i e d a l e k o ,  

d e  g e s t i s  l o n g o b .  V I ,  5 3 ,  c o  n a s t ę p u j e :  C a r o l u s  P i p i n u m  s u u m  

f i l i u m  a d  L u i t p r a n d u m  d i r c x i t ,  u t  e j u s  j u x t a  m o r e m  c a j ) i l l u m  

s u s c i p e r e t  Q . n i  e j u s  c a e s a r i c m  i n c i d e n s ,  e i  p a t r r  e i r e c t u s  e s t .  

C z y  t o  j e d n a k  z a  p r z y s p o s o b i e n i e  p o c z y t y w a ć  n a l e ż y ,  c z y  r a ­

c z e j ,  ż e  s t a j e  s i ę  o j c e m  z  o b r z ę d u  p o s t r y ż y n  ?  t e g o  w  t e m  m i e j ­

s c u  z g ł ę b i a ć  n i e  p r z e d s i ę b i o r ę .  —  Ż e b y  m i a ł  K o l u m e l l a  a l b o  

P l i n j u s z ,  j a k o  w  C z a c k i m  c z y t a m  t .  I I ,  p .  2 4 5 .  S l a w  i a n  w y m i e ­

n i a ć ,  o  t y m  a n i  s i ę  p r z y p u s z c z a ć  g o d z i .  —  W  d z i e l e  s w e m ,  

c z y  p r a w  o  r z y m s k i e  b y ł o  z a s a d ą  p r a w '  l i t e w s k i c h  i  p o l s k i c h ,  p .  

4 3 ,  C z a c k i  w s p o m i n a  o  p i s a r z u  r ó ż a ń s k i m  z a  S t e f a n a  I ł a t o r e g o  

p i s a ć  n i c u m i e j ą c y m : o m y ł k ę  t ę  C z a c k i e g o ,  w y j a ś n i a  A d a m  M ę -  

d r z e c k i  w  p a m i ę t n i k u  w a r s z a w s k i m  1 8 2 1 ,  t  X X ,  p .  1 9 2 .

( 4 5 )  W  d z i e l e :  o  s t a t u c i e  l i t e w s k i m ,  r u s k i m  j ę z y k i e m  i  

d r u k i e m  w y d a n y m ,  w i a d o m o ś ć ,  w  W a r s z a w i e  1 8 1 6 ,  4 * ° ,  p r a w ­

d z i w i e  u c z o n a  i  z g ł ę b i o n a .  W s z a k ż e  z a ł ą c z a m y  d o  n i e j  k i l k a  

o b s e r w a c i j :  1 ,  f a c s i m i l e ,  m i a n o w i c i e  l i t e r  m n i e j s z y c h ,  n i e  j e s t  

d o ś ć  ś c i ś l e  z r o b i o n e ;  2 ,  j e s t  k i l k a  w  y r a z ó w  s t a t u t o w  y c h  n i e  

t r a f n i e  w y ł o ż o n y c h ;  3 ,  r u s k i e g o  w y d a n i a  1 5 8 8  j e s t  p o w t ó r n e  

p r z e d r u k o w a n i e ;  4 ,  p o l s k i e  w y d a n i e  1 5 8 8 ,  n i e c x i s t u j e ,  a  t o

k t ó r e j  u c z o n y  L i n d e  m i a ł  w  r ę k u ,  j e s t  z  r o k u  1 6 1 4 ;  5 ,  m o j a

o b s e r w a c j a  n a d  r ę k o p i s m e m  s t a t u t u  l i t e w s k i e g o  Z y g m u n t a  I .  

w  k s i ą ż n i c y  p o r i c k i e j  u c z y n i o n a ,  j e s t  p r ó ż n a ,  a l b o w i e m  j e d y n i e  

t y l k o  z ł e  p r z c o p r a w i e n i e  t e g o  k o d e x u ,  s t a ł o  s i ę  d o  n i e j  p o w o ­

d e m :  w r e s z c i e  s a m  k o d e x  d o  o k ł a d e k  o c z y w i ś c i e  ż e  n a l e ż y ,
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Więcej jeszcze różnym jest text originalny ruski statutu 
pierwszego, Czackiemu całkowicie nieznany, od tłuma­
czenia łacińskiego, ktore'go jedynie używał, a który stał 
sią główną całego dzieła posadą ( 4fi). Historiczne przy­
najmniej rozwinięcie ustawodawstwa litewskiego, z tego 
powodu w niektórych punktach w jinnem wystąpi świe­
tle. Niemniej i polskie ustawodawstwo oczekuje czystsze­
go przetarcia, bo Czacki niedosyć go od litewskiego odo­
sobnił, widział go nieraz z pod tkanki litewskiej z którą 
prakticznie był oswojony (47). Zasilany notami JŁojka:

p o n i e w a ż  w  s p o s z y c i u  p r z e k ł ó e i e  a r k u s z y  o d p o w i a d a  w y g n i o -  

t k o m  n a  g r z b i e c i e  o d  w y c i ś n i e n i a  d a w n y c h  s z n u r k ó w  p o z o s t a ­

j ą c y m ;  k i l k a n a ś c i e  . a r k u s z y  c i e n k i e g o  p o c z t o w e g o  p a p i e r u ,  ł a -  

t w o  b y ł o  w  t e  o b l u z o w a n e  o k ł a d k i  w ł o ż y ć ,  g d y  p e w n i e  w  p r z e -  

o p r a w i a n i u ,  k i l k a  a r k u s z y  b i a ł e g o  s t a r e g o  p a p i e r u  o d  k o d e x u  

o d e r w a n o .

(46) Można o tym powziąć wiadomość w piśmie uczonego 
Ig n ac eg o  D a n ilo w ic z a , zamieszczonem w dzienniku wileńskim 
na rok 1823, t. I, p. 377 do 398; t. II ,  p. 1 do 18, p. 162 do 177, 
p. 261 do 293. Zgłębił on czterdzieści kilka kodexow rozmaji- 
tych statutów, zna co jest w prawie czyste i autenticzne, poj­
muje historiczną prawodawstwa litewskiego osnowę i zapewnia, 
że text łaciński, którego się Czacki trzymał, dostarczył zepsu­
tego statutu, nie zawsze wiernem tłumaczeniem, zmiennem ar- 
tikułów notowaniem, i przydatkami cale niestosownymi.

( 1 7 )  C z a c k i  p o r ó w n y w a ł  z  s o b ą  s t a t u t a  l i t e w s k i e ,  i  w  n o ­

t a c h  s w o j i c h  t e  j e d y n i e  s t a t u t a  m i a ł  o b j a ś n i a ć .  Z  p r a k t i k ą  

o s w o j o n y ,  w i d z i a ł  j a k  d a l e k o ,  s t a r o d a w n i e j s z e  o d  t y c h  s t a t u ­

t ó w  p r a w o  p o l s k i e ,  s t a ł o  s i ę  o b o w i ą z u j ą c e  L i t w ę  w  t y c h  w s z y ­

s t k i c h  r a z a c h ,  w  k t ó r y c h  d a ł o  s i ę  z e  s t a t u t e m  l i t e w s k i m  g o ­

d z i ć .  C z a c k i  t e d y  b y ł  z n i e w o l o n y  i  p r a w o  p o l s k i e  o b j a ś n i a ć .  

L e c z  p r a w o  t o  p o l s k i e ,  b y ł o  d l a  n i e g o  p r z e d m i o t e m  p o d r z ę ­

d n y m ,  m n i e j  j i s t o t n y m ,  p r z y d a t k o w y m ,  a  c z ę s t o  g ł ó w n e m u  

p r z e d m i o t o w i  » s ł u ż e b n y m .  N i e w y o s a b n i a l  g o  t e d y  j a k  r z e c z y ­

w i ś c i e  c z a s e m  i  m i e j s c e m  w y o s o b n i o n e  b y ł o ,  i  n i e d a w a ł  b a c z e ­

n i a ,  ż e  w y j a ś n i e n i a  s t o s o w n e  d o  s t a t u t ó w  l i t e w s k i c h ,  w  ( ' a l e  

n i e s t o s o w n e m i  b y ł y  d o  s t a t u t ó w  p o l s k i c h .  Z a c z ą w s z y  o d  f e u -  

d ó w  ,  o d  u r z ę d ó w ,  a ż  d o  c i w i l n y c h  u s t a w ,  t o  o d r ó ż n i e n i e  p o ­

w i n i e n  b y ł  d o s t r z e c .  A  d o p ó k i  t o  o d r ó ż n i e n i e  n i e  p o z w o l i  s i ę  

z n a l e ś ć ,  d o p o t y ,  a l b o  p o l s k i e ,  a l b o  l i t e w s k i e  s t a t u t a ,  n i e b ę d ą ,  

j a k b y  n a l e ż a ł o  .  p o z n a n e  i  z g ł ę b i o n e .
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uzupełniał takowe Czacki w wyjaśnieniu przemian go­
spodarstwa krajowe'go: lecz w tym razie co do oznacze­
nia wartości ziemi, niedostaje czystego oblicze'nia ( 4S). 
Najnieszczęśliwiej uplątał się przypuszczeniem, które udo­
wodnić usiłował: ze prawodawstwo polskie, po wielkiej 
przynamniej części z gockiego wynikało. W p ływ  prawa 
rzymskiego, lekce ważył sobie. Gdy w tym razie znalazł 
przeciwnika, z ogniem -wystąpił do wątpliwego boju, a jak­
by się lękał aby cała jego goticka nierunęła budowa: od 
razu, z całą siłą na otwartym polu rozwinął się Czacki 
i poruszył z rozmajiconej erudicji a b y  chóć pozornie swe 
przypuszczenia popierał. Przeciwnik jego, opuszcza swe 
pierwsze, zbyt daleko względem prawa rzymskie'go po 
sunione stanowisko, niezbija Czackie'go gockich dowo­
dów, ponieważ je słusznie poczytuje za przedmiot wr cząst­
ce może prawdziwy, a w powszechności urojony, szuka 
tylko jinnych stanowisk, jinnych wyrazów, byle się mógł 
jak najmocniej o prawo rzymskie oprzeć; explikuje się 
z napaści Czackiego i wyszukuje: to na polu praw nie­
mieckich, to w krajinie prejudikatów, nadużyć lub bez­
prawi, to w nowotnych wiekach, rodzących się wyra-

( 4 8 )  O c z y w i ś c i e  j e s t ,  ż e  c z y  C z a c k i  c z y  Ł o j k o ,  p o m y l i ł  

s i ę  w  r e d u k c j i  g r z y w n y  J a n a  b a r o n a  O s t r o r o g a .  P o w i e d z i a ł  

b o w i e m  C z a c k i ,  ż e  O s t r o r o g a  o z n a c z o n y  z  ł a n u  p r z y c h ó d  g r z y ­

w n y ,  w y n o s i  d z i s i e j s z y c h  ( 1 7 6 6  r o k u )  z ł o t y c h  1 7 ,  g r o s z y  2  ( t .  

I ,  p .  1 9 3 ) .  T a k a  w a r t o ś ć  g r z y w i e n  p o d ł u g  t a b l i c y  u  t e g o ż  C z a c ­

k i e g o  b y ł a  r o k u  1 5 2 8 .  O s t r o r ó g  ż y ł  m i ę d z y  l a t a m i  1 4 4 7  a  1 4 9 3 ,  

a  z a t y m  t a  w a r t o ś ć  j e s t  z a  n i s k ą :  z  t e j ż e  b o w i e m  t a b l i c y  w a r ­

t o ś c i  m o n e t y ,  w i d z ę  ż e  r o k u  1 4 7 0 ,  g r z y w n a  r ó w n a ł a  s i ę  3 4  z ł o ­

t y m  i  2 7 ^ %  g r o s z y .  O s t r o r o g a  t e d y  g r z y w n a  d o c h o d u  w a r t u j e  

3 4  z ł o t y c h  2 7  g r o s z y ,  a  n i e  1 7  z ł o t y c h  i  g r o s z y  2 .  Z a t y m  j i d z i e ,  

ż e  c a ł e  r o z l i c z e n i e  w a r t o ś c i  i  d o c h o d ó w  r o l i ,  * c z y  t o  p r z e z  

Ł o j k a  c z y  C z a c k i e g o  z r o b i o n e ,  j e s t  m y l n e .  O  t y m  o b s z e r n i e j  

o d d z i e l n i e  p o m ó w i m y .  ( O m y ł k a  j e s t  Ł o j k a ,  p o n i e w a ż  w s z y ­

s t k i e  t a b l i c z k i  w a r t o ś c i  i  d o c h o d ó w  r o l i  j a k i e  s ą  w  d z i e l e  C z a c ­

k i e g o ,  w i d z i a ł e m  w -  n o t a c h  Ł o j k a ,  w  k s i < ą ż n i c y  p o r i c k i e j ,  a  

p o t y m  p u ł a w s k i e j  z n a j d u j ą c y c h  s i ę .  D o s t r z e g ł e m  t ę  o m y ł k ę ,  

a l e  d o  s p r o s t o w a n i a  w  c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  o b r a c h u n k ó w  i  o c e -  

n e k ,  k l u c z a  z n a l e ś ć  n i e u m i a ł e m . )
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zacli, (o w nowo wyszukanych przez siebie uczonych sta­
rodawnej prawoznawczej w Polszczę pracy owocach; choć 
się czasem cofnie z jakim wyrazem, nowy naprzód do 
sporów wyprowadzi, zawsze gotów do tej walki ważnej, 
którą Czacki słabszym od siebie do wytrzymania zosta­
wił. Ty uczony Bandtke, coś sam pierwszy do sporu 
wystąpił, ty sam powiedzie możesz, jak długo przeciągać 
go zechcesz (49)?

( 4 9 )  D o  t e g o  ś c i ą g a j ą  s i ę  n a s t ę p u j ą c e  p i s m a :  < le  s t u d i o  

j u r i s  p o l o n i c i ,  d i s s e r t a t i o ,  a u c t o r e  J o h a n n e  V i n c e n t i o  B a n d t k i c ,  

V a r s a v i a e  1 8 0 6 ,  8 v o ,  a  m i a n o w i c i e  §  6 8 .  —  Y i n d i c i a e  j u r i s  r o -  

m a n i  j u s t i n i a n c i ,  d i a t r i b a  J .  V .  B a n d t k e ,  V r a t i s l a v i a e  1 8 0 8 ,  

8 v o .  —  C z a c k i  s ł u s z n i e  t o  p o c z y t a ł ,  z a  a t t a k o w a n i e  s i e b i e ,  

z a c z y n i ,  n i e w y m i e n i a j ą c  j i n i i ć n i a  p r z e c i w n i k a ,  z  w  i e l k i m  o  

g n i e m ,  w y ś p i e s z y l  d z i e ł k o  p o d  t i t u ł e m :  c z y  p r a w o  r z y m s k i e  

b y ł o  z a s a d ą  p r a w  l i t e w s k i c h  i  p o l s k i c h ?  i  c z y  z  p ó ł n o c n y m i  

n a r o d a m i  m i e l i ś m y  w i e l e  w s p ó l n y c h  p r a w  i  z w y c z a j ó w ?  r o z ­

p r a w a ,  w  W i l n i e  1 8 0 9 ,  8 v o .  —  T o  b y ł o  p o w o d e m  B a n d t k e m u  

d o  e x p l i k a e j i  w  d z i e l e : z b i ó r  r o z p r a w  o  p r z e d m i o t a c h  p r a w a  

p o l s k i e g o ,  W a r s z a w a ,  1 8 1 2 ,  8 v o ,  w  e p i l o g u  p p .  1 7 3  d o  2 1 1 .  —  

O d  t e g o  c z a s u  n a s t a ł a  c h w i l a  c i s z y  i  z g o n  C z a c k i e g o .  —  T y m  

c z a s e m  M a x i m i l i a n  O s s o l i ń s k i  w  d z i e l e  s n e m : w i a d o m o ś c i  h i -  

s t o r i c z n o  k r i t i c z n e  d o  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  K r a k ó w ,  

1 8 1 9 ,  8 V 0 ,  t .  I I ,  p p .  3 2 5  d o  3 7 1 ,  o c e n i a ł  m n i e m a n i a  C z a c k i e g o  

w z g l ę d e m  p r a w a  r z y m s k i e g o ,  i  z n a j o m o ś ć  j e g o  w  P o l s z c z ę .  —  

J a  z  m e j  s t r o n y ,  o ś m i e l i ł e m  s i ę  r o z e b r a ć  n i e k t ó r e  r o z p r a w y  

J a n a  W i n c e n t e g o  B a n d t k e  o  p r z e d m i o c i e  p r a w a  p o l s k i e g o ,  c o  

z a m i e s z c z o n e  b y ł o  w  t y g o d n i k u  w i l e ń s k i m  r o k u  1 8 1 6 ,  p p .  2 2 2  

d o  2 8 0 ,  a  n a  w e z w a n i e  W a c ł a w a  A l e x a n d r a  M a c i e j o w s k i e g o ,  

d a ł e m  m u  n o t a t ę  o g ó l n y c h  w y o b r a ż e ń  m o j i c h  w z g l ę d e m  p r a w a  

r z y m s k i e g o  w  P o l s z c z ę ,  c o  w  j i n n y m  p o r z ą d k u  i  w  s k r ó c e n i u  

z a m i e ś c i ł  w  n o c i e  d o  d z i e ł a  s w o j e g o ;  h i s t o r i a  j u r i s  r o m a n i ,  

V a r s a v i a e  1 8 2 5 ,  p p .  2 4 4 ,  2 4 5 ,  2 4 6 .  —  B a n d t k e  p r z y j ą ł  t o  n i e  

m i l o  ( j a k  p o ś w i a d c z a j ą  t e r m i n a  p r z y p i s k u  2 s ° ,  n a  s t r o n i e  2 0 ,  

j e g o  r o z p r a w y  o  S l i w  n i c k i m ) ,  c h o c i a ż  b i e g ł y  p r a w a  r z y m s k i e g o  

z n a w c a  M a c i e j o w s k i ,  c a ł y  r o z d z i a ł  ó s m y ,  d e  f a t i s  j u r i s  r o m a n i  

i n  P o l o n i a ,  p p .  2 3 1  d o  2 4 6 ,  w e  w s p o m n i o n e m  d z i e l e  s w o j e m  

n a  w y ł o ż e n i e  o p i n j i  B a n d t k e g o  p o ś w i ę c i ł .  —  Ś w i e ż o  w y s z ł y  

w  d z i e n n i k u  w a r s z a w s k i m  z a m i e s z c z o n e  r o z p r a w y :  j a k i  w p ł y w  

p r a w o  r z y m s k i e  n a  p r a w o d a w s t w o  p o l s k i e  i  l i t e w s k i e  m i e ć  m o ­

g ł o ,  A l e x a n d r a  M i c k i e w i c z a  ( d z i e ń ,  w a r s z .  1 8 2 5 ,  t .  I ,  p p -  4 5 7
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XIV. Gdy jeszcze mam mówić o sposobach jakiemi 
nasi dwaj najznamienitsi pisarze wykład swojich poszu­
kiwań dopełnili, przedsiębiorę rozważać jego kompozicją 
i  narracją: ponieważ na poziomie polskim Naruszewicz 
jest pierwszy, co w języku polskim jak historik wystę­
puje. Przed nim rozwinięta przez Długosza narracja ła­
cińska w' kronikach i pismach historicznych łacińskich, 
podnosiła się niekiedy wyżej: ale w języku polskim, lu­
bo ten, całą hisloriczną powagę, całą historiczną żywość 
i moc wczesno posiadał, nic się lepszego uiepokazywało, 
nad kronikarskie zapiski, lub kompendjalne notaty. Ułam­
kowe swego czasu dziejów opisanie, niedostarczyły nic 
wyższe'go, coby na wzniosłe historji nazwanie zasługiwało. 
Pierwszy dopiero Naruszewicz, pisząc historją narodu pol­
skiego, przedsięwziął napisać historją i takową napisał. 
Z pierwsze'go wejrzenia na tytu ł, mógłby kto sądzić, że 
znajdzie w niej te rozmajicone widoki jakie dzisiejszego 
wieku historiczną szkołę znamionują: lecz, zwracając uwa­
gę na wyosobnienie poliliki od jinnej kultury narodu, 
jaką się w badawczych Naruszewicza usilnościach dostrze­
gać dało: wczesno się dorozumieć można, że to jest hi- 
storja w starozytnem pragmaticznein znaczeniu. Narusze-

do 502; t. I I ,  p. 133 do 162) i Franciszka Morze (dzień, warsz. 
1826, t. IV ,  p. 57 do 74; t. V ,  p. 1 do 21 ; p. 112 do 131), które 
z opinją Bandtkego nie ze wszystkim zgadzają sic, a do któ­
rych dołożyłem kilka przypisów dążących do rozważania nie­
których stanowisk Bandtkego zastanowić mogących. Między' 
tymi są te które się ściągają do czytanej jego na publicznem 
posiedzeniu uniwersitetu 1 października 1825, rozprawy o M a­
cieju Sliwnickim i księdze prawa powszechnego z woli Zygmunta 
I, przezeń ułożoej) rozprawy napisanej przez L. “W . Bandtkego, 
W arszaw a in 4to, który w  niej na prace prawodawstwa pol­
skiego, wielkie rzucając światło, zapowiada, że popierać swoje 
zmodifikowane zdania niezoniecha, p. 20, 23. — Do tego przed­
miotu wypada zapewne wspomnić i przedmowę J. W .  Bandt­
kego: o poważaniu dawniejszych w Polszczę prawników uczo­
nych, W arszaw a, 1825, 4to. — Do tego czasu w tym stanie 
znajduje się ta zatarga o prawie rzymskiem w Polszczę.
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wicz zaprawił się na rzymskich historikacb, którzy pod- 
koniec rzeczypospolitéj, albo niedługo po jej upadku ży­
jąc i współczesne pisz;jc dzieje, przywiązywali się więcej 
do osób, których się jigraszką rzeczpospolita stawała, al­
bo do jej politiki zewnętrznej kiedy wzrastała. Interes 
wewnętrznych rzeczypospolitéj przemian i jej powszechne­
go życia, jaki ożywiał niegdy pióra greckich historików 
stawał się w rzymskich przedmiotem podrzędnym. Zarzu­
cili też dramaticzne, jakie nieraz Grecy doświadczali, hi- 
storji kompozieje, ściśle koleji trzymając się wypadków. 
Podobnie, Naruszewicza dzieło, lubo nosi titu ł, historji 
narodu polskiego, jest wszelako historją państwa polskie­
go i królów jego; jego politiki, zajść i stosunków z mo­
carstwami okoliczne'ini, oraz spraw monarchów i książąt 
jich fam ilji, wojen i traktatów ( 50). Politika wewnętrzna, 
tak kościelna, jak ściągająca się mieszkańców, tyle tylko 
że nadmieniona, jile ma ścisły stosunek z powszechnemi

(50) Słusznie z tego powodu recenzent u Stejnera, polni­
sche Bibliothek 1787, zwcytes H e ft, p. 631 mówi: wenn man 
indessen den T ite l erwägt den der Verfasser seynem W e rk e  
gegeben hat, so möchten einige vielleicht nicht ohne Grund bey 
demselben etwas vermissen. Es soll, nicht blos Geschichte von 
Polen, sondern Geschichte des Volks seyn, der polnischen 
Nation, welches letztere Idee, reiclihaiygcr ist, als die crstcre, 
weil sic nicht blos die Fortschritte enthält, wodurch die N a ­
tion allmählig zum gegenwärtigen Staatskörper gebildet wor­
den ist, sondern auch die Revolutionen in den Verhältnissen 
der Regierung, der Kirche zum Staat, der Fortschritte im Han 
del und Industrie, Wissenschaften und Künsten, und derglei­
chen, und zwar jede unter einem Gesichtspunkte zusammenge­
stellt , damit man bey jeder wichtigen Veränderung das Ganze 
mit einem Blick überschauen könne. Freilich ist vieles von 
einigen der angezeigten Artikel in den gelehrten und vortreff­
lichen Anmerkungen hin und wieder zu finden, aber zu zer­
streut und zu mühsam aufzusuchen, und doch kein ganzes zu­
sammen zu bringen, und einige der zuletzt genannten Artikel 
fehlen fast ganz. — Jak w drugim tomie, o którym tu mówi 
recenzent, ten niedostatek czuć się dawał, tak równie i w dal 
szych, ten sam, albo i większy, a titułowi nieodpowiadał.

20
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królów i państwa poruszeniami. Jedynie w politicc wy­
tknięte przyczyny i wszystkiego sprężyny, z niej wywo­
dzone skutki; jedynie z osób pojedynczych wynikające 
ruchy. Żadnej w tym sztuki. Wypadki ściśle lat koleją 
opowiadane, jedne drugiehni w miarę kończącego się ro­
ku przerywane; poprzednie dla przypomnienia, w miarę 
potrzeby powielekroć powtarzane. Roczne są to dzieje, 
pragmaticznie wyłuszczone. Rzadko w nich jakie ogól­
niejsze opisanie te letnicze przerwy przeplata, rzadko 
skreślony charakter osoby, ogólniejsze przypomnienie jaki 
rozdział zamyka. W  takim razie historik, wydaje chara­
kter z tą dojrzałością, jaką umiał całemu dziejów wykła- 
domi nadań. Wymie'nienie czynności tych osób, których 
charakter skreślony bywa, niemniej tenże wydają i z nim 
w trwalej zostają harmonji. Naruszewicz, czyli grunto­
wnie rzecz pojął, czyli cliybny onej poznania wziął kie­
runek, takie jej nadaje wejrzenie, jiż niesworne'j nieszy- 
kowności niezostawia, a w samej kompozicji, roczny dzie­
jów wykład, z kronikarskich nizin, dźwignął i do stano­
wiska kistorji podniósł.

XV. Niemniej dopełnił tego narracją i dikcją. Poeta, 
na starożytnych Pindara i Horacego wzorach ćwiczony, 
w poezji swej przysadny, czasem napuszony, niekiedy 
twardy, lecz ducha wzniosłe'go i wielkiego, zniżał się 
w powieści i stylu hisioricznym. Wpisaniu historji, tłu­
macz Tacita, poetą niejest. Szuka wzoru w łacinie, w ła­
cinie już nadpsutej, którą nadzwyczajny tylko talent go­
dnie użyć umiał: bierze go z Tacita, co tym zepsutym już 
łacińskim językiem, na swój, nie do naśladowania spo 
sób wyrabiał. Polski je'go tłómacz, miał w piórze swo- 
jim, polski język czysty, od więzów grammaticznych wol­
ny, niedopuszczał nowotnych obrotów, a starodawnymi 
porusza na sposób tacitowskiej, na którą sam rzymski hi­
storik narzekał łaciny. Narracja jego, jest prosta, sucha, 
bez poetickich obrazów, tylko ją wyrazy, zaledwie cza­
sem poetickie i tok onych, wyżej podnosi. Bardzo mało 
co w myślach wzniosłego: niezasila historik sentencjami
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lub filozoficznym koloritem, czym czaruje Tacit: ciągle 
tylko opowiadaną rzeczą karmi i powieść samym stylem 
do stopnia historicznego wiedzie. Nieco nabity i więcej 
zwięzły, choć dostatecznie i dobitnie rozwinięty: przez 
co jędrny, przytym, pełen tęgości i żywości. Obrazy 
z czuciem malowane, w kolorach mocnych i wyraźnych, 
często ostro cienjowanych: nierozczułają tylko wzruszają 
i ukrzepiają umysł. Rubaszność, występuje u niego na 
szczeble godności i rzadko ubliża powadze. Perjody, 
choć pełne i obszerne, równie jak i krótsze, dobrze wy­
kończone i zamknięte, płyną jeden za drugim. Przerzu- 
tuia wyrazów bogata, wyzywa do natężenia uwagi. Przy­
cisk, przysada, niepoprawności grammaticzne, coś twar­
dego, zapominać się każą przed roznieconym przez histo- 
rika interesem, przez czarowny sposób użycia języka (51). 
Czy to Naruszewicz styl swój więcej wypracował i nim 
swę powieść nieco nadął, czy więcej poprosili i niepo­
prawnie włada, w lexcie historji i przypiskach, zarówno, 
jest on jeden i ten sam ( 52). Sam jeden taki, do naśla-

(51) Der Stiel ist der Sache nur der soliden Denkungs­
art des Herrn Verfassers angemessen. Einige wollen ihm eine 
gewisse Rauhigkeit Schuld gehen; indessen ist gewiss, dass 
so wenig Sallust und Tacitus bleiben würden, wenn man sie 
in Livius travestirte, eben so wenig würde in seiner Art N a­
ruszewicz bleiben, wenn man ihn umkleidete: mówi wybornie 
recenzent Steinera, polnische Bibliothek, zweytes Heft, p. 76.

(52) Wypisuję tu, co trafnie uczony Bentkowski, w swej 
historji literatury polskiej t. I, p. 658, o stylu w historicznych 
Naruszewicza pracach mówi: w Tacita tłumaczeniu, które 
śmiało walczyć może z przekładem wszystkich europejskich na­
rodów o pierwszeństwo , okazał Naruszewicz moc i dobitność 
języka polskiego, oddając wiernie ową przenikliwą zwięzłość 
w wyrażeniu, a wyniosłość w myślach Tacita. N a tym pisarzu 
zaprawiwszy się Naruszewicz, przeniósł jego jędrność i treści- 
w swę historją narodu polskiego, w której, ze wszystkiemi 
odcieniami, w ypiętnowane są zarysy charakteristiczne pisarza, 
którego dziejopis polski na wzór sobie obrał. Można nawet 
powiedzie, że Naruszewicz do tego stopnia właściwości stylu 
i całego sposobu pisania tacitowego zgłębił i tak one przejął,

20*
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dowania trudny i niebeśpieczny. Wszakże zbudował 
wzór, w który, chcącym kształcić nasz styl historiczny, 
wczytywać się należy: bo rozlazłe, opadłe, francuską pła- 
skością i łatwością zarażone, francuską kwiecistością i mięk­
kością uładnione i zniewieściałe, przyswojonym cudzym 
powabem łudzą: a nigdy do historicznej powagi, mocy 
i godności niedoprowadzą. Nie możemy być tak zuchwali, 
abyśmy Narusze'wicza między historikami wieku jak pier­
wszego kładli, to atoli przed światem, słusznie, nie bez 
pychy, zacną narodową podnieconej dumą, powtórzymy, 
że Naruszewicz pierwszy w narodzie podwoje do przy­
bytku historji otworzył, on, wychodząc na świat, jina 
czej dlań otwierający się, starożytne jej stanowisko roz­
poznał i odrazu w pracy swojej historją narodowi i ję­
zykowi polskie'mu przyswojił. Jeżeli dla niej nie ze 
wszystkim górne opanował stanowisko, język i styl, do 
tych starożytnych doprowadził wyżyn ( s3).

XVI. Miał go kontinuować młodszy od niego Czacki. 
Byłby pewnie prześcignął w bogactwie i głębokości, nie- 
doszedłszy w wykładzie i powieści.  ̂Zostawione zaś od 
Czackiego dzieło nie jest historją. Ze jednak badawcze 
jego prace, z badawczemi Naruszewicza obok stawiłem,

jiż  pewną szorstkość co niektórzy w Tacicie mniej radzi widzą 
i w Naruszewiczu upatrywać się zdają. Równie szlachetność 
w wykładzie myśli, ale mniej widoczna nsilność o związłą krót­
kości panuje w opisie życia Chodkiewicza. Łeez w ogólności 
pisma i styl Naruszewicza, zdają się nam (ze tego, mniej może 
właściwego porównania użyjemy) pożywną i nader smakownie 
uprawną potrawą, którą właśnie dla swej obfitej pożywności 
tym do smaku nieprzypada, którzy na samych piankowych ła­
kociach i cukrzanych podniebienia draźnidłach, język i żołądek, 
z uszczerbkiem zdrowia zwydrzyli, jeżeli nie zupełnie zepsuli.

(53) Zamykąjąe te nad Naruszewiczem uwagi, wypadami 
jeszcze odwołać się do mojego parallelowania Naruszewicza z 
Karamzina historją rossijskiego państwo, które było drukowane 
w piśmie rossijskiem: siewierny archiw 1823, t. V I I I ,  p. 52 — 
147. Tego przekład na polski język, znajduje się w kurjerze 
warszawskim.
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nad składem i stylem dzieła o litewskich i polskich pra­
wach mówić wypada. W yrzekł był Czacki: «niejeden 
moje dzieło nazwie lasem,« a po tysiąckroć próżne echo, 
po wszystkich dawne'j Polski przestworach i zakątkach 
powtórzyło: »to dzieło jest lasem.« Płocha lekkomyślność, 
motylowym lotem dotykała ten labyrint, którego odmę- 
tne'j erudicji sławić niezaniedbała; próżniackie lenistwo, 
gniotąc kamieniem ospalslwa uieotworzoną księgę, wy­
rzekało na niepodobieństwo uchwycenia wątku Arjadny. 
Długim czasem, jeden drugiemu fałszywe o dziele wyo­
brażenie podawał; jeden przed drugim na jego niepo­
rządek, na zły plan utyskiwał, jinnego w powtórnem 
od autora wydaniu wymagał: choć niebyło ktoby na zły 
plan Naruszewicza przypisków sarkał ( 54). Tak nieraz, 
jedno słówko, daje niezmordowanej plotce, do nieskoń­
czonej gadaniny, cale niespodziany impuls. Co do mnie, 
raczejbym dzieło Czackiego, do tegoczesnego ogrodu, 
tak zwanego angielskim przyrównał, do ogrodu, który 
w cale'j rozmajitości swojej jest łatwo i z pomysłem roz­
winięty, którego z oddalenia, jednym rzutem oka ogar­
nąć i rozpoznać można, którego taki niepojmie i niezro- 
zurnie, komu rozgarnięcia i wrodzonej logiki niedostaje.

XVII. Dzieło Czackiego, o litewskich i  polskich pra­
wach, o ) ich duchu, zrzódlach, zwiąsfcu i  rzeczach zawar­

(54) Skoro się tylko tom lis1 historji polskiej Naruszewi­
cza pokazał zaraz recenzent u Stejnera, polnische Bibliothek 
1787, zweytes Heft, p. 65 uczynił słuszną obserwacją. Vielleicht 
würde dieser Wunsch manchem Leser auch bei dem vorliegen­
den und den nächstfolgenden Bänden dahin eintreten, dass die 
in den schönen, aber oft, und zwar nothwendig, sehr weit­
läufigen Anmerkungen enthaltenen gelehrten Untersuchungen, 
als Abhandlungen, am Ende jeden Bandes beigefiigt worden 
wären. Doch jeder Schriftsteller ist Herr seiner Materie. — 
Naruszewicz przy swojini pozostawał: jakkolwiek daleko przy- 
zwojiciej i daleko łatwiej byłoby dzieło Naruszewicza (które 
tym sposobem jest także lasem) przerobić, a niżeli Czackiego, 
którego więzi w poszukiwaniach, kolej statutowych titulów i 
artikułów.
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tych iv pienoszym statucie dla Litwy 1529 roku wydanym, 
jest napisane w następującym porządku. Po napomknie­
niu co to za jeden jest ów rękopism w którym się znaj­
duje statut litewski pierwszy, oraz jakim on sposobem 
doszedł rąk autora dany jest: krótki opis dziejów trzech 
statutów dla Litwy wydanych; nadto wyłuszczone zrzódła 
prawa polskiego i  litewskiego co, we wszystkich notach 
dzieła, wszędzie szczególnemi uwagami zatwierdzone zo­
staje: że prawodawstwo narodowe, nie na rzymskim opie'ra 
się prawie, ale ze gockie zwyczaje były jego zasadą: 
a w tym, po wyjaśnieniu jak nasze utworzyły się prze­
pisy (55 56) zamknięty jest: krótki opis dziejów prawodawstwa 
krajotoego z powtórzeniem litewekiego; a gdy jeszcze za­
trzymuje pytanie: tv jakim języku były statutu litewskie 
pisane? dopie'ro po rozwiązaniu jego, wraca autor do 
swc'go rękopismu, w którym się statut piewszy znajduje, 
od którego to rękopismu zaczął był swe wstępy. Owóż 
w miarę tego co się w tym rękopiśmie znajduje, to z ko- 
leji autora zabawia. Tym sposobem: dana jest krótka 
wiadomość o pieśni bogarodzica; potym o przywileju ziem­
skim którego treść wypisana, obszernemi przypiskami wy­
jaśniona ( 5li); a wspomnienie o dacie pobudza do rozwi­
nięcia ważnych wiadomości o datach w przywilejach, o za­
pisach ( 57); poczym, osnowa rękopismu, zatrzymuje nad 
przywilejami żydów ( 58), z podobuymiż objaśniawczymi 
przypiskami razem z wiadomością o losie żydów w Pol­
szczę; że zaś potym przywileju, w rękopiśmie przed sa­
mym statutem, jest wpisana ordinacja o wybijaniu czer- 
wonjmh złotych przez Zygmunta I,  z tąd wpada Czacki 
w rozprawę historiczną, o monecie polskiej i  litewskiej, do 
której dołącza tablice monet polskich i  litewskich, s wykła­
dem opisującym te monety, których figury dołączył ( 59).

(55) T . I ,  p. 24 do 45.
(56) T . I ,  p. 57 do 78.
(57) T . I, p. 78 do 93.
(58) T . I, p. 93 do 110.
(59) T . I, p. U l  do 178.
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Po tej dopiero wiadomości o pieniądzach, jeszcze do wstę­
pnych artikułów należącej, dopiero się zaczyna statut 
litewski Zygmunta pierwszego ( ,: ")■

XVIII. Niejest to edicja dosłowna statutu pierwsze­
go, tak jak się w rękopiśmie znajduje: ale, podług jego 
łacińskich rozdziałów i artikułów, treść jego po polsku 
wypisana, z porównaniem statutów drugiego i trzeciego, 
tak, że odmiany zaszłe przez drugi i trzeci statut, wraz 
przy swojich artikułach są wytknione, dodatki zaś z tych 
statutów, w osobnych artikułach, w końcu każdego roz­
działu wymienione. Tym sposobem czytelnik ma całe 
prawodawstwo litewskie przed sobą, porządkiem statuto­
wym w krótkości rozwinięte. Do tego jeszcze, wiele przy- 
pisków, które wytykają, jaka liczba artikułów, drugiego 
i trzeciego statutu, artikułom pierwszego odpowiada ( lu ­
bo tego niezawsze z dzieła Czackiego dojść można); jest 
nawet dosyć przypisków, które jistotnie do porównania 
odmian w prawodawstwie litewskim zaszłych należą i od­
miany takowe wskazują, choć to czynią nawiasowo i ubo­
cznie (60 61): a to, miałoby przyzwojitsze w samym gór­
nym texcie miejsce. — Przypisy przy calem porównaniu 
statutów, zawierają: prócz wielu uwag około ogólnych 
zasad nauki i wiadomości prawodawczych, w które się 
Czacki chętnie zapuszcza; prócz porównań praw i zwy­
czajów wielu odległych narodów, co z łatwością dostar­
czała niezmierna pamięć i zbogace'nie jej wszelkiemi wia­
domościami; prócz uwag i wyjaśnień prawniczych, w któ­
rych sędzia i rzecznik zasiłki znajdzie — przypisy te, za­
wierają mnóstwo okoliczności dziejów narodowych, z ró­
żną rozwiniętych dokładnością, nietylko dotyczących bez­
pośrednio historji praw tak politicznych jak cywilnych, 
nietylko co do sądownictwa, rzeczy wojennych, ale nad­
to, długi szereg wiadomości slatisliczuych, wyjaśnienie

(60) Od p. UD tomu pierwszego do końca tomu drugiego.
(61) Jak naprzyklad pod liczbami przypisów: 1011, 1021, 

1045, 1062, 1068, 1079, 1106, 1120, 1122, 1123, 1158 i tak dalej.
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gospodarstwa krajowego, jego handlu, i różnych wido­
ków których znajomość może ułatwić niejeden krok 
w szczegulnych cząstkach dziejów narodowych, jako, wia­
domość, o miarach, łanach, ubiorach. Gdzie Czacki do­
kładniejsze o czym mógł podać rozpisy, tam pospolicie 
zastanowiwszy się ogólnie nad rzeczą, przebiega ją jakim 
u obcych narodów ulegała przemianom, szuka potym jej 
zrzódeł, jak się w narodzie zjawiła polskim i historicznie 
jej stan i przemiany poznaje. Taki jest wielu przydłuż- 
szycli nót porządek.

XIX. Tym sposobem, prawnik, sędzia, filozof, dzie 
jopis statista, swojch rzeczy prawy miłośnik , znajdzie bo­
gaty skład wiadomości po rozległej ojczyźnie, i po licz­
nych pismach rozproszonych ; tym sposobem, każdy przy- 
pisek, lub jich kilka łącznie, mogą być uważane jako od­
dzielne małe rozprawy lub dziełka, to traktujące o w o j­
skowości ( ° 2), to o sejmach ( 62 63), o senacie ( 64), o kmie­
ciach (65), o gospodarstwie (66), o pieczęciach, podpi­
sach ( 67 * * 70). Z przypisu o dziesięcinach ( 6S), powstała dis- 
sertacja: o dziesięcinach iv powszechności a w szczególności 
w Polszczę i  Litwie i  o koniecznej potrzebie, utworzenia 
zmiany snopowej dziesięciny na osep zbozowy ( r’ 9). Z tego 
co przyszło o żydach mówić ( 10), powstało dziełko: roz-

(62) 1080— 1088, 1092, 1097, 1106— 1110, 1118, 1121, 1128.
— (63) 1128, 1169, 1191. — (64) 1133, 1171. — (65) 1587, 1612,
1640.— (66) 1002, 1032, 1034, 1036, 1140, 1279, 1390, 1520, 1557, 
1722 — (67) 1142. — (68) 1198.

(69) W  rocznikach towarzystwa przyjaciół nauk t. I, p. 
313, i osobno odbite exemplarze, przez Alexandra Potockiego 
na francuzki przełożone język : des dîmes en général et parti­
culièrement en Pologne, Varsovie, 1801, 8vo. Drugie wydanie 
tego pisma pomnożone, wyszło pod titułem: dissertacja o dzie­
sięcinach w powszechności, a szczególniej w Polszczę i Litwie 
i o koniecznej potrzebie umorzenia i zamiany snopowej dzie­
sięciny na osep zbożowy, umieszczona także historja gospo­
darstwa krajowego w porównaniu z angielskim i niemieckim,
1802, 8y°.

(70) T . I, p. 93 do 110, i przypisy 1621, 1644.
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prawa o żydach (71). Co powiedział o piwie, miodzie 
i wódce (72), to posłużyło do rozprawy: o prawie które 
mają obywatele prowincij składających dawną Polską do 
wolnego szynkowania piwa, miodu i  gor%ałki (73). Co tro- 
cha o Mazowszu wzmiankowane było ( 74), to dało po­
wód do rozprawy o prawach mazowieckich ( 75). Widzia­
łem wrękopiśmie, niedokładny przypisek o cyganach (76), 
zamieniony w porządne pismo prawie cztero arkuszowe, 
z titułem: rozdział o cyganach. Widziałem także i czy­
tałem w rękopiśmie to, co o monecie po!skie'j pisał, ob­
szerniej i z wielką dokładnością i porządkiem rozpoczę 
te, w dziele o numizmatice polskiej ( 77).

XX. Wyznać potrzeba, że się znajdują niejakie nie- 
szykowności, do przedsięwziętego planu dzieła nieprzy- 
padające. Właśnie porównanie artikułów trzech statutów, 
w części w przypiskach a nie w texcie zamieszczone, uchy­
bia porządkowi; rozrywa rzecz jistotną. Zbytkowna też 
erudicji wysada, którą, gdybym poetów obrazić się nie- 
lękał, kwiecistąbym erudicji poezją nazwał, częstokroć 
głównym przedmiotom zawadza i prostotę wyłuszczenia 
rzeczy matwa. Lecz kto umie jistoty rzeczy szukać, ten 
odrzuca i pomija te pstrocizny i potrafi z pomiędzy liści 
wybierać jagody o których titu ł nadmienia. A jeżeli go­
dzi się jistotnej nieszykowności dzieła szukać, tę w sa-

(71) W  W ilnie, 1807, 8™.
( 7 2 )  W  p r z y p i s k a c h  1 1 6 4 ,  1 1 6 5 ,  1 1 6 6 .

(73) W  dziennika wileńskim 1806, p. 162 do 180, i oddzielnie.
(74) T. I, p. 42, etc.
(75) Czytana w Krzemieńcu 14 lipca 1811, i tamie dru­

kowana.
(76) Przypis 1116.
(77) Rozprawy te o rzeczy mennicznej i cyganach, zostały 

ogłoszone w Krakowie, podobno w roku 1837 przez Michała 
Wiszniewskiego w piśmie przez niego wydawanem pod titułem: 
pomniki historji i literatury polskiej. Są w tern i jinne niektóre 
pisma Czackiego w przód nieogłoszone: o tatarach; o prawie 
chelmińskiem; o handlu polskim z portą ottomańską; obraz 
panowania Zygmunta Augusta; oraz kilka przedrukowanych.
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mym titule śmiało upatruję. Gdyby się litu ły  dzieł lego 
rodzaju, z przedmowy, wstępu i przypisów tworzyły, dzieło 
Czackiego zasłużyłoby na ten titu ł który nosi: o litew 
skich i  polskich prawach, o jich  ducltu, zwiąsku i  zrzó- 
dlach. Ale że tituł pospolicie się bierze z formy dzieła 
i jego głównego texlu, a zatym taki nieodpowiada dziełu 
Czackiego gdyż to jest: zastosowanie dwóch jinnych sta­
tutów litewskich, do statutu pierwszego 1529 roku wy­
danego, licznemi objaśnione przypisami, w których, ró­
wnie jak we wstępie o prawie polskim i litewskim, zwią 
sku i duchu jego, poszukiwania dopełnione zostały. Po­
mnąc na to, dzieło to w sobie zupełnie mi się porządnem 
wydaje, a chociaż przeciążone przypisów bogactwem, nie- 
zasługuje na zarzut nieładu łub lasu.

XXI. Jeszcze w jednej przyczynie chcemy szukać 
trudności w użyciu dzieła Czackiego, to jest w stylu. 
Pewnie nie w dziele rodzaju badaweze'go szukać stylu 
Czackiego wj-padałoby. Tu bowiem żywość i czucie sty­
gnie przed porządkowem chowaniem. Czacki jednak ozię­
ble go utrzymywać niemógł. Zbiera on i styka notaty. 
Na każde ostre loporu cięcie, odskakuje osobny perjod, 
krótki i ucinkowy. Jeden przy drugim ciągiem następ­
stwem położony, tak że w nich przeskok myśli, wciśnię­
cie mniej bacznie niestosownej notaty, wątek wyobrażeń 
zrywa, łatwość objęcia mięsza ( 78). Utworzył sobie styl

(78) Tak naprzykład, dowodząc dla czego Litwinie swo- 
jim językiem nie pisali, powiadając jako większa część Litwy 
Ityla zamieszkana potomkami narodu ruskiego, którzy stawali 
się najdawniejszej osady pobratymcami, nieprzerwanie mówi: 
»z Polską były częste wojny, z Rusinami większy handel. W  
jakim stanie był nasz język przed x iv  wiekiem? niewierny (nota 
264). Osady najdawniejsze litewskie, niemogły być rozlegle 
(t. I,  p. 48).« Jakiż tu między myślami i perjodami związek? 
jakie ztąd w ciągiem czytaniu roztargnienie! A w tym razie 
wynika z w ciśnienia dopisanego perjodu dla 264 przypisku , a 
nie dla zapełnienia osnowy <extu, ktorego ciąg myśli, in tru- 
zem przerwaną zostaje.
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taki Czacki, nie ze starożytnych wzorów, chociaż skażona 
starożytność rzymska, niekiedy w tym smakowała. Do 
takiego, łatwo pobudzają, ucinkowość i dorywczość fran­
cuska, oraz nawał wiadomości, wyobrażeń i uczuć, a tych, 
w pewne węzły poszykować, niema dostatecznej cierpli­
wości, ni czasu. Bystry genjusz, szczodrą ręką nimi roz- 
ruca i błyska. Zwięzłe obrazy, żywe i nagłe, pełne ognia 
i wigoru, pełne senlencij, czułości i wyniosłego wyrzutu, 
zrywają siły umysłu i serca. A takim nieraz, w bada­
wczym dziele swojim, ukazuje się Czacki, choć nie tu, 
jego stylu szukać wypada. Trzeba go było słyszyć, trzeba 
czytać jego przymówienia i odezwy, któremi serca ucz­
niów Krzemieńca napełniał, któremi do obywatelstwa prze­
mawiał. Wtedy, jakby natchniony, w sprężystych wyra­
zach poruszał i rozczulał; wtedy połyskujący ogień wskruś 
przeszywał i przerażał; wtedy ginęły wady stylu, gdy 
wylewał piękną swą duszę, uniesiony wzniosłemi uczu­
ciami, podnoszącemi go nad poziom pospolitego działa­
nia. — Trzeba go było widzie i słyszyć! Słyszałem go 
przemawiającego, widziałem w tych chwilach, w których 
niepierwszy raz doświadczał że trwałe szczęście niejest 
ludzkiem przeznaczeniem: albowiem, »brakowałoby coś 
cnocie i sławie Czackie'go, mówi chwalca jego Stanisław 
Potocki, gdyby niebył poniósł oszczerstwa i prześlado­
wania.« — Patrzałem nań z bliska, jak publicznemi po­
sługami rozerwany, otwierał się z swojem sercem i nau­
ką, jak udzielał swych zbiorów i prac piśmiennych, jak 
swoje badania koło dziejów narodowych podejmowane 
przymnażał, jak żyjąc dla ziomków, poglądał pełen na- 
dzieji tego czasu, w którymby, dopełniając Narusze'wicza 
dzieło, swe'go dopełnił przeznaczenia.

XXII. Lecz przeznaczenie przed człowiekiem zakryte, 
a oczekiwania bywają zawodne! Nie Czacki tedy wiel­
kiego dzieła dopełnił. W zywał on do wspólnictwa was 
kolledzy i wam dopełnienie go zostawił. Ty mężu! co 
z sercem Polaka wszędzie jesteś pie'rwszy, nam dziś prze­
wodniczący Niemcewiczu! ty byłeś pierwszy, coś liczbę
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Naruszewicza kontinuatorów rozpoczął; pełen zasług i lat 
w narodzie, dopiąłeś swojego celu, boś do serca rodaków 
przemówił. Za tobą postępując jinni grona naszego kol- 
ledzy, albo już z dziełem wystąpili, albo z pracą swoją 
radziby w twoje ślady pośpieszać. Oczekują tego tera­
źniejsze i następne pokolenia. Daliście dowody że Na­
ruszewicza i Czackiego w piśmiennictwie historicznem pol­
skim prawdziwą stanowiące epokę trudy, żywo was ob­
chodzą, że sprawy przodków głównym są waszym w pra­
cy przedmiotem, zapewne tedy niezapomnicie rozpoczę­
tego dzieła, jile gdy wzrastającego pokolenia młodociane 
zdolności w pomoc wam przybywają.



XVI.

KODEX D1PLOMATICZNY

W I E L K I E J  P O L S K I
WYDANIE

E D W A R D A  R ACZYŃSKIEG O .

Kodex dyplomatyczny Wielkiejpolski zawierający bulle 
papieków, nadania książąt, przywileje miast, klasztorów i  wsi, 
wraz z innemi podobnej treści dyplomatami tyczącemi się 
historji tej prowincji od roku 1136, do roku 1597, zebrany 
z materyalów, przez K a z i m i e r z a  R a c z y ń s k ie g o , byłego ge­
nerała wielkopolskiego i  marszałka nadwornego koronnego 
przysposobionych, wydany przez Edwarda Raczyńskiego.

I. Pod tym titułem wyszło dzieło 1840, w Poznaniu 
(bez wymienienia drukarni), w formie wielkiej ćwiartki 
drukowane, obejmujące 1 0  tablic z pieczęciami, glypticzną 
machiną prześlicznie wysztychowanych; diplomatów 8 , 
przez odcisk kamienny, wybornie przerysowanych; jin- 
nych przepisanych i duchownych 170. Wszakże ta liczą 
stusiedemdziesięcin, niejest rzetelną liczbą drukiem obję­
tych diplomatów. Dla czego jest za mnogą, dla czego 
niedoliczoną, powiemy niżej.

/.  Co dla dziejów krajowych przynosi.

II. Zbiór ten pomników historicznych, obejmuje sze'- 
rokie pole dziejów narodowych. Sam wydawca w skro­
mnych czyli raczej słabych wyrazach jich użytek wska-
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żuje, bo w nich daleko więcej znaleść można aniżeli sto­
sunki między narodem a władzą; a słusznie daje czuć 
ważnie'jszość zbioru swe'go nad dogielowski, który uga­
niał się raczej za zewnętrznymi Polski stosunkami a ni­
żeli za jej wewnętrznym żywiołem, w którym, prawnik, 
historik, herałdik, ekonomista, politik, socjalista postęp 
ludzkości na oku mający, bujny plon znajdzie.

III. Zbiór Raczyńskiego wystawia w dziwnych, ży­
wych i mocnych kolorach, trzy rozmajite doby dziejów 
polskich ( 1) :  jednę, która poprzedziła rok 1136, czyli

(1) W  chronologicznej terminologii, perjod, dohrze jest 
po polsku okresem nazwany, ho to jest cale długi przeciąg 
czasu, skończony, zamknięty, ściśle początkiem swojim i koń­
cem oznaczony. W yraz epoka, dwojakie ma znaczenie: wła­
ściwie oznacza chwilę, rok, dzień, od którego liczy się era, 
czyli ciąg i następstwo lat hez końca; albo perjod czyli prze­
ciąg czasu określony; mniej właściwie, epoka oznacza pewien 
przeciąg czasu, mniej określony, od perjodn pospolicie krótszy. 
Sądzę tedy, ze wtem obojem znaczeniu, wyraz polski doba, 
może wybornie zastąpić wyraz epoka. Doba, jest chwilą, dniem, 
godziną, od której można zacząć liczyć ciąg i następstwo lat 
niemające końca czyli erą; doba, daje początek pewnemu pe- 
rjodowi, okresowi, który jinna doba zamyka i kończy; na osta­
tek doba, ma znaczenie pewnego przeciągu czasu, godzin, dni, 
lat. Od doby do doby, wydarzyło się tyle a tyle; w ciągu 
pewnej doby, zaszło zdarzeń niemało; od owej doby poczęły 
się rozwijać i biec przygody. łVa erę, nie znajduję odpowie­
dniego wyrazu.— Co do wyrażeń czasn, mimochodem tu wwo­
źmy: że wszystkie więcej wyrobione język i, posiadają oder­
wane pojęcie i wyrażenie czasu, nieograniczonego, niemającego 
poezątku ni końca. Tym wyrazem w polskim języku jest czas. 
W yraz wiek, jest pewny przeciąg, pewna doba z końcem i 
początkiem: wiek czyli stulecie; wiek całość życia ludzkiego, 
lub cząstka jego ubiegła; wiek nawet jest różnie długa doba 
lub okres, epoka lub perjod: ale zawsze ma początek i koniec. 
Z  tąd wieczny jest następstwo czasn, kolej wieków, mająca 
początek, ciągnąca się bez oznaczonego końca, bez końca: 
ciało jest doczesne, człowiek doczesny, dusza wieczna, ukazuje 
się na św ięcie z ciałem, trwa bez końca po zgonie człowieka 
i zniknieniu ciała. I I 'iekujisty, równic jest z cząstek, z wieków
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podział między synów Krzywoustego; drugą, do czasów 
Władysława łokietka; trzecią, od czasu Kazimirza wiel­
kiego. Te trzy doby, tym wydatniej się przed okiem 
roztaczają: że zbiór doznaje przerw, w pewnym rodzaju 
niedostatku w przejściu jednej do drugiej. Do pierwszej 
doby, należy jedynie bulla Innocentego II, po której na­
stępuje przerwa stuletnia, bez żadnego dokumentu, aż do 
roku 1231, od którego dopiero, zaczyna się szereg diplo- 
matów narodowych, cechujących drugą dobę aż do W ła ­
dysława łokietka. Tego bohate'ra niedoli odradzającego 
się narodu, diplomatów prawie niema (2). Przez ten 
onych niedostatek, znika z przed oka chwila przejścia 
z doby do doby, lak, jiż następny szereg dokumentów, 
oderwany niejako od poprzedzającego, roztacza nową po­
stać rzeczy, wcale różną od poprzednich.

IV. Niech nikt niesądzi, abym dostrzegając różnice, 
mniemał widzie potrójną rozmajitość snującą obraz dzie­
jów w całej zupełności, na każdą dobę, każde'go trzech * i

złożony, mający początek bez oznaczonego końca, czas dziś 
biegący, bóg dziś jistniejący jest wieknjisty, przez wszystkie 
wieki następne bez oznaczonego końca trwający. Wiekujistośc
i wieczność, raz zastosowane do bytu najwyższej jistności, zo­
stały w pojęciu języka naszego podniesione do bytności poprze­
dniej , przed wiekami, bez oznaczonego początku: tak jiz  wie­
kujistośc staje na równy prawie z pojęciem czasu: wieczność, 
nie tyle. Ale czas, znaczy kolej oderwaną, bez początku i końca 
biegącą; wieknjistość i wieczność jest nieskończone trwanie 
czego, w czasie, niemąjące ni końca oznaczonego, ni oznaczo­
nego początku. Pospolity język nadużył użycia wyrazu czas: 
wiek, okres, rok, dzień, doba, godzina , chwila jest czasem, to 
jest ułamkiem nieograniczonego czasu: to jednak nieuszczerbiło 
wysokiego i oderwanego pojęcia i znaczenia, czas, którego 
żaden nowy wyraz zastąpić niezdoła. Ta uwaga bodaj aby 
mogła się stać przydatną, dla piszących po polsku.

(2) Taki brak diplomatów Łokietka, jest zastanawiający. 
Doznałem jicli niedostatku gdym chciał z nich dobór zrobić, 
stosowny do mego dzieła , o początkowem prawodawstwie pol­
skim. Łokietek, rozcinał i niszczył przywilcja, jego akta nie 
były upodobane, nic dziwnego że zaniedbane ponikły.
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okresów: dostrzegam tylko sterczące z każdego okresu 
niektóre szczeguły, które okazują, że stan towarzyski na­
rodu za każdy raz przeobrażał się, orgazacja w państwie 
ulegała przemianie.

V. Kiedy się wpatruję w bullę czyli brewe Inno­
centego 113(5, w'idzę wzrąb stary, ustaleniem chrześcjań- 
stwa wzruszony, ale jeszcze zachowujący wejrzenie pier­
wotne, jeszcze stojący, chód rozwaleniem zagrożony. Arcy­
biskup posiada liczne po całym kraju rozrucone włości, 
zamieszkałe per servos; przez ludzi professji: lagenarii, 
fossores, carpentarii, agazones, pistores, cocí, su/ores; przez 
ludzi rycerskiego stanu, milites; a najwięcej przez rolni­
ków wieśniaków, rustid. Arcybiskup jest possessor tych 
włości, a wieśniacy rolnicy, rustid  są possessor es ziem 
które uprawują: niema właścicieli, archiepiscopus et ru ­
stid, posiadają, mają w posiadaniu. Jimiona ich, noszą 
piętno przeszłości niezmięszane obcą barwą. Są to jimiona 
własne narodowe, które nie przeszły jeszcze przez chrzest 
cudzoziemczy. Arcybiskup z tych włości i onych posia­
dacz, ma dochody, dziesięcin, gdzie niegdzie cła i myta, 
sól; gdzie niegdzie, ma sobie powierzoną jurisdictionem 
saecularem, pewnie z niej dochody: ale nigdzie niema 
prawa własności, haereditatis; nigdzie prawa libertatis, 
uwalniającego od ciąży i służby powszechnej krajowi 
obowiązanej. Surowy stan kraju, pojmuje jakąś nieozna­
czoną doczesność i warunkowość. Arcybiskup posiada 
wieś cum tds possessoribus i jimiona jicli są wymienione, 
bo jinni w te'jże wsi possessores od arcybiskupa niezałeżą; 
cum his possessoribus et cum ejis successoribus, bo jinni do­
póki tylko żyli, a ci, dopóki z potomkami na possessji 
siedzą, a gdyby się ruszyli, i na jinną włość przenieśli, 
arcybiskupowi posiadłość i pustkę zostawili, zostawałaby 
puści%7ia do wzięcia. Bulla czyli breve Innocentego, rzuca 
wielkie światło na geografią owe'go wieku. Za pośredni 
ctwem diplomatów podobnych, należałoby komu miej­
scowości dobrze świadomemu, na pewne i oznaczone' do 
by, krajobrazy w należytych nakreślić szczegulach.
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VI. W  następnym szeregu diplomatów od roku 1231 
aż do Łokietka, przeważają nadania i  uwalniania, przy- 
wileja osobom, dające wyraz przemienności. Stary wzrąb 
jest rozrywany i na wszystkie strony w okruchach roz­
rzucany, dla przeróbki na coś jinne'go. W  rozerwaniu 
dziwna plątanina, dążąca do trwałości. Jus hąereditariurn, 
czyni posiadania niczym nieprzerwane, ustala posiadanie 
właścicieli. Dawniej posiadacz, posiadał z powodu że 
miał w dzierżeniu, w posiadaniu: teraz posiada i jest wła­
ścicielem, z powodu że ma prawo do posiadania swej 
włości, swej własności, swego dziedzictwa haereditatis. 
Własność oderwana z ogólnej, wiedzie do wyzwoleń 
z pod ciąży i służby powszechne) obarczającej posiadło­
ści, wiedzie do niezależenia w posiadaniu, do pozyskania 
dominium, z którego właściciel, świecki czy duchowny, 
winien krajowi, sam z siebie, w miarę sił i zamożności. 
Ale uwalniania od ciąży, plena libertas, absolutio a jure  po- 
lonicali, udzielały się czqslkowie, pojedynczym, i zwolna 
niejednostajną przemianą, rozpowszechniały między du­
chowieństwem i możnymi pany, w rycerstwie i w gmi­
nach, w których rozkrzewia się jus theutonicum. To pra­
wo zrazu 1237 udzielane przychodniom cudzoziemcom 
theutonici ju r is , których przywoływano, advocare et lo­
care (jeszcze 1262); potym pomieszanym z nimi krajow­
com, naostatek gminom krajowym (3), nadawane. Prawo 
narodowe jidące na tysiączne rozłamki, po dobrach du­
chownych i rycerstwa, w administracjach i jurisdikcjach 
gminnych, znikało tam, gdzie ustępowało nowemu z Nie­
miec przybylcowi. Dzieje się wszystko cum consensu, de 
consilio baronum. Ci współdoradzcy, radzą, przyzwalają, 
decidują w obec świadków, coram praesentibus testibus,

(3) Jeszcze w roku 1816, w tygodniku wileńskim, rozbie­
rają rozprawy Jana Wincentego Bandtke, uważałem że z razu 
prawo niemieckie pojedynczym cudzoziemcom udzielane było, 
nim się dostało w udziale całym miastom i gminom. Postrzeże­
nie to utwierdzało się następnćm nadań rozpoznawaniem: di­
plómala wielko polskie nowych na to dostarczają dowodów.

21
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nieraz quam pluribus fiele dignis. Jimiona obce na chrzcie 
dane mięszają się coraz więcej z narodowemi: nareszcie 
przeważają. Są one bez nazwisk. Dla odróżnienia je­
dnostajnych, dodawane bywają przydomki, między któ­
rymi przede wszystkim okazuje się miano poojcowe, pa- 
tronymicum, przez filins  po łacinie wyrażone. Zrazu do- 
stojniki są szczodrze czczeni titułem cornes. Od roku 
1242, sypnęli się za wojewodami i biskupami, liczni gro­
dodzierżcy, comités castellani; jeszcze roku 1339 comes seu 
castellanus, radziński, władisławski (patrz, Naruszewicz 
między świadkami w sprawie z krzyżakami).

VII. Diplomata ogłoszone przez Raczyńskiego, wy­
prowadzają na jaw grododzierżców, licznych grodów wiel­
kopolskich, jako to: castellani

1240,
1242,

1244, 1245

1245,

de Gdecz 
de Lenda 

Uście 
Gniezdno 
Radim 
Kriwin 

de Przement 
Bnin
Czarnków 
Starigrod 

de Poznan

Zantok 
Zbanszin 
Międzyrzecz 

1246, de Kalis 
1260, de Visenenanus? 
1280, de Krobia 

Żnin
1284, de Ostrów 
1286, de Drozin 
1289, de Wschow 
1329, de Bechow

Śrem
Jeszcze w roku 1352, między skonfederowanymi, uka­

zali się kasztelanowie: Poznański, Nakielski, Lendeński 
znani w uorganizowanym senacie, wchodzący zawsze do 
rady i do decizji; a z koleji Starigrodzki, Drożyński, Ostrow­
ski, Karczicki i jinni grododzirze może raczej dostojnych 
świadków niż radę stanowiący.

Z iisty tak długiej dwudziestu czterech, dziesięciu 
tylko w swojim czasie, weszło w skład senatu, reszta 
czternastu, chyba niekiedy na drążku przysiadała, a nie- 
tylko w senat nieweszła ale titułu starodawnego nieza- 
chowała. Pewnie że niektórzy ustali z podupadnieniem
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grodu, jak to miało miejsce z grododzierżą Gdecza; jinni 
niektórzy ustali, z powodu ze gród prawa polskiego prze­
dzierzgnął się na sprawiedliwość teutońską, i oni stali się 
niepotrzebni; ale wielu jakiem to powiedział w swoje'm 
miejscu z grododzierzów, w czasie kiedy castellanus, sta­
wał się titułem senatora przeszli na starostów capitanei: 
na starostów przeszli Starigrodzki, Uścia, Wschowy (4).

V III. W e wszystkich tych diplomatach wielkopol­
skich, az do jagellońskich lat i w akcie konfederacji 1352 
gdzie tyle jest urzędników, uiepośledzi starostów są je­
dynie kasztelanowie. Urząd starosty był z pierwszego 
bytu swego urzędem prowincji: starostę skowal piekielne­
go, mówi stara pieśń bogarodzica; byli starostowie capi­
tanei gubernatores nad prowincją Pomorza gdańskiego. 
Zjawili się starostowie wielkopolscy około 1300, a za jich 
przykładem po jinnych księstwach. Tym sposobem za 
Ludwika poczyna drobnic ten urząd. Widać za niego 
starostów: poznańskiego czyli wielkopolskiego, brzeskie­
go czyli kujawskiego, sieradzkiego, krakowskiego, lubel­
skiego, tak jiż zachodziła mutatio nonnullorum capitaneo- 
rum (archid. gnesn. Ínter script. siles, p. 118, 125, 128, 
138, 145 etc). Były to że tak powiem wojewodzińskie 
starostwa. W" przywileju w Raszowie 1374, Ludwik za­
powiada starostów liczbę większą (jus polon, edit Bandt- 
kii p. 185) dobierając na to grody i kasztelanje znamie­
nitsze, gdzie obok kasztelanów, starostów miał posadzić. 
Od owego czasu, kiedy się kasztelan do drążka rady se­
nackie) docisnąć nie'mógl wolał być starostą sam, choć 
podrzędnym; kiedy nie w jednein miejscu opuszczany

(4) W  dziele: początkowe prawod. poi. 48; oraz, kriticzny 
rozbiór statutów wiślickich, 23, wywodziłem, że kasztelański 
dawny niesenatorski urząd, gdy nie wszedł do senatu, stał się 
starościńskim; w indexie, coce kasztelan, napomknąłem że di- 
plomata tego dają dowody. Niezbito mych argumentów (krit. 
rozb. stat. wiśl. 23), tylko zaprzeczono: przy moj im obstaję 
w tym rozumieniu że wiele kasztelani) przeszło na starostwa, 
kasztelan przed starostą ustąpił i znikł.

21*
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przez kasztelanów radnych obowiązek, wymagał ustano­
wienia starostów aby podatki i policja miały w powiecie 
wykonanie: z tąd na tych pomnożonych urzędników za 
jagelloriskich czasów sarkania szlachty. Jeżeli się kaszte­
lanowie w liczbie znacznej w starostów nieprzeobrazili, 
to przynajmniej jest jasna, że kasztelanje na starostwa 
się przemieniały, starostwa obok siebie ujrzały.

IX. Zatrzymałem się też nad wojewodami i kasztę 
łanami w diplomatach wspomnionemi: jimiona jich wy- 
zbierałem i dołączywszy do nich te które się znajdują 
w diplomatach dołączonych do mego początkowego pra­
wodawstwa polskiego, oraz te, które w zdarzeniach dzie­
jów krajowych jaśnieją, powiązałem one z następstwem 
wojewodów i kasztelanów niegdyś przez Niesieckiego uło­
żonych a z tego utworzyła się kolej jak następuje

poznańscy.
1160 Jakób z B n ina.
1226 +  D o b ro g o s t z Sza­

m otu ł.
1234 +  D jo n y z y z  z G oź­

dzikow a.
D z ie rz y k ra j 1235.
B o g u m ił 1240, 42, 44, 

45,46,5221 lipca .
Przedpełko 1252, 16 

listop. 56, 60, 61.
1264, *j* B e n jam in  z G ra ­

bow y.
1276,-J*Janko zC zarnkow a
1272, 1277 -f- P rzedp e łko  

radw an.
B e n jam in  .1278, 80. 

84, 89, 90.
1281, + Jakób z Bnuia.
1300, -j- Tomisław Ostro­

róg z Szamotuł.
1306, K ie lc  z B rudzew a.
1333, +  W in c e n ty  z Sza­

m o tu ł, 1331.
1343,+J a r  os ław  zG ostin ia
1358, +  M a c ie j B o rk o -  

w icz . 1352, 58.
1372, +  Pasko S ło d z ie j 

z P ilc h o w ic .
1386, - f W in c e n ty  z Kępy. 

B a rtło m ie j z W ię c -  
bo rga  1392, ve l 8.

1400,-j-Jędrzej zSzamotuł.

kaliscy.
1145 j-  Ja rosz  ło dz ią ,

Jarostjus 1173, 88.

1192, +  M ik o ła j z C zarn­
kowa.

1245, j-  S ę dz iw ó j z C zarn­
kow a.

Jaros tinus  cz y li J a ro ­
s ła w  1247.

Jan  syn A lb re ch ta  
1252.

1259, + Mikołaj z Kościel­
ca.

1264, *j- A rbe ldus , W ie n ia ­
w a  c z y l i  I le rk e n b o ld  
1260.

Janek.
1280, M ik o ła j z C ża rnko - 

kow a, 1288, 93, 1302,
M a rc in  av 1314.

1342, 43, M ik o ła j z Sza­
m otu ł.

1360, +  P rze c ła w , g rzy - 
mała.

1370, P rzedyslaw  ( czy 
Przem ysław ) z G o- 
łuchow a.

1401, +  Sędziw ój z  S zub i- 
b ina  1392, czy 8.

Wo j e w od o wi e  ( 5) 
gnieźn ieńscy.

Bronisz 1237 
Dzierzykraj 1244 , 46.

52, 56.
H e rko b a ld  1259 (u N a­

ruszew icza).
T o m is ła w  1290, 93.

B e n jam in , zab ity  1354.

(5) Dzierżykraja z Człopy 1020, i Janka zaręby 1040, 
przez Jfiesieckiego wymienionych, nie mam ochoty do szeregu 
historicznego dopuszczać: jako urojonych; ani roku 1120 dla 
Jakóka z Bnina. — Jarosław z Kaliszu 1173 dowodzi żc już. 
Mieczysław stary cliciat mieć w Polszczę swej wojewodów dwóch.
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X. W  uszykowaniu tycli wojewodów napotkałem 
na niejakie trudności. W  najdawniejsze'»! ukazywaniu się 
jich jimion po diplomatach, nieraz takowe jimiona są z do ­
datkiem palalinus poloniae, albo tylko palatinus bez wy­
mienienia, czy poznański, czy gnieźnieński, czy kaliski. 
Niebyło wątpliwości że Bronisz i Tomisław są gnieźnień­
scy, że Herkenbold jest kaliski: choć można widzie w Na­
ruszewicza historji narodu polskiego współletniego Hcr- 
kobalda gnieźnieńskiego (6). Zaszła trudność względem 
Bogumiła i Dzierzykrajów. Niesiecki zapisał w rzędzie 
wojewodów poznańskich od roku 1234 Dzierkykraja Bo- 
gumila zmarłego 1242, jak jednego: z lat oczywiście k il­
ku w jedno, z tego zapewna powodu, że jednolctnie wi­
dział jicli tilułowanych palatinus poloniae, lub tylko pa­
lalinus. Sądzę jiż każdy się przeświadczy, jiż Bogumił 
jest jeden i ten sam w diplomatach Baczyńskiego z lal 
1240, 42, 44, 45, 46, 52, tudzież, że jest wojewodą po­
znańskim. Poprzedził go Dzierżykraj w diplomacie 1235, 
a jinny Dzierżykraj, współletni Bogumiłowi, w diploma­
tach 1244, 46, 47, 52 i 56 jest wojewoda gnieźnieński; 
a kiedy Bogumił ukazuje się zwykle w aktach w Pozna- 
niu datowanych, ten Dzierżykraj pospolicie jest w tych, 
które były w Gnieźnie uchwalone'. Mniemam że w tej 
mierze niepozostaje wątpliwości żadnej.
Z koleji Niesiecki podaje: tymczasem oczywiście, Be-
po Dzierżykraju Bogumile 

|  1242.
w 1250 Mościca z Koźmina, 

Herkobalda W i e n i a ­

wa -j- 1255 
Mikołaja z Grzymi- 

sławia f  1260

njamin znajduje się 1252, 
1 lipca na wiecach w Mą­
cznikach. a tegoż 1252, 16 
listopada wojewodą poznań­
skim jest Przedpełko, uka­
zujący się w aktach 1256, 
60, 61.

(6) Palatinus Zawisza aktu 1293, jest wojewodą sieradz­
kim , nieznajdującym się na liście N¡osieckiego. — Palatinus 
Bronisius aktu 1299 cuyaviensis, zapewna wojewoda Brzeski, 
i dla niegjo jest miejsce w  następstwie u Niesieckiejyo między 
Marcinem prawdzie 1259, a Janem z Płomykowa 1304, bo tru­
dno sądzić aby wspomniony Bronisz, miał być Broniszem wia- 
niawa pod rokiem 1306 przez Niesieckićąo między tymi bx-ze-
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Z tego koniecznie trzech tych wojewodów Niesieckie- 
go precz odesłać wypada. Herkobałd i Mikołaj, są za­
pewne wojewodowie kaliscy, albo jeden kaliski a drugi 
gnieźnieński. Co zaś do Mościca z Koźmina, co z nim 
zrobić? radzić nieumiem. — Wojewoda kaliski Mikołaj 
z Czarnkowa zdaje się żył dłużej niż iNiesiecki podał; 
równie wojewoda poznański Bartosz z Więcborga żyje 
dłużej że jeszcze żył 1392, czy 1398: błąd diplomatu nie- 
pozwala się zapewnić o tym roku (numer cv, p. 135, 137). 
— Wojewoda Benjamin, którego w roku 1354, zabił Ma­
ciej Borkowicz poznański wedle powieści Bogufała, jest 
koniecznie wojewodą gnieźnieńskim, może ostatnim (7).

XI. Większe jeszcze, chóć nie tak liczne trudności 
stawiają kasztelanowie. Tomasz kasztelan, ukazuje się 
w aktach 1245 tudzież 1246 die beati Alexii. Ten Tomasz, 
jest Tomasz z Szamotuł, z roku 1212, z dodatkiem że 
jinne lata jego niepewne. Pomijając jego zasługi że się 
miał w 1242, przyczynić do wypędzenia Bolesława łyse­
go z Polski (patrz hist. narodu pot. Naruszew.), wiadomo 
jest że za jego kasztelańslwa 1244, oburzyła się szlachta 
na przywileja jakie Władysław nadał by ł biskupom: do 
tego stopnia oburzenie doszło że biskup poznański cum 
capitulo, za rostropną osądzili zrzec się onych do pogo­
dniejszej pory, cesserunt ad tempus. Jakoż naslępne'go 
roku 1245 odzyskali zatwierdzenie tych przywilejów od 
książąt Przemysława i Bolesława, których braterski dział 
by ł pod zakładem biskupa. Ale odwet niezaniedbał zem­
sty. Przemysław 1240, kasztelana Tomasza nałęcz, i sy­
nów jego Tomislawa i Sędziwoja, w kajdany okuł i do 
Gniezna do więzienia zasłał, pod pozorem, że knowali 
spisek dla przywołania Bolesława łyse'go i Szlązaków: 
eorum cousilia, quamois occulta et malicie conceplus, prae- 
senlia ducum fuerunt propallata. Nastał nowy między

skiemi wymienionym. — W  diplomacie nro clxiij, Bogufalo 
palatino, sadze ze jest omyłka: powinno być Beniamino.

(7) Anno domini 1354 occiditur Beniamiuus palntinus Po­
łoninę, a Maćkone ibidem etiam palatino et a Sandivogio et 
a Skora (archid. ^nezn. inter script, siles Sommersb. p. 93).
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bracią dział; Bolesław otrzymał Gniezno i nad więźniami 
straż. Dopiero roku 1250 gdy Przemysław siostrę za mąż 
wydawał i na weselu obaj znajdowali się biskupi, Tho­
mas castellanus pozuaniensis et lil ii ejus a captivitate per 
manus łidejussorum liberantur: sicque bonafide, dokła­
da prałat poznański Bogufał, cl absque fraude et dolo 
duci Premisloni et suo fra lri, perpetuo servicio se obli- 
garunt. To jednak nieprzeszkodziło że Przemysław tegoż 
roku 1250, 18 grudnia, fratrem suum captivabit, Bolesła­
wa do więzienia chwycił (Boguph. ínter script. siles, p. 
63, 64). B y ł tedy Tomasz nałęcz, z Szamotuł na kaszte- 
laństwie do roku 1248. Tymczasem dokument nro xxm, 
z roku 1246, in octava sancti Johaunis baptistae, 1 lipca, 
mieści między świadkami Pretpelco castellanus ponnanien- 
sis, a ten Przedpełko jest kasztelanem 1252, 29 czerwca, 
a tegoż roku 1252, 17 listopada wojewodą. Wskazuję 
tę w nim zawadę, w niezgodności samych diplomatów 
ogłoszonych pod lirami xxm i xxiv tkwiącą, niechcąc się 
onéj dotykać, z powodów jakie niżej wyrażę: a zapo­
mniawszy o tym Przedpełkonie, szykuję kolej kaszlela 
nów, tymże jak wojewodów sposobem.

K a s z t e l a n o w i e
poznańscy.

1232, Ja rosz  leszczyc,
1242, Tomasz nałęcz z Sza­

motuł 1246. do 1248.
Przedpełko 1252 1 lip­
ca.

B o g u fa ł 1252, 16 l is to ­
pada 1256. 60.

P rzedp e łko  1260 7 l ip -  
ea.

Bogufał 1266.
P e trko  1278, 86? 87, 88.

1306, Jędrzej z Bmna.
P rz e d p e łk o  ra d w a n

1314, 20.
P io t r  1329,

1343 Ję d rze j ostoja.
Przedstaw trzymała 
1352, 1358.

1360, Wierzbięta zPalęca.
1364, Z b ilu d  to p o r.

Lau ren tius , 1372.
1382,1386 , D o m ara t z P ierz- 

chow a.
1391, Jan z O stroga.
1393, D o b ro g o s t z Szamo­

tu ł.

giezmenscy.
Cecerad 1237, 43.

1242 Sekund.
Przedpełko 1246, 47. 
Dzierzykraj 1252.

1259, S im on 
1343, T om is ław .

Paszko 1358.
1361, Jasko abdank 
1383, D e rs ła w  z (riw na . 
1400, P io t r  leszczyc z K a r-  

szewa.

kaliscy.
1146, B o g u fa ł ło d z ią .
1190, Jędrze j leszczyc.
1232, W in c e n ty  ze Zbąszy­

na.
1242, P e trind us  drya.
1213, Cecundus po ra j czy 

l i  Cesantha 1246, 29 
marca.

H e rke n b o ld  c z y li A r -  
cem bold 1246, I l i p ­
ca : 1252,

1259, M ik o ła j.
1264, S im ou nałęcz.
1272, Jan g rzym a ła , c z y li 

Janko 1266.
1280, P rze c ła w  radwan.
1291, F u lk o  z Czarnkowa.

B e rw o ld  1291, 21 pa- 
źdz ie rn .

A rn o ld  1293.
1294, Jęd rze j z B n ina.
1300, Jan z K a lin o w y .

S ław anta 1326.
1330, +  Janko z K a lin o w y .
1343, Janusz.
1360, Jędrze i abdank.
1361, Jaśko ło d z ią .
1380, Adam  z S k a rs z o w a .
1383, Jan W ien iaw a +1403,
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X II. Jeszcze tu było parę do uprzątnienia trudności. 
Jedna w rzędzie kasztelanów kaliskich, wynikająca z tych­
że Tomasza i Przedpełkona diplomatów nro x x iii, xxiv. 
Cesantha jest bezwątpienia Cecnndus Niesieckiego: kiedy 
więc Herkenbold, kasztelanował już 1246, 1 lipca, data 
Cesanthy 1246, die beati Alexi, niemoże przypadać na 17 
lipca, chyba że to jest dawniej używana w greckim ka­
lendarzu zachowana (17) 29 marca. Druga trudność jest 
w szeregu kasztelanów poznańskich. Wedle Niesieckiego 
Jędrzej z Bnina już byt kasztelanem 1282, a w diploma- 
tach Raczyńskiego 1286, 87, 8 8 , upornie występuje Petrko. 
Naostatek, Berwold w 1291 spotyka w Kaliszu Fulkona: 
zdaje się więc że po nim nastąpił bo datuje 2 1  paździer­
nika (początkowe prawod. poi. dipl. nru xx). Takie szczę­
śliwe spotykanie zachodzi się gdy w Kaliszu także 1246 
po kasztelanie Cesancie datującym (17) 29 marca, kaszte- 
lanuje Herkenbold 1 lipca, postępując 1259 na wojewódz­
two. Podobnie w Poznaniu, gdy 1252, po wojewodzie 
Bogumile datującym 1 lipca, z kasztelaństwa na wojewódz­
two postępujący Przedpełko ukazuje się 16 listopada.

gdeccy.
1240, 52, Mirosław. 
1256, Teuleg.

przemętscy.
1244, P rzedpe łko .
1245, A d a lb e rt.
1260, B e n jam in .
1277, Bozanta.

bn iń scy .
1244, Jakól».
J245, Jarostjus.
1302, M iro s ła w .

starigrodscy.
1244, Jarostjus.
1352, Janusz.

szr emscy. 
1215, Jan.
1266, Jarost.
1277, C evleg.

międzyrzeccy.
1245, Mikołaj.
1260, S w antem ir.
1261, M arc in .

I n n i  kaszte lanów ie
z bąszyńscy, 

1215, P rzedp e łko .
1247, Przebesław.
1277, G n iew om ir.
1293, W o jc ie c h  z Łu b o - 

lo w o ,

2 antoccy.
1245, Bo les ław .
1256, Eustachy.
1260, Gosław.
1278, Petrko.
1286, D ir s ik ra j.

uśćcy,
1256, P rzedsław .
1282, 4j 8, Bogusław .
1294, D z irź y k a j.

ostrowscy.
1284, A lb re ch t.
1352, Adam .

drokińscy.
1286, Sendziwój.
1352, Wojsław.
1366, P rz y  by  sław.

lendzcy. 
1294, Bozata.
1352, Zaremba.
1358, Laurenty.

nakielscy. 
1352, S a nd iyo j.
1372, M ik o ła j.

krzyw i/iski. 
1242, 77, 78, S cedrik , 

czaru k owski. 
1244, Eustachy.

vispiienanus
(w ie  cb o rsk i.)  

1260 A n d rz e j.
zniński.

1282, B o ris ła w .
wschowski.

1289, W ie rz b ię ta  
radimski. 

1294, Tamasz.
rozpwski. 

1352, Seteg (8).

(8) Dołóżmy jeszcze jimiona kasztelanów w W ielkiej pol­
szczę, które się ukazują w różnych zdarzeniach , a w historji
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XIII. Zniknienie Gdeca przez najście w 1049 zruj­
nowanego było zapisane w dziejach, i powinnoby stać 
się przedmiotem szperań gme'raczy w starożytnościach. 
Dość długo, stał kościół Gdecki nadaniami uposażony; 
trzy następne jeszcze w ieki, Gdec dochowywał prawo 
grodu kiedy zna w latach 1240, 1252, grododzie'rżę Mi­
rosława: jeśli z obu tych lat Mirosława jimic było je- 
dnegoź i tegoż samego grododzierży. Jimie Tevlega 
czyli Cevlega przez diploma 1256 (nro xxxix) dostar­
czone było jimieniem jego następcy. Czyby zaś Czerna 
geczski castellanus w roku 1366, miał być jednym z dal­
szego szeregu grododzierżów gdeckicb, i coby to za gród 
był ów Gecz, powiedzie nie umiem i wchodzić w to 
nieważę się z powodów niżej wymienionych. Również 
nieśmiem zatrzymywać się z powodów które niżej po 
wiem, nad dwojimi tegoż czasu, w roku 1302 jednegoż 
grodu grododzierżami: Wentoslao et Godfino castellanis de 
Gostina: jakożkolwiek zjawisko podwójnego grododzierży 
na wielkąby zasługiwało baczność.

XIV. Rozpatrując się w jimionach świadków' i akto­
rów diplomatarnych, wiele światła wydobyć można do 
opisania kraju i skreślenia jego krajobrazów, do oznacze­
nia dostojności, urzędów, obliczenia urzędników , wykry­
cia pokrewieństw, powinowactw, rozrodzenia się różnych 
rodzin. Znosząc z sobą niektóre diplomala, składa się 
rodzina fundatorów i nadawców opactwa paradizskiego, 
tym sposobem.

narodu polskiego Naruszewicza wymienione: 1365, 1370 Sędzi­
wój z W iru  bniński; 1343, Zbilut, 1382, Jan z Czarnkowa, 1383 
Sędziwój Swidwa, nakiehey: 1383, Dzierzek Grochola, a wraz 
Wers law Ostroróg santoccy; 1330, Wincenty starygrodzki; 1343, 
Marek lendzki; 1339, Zhilul uśccki; 1383, Przedpelko ze Sta- 
szewa, międzyrzecki; 1339, Jędrzej, rospirski; 1383, Wojtek 
czy Jędrzej ze Swerzadza kamieński;  1383, Grzymała z Ole­
śnicy, kosirzyński; 1383, Kristin z Kozigłów, starosta k o ls k i
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*

B i 'Onis, fundu je  k la sz to r 
jm ra d is k i w  G on ich ow ie  
I  1234 nadaniam i ubogaca 
( I V ) ; żona ty ; w  1237 w o je ­
w o d ę  gn ieźn ieńsk im  (xv); 
um iera przed 1244 (bo tego

ł uź r o k u ,  w o je w o d ę  je s t  
I z ie r ż y k r a j  X X I) .

Sędziwój, P/ialo a lbo Falo (G w alo  biskup
ż y je  w  1231 ( i v )  1236, X I I ) ,  ż y je  1256, 1257 (X X X IX .

X L I I ) ;  zm a rły  przed 1261 (X H X ) .

Jarost, p e łn o le tn i 1234, SędzilCOJ Z ¿yip
1236 ( i v ,  X I I ) ;  ju d e x  cu- 1256, 1257, 1260 (X X X IX ,
r ia e  gneznensis, z a tw ie r-  X L I I ,  X L V i i l ) :  um a rł przed 
dza s try jo w s k ie  nad an ia ; 1280 ( L X i ) .
1261, w espó ł z zona z a p i­
suje P a ra d izo w i Srocew o 
( X H X ) ;  b y ć  może że w  1266 
kasztelanem  Szrem u ( L I I I ) .

w ieś , pew n ie  zbudowana 
i  osadzona przez dziada 
Fa lona .

Mikołaj, p e łn o le tn i 1257 
( X L I I )  : w  1 2 8 0 ,  P a ra d i­
z o w i da ł F a łk o w o  (L X I)

Falo jest tu biskupem. Wprawdzie w owe czasy 
wielu wdowców i żonatych w stan duchowny wchodziło 
i kapłani miewali jeszcze zony. Diplomata nad którymi 
się zastanawiamy dostarczają tego przykładów, gdy wy­
mieniają 1246, Bogufała syna arcybiskupa Fulkona (xxm); 
1247, Jana syna kanonika Mikołaja (xxxix); 1287, dzieci 
Jakóba, praepositi poznaniensis ( l x i x ) :  z  tym wszystkim 
nad biskupstwem Falona niemam ochoty zatrzymywania 
się, z powodów które niżej wykażę.

Z jinnych diplomatów, jinna składa się rodzina.
Dechleb, i y j e  1237 |xy).

Piotr S Dlebomuwa , p e łn o le tn i 1237 [ x v j  ży je  
_______ 1 2 5 7  [ x m i ] ;  zm a rł p rzed  1 2 8 3  [ l X i v ] .

BogUS, da ł testamentem 
opactwu« Ł u b in , C h a rb e li- 
no i D łu s in o  [ L X V l l l ] ;  ró ­
w n ież  testamentem kośc io ­
ło w i poznańskiem u T re -  
czenicę (L x lv ) ;  zm a rł przed 
1 2 8 6 , pew nie  bezdz ie tn i, 
zostaw iw szy w d o w ę  Cho~ 
metz [ L X V i i l ] .

Piotr

Dethleb 
ży je  1283  

12 8 6  [L X 1 V  
L X V l l l ] .

Henricus 
de Clebs 
może je s t  

je g o  po tom ­
kiem  [fa c s i­
m ile  n ro  3 j 
w  r .  130 2 .

Piotr
ży je  1283 

1 2 8 6 [lxiv
L X V I I I ] .

B l i s b o r ,  ś w ia d c z y  1 2 5 7  
( X L I l ] ;  z m a r ł p rz e d  1 2 8 3  
[ L X iV j !

Mistivoj, chce wzruszać 
nadania s try ja  1283 i  1286
[ L X IV ,  L X V I I lJ .

W  tej drugiej rodzinie, upatrzyć można w związaniu 
Deklebów, pewną dowolność, przypuszczenie, hypothezę: 
czytelnik może to poczytać za nietrafne i odrzucić.

XV. Pragnąłem wziąść się do rozwiązania trzeciej 
rodziny z dipłomatu 1302 ( l x x x i i )  : lecz od tego wstrzy­
mały mnie jinnego rodzaju zawady, które wskażę w swo 
jem miejscu niżej. Zrażony tymi przeciwnościami chcia
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łein juz zaniechać uganiania się za ówczesnemi rodzina­
mi, gdy mię zatrzymała pod rokiem 1393 rodzina Abra­
hama z Nowacina (nro cvi). Trzech jej jest synów Ne- 
mersa (Niemirza), Jan i Abraham, fideles króla Ludwika 
i królowej EIzbie'ty. Posiadali gród Inowłodź w Lęczy- 
czyckim z niektórymi jinnymi posiadłościami. Jagełło chcąc 
gród z jich posiadania wyzwolić, daje jiin w zamian Zbą­
szyn i Kiebłów. Jimie Abrahama było zaprawdę w owym 
wieku na chrzcie w Polszczę dawane, jak tego, jest do­
wodem Abraham Socha wojewoda płocki, a razem w 1383 
starosta kujawski; równie z nami są i Niemirze: z tym 
wszystkim wiadomo, synowi Kazimirza wielkiego zEsterki 
zrodzonemu Niemirze, jakiemuś jinnemu Janowi, (a mo­
że z tej liczby Jaśkowi i Bogucicze,) były testamentem 
wskazane wyposażenia ; wiadomo że zaniedbali współcze­
śni kronikarze wyliczyć w zupełności liczne potomstwo 
Salomona polskiego, nadmieniając tylko dopie'ro wspo- 
mnionych sowicie wolą ojca uposażonych, a decyzją Lud­
wika i rady ze wszystkiego wyzutych. Czyliż przypad­
kiem diploma zamiany 1393 (cvi), nieprzynosi jakowej 
skazówki jinnych braci Niemirzy, wspólnie gród posiada­
jących. Z dwu synów Esterki, Pełka umarł przed ojcem, 
przed rokiem 1370, przeżył go Niemirza i żył długo bo 
zginął jak nadużywający swego prawa urzędnik dopiero 
w roku 1434. Z jinnych izraclitek porodzeni Kazimirza 
wielkiego synowie byli jego bracia (Jan, Abraham); nie- 
zwano jich królewiczami, tylko Abrahamowcami z Nowi 
cina (z kąd były jich inatki), w usłudze stali się fideles, 
posiadłościami grodu wynagrodzeni gdy jim nic z prze­
kazów testamentowych nieprzyszło ( 9). Wróćmy tym­

(9) Jndaicae generis feninam Hester, propter formae ele- 
gantiam in eonenhinam ascivit ex qua duos filios, Niemirzam et 
Pełkom suscepit. Ad praeces quoque praefatae Hester judaeae 
et eoncubinae, exorbitantes prorrogativas et libertatcs per Ut- 
teras singulis judoeis in regno poloniae habitnniihus, quae falso 
scriptae, ab aliquibus insimulabantur et quibns divina majestas 
contumeliatur et otFenditnr, concessit: quarum (litterarum) foe-
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czasem do zaczepionego wyżej zadania ogółowego wy­
razu jaki w trzech dobach dziejów diplomata Raczyńskie 
go wskazują, i przejdźmy z drugiego do okresu trzeciego.

XVI. W  dalszych od czasu Kazimirza wielkiego di- 
plomatach, trzeciego na uwagę branego okresu, wleką się 
dość długim szeregiem, coraz więcej obumarłe wyraże-

tor olidus, etiam in diem hanc persévérât. Et alter quidem Alio- 
rum ex judaea susceptorum regiorum Peflca, natnrali morte et 
immatura (ante 1370) diem otiiit; Niemirza, morte Kazimiri se- 
cula, in o h sc i| u i is W  ladislai litvani, postea poloniac regis o li­
se i-i atus, oliorta contestacione propter podwodarum exactionem, 
ah oppidanis in Koprziwnicza, occisus est (anno 1431). Id  quod 
abominabile et exccrandum, quod Alias ex eadem judaea He­
ster susceptas, in ritum judaicuni transferri asseritnr permisisse 
(Kazimirus) (Dhigos. sub a 1356, IX , p. 1110). — Arcliidjakon 
gnieźnieński, współczesny zgonu Kazimirza wielkiego, wymie­
nia ze testamentem Jiliis nuturalibus Niemyr&e et Boguczicze, 
Catoropirnicz, Drugram etalias villas legavit, Pastom, Sladzen, 
üVyetlam secundam; Johanni, castrum Myedzirgacze et advoca- 
tiam in Janihoff, Sobotam et alias plures legavit; .Jasszkoni, 
Zorawskin, Podgage; et pluribus, aliis legaverat multa (inter 
script, siles. Sommerb p. 100). — Z razu, baroness rada: pro- 
nunciarunt omnes donationes per dominuin regein esse validas, 
et altera die, dixerunt, complaeere cupiontes (rogi Lodovico), 
minime valuisse. Hnjus modi autem pronunciatione non obstante, 
omnes donationes, praeterquam Jiliis régis nuturalibus factas, 
fuerunt sortite cffectum (idem ibid. p. 102). Ludovicus et baro- 
nes: omnes donationes Kazimiri régis, robur habere, duas 
tantum modo quarum una Kazimiro duci Stettinensi, altera 
/¡liis nuturalibus, Kazimiri régis Niemirze et Joanni de lionuul- 
lis villis, rescindendas et penitus abolendas decernunt (Dług? 
1370, X , p. 6). Donatione Jiliorum naturalium Kazimiri Polo- 
niae régis Nyemyrze et Joannis in totiim rescissa (id. ib.). — 
Przytaczając te miejsca jedyne do tej sprawy, używam tych 
co posądzają Długosza o niedorzeczne twierdzenie jakoby Ka- 
zimirz, na proźby Estery przywilej żydom nadać miał: niech 
uwazą że Długosz o tym cale nie mówi. Przywilej był dany 
1334; Ester zyskała fawory koło roku 1356, a na je j proźby 
Kazimirz wydawał liczne listy, pojedynczym zytlom,* i takowe 
licznie pofałszowane miały swój byt jeszcze za Długosza: toć 
ze łe mnogie listy, nie są ogólnym pojedynczym przwilejem.
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nia, akta obejmujące transumpla, confirinacje, powtarza­
nia i zatwierdzania dawnych nadań, z pod prawa pol­
skiego wyzwalające: jakby chciano ocalić i uwiecznić po­
mniki historiczne nowym, ponowionem jich wydaniem. 
Transsumpta Zygmunta Augusta, Stefana Batorego, Zy­
gmunta 111, Jana Kazimirza, przepisują takowe, choć ża­
dnego użytku przynieść nie'mogly bo się postać rzeczy 
w kraju zmieniła. Z tych transsumptów, wynurzają się 
dwa 1284 i 1314 ( l x v , l x x x v i) ,  arcybiskupowi gnieźnień­
skiemu i biskupowi poznańskiemu nadania prawa bicia 
pieniędzy, z tych drugiemu nadaje to prawo Władysław 
łokietek, który, jeśli nie wprzód, to 1319 wyrzekł jiż 
w rządnej i ujednostajniającej się Polszczę jedno prawo 
i jedna moneta ma być. Akta te osobliwsze, wydane 
1284, i 1314, jakby poprzednich z lat 1232, 1245, nie­
było, dziwnym sposobem, każdy z nich mają trudne do 
zgryzienia sęczki. W  jednym 1284, między świadkami 
jest, comes Bosco senator calisiensis; w drugim 1314 jest 
Vladislaus dei gracia rex Poloniae, dux Cracoviae, Cuya- 
viae etc. Co tu robi senator i rex? czy jest jaki drugi 
diplom owych czasów coby tituł senatoris podnosił? czy 
jest jaki diplom Łokietka przed koronacją 1319, w któ- 
ryinby titu ł regis przybierał? Kodex Baczyńskiego tego 
zadania nierozwięzuje ( l x x x i) .  Te nadania prawa bicia 
monety, odwołując się do nadań 1232, wywołują pyta­
nie, które są pewniejsze? czy pierwsze 1232 przez kroni­
karzy podane, czy te 1284 i 1314 przez Raczyńskiego 
ogłoszone? Następne onych potwierdzania niebyły pe­
wnie w zamiarze ocalenia wspominek historicznych, ty l­
ko próżną przechwałką przywileju, a może fantasticznym 
zamysłem, wprowadzenia go w użycie, jeśliby się kiedyż 
tedyż, przypadkiem jakim, pomyślna do tego pora od­
słoniła. Z powątpiewaniem, niedając onym wiary, za­
twierdzał je jednak Zygmunt August. Transsumpta i cor- 
roboracje jinne, pospolicie dóbr duchownych, pewnie nie- 
zamierzały ocalać ani pomników historicznych, ani ochra­
niać dóbr od powrotu ciąży i służb bytu już niemają-
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cycli, ale powtarzaniem tym chciały przypominać źe do­
bra duchowne chcą być uprzywilejowane, wolne od po­
datków i służby jaką wiek biegący urządził. Co jinnego 
mówiące wyrazy, stosowano do jinnego porządku rzeczy.

XVII. Te transsumpta powtarzające po kilka diplo- 
matów, nieraz całą historją włości łub miast opowiadają. 
Tak naprzykład z roku 1633 powtórzone, oppidi Poniec, 
przywileja, wymieniają szereg jego właścicieli: 1441 Bar­
tosza z Sokołowa; 1507 Ambrożego Pampowskiego; po- 
tym posiadali Marszewscy. Dziedziczka Katarzyna Mar- 
szewska była 1578 wdową po Stanisławie Rydzyńskim: 
jich córka czy wnuczka Anna Rydzyńska z Wierzbna, 
wniosła w dom męża swego Andrzeja Raczkowskiego 
z Górki, żyjący oboje 1601. Naostatek Poniec znalazł 
się 1633 w posiadłości Jana Miaskowskiego.

XVIII. Ależ porządek rzeczy w owej dobie transum- 
ptów, zmienił się zupełnie. Stan rycerski organizuje rzecz­
pospolitą, przez coeąucitią wszystko w nie'j dla siebie ni- 
velluje. Zmiana ta, w samych mianach dostojników i szla­
chty jaśnieje. Znikł titu ł comesów; każde jimie kalenda­
rzowe z nazwiskiem rodziny; ów, z urzędu, jeszcze czas 
jakiś koło barońskie tworzący, a wnet potym, każdy 
w szczególności jest dostojeństwie lub urzędzie, mianem 
dostojności lub urzędu odróżniany.

XIX. Nadań takich jak poprzedniej doby, niepośle- 
dzi. Diplomata Raczyńsktego, dostarczają jinnego rodzaju 
rozporządzeń: ściągają się do gmin, bractw, handlu, rę­
kodzieł, rzemiosł; dostarczają nieobojętne zrzódła do ob­
jaśnienia w owym czasie przemysłu i powodzenia i za 
możności. Ależ zadalekobym zaszedł, gdybym chciał chóć 
kłosować z tego żniwa które się dla badaczy otwiera. 
Przerywam me rozpatrywanie tego co codex diplomati- 
czny Wielkiejpolski dla dziejów narodowych przynosi, 
aby rozważyć plan i sposób wydania.

II. Sposób wydania.
XX. Wydanie mogło być kriticzne, to jest z jakim 

takim objaśnieniem, wykładem wyrazów i miejsc trudnych,
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ciemnych, wątpliwych; z opisaniem aktów i pieczęci, upe­
wnieniem o onych autenticzności; z odniesieniem jednych 
do drugich które między sobą związek lub styczność 
mają; ze zwróceniem baczności na niezgodność jakaby 
się wydarzyła w tożsamocie, ze sprawdzeniem dat, w któ- 
rychby się wątpliwość nadarzyła, czego niebraknie. Nao- 
statek, dogodnieby było dla używających gdyby było, 
prócz indexu, spisanie rzeczy abecadłowe, coby i dla sa­
mego wydawcy wielce użytecznem się stało, albowiem 
byłoby go naprowadziło na bardzo liczne zbliżenia, przy­
czyniające się niezmiernie do poprawnego wydania.

Wydanie miało niejaki pociąg do kriticzności. Tu 
i ówdzie rzuciło w notce nazwiska miejsc, objaśnie­
nia, albo w texcie znaki wątpliwości: wszakże tego jest 
tak mało, jest to tak bez myśli, bez planu trącone, ze 
wydanie rzeczywiście bardzo o podał zostało od mierne­
go kriticznego stanowiska. Ograniczyło się do wydania 
samego textu, samej onego kopji, bez żadnego ni obja­
śnienia, ni upewnienia.

XXI. Czytelnik tedy niczego więcej po nim wyma­
gać niemoże, jedynie tylko poprawności: poprawności jak 
najmocniej go zaspakającej. W  takim razie, cóż mogło 
więcej go pocieszać, zaspakajać, jak to, że żadnej przy 
tak żmudnym, jak wydanie textu trudzie, żadnej nieznaj- 
duje erraty: z tąd dla niego wniosek, że żadnej nie'ma 
omyłki. Na nieszczęście tak niejest. Z powodu źe nie­
ma erraty, wydania kodexu tego, niemożna porównywać, 
ani z didotowskiemi wydaniami, ani z poprawnemi biblij 
wydaniami, ale raczej z wydaniem niegdyś b ib lji war­
szawskiej u dobrej pamięci Gliiksberga.

Jeżelim może w te'm porównaniu za daleko się po­
sunął, spodziewam się że w obliczy czytelnika niebędę 
potępiony, gdy wskażę, każdemu snadno dostrzeżone przy­
kłady, które, czyli z druku czy z kopijowania wynikają, 
zawsze ciążą na wydaniu, są dolegliwą dla badaczów plagą.

XXII. Wydawca Edward upewnia na tilule że wy­
daje diplomata jakie Ka%imir% przygotował; we wstępie,
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że do nich przyczynił się zbiór dokumentów przez bi 
skupa Ignacego Rac%yńskiego zebranych; naoslatek, ze 
sam ze swej strony usiłował odziedziczone zbiory po­
mnożyć. Z różnych tedy rąk te diplomata pochodzą 
i w rozmajitej znajdowały się koleji. Mógłby tedy kto 
powiedzie, że Edward za Kazimirza i Ignacego grzechy 
nieodpowiada: to prawda: ale gdy one odziedziczył, obo­
wiązkiem jego przeprowadzić je przez czyściec i ukazać 
światu w sukni odrodzenia.

XXIII. Niewiem czy i plan ogłoszenia od nich za­
leży, czy jedynie od wydawcy. T itu ł zapewnia że kodex 
zawiera diplomata od roku 1136 do roku 1597, w liczbie 
170, a z fasimilami 178: ale tak niejest: jest onych wię­
cej: są późniejsze, bo znajduje się po kilka nierozdzielo- 
nych w transsuptach, które dużo są późniejsze od 1597 
a te nieraz późniejsze powtarzają. Pod rokiem 1264 ( l i i ) 
jest razem rok 1537; pod 1358 ( x c v iii)  są poprzednich 
lat 1297 (p. 116, 117) i 1350 (p. 119) w swojiin miejscu 
niepowtórzone; pod 1372 (cm) zawiera następne lat 1462, 
1521. To pierwsze wskazanie że jest więcej. Teraz patrz­
my pod rokiem 1392 (cv) jest diplom 1633, obejmujący 
diplomata lat 1398 (p. 137), 1441 (p. 138), 1578 (p. 139), 
1601 (p. 140); pod rokiem 1422 (cxiv) jest diplom 1641, 
obejmujący 1422, 1530 (p. 155), 1581 (p. 156); pod ro­
kiem 1513 ( c x l) jest diplom 1636, obejmujący z lat 1513 
i 1616 (p. 200, 201); pod rokiem 1576 ( c l x ii) są objęte 
poprzednie 1513 i 1561 (p. 249, 250. Jest tedy więcej, 
wcale niezanumerowanych, i są późniejsze, bo 1601, 1616, 
1633, 1636, etc, a nawet 1666 nadmieniony (p. 74).

XXIV. Z te'go można wnosić, że plan czyli uszyko­
wanie diplomalów niema ścisłego, ni prawidła ni porządku. 
Szyk jest niby chronologiczny, tak dla osobnych diplo- 
matów jak dla transsumptów i roboracij które często po 
kilka aktów zawie'rają. Ale te transsumpta i roboracje, 
raz są umieszczone wedle własnej daty 1456, 1562, jin- 
ny raz pod rokiem pierwszego dokumentu jaki powta­
rzają, tak naprzykład, 1537, 1633, 1521, 1641, 1552, 1636,
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są pod latanii; 1264, 1392, 1394, 1422, 1496, 1513, i wiele 
tym podobnie; a powtórzone w nich jinne dokumenta 
zostają w odmęcie chronologicznym. Mniejsza to o to 
gdzie wsadzone, dość że są: index dokładniejszy mógł 
wskazać onych liczbę i porządny szyk. Mniejsza wre­
szcie o plan byle były w ręku badacza.

XXV. Alem powiedział że jest mniéj a niżeli 170 
drukowanych i zanumerowanych, a tego dowodzę dupli­
katami. Nienazywam tego duplikatami, gdy raz są oso­
bno wydrukowane a drugi raz znajdują się w transsump- 
cie lub roboracji powtórzone: naprzykład numer i i i , jest 
powtórzony całkiem w nrach vi, ci ; a z nrze xcviu, są 
co są osobno powtórzone pod lirami l x x v ij i, x c i i : to nic, 
to nieszkodzi, to dobrze, to nieduplikaty. Ale duplika­
tami zowię gdy, ten sam dokument verte paginam, puf, 
znajduje się poraź drugi. Prawdziwie nieżartuję. Numer i i i  
(p. 6), przewróć kartę, żywcem ten sam nro vi: także 
numer i i i , ma honor być po czterykroć odśpiewany. 
Jidźrny dalej: numer xxv z konfirmacją, powtórzony pod 
lirem cxvix. Postąpmy dalej: numer l x i i i : przewróć dwie 
karty, duplikata zanumerowana l x v i i i : różniczka tylko: 
że w pierwszym oritu r, w drugim utetur (sic); w pier­
wszym anno domini M C C LX X X III iadictione XIV, w dru­
gim, anno domini MCCLXXX VI  indictione X IV. Gdyby 
było wyczytanie dat sprawdzane, różniczki tej niebyło- 
by; gdyby przynajmniej diplomata drukowane, jedne z dru- 
gieńni konfrontowane były niebyłoby sykania (siej, nie- 
byłoby duplikat, a przynajmniej byłyby zgodne, i dupli­
kat tych świadek Jaktorowicz z Jakóbem pisarzem do­
kumentu powiedzieliby byli że tegoż dnia w Poznaniu 
j in n y  akt spisali pod numerem l x iv  umieszczony. Akt 
ten w druku, jest datowany, anno domini M C C LX X X III 
indiclione X IV . Przez wzajemne diplomatów ogłoszonych 
porównanie, daty tej wyczytanie byłoby sprostowane bo 
ona jest mylna. Z szeregu jurnych diplomatów widno że 
indikcja XIV, przypada na rok 1286 a nie na 1283. Więc 
dwa diplomata z rokiem 1283 ( l x i i i , l x iv ) mają fałszy-

22
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wie wyczytaną datę, są roku 1286: chyba indikcja w nich 
jest mylna, mylnie wyczytana XIV zamiast XI. Czy tedy 
roku czy indikcji czytanie mylne? — Gdy się sunę do 
końca, napadam w supplemencie numer clxvix jako dupli- 
katę numeru cxv. Kto się te'go dopuścił? Kazimirz, Ignacy 
czy Edward? kto sijpplementem zbiór ten szacowny po­
mnożył? kto bądź, widocznia że zapomniał co na po­
przednich kartach mieścił.

Duplikaty te z siebie nieszkodliwe są pociesznym 
owocem zaniedbania: różniczkami dowodzą ze nienajpe- 
wniejsza jest onych kopja; powołują niemi poszukiwacza 
dziejów i czytelnika do baczności i podejrzliwej ostro­
żności; ale razem dają przykład że z różniczek tych 
badacz niezawsze wydobyć się zdoła.

XXVI. Owóż teraz powiem powód dla czego po­
wyżej nieważyłem się nad Przedpełkonem, nad kaszte- 
lanją Geczską, ani nad dubeltowym kasztelanem Gostina, 
ani nad biskupem Gwalonem zatrzymywać; dla cze'go 
z diplomatu 1302 (lxxxii)  trzeciej rodziny nieposzukiwa- 
łem. Powodem jest że w jednych razach mam podejrze­
nie jiż są popełnione omyłki do sprostowania na domysł 
badaczowi niepodobne; a w ostatnim razie dostrzegłem 
że kopjujący czy wydawca, nietylko niepamięta co na 
poprzednich było kartach, ale zapomina co w powyż­
szych pisał linjach. W  akcie 1302 ( l x x i i , p. 92, 93) ten 
sam Bacon, jest wyczytany to Bacon, to Radon, to Ro- 
don; synowie jego to Wrotslaw, to Vithold, to Vitho- 
slav. Niewiedzialem cze'go się trzymać. Nieprzypuszczam 
aby tak w originale być mogło. Sądzę też ze świadek te'- 
go dokumentu Mivslaus castellanus de Bnin, jest Mirosław.

XXVII. Usterków takich i zapomnień jest wszakże 
cokolwiek. Przepisujący diplom 1552, na stronie 235, 
oswojił się z wyrazem polwazek, puhoazeJc, na odwrotnej 
zapomniał i napisał pumazek, choć w trzecie) Iinji znowu 
czytał pulwazek. Gdyby pamiętał co nieraz opisał, nie- 
byłby zakłopocony titułem Przecława subagazona kali­
skiego, któremu titu ł wypisuje raz p. 118 sbagazo, drugi
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raz subaga%o? ze znakiem pytania? niebyłby się zaląkł 
podobne'm pytaniem przy źle wyczytanym wyrazie, ani 
go pisał villicationem p. 94, gdy miał kilka lin ji wyżej 
własne'go pisania villae locationem. Byłby się zatrzymał 
nad datą 1350 i niewyraził onej raz undécima ju n ii, drugi 
raz undécima ju l i i  (p. 107, 121) i niezostawiłby był czy­
telnika w niewiadomości, co z te'go ina przyjąć. Niebył- 
by się zaląkł pod rokiem 1570, czterdziestego roku pa­
nowania Zygmunta Augusta (p. 262): odciągając one by ł­
by znalazł rok objęcia rządów za życia ojca 1530. Nie- 
byłby aktu Zygmunta starego, zmarle'go 1540 kładł pod 
rokiem 1569 (p. 242, c l ix ), kiedy w nim data wyraźnie 
jest 1546, regni vero nostri trigésimo nono. Ani aktu kró­
lowej Elżbiety n iebyłby datował 1362 (xcix, p. 122, 123), 
gdyby pomniał ze w nim pisał: Cazimirus lonae memo­
riae, olim, rex Poloniae, który to Kazimirz umarł 1370: 
trzeba mu tedy tam było, p. 123 zamiast sexagésimo., wy­
czytać jak należy septuagésimo. Gdyby uważał na to co 
wyżej wyczytywał i pisał, powinien był się zastanowić 
że w akcie Władysława IV  o Pońcu (cv) lata 1392, 1451 
(p. 135), nieodpowiadają datom na nie przytoczonych di- 
plomatów, które są 1398, 1441 (p. 137, 138): jestli ta 
niezgodność w akcie czy tylko wypadek przepisywania 
i druku? Powinien był się zapewnić, jak czytać jimie 
kasztelana wizkiego, którego raz czyta Tomisław, drugi 
raz Janislaw, trzeci raz lmislaw (p. 87, 117, 118); toć 
Niesiecki mógłby może był naprowadzić. Na tychże kar­
tach, tęż sarnę datę pisze, raz indictione decima quinta, 
décimo calendis ju lii, a drugi raz indictione decitna, quinto 
décimo calendis ju l i i :  różniczka którą można mu było 
ugładzić, bo to drugie czytanie jest stosowne na rok 1297, 
a jinne fałszywe. Wszystko to wynika z niebaczności, 
z niedbalstwa, z niepamięci na to co na poprzednich kart­
kach było, co na powyższych linjach.

XXVIII. Gdybym by ł przeświadczony że wydawca 
ma na celu zwyczajem powszechnym wiernie zachować 
diplomatów orthografją, pytałbym, czy to już roku 1136

22*
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we Włoszech, w Rzymie, czy w Pisie wymyślono L  na 
twarde polskie L (Łekna, (p. 1); pytałbym czy juz w ro­
ku 1289 w Wielkie'jpolszcze tego ł  i nosowe') ą w pisa­
niu używano (Wągielnica, Łagiewnicy p. 80) ( 10): lecz 
to odsyłam do mniej znaczących bo jawnych omyłek dru­
karskich, gdyż wiem że wydawca niezamierzył zwykłej 
ścisłości, owszem zamyślał o poprawności klassycznćj 
w ortografji, jak to widać z powszechnego w wydaniu 
diftongu ae, który wszakże niezawsze w diplomatach się 
znajduje i jest jedną z cech diplomatiki, do sprawdzania 
autenticzności diplomatów.

XXIX. Uderzając w tyle uchybień, zamknę je je­
szcze małą erratą. — p. 16, atelones, czytaj a teloneis.— 
p. 18, asanguineis, czytaj consanguineis. — p. 2 2 , prius 
vestrum, zapewna prioratus vestrum. — p. 23, w zatituło- 
waniu Criwin, popraw Lubin. — p. 78, patrem, czytaj 
patruum. — p. 77, Blisboni, czytaj Blisborii. — p. 90, 
w zatitułowaniu rege, popraw duce. — p. i i i (xciv) zapy­
tuję: czy doprawdy akt przemilczał drugi termin wypłaty?
— p .250, wdacie dopisać trzeba opuszczone septuagésimo.

XXX. Wskazane tu myłki i uchybienia, byłyby nie­
wielkiemu, nielicznemi (choćby i więce'j wyszukać przy­
szło), gdyby była errata, albowiem byłyb y  w niej wska­
zane, a przeto poprawione. Ze niema erraty, więc są 
ogromne i na piękne wydanie, sępną plamę rzucają. Pra­
wdziwie że nie z rozkoszą przyszło mi je łowić. Znam 
dobrze niewypowiedziany mozół w ogłaszaniu pomników 
historicznych, wiem że lipkie i wdzięczne wyrazy, nie są 
zdolne sprawiedliwość jim oddać, dla tego surowem okiem 
i surowym słowem, kodex diplomaticzny Wielkićjpolski 
przebiegłem; tym mniej pobłażając, jim więcej pilności 
z powodu ważności swej wymagał. Wolałbym by ł je­
dnak skazy niedostrzec i ciesząc się ważnością pomników 
na ten raz, na jich widok olśnąć. Nieszczęście chciało,

(10) W  roku 1242, nosowe wyrażano przez an jak to 
widać w numerze x ix , p. 24 sedrn destan czytaj siedm diestą.



że się sypnęły przed me oblicze: żałość, milczyć nie- 
dozwoliła.

Kiedy kanclerz Rumiańców przeznaczył znaczny fun­
dusz, kilkudziesiąt tysięcy złotych polskich, na wydanie 
dalszych tomów Dogiela w rękopiśmie pozostających, z wa­
runkiem aby się te'm wydaniem zajął Linde: Linde wzdra­
gał się tej pracy podjąć posądzał bowiem niepłonnie trud 
Dogiela o nieudolność, przez częste do tego przepisywa­
nie, koniecznie nadwerężony; mówił o potrzebie nieod­
zownej nowego konfrontowania z originałami, opisania 
i ocenienia kriticznego; zaprządz się do podobnej pracy 
niehniał męstwa i życzenie Rumiańcowa zostało bez sku­
tku. Przytaczam to w tym celu, aby zwrócić baczność 
na konieczność ścisłości, poprawności, wierności, aby 
Ten, co szczodrą ręką używa dostatków na ogłaszanie 
pomników historicznych, uniósł się wspaniałością i nie- 
puszczał je w prawdziwem kalectwie.

Pisałem w Bruxelli w listopadzie 1842.
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X VII.

G I L B E R T  D E  L A N J V O Y
I  J E G O  P O D R Ó Ż E .

Voyages et ambassades de messire Guillebert de Lan- 
noy, chevalier de latoison d’or, seigneur de Santés, W il- 
lerval, Tronchiennes, Beaumont et Wahenies, 1399 — 1450. 
Mons, typographie d’Em Hoyois libraire m d c c c xl . (1840) 
8 vo’ pp. 140, nadto titulowych kart 4.

Pod tym titułem, wyszło w roku 1842, dzieło, da­
jące text podróży, bez objaśnień. Albowiem w całej tej 
księdze jedynie na kk. 38, 60, 127, jest parę not, dory­
wczych, nic nieznaczących, ostrzegających, że są w ręko- 
piśmie trzy wyrazy niedopisane'; a że Gedigolt jest Ge- 
digoltem; na końcu księgi jest glossaire dla objaśnienia 
niektórych trudniejszych wyrazów; oraz, explicatio7i de 
quelques noms géographiques, z krajobrazem, carte itiné­
raire de voyages, który to krajobraz skreśliłem z powodu 
podróży de Lamoya przez Polskę i udzieliłem wydawcy, 
wraz z kilku jistotnymi z Długosza wypisami. Te, expli­
cations et carte itine'raire dotykają niejakich geograficznych 
trudności. Wreszcie, niema żadnych ogólnych, ni wstę­
pnych uwag, żadnych historicznych wyłuszczeń, żadnej, 
ni o pisarzu, ni o jego piśmie i rękopiśmie wiadomości, 
z kądby się wzięli? z kartek tylko otulających titui, przed 
i po titularnych, dowiedzió się można, że to jest wyda-



niem towarzystwa bibljoitlów Mons hannońskiego, dzie­
siątą z koleji te'go towarzystwa publikatą, dla członków 
towarzystwa wygotowaną, a tylko w stu exemplarzach 
handlowi zazdrośnie udzieloną; że to dzieło wydane zo­
stało trudem C■ P. Ser rurę (professora uniwersitetu Gand), 
wedle rękopismu jego własne'j książnicy.
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Lat kilka pierwej, w roku 1837, F. V. Goetals (b i- 
bljotekarz bibljoteki miejskiej wBruxelli), w dziele swćm: 
lectures relatives àl’histoire des sciences et de la politique 
en Belgique, Bruxelles, w tomie I,  pp. 19 i 20, podał był 
o Gilbercie de Lannoy krótką wiadomość. W  niej upe­
wnia, że bibljoteka burgundzka w Bruxelli, (jedynie rę- 
kopisma obejmująca,) posiadała opisanie podróży de Lan- 
noya, ale że takowe, po pożarze 1731, niebędąc znale­
zione, sądzono, jiż zaginęło: tymczasem roku 1827 ogło­
szenie jego w Londinie zapowiedziano. Zdaje się, do­
daje Goetals, że własnoręczny rękopism de Lonnoya, do­
stał się z archiwów familji Talbot, do bibljoteki bodle- 
janskie'j w  Oxfort, ponieważ z tego rękopismu wyszło 
w Londinie (przez Webba) wydanie, pod titułem: vo­
yage en Egypte en Syrie, w Archeologji, czyli w zbiorze 
różnych dzieł w Londinie ogłaszanym, w tomie XXI, pp. 
281— 444, roku 1827.

Emil Gachet, (współpracownik wydawstwa pomni­
ków bisloricznych,) dając wiadomość o wydaniu wyda­
rzonym w Mons, hannonji, i rozbierając szeroko opowia­
danie de Lannoya, w dzienniku naukowym: trésor histo­
rique, 1843, tom I, p. 205, odrzuca domysł Goetalsa, da 
jąc więcej dokładną historiczną o rękopismach wiadomość. 
Sam de Lannoy upewnia, że opisu jego podróży do Egy- 
ptu i Syrji, le roy Henry (d’Anglettere) en ot ung par 
copie et monseigneur le duc de Bourgogne ung autre 
(§. 91, p. 45). Były więc odrazu dwie kopje, a originał 
pozostał u de Lannoya i w familji, Wiadomość zaś, że:
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1467 do 1487 w bibliotece książąt Burgundji w Bru­
ges, by ł: nu petit livret en cuyr rouge intitulé: les rap­
ports de messire Guillebert de Lannoy, zaciągniony pod 
nr. 1589 inwentarza Barrois. Podobieństwo jest że to 
była kopja udzielona Filippowi le bon, księciu Burgun­
dji. Ale równie podobieństwo jest, że to livret, prze­
niosło się do bibljoteki do Bruxelli, bo:

1577 biblioteka książąt Burgundji w Bruxelli posia­
dała exemplarz, zaciągniony w katalogu Vigljusa pod nr. 
621, 18 pulpitre; w 1615, Sanderus dał mu nr. 561; 
w 1731 Francquen nr. 467; a W 1797 Gerard, wymienia 
go pod nr. 1379. Do owego więc czasu, niebył dla ksią­
żnicy bruxellskiéj stracony, ( i niezgorzał 1731); że zaś 
go dziś niema, jest podobieństwo, że uwiązł w bibljotece 
królewskiej w Paryżu, gdy bibljoteka rękopismów, ksią­
żąt burgundji bruxellska, zaborem po dwa kroć do Paryża 
przewożona, powtórnie Bruxelli zwróconą została.

Co zaś do rękopismu książnicy bodlejańskie) w Ox- 
fort, jest to exemplarz przepychu, zapewne owa kopja, 
którą w swojim czasie sam de Lannoy, królowi angiel­
skiemu złożył, albo księciu Bcdfort lub Glocester opie­
kunom małoletniego.

Te poprzednie rękopisma obejmowały jedynie po­
dróż do Egyptu i Syrji ; Serrura rękopism jest pierwszych 
kopij kopją, ale zupełniejszą bo obejmującą oraz -jinne 
de Lannoya podróże i opowiadania.

Wydanie londińskie Webba, jest tedy cząstkowe, 
a bibljoiilów Mons, zupełniejsze. Codex Serrura, jest 
kopją na papierze przepisaną, czystą, do czytania dość 
łatwą, ale nie bez uchybień przepisywacza, być może że 
z xv wieku jak twierdzi Gachet. Jak on, tak i ja, nie 
umiemy więcej o nim powiedzić, bośmy go widzieli chwi­
lowo, nieprzewidując aby nas kiedy wydanie jego zaj
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mować miało. Gachet utyskuje nad niedbałością wyda­
nia, i słusznie wymawia, że text Serrura niebył zniesio­
ny z textem wydania Webba, że niewskazana wyrazów 
różnica, czego daje niektóre' przykłady. Wydanie bibljo- 
fdów, jest prostą rękopismu kopją drukiem ogłoszoną aby 
się w stu rękach jinnych znalazła. Dzięki i za to. Trze­
ba w tym jednak liczyć na omyłki druku, a może i na 
sposób wyczytania przez wydawcę, mianowicie nazwisk 
właściwych, które czasem nie odrazu w swej rzeczywi­
stości oku wydawcy wydać się mogły: gdy naprzykład, 
n za u, i odwrotnie u za n, wzięte być mogło: Brou- 
cholem raczej Broncholem; Snaydenech, raczej Suayde- 
nech; Bdf%, raczej Belsz.

Giossaire wydawcy, niejest bez interesu, gdy może 
z pewnością powiedzić wyrazu znaczenie; gdy naprzykład 
upewnia, że hulke, jest wyraz flamandzki na statek ładun­
ku, statek przewozowy; że huve, huvette, także flamandzki 
oznacza nakrycie głowy niewiast; że mouffle, moeffel, 
także flamandzki, rękawica bez oddzielnych palców. To 
bardzo dobrze. Ale kiedy mniema, że science de lacho, 
przez Tatarów do przyprawy jesiotra używane, miałoby 
być sosem ze słoniny czy tłustości wieprzowej, dla tćgo 
że, chair du pore en bas latin baco: na to możemy po­
wiedzić, że jesiotr ze słoniną może być dobry, tylko to 
nieprzystało, ani chrześcjańskie'j Flamandów, ani mahom- 
metańskiej Tatarów kuchni. Wreszcie, gdyby to miał 
być sos, czy juszka wieprzowa, byłoby sauce, a nie science, 
suce, sue, co jest sok, pospolicie roślinny. Gachet zdaje 
się wszystkie glossarza wykłady przyjmuje, i w swym 
artikule w trésor national, żadnego nowego niedostarcza 
objaśnienia.

Objaśnienia nazwisk geograficznych, z załączonym 
krajobrazem, szkoda że mają dosyć omyłek druku, które 
nie w każdej chwili odgadywać się dają. Parękroć jest 
przytoczony, un écrivain contemporain Diugon. Niejc-
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dnemu może się wydać z tego, jakiś nieznany nieznanego 
rodu pisarz, bo niekaźdemu przyjdzie na myśl odrazu, 
ze to jest Długosz, w przełacinieniu Longinus, historyk 
kronikarz polski.

Tyle o rękopismach i wydaniach.

Jimie de Lannoy, jest jedno z tych domów, które 
w Niższych Niemczech, starały się one, choć po kądzieli 
niezgaśle utrzymywać. Dom de Lannoy we Flandrji tra­
c ił miecz, kiedy dziedziczka jego Matylda de Lannoy, 
ślubując 1312, Jana d’Allery, zkądciś przybyłego, udzie­
liła mu swego nazwiska. Jich syn Hugo de Lannoy z Mał­
gorzaty MaingovaI artezanki, zostawił czworo dzieci, 
z których Gilbert de Lannoy sire de Santes et de Beau- 
mont, poślubił Katarzynę de Saint-Aubin Molembals; 
a z nie'j, prócz jinnych, spłodził trzech kawalerów złote­
go runa, a ci są:

1, Hugo de Lannoy, sire de Santes, urodzony 1384, 
kawaler pie'rwsze'j kreacji, radzca i szambelan króla Fran­
cji i Filipa dobre'go ksiącia Burgundji, od 1418 rządca 
w L ille ; 1421 i 1422 wielki mistrz łuczników we Fran­
cji; 1429, lOsticznia, w pierwszej kreacji kawaler złote'go 
runa; gubernator Hollandji i Zeclandji; zmarł 1456, 1 maja,

2, Gilbert de Lannoy, sire de W illerval et de Tron- 
chiennes, urodzony 1386, radzca i szambelan księcia Bu- 
gundji, rządca Ekluzy od 1416, kawaler złote'go runa 
1429, umarł 1462, 22 kwietnia; miał trzy żony: 1, Eleo­
norę d’Esquiennes bezdzietnia; 2, Joannę Ghistelles; 3, Elż­
bietę Drinkam dziedziczkę W illereal zmarłą bezdzietnie 
1452, 11 lutego; z dwu tych drugich było potomstwo: 
to jest: z drugiej Filip ojciec de Lannoyów de Santas 
de Villerval et de Rolaimourt i Jakób bezdzietni; z trze­
ciej Piotr sire des Fresny ojciec dwu córek, i dwie córki.
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3, Baudouin de Lannoy, jąkała, sire de Molembaïs, 
młodszy brat poprzednich, gubernator Lille by ł także 
kawalerem złotego runa, umarł 1474 (Scohier recueils ge- 
néal. mspt. t. II: Anselme et du Fourny, histoire ge'ne'a- 
logique, delà maison royale de France, et de grands offi­
ciers, 1733, t. V III, p. 73, 77).

Z tych trzech, wspomniony Gilbert de Lannoy, miał 
za herb trzy lwy zielone, o językach czerwonych, koro­
nach złotych, dwa i jeden w polu srebrnym; godłem je­
go było: vostre plaisir. Lubił bonne ciñere i trudy, piel 
grzymować dla zbawienia duszy do Jeruzalemu, do ja­
skini S. Patricjusza; szukać guzów i kale'ctwa po Hiszpa- 
nji, po Francji, po Anglji, po Prusiech, Inflantach, na 
Rusi, w Litwie, w Polszczę, u Tatarów w Grecji, a choć­
by i pomiędzy Turkami. Wychodził nie raz stłuczony, 
poraniony, by ł jeńcem, więźniem. Odbywać posłannictwa 
diploinaticzne we Francji, w Anglji, w Prusiech, w Pol­
szczę w Litwie, w Konstantinopolu, w Turcji; podejmo­
wać się zwiadów, w Egypcie, Palestinie; słowem bojować 
i włóczyć się, prowadzić awanturnicze życie ryce'rza i ka­
walera politicznćgo, było jego jedynem zajęciem: tak, 
że miał o czym i powiadać i pisać.

Wysłany 1421, z różnymi poleceniami a mianowicie 
Henrika V króla Anglji na wschód, przez Polskę, do 
Egyptu i Syrji, po kilkoletniëj podróży powrócił, a po 
powrocie jak sam mówi: et mis de la enavant (to jest 
od visitacji świętego miejsca, gdzie święta Katarzyna umę­
czoną była) toutes mes visitations par escript, dont je 
fis ung livret, qui cy apres s’ensieut (zatytułowany: les 
pelerinaiges de Surye et de Egipte'), du quel au retour 
de mon dessus dit voyaige le roy Henry en ot ung par 
copie et monseignier le duc de Bourgogne ung autre 
(§ 91, p. 45). — Długosz, mówiąc o jego poselstwie do 
Polski, dodaje że de Lannoy: in patriam deinde rever- 
sus, magnis laudibus in se benignitatem et apud Burgun-
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dos, Anglicosque implevit et usque in diem mortis suae, 
gratiarum actionem in Wladislaum regem celebravit (Dlug. 
XI. p. 438). Sądzę że nie o samych tu ustnych pochwa­
łach nadmienia Długosz, ale ze de Lannoy implevit pi­
smem , opisując podejmowane wyprawy i wydarzenia w po­
dróżach, w czym wychwala hojność Jagełły, i  uczty ja­
kie mu wyprawiał.

Dwa są tedy dzieła Gilberta de Lannoy, jedno, pe- 
lerinaige : pielgrzymka do S y r j i  i  Egyptu, którą pisał na 
mie'jscu w ciągu postępowania zaczętego od miejsca mę­
czeństwa świętej Katarzyny, a wraz po powrocie kopjo- 
waną, (a to dzieło z rękopismu bodlejańskićgo wydał 
w Londinie 1827, W ebb); drugie Voyaiges, to jest, po­
dróże, poselstwa i  różne życia przygody, które opisywał 
po części w czasie samych tak podróży, jak wypadłych 
wydarzeń; a powiększćj części później, z przypomnienia. 
Dowodem tego jest, gdy opisując swą podróż pod ro­
kiem 1412, wymienia (§ 33, p. 16) zgon wielkiego mi­
strza Henrika de Plauen, zaszły 1421: więc, podróż tę 
musiał opisywać a przynajmniej uzupełniać onej opis po 
roku 1421. W  jinne'm miejscu, chwali się że 1416 otrzy­
mał od księcia Burgundji, kasztelanją Ekluzy, a dokłada 
że tam rządził lat 30 (§ 80, p. 33): więc oczywiście, pi­
sał to po roku 1449 z pamięci. Ostatnia też data jego 
opisu jest 1450. Item: l ’an cincquante, qui fus l ’an de la ju ­
bilee, je fus aux grands pardons a Romme etc. — po­
czym — Cy fuient les voyaiges (p. 129). Są więc pisane 
po roku 1450, powiększej części z przypomnienia. Baczność 
na to przypomnie'nie', jest wielce potrzebna. Do tego 
drugiego dzieła, tak późno pisane'go i koiiczone'go, de 
Lannoy swe pierwsze wciągnął i wcielił pod rokiem 1422. 
(Text obu razem z rękopismu Serrura, wydali bibljofile 
1840 (czyli 1842) w Mons hannonji.)

Pisał Gilbert de Lannoy językiem francuskim, fran­
cuszczyzną owego wieku we Flandrji używaną. Nawi­
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jają się w tym języku wyrazy flamandzkie; wyrazów oko­
licznego patois nie posiedzi. Nad formą i składem języka, 
niezatrzymuję się, abym przez nieświadomość w jakie nie- 
popadł błędy. Znawca wyciągnąłby z pośród niepopra- 
wności, dziwną niekiedy przekładnią, osobliwsze formy 
grainmaticzne, niestateczności w rodzajach: być atoli może 
ze podobne niestateczności: le riviere, la riviere, wyni­
kają niekiedy z omyłek przepisywania lub druku. Godna 
jest zastanowienia niestateczność pisowni, ortografji. Z tą 
ustawicznie się napotyka i ta pewnie niejest wypadkiem 
omyłek, ale nieustatkowane'go zwyczaju: seigneurie, sei- 
gnourie; treuve, trouve; au, ou; alay, allay; si, se; tou­
jours, tousjours; dit, diet; ditz, dits; un, ung; cent, cens; 
part, par; grant, grande; avec, avecque; eux, eulz. L  mu­
et, znachodzi się często, ale niezawsze: chevaulz, beaulz, 
fault, hault, W ilholt. Flamadzkie oe, sch, plączą się nie­
co, mianowicie w wypisywaniu nazwisk. Ge, niezawsze 
czytać trzeba, ze, ale często ghe, gue, to jest ge. Z te'j 
niestateczności, nazwiska właściwe ulegają niepewności 
wymawiania. Inglesbercli, Kamenich, Suaydenech: w pier­
wszym razie czytaj końcowe ch jak g; w drugim razie 
jak tz. Keuniczeberghe, bardzo dobrze, ale czytaj cze jak ks.

Styl i  opowiadanie, są proste, bez wymusu, rzetelne'j 
szcze'roty, ale powlokłe jak owego gaduły, co niewié kie­
dy spocząć, co się boji małe drobiazgi pomijać. Gawęda. 
Spójniki, zajimki zbyteczne wyrazy, niedają odetchnąć 
wyrazom jistotnym, wszędzie się ciągną za nimi, wyprze­
dzają je, onym drogę torują. Myśl obarczona maleńko- 
watą dokładnością, w powieści, jistotne rzeczy skrętnie 
krótko wyraża, a czasem ledwie napomyka, kiedy w dro­
bniejszych, wyle'wa się, nietylko z powtarzaniąmi, i zby- 
tecznémi przydatkami, ale z imaginacją, która dla dokła­
dności, unosi w urojenia i przesady. A bez końca przy­
pomnień, i powtarza i o tym wyż rzeczonym panie, i owym 
wyż wspomnioném. mieście; a sto razy upewnia i powtó­
rzyć niezaniedba że Gdańsk w Prusiech; a tyle mil od
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miejsca do mie'jsca jest w dłuż odległości; a Bulak i Ba­
bilon juz są jednym miastem, a z Kairu do Babilonu jest 
mil trzy, a z Bulak do Kairu jest mil trzy; a zapas ży­
wności jaki jest dla tysiąca ludzi na lat dziesięć, jest dla 
dziesięciu tysięcy na rok; a po jeziorze jadąc, na nim 
wcale niepostrzega, ani jakiego miasta ani żadnego mie'- 
szkania przez ludzi zbudowanego; a pustynia odludna, 
jest wyzuta z wielu narodów różne'go języka i wiary, 
które tam mieszkają.

Z takie'go zapewne gadulskie'go usposobienia, wynika 
parę powiostek, mniej wiary godnych czy o czyscu świę­
tego Patricjusza, czy o srogim zimnie, które mu nieraz 
przez jego oszrzoniałe rzęsy, dziwnie się wydało. Pomi­
nąwszy to Gilbert de Lannoy, wszędzie jest szcze'ry i rze­
telny, bez zmyślania, bez przesadzania, co powie jest 
prawdą; bez przechwałek: bo chóć się bez końca cieszy 
ze czci jaką mu gdzie wyrządzono, z uczt jakie mu wy­
prawiono to wszędzie to jest prawdą; bo chóć trąbi wiel­
kim ambassad wyrazem, to rzetelnie dopełnia sobie po­
wierzonych poleceń. Goni za odpustami i łaskami, wszak­
że nimi nie zatrudnia, gdy jidzie o opisanie miejsca lub 
zdarzenia; w takim opisie nieschwycisz go na wielkich 
omyłkach: w jedne'j rzeczy tylko w potężny błąd popadł 
to jest w obliczaniu lat wszystkich, rok 1415 poprzedza­
jących. Dziwny ten błąd, oczywiście z nicze'go niewy- 
llika tylko z mylnego przypomnienia, chybnego oblicze­
nia, z jego pamięci oddalającej się przeszłości. Nietru­
dno, takowe dostrzec i prostować a razem przekonywać 
się że de Lannoy co o sobie, że gdzie był pisze, to jest 
prawrdą. Od wykończe'nia poszukiwania tego, uwolnił 
nas Emil Gachet wytykając cały szereg te'go lat zmylenia, 
w swym obszernym rozbiorze podróży de Lannoya (w  tre- 
sor national umieszczonym), z nie'go wyciągamy:
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Lata powieści de Lannoya rzeczywiście
1399, po wszystkich świętych, zaczął de Lanuoy swój 

zawód wojenny, w towarzystwie hrabi W il­
helma de Saint Pol, w wyprawie na wyspę 
Wight, w domowe'j wojnie między Lankaster 
i York.

1400 w lecie, pod Watingny, ze starym sire de 
Jeumont, przeciw sire de Lort, o spadki.

1400, po wszystkich świętych, w wylądowaniu hrabi
de la Marche przy Falmouth, w odwrocie i roz­
biciu przy saint-M ało......................................  1402.

1401, pielgrzymuje do ziemi święte'j wespół z Janem 
de Werchin senechal de Hainaut co trwało
lat d w a .................................................. (1403, 1404)

1404 znajduje się pod Fosse i Florines, na stronie 
Jana z Bawarji biskupa leodjum.

1404, sierpień. W  walnej bitwie te'goż pod Otee prze­
ciw Leodjanom, w której poległo dwóch Hornes, 
Henrik ojciec i Theodorik syn . . 23 września 1408

1405 w Hiszpanji na turniejach w Walencji, w to­
warzystwie Jana de W erchin........................  1403.

1405, 20 lipca przybywa do Hiszpanji z hrabią de 
la Marche, na wojnę Kastiljiską przeciw Mau­
rom ........................................................................ 1407
Oblężenie Setenil, siedmiotygodniowe od 3 
października........................................................... 1407
Zawiesze'nie broni, zawarte na miesięcy ośm
.........................................................w styczniu 1408

Zwie'dza Portugalją, pielgrzymuje do świę­
tego Jakóba de Compostelła, przez Arragonją, 
przybywa do Paryża gdzie zuajduje przyby­
łego Jana Petit wysłane'go dla wyexkuzowa- 
nia Jana sans peur księcia Burgundji, z mor­
du Orleana......................... było to 8 marca 1408.

1408, w kwietniu, wyprawia się znowu do Hiszpa­
nji, i jest przy oblęże'niu Antesquery które
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trwało miesięcy siednt od 27 kwietnia do 22
września.........................  ....................................1410

Walna bitwa z Maurami, szturm do Archi- 
dony, oblężenie Ronda; po zawieszeniu broni 
odwiedza Grenadę.

1409, w marcu, po jede'nastu miesiącach pobytu opu­
szcza Hiszpanją.................................................... 1411.

1409, w maju, przebywa w Paryżu jako podczaszy 
Jana sans peur, z kąd rusza wespół z de Helly 
marszałkiem Guienne, przeciw Armanjankom. 1412.
Oblężenie Bourges...............................................1412.

1412, w marcu z Ekluzy rusza do P rus ................... 1413.

Tyle ze sprostowań Emila Gachet, reszta co nastąpi 
do nas należy. Wyprawia się Gilbert de Lannoy, mimo 
tylu awantur, jeszcze niepassowany na ryce'rza, przeciw 
Litwie i Polszczę, potym zwiedza te kraje. Ta część je­
go opowiadania, jest w większych niż którakolwiek szcze- 
gułach; ta nas powoduje do zajęcia się Flamandem de 
Lannoyen, który przed czterysto laty podwakroć przez 
Polskę przejeżdżał. Niezłorzeczmy pomylonym datom, 
ani utyskujemy na tę niedokładność, w której opowiada­
jącemu, przypomnienia zabrakło, wskażmy one i sprostuj- 

• my, a może dostrzeżemy wyjęty z pod tych uchybień, za­
dziwiającej dokładności opowiadania; dowiemy się co 
i jak widział cudzoziemiec kraju w ciwilizacji materjal- 
nej wtedy już najwięcej posunionego; z tych opowiadań, 
może wydobędziemy jakie nowe zdarzenia wywołujące 
dalsze poszukiwania.

Zrobiwszy wstęp dość obsze'rny który mi się potrze­
bnym zdawał z powodu niedbalstwa wydawcy rękopismu: 
sądzę że niebędzie zbytecznym opisanie tych podróży de 
Lannoya przez Prusy, Ruś, Litwę i Polskę dać w całości. 
Jest to najistotniejszą częścią opowiadań Gilberta de Lan­
noy, który wychwalał Jagełłę, zajmującą większą połowę 
całkowitego dzieła les voyaiges. Możnaby ją było dosta-
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tecznie z gadulstwa owego wieku dać w wyciągu. Wszak­
że, ponieważ w Mons hanonji, wydrukowano exemplarzy 
tylko sto, a czyniąc wyciągi mógłbym się pomylić, zasłu­
żyć na zarzut niezrozumienia francuszczyzny owe'go wie­
ku, dając przeto dosłowny onej przekład, zachowuję obok 
text jak jest ogłoszony w wydaniu bibljofilów w Mons. Mało 
się zajmując objaśnieniami językowemi, dla czego co jak 
zrozumiałem, każdemu zostawiam sąd o trafności prze­
kładu. W  przypiskach, historicznemi tylko zajmuję się 
objaśnieniami. Są to dzieje narodowe, lub wypadki z ni­
mi ścisłą styczność mające.

23



V O Y A IG E S  D E  G U IL L E B E R T  D E  L  A N N O  Y

sous l ’a w s e b  141 ‘2, ( d a n s  1413 et 1414).

21, L ’an mille quatre cens et douse ( l ), ou mois de 
mars, me party de l ’Escluse pour aler en Prusse, contre 
les mescreans (2) en une arinee que faisoient les seigneurs 
de Prusse ( 3) contre les mescreanz: et montay sur mer 
en une hulcque, (4) passay par devant les isles de Hol­
lande et de Zeelande et par devant Frise, la haute et la 
basse, et pardevant Gusteland et arrivay en Danemarche 
en ung villaige appelle Zuutland ( 5), ou il y  a une ville 
nommee l’Escaigne. Et y  a cent lieues de l ’Escluse

22 Item: de l’Escaigne passay a main sinistre devant 
le pays de Norweghe et puis entray de dans le Sondl, 
qui syet entre les isles de Dennemarche et entre le ro­
yaume de Zuede: et appelle on celle mer. la mer de 
Scoene, ou on pesche le herencq: et arrivay ou royaume 
de Dennemarche, a ung port et ville appellee Elsen- 
gueule. Et est la mer en celui endroit la plus eslroitte 
qui soit ou dit Zont et a l’autre lez du dit port Zoent 
a une lieue de mer ou pais de Scoene, y a ung chastel 
moult bel appelle Helsembourg: tout du royaume de 
Dennemarche.

(1) N adm ien iliśm y, że ten ro k  1412, je s t rokiem  1413: to 
następne daty całym szeregiem udowodnią. P o łó w  śledzi b y ł 
w  owym czasie mocno ożyw iony ważnym  odkryciem . W  b lis­
kości E lduzy  gdzie kasztelanowa! G ilbe rt de L a n n o y , ż y ł we 
F la n d r ji ,  w  B ie rv lie t p rzy  u jśc iu  S k a ld y . ubogi ryb a k  W ilie lm  
Beukels. AV ro ku  1397 o d k ry ł on sposób solenia i d ługiego zneho 
wania śledzi. Gdy- się to j in n y m  nieudawało, bez zazdrości udzie­
l i ł  j im  swego odkryc ia  i  uczyn ił go ju ż  w  1398 głośnym. 
W sząKze sam um arł b o g a ty , w ie lk ich  dorobiwszy się dostat­
ków  1449.

(2) N ie w ie rn y m i, m é cré a n s , nazywa L itw ę . Od roku  1386
połączona z Polską pod panowaniem J a g e lły  i J a d w ig i, m ia ła
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W ŁATACH 1413 i 1414.

21 W  roku tysiąc czterysta dwónastym (1413) ( l ), 
w miesiącu marcu wyruszyłem z Ekluzy, aby udać się 
do Prus przeciw niewiernym (2) w wojsku, które zbie­
rali panowie Prus (3), przeciw niewiernym i puściłem się 
na morze na statku ( 4); płynąłem koło wysp Hollandji 
i Zeelandji i koło Frisji wyższej i niższej i koło Jutlan- 
dji i przybyłem do Danji do pewnej wsi zwanej Zuut- 
land, gdzie jest miasto zwane Skagen ( 5). A jest sto Ieu 
ków od Ekluzy.

22. Toż: że Skagen, mijałem lewicą koło kraju Nor- 
wegji, a polym wszedłem w Zund, który jest między 
wyspami Danji i królestwem Szwecji; a zowiq to morze 
morzem Skanji, gdzie łowią śledzie. I przybyłem do kró­
lestwa Danji, do portu i miasta zwanego Helsingor. A jest 
morze w tym miejscu najcieśniejsze jak być może w tym 
Zundzie; a na drugim boku te'go portu, Zund, o leukę 
od morza w kraju Skanji, jest zamek wielce piękny zwa­
ny Helsingburg: wszystko królestwa duiiskie'go

pochrzczonych na łac ińsk i lub g reck i obrządek b o ja ró w , ale 
lu d  zostawał p rzy  dawnej o jców  w ierze aż do ro k u  1413 i  1418; 
wreszcie zakon k rzyżack i walcząc przeciw  L itw ie  i  Polszczę, 
m ia ł interes utrzym yw ać w  błędzie k ra je  zachodnie E uropy, 
gdy z tamtąd zaciągał do b o ju  pod swe znaki aw anturn ików  i 
ryce rzy , ja k b y  na krucja tę .

(3) Panow ie P rus, są krzyżacy, czy li kaw alerow ie  zakonu 
teu tońsk ićgo , kaw alerow ie  b ia łego płaszcza.

(4) t lu lc q u e , h u lc k e ,  M i lk ę ,  w yraz flam andzki, dotąd w  
użyciu na statki przewozow e : w  lio llcndcrsk im  h u lk , statek sta­
rego k ro ju  ; po francusku heu , batiment de 300 tonneaux.

(5) / u u t k in d . w ieś b lisko  miasta E s c u ig n e  czytaj S k a in , 
je s t Skagen, czy li S kanc, Skune, miasteczko i  p rzy lądek na j- 
północnićjszego cypla G u s te la n d , czytaj J u tla n d , w  D an ji.

23*
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23 Item : de la passay pardevant plusieurs villes ou 
les marchans et marroniers gisent, qui peschent le pois­
son, comme lierencq, sy comme Scoene, Vaeltrenone ( fi), 
Dracul et Eleboughe ; et puis passay par devant l ’isle de 
Broncholem, qui est aussi de la seignouric de Danemar- 
che; et puis passay a main dextre par devant le pais de 
Lubeke et de Mezonde ( 6 7) et devant tout le pais et 
duché de Pomer, qui appartient ou roi de Danemarche et 
puis arrivay en la terre et pais des seigneurs de Prusse, 
a ung port et ville ferinee nommee Danzike, parmy la 
quelle ville passay la riviere de le Wissel, qui va cheoir 
en la men : et appelle on proprement le port de le Wissel, 
apres le nom de ladite riviere.

24. Item : appartient ledit pais de Prusse aux seigneurs 
des blans manteaulx, de l ’ordre Nostre Dame, et ont ung 
haultmaistre qui est leur seigneur; et fut anciennement le 
dit pais concquis a l’espe contre les mescreans de Letau 
et de Samiette.

25. Ite m : de D a n 7.ique m’en alay su r charioz devers 
le dit hault maistre ( 8), que je trouvay a Mariembourg, 
qui est ville et chastel très fort, ouquel gist le trésor, 
la force et tout le retrait de tout les seigneurs de Prusse. 
Et est le dit chastel tousjours pourveu de tous vivres pour 
soustenir mille personnes dix ans de long, ou pour dix 
mille ung an.

26 Item: y a sept lieues de Danzique a Mariembourg. 
Et puis retournay de Mariembourg a Danzique etremon- 
tay sur la mer en une hulque, environ lafin de may pour 
m’en aler visiter le roi de Danemarche et passer temps, 
pour ce que la rese ( 9) de Prusse n’esloit point preste: 
et passay a main senestre de rechief devant le dit pais

(6) V a e ltre n o n e , może być źle przez przepisywacza w yczy­
tane Łandskrona, miasteczko S kan ji, jin n e  od większego tegoż 
¡im ienia miasta.

(7) M e zonde . Przepisy wacz raz m y ln ie , S t r u ł  - w yczyta­
wszy M e -  wszędzie następnie ten b łąd powtarza. Powiązane
lite ry  pisma owego czasu, s trn  ła tw o  w yda ją  się ja k  d i ;  a zaś
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23 Toż: z tąd dążyłem koło kilku miast, gdzie ku­
pcy i marinarze leżą, którzy łowią rybę, jako śledzie: 
jako to Skanji Vallrenoue ( 6) Drago, Elfsburg, a potym 
mijałem koło wyspy Hwen, która jest duńską, i koło 
Bornholm, która także jest państwa duńskiego; a potym 
mijałem po prawej ręce koło kraju Lubeki i Slralzun- 
du (7), i koło całego kraju i księstwa Pomorskiego, które 
należy do króla Duńskiego; a potym przybyłem do zie­
mi i kraju panów Prus, do pewnego portu i miasta zam­
kniętego, zwanego Gdańsk, przez które miasto przecho­
dzi rzeka W isła, co uchodzi w morze, i zowią właściwie 
port Wisłą, wedle jimienia rzeczonej rzeki.

24. Toż: należy wspomniony kraj Prus, do panów 
białego płaszcza, zakonu najświętszej panny- a mają wiel­
kiego mistrza, który jest jich panem. A był dawniej 
wspomniony kraj, zdobyty mieczem, przeciw niewiernym 
Litwy i Żmudzi.

25 Toż: z Gdańska udałem się na wozie przeciw 
wspomnionego wielkie'go mistrza, ( 8) klóre'go znalazłem 
w Marienburgu, co jest miasto i zamek mocny, w któ­
rym złożony skarb, siła i całe schronienie wszystkich pa­
nów Prus. A jest rzeczony zamek zawsze opatrzony we 
wszelką żywność dla utrzymania tysiąca ludzi dziesięć 
lat ciągle, czyli dla dziesięciu tysięcy jeden rok.

26 Toż: jest siedm lenków od Gdańska do Marien- 
burga. A potym, wróciłem z Marienburga do Gdańska 
i wstąpiłem na morze na statku, koło końca maja, abym 
odwiedził króla Danji i przepędził czas, gdyż wyprawa ( 9) 
Prus, niebyła w-cale gotowa, i dążyłem po lewej ręce

/ ,  koniecznie się w yda ło  e , będąc ty lk o  sterczeniem nad lin ję  
od fo rm y e różne. Ze Mezonde je s t S tra lzondc, okazuje to 
dalsze opow iadanie: §. 26, a m ianow icie 82, p. 34, g-dzie je s t 
wymienione ja k o  na drodze z K ostek do Gripswaldy.

(8) H en rik  de P lauen w ie lk i m istrz 1410— 1413.
(9) I le s e , re is e , po jazd , pojeżdżenie, tak krzyżacy nazy 

w a li swe w ypraw y wojenne.
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de Pomer, de Lubeque et de Mesonde, et a mai dextre 
pardevant la dite isle de Bronholem et arrivay en la uier 
de Scoene au dessus du Sont, a une isle de Danemarche 
noinmee Zeeland, au dessus du village et port de Elztno- 
rule; et la montay sur charioz et alay parrny le pais de 
Danemarche le chemin qui s’ensieut de Elzmorule ou El- 
zengueule, port et villaige, a cincq lieues jusques a I\o- 
schilt, qui est grosse ville et evechie, latierce ville de 
Danemarche

27 Item: et de la a Rainstede, bonne ville, quatre 
lieues de la ; et de la a Nastwede, bonne ville a cincq 
lieues de la; puis a Werdinghebourg qui est ville fermee 
et chastel a six lieues de la, en la quelle ville de W er­
dinghebourg trouvay le roi de Danemarche accom­
pagne' de quatre ducs, telz comme le duc de Pornere, le 
duc de Wotilgast, et les deux frères de Zasseme ( 10) ;  
ensemble deux archevesques et trois evesques. Et par 
ung jour de la penthecouste (**), me fist seoir a sa 
table au disner et me présenta son ordre, puis me don­
na ou partir ung drap de soye; mais le plus honne- 
stement que je peulz, je renonchay a son ordre, pour ce * 1417

(10) Pod ó wczas, ko rony  Skandinawskie, D an ja , Szwecja 
i  N o rw e g ja  > b y ły  w  jedno państwo połączone. Po zm arłe j 
1412, 27 październ ika M a łgorzac ie , ob ją ł one E r i k  książę P o­
m orski. — Czterej książęta obecni, b y li pokrew ni. Oprócz 
E r ik a  k ró la , b y ło  w tedy jeszcze sześciu j iiu iy c b  książąt pom or­
sk ich , z tych , p rzyb y li do E r ik a , B o g u s ła w  je g o  s try j zm arły
1417, i książę W o lg a s tu  W a rc is ła w  I X  panujący od ro ku  1405, 
a zm arły  dopiero 1457. D w a j książęta sascy b y li Sax Lauen- 
b u rg , k tó rych  by ła  w tedy dość znaczna liczba żyjących. W s p o - 
m niony W a rc is ła w  IX ,  m ia ł za żonę Z o f ją , córkę Jerzego Sax 
Laucnbu rg , zm arłą  1462, a córkę swą A de la jdę , w yda l za B e r­
narda Sax Lauenburg , zm arłego 1463. Książęta sascy u  k ró la  
E r ik a  zna jdujący się, b y li zapewna c i, z k tó rym i W a rc is ła w  
b y ł małżeństwami po łączony: albo w ięc b y li tam o jciec i s try j 
żony je g o ; albo zjęć i b ra t tego. D a ty  zgonu pierw szych nie 
znam: w ed ług wszelkiego jednak  podobieństwa, ju ż  nie ży li, 
gdy j ic h  dziad zmarł 1328. B y li to racze j, po zm arłym  1411
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znowu koło wspomnionego kraju Pomorza, Lubeki i Stral- 
zundu, a po pra wej ręce koło wspomnionej wyspy Boru 
bolin, i przybyłem na morze Skanji po wyż Sundu do 
wyspy duńskiej zwanej Zeeland, po wyż wsi i portu 
Elzmorule, a tam, wsiadłem na wóz i udałem się przez 
kraj Danji drogą jak jidzie z Elzmorule czyli Helsengueule 
portu i wsi, o pięć leuków aż do Roskild, co jest duże 
miasto i biskupstwo, trzecie miasto Danji.

27 Toż: a z tamtąd do Ringstcd, dobrego miasta, 
cztery leuki z tamtąd; a z tamtąd do Nestwed, dobrego 
miasta, o pięć leuków z tamtąd; polym do Hardingburg, 
co jest miasto zamknięte i zamek, o sześć leuków z tam- 
tąd: W  którym mieście Hardingburg znalazłem króla Da­
nji, w towarzystwie czterech książąt, jako to księcia Po- 
meranji, księcia Wolgastu i dwóch braci z Saxonji ( 10), 
razem dwóch arcybiskupów i trzech biskupów. A w dniu 
zielonych świątek ( l l ), posadził mię u swego stołu do 
objadu i ofiarował mi swój order; polym dał mi na od- 
jezdnym materją jedwabną: lecz najuczciwiej jak mogłem 
wyrzekłem się jego orderu, dla tego jiż by ł wtedy nie-

E rik n  I V ,  dziedziczący bracia Erik V  zm arły  1435, (lub  Jan 
I I I ,  zam ordowany 1414,) i  B e rn a rd  zięć W a rc is ła w a  zm arły 
1463 (k tó rych  siostry  b y ły  małżonkam i książąt mrących 1415, 
1423 , 1439 i zostaw ia ły potom stw o; wdowa 1415 by ła  matką 
Irzecli synów). ]\'ie  dotarłem  k ro n ik  h tóreby mię w  tym  dosta­
tecznie o b ja śn iły , ale zbieg wym ienionych la t upewnia że obe­
cni wtedy , by li to B ernard  i  b ra t je g o . — Z jazd  tych książąt, 
p ra ła tów  i panów , k ró la  E rik a  s tro n n ikó w , b y ł w  ro ku  1413 
k iedy kartowano pow ściągnićnic i pognębienie przeciwników  
jego .

(11) T c  zielone św ią tk i są roku  1413, 6 m arca, (z roku  
1412, 20 m aja być nie m ogą, bo jeszcze M a łgorzata  żyta  i  E r ik  
nie panował ; w reszcie z Gdańska w  końcu maja ruszający de 
Lannoy nic by łb y  na 20su w H ard ingburg). W n e t po zielonych 
św ią tkach , 29 lipca zapadł sławny w y ro k  (de la revers ib ilite ) 
z w ro tu  do ko ro n y  księstw a holsztińskiego, potęp ia jący księżnę 
E lżb ie tę  i bra ła  je j  księcia L iin e b u rg , oraz hrabię Menrikn ex- 
hiskupa Osnabruk.
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qu’il cstoit lors enneiny des seigneurs de Prusse, ou je 
aloye en leur armee que on appelloit pour lors reises.

28 Item: au retour de Werdinghebourg pour m’en 
retourner en Prusse, m’en revint par le chemin dessus dit 
a ung port de mer nomme Cokene, qui siet a quatre 
lieues de Roschilt et de la, par une nuit saint Jean ( 12), 
m’en allay a ung marchie de chevaulz qui estoit a Ri- 
tristede, ou je achetay quatre chevaulz, les quelz je mis 
en mer, dessus ung bateau au dit port de Cokene, et les 
ramenay au dessus dit port de Danzique en Prusse.

29. Item: de Danzique m’en alay devers le grant 
maistre a Mariembourg sur le Wissele, et de Mariein- 
bourg a Melumghe ou il  y  a quatre lieues, et depuis 
avecq ledit grandt maistre, qui bonne chiere me fesoit, 
m’en alay avecq luy esbatre en plusieurs de ses villes, 
cours et chasteaulx de leurs seigneuries, et revins a Me­
lumghe, qui est très belle petite ville et commanderie as­
sise sur deux rivières ( 13).

30 Item : de Melumghe, m’en alant veant pais, alay 
passer par les villes de Kinseberg, Wauwembourg ( l4) 
et Brandembourg; puis vins a Keuniczeberghe, qui est 
grosse ville assise sur une riviere, et y  a deux fermetez 
et ung chastel et appartient au mareschal de Prusse, et 
voit on en celle ville les armes, le lieu et la table d’hon­
neur du temps des reises de Prussy. Sy a de Melumghe 
a Keuniczeberghe dix sept lieues.

31. Item : de Keuniczeberghe a Danzique, et en iceluy 
temps vindrent nouvelles que les seigneurs de Prusse fe- 
roient rese sur l ’este', sur le roy de Poulany et sur le 
duc de Pomere, qui favorisoient les sarrasins ( 15). Sy 
me party dudit lieu de Danzique avecq les dilz seigneurs,

(12) Dzień śn ię tego Jana 24 czerwca. Od 6 czerwca do 
24, je s t przeciąg czasu p rzyzw o jity  na odw rót z H ard inghurga  
do K io g c  : a b y łb y  zbytecznym od 20 maja do 24 czerwca, gdy­
by to  m ia ło  być 1412.

(13) Melunghe. T a k ie j kom ande rji, ani miasta w  całych
Prusach nie by ło . Bez w ątp ien ia , je s t to źle przez przepisy-

PODRÓŻE
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przyjacielem panów Prus, gdzie szedłem do wojska, ja­
kie nazywano wtedy rejze (wyprawą).

28 Toż: wracając z Hardinburga aby wrócić do Prus, 
skręciłem drogę wyż wymienioną do portu morskiego 
zwane'go Kioge, który leży o cztery leuki od Roskild, 
a z tamtąd nocą świętego Jana, ( 12) udałem się na targ 
koni, jaki by ł w Ritristede, gdzie kupiłem cztery konie, 
które puściłem na morze na statku w rzeczonym porcie 
Kioge, i przyprowadziłem do rzeczonego portu Gdańska 
w Prusiech.

29 Toż: z Gdańska udałem się do wielkiego mistrza 
do Marienburga nad W isłą, a z Marienburga do Elblą­
ga, gdzie jest cztery leuki. A polym z rzeczonym wiel­
kim mistrzem, który dobrze mnie żywił, udałem się z nim 
pobawić w kilku miastach, dworach i zamkach jego pań­
stwa i wróciłem do Elbląga, co jest bardzo piękne mia­
sto i komanderja, położona między dwiema rzekoma ( l3)

30. Toż: z Elbląga, jadąc pięknym krajem, przeje­
chałem przez miasta Kinseberg, Frauenburg, (14) Bran­
denburg, poczym przybyłem do Królewca, co jest wiel­
kie miasto położone' nad rzeką, ma dwa wały i jeden 
zamek, a należy do marszałka Prus; a widzie w tym mie­
ście, zbroje, miejsce i stół honorowy wypraw Prus. A jest 
od Elbląga do Królewca siedemnaście leuków.

31 Toż: z Królewca wróciłem do Gdańska: a w tym 
czasie przyszły wiadomości, że panowie Prus, uczynią 
wyprawę w lecie, na króla polskiego i księcia pomorskie'- 
go, którzy sprzyjali Saracenom ( 15). W ięc ruszyłem z rze­
czonego miejsca Gdańska, ze wspomnionymi panami, któ-

wacza w yczytany E lb lą g , OelvingAe, Oeluinghe. D w ie  rzeki, 
nie są N o g a t i  E lb in g a , ale mniejsze w  mieście do E lh in g i 
wpadające.

(14) Kinsberg, coby było? niewiem. Wauwembourg wedle 
przepisywacza jest oczywiście Yrauwcnbourg, Fraucnburg.

(15) W iadom o ze wówczas su.raee.numi, zwano wszystkich 
n iew ie rnych , n iechrześcjan; tym  tedy term inem są tu  wym ie­
nieni mescreans de Letau.
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qui avaient assemblé d’un costé quinze mille chevaulz et 
de l ’autre coste six mille chevaulz, sans les gens depie, 
dont il y  avoit grant nombre. Et m’en alay avecq eulz 
en armes parmy les forestz de Prusse de huit tours, co- 
slians les frontières de Poulane et entrèrent a puissance 
en la duché de Pomere, ou ilz furent quatre jours et 
quatre nuitz, ou ils ardirent bien cinquante villes a cloc- 
quiers et prindrent proye de bestial grant nombre ( 1G).

32 Item: vindrent depuis devant une \ille  fennec 
nommée Polleur, assise en la Massoeu, la quelle fut as­
saillie moult vaillamment et par force d’armes prindrent 
de trois portes les deux : mais ceulz de la ville sc deffen- 
dirent sy vaillamment, qu’il y  eut moult de gens mors 
et navres et que finalement i l  convint a nos gens eulz 
retraire, sans prendre la ville. ( 16 l7) Auquel assaull me 
fut donné l ’ordre de chevallerie par la main d’un noble 
chevallier nomme le Ruffe de Palleu, et eus illecq le 
bras perchie d’un vireton tics durement ( 18).

33 Item: vindrent par devant une autre v ille  fermee 
faire aucunes escarmuches: et de la sans plus faire s’en 
retournèrent en Prusse, et moy m’en revins a Danzique. 
Sy dura la dite reise seise jours ( 19). Et lantost apres 
le retour d’icelle fut le hault maistre, qui par maladie

(16) c h iq u a n te  v il le s  a c lo c h ie rs , są pewnie wsi parafjalne. 
I  tak liczba zbyt ogromna na łupież Pomeranji, z przechwałek 
łupieżców urosła.

(17) P o l le u r , czytałoby się Poljur. Cohy to za mazowiec­
kie miasto b yło , tak dzielnie broniące się, miasto o trzech bra­
mach, odpierające całą armją piccliotną, wspartą 21000 jazdy, 
a przynamnićj 15000 lub 6000, objaśnić nieumiem. Może było 
P o lle n s , allio P o lte s k ,  co przepisyw acz wyczytał P o lle u r :  tak 
j iż  ten szturm jest do Pułtuska, wydziału księcia Jana na W a r ­
szawie, zmarłego 1428. Nicmogąc odkryć punktu wyprawy na 
Pomorze, ani położenia rzeczonego Polleur, nie mogłem na 
krajobrazie do tego pisma załączonym, kierunku tych wypraw  
skreślić. M iały one miejsce 1413 w miesiącu sierpniu luli wrze­
śniu. Nasze dzieje o tym niewiedzą: może być że w krzyżackich
znajduje się o nich wiadomość: sprawdzić, nie mam środków.
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rzy zebrali, z jednej strony piętnaście tysięcy konnicy, 
a z drugiej sześć tysięcy, bez ludu piechoty, cze'go była 
wielka liczba. A udałem się z nimi zbrojny, przez lasy 
Prus, ośm ciągów, ocierając się o granice Polski i weszli 
potężni w księstwo pomorskie, gdzie byli czte'ry dni i cztery 
nocy; gdzie spalili należycie pięćdziesiąt miast o dzwon­
nicach i wzięli łup z trzody w  wielkiej jilości ( 16).

32 Toż: przybyli potym przed jedno miasto zamknięte, 
zwane Polleur, położone w Mazowszu, które było napa­
dnięte wcale dzielnie, i siłą oręża wzięli z trzech bram, 
dwie: lecz owi z miasta (mieszczanie), tak się bronili dziel­
nie, że było wiele luda poległego i poszarpanego, aż na- 
koniec wypadło naszemu ludowi cofnąć się, bez wzięcia 
miasta. ( 17) Przy którym szturmie dana mi była godność 
kawalerska, przez ręce, godne'go kawalera zwanego Ruffe 
de Palleu. A miałem tam ramie przeszyte strzałą bardzo 
ostro ( 1S).

33 Toż: przyszli przed jinne miasto zamknięte, od­
prawić niejakie utarczki, a z tamtąd nic więcej nieprzed- 
siębiorąc, powrócili do Prus, a ja wróciłem do Gdańska. 
Trwała rzeczona wyprawa dni szesnaście ( 18 l9). A wraz 
po odwrocie onej, był wielki mistrz, który z choroby,

(18) Nareszcie Gilbert de Lnnnoy. od trzynastu lat po 
różnych kątach świata bojujący, został passo« any na rycerza.

(191 Dziwna rzecz, że ta w yprana uszła baczności tyle 
dokładnego Długosza: wszakże ona nie jest obojętną w rozwi­
nięciu zdarzeń wojny ponawianej z krzyżakami za Jagelly. Po 
bitwie pod Grunwaldem i Tannenbergiem 1410, i po odstąpieniu 
od Marjenburga, zawarte były 1411 umowy « Toruniu. Polska 
niedawała powodów do onych zrywania, kiedy wielki mistrz 
Henrik dc Plauen, co w trudnym razie ratował panowanie za­
konu , nietylko sie uzbra ja ł, ale 1413 napadał i wojny przerwę 
zrywał. W  obec tego, Polska ze swej strony przygotowania 
czyniła. W  tym celu, aby czynniejszy udział L itw y do odporu 
wspólnego nieprzyjaciela zjednać, był oznaczony sławny obu 
narodów zjazd w Horodle 1413, w październiku, właśnie w tym 
miesiącu, w którym Henrik de Plauen, z wielkiego mistrzostwa 
byt strącony.



cstoit demoure a Mariembourg, prins prisonnier par lc 
inareschal et autres commandeurs ses hayneurs. Sy fut 
dégradé et déposé de son estât pour aucunes deffautes 
qu’ilz luy imposoient et fut mis en une forte tour, ou il 
fut grant temps plain d’impacience : mais depuis, ung peu 
apres ce, se rafferma et luy fut rendue une petite com- 
manderie, puis mis hors de prison, mais finalement il 
mourut de doel et d’anoy (20).

34. Item: assez tost apres, me partis de Dansicque 
en Prusse, pour m’en aller en pais de Liufilant, pour 
eslre dans la reise d’yver. Sy m’en alay a Keunicze- 
berghe ou il y  a trente trois lieues (21), et de la a le 
Memmelle, qui est commanderie assise sur la riviere de 
le Memmelle, qui est moll grosse, et y  a ung chastcl qui 
est le derrain chastel de Prusse vers les frontières de 
Sametle: et costie on la mer a main seneslre en chemi­
nant de Keuniczeberghe et a la main dextre une autre
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(20) I l e n r i k  de V la u e n , z wielkiego mistrzostwa był zło­
żony 1413, 11 października; lia jego miejsce nieco później, (o 
jest we trzy miesiące po tym , wybrany Michał Kuclimeyster de
Sternberg, który magistrowal lat siedm. Dlngosz tak o tym 
mówi: sul> eo tenipore, commendatores et crnciferi, prussiac 
magistrom et regimen magistri eorum generalis, Henrici de 
Plauen porosi, ob invidiam in certum est, an ob profusas lar- 
gitiones et expensas, qui confractam ac prostratam, ac pene 
exanguem rem publicam ordinis, tuendo animosc castrum M a- 
rienburg et cx post conquisita castra, per W ladislnum regem 
et possessa reacquircndo, erexerat, ab offieio deponunt et in 
locum suum Micliaelem Koch magistrom, novae villae advoca- 
tum, snrrogant. Henricum vero dc Plawen depositnm, capti­
vant, in bied ani a r c e .. . .  a carcere (septimo anno) Michaele 
Koch magister obeunte, et Paulo de Susdortr succcdente, so- 
lutus est, et in oppidum Łoclistct dc prope oceanum consistons 
detrusus, ibi medio tantundem anno propter pressuras quas in 
bredanensi arce pertulerat, dieni obiit (D ług. X I ,  p. 347). M ię­
dzy przyczynami upadku Henrika de Plauen, były religijne w 
zakonie poróżnienia. Nauka W ik le fu  podniesiona świeżo przez 
Hussa w Czechach, krzewiła się w Prusiech i zajmowała umysł 
rycerzy i zakonników. Ściślej reguły trzymający się, miotali
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był pozostał w Marienburgu, wzięty do więzienia przez 
marszałka i jurnych komandorów jemu niechętnych. Był 
zrzucony i złożony ze swego stanu, za niejakie wykro­
czenia które jemu przypisywano i by ł wsadzony do mo­
cnej wieży, gdzie był długi czas pełen niecierpliwienia 
się: lecz potym, nieco później, pokrzepił się i była mu 
oddana mała komanderja; potym by ł puszczon z więzie­
nia: ale nakoniec umarł z żałości i nudy ( 20).

34. Toż: wkrótce potym, wyjechałem z Gdańska 
w Prusiech, dla udania się do kraju Inilant, aby być 
w wyprawie zimowej. W ięc udałem się do Królewca, 
gdzie jest trzydzieści trzy leuki (21); a z tącł do Menda, 
co jest komanderja nad rzeką Memel, która bardzo jest 
duża; a jest tam zamek, który jest ostatnim zamkiem Prus 
w stronie Żmudzi. A ocierając się o morze po lewej ręce 
ciągnąc z Królewca, a po prawej o jinną dużą rzekę:

po zgonne na W allenroda złorzeczenia, że sprzyjał i był lierc- 
tikiem. Henrik de Plauen, ratując zakon od upadku, srożył 
się niekiedy na nowatorów, i w ikleiitów , przez fanatism gwał­
towniejszych z Prus wyganiał: ale, ulegając postępowi pojęć, 
pobłażał małżeństwa mnichów jak ie  się po zakonie niekiedy ob­
jaw ia ły , zdawał się powolniejszym wiklefitom otuchę dawać, a 
posądzany b ył, że do jich  herezji przystał (Grnnowii tractat. 
X V ,  4, 5, 6, 7). Usunięcie Henrika z mistrzostwa, niezmieniło 
rzeczy. Tilman czy Tidem an, uczeń Hjeronyma z Pragi i Hussa, 
opowiadał jicli| naukę w Gdańsku, za czasów Michała Kuch- 
majster: a pod panowaniem krzyżackim, zjaw iły się zatargi 
między starszą i młodszą szlachtą. — Podróżnik nasz Gilbert 
de Lannoy, wracając z podróży następnego 1414 roku, odwie- 
dzit Henrika de Plauen w więzieniu Engelsbnrg (§. 68, p. 28), 
gdzie był trzymany, nim został przeprowadzony do Lebsteg i 
do zamku gdańskiego. Po siedmiu leciech 1421, wyszedł zwię- 
zienia i otrzymał małą komanderją Lochstet nad morzem, na 
której w' ciągu roku 1421, umarł. Nadmieniając o tym zgonie 
Gilihert de Lannoy, okazuje, że pisał, a przynamniej wykoń­
cza! opisanie swych podróży po roku 1421, a raczej po 1450 
ja k  to objaśniamy.

(21) Jeszcze w jinnem miejscu § 66, o tej odległości mówi 
de Lannoy. Zastanowimy się nad tym niżej.
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grosse riviere, et nomme l ’on ce chemin le Strang. Et y  a 
de Keuniczcberghe jusques à le Memmelle dixhuit lieues.

35 Item: quant on a passe oultre le dit Strang, on 
entre ou pais de Samette: mais on treuve bien douse 
lieues de désertés solitudes, sans trouver quelque trace 
de humaine habitation, tousjours costyant la mer a main 
dextre (22); et est nomme ce dit desert le Strang de Le- 
taoeu nonobstant ce que c’est du pais de Sammette (23). 
Et passay parmi le pais de Corrélant, qui appartient aux 
seigneurs de Liuflant, lesquels sont subgects aux seigneurs 
de Prusse, et vins a une ville nommée le Live, assise 
sur une riviere nomme le Live, la quelle départ le pais 
de Corrélant et de Sammette. Et y  a douse lieues de 
le dite Memmelle jusques a le dicte Live.

36. Item: de le Live en Corrélant, m’en alay a Righe 
en Liuflant, par plusieurs villes, chasteaux et comman- 
deries, aussi appartenans aux seigneurs de Liuflant. Et 
premier par Gurbiu qui est ehastel; puis par Guldinghe 
qui est v ille  fermee; par Cando ehastel, et autres villes 
et chasteaux ou pais de Correland et de Samelte appar­
tenans aux seigneurs de Liuflant, et par plusieurs villaiges 
des Zamegaelz, des Cotres et des Lives, lesquelz ont 
chascum ung langaige a par eulz, et passay a deux lieues 
près de Righe une grosse riviere appellee Tzamegaelza- 
ra C24), et arrive a Righe, qui est port, ehastel et ville 
fermee et la ville capitale du pais, et ou le maislre de 
Liuflant fait sa résidence. El y  a de Live en Corrélant 
jusque a la, cinquante lieues.

37. Item: on les dits Corres, ja soit ce qu’ils soient 
cresliens nalifz par force, une secte que apres leur mort 
ils sefont ardoir en lieu de sépulture, vestus et aournez

(22) deutre , przez omyłkę zamiast senestre.
(23) Znmjdź, w owe czasy dzieliła się na trakty, minia tedy

od brzegu morskiego, t ra k t  strang litewski. Ponieważ rzeka 
kolo której tą drogą, tym traktem, de Lannoy przejeżdżał, 
zowie się T ange , sądzić należy że trakt od niej mini swe na­
zwisko. Z ł y m  wszystkim w  językach germańskich, w niemiec-



a zwą tę drogę Strang. A jest z Królewca aź do Menda 
ośmnaście leuków.

35. Toż: kiedy się przeminie wspomniony Strang, 
wkracza się do kraju Źmudzkie'go: ależ znajdzie się do­
bre dwanaście leuków pustych pustyń, bez napotkania 
jakiego śladu ludzkie'go mieszkania, zawsze ocierając się
0 morze po lewe'j ręce ( 22). A jest zwana rzeczona pu­
stynia Strang litewski, bezwzględu że to jest kraj zinudz- 
ki ( 23). A przebyłem przez kraj Kurlandji, który należy 
do panów Inflant, co są podlegli panom Prus. A przy­
byłem do miasta zwanego Lipawa, położonego nad rzeką 
zwaną Lipawa, która wychodzi z kraju Kurlandji i Żmu­
dzi. A jest dwanaście leuków od wspomnione'go Menda, 
aż do rzeczonej Lipawy.

26. Toż: z Lipawy w Kurlandji, udałem się do Rigi 
w Inflantach, przez wiele miast zamków i komanderij, ta­
koż należących do panów Inflant. A naprzód przez Gro- 
bin, co jest zamek; potym przez Goldingę, co jest mia­
sto zamknięte; przez Kandau, zamek; i jinne miasta i zamki 
w kraju Kurlandji i Żmudzi, należące do panów Inflant;
1 przez wiele wsi Semigalów, Kurów i Liwów, którzy 
mają, każdy, język dla siebie. I przebyłem o dwie leuki 
od Rigi dużą rzekę zwaną Samegalsaya (Dźwina) ( 24); 
i przybyłem do Rigi, co jest port zamek i miasto zam­
knięte, a miasto stołeczne kraju, a gdzie, mistrz Inflant 
ma stolicę. A jest, od Lipawy w Kurlandji, aż dotąd, 
pięćdziesiąt leuków.

37. Toż: mają rzeczeni Kuroni, choć jest co są chrze 
ścjanie urodzeni przemocą, sektą, że po śmierci palą sie­
bie zamiast pogrzebu, odziani i ustrojeni każdy w swe

kim, szweckim, duńskim, flamandzkim, angielskim, brzeg mor­
ski zonie się S tra n d .

(24) T z a m e g a e lz a ra , czytaj Samegalzara. Jest to Dźwina, 
gdzie jiiidziej nazwana L w e  (§ 54). Od Liw ów  czyli Liwonów, 
Liva; od Semigalów, Scmigals - A ra , Semigalów woda, czyli 
rzeka.

GILB. DE LAATYOY 1413, 1414. 3 6 7
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chascun de leurs meilleurs aournemens, en ung leur plus 
prochain bois ou forest qu’ilz ont, en feu fait de purain 
bois de quesne; et eroyent se la fumiere va droit ou 
ciel que l ’ame est sauvce, mais s’elle va soufflant de coste 
quel’ame est perie.

38. Item: a Righc trouvay le maistre de Liuflant, 
seigneur de Corrélant ( 25), lequel est soubz le maistre 
de Prusse et n’y  trouvay point de reise. S y  entreprins 
par le moyen du dit maistre, de m’en aller en la grant 
Noegarde en Russye. Et m’en allay devers le landmare- 
schal, qui estoit a une ville a sept lieues, près d’une ville 
que l’on nomme Zeghevalde. Et la en avant je m’en al­
lay toujours parle pais de Liufflant de ville a autre, par­
mi les chasteaux, cours et commanderies du dit maistre 
de l ’ordre et passay a une grosse ville fermee nommee 
Winde, qui est commanderie et chastel, et a Weldemaer 
aussy, qui est ville fermee et commanderie, et a Wislen, 
qui est commanderie et villaige, et de la a une ville fer­
mee et commanderie et chastel située sur la frontière de 
Russie, nommee le Narowe, parmy la quelle prend son 
cours la riviere nommee Narowe, qui est grosse riviere, 
et de la quelle la ville prend son nom. Et départ icelle 
riviere en ce lieu la les pais de Liuflant et de la Russie 
appartenant aux seigneurs de la grande Noegarde. Et y  a 
de Riglie jusques a la Narowe quatre vins nulle delong: 
s’y  trouve on ence chemin les gens de quatre maniérés 
de tangaiges, c’est a scavoir, les Lives, les Tzamegaelz, 
les Loches (26)  et les Eestes. Et costie on a main se- 
nestre entre Wisteen et le Narowe la mer de Liuflant 
et de Russie : desquelz dits pais on voit d’une vue, quant 
on vient sur la mer devers la dite Narowe, la cite.

39 Item: de la passay oullre la riviere de le Naro­
we et enlray ou pais de Russie et illecque montay sur 
sledes ( 27) pour les grant nesges et froidures qu’il fai-

(25) Ówczesny mistrz prowincjonalny hyl Konrad de Kie-

tinghof 1404— 1414. Po nim nastąpił Teodorich de Tork.
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najlepsze stroje, w pewnym jich najbliższym borze czy 
lesie jaki mają, w ogniu zrobionym z czyste'go drzewa 
dębowe'go: a wierzą, jeśli dym jidzie prosto w niebo, że 
dusza jest zbawiona: ale jeśli ten jidzie dmąc w stronę, 
że dusza stracona.

38. Toż: w Ridze znalazłem mistrza Inflant pana Kur- 
landji (25), który jest pod mistrzem Prus, i nieznalazłem 
tam wyprawy. Więc przedsięwziąłem za pośrednictwem 
rzeczonego mistrza, bym się udał do wielkiego Nowo­
grodu na Rusi. I udałem się do landinarszałka, który 
był w mieście o siedtn leuków, blisko miasta które zo- 
wią Segewald. A tam, dalej się udałem, zawsze przez 
kraj Inflant, od miasta do jinnego, między zamkami, dwo­
rami i kommenderjami wspomnione'go mistrza zakonu i przy­
byłem do dużego miasta zamkniętego zwanego Wenden, 
co jest komanderją i zamkiem; i do Waldemarji także, 
co jest miastem zamkniętym i komanderją; i do Witten- 
stejn, co jest komanderją i wsią; a z tamtąd do miasta 
zamkniętego i komanderji i zaniku położonego na krańcu 
Rusi, zwanego Narwa, przez które bierze swój bieg rzeka 
zwana Narwa, co jest wielką rzeką i od której miasto 
bierze swe jimie. A dzieli ta rzeka w tern miejscu kraj 
Inflant i Rusi należącej do panów wielkie'go Nowogrodu. 
A jest od Rigi, aż do Narwy ośmdziesiąt mil dłuźyny. 
Znaleść tam na tej drodze czterech sposobów języka, a to 
jest: Liwów, Sennigalów, Lettów (26) i Estów. A ociera 
się po lewej ręce, między Wittenstejn a Narwą o morze 
Inflant i Rusi: których rzeczonych krajów, widzi się je- 
dnem wejrzeniem gdy się przybywa po morzu przed rze­
czoną Narwę, gród.

39. Toż: z tamtąd przebyłem za rzekę Narwę i wkro­
czyłem w kraj Rusi: a tam, wsiadłem na sanie (27), dla 
wielkich śniegów i zimna jakie były. • A jest tam zamek 
Rusi zwany Nystol, który leży o sześć leuków od Nar-

(26) L o c /ie s , pewnie było w originale L o tlie s .
(27) sledes, śledy, rruskie nazwanie sań.

24
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soit, et y  la tmg chasteau de Russie nomme Nyeuslot, 
qui sied a six lieues de la Narowe. Et de Nyeuslot alay 
tousjours panny le pais de Russie et passay par aucuns 
villaiges et chasteaux assis en defers pais: plains de fo- 
rests, de lacs et de rivières; puis arrivay en la cite de 
la grandt Noegarde. Et y a du dit chasteau de Nyeu­
slot jusques a le grant Noegarde, vingt et quatre lieues 
de long.

40 Item: est ta ville de la grant Noegarde merveil­
leusement grant ville, situee en une belle plaine, avironnee 
de grans forests et est en baz pais parfont de eaues et 
de places maresqueuses et passe par le milieu d e  la dicte 
ville une très grosse riviere, nommee Wolosco. Mais est 
la ville fermee de meselians murs, fais de cloyes et de 
terre, combienque les tours sont de pierre; et est une 
ville franche et seignourie de commune; s’y  ont ung 
evesque, qui est comme leur souverain. Et tiennent aussi 
tous les autres Russes de la Russie, qui est moult grande, 
la l o i  c r e s t i e n n e  e n  l e u r  c r e a n c e ,  s y  c o m m e  l e s  Grecs. Et 
ont ung chastel, assis sur la dicte riviere, ou la maislre 
esglise de sainte Sophie, qu’ils aourent, est fondée: et la 
demeure leur dit evesque.

41. Item: y  a dedans la dicte ville molt grans sei 
gneurs qu’ilz appellent bayares. Et y  a tel bourgeois 
qui tient bien de terre deux cens lieues de long, riches 
et puissans a merveilles: et n’ont les Russes de la grant 
Russie autres seigneurs que iceulx par tour, ainsy quele 
commun veult. Et est leur monnoye de keucelles ( * 8) 28

(28) keucelle, wyraz na sztabę laną, lingot po francusku ; 
zdaje się być flamandzki. Keutel w hollenderskim małe czwo­
roboczne drewno do gry. Kenie w niemieckim, palka. Keucelle. 
pałeczka. Sztabki te« nosiły nazwisko grzywny, grzytcienki od 
wagi; rublu, od odcinków odrąbanych (Chaudoir apperçu sui­
tes monnaies russes, Petersb. 1836). — W edle opisu dc Lan- 
noya, zdawałoby się ze Nowogrodzianie pod ówczas jeszcze 
monety bitej nićmicli. Jakoż ta nastała około 1420. Drewnji 
ljetopis, nous appreud, qu’une des premières monnaies cour-
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w j. A z N jslotu, udałem się, zawsze przez kraj Rusi, 
i przebyłem przez niejakie wsi i zamki, lezące po kraju, 
pełnym lasów, jezior i rzek. Potyra przybyłem do grodu 
wielkiego Nowogrodu. A jest od wymienionego zamku 
Nyslolu, aź do wielkie'go Nowogrodu, dwadzieścia i czte­
ry leuki dłużyny.

40. Toż: jest miasto wielkiego Nowogrodu cudownie 
wielkie miasto, położone na piçkne'j równinie, otoczone 
wielkimi lasami, a jest w niskiej krajinie, pociętej woda­
mi i miejscami bagnistymi, a przechodzi przez środek 
rzeczonego miasta, bardzo duża rzeka zwana Wołkow. 
Ale jest miasto obwiedzione lichym wałem, zrobionym 
z plecionek i ziemi, kiedy wieże są z kamienia. A jest 
miasto swobodne i państwo gminne. Mają tam biskupa, 
który jest jich panujący. A zachowują też wszyscy jinni 
Rusini, Rusi, która jest bardzo wielka, zakon chrześcjań 
ski jich wierzenia, jak u Greków. A mają zamek poło­
żony nad wspomnioną rzeką, gdzie pyszny kościół świę­
tej Zofji którą czczą, jest założony: i tam mieszka jich 
wspomniony biskup.

41. Toż: jest wewnątrz rzeczonego miasta mnogo 
wielkich panów, których zowią bojarami. A jest taki 
mieszczanin, co ma na prawdę ziemi dwieście leuków 
wdłuż ; bogaci i możni do podziwu. A nie'mają Rusini 
wielkiej Rusi jinnych panów, jak tych z koleji, tak jak 
gmina chce. A jest jich monetą sztabki srebra, ważące 
około sześciu uncij, bez stępia ( 2S), gdyż wcale niebiją

raut es a Btovogorod, ce furent les artuges, qui ont eu long 
temps cours en Suède, et qui valaient envirou deux sous. Quand 
cette monnaie fut introduite vers l’an 1410 (1420) on cessa de 
payer en lobki et mordki, c’est à dire eu fronts d’éeureillcs et 
en museaux de martres. A  Pskov c’est en 1424, qu’on aban­
donna les pelleteries pour de l ’argent monnayé dans cette ville, 
selon la même chronique (Depping, note a l ’histoire do Russie 
de Levesque t. I I ,  p- 279). Czyli raczéj: en 1411 les IVovogo- 
rodiens abolirent la circulation des kouny par des monnaies de 
Lubek (Lobcy kieli, Weisspfemiige), des artougs (de Suede)

24*
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d’argent, pesans environ six onces, sans emprainte, car 
point ne forgent de monnoye d'or, et est leur menue 
monnoye de testes de gris et de martres. S y ont en leur 
ville ung marchie ou ils vendent et achatent leurs femmes, 
eulz deleur loy; (mais nous les francs crestiens ne l’o­
serions faire sur la vie), et achatent leurs femmes l’une 
pour l ’autre pour une keucelle d’argent ou deux, ainsy 
comme ilz sont d’acord que l’un donne de saulte a l ’autre ( 2 9). 
Et ont deux officiers, ung duc et ung bourchgrave qui 
sont gouverneurs de la dicte ville, lcsquelz gouverneurs 
sont renouveliez d'an en au. Et illecque alay devers le 
dit evesque et les dits seigneurs.

42 Item: ont les dames deux treches de leurs che- 
veulz pendans derrière leurs dos et les hommes une treche. 
Sy fus neuf jours en la dite ville: et me envoyoit le dit 
evesque chascun jour bien trente hommes chargiez de 
pain, de chars, de poisson, de fain, de chivade ( * 29 30), de 
cervoise et de miel; et me donnèrent les dessus ditz ducs 
et bourgraves ung disner le plus étrange et le plus mer­
veilleux que je veis oncques. Et fist cest yver sy froit, 
que chose merveilleuse seroit a racompter les froidures 
qu’il y  faisoit, car il me failly partir pour le froit (3 l).

et des gros de Litvanie ; puis en 1420, ils commencèrent a faire 
frapper leur propre monnaie, vendant les artougs aux Alle­
mands, apres s’en etre servis pendant neuf ans (Fraehn, de ori­
gine vocabuli rossici dengi, Casan 1815, 4‘°; Ewcrs, das iilteste 
Recht der Russen. Dorpat, 1826, 8; Chaudoir, t. I,  chap. 1, p. 
29, 35). Z  tym wszystkim użycie skórek w miejsce pieniędzy, 
nie od razu rugowano. Jeszcze w roku 1471, kiedy Nowogro- 
dzianie, poddali się czasowie królowi polskiemu Kazimirzowi 
Jagellończykowi, ten w różnych powiatach jich rzeczypospoli- 
tój ustanawia podatki w skurkach czyli futrach (Chaudoir, t. I, 
chap. 1, p. 8).

(29) Saulte, soul, pełny, dostatecznie, zupełnie napełnio­
ny ; z łaciny : satis , dosyć, satur, nasycony.

(30) Fain, chivade, coby znaczyło? trudno powiedzie.
Faine; Jtiineau, jadło, od łacińskiego fago. — Faînes, fruits 
triangulaire, de la grosseur d’une petite aveline — fruits de 
hêtre, fagus sylvatica, vulgairement foyard, fayard, fau, po
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monety złotej; a jest jicli mała moneta z główek popie­
lic i kun. Mają w swym mieście targ, gdzie przedają 
i kupują swe żony : oni ze swego prawa, lecz my szcze­
rzy chrześcjanie uieśmielibyśmy w życiu: i kupują swe 
żony jedną za drugą, za sztabkę srebra lub dwie, wedle 
jak są zgodni, aby jeden dał dosyć drugiemu (29). A mają 
dwóch urzędników, kniazia i posadnika, którzy są rząd­
cami rzeczonego miasta, którzy rządcy są odnawiani od 
roku do roku. A lam szedłem do wspomnionégo bisku­
pa i wspomnionych panów.

42. Toż: mają niewiasty dwa warkocze swych w ło­
sów wiszące za jich tyłem, a mężczyźni jeden warkocz. 
Owóż byłem dziewięć dni w rzeczonym mieście; a posy­
ła ł mi wspomniony biskup każdego dnia na prawdę, trzy­
dziestu ludzi obciążonych, chlebem, mięsem, rybami, oli­
wą, cybuladą (30), piwem i miodem; a dali mi nadto, 
wspomniony kniaź i posadnik objad najosobliwszy i naj­
dziwniejszy jaki widziałem kiedy. A było owej zimy tak 
zimno, że rzeczy dziwnych byłoby do opowiadania zi­
mna jakie się działo: bo musiałem odjechać dla zimna (3I)

polsku bul,-. L ’amande qu’ils reuferment, est douce et agréable.
Elle fournit par expression une huile grasse, fort avantageuse, 
à cause de la facilité avec la quelle on peut la conserver plu­
sieurs années sans rancir. On l’emploie comme assaisonnement 
dans beaucoup de provinces de la France (Cours complet d’hist. 
nat. médicale et pharmaceutique, publié par Cuvier, Richard, 
Drapier, etc. Bruxelles 1835, t. I, p. 145). — Po słownikach 
pospolitych, znałeść można chude, tłumaczone przez coś kar­
czochowego. Cive, civette jest cebulka; cebuli użycie pewnie 
w ówczas było na Rusi powszechne.

(31) Z roku 1412, na rok 1413 liyems calidissima et absque 
cxemplo ab anni horrore pruinae aliéna, adeo, ut frigidissima 
regio litvanica circa purificationis sauctae Mariae virginis fe- 
stum, olera et flores, de quibus usus communis habebatur, pro- 
duccns, vulgo pene in miraculum,. atque ut dici solet, in reli- 
gionem fuerit, mówi Długosz (X I, p. 335;. Przeciwnie de Lan- 
noy, znalazł niesłychanie twardą zimę od Nowogrodu do Gdań­
ska (§§ 42 — 67), bo to było, nie jak  on sam mówi z 1412 na 
1413, ale raczej z roku 1413, na rok 1414.



43 Item: une merveille de froit y  avoit, que, quant 
on chevauclioit par les forets on y  oyoit crocquier les 
arbres et fendre de hault enbas defroit. Et y  veoit on 
les crottes de la fiente des chevaulz qui estoient sur la 
terre engellees saillir contre mont defroit; et quant on 
dormoit de nuit ou dit desert, on y trouvoit au matin 
sa barbe et ses sourcieux et paupières engelees de ba­
leine de l’omme et plaines de glachons, sy ques au re- 
veillier a paines povoit on ouvrir ses yeulz.

44. Item : une autre merveille de froit y  vey de long : 
ung pot de terre, plaiu d’eau et de char, mis au feu par 
ung matin sur ung lacq on desert: que je veis l'eaue 
bouillir a l ’un des lez du pot et engelcr a glace a l ’autre lez.

45. Item: ung autre merveille y  vey de froit: de 
deux tasses d’argent pesans trois mars de Troye, dont 
j ’avoye puisie eaue de nuit en ung lacq dessoubz la glace 
pour boire, en maniant icelles a mes mains chauldes estre 
engelees a mes dois et tantost icelles widies mis l ’une 
en l’autre e s t r e  e n g e l e e s  e n s s a m b l e  t e l l e m e n t  qu’en pre­
nant l ’une, sourdre les deux par force de gelee.

46. Item: on ne vend riens en yver au marchie de 
la grant Noegarde de vitaille, soit poisson, soit char de 
pourceau, ou de mouton, ne volille nulle, que tout ne 
soit mort et engele. Et y  sont en tout le pais les lievres 
tous blancs en yver et tous gris en este (32).

47. Item: sont tous les seigneurs de la ditte grant 
Noegarde puissans de quarante mille chevaulz et de 
poeuple de piet sans nombre: et font souvent guerre a 
leurs voisins, par especial aux seigneurs de Liuflant et 
ont gaigniee pourle temps passe pluisieurs grans batailles.

48. Item: partant de la dicte grand Noegarde pour 
veoir monde, m’en alay sur sledes, en guise de marchant, 
en une grosse ville fermee du royaume et seigneurie de

3 7 4  PODROZE

(32) Leparos in Livonia, mutant acstatc ct hycnie colo- 
rem, per inde ut Helvetiis in alpibus: hyeme sunt alhi, et aestate 
cincrii (Livoniae deser, in Polonia Elzevir, p. 390). Bylo to po-
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-43. Toż: dziw zimna był, że kiedy się konniło przez 
las, słychać było trzaskające drzewa i rozpadające się 
z góry do dołu od zimna. I  widzieć było głęby gnoju 
końskiego, co na ziemi zmarzłej odskakiwały w górę od 
zimna: a kiedy się spało w nocy w rzeczonej pustyni, 
znalazło się z rana, swą brodę, brwi i powieki obmarzłe 
od oddechu człeczego, a pełne lodu, tak, jiż budząc się, 
zaledwie można było otworzyć swe oczy.

44. Toż: jinny dziw zimna widziałem długo: garnek 
z gliny, pełen wody i mięsa, przystawiony do ognia pe­
wnego rana na jeziorze w pustyni; co widziałem wodę 
wrzącą z jednego boku garka, a marznącą w lód na dru­
gim boku.

45. Toż: jinny dziw widziałem z zimna: dwu misek 
srebrnych ważących trzy grzywny trekarskich, którymi 
czerpnąłem wody nocą w jeziorze z pod lodu dla picia: 
trzymając one w mych ręku ciepłych, przymarzły do 
mych palcy, i w tenże one wypróżniwszy, położone je­
dna na drugą zmarzły razem tak, jiż biorąc jedną, zle­
pione obie siłą mrozu.

46. Toż nic się niesprzcdaje w zimie na targu wiel­
kiego Nowogrodu z żywotnego, bądź ryb, bądź mięsa 
prosięcego lub baraniego, ni drobiu żadnego: coby wszy­
stko niebyło nieżywe i zmarzłe. A są w całym kraju 
zające wszystkie białe w zimie, a wszystkie szare w lecie ( 3 2).

47. Toż: są wszyscy panowie rzeczonego wielkiego 
Nowogrodu potężni do czterdziestu tysięcy koni i ludu 
pieszego bez liku; i wyprawują częste wojny sąsiadom, 
a mianowicie panom Iniiant, i wygrali w czasach zeszłych, 
kilka -wielkich bitew.

48. Toż: odjeżdżając z rzeczonego wielkiego Nowo 
grodu by widzie świat, udałem się na saniach, jak ku­
piec, do wielkiego miasta zamkniętego, królestwa i pań

wszechnem mniemaniem, i nie trudno przytoczenia podobne 
mnożyć.



Russie, nommee Plesco. Et y  a trente lieues d’Allemagne 
a passer par grans forests de la dicte Noegarde jusques 
a Plesco.

49. Item: est Plesco moult bien ferinee de murs de 
pierres et de tours et y  a ung chasteau moult grant, ou 
nul francq crestien ne peut entrer, qu’il ne lui faille mo- 
rir. Et siet la dicte ville en escut sur deux grosses rivières, 
c’est a scavoir le Moede et Plesco (33). E l est seigneurie 
a par luy, dessoubz le roy de Moeusco; et avoient, ou 
temps que je fus la, exille et enchassie leur roy, que je 
vey en la grant Noegarde. Et ort les Russes d’icelle 
ville leurs clieveulz longs espars sur leurs espaulles, et 
les femmes ont ung ront deademe derrière leur testes, 
connues le sains.

50. Item: de Plesco me partis, pour m’en relourner 
en Liuflant, et moutay a tout mes sledes, sur le riviere 
de la Moeude. Et de la Moeude, vins sur les glaces 
d’un moult grant lacq, nomme le lacq de Pebees, le quel 
s’estent en longueur de trente l i e u e s  et en l a r g e u r  vingt 
et huit lieues, ouquel lacq sont plusieurs isles, les au­
cunes habitées et les autres non; et fut cheminant sur le 
dit lacq sans trouver ville ne maison, quatre jours et 
quatre nuilz, et arrivay en Liuilant en une moult belle 
petite ville, nomme Drapt qui siet, a vingt et quatre lieues 
de Plesco.

51. Item: est la ville de Drapt très belle ville et 
bien fermee, et y  a ung chasteau, assis sur trois rivières ( 3 4), 
et est ung eveschie a part luy, non appartenant aux sei­
gneurs de Liuflant.

52. Item: de la, remontay parmy le pais de Lin- 
liant, a Zeghewalde, devers le lantmareschal, pour avoir 
saufeonduit; et passay par Winde et par Wildemar qui 
sont villes formées, et par pluisieurs villaiges, desquelz je

(33) Moede, Moeude, wymawiaj Mude, albo Mu il. Kolo 
Pskowa schodzące rzeki są-, Pskowa i W elika , więc ta osta­
tnia u de Lannoya jest zwaną Mude. Zkądby się to nazwisko 
wzięło? domyślić się nićmogę.

3 7 6  PODRÓŻE
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siwa Rusi, zwanego Psków. A jest trzydzieści leuków 
niemieckich przebywając przez wielkie lasy, z rzeczonego 
Nowogrodu aż do Pskowa.

49. Toż: jest Psków, bardzo dobrze otoczone wa­
lem z kamienia i wieżami, i ma zamek bardzo wielki, 
gdzie żaden szcze'ry chrześcjaniu niemoże wchodzić, coby 
uniknął śmierci. A stoji wspomnione miasto na spadku 
dwu dużych rzek, to jest W elikiej (33) i Pskowy. A jest 
państwo przez się, pod królem Moskwy; i było, w owym 
czasie gdy byłem tam, wygnało i wypędziło jich króla, 
którego widziałem w wielkim Nowogrodzie. A mają Ru- 
sini tego miasta, swe włosy długie roztoczone po swych 
barkach; a niewiasty mają okrągłą opaskę w tyle swych 
głów, jak święci.

50. Toż: ze Pskowa ruszyłem powrócić do Inflant 
i postępowałem we wszystkich mych saniach, po rzece 
W elikiej. A z W elikiej, przybyłem po lodzie do bardzo 
wielkiego jeziora zwanego jeziorem Peipus, które się cią­
gnie w dłuż trzydzieści leuków, a w szerz dwadzieścia 
ośm leuków, na klórem jeziorze jest kilka wysep, nie­
które zamieszkałe, a jinne nie: i byłem podróżując na 
wspomnione'm jeziorze, nieznajdując miasta, ni domu, czte­
ry  dni i cztery nocy, i przybyłem do Inflant do bardzo 
pięknego małego miasta, zwanego Derpt, które leży o dwa­
dzieścia cztery leuki od Pskowa.

51. Toż: jest miasto Derpt, bardzo piękne miasto 
i dobrze zamknięte; a jest tam zamek, położony nad 
trzema rzekami (34), i jest biskupstwo osobne, niezale- 
żące od panów Inflant.

52. Toż: z tąd, postępowałem przez kraj Inflant do 
Segewaldu, przed landmarszałka, aby mieć list beśpie- 
czeńslwa; i przebywałem przez Weuden i Waldemarją, 
co są miasta zamknięte, i przez kilka wsi, o których nie

(34) Derpt leży nad rzeką Emma Joggi, co w Estońskim 
znaczy rzeka matka, do niej zbiegają się dwie mniejsze.



ncfay point de mention. Et y  a de Drapt a Zeghewal- 
de, cinquante lieues.

53. Item: de Zcghewalde me party pour m’en aler 
veoir le royaume de Letau devers le due W itholt, roy 
de Letau, et de Samette, et de Russie; et m’en alay tous- 
jours sur mes sledes, en une ville ferrnee et chaslel en 
Liuflant, nommee Cocquenhouse, qui est a l ’evesque de 
Riglie. Et y  a quinse lieues jusques la.

54. Item: de Cocquenhouse montay sur la riviere 
de le Live (35) a tout mes sledes, et vins a ting chastel 
des seigneurs de Liuflant, nommee Dimmebourg, qui est 
en ce lieu la le derrenier chastel qu’ilz ont sur la fron­
tière de Letau. Et y  peut avoir de Cocquenhouse envi­
ron quinse lieues.

55. Item: partant de Dimmeburg en Liuflant, entray 
en royaume de Letau en une grosse forest dcserte, et 
cheminay deux jours et deux nuitz, sans trouver nulle 
habitation par dessus sept ou huit grans lacs engellez, 
s y  a r r i v a y  e n  l ’une d e s  c o u r s  d u  d i t  W i t h o l t ,  nommee 
la Court le roy. Et y  a de Dimmebourg en Liuflant, 
jusques la, quinse lieues.

56. Item: de la Court le roy passay panny plu­
sieurs villaigcs grancs lacz et forestes; puins vins à la 
souveraine ville de Letau, nommee le Wilne, en laquelle 
a ung chaslel, situe moult hault, sur une savelonneuse 
montaigne, ferrnee de pierres et de terre et le masson- 
naige, de dedens est tout édifie de bois. Et s’envient la 
fermette du dit chasteau du hault de la montaigne a deux 
lez ferrnee de murs jusques en bas, en laquelle fermete 
sont encloses pluisicurs maisons. Et ou dit chastel et 
fermete se tient coustumierement le dit duc Witholt, prince 
de Letau, et y  tient sa court et sa demeure. Et court 
de empres le dit chastel une riviere qui tire et maine 
son cours et ses eaues panny la ville, d’einbas: laquelle 
riviere se nomme le Wilne. Et n’est point la ville ferrnee,

(35) Lira, tuk nazwana Dźwina od Liwonów ; jindziéj (§
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czynię wzmianki. A jest od Derptu do Segewald, pięć­
dziesiąt leuków.

53. Toż: z Segewaldu pojechałem, abym się udał 
widzieć królestwo Litwy, przed księcia Witowda króla 
Litwy, i Żmudzi, i Rusi; i ruszałem zawsze na mych sa­
niach, do miasta zamkniętego i zamku w Inflantach, zwa­
nego Kokenhauzen, które jest biskupa Rigi. A jest pię­
tnaście leuków aż tam.

54. Toż: z Kokenhauzen, postępowałem po rzece 
Livie (Dźwinie), ( 35) na wszystkich mych saniach i przy­
byłem do zamku panów Inflant, zwanego Duneburg, który 
jest w tym miejscu ostatni zamek jaki mają na krańcach L i­
twy. A może być od Kokenhauzen około piętnastu leuków.

55. Toż: wyruszając z Duneburga w Inflantach, wkro­
czyłem do królestwa Litwy w dużą lasu puszczą, i cią­
gnąłem dwa dni i dwie nocy, nieznajdując żadnego mie­
szkania, po siedmiu lub ośmiu wielkich jeziorach umar- 
złych, aż przybyłem do dworu rzeczonego Witowda, zwa­
nego Dwór królewski. A jest z Duneburga aż do piętna­
stu leuków.

56. Toż: z Dworu królewskiego, przebywałem po­
między wielo wsiami, wielkiemi jeziorami i lasami. Potym 
przybyłem do panującego miasta Litwy, zwanego W ilno, 
w klórem jest zamek położony bardzo wysoko na pia­
szczystej górze, otoczony kamieniem, ziemią i murem; 
wewnątrz jest całkiem zbudowany z drzewa. A zstępuje 
obręb rzeczone'go zamku z wysoka góry we dwa bok i; 
zamknięty murem aż do dołu, w którym obrębie są ob­
jęte wiele domów. A w rzeczonym zamku i obrębie, 
przebywa zwykle wspomniony kniaź W itowd książę L i­
twy, i ma tam swój dwór i swe mieszkanie. A bieży b li­
sko rzeczonego zamku rzeka, która ciągnie i prowadzi 
swój bieg i swe wody przez miasto na dole, która rzeka 
zowie się W ilja. A niejest miasto zamknięte, ale jest 
długie i wązkie z góry na dół; bardzo źle zabudowane 36
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36) zwana Semigals - Ara.



mais est longue et estroitte de liault en bas, tresmal amai- 
sonnee de maisons de bois; et j  a aucunes églises de 
bricques. Et n’est le dit chaslel sur la montaigne ferme, 
que de bois par bolvercques, fais a maniérés de murs.

57. Item: y a de la Court le roy, jusque a la ville 
de Wilne, douse lieues. Et sont les gens dudit royaume 
chrestiens nez nouvellement par la contrainte des sei­
gneurs de l ’ordre de Prusse et de Liuflant ( 36). Et ont 
es bonnes v i l l e s  églises fondées, et aussy par les villaiges 
enfont fonder de jour en jour. Et y  a ou dit pays de 
Letau douse evesques ( 37). Et ont ung langaige a part 
eux; et ont les hommes leurs cheveulz longs et e s p a r s  

sur leurs espaules, mais les femmes sont ornees simple­
ment aucques à la coustume de Picardie.

58. Item: est Letau pais desert a la pluspart, plain 
de lacz et grans forests, et trouvay en la dicte ville de 
W ilne, deux soeurs de la femme du dit duc W itho lt: sy 
alay devers elles ( 3S).

59. Item : au d e s p a r t i r  de l e  W i l n e ,  p o u r  m’en re­
tourner en Prusse, m’en alay panny le royaume de Le­
tau, le chemin qui s’ensieut: premier a une très grosse 
ville en Letau, nommee Trancquenne, mallemenl maison­
née de maisons toutes de bois, et non point fermee. Et 
y  a deux chasteaulz dont l ’un est moult viel, fait tout de 
bois et de cloyes de terre placquees. Et est ce viel cha- 
stel, assis sur ung coste d’un lacq, mais d’autre part siet 
en plaine terre ; et l ’autre chastel est en la moyenne d’un

(36) Tak powiedzieli, bogobojne mnichy! krzyżacy i mie­
czowi podróżującemu de Lannoyowi że wymusili na Litwie przy­
jęcie clirześciaństwa. Z  tym wszystkim de Lannoy przejeżdżał 
przez Litwę w zimie z 1413 na 1414, kiedy świeżo po horodel- 
skim zjeździe, Jagcłło swą apostołkę na Litwie i Zinuydzi od­
był , i stawianie licznych kościołów rozrządzał.

(37) Dwóch obrządków biskupi byli pod zarządem W ito- 
wda: łacińskiego i greckiego, a W itow d niedopuszezal schizmy 
między nimi. Właśnie zbliżał się czas synodu, który miał miej­
sce 1415 w Nowogródku litewskim, dla wstrzymania schizmy 
moskiewskiej Focjusza równie od Nowogrodu wielkiego ode-
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domami drewnianemi, a jest niektórych kościołów z ce­
gieł. A niejest rzeczony zamek na górze zamknięty jak 
drzewem przez wał zrobionym na sposób muru.

57. Toż: jest od Dworu królewskiego, aż do miasta 
W ilna, dwanaście leuków. A są ludzie rzeczonego kró­
lestwa chrześcjanie zrodzeni nowo przez przymus panów 
zakonu Prus i Inflant (36) ; i mają dobre miast kościoły 
założone, i także po wsiach fundują odednia do dnia. 
A jest w rzeczonym kraju Litwy, dwanastu biskupów (37). 
A mają język osobny dla siebie; i mają ludzie swe włosy 
długie i rozpuszczone po barkach; a zaś niewiasty są 
ustrojone po prostu, niby na zwyczaj pikardji.

58. Toż: jest Litwa kraj pusty powiększej części, 
pełen jezior i wielkich lasów. A znalazłem w rzeczo­
nym mieście W ilnie, dwie siostry żony wspomnionego 
kniazia W itowda: więc udałem się przed nie (38).

59. Toż: wyjechawszy z W ilna abym wrócił do 
Prus, przebywałem przez królestwo Litwy, drogą jak na­
stępuje. Naprzód, do jednego bardzo dużego miasta w L i­
twie, zwanego Troki, licho zabudowanego, domami sa- 
memi drewnianemi i wcale niezamknięte. A jest tam dwa 
zamki, z których jeden jest wielce stary, zrobiony cał­
kiem z drzewa i płetwy drzewa okładanej (darnią). A jest 
ten stary zamek położony na brzegu jeziora, ale z dru­
giej strony, stoji na otwartej ziemi. A jinny zamek, jest 
pośrodku jinnego jeziora, o wystrzał działa ze starego *

pclinionego, ja k  pod panowaniem W itowda potępionego. Wszak­
że trudno by mi było obliczyć dokładnie tych dwónastu bisku­
pów. Łacińskiego obrządku byli: wileński, kijowski, włodzi- 
mirsko-brzeski, kamieniecki, i mający nastać żmujdzki, dla 
którego dopiero djecezja była przyrządzana: a przeto czterech, 
czyli pięciu. Greckiego obrządku: metropolita kijowski i bi­
skupi połocki, smoleński, czerniecliowski, perjaslawski. Pe­
wnie że już nic było turowskićgo na Polisiu, ale musiał być 
jaki jinny na Polisiu i W ołyniu. Mohilewski czyliby już exi- 
stował ? niewicm.

(38) Siostry Anny, która zmarła 1417.



autre lacq, au trait d’un canon pies du viel chastel, lequel 
est tout neuf, fait de brique a la manière de France.

60. Item: demeurent en la dite ville de Trancquenne 
et au dehors eu pluisieurs villaiges moult grant quantité 
de Tartres, qui la habitent par tribut, lesquelz sont drois 
Sarrasins, sans avoir riens de la loy de Jhesu Christ, et 
ont ung langaige a part, nomme le Tartre (39). Et ha­
bitent samblablemcnt en la dite ville, Allemans, Letaus, 
Russes et grant quantité de juifz, qui ont chascun lan 
gaige especial. Et est la dicte ville au duc W ilholt. Sy 
a de le W ilne jusques la, sept lieues.

61. Item: tient le dit W itholt, prince de Lctau, re­
ste ordre d'honneur parmy son pays, que nulz estrangers 
venans et passons pars icelui, riens n’y  despendent, ains 
leur fait le prince délivrer vivres et les conduire sauve- 
ment partout ou ilz veulent aller parmy le dit pais, sans 
coustz et sans frais. Et est le dit W itholt moult puis­
sant prince, sy a conqueste douse ou trese, que royaumes, 
que pais a l’espee, et a tondis dix mille clievaulz de se 
selle appartenons pour son corps.

62. Item: en la dite ville de Trancquenne, y a ung 
parcq enclos, ouquel sont de tou'es maniérés de bestes 
sauvaiges et de venoisons dont on peut finer es forests 
et marches de par de la; et sont les aucunes, comme 
boeufz sauvaiges nommez ouroflz, et autres en y  a comme 
grans chevaulz nommez wesselz, et alltres nommez hel- 
leilt ( 40); et y  a clievaulz sauvaiges, ours, porcs, cerfz, 
et toutes maniérés de sauvegines.
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(39) Osada tych Tatarów była niedawno osadzona między
Wilnem i Trokami. »Prope W illiam  Tatar! supra Va cam nin- 
nem agros colunt, mahnmetanae superstitioni addicti, cjuos V i-  
toldus, amio 1396, cx media Scythia ahductos, cum uxoribus 
et liberis, in media Litvania collocavit. «Ti, suis legibus vivunt 
et ex aequo cum Łitranis mngni principis imperium agnoscunt, 
eornmque opera, rex in hello uli consvevit (Thuanus, in Polo­
nia Elzair. p. 241).“ Osadzeni byli w skutek rozerwania hordy 
Kapczackićj, w które wdawał się W itowd wiodąc na haunt
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zamka; a ten jest całkiem nowy, zrobiony z cegieł na 
sposób francuski.

60. Toż: mieszka wrzeczonem mieście Trokach i ze 
wnątrz w kilku wsiach, bardzo wielka jilość Tatarów, co 
tam mieszkają pokoleniami, którzy są prości saraceni, nie- 
mający nic z wiary Jezusa Christusa, a mają język oso­
bny, zwany tatarski ( 39). I mieszkają podobnie w rze­
czonemu mieście, Niemcy, L itw ini, Rusini, i wielka jilość 
żydów, którzy mają każdy język szczegulny. A jest rze­
czone miasto kniazia Witowda. Więc jest z W ilna aż 
dotąd, siedm lenków.

61. Toż: zachowuje wspomniony W itowd książę 
L itw y ten porządek czci w swym kraju, że żaden cu­
dzoziemiec przybywający i przejeżdżający przezeń, nic 
niewydatkuje: tam jim każe książę dostarczać żywności 
i prowadzić jich bespiecznie wszędzie gdzie chcą się dać 
po rzeczonym kraju, bez kosztu i wydatku. A jest wspo­
mniony W itowd wielce potężny książę, jiż podbił dwa­
naście lub trzynaście, tak królestw, jak krajów orężem; 
a ma mówiąc wszystko: dziesięć tysięcy koni swe'go sio­
dła, należących do jego osoby.

62. Toż: w rzeczone'm mieście Troki, jest zwierzy­
niec ogrodzony, w którym są wszelkiego rodzaju zwie­
rza dzikie i zwierzyna, jakie można otrzymać z lasów 
i pochodzą z onych: a są niejakie, jako, byki dzikie zwa­
ne żubry (urus), i jinnych jest tam, jako, wielkie konie 
zwane osłowate, i jinne zwane łosiami ( 40); i jest tam, 
koni dzikich, niedźwiedzi, dzików, jeleni i wszelkie'go 
rodzaju dziczyzna.

ToA-atmisza. Niepomyślna bitwa nad W orsklą 1398, zapewniła 
panowanie Timurkutłufca. Tokatmisz po niejakim czasie zginął, 
a stronnicy jego chronili, się do Litwy. Za Zygmunta Augusta, 
przy uuji lubelskiej Litwy z Polską 1569, Tatarzy ci, właściciele 
ziem, uzyskali prawo obywatelstwa i szlachectwo rzeczy- 
pospolitej.

(40) cherauti tresek et hellent. N ie m a  wątpliwości, eland 
po (lamandzku i hollendcrsku; elcnd, clendthier po n ie m iecku :
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63. Item : de Trancquenne m’en vins a ung chasteau 
et villaige nomme' Posur, situé sur la riviere de le Mem- 
melle, qui est moult grosse riviere; et est le dit chastel, 
moult grant tout de bois et de terre, et est moult fort 
assis, de l’un des lez, sur une montaigne moult reste, 
cheant sur la dite riviere, mais a Pa ître lez est situe en 
plaine terre. Et la en ce dit chastel, trouvay le duc W i- 
tholt, prince de Letau, sa femme et sa fille, femme au 
grant roy de Musco, et la fille de sa fille ( * 41). Et estoit 
le dit duc venus en ce lieu la, comme il a de usaige de 
faire, pour chasser une fois l ’an es dites forests les yvers ; 
et sy tient trois sepmaines ou ung mois chassant, sans

elan po francusku, jest hellent z przydecliem h , łoś: ale owe 
wielkie konie, co zacz ? Czyli tu trzeba czytać i wymawiać, 
chevaux w eses , czy w e z e l? Jakie to jest nazwisko, jakiego 
języka we ze , czy u-ezel?  Veulen w liollenderskim jest zrzebic, 
łoszak, mianowicie ośli. Esel, czel we wszystkich germańskich 
językach, równie i flamandzkim, osioł. Wesel tedy może jest 
tenże wyraz z przydecliem w. Może tedy jak i rodzaj koni kla­
po lichych, osłowatych.

(41) Małżonka Witowda jest Anna, zmarła dopiero 1417. 
Była już w pewnym wieku, kiedy jeszcze 1381 ratowała męża 
z więzienia, i miała wnuczkę na wydaniu. Jich córka Anasta­
zja Xojla poślubiona 1390 carowi moskiewskiemu liazilemu n . 
Jej córka, a wnuczka Witowda i Anny, jest Anna, która zdaje 
się jeszcze była panną, bo de Łannoy żadnego je j tytułu nic 
daje: wnet poślubiona Janowi Paleolog synowi i następcy ce­
sarza konstantynopolitańskiego Manuela, zmarła 1417. — O by­
tności carowej Anastazji w Litwie, mówi Długosz pod rokiem 
1412: pro die sancti Martini (11 listopada) Vladislaus Jagello 
(wracając z W ęgier od Zygmunta cesarza,) in Nyepolomicze 
advenit, ubi, dies quindecim exactis , per Przemąkow, W isli- 
ciam, Schydlow, Opatów, Urzędów, Lublin, Urzesce, Bielsko, 
in Litvaniam adveniens, fere totam hyemem illic absumpsit, et 
residua liungarica munera, quibus fuerat a Sigismundo roma- 
noruin et hungarorum rege, a Cherwen bosnensi regc, caete- 
risque praelatis. principibus et baronibus honoratus, in fratrem 
suunt Alexandrum (Witowdum) ducem litvaniae, ct in flliam 
cjus Anastasiam, ducis moschovitarum Basilii consortem, quae 
regem ct ducem visitatura in Litvaniam advencrat, libcralissime
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63. Toż: z Trok przybyłem do zamku i wsi Posur, 
położonej nad Niemnem, która jest bardzo duża rzeka. 
A jest rzeczony zamek bardzo wielki z drzewa i ziemi, 
i jest bardzo mocny, stojący jednym bokiem na górze 
bardzo przepaścistej, osadzonej nad wspoinnion;} rzeką, 
lecz drugim bokiem położony na ziemi płaskiej. A tam, 
w tym zamku, znalazłem kniazia Witowda księcia Litwy', 
jego żonę i córkę małżonkę wielkiego króla Moskwy, 
i córkę jego córki ( 41). A był wspomniony kniaź przy­
był w to miejsce jak ma zwyczaj czynić, dla polowania 
raz w roku w rzeczonych lasach zimą, i bawi tu trzy ty­
godnie albo miesiąc, polując bez wstępowania do źadne-

erogarit (Dług. X I, )>. 334). Mając na baczeniu powieść de 
Lannoya , trudno by było posądzać Długosza o uchybienie w 
roku, tym bardziej, że mówiąc o rozdawaniu podarków wę­
gierskich, wiąże czas i zdarzenia, i swego dostatecznie pewnym 
sic okazuje. Trudniej zaś i niepodobna przypuścić, aby cudzo­
ziemiec , przelatujący przez L itw ę, miał z kilku lat zdarzenia 
przed sobą obecne , dla zmyślania tego, czego rzeczywiście nie 
widział. Musiała więc Anastazja w zimie z roku 1413 na 1414, 
znowu brata Witowda odwiedzać. W itowd w roku 1413, boże 
narodzenie, wespół z Jagełłą odprawił w W ilnie i^Dług.). De 
Łannoy tedy, mógł go polującego widzieć, albo przed bożem 
narodzeniem, albo po, już w sticznin 1414. Zważając na daty 
poprzednie i następne podróży, bytność jego u W itowda w 
Pozurach, koniecznie wypada, najprędzej na koniec sticznia 
1414. W yjechał on z Gdańska po złożeniu Ilenrika de Plauen, 
najprędzej z końcem października, odbył drogę mil 400, nie 
raz, kopną po śniegach i zamieciach drogą (15 mil od Dune- 
burga do dworu królewskiego dwa dni i dwie nocy,) na to po­
trzebował przynamniej dwóch miesięcy; bawił dni 9 w Nowo­
grodzie, tu i ówdzie dni spędzał, a zatyin na to wszystko listo­
pad i grudzień 1413, i część sticznia 1414, nie nadto. Jagelło 
w owej porze: ąuadrimestris tempus, ridelicet octobcr, novem- 
ber, december et januarius 1416, apud Litraniam commemora- 
tus, in Poloniae regnum per Mazoviae terras rediit et carnis 
pririi tempus (24 februarii), apud Jedlnam agens, już się nie- 
znajdował w Litw ie, dla tego dc Lannoy o nim nic słyszał; a 
będąc u Witowda z końcem sticznia, czy początkiem lutego 
1414; na marzec ściągnął do Gdańska.
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entrer en nulles de ses maisons ne villes. Et y a de Tranc- 
quenne jusques au dit cliastel de Poseur, cinq lieues ( 4 i!).

61. Item: apres que me partis de Poseur, m’en vins 
a une grosse ville fermee nommee Caune; et y  a ung 
moult beau gros chastel assis en escut sur le rivière de 
le Memmelle ( 42 43). Et sied a douse lieues de Poseur.

65. Item: me partis de Caune en Letau, alant tous- 
jouis sur la riviere de le Memmelle, nvecque mes sledes 
et passay par devant deux chasteaulz du dit royaume de 
Letau; et de cette riviere de le Memmelle, entray sur 
une autre riviere nommee le Memmelin ( 44); et puis pas­
sant panny pais moult desert, par grans forest et grandes 
rivières, yssy hors du royaume de Letau, et rentray ou 
pais de Prusse. Sy arryvay a ung gros chastel et petite 
ville fermee de bois, appartenant aux seigneurs de l’ordre 
de Prusse, nomme Ranghenyt, qui est ung convent et 
commanderie. Et y  a de Caune en Letau, jnsques a le 
dicte ville de Ranghenyt xvi lieues.

66 . I te m  : d e  R a n g h e n y t r e to u r n a y  a K e u n ic z e b e rg -  

he; pins remontay sur une mer doulce eatte, nommee le 
Haf et vins sur sledes tousjours sur le dit Haf, qui en- 
cores estoit moult engele, jusques en la ville de Danzique 
en Prusse. Et contient la dit Haf vingt q u a tre  l ie u e s  de

(42) Posur, Poseur. Położenie tego miejsca jest dla mnie
niepodobne do oznaczenia. Ma być nad Niemnem o mil 5 od
T ro k : A le i najbliższy punkt Niemna od T r o k ,.  jest przyna- 
mnićj mil 10. Najbliższa rzeka T r o k , właśnie o 5 mil oddalo­
na, jest W iłja . Ależ trudno przypuścić, aby podróżny śpieszący 
odwiedzić W ito w d a , zbaczał o 7 mil drogi od W il j i  do T rok, 
aby znowu zwracał do tejże W il j i .  Te wiec jego 5 mil od 
T ro k  do Niemna są raczej omyłką liczby 5 , zamiast 15. Całe 
opisanie sadziby zamku Posur, przyzwojitsze jest brzegom N ie ­
mna, a niżeli W i l j i ,  która tak przepaścistych pobrzeży niema. 
Leżały więc Pozory nad Niemnem o 12 mil od Kowna w górę. 
Czy się dziś znajduje co tego nazwiska, Pozur, Pożarów, Po­
zorów, Poszarów, w tej od Kowna nad Niemnem odległości? 

jest to poszukania albo na krajobrazach bardzo szczegułowych, 
topograficznych, jakich pod ręką nićmam ; albo na miejscu w
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go ze swych domów, ni miast. A jest z Trok, aż do 
rzeczone'go zamku Poseury, pięć leuków ( 42).

64. Toż: gdym wyjechał z Poseur, przybyłem do 
dużego miasta zamkniętego zwanego Kowno; a ma bar­
dzo piękny duży zamek, stojący na spadku nad rzeką 
Niemnem ( 43). A  leży o dwanaście leuków od Poseur.

65. Toż: jechałem z Kowna w Litwie, ciągnąc za­
wsze po nad rze'ką Niemnem z niemi saniami, i mijałem 
koło dwu zamków rzeczonego królestwa L itw y; a od tej 
rzeki Niemen, naszedłem na jinną rzekę zwaną Memme- 
lin (44), ą potym przebywając przez kraj bardzo pusty, 
przez duże lasy i duże rzeki, wyszedłem za królestwo 
Litwy i wszedłem w kraj Pruski: aż przybyłem do du­
żego zamku, a małe'go miasta obwiedzionego drewnem, 
należącego do panów zakonu Prus, zwanego Ragueta, 
który jest klasztorem i komanderją. A jest z Kowna w L i­
twie aż do rzeczonego miasta Ragnety, szesnaście leuków.

66. Toż: z Ragnety wracałem do Królewca; potym 
postępowałem po morzu słodkiej wody zwanym Haf, 
i przybyłem saniami zawsze po rzeczonym Halle, który 
jeszcze był bardzo umarzły, aż do miasta Gdańska w Pru- 
siech. A trzyma rzeczony Haf dwadzieścia cztery leuki

mianach okolicznych, przez ludzi okolicy świadomych: bo co 
do rzeczywistości nazwiska P o zur, nie widzę powodów do po­
mawiania dc Łannoya o niedokładność lub om yłkę: odpowiada 
wielu j  innym w Litw ie nazwaniom.

(Ó3) En escut. Podobnie, en escut z biegu dwu rzek stoji 
Psków (§49). Scuta, scutella, scutula w łacinie, misa, misecz­
ka; scutale, przegub procy. Z  tąd , scutnm, scutus, wygar 
biona tarcza. Stoji miasto en escut, na spadku, nad przegu­
bem wyniosłego lądu, wygiętego nad rzekę. De Lannoy nie- 
domówit ze i W il ja  tu do Niemna uchodzi.

(44' Memmelin. Zapewne dla skróce'nia drogi z Kowna 
do Ragnety, droga skierowała się na lewo od Niemna ku Szc- 
szupie, i owa Memelin musi być jedną z rzek do Szeszupy 
wpadających, dziś jinaczej zwana. W  dalszym pojeździe, mu­
siał podróżny kilka razy przejechać Szeszupę co mu się wyda­
wało że duże przerzynał w e k i, zawsze po lodzie. Trudno zaś 
przypuścić aby miał północą Niemna kołować.

25*
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long et dix ou douse lieues delarge: et costie on le grant 
chemin de Danzicque a Keuniczeberghe, ou il y  a vingt 
et sept lieues par terre a aler quant on va jus du Haf ( 45).

67. Item: au retour que je lis en la dicte Danzicque, 
faillirent les grandes gelees et les nesges, qui avoient dure 
vingt et sept sepmaines: et fut environff l ’entree de mars 
qu’il desgella sy fort qu’il me convint la Iaissier mes sle- 
des et remonter sur mes chevaulz. ( 4e) Et fit cette sai­
son sy grant f r o id u r e  es pais de Russie, de Leteau et de 
Liuflant que moult de poeuple morut et engella defroit.

68. Item: de Danzicque m’en re v in s  a Marienbourg 
et prins congie aux hault maistres et seigneurs de l’ordre. ( 4 7) 
Et puis me party pour alev ou royaume de Poulaue, de­
vers le roy de Poulane, pour veoir sa court, son estât 
et son pais. Sy m’en allay panny le pais de Prusse, tant 
que je vins a une moult belle et riche ville fermee et 
chastel, couvent et commanderie, nommee Thore située 
sur la riviere de le W isie, et départ la dicte riviere en 
ce  l ie u  la ,  le  p a is  de P ru sse  et de P o u la n e . Et passay 
par ung chastel nomme Ingleseberck, ouquel on tenoit 
le haultmaistre, qui la saison devant avoit este dégradé 
et demis de sa seignourie; et alay devers lui pour le v i­
siter en sa misere, dont je euz grant pitié. Et y  a de 
Danzicque jusques a Thore, vingt lieues.

(45) Przyznać potrzeba, że w całej tej podróży 1413 i 1414, 
de Lannoy pilnie oblicza i oznacza odległości. Raz tylko użył 
nazwy mil ( §  38), wszędzie j  i nil ziej swego krajowego le n k ó w ,  
które raz też odróżnił przymiotnikiem, leuków niemieckich (§ 
48). Jakoż, zawsze to są mile krajow e, niemieckie lub polskie 
tylko leukami zwane. Od Królewca do Gdańska, przez Haf 
wprost jest mil 24; lądem, znacznie dalej, mil 27 (§66), bo jest, 
od Gdańska do Marjenburga 7 (§ 26), od Marjenburga do E l­
bląga 4 (§ 29 ), a od Elbląga do Królewca 17 (§ 30), więc ze 
wszystkim od Gdańska do Królewca 28. W  jednćm miejscu (§  
34) podnosi tę odległość lądową do 33 mil. Podobne niezgo­
dności są wybaczone. — Dobrze tu uważać wyrażenie się do 
Lannoya, że przejeżdżając w zdluż H a f, znalazł go umar2łcgo 
Jeszcze. W idno, że gdy go przejeżdża! musiała się w jego myśli
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dłużyny, a dziesięć do dwunastu lenków Szerzyny; a cią­
gnąc wielką drogą z Gdańska do Królewca, jest do dwu­
dziestu siedmiu leuków po lądzie do przebycia, gdy się 
jidzie do Hafn ( 45).

67. Toż: powrót gdym dokonał do rzeczonego mia­
sta Gdańska, osłabły wielkie mrozy i śniegi, które trwały 
dwadzieścia i siedm tygodni; a było około początku marca 
gdy odtajało, tak mocno, że mi wypadło tam porzucić 
me sanie i wsiąść na me konie ( 46). A było w' tej po­
rze tak wielkie zimno w krajach Rusi, L itwy i Inflant, 
ze moc luda pomarło i pomarzło od zimna.

68. Toż: z Gdańska wróciłem do Marienburga i po­
żegnałem wielkiego mistrza a pana zakonu (41). A po- 
tym pojechałem, aby się udać do królestwa Polskiego 
przed króla Polskiego, dla widzenia jego dworu, jego 
państwa i jego kraju. Więc, ciągnąłem przez kraj Prus, 
aż przybyłem do bardzo pięknego i bogatego miasta zam­
kniętego i zamku, klasztoru i komandorji, zwanego To­
ruń, położone'go nad rzeką W isłą; a dzieli rzeczona rze­
ka w tym miejscu kraj Prus od Polski. A przejechałem 
przez zamek Eugelsburg w którym trzymano wielkiego 
mistrza, który pory poprzedniej był zrucony i wyzuty 
ze swego panowania: i udałem się do niego dla odwie­
dzenia jego biedy, co mi sprawiło wielkie politowanie. 
A jest od Gdańska aż do Torunia, dwadzieścia leuków.

zbliżać pora roztajania, czyli raczej że się już rzeczywiście 
zaczęła.

(46) Jakoż, przybywa z końcem lutego, a pewniej po­
czątkiem marca do Gdańska i z początkiem tego marca, odelga 
zimę kończy, tu w  Gdańsku sanie porzuca. W  policzeniu trw a­
nia zim y, przeliczył się nieco. Liczy 27 tygodni, dość siedem­
nastu , czyli miesięcy czterech, jak ie  z całej jego do Nowogro­
du podróży, oczywiście wynikają.

(47) Po zcpclinieniu z wielkiego mistrzostwa Iicnrika de 
Plauen, upłynęło miesięcy trz y , nim następca jego M ichał 
Kuchmujster de Sternhcrg dnia 9 sticznia 1414 wybrany został. 
De Lannoy jest u niego z pożegnaniem w początku miesiąca 
marca tego 1414.
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69, Item: du dit lieu de Thore, envoyay devers le 
roy de Poualane, pour avoir ung saufeouduit a aler de­
vers luy pour ce que j ’avoie este arme en la devant di 
cte reise de Prusse contre le duc de Pomer, au quel le 
dit roy avoit este aydans, et envoiay devers luy jusques 
a Traco, ou il y  a soixante lieues ( 48 49). Et en demen- 
trans de la dicte ville de Thore, m’en alay esbatre a une 
autre grosse ville fermee de Prusse, nommee Columiene, 
sur le Wisle, a sept lieues de Thore, qui est ung pais a 
par luy; et de la m’en alay a ung chastel et commanderic 
nommee Awenhoux, ou on aoure sainte Barbe; et y  a 
l ’un des bras et une partie du chief de la benoilte vierge: 
et y  a moult beau pelerinaige ( 19). Et de la fus mène 
sur le riviere de le Wisle a une lieue de Thore en une 
i’slette, ou jadis, du temps que tout le pais de Prusse 
estoit mescreant, les seigneurs des blans manteaux de 
l ’ordre de Prusse, firent leur première habitation sur ung 
gros fouellu arbre de quesne, assis sur le bort de la r i­
vière, ou ilz firent ung chastel de bois et le fortifièrent 
de fossez autour, arrousez de la dicte riviere, dont de­
puis par leur vaillance a l’adye et retraitte du dit chastel 
concquirent tout le pais de Prusse et le mirent a nostrc 
creance. Et est ce lieu la nomme Aldenhoux.

70. Item: de la dicte Thore, m’en alay esbultre en 
plusieurs chasteaux et villes de la entour appartenans 
aus dis seigneurs de Prusse; et mon saufeouduit venu, 
passay Oliltre la riviere de le Wisle et enlray ou royaume 
de Poulane. Si arrivay a une ville fermee, nommee Cal- 
laiz, en laquelle je trouvay le dit roy de Poulane et de 
Traco, qui estoit illecque venu esbatre pour chassier en

(48) Traco, zamiast Uraco, czy Craco. — Jagello w 1414 
z końcem sticznia, iii Poloniae regnum per Mazoviae térras 
rediit, et carnisprivii tempus (24 febrnarii) ajmd Jedlnam agens, 
pro die dominica laetare (17 inarc ii), Cracoviam vcnieiis, in 
majorem Poloniam ex Cracovia divertit (D ług. X I ) .

(49) Awenhoux, powinno być ja k  nizéj Aldenhoux. Non
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69. Toż: od rzeczonego miejsca Torunia, wyprawi­

łem do króla Polskiego, aby mieć list beśpieczeństwa dla 
udania się do niego, dla te'go że byłem z bronią w po­
przednio wspomnionej wyprawie Prus przeciw księciu 
pomorskiemu, któremu rzeczony król by ł pomagający: 
a słałem do niego aż do Krakowa, gdzie jest sześćdzie­
siąt leuków ( 4S). A tymczasem z rzeczonego miasta To­
runia udałem się dla rozrywki, do duże'go miasta zam­
kniętego Prus, zwanego Chełmno, nad W isłą, o siedm 
leuków od Torunia, co jest kraj osobny. A z tąd jechałem 
do zamku i komanderji Althaus, gdzie czczą świętą Barba 
rę: a jest tam ramie i część głowy błogosławionej dziewi­
cy, i jest dużo pięknych pielgrzymstw ( 49). A z tamtąd 
byłem wiedziony po rze'ce Wiśle o jedną leukę od Toru­
nia do wysepki, gdzie niegdyś, kiedy cały kraj Prus był 
niewierny, panowie białego płaszcza zakonu Prus, mieli 
swe pierwsze mieszkanie na wielkim rozliściu drzewa dę­
bowego, położonego na brzegu rzeki, gdzie postawili za­
mek z drzewa i wzmocnili go rowem w koło zalanym rze­
czoną rzeką; aż potym przez jich dzielność za pośredni­
ctwem i schronieniem rzeczone'go zamku, podbili cały kraj 
Prus i przywiedli go do naszej wiary. A jest to miejsce 
tam zwane Althaus.

70. Toż: z rzeczonego Torunia, udałem się dla roz­
rywki do kilku zamków i miast, z tamtąd w około, należą­
cych do wspomnionych panów Prus; a mój list bezpieczeń­
stwa nadszedłszy, przebyłem za rzekę W isłę, i wyjecha­
łem do królestwa poIskie'go: aż przybyłem do miasta zam­
kniętego zwane'go Kalisz, w którym znalazłem rzeczone'go 
króla Polski i Krakowa, który był tu zjechał rozerwać się

procul al) urbe Thoruniensi (apud Althaus) est in sviva, aedes 
sanciae Barbarae dicata, ad quam singulis annis, ex ipsa urbe 
thoruniensi homines roinanae religionis addicti, ultimo pente- 
costalium feriarum d ie , supplicationes instituunt, idque, quanta 
inaxime potest pompa (e Grunovio ef Hennebergero, Ilartknoch, 
dissert, prussica X IV ,  13).
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ses forets : et fus huit jours devers luy par les Testes de 
pasques ( 50).

71. Item: me fist le dit roy honneur et bonne chiere 
et fist a ung jour sollempuel ung 1res merveilleux et beau 
disner: et me fist seoir a sa table; puis, au partir, me 
donna une coupe dorce armoyee de ses armes; et escrip- 
vy per moy lettres de creance au roy de France, laquelle 
creance estoit, qu’il se complaignoit de luy, qui esloit 
principal detous les roys crestiens, pour ce que tous les 
rois crestiens 1 avoient visite par leurs ambaxades, depuis 
sa nouvelle creacion d’avoir este fait roy crestien, et le 
dit roy de France non ( 5Ï). Et y a de la dicte Thore, 
jusques a Callaiz, vingt deux lieues.

72. Item: au partir de Callaiz prins mon chemin pour 
m’en aler devers le roy de Behaigne: et me fist le roy 
de Poulane conduire et mener hors de ses pais de le 
SIeisie, qui luy appartient. Et arrivay a une moult belle, 
moult riche et moult marchande ville, situee ou dit pais 
et nommée Bresseloeu. E t de la dessus dicte ville, jusque 
a Bresseloeu, a dixhuit lieues.

73. Item: de Bresseloeu en SIeisie, vins a une ville 
fermée en la dicte SIeisie, noimnee Suaydenech, qui siet 
asix lieues de Bresseloeu, et la trouvay le duc Loys de 
Brighe: lequel me fist moult grant feste et honneur, et 
me donna l’ordre et compaignie du roy de Land: dont

(50) Ruku 1414, .Tagello in majorem Poloniam ex Craco- 
via divertit et pascliam domini apud Caliseh celebravit (D ług. 
X I ) .  W ielkanoc przypadała na 7 kwietnia. — W  kołowaniu 
swojim po Polszczę, królowie mieli zwykle swe drogi które 
jeśli nic jim  nieprzeszkadzalo, w zwykłych porach odwiedzali. 
Rokiem tez pierwej, 1413, Jagello , septuagesimam ( I I  lutego), 
odprawił w Parczowie, pro carnis privis (7 marca), in Jedlnam, 
cx Jcdlna Cracoviam, ah inde in majorem Poloniam, per so­
liła  castrorum et stationum loca gradiendo, infra octavas cor- 
poris Christ!, które święto przypadało na 17 czerwca, Pozna- 
niam devenit (Dhig. X I ) :  pewnie tedy przez Kalisz przejeżdżał. 
Ale z daty hożego ciała wiodącej go na 17 czerwca do Pozna­
nia, trudno i niepodobna prawie przypuścić, aby w ielką noc



dla polowania w swych lasach: a byłem ośm dni n niego 
przez święta wielkanocne ( 50).

71. Toż: wyrządził mi rzeczony król cześć i dobry 
traktament; a wyprawił jednego dnia uroczystego wielce 
dziwny i piękny objad i posadził mię u swe'go stołu: po- 
tym na odjezdnym dał mi czarę złocona uherbowaną jego 
herbami, i pisał przezemnie listy wierzytelne do króla 
Francji: która wierzytelność była, jiż się żalił na niego, 
który by ł pierwszy ze wszystkich królów chrześcjańskich: 
o to, że wszyscy królowie chrześcjańcy, odwiedzali go 
przez swe posły, od czasu nowego jego wyniesienia, z po­
wodu ze się stał królem chrześcjaninem, a rzeczony król 
Francji nie ( 5 l). A jest od wspomnionego Torunia, aż do 
Kalisza, dwadzieścia dwie leuki.

72. Toż: wyjeżdżając z Kalisza, wziąłem mą drogę, 
abym się udał do króla Czech. A kazał mię król polski 
towarzyszyć i prowadzić za swój kraj do Szląska, jaki 
doń należy. I przybyłem do bardzo pięknego, bardzo bo­
gatego i bardzo kupczącego miasta, położone'go we wspo- 
mnionym kraju Wrocławia. A z wyż rzeczonego miasta, 
az do Wrocławia, jest ośmnaście leuków.

73. Toż: z Wrocławia w Szląsku, przybyłem do 
miasta zamkniętego rzeczonego Szląska, zwane'go Świdni­
ca, co leży o sześć leuków od Wrocławia: a tam, znala­
złem księcia Ludwika brzegskiego, który mi wyprawił du­
żo wielkich uczt i czci, i dał mi order i towarzystwo króla

18 kwietnia w Kaliszu miał obchodzić. Raczej 1413, do K a li­
sza ciągnął dobrze po wielkiej nocy. O po o ¡a danie więc de 
Lannoya, pod rokiem 1413 kreślone, ja k  wszędzie wyżej tak i 
w tym razie uchybia i przypada rzeczywiście na rok 1414.

(51) K ró l Francji w  owym czasie od 1380 był Karol KI, 

z razu m ałoletni, od 1388 pełnoletni, od 1392 pomięszanego 
rozumu. Fakcje orleańska i burgundzka darły się między sobą, 
a napaść Henrika V  króla angielskiego szarpała samo wnętrze 
Francji. N ic  więc dziwnego ic  w tym nieszczęśliwym kraju 
Jagełło był zapomnijmy. Można powiedzieć że zbyteczny był 
żal jego przez de Lannoy fakcji burgundzkiej powierzony, a 
ja k i miał skutek, niżej nadmienimy (przyp. 62).

G ILB . D E  Ł A N N O Y  1413, 1414. 3 9 3
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ils sont (le celle ordre bien sept cens chevalliers, que 
escuiers, et autant de gentilz femmes, dont il estoit le 
chief ( 52).

74. Item: me partis de la dicte ville de Suaydenech 
en Sleisie, entray ou royaume de Behaigne et passay par 
pluisieurs villes, dont pour briefte je ne fay point de 
mención. Sy vins en la ville de Praghes, qui et la mai- 
stre ville du royaume de Behaigne, assise sur une riviere; 
en la q u e lle  v i l le  je trouvay le roy Jehan et la royne, 
( 53) et fus devers eulx, onze jours. “ Et y  a de Sueyde- 
nech jusques a Prages, vingt six lie u e s .

75. Item: a Praghes y  a deux villes, la  v ie l le  et la  

nouvelle: et est moult grande et moult riche. Et en la 
nouvelle y  a une grosse tour sur laquelle je vey, en la 
compagnie et avecque le roy, les reliques tres dignes, que 
on y  monstre au poeuple une fois l ’an telz comme, le 
fer de la lance et l’un des clauz de nostre seigneur et 
pluisieurs chiefz de corps sains: et y  avoit lors sy grant 
poeuple, quand je les v e y , que par le te s m o ig n a ig e  de 
plusieurs chevalliers et escuiers y l y  povoit bien avoir 
XL in. testes.

76. Item: estoit alors tout le royaume, pour l ’occa­
sion d’un homme presclieur, nomme Housse, en division 
l’un contre l ’autre : et fesoient guerre grant partie des 
nobles contre le roy et la royne. Et entray au dit pais: 
mais j ’en widay en grant péril d’estre rue jus.

77. Item: me parly de la dicte Praghes, pour m’en 
aler en la duché d’Osteriche devers le duc, et vins a une 
ville fermee nommee le Berch en Behaigne, a sept lieues

(52) Książe Łignicki na Brzegu byt Ludwik I I , zmarły 
1436. — Nieumiem dać wiadomości o orderze i bractwie roy 

de Land, co pewnie znaczy król krajowy, Landkonig.
(53) W  tym razie pamięć i przypomnienie , okrutnie nie- 

dopisały de Lannoyowi, jeśli (o z niego samego wynika: albo­
wiem być inoze jim ie Jana, jest domyślnym dopisaniem prze- 
pisywacza. K ró l czeski Jan z domu Luxemburgskiego po całym 
świecie, a należycie Barbansonom i Hannonom znany, poległ
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Landu: gdy są tego orderu, tak siedemset kawalerów lub 
germków, i tyleż nadobnych niewiast, których on by ł na­
czelnikiem ( 52).

74. Toż: wyjechawszy z rzeczonego miasta Świdni­
cy w Szląsku, wjechałem do królestwa Czech i przeby­
łem przez kilka miast, o których dla krótkości nieczynię 
wcale zmianki. W ięc przybyłem do miasta Pragi, które 
jest zwierzchne miasto królestwa Czech, leżące nad rzeką: 
w którem mieście, znalazłem króla Jana (Wacława) i kró- 
lowę ( 63j :  i byłem u nich jedenaście dni. A jest ze Świ­
dnicy, aż do Pragi, dwadzieścia sześć lenków.

75. Toż: w Pradze są dwa miasta, stare i nowe 
a jest bardzo wielkie i wielce bogate. A w nowym, jest 
duża wieża, na które) widziałem, w towarzystwie, i z kró­
lem, relikwje bardzo szanowne, które ukazują ludowi raz 
w roku: takie jak, żelazo włóczni i jeden z ćwieków pa­
na naszego i kilka głów z ciał świętych: a by ł w ów 
czas tak mnogi lud, kiedym je widział, jiż , za świade­
ctwem wielu kawalerów i giermków, mogło bardzo być 
czterdzieści tysięcy głów.

76. Toż: było w ów czas, całe królestwo, z powo­
du jednego człeka każące'go, zwanego Hus, w rozerwaniu, 
jeden przeciw drugiemu: i wyprawiali wojnę wielką, część 
szlachty przeciw królowi i królowej. I wjechałem do kra­
ju : lecz opuściłem z wielkim narażeniem się być zatra­
towanym.

77. Toż: wyjechałem z rzeczonej Pragi, aby się udać 
do księstwa austrjackie'go przed księcia: i przybyłem do 
pewnego miasta zamkniętego Berg w Czechach, o siedm

w bitwie pod Grecy jeszcze 1346. Byt on pradziadem księcia 
Burgundji Jana sans peur, na dworze którego de Lannoy był 
radzcą; a dziadem króla czeskiego którego w  Pradze widział: 
to jest: Wacława od 1100 exeesarza króla czeskiego od 1378 
do 1419, w którym to roku umarł w ciężkich kłopotach; a kró­
lowa jest jego powtórna małżonka Zofja córka Jana księcia 
B aw a rji, poślubiona 1389, zmarła 1428.
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de Praghes: et la sont les minières, ou on tire l’argent 
du roy de Behaigne ( 54 55).

78. L ’an mille quatre cens et treze, moy revenu du 
voyage et reisse de Prusse, m’en alay en Engleterre pour 
faire le voyaige de saint Patrice: lequel je ne peux pour 
lors faire, pour ce que je fus détenus et prins en Angle­
terre. De la quelle prinse, la mercy dieu, que je fus 
envoyé quittes et delivres a llaide de mes bons amis: 
mais y  fus sy longuement, que je ne peus estre au siégé 
d’Arras, qui fut en ce temps ( 65).

(54) Berg miasto i kopalnie odkryte przed 1300 za W a c ­
ława drugiego, mają nazwisko od tamecznej góry Kutna, mam 

in Chutna, osobno Kutna lub Góra, Berg, albo razem Kut- 

tenberg.

(55) O b lężen ie  A rra s  m ia ło  m ie jsce w  m iesiącu w rze śn iu  
1414, a n ie  1413 ja k  dc L a n u o y  m y ln ie  w  sw ych  pod różach  
zap isa ł.



leuków od Pragi: a tam są kopalnie, gdzie się dobywa sre­
bro króla czeskiego ( 54).

78. Roku tysiąc czterysta trzynastego (1414), ja po­
wróciwszy z podróży i wyprawy do Prus, udałem się do 
Anglji, aby odbyć podróż do świętego Patricjusza, jakiej 
niemogłem wtedy dopełnić, z powodu, żem by ł zatrzyma­
ny i zachwycony w Anglji. Z którego zachwyce'nia, dzięki 
bogu, że byłem puszczon cały i wyzwolony za pomocą 
mych dobrych przyjaciół: ale tam byłem tak długo, że nie- 
mógłem być przy oblężeniu Arras, które było w owym 
czasie ( 55).
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D R O G A  JA K Ą  O D B Y Ł  G IL B E R T  D E  L A J iN O Y  

W  Ł A T A C H  1413 I  1414.
1413

w marcu. . . . ruszył z Ecluzy z Flandrji morzem, 
koło Danji 

do Gdańska, z tąd
do Marjenburga.................................... mil 7

odwiedzić wielkiego mistrza Hen- 
rika de Plauen.

w maju......... wraca do Gdańska, udaje się do Da­
nji, gdzie

6, czerwca u króla Erika w Hardinburgu.
24, czerwca na targu koni w Rislrede.

wraca do Gdańska; z tąd
do Marjenburga.................................. » 7
do Elbląga............................................. » 4
do K ró lew ca.......................................  »17

W sierpniu, w krzyżackiej wyprawie wojennej, dni 
i wrześniu 4 w Pomeranji, dni 16 w Mazowszu. 
11, październ. uwięzienie wielkiego mistrza Henrika

de Plauen.
z Gdańska, do Królewca.................... »33
do Menda............................................. »18
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do Lipawy w Kurland)!...................... mil 12
przez Gurbin, Goldingę, Kandau do

Rigi................................................... »50
w listopadzie odwiedza mistrza Inflant Konrada Vie- 

tingliofa.
do Segewald w Inflantach.................... » 7
z Rigi, przez Segevald, Wenden, W al-

demarją, Wittenstejn, do Narwy . » 80
d o  N y s l o t u .........................................................  » 6

do^Nowogrodu wielkie'go...................  »24
w grudniu . . gdzie bawi 9 dni

do Pskowa............................................  »30
do Derptu w Inflantach......................  »24

1414.
w styczniu . . przez Waldemarją, Wenden, do Se-

gewald............................ ................  »50
do Kokenhauzen.................................. »15
do Duneburga..................................... »15
d o  D w o r u  k ró le w s k ie g o  w L i t w ie  . . .  »15
do W iln a ............................................. »12
do T ro k ................................................ » 7
do Posur nad Niemnem....................5 (15)

gdzie się widzi z Witowdem.
w lutym. . . .  do Kowna............................................. »12

do Ragnety..........................................  »16
do K ró lew ca.......................................

w marcu . . .  do Gdańska....................................... 24 .. 27
w Marienburgu pożegnanie z wiel­
kim mistrzem Michałem Kuchmaj- 
ster.

z Gdańska do T o run ia ....................... »20
do Kalisza w Polszczę.........................  »22

7 kwietnia . . gdzie, Wielkanoc u Jagiełły.
do W roc ła w ia ..................................... »18
do Świdnicy.......................................... » 6
do Pragi w Czechach.........................  »26
przez Austrją i Niemcy wraca.
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w sierpniu . . do Anglji, gdzie 
we wrześniu uwieziony.

(odtąd następne daty zgodne).
W  roku 1415 stłuczony w potyczce Ruisseauville 

(czyli Azincourt), wzięty do niewoli, sprzedany księciu 
Kornwallji, za 1200 .sztuk złota i konia stu frankowego 
wykupiony (item 79^

W  roku 1416, otrzymał kapitanją zamku Ekluzy od 
Jana księcia Burgundji; a będąc przy jego synie Filipie, 
dostał l ’office des divines provision.

W  roku 1419, po zamordowaniu księcia Jana za­
szłym 2 września; był od następcy syna jego Filipa, 
wespół z biskupem Arras wysłany do króla Anglji z po­
wodu pokoju jaki w Rouen układano między królami 
Francji i Anglji, Karolem V I i Henrikiem V (item 80).

W  roku 1420, był przy oblężeniach Mofreau i Me­
lun. W  owym to czasie zamierzył podróż do Jeruzale- 
mu lądem, a to z natchnie'nia królów Anglji i Francji tu­
dzież księcia Burgundji Filipa, który był głównie do ta- 
kowe'go przedsięwzięcia pobudzał (item 81) ( 56)

(56) Zamordowanie 2 września 1419 księcia burgundji Jana 
sans peur, zrządziło powtórną odmianę położenia Francji. 
Sprawcą tego mordu byl delfin następca tronu ; a po zamordo­
wanym dziedziczył w Burgundji F ilip  le bon. On i dwór kieru­
jąc obłąkanym królem , otworzyli umowy w  Rouen z nieprzy­
jacielem Francji Henrikiem V ,  a w  Troyes (Trekassach) sta­
nęły umowy i małżeństwa. K arol V I  wyrzekł się syna, poślu­
bił Henrikowi V  córkę swą Katarzynę i zapewnił mu dziedzi­
czenie Francji. N a  obu tych zjazdacli znajdował się Gilbert 
de Lannoy a na tym drugim, za podnietą F ilipa , który był 
principal es mouveur, otrzymał od obu królów pojednanych 
polecenia, aby odbył poselstwa i podróż do Jeruzalem, Pewnie 
ze polecenia te ze strony obłąkauógo Karola V I  mało znaczące 
były, jistotne i jedyne wynikały z Henrika V . M iał de Lannoy 
po drodze odbyć poselstwa: do krzyżaków, do Jag e łły , do 
W itow da, do Turków  i do Konstantinopola, a na końcu zwie­
dzić Egypt i Syrją.



AMBAXADES E T  VO Y A IG E  DE G U ILLEBEBT  
DE LA N N O Y

DANS L ’ ASKKE

82. L ’an mille quatre cens vingt et ung, le quatrième 
jour de may, me party de l ’Escluse, moy huitième: c’est 
a scavoir: moy, le Gallois du Bois, Colart le bastard de 
Marquette, le bastard de Lannoy, Jehan de la Roe, Ag- 
gregy de Hem, le roy d’armes d’Arthois et Copin de 
Poucque. Et envoiay mes gens, mes bagues et les 
joyaulz dessusdiz par mer en Prusse; et m’en alay, moy 
deuxieme, avec une escarcelle par terre, aussy en Prusse : 
et passay parmy Brabant, Gueldres, la Westfale, les 
eveschiez de Minster et de Breinme, a Hambourch, a Lu- 
becque, a Wisscinair, a Rostok, a Mesunde, a Gripsoul ( 5 7) ; 
parmi les duchés de Meclcmbourg, de Bart, do Wougast 
et de Pomere ( 57 58), et par l ’eveschiet de Canin; puis vins 
a Danzicque sur le Wisle, ou je trouvay le grantmaistre 
de Prusse, avecq les seigneurs de l’ordre, et luy presen- 
tay les joyaulz et lettres dessus dictes, et fiz mon amba- 
xade de par leus deux roys de France et d’Angleterre 
lequel seigneur me fist grant honneur, en moy donnant 
pluisieurs disners, puis me donna ung roussin et une 
belle haghenec; et donna au roy d’armes d’Arthois dix 
nobles ( 59). Et laissay Aggregy de Hem, mon parent, 
avecq le haultmaistre, nomme messire Micquiel Cocque- 
meistre, ou il demoura deux ans pour apprendre alemant.

(57) Mesunde, Stralzund, patrz co się powiedziało w 
przypisku 7.

(58) Pomorskich książąt w ówczas było siedmiu: Warci­

sław IX ,  na W olgaście , zmarły 1457; brat jego Barnim, na
Gutzgowie, zmarły 1446; jich stryjeczni bracia, Stcantibor, na 
R u g ji, zmarły 1446, i Barnim, na Bartcic, zmarły 1451; Bo



P O S E L S T W A  I  P O D R Ó Ż  G IL B E R T A  D E  L  A N N O  Y  

W  KOKO 1421.

82. lloku  tysiąc czterysta dwudziestego pierwszego, 
czwartego dnia maja, wyjechałem z Ekluzy, sam ósmy, 
to jest: ja, le Gallois du Bois, Colart bękart de Mar­
quette, bękart de Lannoy, Jan de la Roe, Aggregjusz 
de Hem, król heroldji d’Arthois i Copin de Poucque. 
I wyprawiłem mych ludzi, me signety i klejnoty wyż rze­
czone, morzem do Prus; a jechałem sam drugi, skarbni­
kiem, lądem, także do Prus. I  przejechałem przez Bra­
bancją, Geldrją, Westfalją, biskupstwa Munster i Bremen, 
do Hamburga, do Lubeki, do Wizmaru, do Rosloku, do 
Stralzundu, do Grypswaldy (57 *); przez księstwa, Meklem- 
burgskie, Bartskie, Wolgastskie i Pomorskie (5S), i przez 
biskupstwo Kamińskie: potym przybyłem do Gdańska 
nad W isłą, gdziem znalazł wielkiego mistrza pruskie'go 
z panami zakonu, i złożyłem mu klejnoty i listy wyż 
wspomuionć, i dopełniłem poselstwa ze strony dwu kró­
lów Francji i Anglji. Który pan wyrządzał mi wielką 
cześć, dając mi kilka objadów; potym dał mi ogierzysko 
i kobyłę, a dał królowi heroldji d’Arlhois, dziesięć no- 
belów ( 59). A zostawiłem Aggregjusza de Hem, me'go 
krewne'go z wielkim mistrzem, zwanym messir Michał 
Kuchmajster, gdzie przemieszkiwał dwa lata dla naucze'- 
nia się po niemiecku.

gtisław IX ,  w Pomeranji dalszej, zmarły 1448 i stryjeczny jego
E rik , król Skandinawji zmarły 1459; Kazimirs V I ,  na Szczeci­
nie, zmarł 1334.

(59) Nobie s, tak nazywano monetę złotą mającą w  stępi« 
rycerza w  koronie, z tarczą i mieczem, stojącego w okręcie.
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83. Item : de Prusse m’en alay devers le roy de 
Poulaue, par la ville de Sadowen en Russie ( 60) lequel 
je trouvay parfont es desers de Poulane, eu ung povre 
lieu, nomme Oysemmy; vers lequel je fis mon ambaxade 
de la paix des deux roys dessus1 nommez, et luy presen- 
tay les joyaix du roy d’Angleterre: lequel me fist très 
grant honneur et envoya au devant de moy bien trente 
lieues pour moy faire venir a ses dépens, et me fist faire 
ou dit desert ung très beau logis, tous de vertes foeulles 
et ramsseaux pour tenir mon estât empres luy; et me 
mena a ses chasses pour prendre ours sauvaiges en vie ( 6 *); 
et me donna deux très frisques disners: l ’un par espe- 
cial, ou il y  avait plus de soixante paires de metz, et 
me assist a sa table, et me envoyoit toujours vivres. Et 
me bailla lettres, que je demandoie de luy, adreschans 
a l ’empereur de Turquie, avec lequel il estoit alyez contre 
le roy de Hongrie, pour moi faire avoir mes saufeonduits 
parmi la Turquie: mais il me dist que le dit empereur 
estoit mort, par quoy toute la Turquie estoit enguerre, 
et n’y  pourroye passer par terre. Sy fus six jours devers 
lui. Et me donna au partir, deux chevaulz, deux haghe- 
nees, deux traps de soye, cent martres sebelins, de gans 
Russie, trois coupes couvertes d’argent dorees, cent florins 
de Hongrie et cent florins en gros de Behaigne. A quatre 
gentilz hommes que j ’avoye, il donna a chascun ung drap de 
soie; et au dit herault ung drap de soie et dix florins de 
Rin; au queux, au charreton et au vallet d’estable, donna a 
chascun ung florin. Et me donnèrent aucuns de ses gens 
pluisieurs menus dons: comme ostoirs, gans, lévriers, cou- 
steaulz et litz de Russie. Et pour ce que le roy estoit 
la en lieu desert, il me envoya au partir de lui a une 
sienne ville nommee Lombourp en Russie, pour me faire 
avoir bonne chiere. Sy me donnèrent les seigneurs et 
bourgeois de la dite ville, ung très grand disner, et ung

(60) Sadowen, zapewne jest Sadów W iśnia, niedaleko 
Lwowa, ostatnie nieco znaczniejsze miasteczko dojeżdżając do 
Ozimin, lezących między Samborem i Drohobyczem.
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83. Toż: z Prus udałem się przed króla Polskiego 
pr zez miasto Sadowen w Rusi ( fi0). Które'go znalazłem 
zapuszczonego w puszczy polskiej, w bie'dnyin miejscu 
zwanem Oziminy: ku któremu dopełniłem me'go posel­
stwa pokoju od dwu królów wyż wymienionych i zło­
żyłem mu klejnoty króla angielskiego: który mi wyrzą­
dził bardzo wielką cześć i wysłał na przeciw mnie do­
bre trzydzieści lenków, by mnie sprowadzić swym wy­
datkiem, i kazał mi przyrządzić w rzeczonej puszczy bar­
dzo piękne pomieszkanie, całkiem z zielonych liści i ga­
łązek, dla mienia mego pobytu przy sobie; i wiódł mię 
na swe łowy dla chwytania niedźwiedzi dzikich żywcem (n1); 
i dał mi dwa bardzo hoże objady, jeden mianowicie, gdzie 
było więcej niż sześćdziesiąt par potraw, i posadzi! mię 
u swego stołu, i dosyłał mi zawsze żywności. I opatrzył 
mię listami, których żądałem od niego polecając cesarzo­
wi tureckiemu, z którym był szedł przeciw królowi W ę­
gier, aby mi wyjednać listy bezpieczeństwa przez Tur­
cją: ale mi powiedział, że rzeczony cesarz był zmarły, 
z powodu czego, cała Turcja była w wojnie, i niebędę 
mógł przejechać lądem. Więc byłem sześć dni przed nim. 
A dał mi na odjezdnym, dwa konie i dwie kobyły, dwie 
sztuki jedwabne, sto futer sobolowych, pcrczatki ruskie, 
Irzy czary pokryte srebrem złoconym, sto (czerwonych) 
złotych węgierskich, i sto (czerwonych) złotych grosza­
mi czeskiemi. Czterem szlachcicom których miałem, ka­
żdemu sztukę jedwabną; a wspominanemu heroldowi, 
sztukę jedwabną i dziesięć (czerwonych) złotych ryńskich; 
kucharzowi, woźnicy i słudze stajennemu, dał każdemu 
jeden (czerwony) złoty. A mnie dali niektórzy z jego 
ludzi, wiele małych darów: jako, jastrzębie, rękawiczki, 
charty, noże, posłania ruskie. A że król był tam w miej­
scu pustym, wyprawił mię na odjezdnym do jedne'go ze 
swych miast, zwanego Lwów w Rusi, dla sprawienia mi 61

(61) Sposób tego chwytania niedźwiedzi żywcem, jest opi­
sany przez Kromera, Polonia Elzevir, p. 73.

26*



drap de soye; et les Hennins, qui la estoient, me donnè­
rent uDg drap de soie et me firent danser et faire bonne 
chiere avec les dames. Et me fist conduire et mesner le 
dit roy hors de son royaume a ses despens par pluisieurs 
journées ( fi2).

84. Item: de la, me partis et m’en alay a une ville 
en Russie, nommee Belsz, devers la ducesse de la Ma- 
soeu, qui me fist honneur et m’envoya a mon hostel 
pluisieurs maniérés de vivres: et estoit soeur au roy de 
Poulane (62 63). Passay par la basse Russie et m’en alay 
devers le duc W itholt, grant prince et roy de Letau, 
que je trouvay a Kamenich en Russie, enssamble sa femme 
accompaigne d’un duc de Tartarie et de pluisieurs autres 
ducs, ducesses et chevaliers en grant nombre. Auquel 
duc W itholt, je fis mon ambaxade de la paix, de par les 
deux roys, et luy présentay les joyaulx du roy d’Angle
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(62) Bytność de L annoy a w Oziminach, przypada pod ko­
niec czerwca. Całą więc podróż lądem od Elduzy przez Prusy 
do Ozimin, odbył przez niecałe miesięcy dwa, maja i czerwca, 
niezatrzymując się nigdzie prócz w Gdańsku , gdzie pierwsze
załatwił poselstwo. Bytność jego w Oziminach Długosz tak 
opisuje: Dum autem 1421 (rex Vladislaus Jagello) diem sancti 
Johannis baptistae, apud Oziminy ageret, Villielmus^de Lannoy 
burgundus miles advenit et Vladislai poloniae regi] ex parte 
Henrici anglorum regis literis commendatitiis et muneribus , vi­
delicet , stamino atlantico auro intexto galea ferrea crista auroa 
insigni et duobus anglicis arcubus praesentatis, petebat sibi per 
terras dominiorum suorum, in terram sanctam hjerosolymorum 
tendenti, salvuin conductum praestari. Vladislaus autem polo­
niae rex; tam sua sponte in quoslibet advenas comis et munifi- 
cus, non solum securitatem per terram snam praestitit, sed 
etiam ilium amplissime donatum, Turcarum caesari per literas 
commendauit (Dług. X I. p. 438). Opisanie to porównane z po­
wieścią samego de Lannoya, dopełnia i prostuje wiadomość o 
bytności poselskiej Zapewne chętnie, wszakże nie z własnego 
natchnienia jak  Długosz twierdzi, ale na wyraźne żądanie de 
Łannoya dał Jagello listy nieużyteczne do sultana już zmarłego. 
Co do przedmiotu poselstw, de Lannoy przybył od dwu kró-
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dobrego traktamentu. W ięc mi dali panowie i mieszcza­
nie rzeczonego miasta, bardzo wielki objad i sztukę je ­
dwabną; a Omijanie którzy tam b j l i ,  dali mi sztukę je­
dwabną i wyprawili tańce i dobry traktament z damami. 
A kazał mi towarzyszyć i prowadzić rzeczony król, za 
swoje królestwo swym wydatkiem przez kilka dni (62 63)

84. Toż: z tamtąd wyjechawszy, udałem się do pe­
wnego miasta Rusi, zwanego Bełz, przed księżnę Mazo­
wsza, która mi uczyniła cześć i przysłała do mego ho­
telu kilka rodzajów żywności: a była siostrą króla pol­
skiego (°3). Przejechałem przez dolną Ruś i udałem się 
przed kniazia Witowda, wielkiego księcia i króla Litwy, 
którego znalazłem w Krzemieńcu na Rusi, wraz z jego 
żoną, towarzyszonego od jednego kniazia tatarskiego i k il­
ku jinnych kniaziów, knehiń i rycerstwa w wielkiej licz­
bie. Któremu kniaziowi W itowdowi, dopełniłem posel­
stwa pokoju ze strony dwu królów, i złożyłem mu klej-

lów ; od francuskiego Karola Y I  przyniósł odpowiedź wymu­
szoną upomnieniem się Jagelły, które sam de Lannoy przed 
sześcią laty 1414 z Kalisza wziął i powiózł byt do Francji (patrz 
wyżej § 71 przyp. 51), i to było pierwsze Francji zgłoszenie się 
do Jagelły wr 35 panowania jego roku; nad tą odpowiedzią 
Długosz zastanawiać się zaniedbał. Z Anglji pewnie nie pier- 
wsze zgłoszenie się było i bez upomnienia ponowione. De Lan- 
noy mówi, że złożył dary od Henrika V  nie poszczcgulniając 
onych: Długosz je wymienia: hełm i dwie ręczne kusze. D łu­
gosz wspomina że poseł był obdarzony; de Lannoy z widocz­
nym żadow olnieniem wylicza co sam i dwór jego otrzymał. 
Jimie de Lannoya w Długoszu jest mylnie wyrażone. Z  powie­
ści de Lannoya widno też, że Jagelły z Zygmuntem cesarzem 
a królem węgier, głuche zatargi nieustawały. Łatwy i szybki 
jego przejazd z Prus do Ozimin nie objaśnia na jakiej stopie 
była wojenna spraw a krzyżaków z Polską.

(63) Alexandra siostra Jagelły, była poślubiona Ziemo­
witowi księciu mazowieckiemu na Płocku, który z tego powodu 
otrzymał na Rusi czerwonej Bełz posiadany wraz z Płockiem 
przez jego synów i wnuków. Córka Ziemowita i Alexandry 
Cymbarka, 1412 wydana za Ernesta habsburgskiego księcia 
austriackiego, i stała się matką domu Austrjackiego.
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terre. ( ° 4). Le quel seigneur nie fit aussy très grant hon­
neur et bonne cliiere; et me donna trois fois a disner; 
me assit a sa table ou estoit assise la ducesse sa femme ( ° 5) 
et le duc sarrasin de Tartarie: parquoy je vey mengier 
char et poisson a sa table par ung jour devendredy. Et 
y avait ung Tartre, qui avoit sa barbe longue, jusques 
dessoubz le genoul, enveloppce d’un coeuvrechief. Et a 
ung disner solempnel qu’il fist vers les deux ambaxades, 
l ’une de la grant Noegarde, et l'autre du royaume de 
Plesco, qui luy vinrent présenter pluisieurs présens mer­
veilleux, en baisant la terre devant sa table, comme 
martres crues, robes de soye, soubes, chapeaux fourrez 
draps de laine, dens de couraques qui est poisson, or, 
argent, biens de soixante maniérés de dons: et receut 
ceulz de la grant Noegarde, mais ceulz de Plesco, non, 
ainchois les rebouta de devant ses yeulz par haine ( 64 65 66).

(64) Z  poselstwem dwu królów u Witowda podobnie jest 
jak było u Jagiełły w Oziminach: od Karola V I  słowa, a może 
list; od Heurika V  prócz tych uprzejme dary.

(65) Przed sześcią laty, w przeszłym 1414 przejeździć, de 
Lannoy widział Witowda małżonkę Annę, teraz Julijantię. 
Anna zmarła 1417, Juljanna poślubiona była następnego roku 
1418. — Dwa się pod owe czasy wydarzyły małżeństwa niefo- 
remne, które duchowieństwo polskie roztropnie, bez wzdraga­
nia i bez majaczenia, regulowało: jedno W itow da, drugie Ja- 
gelły. Gdy W itow d zamierzył poślubić Juljannę córkę kniazia 
Iwana Koraczew skiego , i na ten koniec sprosił gości, Piotr 
biskup, nowo ustanow ionego biskupstwa wileńskiego odmawiał 
dania ślubu i błogosławieństwa, jako niemający potestatis abs­
que sedis apostolicc dispensatione, albowiem znajdował impedi- 
mentum w tym, że prior Anna, sub sequenti Julianae germana 
matertera extabat. Żadna proźba, ni postrach do przekrocze­
nia tej zaw ady Piotra nakłonić nie mogły. Szczęściem nadarzył 
się na wesele przybyły Jan Kropidło biskup kujawski, dispen- 
sacionem praedictam canonibus sanctis prohibitum explevit, die- 
busque sequentibus nuptiarum celebritas habita est (Dług. XT, 
p. 393). Załatwił tedy rzecz Jan Kropidło z obcej djccezji, 
bez względu na Piotra loci ordinaria, niezważając że dispen- 
sacja jego canonibus prohibita, skrupuły usunął i Witow d z
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noty króla angielskiego ( 64). Który pan, wyprawił mi 
także wielki) cześć i dobry traktament, i dał mi po trzy 
kroć objad, posadził mię u swego stołu, gdzie siedzieli, 
księżna jego żona ( e5) i kniaź saracenów Tatarów: przy­
czyni widziałem jedzone mięso i ryby u jego stołu w dzień 
piątkowy. A był tam Tatar, co miał swą brodę długą po 
niżej kolan, uwinięta w pokrycie. A przy jednym obiedzie 
uroczystym, który wyprawił dla dwu poselstw, jednego 
wielkiego Nowogrodu, drugiego królestwa Pskowskiego, 
które przybyły złożyć mu wiele darów dziwnych, całując 
ziemię (czołem bijąc) przed jego stołem: ja k : kuny nie- 
wyprawione, szaty jedwabne, sztuki sukna, zęby kuraków 
co jest ryba, złoto, srebro, prawie sześćdziesiąt rodzajów 
darów. A przyjął te z wielkiego Nowogrodu, ale te z Psko­
wa nie, wraz odrzucił w jich obliczu przez niechęć ( 66). * lili

Juljanną 1418 w obec biskupów w sakrament małżeński weszli. 
_W  tychże czasach z pow odu jakowegoś powinowactwa du­
chownego, papież za nieważne poczytywał małżeństwo Jagclly 
z Elżbietą z Pileckich Gronowską i zerwania wymagał. Stra­
piony Jagello, szukał ucieczki w wyroku soboru powszechnego, 
1417 wysłał Andrzeja z Kokorzina na sobór konstancjeński, dla 
uzyskania dispensy. Ojcowie soborujący, nie bez oporu, udzie­
lili onej ale pod warunkiem twardym, jak się to wnet okazało 
dla starego Jagclly: ut Elisabeth mortua fas non foret regi 
alteram se pcrducere (Dług. X I, p. 381). Elżbieta mu umarła 
1419, i Jagello byl wdowcem gdy w Oziminach poselstwo de 
Lannoya przyjmował: a miał pozostać wdowcem do zgonu: 
był stary ale nićmiał potomstwa, którego pragnął. W  takim 
położeniu W itowd mu nastręcza siostrzcniczką swoję Zol ją  ki­
jowską. Duchowieństwo polskie, niezważając na warunek nie­
wczesny soboru konstancjeńskiego, ślubu nieodmówilo 1422, i 
Zotja stała się matką królów. — Zdarzenia podobne w jinnycli 
Europy krajach, stawały się powodem do niezliczonych i gor­
szących zawichrzeu.

(6(i) 1421 dwa poselstwa do Witów da przybywają: Nowo-
grodzian dobrze przyjęte, Pskowian odepchnięte. W Nowo­
grodu wielkiego granicach żyli jeszcze stryjeczni Jagclly Na- 
rimuntowicze, żadne bezpośrednie, z Litwą Nowogrodu zetknię­
cie, nic mieszało pokoju i bratania się, Nowogród 1415 równie
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Et me bailla le dit duc, au partir, telles lettres, qu’il me 
falloit pour passer par son moyen parmy la Turquie, 
escriptes en tartarie, en rassie et en latin; et me bailla 
pour moi conduire deux Tartres et seze, qne Russes, que 
Walosques: mais me ditt bien, que ne pourroye passer 
par la Dunowe, pour la guerre qui estoit partout en Tur­
quie par la mort de l ’empereur; et estoit aliez avecq le 
roy de Poulane et avecq les Tartres, contre le roy de 
Hongrie ( * 67 68). Et me donna an partir, deux robes de 
soye, nommées soubes fourre.es de martres sebclins, quatre 
draps de soye, quatre clievaulz., quatre chapeaux spichoult 
de sa livrée ( GS), et dix cocuvrecliiefz broudez, quatre 
paires de tasses de Russie, ung areq, les lleches et le 
carcquois de Tartarie, trois lasses escartelees et brou- 
dees ( 69), cent ducat d’or, et vingt cinq keuchelles d’ar­
gent, vaillant cent ducat. Lequel or et argent je rcfu- 
say et lu i rendy pour ce que a celui temps et heure s’e- 
stoit aliez avecq les Housses, contre nostre foy (70). Et 
m’envoya la duccsse sa femme, ung cordon d'or et ung

schizmę moskiewską Focjusza odpie'ral jak Witowd. W  Psko­
wie zaś rdzewiał miecz Doumunda w skarbcach rzeczypospoli- 
tej chowany, rozciągłej granicy sąsiedztwo dostarczało przy­
czyn do nieporumień i zatargów, które się jątrzyły do tego 
stopnia, ze 1426 W itowd wojenną przeciw Pskowianom podjął 
wyprawę i do opłacenia się onych zmusił.

(67) Sułtan zmarły 1421, był Mahomet, którego brat i syn 
między sobą rozpierali się o panowanie w Azji i w Europie. 
Cesarz Zygmunt luxeinburgski król węgierski, a po zgonie brata 
Wacława 1419 król czeski, zawsże psoty zazdrosne Jagclle 
wyrządzający, miał wtedy więcej do Witowda do nieprzyjaźui 
przyczyn z powodów hussitów.

(68) Chapeau spichoult, bezwątpienia żadnego, rodzaj koł­
paków, kłobuków, spiczastych, spikulczałych: wyraz polski, 
piąć, spinka, spilka, szpilka.

(69) Tasse. W yraz taki znajduje się u dc Lannoya wyżej 
§ 45, użyty za miskę, filiżankę. Trudno jednak przypuścić, aby 
tu były miseczki haftowane. Tassette, tasse, są w zbrojach w 
zgięciach, mianowicie w częściach dolnych, spójnie łączące
rozwarcie blach, blachy jedne na drugie nasuwające się, kolo
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A opatrzył mię rzeczony kniaź, na wyjezdnym, takiemi 
listami, jakich potrzebowałem, aby przejechać za jego po­
średnictwem przez Turcją, pisanymi, po tatarsku, po ru­
sku i po łacinie; i dodał mi, aby mię prowadzić, dwu Ta­
tarów, i szesnastu, tak Rusinów, jak Wołochów: lecz mi 
powiedział również, że niezdołam przeprawić się przez 
Dunaj, dla wojny jaka była wszędzie w Turcji z powodu 
śmierci cesarza: a był w przymierzu z królem polskim i Ta­
tarami, przeciw królowi węgierskie'mu ( fi7). A dał mi na 
odjezdnym, dwie szaty jedwabne, zwane szubami, fulro- 
wane futrem soboli, cztery sztuki jedwabne, cztery konie, 
cztery czapki szpikulce jego barwy (68) i dziesięć czółek 
haftowanych, cztery pary przegubników ruskich, luk, strzały 
i sahajdak tatarski, trzy przegubniki pokratkowane i haf­
towane ( 69), sto dukatów w złocie, i dwadzieścia pięć szla- 
bek srebra, wartujących sto dukatów: które złoto i srebro, 
odmówiłem: i oddałem je z powodu że w tym czasie i go­
dzinie, sprzymierzył się był z liussitami przeciw naszej 
wierze ( 70). A  przysłała mi księżna jego żona, łańcuch 
złoty i wielki czerwony złoty tatarski do noszenia na szyji

kolan, łokci, pachy, bioder i w jinnych ciała częściach. To 
znaczenie wyrazu tasse, poparte jest ciągiem wyliczanych da­
rów , gdy takowe przegubniki są wymienione między czapkami 
i strzałami.

(70) I lu s s ic i z Czech, szukali wsparcia u Jagiełły, który 
jim dawał posłuchania i z niczym odprawiał. Odprawieni z N ie­
połomic, w roku 1420, jich posły Hinek z Yalsztcn, Halesz z 
Wrzeszowa, Piotr Anglikan, Jan zwany kardinał, tudzież 
rajcy prascy, Simon, Mikosz i Thaniczka, zjechali 1421 do 
W oran nad Mereczem, gdzie przed popielcem Witówd i Ja- 
gello bawili. Jagello jednostajnie do niepołomickiej odwoływał 
się odpowiedzi: W itowd zaś dawał niejaką otuchę, majaczył, 
dwuznacznymi wyrazami jich nadzieje utrzymywał i blisko roku 
utrudzał, nim wysiał z ramienia swego Iwana Zygmunta Kori- 
butowicza do Czech, którego hussici na sejmie w Czasławiu, 
za króla staw ili przeciw Zygmuntowi luxemburgskiemu. W  cza­
sie takowego do spraw hussickich Witowdowego wdawania się, 
de Lannoy przejeżdżał i okazał humor swej prawowierności i 
wstręt do pieniędzy, ale nie do jinnych powabnych podarunków.
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grant florin do Tartre a portre au col pour sa livrée. Et 
donna le dit duc, a mon dit herault, ung cheval et une 
soube fouree de martres, ung chappeau frie de sa livrée, 
deux keucelles d’argent et six ducats d’or et demy. A mon 
clercq, nomme Lambin, que je renvoiay devers le roy 
d’Angleterre, donna il, une soube, qui est robe de soyc 
fourree de martres et ung chappe! de sa livrée ( 7I); a 
cinq genlilz hommes que j ’avoye avecq moy, a chacun il 
donna un drap desoye.

85. Item : me donnèrent ung duc, et ducesse de Rus­
sie de ses gens, ung disner et une paire de gans de Rus­
sie broudez et ung........( 72) ;  et me furent donnez autres
dons de ses chevalliers, comme, chappeaulz et mouffles 
fourrées de martres ( 73), et de cousteaux tartaresques ; 
par cspecial de Guedigol, capitaine de Pluy en Lopodo- 
lye (74)- Et fus devers le dit W itholt neuf jours, et 
puis m’en partis.

(71) chappel, chapeline, armure de tête.
( 7 2 )  P r z e p i s y w a c z ,  w y r a z u  n i e w y c t y t a l ,  z o s t a w i ł  m i e j s c e  

p r ó ż n e ,  j e d e n  z  d o w o d ó w  ż e  k o p j a  t a  n i e  b y ł a  p o d  o k i e m  a u ­

t o r a  u s k u t e c z n i o n a ,  i  ż e  w  o r i g i n a l e  l i y l y  w y r a z y  d o  w y c z y t a ­

n i a  t r u d n i e j s z e .

(73) Jllouf/fes, moeffel, wyraz flamandzki na rękawice bez 
oddzielonych palców. W  hollenderskini : mof, rękawek; niolfe- 
len, kryć, skryć; muf, zaduch, stęchlina.

(74) Jerzy Gedigołi czyli Gedigold, Gedigowd, był wysoki 
i w ielkiej u Witów da wziętości dostojnik. Gedigold, z bratem 
swym Mungajto, wymieniony w akcie Litw y, przyrzekającej 
1401, nie zrywania z Polską, zapewniającej zachowanie wier­
ności Jagelle (zbiór praw lit. Poznań 1841, p. 3'. Na sejmie 
liorodelskim 1413, zdaje się że tenże JYly ni gał, ukazuje się jako 
kasztelan wileński, Gedigolta tam niema (ibid. p. 17). Minignj lo 
tegoż roku postąpił na województwo wileńskie, Gcdigolt zaś w 
krotce roku 141G był z jinnymi wysłany na sobór konstancjcń- 
ski aby zjednać ojców, przeciw wdzierstwom krzyżackim, a 
uzyskać upoważnienie do założenia djccezji żmujdzkićj. W la - 
dislaus rex et Alexander Witawdus, magna cura, ne terra Sa- 
mogitiae a ducatii magno Litvaniae separaretur, soliciti, spé­
ciales nuncios, vidclicet Georgium Gcdigolth, Georgium Holi- 
myn Nadobyowicz, litvanos, et Nicolaum Sepinski polonuni.
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wedle jej barwy. A dal rzeczony kniaź, memu wspomi­
nanemu heroldowi, konia i szubę futrzaną z kun czapkę 
strojną swej barwy, dwie sztabki srebra i sześć dukatów 
złota i pół. Memu pisarzowi zwanemu Lambin, którego 
odprawiłem do króla Anglji, dał szubę, która jest szatą 
jedwabną, futrowana kunami, i nagłównik swej barwy; 
pięciu szlachcicom których miałem z sobą, każdemu dał 
sztukę jedwabną.

85. Toż: dali mi, pewien kniaź i knehini ruska, z je­
go ludzi, piękny objad i parę perczatek ruskich haftowa­
nych i  ( 72). I  było mi danych jinnych darów od
jego rycerstwa, jako czapki, rękawice futrowaue kuna­
mi C73), i noże tatarskie: a mianowicie Gedigołd, staro­
sta Pluy na Podolu ( 74). A byłem u rzeczone'go W i- 
towda dziewięć dni, a potym odjechałem.

milites, ad peteudum sacrum constaucicnsc consilium, quatenus 
Samogitarum gentes, opora connu charactere cliristiano insi- 
gnitas et mi per a gentili tatis caligine iii fidei lucern pcrductas, a 
cruciferis in Prussia opprimi et vexari permittant (Dług. X I, p. 
373). Czy już. wtedy, czy później Gedigoll, został starostą 
Podola. Ziemia ta była dana Witowdowi jeszcze 1411. W la -  
dislaus rex poloiiiae terrain insignem et portionem regni polo- 
niae Podoliam, Alexandro duci magno litvaniae, dat in tenutam, 
Petro Wlodkowicz de Charbinowicze, milite, subdapifero san- 
domiriensi, qui illius regimen et capitancatum annis pluribus 
gesserat, destituto, praelatis et baronibus regni poloniae in- 
consultis, et ob id pluriinum cxaccrbatis : parum perpendens 
futura discrimina quae propterea poloniae regno forent pro­
ventura (Dług. X I, p. 311), już za czasów Kazimirza Jagelloń- 
czyka. Był je j starostą w czasie przejazdu de Lannoya, Gcdi- 
golt. Niezrozumiany de Pluy , w texcie powieści de Lannoya, 
może być nic nieznaczącym wyrazem. Przepisywacz pewnie, 
zaczął pisać de P luy , a postrzegłszy że się m yli, nieprzemazal, 
tylko dalej poprawnie i w zupełności napisał en la podolie. W  
niewiele dni potym, de Lannoy, znajduje Gedigolta w Ka­
mieńcu podolskim; potym go widzi wznoszącego twierdzę 
przy ujściu Dniestru. W  roku następnym 1422 Gedigolt był 
przy zawarciu pokoju z krzyżakami w Mielna; a w roku 1430 
jest wojewodą wileńskim (o czym Niesiecki niewic). Umarł wlot 
kilka, bo po nim był wojewodą Grzegorz Ostyk zmarły 1440.
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8 6 . Item: de Kamenich, m’en retourna^ a Lombourg, 
ou il y  a cinquante lieues: et de tant me tordy hors de 
mon chemin pour trouver le dit duc W itholt. Et de 
Lombourg, passant parmy la Russie la haute, m’en alay 
en Lopodolie a une autre Kemenich merveilleusement 
assise, qui est au dit duc ( 75), ou je trouvay ung cheva­
lier, capitaine do Lopodolie, nomme Ghedigold, qui me 
festoya moult, et me donna de gracieux dons et de ses 
vivres et beaux <lisners. Et de la m’en alay parmy W al- 
lackie la petite, par grans desers et trouvay le wiwoude 
Alexandrie, seigneur de la ditte Wallackie et de Molda­
vie (76), a ung sien villaige, nommé Cozial lequel me 
dist pour certain encores mieulz la vérité de la mort de 
l ’empereur de Turquie, et la grosse guerre qui estoit par 
tout le pais, tant a coste devers Grece, comme oultre le 
bras saint George, devers la Turquie (77) et qu’il y  avoit 
trois seigneurs, qui chascun se vouloit faire empereur par 
force, et que nullement ne pourroye passer la Dunowe, 
car nul de ses gens ne fus sy hardy, qui m’y  osast con­
duire, ne faire passer. Et sy failly que je changeasse 
mon propos d’aler parmy la Turquie, et en intention de 
essayer de tournoyer la mer Majour (78), prins mon che­
min pour aler en Caffa par terre. Et au partir du dit 
seigneur de Wallackie, il me donna ung cheval, conduitte 
et truchemans (79) et guides. Et m’en alay par grans 
desers, de plus de quatre lieues en la dite Wallackie et 
vins a une ville fermee et port sur la ditte mer Majour,

(75) Une autre Kemenich: de Laniioy nienmial odróżnić 
Krzemieńca od Kamieńca i oba te miejsca nazwał Kamenich, 
Kemenich. Jak Podole weszło 1411, pod rządy W ito  wda i Ge- 
digolta , powiedzieliśmy w przypisku poprzednim,

(76) » A lexan de r ten wojewoda, zmarły 1432, byl spowino­
wacony z Witów dem i Jagełłą, gdyż jeden z jeg-o synów miał
za sobą siostrzenicę Witowda a r. 1422, Jagełło przez czwarte
swe małżeństwo siał się tegoż szwagrem. — Alexander byl 
wojewodą Wołoskim i Mołdawskim, ponieważ posiadał W oło- 
szę północną kolo Prutu, która się Wołoszą mniejszą zwała;
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8 6 . Toż: z Krzemieńca wróciłem do Lwowa, gdzie 
jest pięćdziesiąt leuków, a tyłem skręcił z mej drogi, dla 
znalezienia rzeczonego kniazia Witowda. A ze Lwowa, 
przejeżdżając przez Ruś górną, udałem się na Podole do 
jinnego Kamieńca, prześlicznie posadzone'go, który jest 
tegoż kniazia ( 75 *): gdzie znalałem kawalera starostę po­
dolskiego zwane'go Gedigold, który mię ucztował wielce 
i dal mi ładne dary i swej strawy i piękne objady. 
A z tamtąd, jechałem przez Wołochy małe, przez wiel­
kie pustynie i znalazłem wojewodę Alexandra pana rze­
czonych Wołoch i Moldawji ( 7f>), w pewnej jego wsi, 
zwanej Koział: który mi powiedział za pewną jeszcze le- 
piej prawdę, o śmierci cesarza tureckiego, i dużej woj­
nie, jaka była po całym kraju, tak w stronie przy Gre­
cji, jak za ramieniem świętego Jerze'go przy Turcji (77); 
i że tam było trzech panów, którzy każdy chciał się stać 
cesarzem siłą, i że wcale niezdołam przebyć Dunaju, bo 
nikt z jego ludzi niebyt tak zuchwały, coby śmiał mię 
prowadzić, ani przeprawę zjednać. I też wypadło, bym 
zmienił mój zamiar jechania przez Turcją, a w zamyśle 
doświadczenia okrążenia morza czarnego (78), przedsię­
wziął mą drogę jechania do Kaffy lądem. A na odje- 
zdnym od rzeczonego pana W ołoch, dał mi konia, tłó- 
inaczów (79) i przewodników, i jechałem przez wielkie 
pustynie więcej niż cztery leuki w rzeczonej Wołoszczi- 
źnie i przybyłem do miasta zamkniętego i portu na wspo- 
mnionym morzu czarnym, zwanego Monkastre czyli Biały- 
gród, gdzie mieszkają Genucni, Wołosi i Ormjanie. A tam

a w niej powiaty koło rzeki Moldawy do Prutu wpadającej przy­
bierały nazwisko Moldawji czyli Multan, potym na całe to wo­
jewództwo rozciągnionc.

(77) Bras saint George, jest ujście środkowe Dunaju przy 
zamku tegoż nazwiska.

(78) >}ler JBajour. W łosi mający wtedy wielki handel tu 
dzież osady na brzegach morza czarnego, zwali to morze, mo­
rzem wielkim, czyli większym, marę Major.

(79) T ru c h m e n , dragoman.
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nommée Mancastrc ou Bellegard, ou il habitent Genenois, 
Wallackes et Hermins. Et la y  vint, moy présent, a 
celuy temps, a l ’un des lez de la riviere, le devant nom­
mé Gucdigold, gouverneur de Lopodolye, faire et fonder 
parforce ung cliastel tout neuf, qui fut fait en moins d’un 
mois de par le dit duc W itholt, en ung desert lieu, ou 
il n’y  a, nebois, ne pierres: mais avoit ledit gouverneur 
amené douse mille hommes et quatre mille charettes, char­
gées de pierres et bois.

87. Item: a 1 entrer de nuit en la dicte ville de Man- 
castre, fns moy et ung mien trucheman prins, rue jus et 
des roeubc de robeurs et mesmes batu et navré au bras 
villainement, et que plus est, je fus devestu tout nud en 
ma chemise, et loyc a ung arbre, une nuit entière, empres 
et sur le bort d’une grosse riviere nommée le Nestre, ou 
je passay la nuit, eut très grant péril d’estre murdry et 
moyez: mais la merci dieu, ils me desliercnt au matin et 
tout nud comme devant, c’est a scavoir a tout ma che­
mise, eschappay fl’eulz, et m’en vins entrer en ville sauf 
la vye. Et ce jour arrivèrent mes autres gens que j ’a- 
voye laissie celle nuyt au desert, sy alloye devant, pour 
prendre logis pour eulz. Et perdis environ de cent a six 
vins ducats et autres bagues; mais enfin pourcliassay tant 
envers le dit wiwoude Alexandrie seigneur du dit Man- 
castre, que les larrons jusques a neuf furent prins et a 
moy livrez, la hart au col, en ma franchise de les faire 
morir: mais ilz me ristituerent mon argent, lors, pour hon­
neur de dieu; priay pour eulz et leur sauvay la vye (ao).

88. Item: de Mancastrc, envoiay, une partie de mes 
gens, de mes bagues et joyaulz, par mer en une nef en 
Caffa, et moy avecq les autres m’en alay par terre, par­
lant de la Wallasquie, pour aller au dit lieu de Caffa, 
parmi ung grant desert de Tartarie, qui me dura dix huit 
jours. Et passay la riviere de Nestre et la riviere de la 80

(80) T a  bo lesna  p rzyg o d a  za trzym a ła  zapewne d c L a im o y a  
m iesiąc c a ły  w  M o n k a s trz e , ta k  j i z  w id z ia ł p rzez G cd igo lda
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przybył, w mej obecności w owym czasie, na jednym bo­
ku rzeki, wyż zwany Gedigold rządca Podola, wystawić 
i założyć przemocą zamek cale nowy, który był zbudo 
wany mniej jak w miesiąc przez rzeczonego kniazia W i- 
towda w postem miejscu, gdzie niema, ani drzewa, ani 
kamieni: ale rzeczony rządca, przywiódł z sobą dwana­
ście tysięcy luda i cztery tysiące, powózków obładowa­
nych kamieńmi i drzewem.

87. Toż: z początkiem nocy w rzeezonem mieście 
Monkastre, byłem ja i jeden z mych tłumaczy, schwyceni, 
powale'ni i odarci od rabuśników, a nawet bici i stłuczeni 
po ramieniu haniebnie, a co więcej jest, byłem obnażo­
ny do naga, w mej koszuli przywiązany do drzewa noc 
całą, blisko i na brzegu dużej rzeki zwanej Niestr; gdziem 
przepędził noc, w wielkim niebezpieczeństwie być zamor­
dowanym i utopionym. Lecz, dzięki bogu, odwiązali mię 
zrana, i zupełnie nagi jak wyż, to jest w samej mej ko­
szuli. umknąłem jim i wszedłem do miasta z ocalonym 
życiem. A tego dnia, przybyli i jinni ludzie moji, któ­
rych pozostawiłem był tej nocy w pustyni: więc wysze­
dłem przeciw, aby wziąść mieszkanie dla nich. I  straci­
łem około stu dwudziestu sześciu dukatów i jinnych si- 
gnctów: ale na końcu nastawiłem na wspomnione'go wo­
jewodę Alexandra, pana rzeczonego Monkastru, że łotrów 
aż do dziewięciu było chwyconych i mnie wydanych, 
stryczek na szji, na mą łaskę wydania jich na śmierć: 
ale mi zwrócili me pieniądze, wtedy, dla czci boga, pro­
siłem za nimi, i ocaliłem jim życie ( 80).

88. Toż: z Monkastru, wyprawiłem część mych lu 
dzi, me sygnety i klejnoty morzem w nawie do Kaffy, 
a sam z jinnymi udałem się lądem, jadąc z Wołoch, aby 
się udać do rzeczonego miejsca Kaffy, przez wielką pu­
stynią Tartarji, która mi trwała ośmnaście dni. I  prze­
byłem rzekę Niestr i rzekę Niepr, nad którą znalazłem

p rz y  u jś c iu  D n ie s tru  «  p rze c ią g u  n ic  ca łego  m iesiąca w ys ta ­
w io n y  zamek.



Neppre, sur la quelle trouvay ung duc de Tartane, a ni y 
et serviteur au duc W itholt, eusamble ung gros villaige 
de Tartres, qui sont au dit W itholt. Hommes, femmes et 
enffans, et estoient sans maisons, logiez sur la terre. Le 
quel duc, nomme Jambo, me donna largement poissons 
esturgeons et me présenta sieuce de bacho pour les faire 
cuire, ( 81) et me fist bonne chiere. Puis me list passer 
par ses Tartres merveilleusement, moy et mes gens et 
mes chars oultre la dicte rivière, qui avoit une lieu de 
large, en pctils bateaux, tous d’une piece (82). Mais apres 
deux jours que je me fus party de lui, il me survint une 
forte avanture, car je perdis tous mes chevaulz et mes 
gens, truchcmans, tartres et guides; jusques au nombre 
de vingt et deux, furent perdus près d’un jour et une 
nuyt entière, par aucuns loups sauvaiges et affamez, qui 
esleverent mes chevaulz par nuit, comme je reposoye 
en la forest deserte, et les sieuvirent mes dictes gens près 
de trois lieues longs: mais lendemain, moyennant la grace 
de dieu et pluisieurs pelerinaiges que je voay avecq mes 
gens, qui encores estoient avecq moy, nous retrouvâmes 
tous les dits truchemans et guides, reserve ung Tartre 
très loyail homme, qui poursieuvy mes chevaulz tant, 
que par merveilleuse avanture, il les retrouva par ung 
seul cheval coullu qu’il y  avoit en la compaignie et d’une 
seulle jument: qui eulz deux, sans plus, furent premiers 
trouvez paissant ensamble: sur quoy le dit Tartre monta 
pour aler quérir les autres. Le quel Tartre se nommoit 
Grzooyloos, et estoit l ’une de mes guides, qui très loyau- 
ment s’en acquitta: car apres qu’il eut retrouve tous mes 
chevaulz, s’il eust voulu estre faulz de les cmbler, aussy 
bien qu’il se monstra loyal de les moy ramener, nous

(81) sieuce de bacho: suce, s u c , so k ; bacca po ła c in ie  j a ­
g o d a ; bacc ife re  qu i p o rte  des ba ies ; hache f r u it  du la ta n ie r, 
o w o c  p a lm o w y . J a k  d a k ty le  p a lm y  (p h o e n ix ) ,  ta k  ow oce j in -  
nych  p a lm , (co co s , haies,) są po żyw ie n ie m  w ie lu  lu d ó w ; w y ­
d a ją  sok s ło d k i i  c h ło d z ą c y ; z ia rn o  za w ie ra  w  sobie o liw ę  
s łodką . C z y lih y  co z tego  do p rz y p ra w y  je s io tra  m o g ło  być
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jednego kniazia tatarskiego, przyjaciela i sługę kniazia 
Witowda, wraz i dużą wieś Tatarów, co należą do rze­
czonego Witowda. Ludzie, kobiety i dzieci, ot byli bez 
mieszkania leżący na ziemi. Który kniaź, zwany Jambo, 
dał mi szczodrze ryby jesiotrzyny i podał mi sok z ja­
gód (palmy) abym ją gotował, (81) i wyrządził mi do­
bry traktament. Potym sprawił mi przejazd przez swych 
Tatarów wybornie, mnie, mym ludziom i mym wozom za 
rzeczoną rzekę, która miała leukę szerokości, w małych 
czółnach, wcale z jednej sztuki (82). Lecz po dwu dniach, 
jak od niego odjechałem, przydarzyła mi się duża przy­
goda, bom stracił wszystkie me konie i mych ludzi: tłó- 
macze, tatarzy i przewodnicy, aż do liczby dwudziestu 
i dwóch, byli straceni prawie dzień i noc całą z powodu 
niektórych wilków dzikich i zgłodniałych, które porwały 
mei konie w nocy jakem spoczywał w lesie pustym, a ści­
gali jich moji rzeczeni ludzie blisko trzech leuków dlu- 
żyny. Lecz nazajutrz za pośrednictwem laski boże) i k il­
ku pielgrzymstw, które odprawiłem z mymi ludźmi co je­
szcze byli ze mną, znaleźliśmy wszystkich wspomnionych 
tłumaczów i przewodników, wyjąwszy jednego Tatara, 
bardzo prawego człowieka, który gonił za memi końmi 
dopókąd dziwnym zdarzeniem, znalazł je za pomocą je­
dnego konia ogiera, który tam by ł w towarzystwie i je­
dnej klaczy: które one dwoje, bez więcej, było znale­
zionych pasących się razem. Ten Tatar zwał się Grzo- 
ojłoos i był jednym z przewodników, który bardzo pra­
wie w tym się sprawił, bo kiedy już by ł znalazł wszy­
stkie me konie, jeśliby chciał był być fałszywym by je 
porwać, tak równie jak się okazał prawym by one mnie

s to so w n e , pow iedz ie  m i tru d n o : lecz zastanaw ia jące  je s t  na­
zw isko  b a k a łjó tc , do k tó ry c h  się lic z ą  i d a k ty le , odpow iada jące  
w y ra z o w i bacho.

(82) Je s t to  p rze p ra w a  przez N le p r  zw ana T aw a ń ; po  n i­
że j n ieco  te j p rz e p ra w y , ze s tro n y  p ra w e j je s t  m a leń k i strumyk 
do IS iep ru  w p a d a ją cy  zw any T e liin k a .

27
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esticmes tous mors dedans les dittes forcsts et grans de­
sers, car nous estiemes Ioing de ville, qui fut habitée, 
plus de sept journées.

89. Item: au partir de la «assez tost apres, me sur­
vint encores une autre avanture, car, en alant mon che 
min vers ung empereur de Tartarie, demouranl a une 
journée près de la, ou dit desert de Caffa, nomme l’em­
pereur de Salhat, amy du dit W itho lt, vers le quel je 
aloye pour veoir son estât comme ambaxadeur et portant 
vers lui les presens du dit W ithold, trouvay a deux jour­
nées près de la une embusche de soixante a quatrevins 
Tartres a cheval qui saillirent hors de roseaux sur moy 
et me voulurent prendre prisonnier; pourtant que tout 
nouvellement le dit empereur de Salhat estoit mors et 
qu’il y  avoit la plus grant question du monde entre les 
Tartres, et celle Tartarie du grant kan, empereur de 
Lourdo, pour y  faire ung nouvel empereur, car chascun 
vouloit avoir le sien, et estoient tous en meuterie et en 
armes en la ditte contrée : parquoy je fus en grant péril : 
mais sy bien m’en vint que a ce jour moy et mes gens 
portiemes les chapeau et livrées de W itho lt, et iceulz 
Tatres de celle embusche estoient des gens du viel em­
pereur de Salhat, qui estoit mort et qui avoit este grant 
«amy au dit W itho lt ( 83). Sy me laissèrent aler moyen-

(83) Śm ierć Salhata 1421. D z ie je  h o rd y  T a ta ró w  kapcza- 
c h ie li i  on e j rozw ią za n ie  s ię , t y le , M o s k w ę , L itw ę  i  P o ls k ę  
dotyczące są d o tąd  ciem ne i  w  n ie ro z w ik ła n y m  odm ęcie. G ro ­
m ad z ił D eąu ignes zda rzen ia  i  j im io n a ,  s z y k o w a ł szereg lia n ó w , 
wr rz ą d  k tó ry c h  n ie  w c h o d z ili od  D łu g o sza  b liskoczesnego  w spo ­
m inan i. M ożn a  je d n a k  z pew nośc ią  tw ie rd z ić , ze w ic ie  la t  p rzed 
zupe lnem  h o rd y  ka p cza ck ić j ro ze rw a n ie m , i p rzed  u tw o rze n ie m  
się h o rd y  p rze ko p sk ie j , pod  k ie ru n k ie m  G e re jó w , p o w s ta w a ły  
ju z  podrzędne z osobnym i lia n a m i h o rd y :  w szak k ro n ik i  ru s k ie  
z n a ją , jeszcze k o lo  ro k u  1396 EktjaJca, osobnego lia n a  K a z a ­
n ia . P o d o b n ie  h o rd a  p o łu d n io w a  w  K r im ic  i  p rz y  u jś c iu  D n ie ­
p ru  s iedząca , m ie w a ła  sw ych  osobnych  l ia n ó w , za leżących  od 
w ie lk ie g o  hanatu  k a p c z a c k ie g o , lu b  z n im  w  w o jn ie : i  ta  p rzed  
j in n y m i u w ik ła n ą  b y ła  w  po tężną  w ito w d o w ą  op iekę. K ie d y  od
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przywieść, bylibyśmy wszyscy pomarli wewnątrz rzeczo­
nych lasów, bośmy byli daleko od miasta coby było za­
mieszkane, więcej niż siedem dni.

89. Toż: ruszając z lamląd, dość rychło polym, w y­
darzyła się jeszcze jinna przygoda, bo, ciągnąc mą drogą 
ku jednemu cesarzowi tatarskiemu przebywającemu o je­
den dzień blisko ztamtąd w rzeczonej pustyni Kaffy, zwa­
nemu cesarzem Salhat, przyjacielowi wspominanego W i- 
towda; ku któremu udałem się dla widzenia jego pań­
stwa jako poseł i niosący dlań dary od wspomnione'go 
Witowda: znalazłem o dwa dni blisko od tamtej, zasadz­
kę sześćdziesięciu do ośmiudziesięciu Tatarów na koniu, 
którzy wyskoczyli za trzcinę na mnie i chcieli mię wziąć 
w niewolę. Jednak, że wcale świeżo rzeczony cesarz 
Salhat by ł umarł i że była największa niepewność w świę­
cie między Tatarami tej Tartarji i wielkie'go hana cesa­
rza Lurdo, by ustanowić nowego cesarza, bo każdy chciał 
mieć swego, i byli wszyscy na koniu i pod bronią w rze­
czonej okolicy. Dla tego byłem w wielkićm niebezpie­
czeństwie, lecz lak dobrze mi przyszło, że w tym dniu, 
ja i me ludzie, mieliśmy czapki i barwę Witowda, a ci 
Tatarzy z tej zasadzki, byli ludzie starego cesarza Sal- 
hala, który był umarł, a który był wielkim przyjacielem 
rzeczonego Witowda ( 83). W ięc dozwolili mi jechać, 1412

1412, Z e d i s o lía n , syn T o ka tm isza  (p a trz  p rzyp . 39), w  K a p - 
czaku  się u k a z u je , w te d y , pom ię d zy  ty m i p o s e ls tw a m i, k tó re  
g o n ią  i  szu ka ją  J a g c l ly  do W ę g ie r  ja d ą c e g o , w  B udz ie , 1412, 
im p e ra to ris  T a ta ro ru m  Z o lt/ ia n  le le d in i n u n c ii B udan i usque ad 
W la d is la u m  rege in  p o lo n ia c  p e rd u c ti,  tr ib u s  ca m e lis , panno 
c o o p c rtis  W la d is la o  re g i e x  p a rte  su i caesaris et a liis  m un e ri- 
bus p raesenta tis  in  le g a tio n e  sua , nom ine  su i caesaris W la d is ­
lao  re g i fac ta , caesarem  suum, cum om nibus p o te n tiis  suis con ­
t r a  quos libe t suos hostes im p e n su ru m , a u x il ia  o ile re b a n t (D łu g . 
X I ,  p. 328). N a  p o z ó r ,  S o lta n  s c le d in , znak  u le g ło ś c i datk iem  
w ie lb łą d ó w  o k a z u ją c y , b y łb y  Z e d i so ltanem  synem  T o ka tn isza , 
w ie lk im  hanem  kapczaku  ( ta k  N a rusze w icz  m n ie m a j. A le  ten 
p o z ó r s ta je  się w ą tp liw y m  przez odm ęt zdarzeń  i  p o w ie śc i m ie j­
scow ych  z p rze ja zd u  de L a n n o yo . — R o k u  1418, z m a r ł S o ltan

27*



nant plusieurs dons d’or et d’argent, de pain, devin et de 
martres, que je leur donnay; et me guidèrent, en moy 
tordant par ung autre chemin, tant qu’en eschievant toutes 
gens d’armes, je arrivay a Samietie de nuit a une autre 
porte, a l ’autre lez de la ville de Salhat, a la quelle je 
m’en alay heurter seulement pour dire je y ay este, el 
sans entrer dedans, ne sans reposer: tout celle nnyt che- 
vauchay et vins a Samielte, et puis en la ville de Caffa 
qui est ung port de mer et ville de trois fermetez, situee 
en Tartarie sur la mer Majour, appartenant aux Gene- 
nois. Les quelz Genenois, me liront honneur et bonne 
chiere, et me envoyèrent pour presens vingt et quatre 
coffins de confiture, quatre torses, cent chandeilles de 
cire, ung tonnelet de malvisie el du pain; et me tendi­
rent ung hostel cspecial pour moy en la ville. Et la mis 
plaine diligence de trouver conseil, guides et truchemans 
a tournoyer la mer Majour, pour parfaire le chemin par 
terren Jherusalem, car j ’estoy venu jusques a la tout par 
terre, et avoye failly a passer la Ilunovve. Mais en la 
conclusion ny fut oncques remede, ne moyen, que je y 
peusse trouver pour les longlains desers deshabitez de
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se led in  L itw y  i  P o ls k i sp rzym ie rzen iec. W te d y :  T a r ta ro ru m  
caesar Kerem be rd e n , m orte  p a tr is  su i S o l tan se led in  secuta, in  
p a te rnum  so liu m  cvectus est. C u i lio s tilita te in  W ita w d u s  osten- 
su ru s , in  im p e r io  i l iu m  d e je c tu ru s , a liu m  p rin c ip e m  T a r ta ro ru m  
B e tlisa b u łn m , in  im p e ra to re m  apud W il l ia m  veste p e llice a  de 
p u rp u ra  au rea  ves titum  créât. P u g n a  autem  a tro c i,  in te r  u tru m - 
que c o n s e rta , B e ih sa b u la  cum  sua gen te  su ccu m b it, e t a K e -  
rem berden  v ic tu s  cap ite  e tiam  truu ca tu s  est. N o n  post m ultos  
den ique dies et ipse K e re m b e rd e n , a f ra trc  suo ge rm ano  Ge- 
remferden occ isus, im p e riu m  m a jo r i p ru d e n tia  usus. P ro p te r  
q u o d , th ro n u s  suus, ducis A le x a n d r i adhesione fu it  s tab ilitu s , 
e t ipse G erem fe rden , in  exped itiones  cum W ito w d o  in  qnoscun- 
que hostes ob iba t. (D łu g . X I ,  p . 394). Z o s ta w ił te d y  W ito v v d  
1418 u le g łe g o  sobie i  w  w y p ra w a c h  w o je n n y c h  w ie rn ie  s łu żą ­
cego na lianac ie  G e rem fe rdena ; a następnego ro k n  1419, je s t 
z a w a rty  foedus in te r  T a r ta ro s  e t L itv a n o s , a d u x  T a r ta ro ru m , 
je s t  E d ig a  (id . ib id . p 409). T e n  E d ig a , je s t  Jed ige jem  k r o n ik  ru s ­
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za kilka podarków złota i srebra, chleba, wina i kun, 
które j i ni dałem, i przewodniczyli mi, skręcając mię przez 
jinną drogę, tak że unikając wszelkich ludzi zbrojnych 
przybyłem do Samietty w nocy do jinnej bramy z dru­
giego boku miasta Salhata, o które byłem się otarł ty l­
ko, by powiedzie że w nim byłem, a bez wejścia we­
wnątrz; bez wypoczynku całą tę noc przejeżdżałem i przy­
byłem do Samietty a potym do miasta Knffy, co jest por 
tern morskim i miastem o trzech zamknięciach, położo 
nem w Tartarji nad morzem czarnem, nałezącem do Ge- 
nuenów. Którzy Genueni, wyrządzili mi cześć i dobry 
traktament i przysłali mi w darze, dwadzieścia i cztery 
opletanki konfitur, cztery pochodnie, sto świec wosko 
wych, baryłkę malwazji, i chleba, i przygotowali mi ho­
tel umyślnie dla mnie w mieście. A tam, dołożyłem ca­
łej pilności znaleść radę, przewodników i tłumaczów, dla 
okrążenia morza czarnego, aby dopełnić drogi lądem do 
Jeruzalem, bom był przyszedł aż dotąd całkiem po lą­
dzie i niezdołałem był przebyć Dunaju: lecz w skutku 
niebyło żadnego lekarstwa ni środka, abym mógł znaleść

k ich , k tó ry  1398 s łu ż y ł T a m e rla n o w i, w  b itw ie  nad W o rs k lą ,  a 
od ro k u  1408, rz ą d z ił kapczak icm  i  hanem  je g o  Bułat c z y li Pulad- 
uo! tanem- W ię c  G erem fe rdena  s p ra n y  i kapczack ie  n ie  b y ły  w  
jednym  i  tym  samem m ie jscu. P o d ró ż  dc L a n n o ya  we dw ie  lecie  
po tym  w y d a rz o n a , okazu je  że panow an ie  W ito w d a  ro z c ią g a ło  
się do T a ta ró w  ko czu ją cych  p rzy  u jś c iu  D n ie p ru  i  w  T a u r ic e  
c z y li G a z a r ji,  to  je s t  w  K r im ie :  być może że n ie  d a le j. T u  
p rzy  p rze p ra w ie  T a w a ń s k ie j zn a jd u je  on pod rzędnego  liana  
■tumba, a zm arłe g o  w  K ry m ie  Salhata, m ające swą h o rd ę  i  sw ą 
s to licę  S am ie tte  o dzień d ro g i od K a t ly , lia n a  zw ie rzchnego  do 
k tó re g o  od W ito w d a  n ió s ł lis ty . Lecz g d y  o je g o  następcę ro z ­
p ie ra ją  się m iędzy sohą T a ta rz y , rów  n ie  tym  się tru d n i i  k lo p o c i 
w ie lk i lia n  burdo. J im io n a  n ieznane, d os ta rcza ją  n o w ych  zdarzeń. 
W ie lk i  hau L u rd o , je s tże  no w ym  do tąd  w  dz ie jach  n ie  schw y­
tanym  w  ro k u  1421 z ło te j h o rd y  k a p cza ck ie j hanem ? D egu i- 
gnes w ie  że po Z e d i s o łta n ie , ro k u  1430 w  K a p cza ku  b y ł ha­
nem IHehemet khun, syn T im u rk h a n a , w n u k  T im u rk u tlu k a , 
p ra w n u k  T im u rm e lik a , p ra p ra w n u k  U rnsa.
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pluisieurs nacions de diverses langues et creances, qui y 
habitent. S y  vend y  la nies chevaulz, et trouvay dedens 
neuf jours quatre galees de Venise qui venaient de la 
Tane, avec les quelles je revins en la ville de Perce et 
en Constantinoble ( 84). Ouquel lieu de Coustanlinoble, 
je trouvay le viel empereur Manuel et le jeune einpereus 
son filz: aux quels empereurs presentay les joyaux du 
roy de Angleterre, enssamble les lettres de la paix de 
France et d’Angleterre, et fis mon ambaxade de par les 
deux rois, touchans la ditte paix, enssemble le désir qu’ilz 
avoient de avanchier l’union d’entre les esglises romaines 
et gregeoises, dont je fus plusieurs journées devers les 
dits empereurs occupez avecq les ambaxadeurs du pape, 
qui lors y  eslolent pour ceste cause ( 85). Et me firent

(84) N ie s tru d zo n a  h a n d low a  rze czyp o sp o lity ch  w ło s k ic h  
zab ieżność , zbu d ow a ła  o b o k  g re c k ie g o  I ł y  za u tu  c z y li K o n s ta n - 
t in o p o la ,  u p rz y w ile jo w a n e  ła c iń s k ie  p rzedm ieśc ie  P e ru . P rzez 
zdobyc ie  K o n s ta n tin o p o la  p rzez  la c ii in ik ó w  1204, P o ra  s ta ła  sie 
p ra w ic  w y łą czn ą  W e n e tó w  pos iad łośc ią . W e n e c i,  w  daw ne j 
T a u r ic e ,  pod  ówczas G h a za rją  z w a n e j, z a k ła d a li swe hand low e  
p o sa dy ; w  S o ld a ji sw ó j ko n s u la t u s ta n o w ili i  p rz y  u jś c iu  D o n u  
d ź w ig n ę li m iasto  Tana  do k tó re g o  się zb ie g a ł hande l w schodu, 
z C h in ,  P e rs ji i  In d ji .  Z a z d ro ś c ili tem u w z ro s to w i G e n u e n i: 
w  d łu g ie j o d n aw ia ne j w o jn ie  w d z ie ra li się na m orze czarne, 
d o k a z a li ze 1261 K o n s fa n tiu o p o l w ró c i ł  w  pos iad łość  g re c k ą  i 
w  P e ra  sw ą p rzew agę  u s ta n o w ili. W te d y  o b ró c il i się ca łą  u - 
s iln o śc ią  k u  G h a z a r ji,  K a l la ,  C e m ba lo , C e rk o  przez n ich  opa­
n o w a n o ; w  M o n k a s tro  j i c l i  ta rg o w is k a  za łożone Tan,4 b y ło  
z lu p io n e  1342 przez T a ta ró w ,  a lu b o  zaw arte  u m o w y  1350 z n i­
m i za p e w n iły  na czas ja k iś  W e n e to m  je g o  po s ia d ło ść  i  handel 
zabcsp icczy ly , s ła b ła  na m orzu  czarnem  W e n e tó w  po tęga , gdzie  
j in d z ie j g ó ru ją c a . P rze m ó g łszy  nareszcie  i na g ło w ę  1387 p o ­
b iw szy  G enuenów  za w a rtym  p o ko jem  z a p e w n ili sobie resztę 
cza rnom orsk iego  hand lu  A le  ju ż  w te d y , od 1357 G a llip o li b y ło  
w  rę k u  T u rk ó w  i o b u -rz e c z y p o s p o lity c ll na m orzu  czarnem  
hande l i pos iad łośc i b y ły  na lasce Turków -. S ła b ia ł też zw o ln a  
i  hande l ka ra w a n o w y  do T a n a , g d y  n ie zm ordow ana  us ilność 
W e n e tó w  , c a ły  a z ja t ic k i,  k u  u jśc iu  N i lu  i na  b rz e g i S y r j i  
z w ra c a ła : w  p ię kn ym  je d n a k  stan ic  w id z ia ł go  jeszcze 1436



M L I). UJE LA N N O Y 14*21. 4 2 3

dla odległych pustyń nie mieszkalnych od wielu naro­
dów, rozmajitych języków i wiary, które tam przebywają. 
W ięc sprzedałem tam me konie i znalazłem w dziewię­
ciu dniach, cztery galjony weneckie, które przybyły z Ta­
ny, z którymi przybyłem do miasta Pery i Konstantiuo- 
p o la (“ 4). W  którym miejscu Konstautinopolu, znalazłem 
starego imperatora Manuela i młodego imperatora jego 
syna; którym imperatorom, złożyłem klejnoty króla an­
gielskiego, wraz listy pokoju Francji i Anglji, i dopełni­
łem mego poselstwa ze strony dwóch królów, ściągające- 
go się do rzeczonego pokoju, oraz upragnienie jakie mieli 
posunąć jedność kościołów rzymskiego i greckiego, w czym, 
byłem kilka dni u rzeczonych imperatorów zajęty z po­
słem papiezkim, który wtedy tam by ł dla tej sprawy (S5). * 1421

Józef Barbaro do ujścia Donu podróżujący: gdzie jeszcze wi­
dział targowiska chińskie i indijskic, i kursującą papierową 
monetę Chin czyli Kataju. Weneci lubo nićmicli w posiadłości 
Tany, ale dopływali swobodnie do (ego miasta, i de Lannoy
1421 znalazł w Kutia dla swej przeprawy jicli z tniutąd wraca­
jące galjony.

(85) S ta ry  Munuel m ia ł la t 73, p rz y b ra n y  syn  do t i tu lu  i 
p a n ow an ia  J a n , m ia ł la t  2 1 , a b y l w dow cem  po A n n ie  w nuczce 
W ito w d a ,  z m a rłe j 1417 i  p o w tó rn ie  p o ś lu b io n y  14JO z Z o f ją  
P a le o lo g in ą  z M o n te ie r ra tu . —  C esars tw o  w schodn ie  g re ck ie  
b y ło  n ies łychan ie  śc iśn ię te  p rzez na jśc ie  h o rd  tu re c k ic h : s k ła ­
d a ło  się z n ie w ie lu  m iast rozsyp a n ych  po b rzegach  E u ro p y  i 
A z j i ,  tudzież z m a le j p rzes trzen i z iem i k o lo  K o n s ta n t iu o p o la : 
na p rz e c iw , na d ru g ie j s tro n ic  c ia ś n iu y  m o rs k ie j w  S k u ta r i, 
p o w ie w a ła  c h o rą g ie w  tu re c k ie g o  ks ię ż y c ia ; T u r c y ,  pos iada jąc 
od 1357 G a ll ip o l i , m ie li zapew n ioną  p rze p ra w ę  z A s ji do E u ­
ro p y  w  k tó re j po D u n a j swe ro z c ią g n ę li panow an ie . M an u e l 
w id z ia ł po trzebę  pom ocy la c in n ik ó w  , kon ieczność po jednan ia  
k o ś c io łó w , za tćm  je ź d z i ł ,  to  syn o w i m ocno p o le c a ł,  do tego  
duchow ieńs tw o  swe w z y w a ł,  i  J ó z e fa , m e tro p o litę  E fe z u , k tó ­
re g o  1116, 21 na p a tr ja rc h a t K o n s ta n tin o p o la  w y n ió s ł,  us iln ie  
n a k ła n ia ł. D aw ne  n iechęc i dw u  o b rzą d kó w ', zd a w a ły  się s ła ­
bnąć z p o trz e b y ; la c in n ic y  n ic z a n ic c lia li u p rze jm ych  sw ych za­
b iegów  , a G re cy  tym  chę tn ie j z de Ł a n no ye m  ro z m a w ia li,  ze 
dużo lic z y li  na o k rę ty  b u rg u u d zk ie . N ie  pisze de L a n n o y  ja k
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les dits empereurs honneur et bonne chicrc selon la cou- 
stuine du pais des Gregois. Et me mena le jeune em­
pereur pluisieurs fois a ses chasses et me donna a di-
sner sur les champs. Et me donna le viel empereur au
partir trente, deux aunes de velours blancq et me fist 
monstrer sollempnellement les dignes reliques, dont plui­
sieurs en y  a voit en la cite et mesmes aucunes pré­
cieuses, qu'il avoit en sa garde: sy comme, le saint fer 
de la la n c e  et a u tre s  très dignes, et me fist monstrer les
merveilles et anciennetez de la ville et des églises. La
quelle ville est en trepier, assise sur la mer et a dixhuit 
mille de tour. Et me donna au partir une croix d'or a 
ung gros perle, en la quelle, en cing parties, il fist en- 
cliaissier en chascun membre une des relicques, qui s’ens- 
sieut: premier de la robe uostre seigneur irrisoria, d’un 
saint suaire nostre seigneur; de la chemise nostre dame, 
d’un oz de saint Esteenc et de saint Théodore, escript 
sur chascun membre en grecq, le nom de chascune re- 
licque. La quelle croix je f is  d e p u is  a m o n  retour en 
chasser en ung angele d'argent et le donnay depuis a 
nostre chappelle de saint Pierre a Lille, et pourchassay 
a l ’ayde de monseigneur de Santés monfrere, pardons a 
perpétuité sept ans et sept quarantaines (8S).

d łu g o  w  K o n s ta iit in o p o lu  b a w ił i  k ie d y  doń p rz y b y ł. O b licza ją c  
czas od n iego  n apom ykany  od  je g o  b y tn ośc i o k o ło  św ię tego  
J a n a  w  cze rw cu  1421 w  O zim inach : 6 d n i tu  na m ie jscu  w  O z im i­
nach k ilka n a śc ie  w e  L w o w ie  i B e łz u ,  9 w  K rz e m ie ń c u , d rogę  
p rzez L w ó w  i  K a m ie n ie c  do M o n k a s tro , m iesiąc w  M onkas trze , 
dn i 18 d ro g i do K a ffy , 9 w K a f lie  m ó g ł n a jry  ch le j w  K o n s la n ti-  
n o p o lu  p o ja w ić  się z końcem  w rześn ia , a p rędze j w lis topadz ie . 
B ądź z a s ta t, bądź za je g o  b y tn o śc i p rz y b y ło  poselstw o papieża 
M a rc in a  V ,  to  je s t  je g o  nunc jusz A n to n i z M essiny, k tó ry  1422 
z p a tr ja rc h ą  Józe fem  o po jednan ie  k o ś c io łó w  p rzyd łuższe  m ia ł 
rozm o w y . B y ł to  zapew ne po w ó d  w a żn y  p rzec iągan ia  poby tu  dla 
de L a n n o y a : jako /., n ie o p uśc ił K o n s ta n tin o p o la  aż w ro k u  1422, 
uda jąc  się m orzem  przez R lio d  i K a n d ją  do A le x a n d r ji i K a li i ru  
w E g y p c ie . W  K a n d ji baw ił ty g o d n i s ićd iu  a odbyw szy z K a li i ru  
k ilk a  p ie lg rz y m e k  k tó re  m o g ły  za jąć  od dw óch  do trzech  mie-
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A wyprawili mi rzeczeni imperatorowie cześć i dobry 
traktament wedle zwyczaju kraju greckiego. A wiódł mię 
młody imperator kilka razy na swe łowy i dał mi objad 
w polu. A dał mi stary imperator na odjezdnym, trzy­
dzieści dwa łokcie axamilu białego i kazał mi ukazać uro­
czyście szanowne relikwie, których wiele było w stolicy, 
a nawet niektóre nieocenione, które miał pod swą strażą, 
tak jak, święte żelazo włóczni, i jinne bardzo szanowne; 
i kazał mi pokazać dziwy i starożytności miasta i kościo­
łów, które miasto jest w trójbok położone nad morzem 
i ma ośmnaście mil w około. A dał mi na odjezdnym 
krzyż złoty o wielkiej perle, w którym w pięciu częściach 
kazał powsadzać w każdym członku jedną z relikwij, które 
są: pierwsza, z szaty pana naszego irrisoria; ze świętego 
potu pana naszego, z koszuli najświętszej panny, z kości 
świętego Stefana i świętego Theodora: napisane na ka­
żdym członku po grecku jimie każdej relikwji. Który 
krzyż kazałem potyrn za powrotem osadzić w relikwiarz 
srebrny, a dałem go później naszej kaplicy świętego Pio­
tra w Lille i zyskałem za pomocą monsenjora de Sanies, 
mego brata, odpust wieczysty siedmiu lat i siedmiu czter­
dziestek (dni) (8S). * 86

sięcy, 13 czerw ca 1422 ru s z y ł z K a lii™  do Je ruza lem  (§ 98, j>. 48). 
'A tego  w yp a d a ło b y  że opuści) K o n s ta n tiiio p o l w s tiezn iu  1422.

(86) M onse igneur S antes, je s t  to  je g o  b ra t s ta rszy H u g o  
de L a n n o y  g u b e rn a to r  w  L i l le ,  z u rzędu  sw e g o , m ogący du­
chow ną  w y p ro s ić  la s k ę , za da r m ie jscow em u k o ś c io ło w i udz ie ­
lo n y ,  to  je s t k a p lic y  k o lle g ja ty  św ię tego  P io tra  w  L i l le  gdzie  
c ia ło  H u g o n a  de L a n n o y  b y ło  z łożone  i  p o ch ow an e .—  Jeszcze 
w  K o n s ta n tin o p o lu , j i c l i  u J a g e tły  i  W ito w d a ,  de L a n n o y  od 
k ró la  A n g l j i  ty lk o  m a k le jn o ty  do p o d a rk ó w , od k ró la  F ra n c ji 
same lis ty  i  s łow a . C ieszy się ty m i k tó re  sam o trz y m y w a ł, bo 
je w y lic z a : a ka żd y  da je  w ed le  sw ego s tanow iska , zam ożności, 
s zczo d ro b liw o śc i, lu b  m ożnośc i: w ie lk i m is trz  k rz y ż a c k i parę  
szkapów  i k i lk a  sztuk z ło ta ,  bo s k ą p y ; k r ó l  p o ls k i,  szkapy, 
je d w a b ie , sobole i h u k  z ło ta ;  ks iężna  W ito w d o w a  łańcuch  
z ło ty  z m eda ljoncm  w  u p o m in k u ; w ie lk i ks iążę lite w s k i, je d w a ­
bie , s o b o le , s z a ty , s z u b y , swą b a rw ę  , s trz a ły  i  h u k  z ło ta ; a



90. Item: en iceluy temps avoit le viel empereur 
delivre hors de sa prison ung prime turcq nomme Mou- 
staffa, et l’avoil fait par sons sens et puissance empereur 
de la Turquie vers la Grece, apres la mort de Guirici 
chalaby son frere, pardevant empereur de Turquie, et 
i ’avoit mis sur la partie de Grece vers Gallipoly, par 
condicion que jamais ne devoit passer le bras de Koin- 
meuie pour passer oultre en Turquie, et devoit rendre 
le chastel et tout le navire de Galipoly a l ’empereur de 
Constantinoble et faire guerre perpétuelle a Mourai t bay, 
estant seigneur de Prusse et de la Turquie, qui lors y 
estoit receu empereur par la mort du dit G uiricy son 
frere. Mais il menty faulcement de toute sa promesse car 
il passa oultre 'a navire en la Turquie en puissance, et 
vint Mourart bay contre luy aussy a grant puissance, et 
furent grant temps l’un devant l ’autre les deux puissances 
tellement, qu’i l  n’y  avoit entre eulz deux, que une r i­
vière ( * 87). Sy fus adverty de ceste besogne, par quoi 
je prins une nef et du harnas pour ater devers l’un des 
dis empereurs turcs, espérant qu’i l  y  auroit bataille: mais 
l ’empereur de Constantinoble tist arrester, ma nef, et ne 
voult point la doubte de ma vie que je y  allaisse, dont 
je eus grant doeul. Et demouray ainsy du tout résolu 
de parfaire mon voyaige de Jherusalem par mer. Sy me

4 2 6  PODROZE

g d y  N o w o g ro d z ia n ie  podobne s k ła d a ją  W ito w d o w i,  de L a n n o y  
o trz y m u je  od G c n u e n ó w , ś w ie c z k i, k o n f itu r y ,  m a lw a z ją ; a od 
cesarza g re c k ie g o  re l ik w ie ,  bo ten  u b o g i w duchu i  dostatkach.

(87 ) Z  T u rc ją  po d  ówczas rzecz się ta k  m ia ła . T u rc y  p o ­
c h ło n ę li ju z  b y li  resztę  cesarstw a w schodn iego  w A s j i  i  E u ro ­
p ie ;  w  E u ro p ie  z a ję li G re c ją , I to m a n ją  i  U u lg a r ją  aż po D u ­
n a j , w  A d r ja n o p o lu  m ie li s to licę . A le  od  czasu w z ięc ia  w n ie - 
w o lą  B ujazeta  przez T a iu e r la u a , tra w ie n i b y li  w  sobie lic zn ie  
odnaw ianym  n ie p o ko jem  w ew nę trznym . S yn o w ie  lla ja z e ta  u b i­
ja l i ,  się m iędzy sobą i  szybko  po sobie nas tępow a li. Hissem, 
Soliman m usulm an c z y li c e le h in , »1Jusa c z y li M oyses c lie le b i 
nareszcie M ahom et k tó re g o  de L a n n o y  G ir ic i chc leb i zow ie , 
n a jd łu ż e j p a n o w a ł, bo la t 8. Je g o  b ra t M u s ta fa , z synów  lla -  
ja z e ta  n a jm łodszy  1418, pow staw szy na n iego  i w  T c s s a lji ści-
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90. Toż: w tym czasie był stary imperator wyzwo­
lił ze swego więzienia księcia tureckiego zwanego Musta­
fa, i uczynił go przez swe przyzwolenie i potęgę cesa­
rzem Turcji w stronie Grecji po śmierci Girici chalaby 
(Mahometa) jego brata, przedtym cesarza Turcji; a prze­
łożył go był nad częścią Grecji koło Gallipoli z warun­
kiem, że nigdy niepowinien przebywać ciaśniny Romeuji 
dla przejścia za do Turcji i powinien oddać zamek i wszy­
stkie okręty Gallipoli imperatorowi Konstantinopola, a to­
czyć wojnę wieczną z Muratbejem będącym panem Byrsy 
i Turcji, który wtedy tam byt przyjęty cesarzem przez 
śmierć rzeczonego Girici (Mahometa) jego brata. Lecz 
on zaparł fałszywie całej swej obietnicy, bo przeprawił 
się za, na okręcie do Turcji w potędze. I przyszedł Mu­
rat bej przeciw niemu także z wielką potęgą, tak jiż nie­
było między nimi dwoma, jak rzeka ( 87). W ięc byłem 
zawiadomiony o tej potrzebie, dla czego wziąłem nawę 
i harnasz, aby jść ku jednemu z rzeczonych cesarzy tu­
reckich, spodziewając się, że będzie bitwa. Lecz cesarz 
Konstantinopola, kazał zatrzymać mą nawę i niechciał 
niepewności mego życia abym tam szedł, o co miałem

śn io n y  szuka ł sc liro n ie n ja  w  m ieście g re c k im  Tessa lon ice . Ce­
sarz M a n u e l, n ie c lic ia l g o  w yd a ć  s u łta n o w i, ty lk o  za trzym a ł 
go  do zgonu  M ah o m e ta , do 1421 , a w ypuszcza jąc po zgon ie , 
o d p uśc ił go  T u rk o m  w  E u ro p ie  c z y li G re c ji ,  n a k ła d a ją c  w y ­
m ien ione  od  de L a n n o y a  w a ru n k i. M n ie m a ł że przez to  ro z -  
d w o ji panow an ie  T u rk ó w  g d y  w  A z j i  Murat c z y li Amurat syn 
M ahom m cla  h y ł od T u rk ó w  na su łtana  w yn ie s io n y . Ł a ska ris , 
n f i czele s iły  g re c k ie j m ia ł M usta fę  w sp ie rać  p rz e c iw  syn o w co ­
w i , a le ty lk o  w  E u ro p ie  aby ż y w ić  ro ze rw a n ie  d łu g o . Lecz 
M us ta fa  z n ie c ie rp liw io n y , p rz e p ra w ił się do A z j i ,  tam  od G re ­
ków  opuszczony, z g in ą ł 1422, A m u ra t I I  sam , dłuższe panow a­
n ie  zaczął w  A z j i  i  E u ro p ie . —  P rz y d o m k i,  c a le p in , ce lcb in , 
c h a le b y , c lie le b y , pochodzą  od calevi, nazw iskc  tu rb a n u  t r o j-  
rożnego  znaku  dos to jnośc i w ezyrów  ; j in n e j do s to jno śc i tu rban , 
zow ie  się chnlaeat, je s t  o k rą g ły  i p o d w ó jn e j w ie lk o ś c i od p o ­
d w ó jn e j w ie lk o ś c i od p o s p o lite g o , u ż y w a ją  go k a d ilk e ry  czy li 
w ie lc y  sędziow ie  w o jska .



mis en une nef et arrivay en Pisie et ville de l\odes, 
dont estoit maistre ungeseigneur chastelain, lequel me list 
honneurs. Et illecq laissay toutes mes bagues, avecq Po 
reloge d’or du roy d’Angleterre, que je ne peus pre'sen 
ter, pour ce que j ’avoye trouve le dit empereur de Tur­
quie mort, auquel elle adreschoit ( 88).

428 PODRÓ ŻE

(88) S tosow n ie  do żą d a n ia , J a g e lło  o p a trz y ł de L a n no ya  
>v lis ty  do s u łta n a : T n rc a ru m  caesari p e r lite ra s  com m endavit. 
Q ua rn m  c o n te m p la tio n e , doda je  D łu g o s z , m iles p raed ic tus  V i l -  
lic lm us (G ilb e r lu s  de L a n n o y ) ex  C o n s tans inopo li ;i caesaris 
fa m ilia r ilm s  usque in  H ie ro so lym a m  perductus est (D in g . X I ,  

p. 436). N ie c h  to ro z u m ie , k to  m oże. J a c y  to  fa m ilja re s  czy 
M an u e la , czy zm arłego  su ltana?  L is ty  do T u rk a  p isane , M a ­
n u e lo w i okazane m ia ły ż b y  m ieć u n iego  w ię ce j w a g i an iże li 
poselstw o k ró la  ang ie lsk iego  a lbo  bu rg u n d ska  w  K o n s ta n tin o - 
p o lu  w z ię to ść  ? R zeczyw iśc ie  caesaris M an u e lis  fa m ilia re s , m u­
s ie li p o d ró ż  u ła tw ia ć ,  ale k ie d y  de L a n no y  n igdz ie  się z T u r ­
kam i n ie  z e tk n ą ł,  i  zegara  oddać u ie m ó g l, tać i lis tó w  do su l­
tana  n ićm ia t kom u ukazać i ta ko w e  na n ie  m u się n ie p rzyd a ły .
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wielki żal. 1 zostałem tak całkiem skłoniony dokonać 
mojej podróży do Jeruzalem, przez morze. Więc wsia­
dłem na nawę i przybyłem do wyspy i miasta Rodu, 
gdzie był rządcą jeden pan kasztelan, który mi wyrządził 
cześć. A lam zostawiłem wszystkie me signety, z zega­
rem złotym króla angielskiego, co nie mogłem oddać, dla 
tego żem był znalazł wymienionego cesarza Turcji zmar­
łego, któremu byl przesyłany ( 8S).

Przepędziwszy resztę zimy w Kandji, ruszył de Lan 
noy z wiosny do Egyplu i Syrji na tak nazwane piel 
grzymslwo, w kraje już sobie znane, ponieważ je pobo­
żnie zwiedzał lat dziewiętnaście wprzód, w latach 1403 
i 1404: tą atoli rażą nie sama pobożność nim powodo­
wała, jak okazuje dzieło jego

PELERINAIGES DE SURYE ET DE EGIPTE

(p. 48 — 118), które w ciągu pielgrzymstwa pisał, wróci­
wszy przepisywać kazał i niezwłocznie kopje komu na­
leżało rozdawał. Dzieło to, jest złożone z 38 zatitułowa- 
nych rozdziałów i jest obszerniejsze od opisu powsze­
chnego podróży i przygód, jest, jak rzecz osobna, wcią- 
gnione i wpisane, między paragrami 98 a 99 pod rokiem 
1422, dzieła voijaiges (pp. 48 — 118).

Henrik V, król Anglji, na łożu śmierci 1422 zawołał: 
»o boże! wie'sz żem zawsze zamierzał i zawsze zamierzam 
jeśli żyć będę, Jeruzalem wyzwolić.« Żeby te'go doko­
nać, żeby wszystko do przedsięwzięcia przygotować, wy­
prawił Gilberta de Lannoy na poselstwa i zwiady. Sprzy­
mierzeniec Filip Ie bon książę Burgundji, którego flotty 
po morzach krążyły, mógł być tej myśli esmouveur, mógł 
stręczyć do posłannictwa de Lannoya: ale Henrik V da­



wał polecenia, podejmował wydatki, powierzał poda­
runki, joyaux, dla rozpoznania środków ustronnych, dla 
zawiązania szerokich stosunków, dla zjednania nawet Tur­
ków. Z części tego posłannictwa, de Lanuoy zdał mu 
sprawę przez swe'go sekretarza Lambina, kiedy go z Krze 
lnieńca czy ze Lwowa do Anglji wysłał. Skończywszy 
poselstwa, odprawił cały swój dwór, jedynie tylko z po- 
wiernymi d’Artois i de la ł\oe, sam trzeci, puścił się na 
zwiady, pour parfaire plus discrement les visitations, w któ­
rych, nie same świętości zajmują jego uwagę, ale stano­
wiska militarne, saracenów siła zbrojna, szańce, odległo 
ści i przeprawy; a gdy na końcu rozpisał się o twier­
dzach Gallipoli w Hełlesponcie, zamyka uwagą: et qui 
auroit les chastels et port, les Turcs, n’auroient mil sceur 
passaige plus de l’un a l ’autre; et seroit leur pays qu’ilz 
ont en Grece, comme perdu et deffect (chap. XXXVIII, 
p. 118). Po powrocie 1423, śpieszy do Londinu z kopją 
opisu, przed małoletniego króla Henrika V I, faire rap­
port de la charge, que me avoit bailtie le feu roy d'Agle- 
terre son pere; et lui raportay, et a son conseil, (księ 
ciu Janowi Bedfort, i Humfridowi Glocester, stryiom,) 
horloge d’or que je devoie presenter de par le dit roy 
son pere, au grant Turcq. Et me donna le roy au par­
tir, trois cens nobles, et paya tous mes dépens (voyaiges 
§. 99, p. 119).

Po skończonym tym posłannictwie, 1426 wojował 
w Hollandji przeciw Jakóbie z Bawarji i by ł naznaczony 
przez Filipa le bon kapitanem Rotterdamu. — 1427, 24 
sticznia, pod dowództwem Fitz Waltona, znajdował się 
w bitwie Brawhershauven przeciw Anglji. — 1428, jeździ 
w poselstwie do cesarza Zygmuta, i elektorów, dla wy­
mówienia się z niedostarczonych posiłków przeciw hussi- 
tom tudzież do księcia austrjackiego. — 1430, uskutecznił 
dawno zamierzaną pielgrzymkę do czysca świętego Patri- 
cjusza, znajdującego się na pewnej wyspie jeziora Erne, 
w Irlandji, w LTlster, w hrabstwie Fermanag. Aby do tej 
jaskini dostać się, przebywał część Irlandji do Anglji na-

4 3 0  PODRÓ ŻE
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leżącą; po tym przez kraj króla Aurcdy, potym króla Mag- 
mira, któremu był podległy książę Makarjenus; a w b li­
skości owego czysca, by ł król dzikich jeszcze Irlandczy­
ków Adruilyoris. — 1433, podejmował ambassadę na so­
bór bazylejski. — 1435 powtórnie zwiedzał grób święte­
go Jakóba de Compostella. — 1422, by ł wysłany do ce­
sarza, do Frankfurtu. — 1446, po trzeci raz pielgrzymuje 
do ziemi świętej. — a 1450 puszcza się na jubileusz do 
Rzymu. — Już wtedy opuścił by ł kapitanją Ekluzy, gdzie 
trzydzieści lat rządził, a powróciwszy z jubileuszu, zdaje 
się że zasiadł pisać i kończyć swe voyaiges, o których 
daliśmy sprawę. Jeszcze go widać czynnym i bojującym 
w Hollandji w wojnie zaszłej po roku 1450; z tym wszy­
stkim zdaje się że wnet potym, usunął się do zaciszy do 
mowej w Lille, gdzie po trzeci raz wdowiec, miał co opo 
wiadać, i do zgonu Jagełłę wysławiał. Zeszedł z tego 
świata 1462.

Pisałem w Bruxelli w listopadzie 1843.
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RÓD I  POKREWIEŃSTWO ROZNYCII OSOR PANUJĄCYCH
K TÓ R E Z  PO W O D U  PO D RÓ ŻY G ILBERTA DE LA N N O Y W  LATACH 1413, 1414, 1421W YM IENIO NE SĄ JAKO W ID Z IA N E  PR ZEZ NIEGO.

*  * *
Karol de Valois W a- 
lezy i  1325.

FRANCJA

/Filip de Valois 
l l  raiicji -f 1350. krĄJan Król 1350, jenieciKaroI V , kr. Frań f  

^1356, f  1364. 71380; ż. 1349 Joanna
zona deBourbon f  1377.

/Blanka f  1345 za 1333 
(Karol IV  cesarz

¡Filipina zaErikiem kr. Skandinawji D. S. N.
Jan Bedfort f  1435 z. Anna burgundka 
Humfred Glocester f  
1446

Henrik V . kr. angl. f
1421. i Henrik V I  kr. Angl.iEdward f  1471.

A N G LIA  /z. zaślubiona 1420Ka-/i Frań. u. 1421 -J- 14727
i ta rżynaf1438 powtór-f
lnie za Ow enem Tudor Edmu,,d T «3or ¿Henr. V I I  kr. angl 

Karol V I,  kr. Fra. n .l .Ludwik X I, kr. Fr. fiK aró l V II I ,  kr. Frań.

11368, obłąkany 1388,1 11483. i f  1498.
f  1422, z. Izabella, kś./Karol V II ,  kr. FrauAKa,arz.'»a f  1441. 

bawarska 1461. 7za 1439,Karol tete mer.

I  \kś. burgun.
»Michalina f  1422 za 
I Filipem le bońkś. bur- 
\gundji.

zaślubiona 1332.

Ludwik książę Orlean-/ Karol, Orleański 
\ski, zamordowany 1407)

(Jan Angoulćme

f Ludwik X I I ,  kr. Fr.

|K arl Angoulèm jFranciszek kr. Fr.

Henrik książę luxem-, 
burgski ces. V II ,  1308 
f  1313. ’

W acław IV , kr. Cze­
ski 1278. Polski 1300’ 
f  1305, ¿.l,Judithabs-< 
burg; 2, R ixaElíbie I 
ta , ' c. Przemysława, 
kr. Polsk.

[Jan, książę luxem-' 
►burgski, kr. Czeski 
i 131], zginął pod Cre 
[cy 1346.

zona
Elżbieta f  1330.

Judit Bona
f  1348. ». 1314.

ÎFilip le bon kś. bur- Karol le téméraire kś./Maria dziedziczka bur­
gund n.1396. f  1467,i’,urSun‘lP »• 1433 fSgundji, n. 1457 f  1483, 
i .  1, Michalina c. Ka-H477, ż. I, Katarzyna\zaśl. 1477 arci księciu 
rola V I;  2, Bona d’Eu'.c. Karola V H ; 2, Iza f31aximilianowi. 
Nevers, 3,1430Izabel-i^ellaBourbon; 3,Mal-% 
la, c. Jana kr portugal (ęorzata york 
Anna f  1432 zaśl. 1423 
Janowi ks. Bedfort 

fAntoni, kś. brabans <Jan f  1426 
' 1404, f  1415. (Filip f  1430.

'drji, f  1405.

Karol IV , kr. Czech 
11346 ces. 1347 f  1378-
11. 1, Blanka de Valois;
12, Anna faltzgrabian- 
'ka 
kś

/W acław n. 1361 kr. 
czech. i ces. wyzuty 
z ces. 1400. f  1419; 
z. 1, Joanna, 2, Zofia 
bawarki.

b u r g u n d j a . IWładislaw kr. Czech.}-- - 
i W ęg. f  1516 Jan A l-P .nna ,za ®£eyk F * 
bert k. P. Alexander!dmandem ki. 
kr. P.

¿Ludwik I I  kr. Czech 
W ęg. zginął pod Mo- 

iiace 1526.:

CZECHY

3, Annac. Ilcnr. IC ^ . \
. Świdnickiego ; 4. lS f“ “"o-,n'„_6?,.Krï E,*hietau.l396, f  1443, ̂ lźbicta f  1505, za K a -1

. Jagellow. kr. Pol-J
f  1492. I

Ladislaw pogrobek, 'Zygm. stary kr. P. 
baraQIlej. ^kr. Czech i Węgier,

W a c ła w  V Król Cze- jjp£bieta, zaslnb’ 1 3 6 3 * ViU,5)™- 4422 arcyksięciem/zim. J 
ski f  1306. U  ,3 9 3 . 14;37.Ulberlem ki-. Czech,iski, f

\ f  1457.
Bogusi. V , f  i 374.< |B °gusl.V III,f 1417. JBogusł. IX , f  1448. |ZofiazaE rik .II W olg. 

Í 1, Eiibie’ta, c. Ka-) /Erik, kr. Skandinawji,
jzjni. w. kr.Pol. 2, Adc-|Warcisł. V I I ,  f  1392ll)a»ji> Szwecji i Nor

Anna za Bogusi X,|Zygm . August 
kś. pomor. I

llajda brunświcka
W  arcislaw IV , f  1326,1 
z. Elżbieta lignicka.

'Barnim IV , f  1365.

ż.Marja, c. Henr. mc.W egji 1412, strącony 
kłem. i Ingelburgi, c.<1439f 1459 ; i. Filipina 
Waldemara kr. Danji (c. Henr. IV . kr. Angl.

Zofja za fallzgraf. JKrisztoforlII, kr.Dan.
iW arcisl. IX  na W o l-/E rik  i l

v*r 1 /Barnim V in a  Wolga-J gas. f  1457, z. Zofia c I f  1474, z. Zof. pomor.f 
1 ■ ■ -j. 1405. f Jerz.saxlawent -¡-1462.’

, , --y „  fW arcisl. X . na Bart.^Erdman, f  1462.
f  I394.1S "a U v in .  na, Swantibor na R ueii. fSvantibor, f  1462.

/Bogusi. V I, na 
igast. f  1393.

POMERANJA

1 U t U  I I * '

Ucie i

\i{
/Warcisław V IH . na/Swantibor na R ug ji,' 
fila i t, f  1415 z. Agnie-H 1446. ,
szka saxlavenburg. i Barnim V IH  na Bart.c

/Ward's! X , f  1474.
1 Kazimierz V Ú , f  1474.
SBoguslaw X  W ielki/Jerzy na Wolgast u. 
Iks calój Pomer. ż. 1 ,11493 f  1531.

ÍMalgorz. brandeb.; 2,\
Anna c.Kazim. Jagel-fBarnim na Szczeć 11. 
loń. kś. Polsk. zaśl.V561 f  1573.
1490. f  1503.

(Bogusi.
/Otto.
(Kazimirz.

[ f  1451.
Agnieszka

Osoby wymienione w podróżach Gilberta de Lannoy w r. 1413, 1414 i  1421 podjętych, które sam widział, są następujące; Jean sans peur, i syn jego Philippe le bon, 

książęta Burgundji; W a c ła w , król czeski i żona jego Joanna oraz brat jego Zygmund, kr. węgierski i cesarz i E rik , król D anji i całej Skandinawji, W arcisław  IX  

i Barnim książęta pomorscy; Karol V I  król Francji; Henryk V , król A n g lji, bracia jego Bedfort i Glocester, oraz syn Henrik V I  król.



ROD I  P O K R E W IE Ń S T W O  K IL K U  OSOB PANUJĄCYCH
K TÓ R E W  PODRÓŻACH S W Y C H  1414, 1421, G ILB ER T DE L A N N O Y  W ID Z IA Ł .

(Alexander, wojcwodafStefan.......................£Piotr, 1448, 1456
a* Piotr.................... (wołoski w MoldawiK

t . # 1(+  1432.

*  Iwon kniaź kij o w-i Andrzej ż. ÏY. c

(Eliasz, 1435. ż. 1, NifRoman -¡- 1448 
druga (Alexander, 1456.

/Maria.

# ski (Kejstuta.

Anna, za Ferdinandem z Austrji kr. Czech, W ęgier i cesarzem: 
/pochodzącym równie jak ona, od Olgierda, przez Alexandre sio- 
Jstrę Jagelły; Anna w czwartym, Ferdinand w szóstym stopniu: 

( W ł a d y s ł a w , król/w przeciągu wieku, dwierodnie różnicy.
\  /Czech i W ęgier -f 15161
< Sonka czyli Zofja i W Ł A D Y S Ł A W  111,1 
(czwarta zona Jagełły/n. 1423, król 1434, zgi-IJATi A LBET,kr.Pol.
‘ zaśl. 1422. inął pod W arną 1444.1*f* 1501.

L u d w i k  I I ,  kr. Czech i Węgier, zginął pod Mohace 1526.

J A G E Ł Ł O  W Ł A -lK A Z IM IR Z , n. 1427,(ALEXA1VDER, n. 1461, król Polski 1501, +  1506; zaśl. 1500, Helenę córkę Iwana w. kś. 
^ '  ‘ - 1 1 'moskiewskiego; on w czwartym stopniu od Gcdimina, Helena w szóstym, dwie rodnie

różnicy w przeciągu półtora wieku.

ZYG M U N T stary n.i ZYG M U N T AUGUST, n. 1520, kr. Polski, f  1572; poślubił 1543 
1467. król Polski 1506,(Elżbietę, a 1553 Katarzynę arcyksiężuiezki; on w piątym, one 
f  1548. (w siódmym stopniu od Olgierda.

OLGERD, w. kś. li-, 
tewski 1342, n. 1296,\S kirgełło ,

D Y S Ł A W , n. I348,łkról Polski 1445, f  
kś. litew. 1381, króli 1492, ż. Elżbieta c. ces. 
Polski 1386, f  1434 ;*Albcrta II . 
żon kilka: trzecia zPi- 
leckich Granowska f  
1419: 4, Zofja zaśl.
1422, f  1461.

** »
G ED IM IN  

książę czyli król L i­
twy i Rusi, zginął pod 
Wieloną 1341.
Żon kilka, z tych dru­
ga Olga córka Wsze 
wołoda księcia smo 
leńskiego, poślubiona 
około 1290, f  1299, 
matka Olgerda i Kiej­
stuta

4- 1377.

Anna Aldona za Ka­
zimierzem wiel. król. 
polski

Dwie jinne córki

Korigut Dimitr

w. k. li­
tew. 1387, f  w Łucku 
1394

i I w a n  Z y g m u n t  król 
jhussitów w Czechach 
(1421, f  1435.

ośmiu jinnych synów.
^Kazimirz, -f 1446.

A l e x a n d r a ,  zaślu-JW ,adyslaw + 1445‘ 
biona ^Ziemowit -j- 1461.

/Ziemowitowi kś. ma-“

(Ziemowit -j- 1462. 
(Władysław f  1462.

-
/Maximiljan cesarz f

, Karol V , cesarz 
^Hiszp. f  1558

kr.

£ 9E[sowieckiemu na Pio-JCymbarka f  1429 za-(Friderik 111 cesarz 4-11514, ż. Maria dzic-^Filip, król Kastilji, (Ferdinand, zaśl. 1521, Icku i Roi™ + 1A9K , in o  < i.?* . ._____J,, i i  i . JBełzu j- 1426. (ślub. 1412 arcyksięci„ ( i493 
¿Ernestowi:

Pięciu jinnych synów

■f-T-l
3 ’Henrik biskup plockiltką domu habsburg- 
« V  4391, poślubił Rin-Uko-austrjackiego 
-  lgalę córkę Kiejstuta.

Jan kś. mazowiecki nai Bolesław kś.mazowie- 
Czcrsku i Warszawielcki, 4" 1455 . . . . . .
f  1428; poślubił \

•Anna, za Zygmuntem, 
Annę Danutę........... dkś. litew. synem Kej-

4dziczka Burgundji -j-ff 1506. 
(1482

1 l i
.2  5
«§1

Jan 4- 1525. 

’Konrad, 4" 1503 . 

Bolesław, f  1494.

(Jan, 4- 1525 
(Stanislaw, f 1524.

lAnnę Jagellonkę;król 
f Czech, W ęgier i ces. 
( f  1564
Elżbieta i Katarzyna, 
arcyksiężniczki, wy­
dane za Zyg. Aug. kr. 
Polskiego.

Kiejstut, i i . 1297, nie-

twerskii Maria za Iwanem H I,i Iwan f  
, . . . . ?w. kś. Moskwy, jest!

jego zoną pierwszą

Mariazalwanemknia-f . 1(,TanlłPr + (Boris, kniaź
ziem twerskim + 1425.1 Ale* a *  1416’ }+  1461____

M a r ja  za Eljasz. mol- 
N. za Andrzejem sy-idawskim. 
nem Iwona kś. kijow-1
skiego. \Z o fja  za Jagełlą ma­

jtka Wladys. i Kazim.
zachwiany w brater- Ringala, za biskupem’ królów, 
skiej miłości z Olger-/płockim Henrikiem. 
dem f  1381 uduszo-\ /Bazyli I I I  ślepy w. kś.ilw an I I I ,  w. kś- czyli
ny z rozkazu synpwca IW it o w d  ALEXAN'-^Anastaąja^Zofja4-1458^czyli car Moskwy, -¡-(car Moskwy, n. 1420.
swego. Jagełły 

(ruta zPołągi.
Bi-

'V i t o w  D vV[ .e x a n - / Anastazja Zof|a ~ 14581 CZj  ]j car Moskwy 
1ER, n 1350; w. kś. lit.lppsl. 1390Bazylemun  U 462.
387, -i- 1430, żony lAkś. moskiewskiemu 4 \

- - ~ -*1425. 'J -----

DER
138 7
Anna 4- 1417; 2, Ju-(l425. 
ljanna c. Iwana Ko- 
raczew skiego, poślub.
1418.

Z y g m u n t , w . kś. l i t .
1432, f  1440. ż. Anna 
imazowiecka siestrze- 
nica.

(Dimitr, 
( 1505.

zamordowany

1505. a druga ż.

/Anna, 4* 1417 zaślu­
biona 1415 
/Janowi Paleolog, ces. 
n. 1390,4-1448 ż. 2, Pale- 
ologina; 3, Kumncna

•Konstantin, n. 1390, 
•ostatni ces. w Konstpl. 
I f  1453.

Bazyli Gabrjel w. kś.tlwan srogi, w. kś. car, 
car Moskwy f  1533.lf 1584. 
ż. 1, Salome; 2, He-“ 
lena siestrzenica Gliń­
skiego zbiegłego zPoI- 

ki do Moskwy.

*  Michał Pale .
/ Audronik Paleolog, / Jan Paleolog, kaloj o-(Manuel Paleolog n.jTomasz Paleolog pofZoe Zofja Paleologi- 
) cesarz grecki w Kon-Jannes,n.l332, ces. 1341^1348, ces. 1373, samfwzięciu Konstantino " ‘(na, zaśl. 1472 f
jstantinopolu f  1341 ó f  1391, ż. 2 ,’ E u d o x ia ll3 9 7 , do 1423, f  1425.jpola 1453, schronił się/matką cara i Heleny, 
'z. Joanna z S abaud ji. vKomnena$ a p ie rw sza iz . Irena Helena, cor-ldo Rzymu.

Helena Kantakuzena. >ka Konstantma llra -

Uelena, za AIexandrem królem Polskim: on 
w czw artym, ona w szóstym stopniu od Ge- 
dimina, zaśl. 1500 f  1513.

„ Jan Kantakuzcn, o- 
piekun, sam cesarzem 
1347, do 1355.

/Theodora Kantakuze-1 Amurat.
(na, za Orkanem, suł-iottomanów -f 1389 
'tanem tureck. f  1358.

(gases, f  1450 JDemetri, patrjarclia
konstantinop.

suit. tureckijBajazet, sułt. tur. je
/nieć Tamerlana 1399, 
H  1402.

Hissem, f  1403 
.Soliman, f  1410 
’Musa, f  1413. 
/Mahomet, f  1421 
Mustafa, f  1422.

t Amurat I I ,  f  1451 

( Mustafa, f  1424.

/Mahomet I I ,  n. 1430, 
’ sułtan turecki, zdobył 
iKonstantinopol 1453, 
( f  1481.

Osoby które Gilbert de Lannoy, w swych dwu podróżach 1414, 1421 widział, są następujące: Jagelło, siostra tegoż Alexandra mazowiecka; Witowd, żony tegoż Anna, potyro 
Juljanna, oraz córka Anastazja moskiewska i je j córka a wnuczka witowdowa Anna Paleologowa; Manuel Paleolog i syn jego Jan; Alexander wojewoda mołdawski.
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